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WIEŃŚNIACY Z OKOLIC BORYSOWA. | 


Pozwolono drukować pod warunkiem złożenia 
po wydrukowaniu cxemplarzy prawem przepisa- 
nych w Komitecie Cenzury. — Wiluo, 4847 roku 
20-go Jdunii. 


Conzor, Professor b. Uniwer. FF'ileńskiego, 
Radźca Kollegialny i Kawaler. 
dan WWAszKIEWICZ. 
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JAŚNIE WAEKELAOŻNENMW 


JEĘGOMOŚCI PANU 


LEONÓWI SYNOWI ALENIEJA 
PEROWSKIEWNU 


MINISTROWI SPRAW WEWNĘTRZNYCH, RZECZY- 
WISTEMU TAJNEMU RADZCY, OCHMISTRZOWI 
DWORU JEGO CESARSKIEJ MOŚCI, 
SENATOROWI PANSTWA I KAWA. 
LEROWI WIELU ORDEROW. 


JAŚNIE WIELMOŻNY PANIE! 


Wszystkie oświecone narody, za 
naszych czasów, usilne łożą staranie, 
ażeby, pojmując cel związku ludu, 
w jedno ciało spojonego, zgromadzić 
mogli i opisać wszystko, co statysty- 
ka obejmować powinna, dla doktad- 
nego poznania politycznej podstawy 
swego kraju, a stąd i pomyślności 
ogólnej lub szezególnej każdego mie- 
szkańcą. 


Powiat Borysowski, przy ceo- 
raz bardzićj rozwijających się sto- 
sunkach handlowych, rolniczych i 
wszelkiego przemysłu, eoraz to mo- 
enićj czuł potrzebę mienia własnego 
statystycznego opisania, w którem- 
by, jak we źwierciadle, stan swój 
obeeny rozpoznał. 

"o przekonanie, a bardziej je- 
szcze pewność, że podobne opisanie 
na miejscu tylko najdokładnićj mo- 





gą bydź utworzone, były dla mnie 
powodem zebrania osobnego Komi- 
tetu, w celu opisania, pod wyżćj wy- 
rażonemi względami, całego Powia- 
tu. Przekonani jesteśmy, że Lzytel- 
nicy z pobłażaniem pracę tę osądzą: 
gdyż, jeśli ona nie jest zupełnie do- 
słateczną, powodem do tego była 
nowość przedmiotu i brak źrzódeł 
w miejscowych badaniach. Osoby 
składające Komitet Statystyczny 


były: Septymus Swida b. Marsza-: 
łek Borysowski, Hrabia Konstan- 
ty Tyszkiewicz b. Deputat Dwo- 
rzańślwa, i Sekretarz Kollegialny 
Konstanty Dulicz, Deputat dla do- 
zoru za rozprzedażą gorących napo-' 
jow, Józef Bohdanowicz Radźca 
Honorowy Sekretarz Kancellaryi 
Powiatowego Marszałka, i Bory- 
sowski powiatowy Lekarz, Radźca 
Honorowy Józet Bielicki. Oświe- 








cónej to gorliwości i pracy tych 
Obywateli, księga ta byt swój jest 
winna. 

Przypisując to dzieło Osobie 
JAŚNIE VWimrmożNEco PANA, jako Głó- 
wnemu naszemu Naczelnikowi, ży- 
czeniem mojćm było, ażeby to Imie, 
któremu wszystkie statystyczne pra- 
ce w (esarstwwie wzrost swój są 
winne, i nasze zdobiło trudy. A ja- 
ko to opisanie jest jednem z pier- 


wszych w Zachodnich Guberniach; 
tak też ten kłos na naszćj wzrosły 
niwie, i naszemi zebrany rękoma, 
do ogólnego żniwa przynosząc, ła- 
skawym Jego wzgleędom tę małą 
oliarę składam. 





Mam honor zostawać 
JAŚNIE WIELMOŻNEGO PANA 
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OPISANIE 
POWIATU BORYSOWSKIEGO. 





WIADOMOŚCI STATYSTYCZNE (*). 


BoRvsowski powiat minskiej gnbernii, ma podła- > RE sł 
gowataą figurę. Najdłuższą przestrzeń zawićra: od gra- wiału. | 
nicy powiatow mińskiego i ihumeńskiego do granicy 
gubernii wileńskiej dzisnieńskiego powiatu wiorst 200; 
od granicy wilejskiego powiatu do granicy mohiłew- 
skićj gubernii wiorst 105. Graniczy z powiatami gu- 
bernij: na wschód: kopyskim , mohilewskiej ; na za- 
chód wilejskim i dziśnienskim, wileńskiej; na poład- 
nie z mińskim i ihumeńskim mińskiej; na północ z 
sieńskim, mohilewskiej i lepelskim, witebskiej. 
Grantow siedzibnych, wygonow Diiesżkoi Obszar po- 
u , ĘCIN. rwiąłui Osię= 
i ogrodow w ogólności « . « « « « 49,010 dłenie. 
Ziemi lepiej uprawnćj « + . « . 164426 
Prostopola oromego . + «+ «+ + . 4196,178 
Sianożęci murożnych - + + + «+ . 10,217 
hłotnych +: .« « + « „ 33,410 
Lasow skarbowych « + + «: . . 55,765 
- prywatnych « : : + . . 4148,545 
- wspólnego właścicielstwa (wsięp- 
nych) « » -« « « «+ » 148,606 


Summa . 506,157 


(*) To, co dawniej Gcografią Polityczną uczeni nazywali, 
w-hołowie ośmnastego wieku, przez powiększenie jej przed- 
miotow, eclu i najszczegółowszych objaśnień, powszechną 
zgodą we wszystkich językach otrzymało nazwanie Śraty- 
styki, Wyraz slatystyka, pochodzi od łacińskiego sfatus: od 
czasow bowiem najdawniejszych, aż do wieku ośmnaslego, 
stafystą nazywano, polityka, 

1 





Luulnodć. 


Miasto powiatowe Borysow +: « + + « « : 1 

nadetatowe OWOC TONIE Ze [3 1 
Miasteczek . « 1 » . aan ie s $ 
Wsi i zaściankow « « « « « . «: : +» 9375 


Summa . - 989 


Domow: w mieście Borysowie + «+ « « 604 

Dokszycach « « « « 196 

w miasteczkach . «+ « « . : 729 

we wsiach  « + „ 15,548 
Karczem czyli domow zjczdnych dla podróż- 

nych i szynkowni . . p > 672 

Dworow i majatkow kabówyćk: RPK» 15 
Dworow obywatelskich, przez nich samych i 

ich rządców zamieszkanych . «+ « . 253 


Summa - 18,013 


1). Obywateli posiadających dobra zie: m4sk. żeńsk. 
mne z włościanami dusz « +: +:  904— 720 
W tej liczbie mających ndział w 
szlacheckich wyborach osob 102. 

2. Szlachty okolicznej i czynszowej, 
częścią ntwierdzonej w szlachec- 
twie, a częścią nieutwierdzonej 
przez Heroldią + + « . . „. 1450—41492 

3). Szlachty osobistej + «. . 2— — 


4). Duchowieństwa Greko-Roszjskiego 


z familiami |. .". $3— 178 
Rzysko-Ratolickiego s je) „3 32— — 
5) Żołnierzy dymisionowanych . .  650— — 
6). Poczetnych Hrażdan . « . . 2— 2 
J)sRnpcówo= + - 90-06 3 % 16 2 
$). Mieszczan chrześcian . .«. - . 1f164— 996 
żydów. o. «w « 2695—3616 

9). Odunodworców- . « . + : . 1291—1198 
10). Ludzi dworskich « . » « : 3s— 5 








= 00) m 


11). Włościan: Śkarbowych. - : 3080— 23305 
Obywatelskich . . 38,068—38,174 
Poduchownych. .  3,354— 3,375 
We władaniu Greko- 

Rossyjskiego Ducho- 


wienstwa  . 361— 262 
12). Wolnych rolników: ŚhEREACIAN: 708— 672 
żydów . $4— 92 


13) Czasowego wojska, to jest: termi- 

nowo i bezterminowo urlopowa- 
nych, dzieci i żon żołnierskich -. 1271— 251 
Summa . 55,256 —54,0 15 


Uwagi. 1). Szłachta czynszowa i okoliczna, cy- 
wilizacia, sposobem życia i dążnością, zbyt mało ró- 
żni się od prostego włościanina. Jednostajność za- 
trudnień, strój, skłonność do wierzenia w gusła i 
czary, usunęły go od przyjęcia wyższego światła i po- 
znania wyższej swojej osobistości. 

Okolic szlacheckich, w których wyłącznie sama 
zamieszkuje szlachta, jest fu kilka, a mianowicie: £o- 
zino, Domasze, Domorzany, Skuraty, Dziadziuszki. Nie- 
które familie: t.i. Skuaratowiczów, Kasperowiczów, 
Rzewuskich, Bobieckich, tak sa liczne, że w każdej 
przechodzi liczbę sta osób płci męzkiej. Zamieszkali 
ol niepamiętnych czasow na gruntach arendownych, 
nie posiadając włościan, do żadnej publicznej posługi 
nie należeli: owszem, wiele z tych familij szlachec- 
kich w rewizią podatkowego stanu wciśnięto i za- 
władano, jakby dziedzicznymi włościanami. 

2) Duchowieństwo rzymsko- -katolickie dziś w po- 
siadaniu swojćm poddaństwa nić ma. Dobra, które do 
Duchowieństwa tegonależały i wynosiły przeszło 5000 
dusz płci męzkiej, przeszły we władanie Skarbu. Daw- 
ne Kłasztory zyskały nazwanie, probóstw, a prohosz- 
czowie stałą od Skarbu pobierają płacę: 


am HE TE. 


3). Odstawni żołnierze i ci, którzy na czasowy 
czyli bezterminowy urlop przychodzą, zajęci są rze 
miosłami, rolnictwem i służbą po dworach. Obywa- 
telstwo, przez wzgląd na dawne nad tymi ludźmi wła- 
ścicielstwo, na zasługi wojenne, nastręcza im śrzodki 
wyżywienia. 


4). Kupiectwo składa się jedynie prawie z ży- 
dów. Kapitał ich obrótowy dochodzi do 200,000 
rubli srćóbrem. 


5). Żydzi, po odjęciu im prawa mieszkania w karcz- 
mach i zajmowania się szynkowaniem wódki, dziś 
przedstawiają klassę prawdziwie ubogą i żadnego 
zatrudnienia niemającą. Z całej ich ladności nad 40— 
90 familij, nie tradni się rolnictwem. Reszta jesz- 
cze dawniejsze przeżywa ostatki, lab wśpierana jest 
od możniejszych spółwyznawców: 


6). Odnodworców do roku 1831 w tym kraju 
nie było. Dziś ta klassa ludzi znacznie i przybyła, 
i jeszcze się przymnoży. Szlachta okoliczna i czyn- 
SZOWa; na mocy dawniejszych ustaw, mieszkając swo- 
bodnie, pod tytułem szlachectwa niepotwierdzunego 
przez Heroldią, nie myśliła o zachowanie, albo i nie 
miała dostatecznych dowodow prawdziwego swojego 
stanu; teraz, nie mogąc udowodnić swćj rodowitości, 
musi przechodzić do klassy odnodworców, podlega- 
jącej osobistej wojskowej powinności czyli rekruckiej, 
płacącej podymny podatek, pełni ziemską osobistą i 
pieniężną powinność. Podzieleni sa na pięć wydzia- 
łow, pod wiedzą i zwierzchnością starszyny. 

7) Przed rokiem 4810 obywatelskich dnsz rewi- 
zyjnych było 35.000 w posiadanin 120 ohywateli: 
dziś, liczba 35,993 dusz, nałeży do 225-ciu obywa- 
teli. To rozdrobienie nastąpiło z podziała 17-1u dóbr 
na kredytorów przez exdywizye. Z dzisiejszej liczby 
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SPI$ POSIADŁOŚCI ZIEMNYCH Z WŁOŚCIANAMI JAR 
W SKARBOWYCH TAK I PRYWATNYCH DOBRACH 
W BORYSOWSKIM POWIECIE. 








Dobra, które były we władaniu Rzymsko-Kato- 
lickiego Duchowieństwa, a dziś pod wiedzą Skar- 
bu zostają. 
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Świrydowka . . | , . « « sa s «a 4 1 115 
FlbajtóWiCzE „e |. sos eos « | 8 | 9] 202 
| STAN 2-GI. | 

Na Zzacn szał sieceji 1| 8 | 449 
Jakubowicze: «s | 5 s sa dle 4a: 1 2 4 
Lubcza . .... Ba a A * A © A u 4 d5 





Kociele . » . «. 
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Dobryniew .,.. 
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STAN 3-CI. 
Niebyszyn « « + » R a |= : 
Berezyna « » » « z" — | — 
| Wielkie-Dolce . A. Z 4 35 
Biechoml sk m m m E- 0 A — 2 
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Łotyholicze , . : |Bielikowicz. . « 5 | 462 
Chołopienicze. . |Buteniew ... » | 36 | 10680 
| Trościenica . . . |Grycewicz «:« - 2 5 


Klewka... . Pawlikowski. « 
| Zabojenie . . . . |Dłuźniewski .. 
Wołosowicze . . |ELberlein . . . . | 
Meherzyn.... |Iwaszkiewicz. . 
Lubatowszczyzna.| Koryhski . . .. 
Brodówka. . . . |Korsak » « . . . 
Zortaja+ .. « . . |Korsak. . „ « » » 
Kryczyn . . . . |Kukiewicz «.. 


Sielce +» « «: . « „ |Grzowska » s «u» 
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Wańkowicz . 
Warńkowież . . 
Wojnicz .... 
(Gałdziewicz .. 


Zahbaszewicze ,. 
 Słobódka .... 
Zapućie . , . . . 
R użiewiczę . 





Hipolitowo - » - Kozubowski . . | 4 K 
orlał ., » » » « * Ńopeć. . ..» 1 1 1 
Uciecha . . . . . |Kiersnowski .. | — 4 | 
Adamówka .. . |Marcinowski . . 4) 1 
Plitezanka .. . |Odyniec. ....| 4 1 
| Stajki . ..... |Połubiński „.. | — | 4 
ortai . « « « .. |Perkowski ,„., | = | — 
Świada ..... |Hrabia Plater. . 3 | 47 
Wołosewicze. „ |Palczewski ... 1 2 
Krasnołuki . . . |Przybora . ... 2 4 
Borysowszczyzna. Ks. Radziwiłł . | 6 | 93 
Fosii aiaiie a= „Budziński 2... i 3 
Wesołowo ... [Rawa ......| 2| 3 
Nieżyce ..... |Swierżyński . . 2| 4 
Kudne-Sioło . . |Sipajła, „ . ... l 4 
Meherzyu . . . „ |Sikorska. ,. ... 1 1 
Chołopienicze . |Tylow. . . .. .| 1 | 36 
Wilijanow .. . |Ciundziewicki „| 1| 5 
Słohoda . . . . . |Ciundziewicki , | — | 2 | 
| Lrościenica ... |Szymański ,.. | — 1 
| Rozrywka. ... |lanowiecki . . 1 u 
Ropcy. . . .. . |Jaukowski, . ,.| 41 3 
STAN 2-6]. 
Slanowicze ,. . |Bordzyński . , . 1 2 | 
Smulary . . «. «i Baczyzmalski .,| 2 3 
kAÓ ee o s « |IDIGLUDSKI ; „0; 1 5 
Horawieo . , .. Borsuk .. . ... i 1 
| Smolewicze . ,. |Ks Witgensztejn.| 3 | 35 
|Cna .. .... | Wółłowicz ... 1 3 
Sukniewicze .. | Walieki . . . . 1 A | 
Omniszew. .. . |von Felkerzamh, 2 
Zajelniak „. .. |Walicki. ....| 1 
Mioduchowo .. | Walicki. . ... 1 
Bryła . ..... |Walicki.. . . : 
2 
1 
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Garwaski . . 
(Giżycki alla tę 
|Hindenburg. 
Huszcza. . . 


Sutoki a. i wm " 
Sołodziewicze. . 
Starzyna .... 





Ukropowicze . 
Oskryszyn .. 


Dalicz. . . . 
Januszkiewicze , |Jeśman . .. 
SILICZE: + + , , elazowski , 
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4, 

Sołodzieniewicze. Żóbrówaki. : 
Laudanszczyzna. 
Hrady. .... 
Czernica... « 

Horodyszcze 
Sliżyn.... 
Łohaza .. a. 
Skuplin... 
Chorunżynce 
Dalkiewicze. . 
Sukniewicze . 
Hancewicze. . 
Huhienicze . . 
Sieliszcze . . . 


Zabiełło . . .. 
Zienkowicz .. 
Iwaszkiewicz 
Iwanowski 
Iwanowski 
Józefowicz 


Jodko ,.. 
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kowerski . 
Kazimierski 
SRPCKI; 


Kewkowicz 5, 
Lacki .. . ; 


Rodz s, 


Rodziewicze .. |Malofiejow ... 
famosze . « . . . |Moniuszko . . . 
Zacenie . .. .. |Moczulska ... 
Spłodzieniewiętą: Makowiecki .. 
Horawice .. .. |Nargielewicz , . 
Niestanowicze . „ |Osieeimski ,.. 
Łohoza. ., . .. |Pawlikowski ., . 
Michałowo .. , |Pawlikowski „”. 
ROA. 
Ozierce .... Plawski. . ... 
RPO a s Szyszko .... 
Kimseja.. ,.. |Piotlrowski . .. 
Dalwa..,.... ;,Polewicz ... 


Tkto Rn dlo Z I ERAWAKD 4. 
. |Połubiński .. . 
aba . . « . .. |Pohoski . ,  , 
Zacenia ...,, |Rudzewski .. .- 
Kazimierzowo . |Rodziewicz . . 
| Czernica . ... |Rogowski. .. 
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| Dziedziłowicze . 
Dryła . 
Murowany-dwor. 
Ubołocie +... 
Sierzputowo . . 


Lubcze 


a s E m 


Zakartuże i Me- 


tliczyce « : « 
Słohódka .. . . 


Łohojsk +.4aŁż t* 
Antonopol. . . : 
Pleszczenice . 


Kosia «« « « « » 
Kamień . ...: 
Petrolin . 
Sołodzieniewicze. 
f Ziembin . . « . 
Haniewicze. . . 
Czmielewicze . . 


Dryła . . . ... 


Łopnhy : » : « « 
P ZYTÓWO : + « - 
Biereśniówka . . 
Słohódka ..-. 
Norwidpol ole 
Okołowo . . «| 
Wielkie-Dolce . 
Puskosiele .«.. 
(Osowin . . «| 
Gzernica « «.; 
JŁRZIETJO + + + + « 
Białe-Łużki. . . 
Małe-Dolce .. . 
Zamosze. . . .» 
Zahojenie .... 


= 
j 
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Shzień « « . . . i 


Starewiczowa.. 
3molak 
Slizień . 
Siemaszko . . . . 
Sierzputowski . 


Śtretowicz . « « 


Święcicki. « . . 
Hr. Pius Tyszkie-| 
WIiCcz , 
Hr. Tyszkiewicz. 
Hr. Tyszkiewicz. 
Hr. Tyszkiewicz. 
Hr. Tyszkiewicz. 
Hr. Tyszkiewicz. 


(Hr. Tyszkiewicz. | 


Charewicz . .. 
Fuszekowaki 
Czudowski . 
Gzmychow . 
Janowski . . 
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Błażejewicza . 
Bujnicki. 
Bułhak 

Bojnicki. 
Węcławowicz . 
WVołłowicz. » . 
Wańkowicz. . 

Wańkowicz, . 

Wołodźko ... 
Wasilewscy .. 
Wasilewski. . . 
W ereńko : 


| Weretiko Ea 
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Więckowicz . . | 
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Antonów . 
Płytnica . 


: Hołównia . . . 
Komojsk... 


Gierłowiczowa 
Hrebnicki .. 
[Dobrowolski . 


Dziedzin . 3 
|Drozdowicz:. a a 


Rarolm .... 
Zaszczesle . . « 
Zahorany ... 
Mołodziejowo . 
Murohy . ... 


Zamosze » . » 


Zabina. + « « 
JENOWICZ « » » 1 
Juljanowo. . Zawadzcy « . « 

Szyłohory . . .. jZajonczkowski 

Horanie . . . . . |Zenowicz . . « . 
Szałaszy. « „ . „ |Józefowicz . . 
| Nestorowszczyzna|Józełowicz. . - 
Starosiele . . . „ |Józefowicz . . 
Ulesie . . . » . „ [Józefowicz .. 

Puciłowicze. . , |Mozielł . . .. . 


ahłocki « » » » | 
elazowski » « . 





Witunicze „. , |Korkozewicz 
Tomiłowicze . . |Korkozewicz 
| Szylince . . . .. |Korkozewicz . 





Starostele . . . . |KŃleczkowski 
| Wardomicze Korowajewa 
Hrebienie .. . . |Karczewski. 
Berezpoń . . , , |Ńotowicz . . 
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| Kropsk ..... |Kurowska . 
 Qsieciszcze ... |Lubieński. . 

Bykowszczyzna. |Lupicki . . . 
Wieszki. . . .. |Mokrzycki . 
W ieszki. .. . . |Mokrzycka . 
| Wieszki . ... IMokrzycki . 
|] Wieszki. . . . . |Mroszkowska. 
Lipniki . ,,.. Mokrzycki .. 
Iwanowszczyzna. M osicwiczowa 
Zamorze. . ,., [Mikulski . . 
Damhrzerzyce , |IMiładowska 
Sieliszcze „ .„ ,, 
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Rudnia .... 
Wieciera . ... 
A wietcze .,. . . 
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Słohoda .. « « « |Przesmycki. .. 54 
Dombrówka... |Poźniakowa. . . 49 
Zaborze .. .. . |Rusiecki. . „ ..- 42 
Juljanów .... |Rustecki .... ! | 41 
Słoboda . . « . . |Rudomina.... 16 
Słohoda NTNENEL Rudomina hau a KO 
Roszkowka .. . |Świętorzecka . . 68 
Dermontowo . . [Siwicki « « « 1: | 429 
Otwałki. . . « « |Suszyński „ . .. 33 


Szklańce ... . |Stabrowski . .. 
Pieczyszcze ..| | Snszyrński Ż . 
Dokszyce .... |Słotiński . 
Krykuny .... |Świda .... 
Iwanowszczyzna. Stecewicz . . 
Zaponie „,.... |Stabrowski . 
Tomiłowicze . . |Sadowski . . 
Berezyna .... |Towiańska ... 

Nowosiołki . . . |Iracewski .. . 

Milcz ...... |Hr. mad | 
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Wieciery .... |Turczyński ... 
Chrzczonowicz . 
Czechowicz « . , 


Dobruń ..... 
Zaponie . . . «. 
.. |Czechowicz . .. 
„. |Czugalinski. .. 
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Niebyszyn . 


| Gieczańce .. 


Czernica m s a Szczytt EE E a a 18 
Perechodziec „ „ |Jasiewicz . . . . 74 
W ieciera . . . Jarców ., . a... 35 





JURISDIECYTE I URZĄDZENIA ADMINI- 
SRACYINE. 


W mieście Borysowie , jako głównóm powiatu, Jurisdykcije, 
znajdują się zwyczajne jurisdikcije, powiatom z ustaw 
państwa właściwe, jakoto: Marszałek Dworzaństwa. 
Opieka Dworzańska, pod prezydenciją marszałka z 
sędziego i assesora sądu powiatowego złożona. Sad 
powiatowy, z sędziego, assesora koronnego i dwóch 
assesorów, przez obywateli wybieranych. Zarząd 


FP'yrnania 
religijne. 
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Horodniczy, na czele którego Poliemejster. Rada i ma- 
gistrat miasta, pod prezydencya Głowy z burmistrzów 
i rajców od obywateli obranych składający się. Sąd 
sierocki, pod pierwszeństwem Głowy lub burmistrza 
i obranych przez obywateli członków. Sąd słówny 
z obranych obywateli. Komissia kwaterunkowa,pod pre- 
zydenciją horodniczego czyli policmejstra, z obranych 
przez obywateli deputatów stann szlacheckiego i mies- 
kiego. Sąd ziemski, pod prezydenciją Sprawnika z as- 
sesorów i stanowych przystawow: Romitet wakcyna- 
cyjny, pod prezydenciją marszałka, z horedniczego; 
członkow dnchownych, śprawnika ziemskiego , sę- 
dziego powiatowego, i medyka powiatowego. Kommis- 
sija dróg, którą pod prezydencija marszałka składają 
horodniczy; ziemski sprawnik, i powiatowy jeometra. 
Komitet dozorczy nad przedażą gorących napojow, pod 
prezydenciją marszałka z członków i deputatów przez 
obywateli obranych. Kuratorowie zapaśnych magazy” 
nów wiejskich. Komitet turemny, opieki więżniów, 
pod prezydenciją marszałka z obranych członków: 
Podskarbstwo powiatowe z podskarbiego i buchalte- 
rów. Ranfor pocztowy z pocztmistrza i pomocnika. 
W nadetatowćm mieście Dokszycach, po skassowanin, 
w 1795-tym roku, byłego tam powiatu, mieszkań- 
cy zostawieni na prawach mieskich, mają dla spraw 
między niemi Ratusz, składający się z urzędników, 
dwóch etatowych od Korony, i z wyboru gminy złożony: 

W powiecie borysowskim znajdnje się: Cerkwi pra- 
wosławnych parafialnych 60, filialnych 18; kościołów 
rzymsko-katolickich parafjalnych 13, filialnych 5, ka- 
plie staroobradców 2, szkół żydowskich 13. 

Ludność wyznań podług obrządkow: 


Greko-Rossyjskiego dusz płci obojga . 53,063 
Rzymsko-Katolickiego ©. « , + + . 49,924 
Fwangelików reformowanych „. « « : 22 





| 
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Staroobradców () + + * «+ : « + 1,569 
ydów * . * . . . . . . . 6,703 


Przed teraźniejszem urządzeniem rzymsko-kato- 
lickiego duchowieństwa, w powiecie horysowskim pięć 
znajdowało się klasztorów zakonnych: 1) księży Do- 
minikanów w Chołopieniczach Hrabi Chreptowicza: 
2) księży Dominikanów w Ziembinie;, pierwiej Chrep- 
towiezów; potćm Lichodziejewskich. 3, księży Domini- 
kanów w miasteczku Chotajewiczach. 4, Bernardynów 
w miasteczku Berezynie Towianskich i 5) Bazylia- 
nów w miasteczku Łohojsku Hrabiów Tyszkiewiczów. 
Dobra do tych klasztorów należne, z liczba 477 dusz 
męzkich, przeszły w wiedzę Skarbu. Kościoły, przy 
których parafje zostały, mają plehanów świeckich. 
Prawosławnych klasztorow nić ma. Wszystkie cerkwie 
sa zarządzane przez duchownych świeckich. Dzie- 
kanij Prawosławnego Duchowieństwa 3, Maymsko Ra- 
tolickiego 2. 

Duchowienstwo Greko-Rossyjskie pobićra ze Skar- 
bu rocznej pensii rs. 13,804, ma w posiadłości swo- 
jej poddaństwa dusz 409. Do roku 1844 miała w po- 
siadaniu po kilka i kilkanaście włok ziemi oromej, 
sianożęci i lasow. A fundatorowie, albo w stopniu 
ich właściciele dóbr byli kollatorami cerkwi lub 
kościołow, 1 używali prawa wydawania prezenty 
czyli przedstawiania ma proboszczów. W roku 
1533 dla kazdej cerkwi, niemającej dostatecznej 
ilości gruntu, dodano po 33 dziesięcin ziemi. 





(*) Modlą się przed obrazami (nokaonntomieca ukonamt.); 
U nich dwóch duchownych (Ayxounnxout), spełniających ob= 
rzędy olirztu, ślubu i pogrzebu. Dzielą się na dwie parafie: 
jedna we wsi Babaryce, druga w Hudziszczu, na pograni- 
czu gubernii mohilewskiej, w dobrach Hrabi Chreptowicza. 


U/porażenie 
Duchowieńz 
siwa. 


Do ubu należy przeszło 5000 dusz paralian: bo prócz miej- _ 


seowych, do tychłe parafian należą staroobradcy powiatow 
lepelskiego, kopyskiego i sieńskiego. zE ' 
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Daje się proboszczom i słagom cerkiewnym drew na 


opał do 15 sążni, robotnika uprzężnego 110, piesze- 
go 118 dni. Przeznaczono mieszkalne domy i gospo- 
darskie budowle , kosztem skarbu za włościan skar- 
bowych, a kosztem obywateli za włościan prywatnych. 
Parafij jest w powiecie 60, i już wielu właścicieli 
parafjan przystąpiło do odbudowania domów cerkiew- 
nych, na eo ponieść koszłu do 45,000 rs. wypadnie. 

Duchowieństwo rzymsko-katolickie liczy 13 pa- 
rafjalnych kościołów; pobiera płacy od skarbu 1356 
rs. i prócz tego ma z annuaty do tysiąca rubli sre- 
brem. Plebanialne domy były wzniesione przez fun- 
datorów, dziś podtrzymują się główniej przez pro- 
boszczów. - 


Synagogi żydowskiej w tym powiecie nićma. 


Miejsce jej zastępowali Rabinui, w każdym kaha- 


le od zgromadzenia wybrani; najczęściej zaś zda- 
rzało się, iż ten tytuł przez jednę familią sukcessyjnie 
był piastowany. Ojeiec, rabin, syna swego wcześnie 
sposobił do rabińskiego urzędu. Szczegółniej to się 
zachowywało z urzędem rabinów duchownych. Ra- 
bini do interesów publicznych czyli kahalni inne mie- 
li znaczenie: pierwsi rabini, duchowni, mieli prawo 
rozsądzać sprawy dzieci z rodzicami, wszelkie spra- 
wy sumnienne, małżeńskie i między krewnymi wy- 
nikające ; sąd ich był uważany prawie zawsze za sąd 


prawy; a zatóm wyrok za niecofnięty i w wykonanie | 


wchodzący. Mabini da interesów publicznych czyli 
kahalni, byłi wybierani na lat trzy od zgromadzenia: 
do nich należało rozporządzenie o wybraniu od żydów 
rządowych podatkow, w czem bogatsi zastępowali i 
wyręczali zupełnie uboższych. W kahale bywało 
dwóch lub trzech takich kahalnych: oi w potrzebie, 
wezwawszy porządniejszych gospodarzy, radzili w in- 
teresach swojego zakonu i w interesach osobistych 


 spółwyznawców. Na ten cel miewali pewne kas- 
sy pieniężne, z dobrowolnych składek, i rozmai- 
tych innych źrzódeł. Dziś kahały żydowskie znie- 
sione.: Zydzi, we wszystkich ogólnie interesach 0s0- 
bistych i materyalnych pod prawo cywilne, w intere= 
sach administracyjnych pod opiekę miejskiej powia- 
towej rady (4YMBI) poddani; nie mają, ani rabinów 
zdawną władza, ani kahałow z dawnemi własnemi 
zasobami. Rabini teraz sa w kazdóm większćm zgro- 
madzenia żydów, tylko dla spraw dnchownych, jako- 
to: ślubów, obrzezania, pogrzebow: i dla doprowadze- 
nia żydów do przysięgi, jeżeli tego potrzeba, przy 
śledztwach lub skatkiem sądowych wyrokow: 


W borysowskim powiecie znajdowała się od ro- Szkoły, 
ku 1506 szkoła powiatowa, pierwiej w samym Bo- 
rysowie, potćm w roku 1816 do Chołopienicz przenie- 
siona. Liczyła się naprzód na stopie gimnazyalnej; potóćm 
jaż w Chołopieniczach miała cztery klassy, nako- 
niec zamknięta. Pozostały tylko dwie parafialne: jedna 

w Borysowie, kosztem funduszu plebanii rzymsko-kato- 
lickiej borysowskiej utrzymywana; druga w mieście 
Dokiszycach, przezStanisławakKiszkę, biskupa żmudzkie- 
go,razem z nadaniem funduszu kościołowi rzymskie- 
mu dokszyckiemu założona, z tćm wyraźnóm zobowią- 
zaniem, ażeby dla uczenia młodzieży utrzymywany był 
zdatny nauczyciel. Potóm obywatelka, Maryanna Kor- 
naleska, w roku 1791; zrobiła fundusz r. s. 47 k.20, 
dla utrzymywania dwóch uczniów ze szlachty. Pleban 
prałat Tracewski, własnym kosztem domek dła szko- 
ły zbudował, i na trzeciego ucznia 30 rs. prze” 
znaczył, i ksiąg klassycznych dła uczącej się mło- 
dzi 50 exemplarzy darował. Tym sposobem szkoła 
ta w Dokszycach istniała do roku 1843. W tym 
zaś roku, z powodu przyłączenia funduszow duchow- 
nych pod wiedzę Skarbu i ÓW jeszcze 
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stałej na to opłaty, zupełnie została zamkniętą. Bo- 
rysowska zaś przeciwnie; po zajęciu funduszu pleba- 
nialnego pod wiedzę Skarbu, gdy Zwierzchność szkol- 
na założyła szkółkę parafialną borysowską, i po od- 
krycia przeznaczonych na nią kapitałow, stała się 
widzialniejszą ; uczących się rocznie z klassy uboż- 
szej szlachty, mieszczan i żołnierskich dzieci, w ogóle 
50 uczniów miewała. Mieszkanie dla pomieszczenia tej 
szkółki dotąd było najmowane ze szczupłego na nią 
przeznaczonego funduszu; w tym zaś roku Honorowy 
szkół borysowskiego powiatu Kurator, wielu uczonych 
Towarzystw członek, Hrabia Eustachy Tyszkiewicz, 
darował dla zakładu naukowego w Borysowie dóm, 
urządzony na ten przedmiot, i w wiedzę Zwierzch- 
ności szkulnej go oddał. Chcąc zaś widzieć w tóćm mie- 
ście szkółkę parafialną o dwóch klassach, w dopet- 
nienie niedostającej, na ntrzymanie dwóch naaczycieli 
summy, przez lat f2 po rs. 25 płacić uczynił zobo- 
wiazanie. Tym sposobem z łatwością otworzyć hę- 
dzie można szkółkę o dwóch klassach, z nader wy* 
godaćm dla dwóch nauczycieli pomieszczeniem; a to 
urządzenie dało sposobność uczenia się dzieciom uboż- 
szej klassy mieszkańców: albowiem miasto Minsk, 
z gimnazjalną i powiatową szkoła, raz dla odległo- 
ści, potym dla znacznych kosztow utrzymania tam 
dzieci, wielu mieszkańcóm powiatu, jest niedo- 
stępne. 


W mieście Borysowie znajdują się stałe komendy: 
inwalidna i etapowa: 
W pierwszej: oficer «+ - «+ . :. 1 
| żołnierzy szeregowych 1580 
W drugiej: oficer « . « . . 1 
szeregowych pieszych . 20 
konnych - 8 


= 
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W miasteczku Polec etapowa komenda, 
w niej oficer , Ek 
szeregowych niesżych a 24) oe 93 


konnych +. «+ . 5 


W ogóle czynnego wojska: 
oficerów. «+ : « : « 3 
szeregowych pieszych - 253 
konnych . 16 





Z liczby osób wojskowego stanu znajduje się 
w powiecie: 

Żołnierskich dzieci kantonistów - 421 

Bezterminowo urlopowanych , + 323 


Czasowie urlopowanych . « « « 92 
Dymisionowanych.« « « «: « + 4389 
Żon żołnierskich « + « +: : : — —251 


Summa - . 1,271—251 


Ż tej liczby zajmuje się: 
Rolnictwem „ «+ : * 2 641—180 


Śzewiectwem « . » » : 109— — 
Ciesielstwem - +: «: : :. 25— — 
Różnóm innóm rzemiosłem . 65— — 


Służbą u rolników i po dworach 420— 71 
Summa . « 1,271—251 
Do roku 18$$ było znpasow zbożowych w maga- Zapasy żyw. 


zynach włościańskich obywatelskich: ności. 
- czetwierti. | 
Zyta . . . . 29,505 
Jarzyny « «+ « 17,728 
Summa. . 47,633 
Lecz zapas ten, z przyczynynieurodzaju w roku 1844 
i 1545, zużyty całkowicie. 


Poczta, 


Składow zbożowych włościańskich: 
w dobrach obywatelskich (+ . . . 178 


Droga pocztowa, przyzwoicie utrzymana, służąca 
dla kommanikacii do obu stolic Moskwy i Petersbur- 
ga, oraz do miast Warszawy i Wilna. Drogi i mo- 
sty mniejsze, utrzymują się i naprawiają przez roz- 
dzielenie ich na części, tych na wydziały, w stosunku 
do ilości dusz w majatkach. Most zaś na Berczynie 
w samćm Borysowie, dłagi z groblami na sążni 260, 
urządzony dla podejmowania na łańcuchach, utrzymu- 
je się kosztem summ wydziału kommaunikacyi dróg i 
publicznych budowli. Całej pocztowej drogi, przez 
powiat borysowski idącej, jest: 


sążni podłużnych . . «. 49,033 

W tejliczbie: mostow na palach . _ 146 
na pokładach ' 262 

erobel + . - . 25,159 

drogi piaszczystej . 23,466 


Stacij pocztowych 6, jako to: traktem od guberni- 
alnego miasta Mińska do Rossji: | 
wiorst. 
Juchnówka . . « 21 
Smolewicze . «+ «+ 16 
Żodzin - . a . . 15 
Borysow « . «: : 9 
Łosznica +: « «+ « 17 
Dokszyce 


W Juchnówce, Smolewiczach, Żodzinie, Łoszni- 
cy, zbudowane są pocztowe domy i stajnie wygodne, 
kosztem summ ziemskich powinności ; w Borysowie 
zaś i Dokszycach najmują się domy dla stacij poczto- 
wych u prywatnych właścicieli, z tychźe summ po- 
winności ziemskich. 
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W miasteczku Smolewiczach , jako środkowym Etapy. 
punkcie, dla odpoczynku przeprowadzanych na Sy- 
berią zbrodniarzy, utrzymuje się wymieniona wyżej 
komenda wojskowa, a dla więźniów zbudowany kosz- 
tem gubernii ostrog. [Na innych stacijach domy dla 
noelegow tychże więżniów najmują się u włościan (*) 
Więcej nić ma żadńych bnadowli i urządzeń, do 
ogólnej własności gubernii należących, równie też i 
wyłacznie do tego powiatu. 

Główna rzeka Zerezyna, wypływa z północno= Mommunika- 
zachodniej strony tegoż powiatu, pod miastem Dokszy- 79 *odna. 
ce, a przebiegłszy od źrzódła wiorst do 600, wpada do 
rzeki Dniepru, jaż w powiecie rzeczyckhim. W ogóle 
Berezyna w biegu swoim przyjmuje w tym powiecie 
rzek większych i mniejszych siedm. Berezyna staje 
się spławną, nie od samego źrzódła swojego, lecz 
przy ujściu w nią rzeki Sierhuny. Śpław po tej rze- 
ce jest dwojaki: pierwszy do Borysowa, przeciw bie- 
gowi wody, a z Borysowa z biegiem wody aż do jej 
Ljścia; drugi od Borysowa, przeciw biegowi wody. 

Do Borysowa, przeciw biegowi wody, przypędzają 
się siłą ludzką bajdaki, z sola, zbożem, wódką: pień- 
ka, wańczosem i klepką: Maszty, szpyr, płyty towar- 
nego drzewa, brusow: angielskich, kłejpedskich, hol- 
lenderskich i kłod białych. Wszystkie te towary wy- 
chodzą z,gubernij południowych , oraz mohilewskiej 
i smoleńskiej, takoż z powiatow ihumeńskiego; bobruj- 
skiego i rzeczyckiego mińskiej gubernii. 

Ż, Borysowa, z biegiem wody; odpływaja bajdaki, czę= 
sto próżne, lub też lekko ładowane moczułą dla tka- 
nia rohoż, i kamieniami. Oprócz bajdakow, spławia 


ń 





_„(*) O budowlach własności gubernii i skarbowych, w mie« 
ście Borysowie będących, nie wymieniam: bo to osóbno 0* 
pisano, 
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się drzewo niższego gatunku; najwięcej do budowli 
i opała służące, korawkami zwane, hez braku, z ko- 
ry nieskrobane; i smoła w beczkach. Jak drzewo, tak 
i smoła spławiają się na port mikołajewski i do guber- 
nij południowych: kijowskiej, połtawskiej, czernihow= 
skiej i chersońskiej. 

Od Borysowa przeciwko biegowi wody jeszcze że- 
glugi na statkach nie odkryto. Stosunek rzeki Bere- 
zyny za pośrednictwem jezior Pelika, Manca i Pławjo, 
i za pośrednictwem sierhuczewskiego kanału z rzeką 
Diłą w gubernii witebskiej powiecie lepelskim, a Ulłą 
do rzeki Dźwiny i miasta handlowego Rygi— jeszcze ta- 
kiego rodzaju handlu nie ułatwia. Płytkość w wielu 
miejscach koryta Berczyny i podwodne karczow 
drewnianych zawady, miałkość i niezwyczajna błot- 
nistość jezior Mańca i Pławjo, główną do tego aż do- 
tąd było i dziś jest jeszcze przeszkodą. Szerokość 
rzeki Berezyny jest: największa sążni 25—30; naj- 
mniejsza 15—20. 

Troskliwość Rząda, nieustająca w zamiarach pod- 
niesienia przemysłu handlowego, przez ułatwienie i 
zbliżenie kommunikacyj, w cela usunięcia tej niedo- 
godności, w 184Ż roku ułożyła projekt, przekopania 
kanału od rzeki Sierhuny, aby tym sposobem ominać 
jeziora Maniec i Pławjo, ioczyścić Koryto rzeki Bere- 
zyny: A nim to nastąpi, w celu ułatwienia pierwszą 
wiosenną wodą statkowej żeglugi na Dźwinę, zbudo- 
wany w zeszłym, 1846-m roku; przy mieście Bory- 
sowie na rzece Berezynie, most zwodzony, wartości do 
15,000 r. s: wynoszący: Dziś zatćm od miasta Bo- 
rysowa przeciw wody, spławia się drzewo towarne 
do Rygi, jakoto: brusy wszelkiego rodzaju, wańczo0s; 
klepka, kłody, szpyry 1 maszty. 

Manał sierhuczewski, biorący swoje nazwanie 
od rzeki Sierhuczy, kosztem Rządu w 1803 r. wyko- 
pany, i dwónastą sluzami opatrzony, zaczyna się od 


Borysowa w zachodniej stronie powiatu, o wiorst 82: 
W tćm miejscu rzeka Berezyna staje się spławną: do 
tego zaś miejsca od samego jej żrzódła zadnej żeglu- 
gi nić ima. 

Dźwinosa, wypływa z błot i gór południowej Rrzeki wię- 
strony powiatu; przebiegłszy przestrzeń wiorst 35-ciu, **7" 
wpada do rzeki spławnej Wilii. 


FFilia, bierze swój początek w tym powiecie, 
w majatku Milcz, dziedzictwa Hrabiów Tyszkiewiczów, 
iwraz stając się spławną, przehiegłszy powiaty gu- 
bernii wileńskiej, wpada do Niemna. 


Po rzece Dźwinosie spławia się drzewo towarne 
na statki okrętowe do Memla: lecz spław ten trwa 
tylko w samych początkach wiosny, lub przy wezbra- 
nia wód jesiennych. Miałkość i krętość koryta rzek 
Dźwinosy i Wilii nie są dogodne do ciągłego spławn; 
a wiosennemn nawet spławowi wiele przyczyniają po- 
mocy urządzone na Dźwinosie i Wilii upusty i młyny, 
które, stanowiąc rodzaj śluzowych wodozbiorow, są 
nżyte wedle potrzeby do zebrania i spuszczenia wody. 

Hłajna, bierze swoje źrzódło z gór za wsią skarbową Ę 
Hajna, i coraz przybierając więcej źrzódeł i stramieni 
staje się spławną. Obraea wiele młynow, waluszow, 
młocarni i tartakow: lecz bieg jej krótki: bo wpada 
do Berczyny przed Borysowem na wiorst 20; do spła- 
wu służy tylko w porze wiosennej. 

Jessa, wypływa z gubernii mohilewskiej, i prze- 
pływa powiat borysowski tylko północną stroną, odle- 
gle od Borysowa na wiorst 50. Przed urządzeniem 
sierhuczewskiego kanału, drzewo towarne, mające się 
spławiaćc do Rygi, zawsze było zwożone na podwo- 
dach do rzeki Jessy, i ówcześny dziedzic majątku 
Swiady, którego grunta rzeka ta przerzyna, podkomo- 
rzy wileński Żaba, chcąc ułatwić spław tego drze* 
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wa, oczyścił znacznie koryto rzeki, i na sejmie 
extraordynaryjnym warszawskim 1775, otrzymał n- 
pewnienie płaty na spuście świadzkim , jako wyna- 
grodzenie szkód dziedzicowi, mającemu tartak, olej- 
nię i młyny zdawna erygowane, które przez spła- 
wianie drzewa od mieszkających w górze rzeki pos- 
sesorów, corocznie bywają rujnowanemi (*). Dzieło 
podkomorzego Żaby dziś czyni tę rzekę ważną dla 
tamtej części obywateli: gdyż za jej pośrzednictwem 
ułatwia się handel do Rygi przez ujście rzeki Jessy (**) 
do Dłły, a Ułły do Dźwiny. 
Rueki mniej. Plissa, wypływa z błot w tym powiecie od stro- 
st ny południowej: obraca kilka młynow, walłuszow i 

tariakow, wpada do Berezyny, z prawej strony, od 
Borysowa wiorst 10. Rzeką ta spławiają wszelkie drze- 
wo do Berezyny wiosną i jesienią. 

Scha, wpada do Berezyny w samćm Borysowie, 
z lewego brzegu. 

Bobr, wpływa do Berezyny z lewego jej brze- 
gu od Borysowa wiorst 25: 

Bresiata, © wiorst 30. 

fiawa, o wiorst 35. 


Usiaża, wpada do Hajny z prawej strony, nie 
daleko ujścia tej rzeki do Berezyny. 

Cna, wpada do Hajny z lewego brzegu, w odle» 
głości od Borysowa wiorst 30. 

Wszystkie te rzeki są użyteczne dla spławiania 
drzewa wiosenną wodą do rumow, przy rzece Bere- 
zynie znajdujących się. 


(*) Vol. Leg. VIII, 6g5. Konst, W. X. L. 1775, druk. 
piar. warsz. str. D4. 

7 (**) W przytocznoj konstytucyi rzeka ta nakwana jest 
Jassą. 
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Innych jeszcze niewielkich rzek powiat borysow= 
ski liczy 27, z których 11 wpływa, najwięcej z pra- 
wego brzega wróżnych częściach powiatu do Berezyny, 
6 do Bobra, 2 do Hajny, 2 do Plissy, jedna do Jessy, 
jedna do Wilii, inoe cztćry do rzeczek pomniejszych. 

Skutkiem tąk wielu rzek, w różnych częściach po- 
wiat przerzynajacych, ułatwiają się najbardziej spo- 
soby spławiania różnego drzewa do głównej rzeki 
Berezyny; na porty ryzki i mikołajewski, a jedną tyl- 
ko Dźwinosą, wpadajneą do Wilii, na port memelski. 
Zresztą te rzeki maóztwo obracają młynow; walu-- 
szow; tartakow, i t. p. 

Jeziora, w powiecie tym znajdujace się, znajome 
są pod imionami: 


Pelik, Osieciskie, Małoje, Jeziora, 
Donbrzeżyckie, |Okno, |Domaszkiewskie, 

Maniecy Dereszcza, Niechrel, 

Pławjo, Wielikoje, |Zaozierje, 


Pierwsze z tych jezior, u mieszkańców miejsco* 
wych okolic Pełik, w Epokach Natury Zuffona, 
Peleg jest nazwane. Wyniosłość położenia sprawia, 
że wody jego i dwóch przyległych jezior, w przeciw- 
nych płyną kierunkach, do mórz Pałtyckiego i Czar- 
nego. Mostrzeżenie tego stało się pobudką Marcino- 
wi Badeniemu, że na sejmie wielkim wniosł projekt 
połączenia tych mórz, a tćm samćm utworzenia drogi 
kommnunikacyjnej wodnej. Po przyłączeniu krajow Pol- 
ski do Państwa Rossyjskiego, znaleziono między urzę- 
dowemi papierami i ten projekt połaczenia rzek Znie- 
pra ilźwiny przez środkujące rzeki Utłę i Bere- 
zynę. Po rozważeniu okazała się możność przywie- 
dzenia go do skutku. Dla większego przekonania u- 
czynione zostały miejscowe rozpoznania, z których za 
rzecz pożyteczna przyznano, połączyć Zniepri Dźwi- 
nę przez wyżej wspomniane rzeki. Zatym w roka 
1799, stosownie do imiennego ukazn, „zj kopanię 
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kanału pod nazwiskiem ZFerezyzskiego, w 1806-tym 
dokończonego, którego długość $ wiorst wynosi, i łą- 
czy dwa jeziora Pławje z Zieresztą. pierwszego 
wypływa Serchucz, który wpada do Berezyny, a ta 
do Uniepra; z drugiego wychodzi rzeka Bereszka, 
wpadająca w Jesse; ta płynie do Biatego Jeziora, 
z którego bierze początek Ufłła, majaca swe ujście 
w Zachodniej - Dżźwinie, wyżej Połocka (*). 


Wszystkie te jeziora ani obszernością swoją, prócz 
Pelika,ani obfitością i wyborem ryb nie odznaczająsię. 


Kommunika- Rommunikacja lądowa traktem pocztowym, w je- 
ea lądowa. Jqę stronę do miast stołecznych Petersburga i Mo- 
skwy, w drugą do Warszawy i Wilna. 'Trakt pocz- 
towy przechodzi brzegiem powiatu na przestrzeni od 
granicy mińskiego powiatu, do granicy kopyskie- 
go mohilewskiej gubernii ; wiorst 90, odległość zaś 
samego miasta i wielu części powiatu od miast po- 
mienionych, od sześcian do siedmiu-sety a od Wil- 
na wiorst dwieście dwadzieścia. Oprócz poczto- 
wej drogi, przerzynają ten powiat drogi wojenne 
do Wilna, p ołocka, Dynehurga, Bobr ujska; Mohylewa. 
Z rossyjskich gubernij przewożą się do Minska i 
Warszawy rożne żelazne i rękodzielne towary. Ztad 
się wywozi do Wilna, Rygi i Dyneburga, żyto, psze- 
nica, siemie lniane, wodka, len, pieńka, miód, it. d. 


Podatki i Płaci się rocznie z rewizyjnej duszy podatkow 
poRlnneJEx 1 ziemskich powinności, oprócz hrowarny ch: 
Od mieszczan . - . : : . . %r.703k. 
Od włościan skarbowych « « « « 1—461— 
obywatelskich +. . . 4—401— 


(*) Buffon: Epoki Natury, tłumaczenie Staszica str. 
1735 w przypisie. Ziabłowski: Statiaticzeskoje Opisanije 
Rossyjskoj Imperii, wyd. 2. S. Peterb. 1816. str. 179. Ja- 
roszewicz: Obraz Litwy Cz. 5, s. 251. przyp. 149. 


Od hrażdan osiadłych z dymn « . 2—765— 
z duszy « « - — 7 — 
Od hrażdan nieosiadłych z duszy . 1—325— 
od dziedzicznych z dymu. 3—164— 
od possesorów z dymu . 2—4167— 
—- —-—-- Łllnszy .  — 5 — 
—— 0d nieosiadłych z duszy . 1—4 — 
W naturze ludźmi i końmi daje się robotnika i 
podwód dla reperacii dróg pocztowych i wojennych; 
| pieszych 5750 podwod 4980 
Pod transport ciężarow wo- 
jennych + «+ « : » „ „ —= m— 13538 
Dla przeprowadzenia i prze- 
wożenia więźniów . . - «+ 4225 — 510) 
Na rozjazdy policii « . 599 —  — 
Na stojkęprzypoliciiziemskiej.7300 — 365 


Wogóle pieszych 17,874 podwód 12,082 


Znakomitych, i osobnemi przywilejami utwierdzo= Jarmarki. 


nych w powiecie borysowskim jarmarkow nić ma: Ma- 
łe odbywają się w miasteczkach: 
Chołopieniczach 1-go, 2-go i 3-go października 
FŁohojsku 6 sierpnia i 6 grudnia: | 
Ziembinie w dzień Wniebowstąpienia. 
Przywożą się na te jarmarki towary małej war 
tości, po'większej części tutejszych włościańskich do- 
mowych wyrobow : sukno, płótno, nici, wełna, len; 
i t.p. bydło, konie. Wartości bywa na każdym jarmarku 
do rss 300 lub 400, a przedaży od sześcia do sied- 
miu-set rubli. 


Roczny Pazycnop 1 RozcHoD W POWIECIE. 
Arendy z majatkow skarbowych rs. 8491 k=— 


Arendy z mająlkow poklasztor- 
nych i plehanialnych . . . . . 16,531 — 44 


Przychod. 


Jiozchoa. 


— 28 — 


Rwarty pojezaińtskiej « + + « 2,970—— 
Czopowego z dawnej ustawy |. = 05 
Procentow od kapitałow ducho- 

wnych, przeszłych w wiedzę skarbu . 1154 — 79 
Gildyjnej opłaty od kupców .  645—— 
Podymnego z odnodworców .: « 1035—— 
Podusznego podatka ze wszyst- 

kich stanów i poszliny za prawo pę- 

dzenia w browarach : . . . .81,923— (5 
Dochodu zodkupow borysowskie- 

go i dokszychiego + « . «+ , . 3200—— 
Akcyzy za bilety na prawo prze- 

daży wódki w karczmach „ . . 6172 ——— 


Summa dochodow skarbowych 127,742 — 65 


Ziemskich powinności «+ + . 30,795 — —8€ 
Opłaty na ap zabezpieczenia 

żywności « . e dle, ABSZ= 2 
Opłaty na u SNAC brzeskiego 

dworzańskiego korpusa . + + . 2284——— 


Summa prywatnej opłaty . 34,962— 88 


Arazem . .162,715— 53 


£ dochodow Skarbowych. 


Na pensye dla Dachowieństwa Gre- 
ko-Rossyjskiego. . rs. 43,8045k. 67 
Rzymsko-Ratolickiego + +  1,356—76 

Na pensye dla mzdnikówi i utrzy- 
manie urzędów « * « - . . 10,595 — 93 

Na przeżywienie mdiejęcowych i 
przesyłających się więźni « - « . . 509—65 
Ogółczyni . rs. 26,657 k. 1 


2 dochodów prywatnych: 


Na pensye dla urzędników - .. 1844— 994 
Na najęcie domow dla juryzdykcyj . 240— — 
Na najęcie domow etapowych . .. 302—84 
Drwa i światło dla etapow, ostro- 

gów iwojska . « « « «+ . +. 320 —— 
Utrzymanie poczty publiczne z 

najęciem dwóch domow  «: . „. 10,336 — 50 
Utrzymanie ziemskiej poczty dla 

kommunikacii policii + « « . - -1184—50 
Na brzeski korpus . « « « « 2284—— 


Ogół czyni . . 16,712—83: 


A razem - 33,379 — 847 

Zostaje ze skarbowych. « « .111,075—64 
z prywatnych -« - «+ . 18,250— 4 
Arazem .129,325 — 684 


Restancyjna summa odsyła się na podobne wy- 
datki w całej gubernii. 
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WIADOMOŚCI HISTORYCZNE 
O MIEŚCIE I POWIECIE BORYSOWSKIM. 


Borysow, miasto powiatowe gubernii mińskiej, 
od miasta Mińska o 104 mili odległe, na lewym brze- 
gu rzeki Berezyny, przy ujściu do niej rzeki Schy, 
na pochyłej płazczyznie zabudowane , leży pod 53% 
14, 46” szerokości północnej, a46*, 16 i14” dłu- 
gości geograficznej: 

Obwod ziemi miasta graniczy z. dobrami Księcia 
Radziwiłła, Lubotowszczyzną, majątkiem obywatela 
Rorybskiego, Robylszczyzną, majątkiem plebanii pra- 
wosławnej borysowskiej i lasami hliwińskiemi obywa- 
teli Swidów. 

Płazczyzna pochyła, na której miasto zabudo- 
wane, ciąguąc się od południa ku północy w g0- 
rę, od brzegn rzeki Berezyny, ma grunt n dołu błot- 
nisty, wyżej nieco ku wierzchołkowi piasczysty; na 
wierzchu rozległą na pół mili kwadratowej płaszczy- 
znę, dosyć nrodzajną, uprawianą w części przez mie- 
szozan, w części przez dziedzica Borysowszczyzny: 
Od północy miasto Borysów góra zasłonione:; od wscho- 


du blisko porosłe lasy niewidzialnćm go zdaleka czy- 


nią; od południa tylko, z traktu mińskiego, z panują- 
cego od przyjazdu wzgórza, odkrywa się widok ob- 
szerny. Przybywający postrzega przed sobą gęsto ści- 
śnięte, czarne, drewniane, kominami tylko i kościołem 
murowanym bhiełejące niewielkie miasteczko. Pod 
nogami widać przystań handlowa, zabudowana wzdłuż 


"mad prawym brzegiem rzeki, zapełnionej najczęściej 


bajdakami, bielejącemi się od rozpiętych żagli. Mnóz- 
two ludzi, wynoszących ze stalkow towary, liczne fur- 
manki dla kapna produktow przybyłe, i jakby obozem 
w oddzielnych gromadach rozłożone, ożywiony ruch 
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w tem miejscu przedstawiają: Wspaniały most na 
2,000 arszynow długi, przystań z miastem łączy. Po- 
"za miastem widać wyniosły grzbiet wzgórza, obszerną 
zakończony płazczyzną , która w uprawną rolę jest 
zamieniona: Na lewo; pośrzód piaskow, mogilnik żydow- 
ski, gęstym sosnowym lasem zarosły ; na prawo ob- 
szerna słanożęci I wypasow przestrzen, którą RBere- 
zyna dwoma krętemi korytami, szeroka na 25 do 30 
arszynow przerzyna; cały zaś ten widok otacza w dali 
ciemny pas sosnowych lasow, w ktore powiat bory- 
sowski obfituje. 


Berezyna, nizkie mająca brzegi, wiosną szeroko 
rozlewa, i zwyczajnie całą niezmierzoną powierzch- 
nię sianożęci i wypasow woda zajmnje; często by- 
wa, że, gdy się jeszcze wyżej wzbierze, ogrody wa- 
rzywne nadbrzeżnych mieszkańców, domy ich, i niż- 
sze ulice miasta zajmuje. "Tak podniesiona woda, 
jeżeli jej deszez wiosenny nie zwiększa, zwykle zwol- 
na opada, i ledwo w końcn maja wraca do zwyczaj- 
nego koryta: co w miesiącach kwietniu i maju spra” 
wuje wiatry i chłody, zostrza znacznie klimat Bo- 
rysowa, i łak już niczhyt łagodny przez swe geogra- 
ficzne położenie. Mieszkańcy miasta ledwo w poczat- 
kach czerwca ciepła stalszego używać zwykli: od 
czerwca leż i prawdziwa wegetacya na łakach, w sa- 
dach owocowych i ogrodach warzywnych, których 
jest znaczna liczba, w mieście zaczyna się ukazywać. 
Zima trzyma się stale do połowy marca; mrozy, wśrzód 
zimy ciagle trwając, dochodzą często do 24i 20 
stopni Reaumura; lecz po takićm przesileniu zimna, 
zwykle mróz odpada, i następuje odliga: Sady rzad- 
ko w jesieni obfity plon owocow przynoszą: zimno 
w maju zwykłe na kwiat padając, zarodek w nim 
owocn niszczy. Klimat Borysowa, jeżeli nie może sie 
liczyć do łagodnych i przyjemnych, jest nie zawod- 


a T 


HMlimat. 


Rozległość 


miasta. 


Herb. 


Założenie, 


my B% a 


nie zdrowym dła mieszkańców, Którzy czerstwi póź- 
nej starości często dożywają. © | 
Miasto Borysów, według pomiarn, w 1839 roku 
dokonanego; zajmuje przestrzeni ziemi do 0,404 
sążni: z tych 2,197 liczy się pod zabudowaniem i 
ogrodami, 1,864 weszły pod inne budowle, na 75 
placach, pod ogrodami stanowiącemi dochod Rady 
miejskiej 1,256 sążni, pod gumiennem zabudowa- 
niem sążni 1,517, pod ulicami i zaułkami 1,188 sąż- 
ni, pod rynkiem 2,352. A 
Herb miasta Borysowa, dyplomatem renovationis, 
przez Króla Stanisława Angasta, w 1792 roka d. 14 
czerwcą nadany, jest: w białóm polu brama o dwóch 
wieżach: pomiędzy temi wieżami nad bramą osoba 
Świętego Piotra, klucze w ręku trzymajacego, wyolira- 
żona. Herbu tego miasto Borysów do dziś dnia 
używa (1). | 
Początek Borysowa sięga odległej przeszłości: we- 
dług Stryjkowskiego, za którym poszedł i Rojałowiez, 
Borys Ginwiłfowicz miał temu miasta dać poczatek, i 
księztwaswego od Litwy tu zaznaczył granice. Stryj- 
kowski pisze: że Borys Ginwiłłowicz, ksiuże ptłuc- 
ki, który w drugiej połowie xi1 wieku (około r. 1172) 
granice swego księztwa oznaczył kamieniem, poło- 
żonym w rzece Dźwinie z wykutym na nim napi- 
sem ,2) „„umyślił tez znak wiecznych granic umoc- 


(1) O przywileju renowationis będziemy mówili niżej, 


(2) Kamień graniczny, położony jakoby przez Borysa 
Ginwiłłowicza, znajduje się do dziś dnia w rzece Dźwfnie, 
o milę od miesta Dzisny, w stronie ku Drysie, któreto ry- 
sunek tu załączamy. Stryjkowski pisze: iż płynąc Dźwiną 
sam go oglądał, i tak go na str. 274 opisuje „na którym 
kamieniu jest krzyż ruskim wyryty kształliem; a te- 
go księcia Borysa napis pod nim, wspomoży hospody Raba 
swojeho Borysa syna Giuuwitowoho.” Kojałowicz na kac- 
cie 74 (obacz zacytowane u Swięckiego w Opisie starożyt- 
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nić, między Litwa, a księztwem Połockićm, i zbudo- 
wał zamek i miasto od swego imienia, nazwany Bo- 
rysów nad rzeką Berezyną, dokąd się Moskiewski 
granic swoich dopomina. (Sżryjkowski str. 274). Rro- 





nej Polski na str, a7g) świadczy: Że za jego jeszcza cza- 
sow widzieć można było niezmierny kamień pośrzód wód 
Dźwiny stćrczący, na którym pięciorauki krzyż był wybi- 
ty z tym napisem ,,MMiserere Domine manctpio tua Borysa 
Ginwitónie filio.” R ojałowicz musiat na Ac wiarę, nię 
sprawdzając tego napisu, wypisac ze Stryjkowskiego; Stryj- 
kuwski zaś usiłując, ażeby kamień widziany w Dźwinie byt 
koniecznie przez Borysa Ginwitlowicza położony, zapom- 


niawszy, jak słusznie o nim autor archeologii powiada, że 


pióra historyka trzy niął w ręku, lub sądząc, Że go potomność 
oglądać już nie będzie, dodał ,,Ginwifowoho' wyraz, któ- 
rego na kamieniu nić ma, 

Drugi kamień Borysa graniczny , którego rysunek tu 
podobnież zamieszczamy, leży na trakcie dzisia mo- 
skiewskim, w gubernii mohyłewskiej, między miasteczkiem 
Kochanowem a Orszą, o 7 wiorst od pierwszego, o pół wiar 
sty po lewej stronie od traktu pocztowego, na ziemi Hra- 
biny Worońcowej, blizko jej wioski Liscinow. Kamień ten 
ma ś$ kroki długości, a Ś szerokości, grzbiet jego o cali 4 
nad powierzchnią ziemi podniesiony, ua nim napis, którego 
przekład jest następujący. ,,fiońu L67g (1171) miesiąca ma- 
ja q dnia krzyż ten zrobiono, dapomoż słudze swemu F/F'a- 
stlowi ochrzeczonemu na imie ochwotoda synowi Borysa.” 
Leżał on długie wieki na otwsrtćm polu: przed 40-tą dopićro 
laty, włońcianie Hrabiny Worońcowej, uważając go za 


świętość, własnym kosztem oprawadzili ścianami i dachem 


nakryli, tak, iż dzisia w małej jakby kaplicy drewnianej 
znajduje się. Włościanie miejscowi opowiadają, iż słyszeli 
od swoich dziadów: że kamień ten był na czterech nogach, i 
miał głowę, arazem składały postać zwierzęcia, Jest o nim 
gminne podanie, że imtynarz miejscowy głowę niu odciąt, 
i ociosał ją na kamień młyński, który, nia tylko, Że sam 
się zmęłł na piasek, ale zmelłł razem cały dostatek i całą 
rodzinę młynarza. Ludzie starzy opowiadają: iż sami pa: 
miętają, kiedy pud tym kamieniem było prółne miejsce, 
w które się pastuszkowie pasący bydło, zwykle od deszczu 
chowali; potym się ono spała: i kamień coraz więcej 
w ziemię wpadał. Dzisia go naokoło mniejszemi kamienia" 
mi podłożono, i tak kaplicy cały śrzodck zajmuja, 20- 
slawując wkoło siebie wązką dla obejścia ścieżkę, O tym 
| 5 


nika litewska założenie miasta Borysowa przez te- 
goż księcia Borysa Ginwiłłowieza około roku 11959 
naznacza (w 1846 roku wydana przez Iarduta 
str. 44). Latopisiec atoli Daniłowicza (str. 422) 
podania naszych kronikarzy sprostował. Podłag nie- 





kamieniu Żaden « naszych kronikarzy nie wspomniał. Ale 
stat się on celem starań, wiekopomnego miłośnika pamią- 
tek krajowych i hojnego mecenasa, Hrabi fumiańcowa, 
kanclerza państwa. la zupełniejszej o nim wiadomości, 
nie sędzimy zbyteczną, jeżeli umieścimy doslówne opisaniu 
wypadku oscakiwań. jakie w swoim czasie było wydiuko- 
wnne w Dzien. Wileń. (28148. II, 594). „Wielu, czylająa 
w dziele rossyjskićm P, Małgina (Ziercało Hiossyjskich Ho- 
sudarej str. 168) o dacie śmierci książęcia Pazylego Świa- 
tosławicza, wnuka IMonomacha, o pewności pawątj iwało, 
z przyczyny, Że podanie to opićra autor ua świadectwie 
znalezionego, w blizkości Orszy, grobowca tcpo książęcia, 
Staranie o sprawdzenie tego podania zajęto Mrabiy fiumian- 
cówa, kanclerza państwa. Czynił odezwy do różnych, od 
kogo tylko spodziewał się otrzymać w tćm przekonanie, 
mianowicie; ludzi poświęconych badaniom starożytności, 
zpgłębianiu dzicjow, nauczycieli, księgarzy. Sam jeździł do 
Orszy, Mieszkańców tego miasta zapraszał do śledzenia. Na- 
koniec, rektor jezuicki kollegium orszańskiego, X Dezyde- 
ryusz Ilichardot, znalazł rzeczywiście ten nagrobek , kló- 
rego opisanie w następujących przesłał Hrabienu słowach: 
„Nagrobek jest zrobiony z grnnitu sznrąwego, i postawia- 
ny pośrzedku SAD o 24 wiorsty od Orszy, na drodze 
prowadzącej do 'Mołoczyna. Nagrobek ten nia szerokości Ń 
arszyny I 6 wierszkow; dfuguści %6 arszyny i 4 wierszki. 
RŃamień ten w wielkićm jest poszanowaniu u pobliższych 
mieszkańców, Zowią go kamieniem borysohłcehskim, a inni 
uwładzimierskim, Kamień grobowy wsparty jest na czie- 
rech słupach, a wielu starych pamięta, Że pod kamienirin 
tym przechodzic mużna było, i Że dzieci igrając, biegały 
podeńn: Widoczna, że nagrobek zapadł do ziemi: gdyż ie- 
rnz zupelnie leży na ziemi. Napis ua kamieniu następujący: 
„TF leto 66rg (1171) miesiaca maja w7 deń uspe: Hospo- 

i pomozi ruby swnjemu FFasilju w kresczenii, imenem 
Jiochwołfdu synu Borysowu Ostarożytnych kanrieniach, 
znajdujących się w rzece Dźwinie, z ich wizerunkiem wia- 
daniośc umieszczona w Rubonia (7. 27, 54), gdzie jest 
wzmianka i o tym Orszańskim kamienia, ? 


kJ 


EL 


go miasto Borysów; nie przez Dorysa Giuwiłłowicza, 
ale przez Borysa Wszewołodowicza , książęcia miń- 
skiego, w roku 1102 zostało założone (3). 

Tak na odwiecznej Sławian Krywiczan posadzie, 
nie wątpliwie w pierwszych początkach dwunastego 
wieku, stanęło obronne miasto. (Czas ten założenia 
Borysowa jest tym prawdziwszy, że odpowiada dalszym 
historycznym o nićm wspomnieniom: w roku 1125, 
albowiem pierwszą juź o nićm wzmiankę w historyi 
napotykamy. 

Mścisław, syn Menomacha , po objęcin władzy 
książęcia całej Rusi (r. 1125), wnet doznał tak sil- 
nego napadu Połowców, że własuemi siłami oprzeć 
się im nie mogac, przymuszony był wezwać pomocy 
sasiednich narodów. Ńrewiczy, lud silny, sprzy- 
mierzony z Litwą, odmówili wczwaniu Mścisława i 
wcale na tę wojnę wystapić nie chcieli; co obraziło 
mocno Mścisława i jego sprzymierzeńców. Po nkoń- 
czonej pomyślnie wojnie z Połowcami (r. 1127) 
Mścisław postanowił zawojować KRrywiczan krainę, 
I położyć koniec potędze tej znakomitej Sławian ga- 
łęzi. Wtym cela zebrał liczne wojsko, które wy- 
prawił sześcią oddziałami do ziemi krewiczańskiej, 
pod dowództwem braci swoich. Każdy z nich, w czę- 
ści sobie powierzoucej, dnia 4 sierpnia powinien był 
rozpocząć wojenne kroki. Zamek borysowski, leżący 
na drodze Wszewołoda Olgowicza, stanowił przesr- 
kodę do połaczenia się wojsk, przeznaczonych na b- 
bieganie Zasławia, dzielnicy rodzinnej żony Włodzi- 
mierza Wielkiego , Rogniedy księżnej połockiej. 
Wszewołod Qlgowicz, majac z sobą oddział Terków, 
obległ Borysów, szturmem go zdobył, i tak połączył” 








(5) 00 Narbutta Dzieje Narodu LitewskiegoTom. III, 
str, 270. 


Fłzzewiod 
zdo był Hio- 
rysow: 
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się ż lzasławem, który szedł z wojskiem przez Ło- 
bojsk (4). 
FF'nioski o Bydź ioże, iż Borys Ginwiłłowicz, książe po- 
pomytce łocki, w lat kilkadziesiąt poźnićj, naznaczając gra- 
skiej.  nicę swego księztwa, miasto Borysów, od Wszewłoda 
Olgowicza pod czas jego dobywania zniszczone, od- 
budował, a zamek w nim nanowo opatrzył i umoc- 
nił; co dało powod naszym kronikarzom, iż założe- 
nie jego temu księciu przypisali, a tak wielką do 
historyi wprowadzili emyłkę, którą jeden od drugie- 
go w dobrej wierze przepisując , błąd rozszerzali i 
uwieczniali. 


Loty Bory. Borysow, jako miasto pograniczne dwóch państw, 
dwa, m_ 1 EJ s _q a . p » 
nigdy osobnego bytu, ani oddzielnego życia nie mia- 
ło: służyło tylko naprzemian za obronę jednemu 
przeciwko drugiemu. Ztądto pochodzi, iż dokładnych 
o nićm podań historycznych niepodobna zebrać tyle; 
ażeby z nich pewną, nieprzerywaną nłożyć osnowę, 
i dokładną z niej historyą tego miasta wyprowadzić. 
W częstych wojnach Polski z Moskwą, w pochodach 
wojsk obu tych narodów, Borysów, jako graniczne 
i na drodze położone miasto, bywało świadkiem wo- 
jennych pornszeń; bywało nie raz polem bitew; by- 
wało i miejscem pobytu wojujacych książąt i kró- 
łów. Poźniej znacznie: bo jaż w XVM wieku, gdy 
się z postępem czasu i wyobrażeń, w tej części 
Europy miasta zaludniać, budować i wzrastać za- 
częły; Borysow , mając listy i nadania krółów pol- 
skich, sobie służące, lubo w ręku starostów, ich si- 
łą było nękane, i władzą ich dowolnie poruszane; od- 
zyskało jednak małe ślady życia osobistego, życia 


(3) Mnarżnokam atronuch, W 1848 r., w Petersburgu 
nx cobpaniu noanomr Pyckux% ażronnceń wydrukowana. 
Tom. s. str. 11.—Narbutt Dz, Nar. Lit. Tom. 5, str. 275. 
—MKaramzin Hist, Rossyj. Tom 2, str. 157 i 158, 
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niezależnego. ŃŚlady te dostrzegają się ztąd, iż u- 
siłowało opierać się samowolności swoich starostów, 
sądownie broniło się od ich władzy, wolnie pro- 
wadziło handel rzeką Berezyną. Porównane nakoniec 
w prerogatywach z innemi miastami w kraju, dobi- 
jało się ciagle prawa używania sądow miejskich. Te 
zdają się bydź powody , dla których, od daty zdoby- 
cia Borysowa przez Wszewołoda Olgowicza, trzy 
wieki upłynęło , a historya żadnej wzmianki wyra- 
żnćj onićm nie czyni. Dopićro w piętnastym stóle- 
leciu zaczyna się szereg historycznych wspomnień; 
lubo przerywanych , dosyć jednak często po sobie 
porządkiem łat idących. © każdćm z nich gdy mówić 
z kolei nam przyjdzie, w krótkich słowach opowić- 
my powody wojen, lub wypadkow, które nas do 
wspomnienia o Borysowie doprowadzą. 

Pochody księcia litewskiego Witołda na Orszę Drogi FF. 
i Witepsk przeciw niespokojnemu wichrzycielowi i *9%%*« 
wojny upragnionemu Świdrygelłe, około 1395 roku, 
nie mniej na Smoleńsk, wzięty przez Jerzego Świa- 
tosławicza; około 1401 roku, takoż dwókrotne po- 
chody na Psków, pićrwszy około 1405, drugi w 1425 
roku dokonane, nie inaczej, jak przez ziemię dzisiej- 
szego powiatu borysowskiego odbywać się musiały. 
Zabytki archeologiczne, dzisia widoczne, dróg, które 
sobie i wojsku swemu na przechod książe ten po 
krainie błotnistej, lasami zarosłej, przecinać, oczysz- 
czać ł sypać musiał, dostatecznie nas o tćm prze- 
konywają. Do dziś dnia one się drogami Witoldo- 
wćmi w ustach ludu nazywają. 


Pićrwsze ślady witoldowej drogi postrzegać się 
dają w powiecie ihumeńskim, nad samą granicą hbory- 
sowskiego; od Ralużyc, majątku obywatela Rar. Wan- 
kowicza; gdzie pole i droga FFitowką się nazywa. 
Od tego pola, w kierunku z zachodu na wschód, w pew- 


nych idosyć częstych przerwach, są widoczne ślady 
drogi dosyć waązkiej, ale głęboko wyjeżdżonej, mia- 
nowicie w lasach, po dolinach, -sianożątkach (łohczy- 
nach) i brodach: bo w polach uprawa zniszczyła zna- 
ki tej witołdowej drogi. Po prawym brzegu Bere- 
zyny, stanowiąc dzisia granicę między majątkami oby- 
wateli: Ralażycami, Żiukówką i Polelunc, przez dwie 
mile ciągle widne, dochodzą do rzeki Berczyny 
w wiosce obywatela Kar. Wańkowicza, /Murowo 
nazwanej. Włościanie, mieszkający w wioskach, leżą- 
cych na przeciagu dwóch mil, drogę tę FFzzową dro- 
gą (Witowa doroha) nazywają: Witołd bowićm u-pos- 
pólstwa naszego Witem najczęściej jest nazywany. Za- 
chowują oni o tych drogach podania miejscowe, do- 
mowe, które pokolenie pokolenia przekazało, że: 
„„dawno jaż bardzo temu, jakiś wojownik (wojin.) 
Witem nazywany, szedł tędy z wojskiem: że mial ta- 
ką siłę, iż niczyjej obcej nie potrzebujac pomocy, 
sam sobie drogi trzebił, błota zarzucał kamieniami, 
na rzekach mosty budował, a kierując swą drogę po- 
dłag słońca, szedł ciągle.” Takie jest podanie gmin- 
ne d tntejszych mieszkańców: 

Slady Witołdowej drogi, doprowadzone do rzeki 
Berezyny, w niej giną. Na lewym jej brzegu żadnego 
już znaku tych dróg nam się odkryć nie udało; po- 
dań onich również powziąć nie podobna było: wieś 
bowiem Czarniawka, jedyna na tej stronie rzeki, na 
ziemi Rs. L. Radziwiłła zabudowana, jest osadą ze 
szlachty nowo osiedlonej, która odwiecznych miej- 
scuwych podań zgoła nieświadoma. Zatracone ślady 
dróg witoldowych, idących ciągle w tymże kiernnka, 
ledwo w szczątkach postrzegać się dają kn granicy 
borysowskiego i kopyskiego powiatow. Pomiędzy 
wioską /Vaczą, a miasteczkiem Arupką, po prawej 
stronie pocztowej drogi z Borysowa do Orszy: Nie 


daleko od wsi Ks. L. Radziwidła, /JZasałaje nazwa- 
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nej, znajduje się mała studeńka, kamieniami wyłożo” 
na, którą Z7itołdową studnią (Witowoj kołodzież) 
nazywaja: Podanie gminne niesie: izstudenka ta wy- 
kopaną była dla króla Wita, który tu w swoim prze- 
chodzie obiadował. Włościanie wioski /Masafaj prze- 
chownują między sobą podanie: iż jakoby przodko- 
wie ich wtej okoliczności królowi Witowi i wojska 
jego naobiad kilka wołow ofiarowali; król zaś Wit, 
wynagradzając tę ich gościnność, wydał im pismo, 
nadające wolność. Pismo to przez długi czas u nich 
się jakoby przechowywało, i eni wolnością cieszyli 
się: nakoniec, gdy trafem jakimś pismo owe zgorzało; 
w poddaństwo ich obrócono.  Włościanie tej wsi od 
imienia swojej osady, nażwisko Masałajów noszacy, 
do dziś dnia swojej tradycyi nie odstępuja, i od wy- 
pełniania powinności księciu dziedzicowi wyłamu- 
ja się. Tyle tylko dzisia śladow, © pochodach księcia 
lit. Witolda przez powiat borysowski, odkryć mo- 
zna było. 

Roka 1430 po śmierci Witolda, Jagełło, brata 
swego Świdrygełłę na księztwo litewskie posadził: 
rzadow jednak nad ziemia podolska, jako do księstwa 
litewskiego należącą, mimo usilne naleganie brata, 
odmówił, lecz je przy sobie zatrzymał. Potóm, gdy król 
do Litwy zjechał (*), zaprosiwszy go nałowy, wtra- 
cił do więzienia; wkrótce jednak, za przełożeniem rad 
ipanów, przy boku księcia ht. zostających, o nie- 
właściwym postępku, uwolniony został. 


Jagiełło; chcac się pomścić krzywdy sobie wyrza- 
dzonej, radził Panom i Radom Litewskim, aby sobie 





(*) Ziemia Podolska była wówczas własnością księżny 
Zofii Zedywidówny, (Żodziewitówny. Warb. FII, 12.) 7 
księcia Micka Zubrewickiepo, która Jagielle, jako stryjowi 
śwęliu, nad tą podolską ziemią rządy i opiekę oddała. 


Przyctyna 
Woj 2 wi- 
dry ge E 
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księcia odmienili, i Zygmunta, brata rodzonego Wi- 
tolda, a jego stryjecznego, za nowego pana obrali. 
Przysięga, wykonana na wierność Świdrygelle , była 
panom litewskim jedyną do tego przeszkodą. Jagieł- 
ło, chcąc to usunąć, wyprawił posły do papieża, pro- 
sząe o zdjęcie z Litwy przysięgi, wykonanej dla Świ- 
drygełły. Posłowie wrócili z papiezkićm rozgrzesze- 
niem dła panów lit., którzy za wpływem Króla Ja- 
gełły, Zygmunta sobie za księcia przyjęli. (d. 1-go 
września.) 

Postępek taki stał się powodem do wojny. Świ- 
drygełło bowićm udał się natychmiast do Połocka i 
Smoleńska, gdzie przez bojarów i kniaziów ruskich, 
książęciem ruskim obwołany, tejże jeszcze jesieni ze- 
brawszy cztćrdzieści tysięcy wojska, a drugie czter- 
dzieści otrzymawszy od kniazia Borysa Alexandrowi- 
cza twerskiego, pod dowództwem brata jego Jarosła- 
wa; z całemi temi siłami poszedł na Litwę ku Wil- 
nu: Był już pod Oszmianą, kiedy Zygmant z Wilna 
w siedm tysięcy wyruszył, d. 8 grudnia bitwę mu 
wydał, i zbił na głowę. 


Druga woj. " Mimo tę jednak przegraną Swidrygełło, niecier- 
na z Litwą pliwy zemsty, tejże jeszcze zimy (14351 r.), nowe ze- 
hrawszy wojsko, powtórnie ciągnął na Litwę, którą 
burzył, palił iniszczył. Latem, gdyświeże z Rusi 
doszły mu posiłki, nakłoniwszy jeszcze do wojny mi- 
strza inflantskiego i W-go Księcia Twerskiego, pod 
Wilno podstąpił. Ztamtąd poszedł ku Trokom, i dalej 
do Ejszyszek i Krewa, szukając spotkania się z Zjygmnn- 
tem i wojskiem litewskićm. Krewo spaliwszy, w stro- 
nę Rusi ciągnęli. Już pod Mołodeczną byli, kiedy 
doszły Swidrygełłę wieści, że wojska litewskie za nim 
gonią, które pod wodzą Msięcia Michała, wojewody 
kijowskiego, iznim wielu innych ruskich kniaziów, 
spotkawszy Litwinów, pod sprawa Piotra Mongirdo- 
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wieza, pobili ich, niewolnika dużo nabrali, a nie znaj- 
dując nigdzie oporu, po ziemi litewskiej rozsypali się, 
roznosząc wszędzie rabunek, rozboje i pożogi: Mia- 
sta Żasław i Mińsk zdobyte, w perzynę zmienione, a 
lud w nich wymordowany. 

Od Mińska poszedł Świdrygełło do Rorysowa. ZYC 
Gdy się przeprawiał przez Berezynę, dostawiono mu * ZE 
Michała MIwanowicza Msiążęcia Holszanskiego (6), 
pojmannego w OQzierach, o milę od Luliomli: z Bory- 
sowa odesłał go Świdrygełło do Witepska z rozka- 
zem,aby go w Dźwinie utopiono (7.) 

1500 roku wielki książe lit. Alexander, przez nak: 
Kniazia Moskiewskiego Iwana Wasilewicza, teścia SW€- z _dleran- 
go, do wojny wciągnięty został. Ten bowićm pota- róża FE. X. 
jemną zmową i knowaniem, Kniazia Siemiena Iwano- 
wicza Bielskiego, Siemiena Iwanowicza Mozżajskiego 
i Wasila Iwanowicza Szemiatyckiego, od hołdownietwa 
i posłuszeństwa Księciu Litewskiemu, z miastami i lu- 
dem im podwładnym odciągnął (8); mnóztwo wojska 





(6) Książęta Holsznńscy ród swój w Litwie wiodą od 
Hoilszy, piątego syna Hitomunda, księcia litewskiego. Ksią- 
Że Holszański przez SŚwidrygełłę do Dźwiny wrzucony, 
błędnie jest tu Michałem Iwavowiczem nazwany Był 
to Jerzy, wnuk Iwana Olgimunta, a syn Symeona ksi Łę- 
cia Holszańskiego, księcia nowogrodzkiego, szwagra Wi. 
taldowego, r. 143535 w Dźwinie utopiony. (/Viesie.Ai 7. a. 
str. 268), Stryjkowski (w ks. 16. s. 578.) powiada, iż Syme- 
on Książe Holszański byt do Dźwiny wrzucony, i Że sam 
widział na tćm miejscu, gdzie go w rzekę wrzucono, w Wi. 
tepsku za zanikiem położony kamień wielki z krzyżem wy- 
rzezanym. My się przychylamy do twierdzenia Niesieckie- 
go, jako pajagodniejstego z dattą utopienia księcia. 

(7) Kronika Lit. wydanie Narbutta str. 46 i 49. 

(6) Książęta wzmiankowani posiadali prawem dziedzicz= 
nóm miasta Czernihow, Starodub, Homel, Nowyjhorodok, 
Siewierską i Irylską ziemią, ze wszelkiemi ludźmi i wła: 
sciami do nich należącemi hotdowali Księciu Lit. (Kru- 
nika Lit. wydanie I, Narbuta str. 68, 

6 
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zebranego; pod sprawą Jakowa Zacharynicza, wysłał 
fniażź Moskiewski pod Brańsk: zdobył go, spalił, i 


Brańszczan z dalszemi miastami i włościami do 


przysięgi na wierność fniaziowi Moskiewskiemu zma- 
siłł Wieść o tym postępku dobiegła W. Księcia Li- 
tewskiego. Natychmiast wysłał przodem ku SŚmoleń- 
skowi wojsko swoje, pod dowództwem Misięcia Fon- 
stantego Ostrogskiego, któremn wielu panów dodał. 
Sam zaś, zresztą ciągnąc za hetmanem, przybył do 
Mińska, a stamtąd do Borysowa, gdzie przemieszkał 
czas niemały. (stojał wremia ne mało). 


Książe Ronstanty Ostrogski z innymi pany litewski- 
mi i z wojskiem, które z sobą prowadził, poszedł ku 
Smolenskowi. Wojewoda smoleński, na ten czas Stani- 
sław Piotrowicz Kiszka, zebrawszy ludzi smoleńskich 
wespół z Litwa, mylne mając uwiadomienie, jakoby 
pod Drohobuzem niewielka Moskwy znajdowała się 
siła, ma nią uderzyli. Między wsiami Łopatyną a 
Wedrosza, nad rzeczką Wedrosza, stało wojsko Rnia- 
zia Moskiewskiego, do boja gotowe.  KRsiaże Ostrog- 
ski w szyku bojowym postąpił kn nieprzyjacielowi, 
ltórego nieskończenie przemagajaca liczba na nie- 
równa go walkę narażała: wojska moskiewskiego bo- 
wiem liczono do czterdziestu tysięcy; kiedy jazdy pół- 
czwarta tylko tysiąca inie wiele pieszych, cała siłę 
litewską składało. Cofać się niepodobna było. Rsią- 
że Ostrogski w imie Boże, na jego się opiekę spa- 
śctwszy, bój rozpoczął. Oba wojska w początko- 
wćm starciu się walecznie spotkały: żołnierz litew- 
ski, mimo niezmiernie przemayające siły, mężnie i 
z olwaga nieprzyjaciela wytrzymywał: nakoniec, gdy 
coraz świezsze i liczniejsze posiłki na zemdlonych na- 
stawać poczęły, uszcznplony w liczbie, dotrzymać pa- 
la nie mógł: złamane i przeparte szyki tył podały, 
cały rysztunek wojenny zniszczony, ludu mnóztwo po- 


— 438 — 


bito, wódz zaś, Książe Ostrogski, z innymi pany poj- X. Ostrog. 
mani, jencami Rniazia Moskiewskiego zostali. ski jeńcem, 

Tę niepomyślną wiadomość otrzymał W. Książe 
Litewski nad rzeką Bobrem, dokąd się był z Borysowa 
posunął i rozłożył wojsko obozem, dla bliższego zno- 
szemiasię z działającą armiją. Smutek wielki ogar- 
nał książęcia, panów przybocznych, i wojsko z nim 
będące. Przez dni kilka nie mógł zdobyć się na 
potrzebną siłę do przedsięwzięcia dalszych krokow; 

w końcu, odprawiwszy nabożeństwo, w którem Rogu 
ofiarował swoje straty, przyjał klęskę, jako boskie 
dopuszczenie, z wojskiem odstąpił do Borysowa, co- 
fając się na Oholce, gdzie przyjmował przykre dla 
siebie poselstwo od Kniazia Moskiewskiego, wrócił do 
Połocka, a z tamtąd po niejakim czasie do Litwy (9): 

1514 roku Zygmunt I-szy, z Kniaziem Moskiew- porami I z 

skim, FF'asilem Jwanowiczem poróżniony, do Woj- sęięwakim do 
ny się z nim zabierał. Dla tego przyjechawszy *ojny się za- 
do Litwy, w miesiącu sierpniu (1513 r.) w Wilnie *** 
z pany litewskimi sejm złożył, na którym około wa- 
runkow do utrzymania pokoja z Kniaziem Moskiew- 
skim obmyślano ; te gdy okazały się niepodobnemi, 
o wojnie z nim radzono. Król przez całą zimę do 
tej się wojny sposobił w Wilnie. Działa, kule, strzel- 
bę, i wozy gotował podług potrzeby; dziesięć tysięcy 
jazdy polskiej; a dwa tysięce piechoty najemnego żoł- 
nierza król zebrał. Litwa się wszystka ruszyć mia- 
ła: hanowi nawet perekopskiemu żołd cofnięty król 
posłał, aby i ten z nim był w pogotowiu: 

Kniaź Moskiewski sam na czele licznego wojska Mniaż mo- 
przyszedł pod Smoleńsk, mając z sobą do trzechset i; ska doty. 
dział: przez sześć tygodni miasto trzymał w oblęże- 





(g) Kronika Lit, wydanie T. Narburtta str. 67—70. 
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nin, i ciągłym ogniem działowym do poddania się zmu- 
sić usiłował. Co gdy się mu nie powiodło, znisz- 
czywszy smoleńskie włości, nazad się cofnał. Michał 
Rsiąże Gliński, majac sobie od Kniazia Smoleńsk o- 
biecany, doi innego się rzncił podstępu: to groźbą, iż 
się kniaż mścić będzie na Smoleńszczanach: to na- 
dziejami łask kniazia ładząc: to nakoniec pieniędz- 
mi dokazał, że Smoleńsk poddał się d. 30 Lipca 1514 
roku, i Kniaź Moskiewski w tryamfie doń wjechał. 
Ze Smoleńska ośmdziesiat tysięcy wojska Kniaź na Li- 
twę wyprawił, z rozkazem, aby pod Wilno ciagnęło. 
Tak zaś był Rniaż pewnym zwycięztwa, iż za woj- 
skiem wyprawił wozy z pętami żelaznemi dla poku- 
cią w nie jeńców, z których celniejszych oświadczył 
odesłać w darze cesarzowi i książętóm niemieckim. 


Zygmunt gdy się o wzięciu Smoleńska dowie- 
dział, ruszył natychmiast z całym dworem ku Min- 
skowi. Wojsko płatne koronne, wojsko litewskie, i 
poczty panów i paniąt, w tćm mieście już zebrane, 
przybycia króla czekały. W Minsku król wojska 
przeglądał, a sprawiwszy je, pod Borysow pociągnął. 
W Borysowie król zatrzymał Się: raz jeszcze wojsko; 
którego było jazdy 30 000, i trzy tysiące piechoty, 
przeglądał. W tymże czasie przybył od Papieża Leo- 
na X w poselstwie Jan Pizo. Ńronikarze go nasi za- 
cnym i uczonym człowiekiem nazywają. Ojciec Ś., 
od Rniazia Moskiewskiego przez Cesarza Niemieckie: 
go, z którym był w przyjaźni, uproszony, przez po- 
sła starałsię króla od wojny z Moskwą odprowadzić, 
ido przymierza z nim nakłonić. 

Zygmunt w Borysowie posła przyjmował, po- 
selstwa wysłuchał i Ojcu 5. odpowiedział: iż 
wdzięcznie jego wstawienie się przyjmuje; ale razem 
przekłada, że KMniaż Moskiewski jest człowiek nie- 
rzetelny, nadęty, hardy : że nie nfajac, aby w inny 
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sposób, jak wojną, mógł pokoj otrzymać: chce go o- 

rężem sobie zapewnić. Z taką odpowiedzią Zygmunt 

odprawił posła papiezkiego (10). Poczem odbyw- 

szy nabożnie spowiedź, z wojskiem z Borysowa wy- 

ciagnął« Wojsko szło przeciw nieprzyjacielowi; z o- 

znakami radości i wesela: bo kruki i sępy śladem za 

wojskiem leciały, co w owym czasie, kiedy w zabo- 

bony i przepowiednie wierzono, świetne zwycięztwo 
zapowiadać miało. Za prośbą rad swoich, król z woj- Zygm. w Bo- 
skiem ku Moskwie dalej nie szedł: ale się wrócił do Koitórą gł. 
Borysowa, gdzie, zostawiwszy dła bezpieczeństwa swo- kłada. 

jej osoby, cztery tysiące żołnierza, cały czas wojny 

z Moskwą przemieszkał. 


Rniaż Moskiewski, dowiedziawszy się od szpiegow, 
o rozporządzeniu królewskiem względem wojska, roz- 
kazał swoim wojewodom, ahy je puhami do Moskwy, 
jako bydło zagnali. W tym celu oni z wojskiem pod Z7%;:ka mo- 
Borysów podciągnęli i blisko obozu królewskiego; lu-siiewskie pod 
dziom królewskim na postrach, nad rzeką Berezyną Ea > 
wojsko rozłożyli. Król wysłał swoich naprzeciw, 
którzy Berezynę przebywszy, do boju się uszyko- 
wali. Moskwa stanowczej bitwy dać nie chciała: 
w dwóch albowiem utarczkach, jednej d. 28 sier- 
pnia, drugiej 1-go września, nie mało szkody po- 
niosła; dwa tysiące łudzi straciła, i Risielec, jeden 
z dowódzców, z wielu więżniami królowi do Bory- 
sowa był przysłany. Cofało się zatćm wojsko mo- 
skiewskie ku Dnieprowi, chcąc za sobą wojska kró- 
la za tę rzekę przeciągnąć , myśląc je na przepra- 
wie pobić. 


. 


(10) Kr. Bielskiego, str. 427. Stryjkowski na str. 759, 
powiegajy, 12 król legata papieskiego, Pizo, w Wilnie przyj- 
niował. 
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Riedy się tak w wojsku dzieje, Zygmunt f-szy, 
w Borysowie przebywając, odbićra potajemne gońce 
od Michała Glińskiego. Rsiąże ten, gdy mn się u 
Kniazia fortuna zmieniła, który go, niedaniem obie- 
canego Smoleńska obraził; oświadeczał gotowość 
powrócenia do posłnszeństwa i służby swego przy- 
rodzonego pana; łaskę tę okupić przyrzekał wróce- 
niem królowi Smoleńska, i wydaniem ludzi mos- 
kiewskich, w nim będących. 

Zygmunt wabał się z przyjęciem eliary Glin- 
skiego, wdzięczne jednak mu było to poselstwo: 
rozumiał bowiem, iż bez porady tak biegłego wo- 
jownika, łatwiej Kniazia pokonać mu się uda. Żwie- 
rzył się nakoniec radzie swojej tajemnych z nim u- 
kładow. Panowie , bojac się przewagi Glińskiego, i 
nie chcąc go mieć w Litwie; przeciwić się woli kró- 
ła nie śmieli; ałe tajemnicę uczynili głośną. Gdy ta 
wiadomość doszła Kniazia Moskiewskiego, dopilnowano 
i przejęto gońca, niosącego listy od króla, w których 
on przyjmuje ofiarę Glińskiego, i obiecuje mu po- 
wrócić łaskę swoję. Glinski więzieniem przypłacił 
zdradę, a spółnicy jego w srogich męczarniach życia 
dokonali. 

Wojska królewskie już były szczęśliwie Dniepr 
przeszły: ludowi koronnema hetmanił Jan SŚwier- 
czowski herbu Traba. Nad litewskićm Konstanty Ksia- 
że (Ostrogski, który świeżo z moskiewskiej niewoli 
był uszedł, nad dworem Wojciech Sampoliński. Osta- 
teczne spotkanie, i zupełne zwycięztwo, odniesione 
przez wojska królewskie , nastąpiło nad rzeką Kro- 
piwną; o cztery mile za Orszą, w dzień Naro- 
dzenia Najświętszej Panny (d. 8. wrześ.). Tam nie- 
przyjaciel rozbity, w błota wpędzony, i przez ośm 
mil w hezładzie goniony, stracił w ranionych i za- 
bitych do 40,000 żołnierza: zabrano wielkie mnóz- 
two więżniów : między którymi był Twan Czela- 
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din i ośmia wojewodów , przełożonych nad woj- 
skiem moskiewskićm: radnych panów 27, innych knia- 
ziów i bojarów do 200. Bitwa ta znajomą została w 
historyi pod nazwiskiem zwycięztwa pod Orszą (11. Zygmunt w 
Uradował się Zygmunt, gdy go, bawiącego w Bory- "yz, „o 
sowie; wieść o tak świetnóm zwycięztwie nad Rniaziem dziękczynne. 
Moskiewskim doszła: a jeszcze bardziej, kiedy mu wię- 
źnie moskiewskie da Borysowa przysłano (12. Za tak 
wielką pomyślność krajową, umyślił król Bogu po- 
dziękować : z rycerstwem zatym, z przedniejszymi 
pany, z więżniami moskiewskimi, i z ciałami słag 
swoich, pociągnał Zygmunt na nabożeństwo do Haj- 
ny, najbliższego katolickiego kościoła: gdzie trzy dni 
bawił, nabożeństwo odbywał, ciała grzebł, i fundusz 
plebanii, na pamiątkę swojej tam bytności, powięk- 
szył (13. Szczegóły bytności Zygmunta 1-go opo- 
wiedzą się na swojóm miejscu, gdy mowa będzie o 
Hajnie. 
Nadzwyczajną jest rzeczą: iż miasto Borysow, w 
którćm Zygmunt f-szy tak dłago osobiście przeby- 
wał, gdzie go wieść szczęśliwa o zwycięztwie tak 
świetnóm doszła; nić ma żadnych śladow radości 
króła. Zadna pobożna, ani dobroczynna fundacya, któ- 
re zwykle podobnych okoliczności są wypadkiem i 
oznaka, w tej dacie nie powstała: żadnego na- 
wet nadania, ani piśmiennego ślada, o bytności tu 
króla, miejscowe archiwa nie posiadają. 
Przeciwnie postąpił Hsiąże Konstanty Ostrogski, 
pód którego hetmaństwem to zwycięztwo nastąpiło. 
Sławę wojska i własną, uczcił fundacyą wielu no- 


_ (13) Karamzin dniem bitwy tej naznacza a wrześ. /5f. 
Jłoss. Hosud. T. VII, 6, przyp. 125, 124 i 125. 
_ (13). Kronika M. Bielskiego str. 471—474. Kronika 
M. Stryjkowskiego str. 758, qóy. 

(15) Archiwum kościoła hajeńskiego, 
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wych cerkwi, i nadaniem lub zwiększeniem fundu- 
szow cerkwi jaż będących: po szczególe o tych na- 
daniach wspomnimy na swojćm miejsen. 


Połotenie Panowanie Zygmunta Augusta mało nam wspo- 
RZE a mnien historycznych o Dorysowie czyni. Za tego 
287 króla granice kraja w tamtej stronie rozciągały się 
za Dniepr; zamek orszański, wzmocniony, stanowił 
ważną w tej porze twierdzę: był on miejscem, z któ- 
rego w razie potrzeby nachodzącego nieprzyjaciela 
siłą odeprzeć było można i przeciwnie przy dobróm 
zachowaniu się w sasiedztwie, jedność i zgodę u- 
trzymywać. Tak znaczące i ważne stanowisko musiał 
zajmować człowiek, równie biegły w wojennćm rze- 
Filon Kmita miośle, jako i w sprawach publicznych. Filon Kmi- 
gzarnoły- ta Czarnobylski, mąż i serca rycerskiego i wielkiej 
orszańskim, roztropności ; naznaczony był przez króla starosta 
zamku orszańskiego. Wszystkie listy i poselstwa zaw- 
sze przez Orszę, i za pośrzednictwem starosty or- 
szańskiego przechodziły. Jego było obowiazkiem do- 
nosić królowi i panom, o tćm wszystkićm, co się 
na Moskwie dzieje; sprawy nakoniec i zatargi mię- 
dzy mieszkańcami, z obu stron zachodzące, godzić i 
rozwiązywać. Jak zaś mądrze sobie w tych spra- 
wach Kmita zaradzać umiał, dowodzi tego, iż przez 
ośm lat ciągle z zadowołnieniem króla i rzeczypo- 
spolitej urząd starosty orszańskiego spełniał (14). 
W jednym z listow, pisanych do Mikołaja Radziwiłła, 
wojewody wiłeńskiego ze Śmolnian pod datą £6 czerw- 
ca 1574 roku, między innemi większej wagi do- 
FPyjątek z niesieniami, pisze: ,,A tak, iż ja słuha hosudarskij i. 

|  dliafu £iloe a SE KA 
na Kmity do W* M. m. p-p+ stiereczy toho powinien, izby takowych 
RAA ludiej, kotoryje nie za listy hosudarskimi i nie cze- 


(14) Zrzódła do dziejów polskich T. II, wiadomość o 
Filonie Kmicie Czacnobylskim przez M, M. str. 0a3. 
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rez państwa hosudarskije z zemli wychodiat i z czu- 
żych sie zemł czerez państwa hosudarskije zworo- 
czajut, zwłaszcza, iż było słychat”, że wojewoda wo- 
łoskij, po śmierti sławnoje pamiati hosudarja naszo- 
ho, niekotoryje die peresyłki czerez posłańcy swi 
do kniazia wielikaho czynił, nie chotieł jeśmi jeho 
był bez woli i wiedomosti hosudarskoje i w. m. pa- 
now, z Orszy pustit, ale, iż mi takowyj list ot knia- 
zia wielikoho do jeho kor. m. pisanyj pokazał i dał, 
mieniuczy byt, iż w tom listie do j. m. hosudaria 
nasznho, o propuszczenie jeho piszet, ja, jako stoje 
pryczyny, tak iż użo w państwo hosudarskoje uwy- 
szoł, pry zamku pohranicznom derżat mi jeho było 
niehodiło, i chowat też jeśmi jeho do nauki w. m- 
nie śmieł, na czom list jemu swoj propustnyj dał. 
A wiedziem do podstarosticho w: p. m. borysowskoho 
pana Fronckiewicza, a w niebytnosti jeho do j. m. 
namiestnika pisał, iżby był tam, do nauki w. m. 
mojcho miłostiwoho pana, kolko dniej w Borysowie 
zaderżan, a w. p. m. p. m. m. khdy toho posłańca 
mojeho do mene budesz raczył roskazat otprawit, 
roskazanie i nauku swoju panskujau wradniku w. p. m. 
panu Fronckiewiczn raczysz dat, jesli jeho do j. 
kor. m. pnstit, abo hdie olrotit (15). 

Oto jest wzmianka, mało znacząca, © Borysowie, 
jedyna, którą napotkaliśmy pod tóm panowaniem. 


Panowanie Stefana Balorego, a _ szczególniej Slady pocho- 


period wojen, prowadzonych przez tego króla z Mos- 
kwa, nie równie więcej pamiątek w borysowskim po- 
wiecie zostawił. Sądząc z położenia miejsca, zdaje 
się: że ślady i czas pochodow króła po tej drodze, 
jakie hadanie archeologiczne nam dzisia wykrywa- 
ją, odnieść wypadnie do roku 1550; to jest: do 





(15) Zrzódła do dziejowy polskich T. a, str. 278—279, 
3 


dów Stefana 
Jlatorego. 
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drngiej wojny z Moskwą. Król, nicpewny, w która 
mu stronę wojenne działania obrócić wypadnie, z 
Wilna rnszył pod Czaszniki; tam, podłag księdza Al- 
bertrandego (16, miał zebranego żołnierza nie mało; 
tam nadczekiwał reszty wojska: tam składał wojenna 
radę; i z tamtad pociągnał kn Wielkim-Łukom. Ż Wil- 
na pod Czaszniki inaczej Stefan Batory pochodów 
obrócić mie mógł, jak przez cząstkę ziemi dzi- 
sicjszego powiata borysowskiego , na północ poło- 
żoną; granicząca z powiatami wiłejskim i lepel- 
skim; ta też część powiała; w nazwanin miejsc, 
gdzie król się zatrzymywał, uroczysk, kędy przecho- 
dził, zachowała ślady i wspomnienia , które dzisia 
stały się podaniem gminnćm, i arosły w tysiące ba- 
jecznych powieści. 

StańsKoólu Nie daleko od graniey powiata wilejskiego, na 

ai NE ziemi dzisia borysowskiej, Stefan Batory w dogod- 
nóm miejscu z wojskiem się zatrzymał, i czas jakiś 
odpoczał: to miejsce nazwało się odtąd Stannica-Kró- 
lówska: Poźniej na tem miejsca właściciel jego za- 
ożył folwark; a skracając długie nazwanie /rólew= 
skiej-Stannicy, nazwał go Słanem-HMrolewskim; 
nastepnie przez skrócenie, dalsze pokolenia Stań- 
Królem go przezwały. Należy teraz do dziedzictwa 
obywatela Tracewskiego, i do dziś dnia to uazwa- 
nie nosi. © mil trzy i pół od Stan-Króln, bliżej gra- 
nicy wiłejskiego powiatu położony majatek, dziś 
dziedzictwo Fr. Tyszkiewiczów , nazwany ZMiłcz, 
wespół ze Star Krółem dał powód do utworzenia 
doweipnej, w nstach ładu dochowanej, a nam udzie- 
lonćj powieści, którą ta, jako należącą do treści 
pisna, co do słowa, jak nam ją pisarz Litewskich 
Obrazów opowiedział, powtórzę: 





(16) Panowanie $t. Hatorego, wydał Żegota Onacewicz 
a. 1. str. 245. 
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„Król ciagnął z wojskiem i szerokie drogi rozlrze- 
biał przez lasy, w które i teraz Dborysowski powiat 
obfity, a któremi ma tem czas prawie cały hył za- 
rósły. Groble, krąglakami wyściełane po rojstach i 
trzęsawicach, i stadnie po lasach, batorowskiemi zwa- 
ne, i teraz jeszcze tam ukazują: Raz więc wojska 
stanęły noclegiem blizko folwarkn jakiegoś szlachci- 
ca: zatoczono obozy na polach i łąkach biednego cha- 
dopachołka; swawolne, a może i głodne żołnierstwo, 
nie miało uwagi nakrzyki, skargi i płacze jego: wyr- 
znęło krówki i barany, dobyło się do spiżarni i spich- 
rzów, i oczyściło je należycie: słowem: nazajutrz szla- 
chcie mógł śmiało iść za wojskiem: bo w domn pu- 
stym nie było co robić. Wzięwszy więc żonę i dro- 
bne dziatki pod ręce, poszedł na gościniec przejmo- 
wać króla, którego przy wojsku na ten czas nic było. 
Jakoż go doczekał. * | 
'. „Jechał konno Batory, otoczony świefnym orsza- 
kiem rycerstwa. .:. szlachcic powstał, zaszedł mu 
drogę, i zatrzymując konia — Sżań, Królu! zawołał: * 
- „Król, zdziwiony, zapytał: czegoby żądał?** Na ten 
czas szlachcic przełożył swoję krzywdę i zniszcze- 
nie. Zona i dzieci szłochały : szlachcic z płaczem 
powtarzał skargi 1 obliczał straty... 

— (zćmże cię mam nagrodzić i uspokoić? Ziapy- 
tał Batory. 

— Szlachcic pomyślał trochę i rzekł, ziemia, na któ- 
rej stoisz, królu! boć twoja; to starostwo... 

— Bierz Ł miłcz! rzekł wspaniały monarcha, 
zakreślając ręką w powietrzu jakby granicę daro- 
wizny. z 

— Fiat few! wykrzyknął szlachcie nszczęśli- 
wiony. Zrat Zlec! powtórzyło rycerstwo. 

Szlachcic zatym na darowanej nu ziemi założył 
w miejscu, gdzie króla zatrzymał, jeden folwark, i 
zazwał go Szarkrólem; drugi zaś głównicjszy, w do- 


MHamieńn u 
Stań- Królu. 
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godnćm gospodarskićm położeniu, nazwał wyrazem kró- 
la /Miłcz. Obadwa trwają aż dotad. (17). 

Nie daleko Stań-Króla, o 715 krokow od dworu, 
ku północno wschodniej stronie, na pochyłości góry, 
w polu, czołem na północ, w dolince kamieniami wy- 
łożonej, stoi kamień szary, twardej natury, w, kształ- 
cie krzyża ociosany. Nazywają go królewskim ka- 
mieniem; ma on 2 łokcie cali 18 wysokości, a ło- 
kieć 4 icali 16 szerzyni w poprzecznych ramionach. 
Na nim pośrodku wykaty jest rycerz z mieczem 
w prawym, z tarczą w łewym ręku: na dwóch ra- 
mionach poprzecznych krzyża, są dwa małe krzyży- 
ki: nad głową rycerza, wykuta jest królewska koro- 
na: podnogami litery R. S$: B., aniżej jeszcze dwa 
koła, jedno większe, drugie w nićm mniejsze, wyżło- 
bione nakształt misy, jak rysunek załączony wyobra- 
ża. bodanie gminne otym kamieniu jest następne: 
Miał lról, obozująac w Sta?-Królu jeść na nim o* 
biad: rzeźbiarze obozówi, chcąc uczcić tę pamiątkę, 
kamień nieforemny pobozżnie wznak krzyża ociosali; 
rycerz na jego powierzchni wykuty, z mieczem, tarczą 
i koroną, wyobraża króla żołnierza. Litery pod nim 
R. S. B. znaczą bez wątpienia Złec Szephanus Ba- 
łóreuS; a niżej jeszcze kółko wykute, ma oznaczać 
wizernuek misy; czy talerza, wykuty niby na pa- 
miątkę mianego na nim przez króla obiadu. 

O milę od Szart- Króla, przebywał Stefan Batory 
rzekę Ponię: Przez nia miał bydź rzucony most na 
surowych końskich skórach; odtąd się karczma, na brze- 
gu rzeki stojąca, Skuraty nazywa, dzisia własność 
obywatela Gierłowicza. 

O mil trzy za Skuratamt przebywał St. Bato- 
ry rzekę Berczynę. Był to pierwszy most, któ- 


(17) Obrszy IE przez Jgnacego Chodźkę, Seria 
apa T, 5, str. 53 
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ry na Berezynie stanął, i dotąd się w tćm miej- 

scu znajduje karczma, wraz za mostem nad brzegiem 
Berezyny pobndowana, na pamiątkę tej przeprawy» Baturyna 
Baturyną nazwana. Do dziś dnia Baturyną zowie się, karczma. 
własność dziedziczna obywatela Rotowicza: 


Ża Baturyną; o wiorst pięć w stronę ku Fusi, jest 
błoto Brała-Łuża nazwane od tego, że podczas prze” Fiała- Łuża. 
chodu wojsk króla, wysypano przez nie drogę białym 
piaskiem, na pół wiorsty długą, po której do dziś dnia, 
chociaż na niej woda wiecznie stoi, wygodnie jechać 
można. Gmin do tej tradycyi dodaje zwykłą sobie, 
ityle już razy do różnych okoliczności powtórzona 
powieść, iż tę groblę wojsko krolewskie czapkami 
nsypało, chcąc przez to wielką jego liczbę wyo- 
brazić. 

Takie dowodne, przez czas niezatarte i z taką ce- 
chą prawdziwości, w jednym kierunku prowadzo- 
ne ślady, nie zostawują najmniejszej wątpliwości, 
1ż to była droga, którą Stefan Batory z wojskiem 
ku Wielkim-Łukom postępując przebywał. Bez 
wątpienia, gdziekolwiek w archiwach znajdować się 
muszą piśmienne zabytki, odnoszące się do pochodow 
Niefana Batorego przez powiat borysowski, które- 
by nam wszystkie szczegóły o Stań -Krółu, o Ka- 
mieniu królewskim, 1 wojenne drogi króla odkryć 
1objaśnić mogły. Nate jeszcze ręka żadnego ba- 
dacza nie natrafiła. Nie godzisię jednak przypusz- 
czać, aby całkiem już dla nas były zaginione; żą- 
dać tylko należy, aby je czem prędzej odkryto, i 
ogłoszono; a wówczas domysły, na prawdopodohień- 
stwie osnowane, wsparte na śladach archeologicz- 
nych, podaniami gminnemi dotąd utrzymywane, o0- 
czyszczone od niepotrzebnych dodatkow i zmysło- 
nych urojeń, zamienią się w prawdę. 1 dowod hista- 
ryczny, 
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Częste pochody wojsk Zygmunta III na Śmo- 
leńsk i Moskwę, powinnyby bez porównania wię- 
cej zostawić wspomnień 0 mieście Borysowie; 
historya jednak o tóćm milczy. Jest tylko wzmian- 
ka jedna w całej tej epoce, o bytności w nićm 
Zygmunta III w roku 4604. Król, odebrawszy 
w Mińsku (pisze historyk) listy od starosty wileń- 
skiego (Gąsiewskiego), donoszące o zamieszaniu w 
Moskwie, i radzące, aby co prędzej nastawać, Że 0- 

Zygmuni <llkazya coraz tym większa się otwićra, a zatćm na- 
PE dzieja, że Smoleńsk, nie mając ludzi do obrony podda 
się, w Mińsku przenocowawszy, przez Borysow ru- 

szył do Orszy. (16). 
Okin: zat. Jakiej była mocy pod ten czas warownia ho- 
borys.p.GwaTysowska, przekonamy się z opisu zamku, jaki nam 
gnina, kronikarze zostawili. , Borysow, pisze Grwagnin (25), 
miasto drzewiane, zamek basztami k parkany do- 


(16) Rękopism Żołkiewskiego, wydany przez P. Mucha- 
nowa str. 44 i 45. 


(25) Alexandra Gwagnina str. 50a. Wzmianka często o 
Borysowie, którą pod panowauiem Zygmunta III w histo- 
rykach napolykaniy, a mianowicie w historyi Chodkiewicza 
rzez Naruszewicza, a częściej jeszcze w rękopiśmie Zoł- 
iewskiego i w pamiętnikach 17-50 wieku, wydanych przez 
półkownika Muchanowa, nie odnosi się zguła da Korysowa 
nadberezyńskiego. Jest lo zamek lego nazwania, położony we- 
dług Naruszewicza, © milę jednę od Możajska. Kobierzy- 
cki, zacytowanyu Naruszewicza w T. 2. na 254 ia55 str, 
Baa a aaa on opisanie zamku tamtego Borysowa. 
„Jest tó, pisze '0n, zamek z muru i kamieni zrobiony, rzad- 
kim u Moskwy zwyczajem, których twierdze najczęściej są 
murowąne, wielkiemi dębowemi balami, nasypaną ziemią, 
umoenionemi, Około zamku stała cerkiew podolinej robo- 
ty, otoczona wałem i przekopem szerokim, niająca z zatn- 
kiem kommunikacyą przecz podziemne lochy, któremi się 
wzajemnie dawać mogły posiłki w ludziach, żywności i ryn- 
sztunku, sdzicdy onych większa potrzeba zachodziła. Ten 
tajemny związek czynił zawsze bezpiecznóm, jedno miej- 
ste, gdyby się dragiĘ dobyło: a dustawszy jednego, nowa 
praca du zupełności wzięcia zoslawała,” 
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syć obronny: bo miedzy parkany, ziemie i kamie- 
nie, i inszej materyi wewnątrz nafasowano, dla 
strzelby, ku snadnie szemu odparciu nieprzyjaciela, 
rzeka Bereznia wkoło zamku czterdzieści mil od 
WYVilna bieży. , 

Zamek Borysowski, w poźniejszym czasie w rę- 7ośniejsze 
ku starostów, nie do obrony już miasta służył; Zamku. 
ale na czasowy pobyt starostów obrócony, a oficy- 
my na ciągłe pomieszkanie starościńskiej admini. 
stracyi. (Ostatecznie odbudowany przez starostę 
borysowskiego Ogińskiego, dotrwał do naszych cza- 
sow. Jeszcze się w nim administracya Książąt Ra- 
dziwitfów, dziedziców Borysowszczyzny, w pierw- 
szych latach xrx-go stólecia mieściła, póki nie wznie- 
siono, na miejscu Szarego- Borysowd, 0 wiorst cztć- Szary Bory- 
ry za miastem, zabudowań, potrzebnych na jej no- **** 
we pomieszczenie, którąto posadę od imienia ksią- 
żąt, Madziwiłłowem nazwano. (27). 

Zamek, który dotrwał do naszych czasow, po-Zamek borys. 
dług opowiadania naocznych świadkow, miał bydz” ***'** 
z drzewa, na wysokićm podmurowaniu, w jednę li- 
nię dosyć długą, na samej wyspie zabudowany; o0- 
ficyny podobnież drewniane, gdzie się administra- 
cya starostów mieściła , zabudowane byty przed 
przekopem na stałej części ziemi; jedna tylko bra- 


"a 


TEL 

(a7) O Starym-Borysowie Żadnej tradycyi nzbierać nam 
się nie udało. Że tam był, przed założeniem, Radziwiłtowa, 
folwark, dwie siedziby szlacheckie, stary drewniany ko- 
ściołek i mogilnik; oto wszystko, czego się dopytać u naj- 
starszych ludzi można było. Pod nazwiskiem Starego. Ho- 
rysowa, zdaniem naszćm, nie należy szukać pierwiastikowej 
posady miasta, początku dzisiejszego Borysowa, Położenie 
miejsca, odległejsze od Berczyny, mniej obronne od położe- 
nia dzisiejszego, utwierdzają w mniemaniu, iż się od razu 
tamek i miastu fundowało, na tóm miejscu, na którćm dzi- 
ia stoją. Osada zaś Starego-Borysowa musi mieć inne, dzi 
sia zatracone pudanię, 


Handa! czar 
nomorski. 
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ma drewniana wpuszczała do zamku. Od zamku 
na ulicę Chorągiewną, na której stał dom cho- 
rągiewny, attynencya zamkowa; przez przekop ob- 
lewający zamek wodą, prowadził wązki most dla 


"pieszych na palach umocowany z jednym poręczem, 


Po wyniesieniu się administracyi książąt Madzi- 
wiłłów, zamek borysowski nie miał żadnego s sta- 
łego przeznaczenia. Służył czas niejaki za miejsce 
zgromadzenia obywateli podczas wyborow dworzań- 
skich; lecz nie podtrzymywany, rujnował się coraz 
bardziej, w końcu opustoszał zupełnie. Z polecenia 
rządu resztki materyału ro zebrano; na miejscu zamku 
na wyspie zabudowano więzienie, do KISDCE? przy- 
sięp mostem , rzuconym na stałą część ziemi u- 
czyniono. Na miejscu oficyn zamkowych, na jednej 
połowie zabudowano koszary dla inwalidnej komen. 
dy, drugą odprzedano żydowi, który początkowie 
dom mieszkalny, a potćm karczmę zajezdną tam po- 
budował. 

Handel rzeką Berezyną istnieć musiał od wie- 
lu wiekow. Królowie polscy, a przed nimi ksią- 
zęta litewscy , zacząwszy od Olgerda aż do osta- 
nich czasow starannie pracowali nad utrzymaniem 
handlu z Konstantynopolem przez morze Czarne. 
Każdy z królów, w przyjaznych zostając stosun- 
kach z Portą, nie zaniedbał z nią zawrzeć tra- 
ktatu na korzyść lub utrwalenie handlu z Polską. 
WW czasie nawet wojen nie stanał Żaden tra- 
ktat pokoju, w którymby zwyciężca nie położył wa- 
runku ku dobru tego handlu. Tak to było potrze- 
bnćm i koniecznćm dla Polski, wolne spławianie 
jej ptodow Dniestrem, Bohem i Dnieprem. 

Traktat, zawarty w 1489 roku przez Kazimie- 
rza Jagiellończyka z Bajazetem, który Polakom wol- 
nosć handlu na morzu Czarnćm, i na lądzie za- 
bezpieczył , przez następców Kazimierza, aź do 
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ostatnich czasow był tylko ponawiany. Za Zyg- 
munta Augusta, nunciusz papieski, sławny Komen- 
doni, przejechawszy Podole, poznawszy zyżnosć tej 


krainy, i obejrzawszy rzeki, które ją przerzynają, Mysl kania 
podał królowi myśl rozszerzenia handlu Polski przez Poł. 
Dniestr i morze Czarne z Wenecyą. Sam się podjąłecya 


układu handlowego Polski z WWenecyą, ojczyzną 
swoją | (a), Król 1 stany przy jęty z uwielbieniem tę 

anyśl nową, tak pożyteczną dla Polski. Już się król 
zabierał traktować z Porlą w tej mierze, kiedy 
wysłani komissarze na rewizyą rzeki Dniestru, 1o- 
my kamienne za nieprzebyte zapory osądzili. Ztąd, 
lubo w traktacie Zygmunta Augusta z Selimem, 
w 1568 roku zawartym, wolny przechod kup- 
com na Dniestrze zabezpieczono; myśl ta wiel- 
ka o handlu Polski z WWenecyą do skutku 
nie doszła. Zygmunt III, w traktacie zawar- 
tym z Mustafą 4623 r., Jan Kazimierz z Mako- 
metem [VW w 41667, Jan III pod Żórawnem i 
w Daund Basza 1677, nakoniec August II, z Ach- 
mete III, traktatem karłowickim, wyraźnemi 
artykułami warowali dla Polski wolny handel z 
morzem Czarnem. Trzynaście porohow nieprzeby- 
tych na Dnieprze, utrudniając znacznie spławia- 
nie towaru z rzek naszych, nie dozwoliło korzy- 
stać z zawartych traktatow. Michajło, posłany przez 
Zygmunta 4-go, dla obejrzenia Dniepru, wzdłuż 
tej rzeki jadąc Ukrainą , widział jeszcze przy jed- 
nym porohu komorę celną, £ażnią-FF'itoldową 
zwaną. Michajto osądził dnieprowe porohy nie- 
przebytemi. VV swojćm sprawozdaniu królowi czy- 





(a) SzaAcowne listy Romendoniego, w tym przedmiocie, 
zawierające oraz opisanie Podola i myśli o handlu Pul- 


ski z Wenecyą, pisane w 1694 r., znajdują sią w bibliote- 
ce Barberinich, 
8 


Jiozpożnania 
Dniepru. 
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nionćm , mienił je bydź obroną od natury daną 
przeciwkoTatarom. Za panowania Władysława IY, 
pierwszy je przebył w małym czólnie inżynier 
Beauplan. Komisarze nakoniec, wysłani w roku 
4787 przez komissyą skarbu koronnego, przy do- 
niesieniu swojćm złożyli dostatezne tej rzeki 1 1n- 
nych do niej „wpadających opisanie, wraz z mappą 
i z wyrażeniem, którędy statek iść może , gdzie i 
jakie ponosi trudności. 

Po tóm sprawozdaniu, komissya skarbu koronnego 
przekonała się, iż myśl usunięcia lub wyłamania po- 
rohów była bezzasadną. Drzewo przez te porohi 

rzechodzi, wszelkie zaś inne produkta do początku 
porohów tylko przybliżyć się mogą , skąd przeła- 
dowane dopićro lądem idą do Chersonu (b). 


Jakie zawady naturalne, i przeszkody, jakieby 
z politycznych nieporozumień z Portą, dla handlu 
litewskich prowincyj wyniknąć mogły. naprowa- 
dzity rząd polski na potrzebę otworzenia stosun- 
kow handlowych z innćmi krajami, przez inne 
morza. 
Błyst połą+ Pod koniec panowania Zygmunta III, powzię- 
ena 5 to myśl, złączenia morza Czarnego z Baltyckićm, 
alt. z Gzar. : . 1.3 | A7:1; 
przez połączenie rzeki Berezyny z Wilią, za po- 
śrzednictwem przekopanego kanału i sluzow. Chciał 
królewicz Władysław przysłużyć się Litwie tą 
poży teczną pracą, 1 dla tego koszta potrzebne na 
jel dokonanie ofiarowat podjąć z własnej szkatu- 
ły, z warunkiem powrótu onych z cell po- 
bieranych. Projekt ten na sejmie warszaw- 
skim, 46317 roku, przeszedł przez stany, uzys- 
kat konstytucyą pod tytułem: Przekopanie nowe- 


(b) Czacki Tadensz, w rozprawie o handlu Polski z 
Portą Ołłomańską, 1. 1II, str, 327, 
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go portu z nizu Berezyny rzeki do TPili (28). 
Przez tęż samę konstytucyą naznaczeni zostali; 
Mikołaj Mleczko, podkomorzy orszański, i Krzysz- 
tof Zyżemski, podsędek ziemski miński, komissarza- 
mi Powinni oni byli na czas umówiony zjechać 
się na to miejsce, zkąd miał być prowadzony prze- 
kop do Wilii, z komissarzami od królewicza wy- 
słanymi, i tam spólnie obliczyć tak nakład po- 
trzebhny du uskutecznienia tego dzieła, jako i urzą- 
dzić cło od statkow i towarow, po tym przekopie 
spławiać się mających , jako przeznaczone króle- 
wiczówi na powrót kosztow wyłożonych. Obo- 
wiązani mie mniej byli, wyliczyć i oznaczyć na 
przyszłość, po wyjściu lat potrzehnych dla zwró- 
tu wyłożonego kapitału, pewien dochod stały, od 
statkow kupieckich i towarow, dostateczny dla 
utrzymania tego kanału i sluzow , które odtąd 
na wieczne czasy do starostwa borysowskiego na- 
leżeć miały. Ztądto takowy dochod wybierać, rów- 
nie za porządkiem spławu i za całością sluzow 
patrzeć obowiązkiem administratora starostwa bo- 
rysowskiego bydź miało, pod jego własną odpo- 
wiedzialnością. 'Taż konstytucya komisorzom za- 
leciła, aby do następnego sejmu postanowienie swo- 
je wygotowali 1 do uznania stanów przedstawili. 

Dla czego ta myśl, tak zbawienna dla kraju, wy- 
konaną nie została dotąd, niewiadomo: to tylko 
pewna, że uczyniono nowy projekt połączenia Be- 
rezyny z Dzwiną ; który znaleziony poźniej mię- 
dzy papierami urzędowemi, podał myśl rządowi 
rossyjskiemu do wykopania kanału, który w 1799, 
roku zaczęty, w 4806 r. dokonany został, pod na- 
zwaniem systemy Berezyńskiej. 


(28) Vol. Leg, T.LLI, 684, 685, 


anal Jia - 
rezyński. 
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Roku 4645, z powodu poddania się Bohdana 
Chmielnickiego z Kozakami pod opiekę Rossyi, wy- 
nikła wojna między królem Janem Kazimierzem 
a carem Alexym Michajłowiczem. Car, osobiście 
dowodząc wojskiem w 4655 roku, pobił pod Szkło- 
wem hetmana Radziwiłła. Smoleńsk, Mohylew, Po- 
łock, Witebsk i Wilno nawet poddały się zwy- 
ciężcy. Borysów również nie był wolny od losow 
wojennych. Twierdzę tę. pisze Święcki (29). IRos- 
syanie szturmem dobyli. WW pięć lat poźniej, 

„mA 1660 roku, Stefan Czarnecki Borysuw przez 
leg. p. Czar. Rossyan Lrzymany oblegał, chcąc zmusić do pod- 
neckiego. dania się; lecz po dwu miesięcznóm oblężeniu od 
" Borysowa odstąpił i brzegami Berezyny i Dniepru 

ku Biatoruskiemu Mohylewowi pociągnął (30). 


Karol XII Po traktacie zawartym w Altransztacie, 4706 
wainą dot., TOKU; August Il-gi, w sposob nader upokarzający, 
sli wnosi, 2Zrzec się inusiał wszelkich praw do korony pol- 
skiej, i listem z Drezna, datowanym 8 kwietnia 
4707 roku, siłą mocniejszego wymuszonym, wstą- 
pienia na tron Stanisławowi Leszczyńskiemu win- 
szował, Piotr zas wielki, sprzymierzeniec 1 pro- 
tektor Augusta, zupełnie kogo innego na tymże tro- 
nie osadzić zamierzał. Ztąd powtórna wojna z Kos- 
syją stała się nieodzowną. Przewidział ją dokład. 
nie monarcha rossyjski, i dla tego poczynił przy- 
gotowania na przyjęcie w granicach państw swo- 

ich zbrojnego gościa. 
Siły jego. Sily Szwedów wynosiły w tej porze do 120,000. 
tych 40,000 pod generałem Krassow zostawa= 
ło w Polszcze; Lewenhaupt z 45,000 rozłożony 
był w Rydze; w Rewlu, Parnawie i innych miej- 


(ag) Opisanie Starożytnej Polski aqq. 
(3u) Pani. Jana Chryzostoma Paska. str. 100. 
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gscach 10,000 trzymało załogę; Pomeranią i Szwei- 
berg zasłaniało 10,000; w Szwecyi zostawało go- 
towego wojska do 20,000, Główna zatóm sifa w 
Saxonii, dowodzona przez Karola XII, składała się 
tylko ze 40,000 Żołnierza. Z niemi król szwedz- 
ki rzucił się na Poznań, w myśli, iż nagłym i 
szybkim pochodem rozdzieli siły rossyjskie, i przez 
to potęgę Piotra - Wielkiego osłabi. Przeniknąt 
Piotr ten zamysł nieprzyjacielaswego: był już bo- 
wićm raz takim sposobem pod Narwą pobity. Nie 
dając zatem odporu, cofał się, niszcząc w swoim 
przechodzie wszystko, co tylko natrafił. Kraj, który 
przechodził , tak ogołocił , że nieprzyjaciel, za 
niim pustępujący, nie tylko żywności dostać nie 
mógł, ale tez nigdzie czystej wody, mostu niezep- 
sutego, ani grobli całej, nie znajdował. Miino takie 
przeszkody jednak i w takiej porze roku: bo w 
początkach listopada, Karol XII, ku Litwie odwa* ZG 
żnie dążył: 29-go z wojskiem w wielkie zimno 1%" 
z niemałą trudnością przebył Wisłę, Zmierzał ku 
Grodnu. Wypadało mu zatym przebywać Mazow- 
sze, krainę leśną i błotnistą, a do tego przyjażną 
Augustowi II. Ztąd mimo przeszkody i trudności 
z położenia miejsca, doświadczone w pochodach 
przez Mazowsze, wojsko szwedzkie, musiało się 
jeszcze ciągle potykać ze stronnikami detronizowa- pod Grod- 
nego króla. Karol XII, wszystko zwyciężając, cią- nem. 
gle postępował i dnia Ż1 stycznia 4708 roku u. 
kazał się pod Grodnem. 

Piotr WW., pod ten czas z wojskiem był osobi- 
Bcie w Grodnie, i sześć dni pod tćm miastem Szwe- 
dów wytrzymawszy , na Wilno poszedł; niszcząc 
wszystko za sobą po drodze. Dnia 27 stycznia 
Szwedzi Grodno zajęli. 

Karol XH, z Grodna, chcąc zmylić Piotra, R 

. + z Fozorne 0= 
robił wszelkie wojenne pozorne obróty, udając ja- bróty. 


Piotr. HF. 
w Grastn. I 
Biesienk. 
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koby na Pskow zmierzał , chociaż jedynym jego 
celem była Moskwa. Miat do niej trzy drogi: na 
Nowgorod i'Twer, albo na Smoleńsk, lub wreście 
na Orszę.i Tułę. Pierwsza trudna mu była dla 
rozległych i częstych lasow i błot, które przebywać 
trzeba było. Druga niewygodna: Smoleńsk bowiem, 
mocno warowny, był na zawadzie; ostatnią więc, 
choć nieco dłuższą drogę obrał sobie król szwedz- 
ki. Przyczyną do tego wyboru było, raz, iż miał 
iść przez żyżne Małorossyi prowincye, gdzie z przy- 
gotowanych przez Piotra magazynow mógłby wojsko 
swoje przekarmić, a cara pozbawić zapasow; pewny 
przyrzeczenia Mazeppy, hetmana Kozaków, iż całą 
Małorossyą przeciw carowi rossyjskiemu podniesie, 
sił swoich pomnożenia miał nadzieję. Piotr, nie- 
pewny, w którą stronę król szwedzki kroki swe 
obróci, przeszedł za Berezynę, i rozciągnął linią 
operacyjną od Dźwiny do Berezyny. Berezyna, 
poza którą miał car magazyny obficie opatrzone, 
i zgromadzone wszelkie wojenne potrzeby, stano- 
wiła kres, od którego miały się rozpocząć od- 
porne działania wojenne. Mienszikow i Szereme- 
tiew dowodzili wojskami, a sam car naczelnie ar- 
mią komenderował. Niepewny jednak, którą sobie 
Karol obierze drogę, chociaż go na Dźwinie prę- 


*dzej się spodziewał, miewał główną kwaterę na- 


przemian, w Czasznikach 1 w Dieszenkawiczach, 

Karol XII, mimo udany obrót, iż na Pskow 
idzie, z Grodna przez Wilno ruszył na Smor- 
gonie; przez co oczywiście dał poznać, że nie na 
Dźwinę, lecz ku Berezynie zmierza, Piotr WY, 
pod tę porę do Czasnik się przeniósł; zkąd wybor- 
nie mógł mieć naoku brzeg Dźwiny od Połocka, 
i Berezyny od Borysowa. W Smorgoniach Karol 
ATI, pożegnawszy króla polskiego, Stanisława Le- 
szczyńskiego, nieodstępnego dotąd przyjaciela 1 to- 
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warzysza, przyspieszonym, a nagłym marszem rzu- 
cił się nadspodzianie na Mińsk; i bez obrony zajął 
to miasto. (31). „Przebywszy lasy mińskie (pisze 
Woltaire) (32), w których trzeba było co krok wa- 
lić drzewa dla zrobienia drógi wojsku, i rynsztun- 
kom jego, dnia 25 czerwca 1708 roku, znalazł 
się Karol XII przed rzeką Berezyną, naprzeciw 
Borysowa.** | 

„Car zebrał w to miejsce największą część sił 
swoich; przy tćm obronne i korzystne zajmował 
stanowisko. Zamiarem jego było bronić Szwedom 
przejścia tej rzeki. Karol rozłożył kilka półkow 
nad brzegiem Berezyny, na przeciw Borysowa, u- 
dając niby chęć przejścia pod okiem nieprzyjacie- 
la. WW tymże czasie jednak rusza z całćm woj- 
skiem, o trzy mile w górę rzeki (do Sciudzionki) 
tam zarzuca most przebojem przez oddział trzech 
tysięczny , broniący tego stanowiska, przechodzi i 
nie zatrzymując się uderza na wojsko nieprzyjaciel- 
skie. ossyanie nie czekali go w tej stronie; zwi- 
nęli szyki i ustąpili ku Dnieprowi, psując wszyst- 
kie drogi, i niszcząc wszystko po trakcie, ażeby tćm 
przynajmniej pochod Szwedowi opóźnić. 

„Karol XII zwyciężył wszelkie trudności, i 
goniąc za wojskiem rossyjskićm, dopędza je i bije 
w Hołtowczycach.'* 

Polewoj w historyi Piotra W, (33) ku Hołow- 
czycom inną drogą Karola XII prowadzi. Z Min- 
ska, mówi historyk rossyjski, nim oddział szwe- 
tów zagroził Borysowi, Karol XII 9 czerwca był 
już w lhumeniu, a 44 na brzegach Berezyny; prze- 


(51) Pnlewoj Hist. Piotra W, T. II, a42—a3o. 
(52) Historya Karola XII. s. 257. 
(33) T. Jl s. 255, 
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prawił się przez tę rzekę i usiłował odciąć Riossyan 
od Dniepra:« Co gdy się nie udało: bo ruskie 
wojska go uprzedziły, w Hołowczycach szczęśliwą 
dla siebie na Mossyanach wygrat bitwę, i dalej 
w głąb Rossyi, gdzie go niefortunne wiodły losy, 
za nieprzyjacielem pociągnął. P. Markiewicz pisze: 
że Karol XII z Mińska wysłał generala Sparre 
z czterma półkami do Borysowa, aby Ruskich trzy- 
mat w niepewności; sam zaś poszedł na Ihumeń, 
i w /Viźszej-Berezynie (dziś Potockich) w dniu 46 i 
47 lipca zarmią rzekę przebywał, za którą tylko 
600 ludzi znajdowało się wojska ruskiego. (a). 


Jakkolwiek historya bohatera Szwecyi, opowie: 
dziana nam przez Voltaira, upowaźniena Jest świa- 
dectwem Stanisława Leszczyńskiego , króla spół- 
cześnie Zyjącego, sprzymierzeńca i przyjaciela Ka- 
rola XI: to jego wszakże twierdzenie o bytności 
osobistej króla szwedzkiego w Borysowie, nie zdaje 
się nam być pewnem: chyba za pobyt jego mamy u- 
ważać chwilową wycieczkę z Radoszkowicz dnia 
20 maja 4708 r., dla obejrzenia mostu, który pod 
Borysowem na Berezynie budować rozkazał, bynaj- 
mniej nie w tym celu, aby tą drogą wojsko pro- 
wadzić, lecz dla zobaczenia, co przedsięwezmą 
Bossyanie (7). Podobniejsza więc do prawdy jest 
myśl, że Karol XII, mając zamiar odciąć Ros- 
syan 'od Dniepru, nagłym i niespodziewanym mar- 
szem, bliżej się tej rzeki na południe, znacznie 
niżej Borysowa, rzucił; niż, żeby spotkawszy woj. 
ska Rossyan w Borysowie nad Berezyną, miał pod 
ich okiem rzekę przebywać, gonić i z nimi się 


(a) Boennnit Auyukaoneanaecziii Jlekcukonn, 1838 vacra 
a. crp. 270. 


(6) Żywot Karola XII przez Nordberga t. a. str. 69. 





potykać. Powtóre, że ruscy dziejopisowie, pisząc 
dzieje swojej ojczyzny, pewniejsze mieli źrzódła, 
z których czerpali i więcej sobie zadali pracy nad 
' zbadaniem autentyczności różnych szczegółow, niż 
filozof francuzki, który z innego weale stanowiska 
na tę rzecz patrząc, ogólny obraz historyi wojen i 
działań króla szwedzkiego przebiegał; do tego szcze- 
góły historyi obcego kraju mniej mu znane, aści- 
sła autentyczność w ich opowiadaniu była oboję- 
tną. Przyjmując za pewność , iź się Karol XII 
przeprawił osobiście niżej Ihumenia przez Be- 
rezynę, nie idzie za tem, aby oddział wojska, od 
niego posłany na Borysow, nie był u Vollaira 
historycznie prawdziwym. Ze Szwedzi byli w 
Burysowie, że się z Rossyanami potykali na ziem 
dzisiejszego powiatu borysowskiego w swoim ku 
Hotowczycom odwrócie, wątpliwości nie ulega: 
świadczą o tćm liczne kurhany we wsi U/'chołoda; 
świadczą dzisia jeszcze po tej drodze dalej znacznie 
za Uchołodę w kierunku ku Hotowczycom widzial- 
ne ślady grobli po długich bagnistych brodach sy- 
panej. © kurhanach, usypanych wewsi Uchotło- 
da, że są szwedzkie opowiadają z podania dzisia ży- 
jący tej wsi włościanie; że się odnoszą do czasow 
wypraw Karola XII: zkąd jasny wypada wnio- 
sek, ze włościanie, słyszeli to od swych dziadów, 
naocznych widzów tej bitwy. Trzy pokolenia na- 
zad stanowić mogą wiek z górą, a zatćm ich ży- 
cie odpowiada dacie tej wojny. O grobli również 
jest podanie do tamtych odnoszące się czasów; na- 
zywają Ją w języku ludu groblą królewską; sypa- 
na miała hyć z twardego materyału tak dobrze, 
Że dzisia, lubo wiek drugi jej istnienia nastał, bez 
żadnej' poprawki najlepiej się dochowuje, i służy za 
wygodną przeprawę jadącym po tym trakcie. 
Takie widzialne archeologiczne zabytki i po- 
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dania ludu, trąfnie do nich "zastosowane, w braku 
dokumentalnych pismiennych świadectw, są naj- 
pewniejszą skazów ką dla badacza; na nich opiera- 
jao się, aściśle one śledząc, zbłądzić i odbiedz od 
prawdy wudno. Jeżeli się ztąd nie wyprowadzi 
szereg porządny datt i wypadkow, jakich wymaga 
historya; przynajmniej pozostanie w przekonaniu 
badacza ta sumnienna pewność , iż wniosek uczy- 
niony niejest błędnym i bezzasadnym, Że na nim, 
jako na prawdupodobnym, polegać można. 


BorysowSta. _ Dobra borysuwskie, z miastem razem do 10.000 


PFOSEWEMI. 


głów męzkich dawniej liczące, składały od wiekow 
dvbra narodowe, i jako własność krajowa przez 
królow polskich były dawane, już to w emliteu- 
tyczne wfadanie na pewny lat przeciąg, już na 
dożywocie dygnitarzom stanu za zaslugi krajowi. 
Urzędnicy, władający temi dobrami, nosili tytuł sta- 
rostów. Najdawniejszą wzmianką o starostwie bo- 
rysow=kićm, na jaką natrafić nam się udało, jest 
przywilej Alexandra Jagiellończyka, w prywatnej i 
bardzo nie dostatecznej kopii, potwierdzający Sta- 
nisławowi Janowiczowi posiadanie niektórych grun - 
tow, od Dullen i Dolżan attynencyj lubaszow- 
skich, odgraniczonych od starostwa borysowskięgo, 
który zachowuje się w archiwum X-oia Radziwiłła. 
Nie polegajac natej wątpliwej kopii, szukajmy śla- 
dow pewniejszych ; przejdźmy do czasow poźniej- 
szych. Archiwum wyżej wspomniane posiada wy- 
pis urzędowy z metryk litewskich, z którego wisłać, 
i w r. 4542 maja 20 indykta 15, tak nazwany 
zamek borysowski z przynależnościami, oraz zamek 
i włość bobrujska, z połfowicą wileńskiego i troc- 
kiego zamkow, przez Zygmunta Augusta nadane 
były Janowi Jurewiczowi. Hlebowiczowi, wojewo- 
dzie wileńskiemu, do dalszej woli i łaski. Poźniej 
te dlobra za listami królów zostawały w czasowem 


posiadaniu rozmaitych osob, a między innemi, Ka- 
zanowskich, Słazków i Oginskich. Za rządow do- 
Żywotnich Adama Kazanowskiego, marszałka nad- 
wornegó koronnego, starostwo bórysowskie znacz- 
nie się zmniejszyło: w roku bowiem 4643 dnia 1 
maja aktem uczynionym, i przez króla Władysła- 
wa IV potwierdzonym, majątek Matucicze, liczą” 
cy 840 głów męzkich, Kazanowski od starostwa 
borysowskiego oddzielił, i takowy na wieczny fun- 
dusz kościołowi katolickiemu, przez siebie w mie- 
ście Borysowie założonemu, przeznaczył. Po śmier- 
ci ostątniego starosty, kasztelana wileńskiego Ogiń- 
skiego, wdowa jego dostała starostwo boórysowskie 
dożywociem; za życia której przywilejem Stanisła- 
wa Augusta w 4776 r. dnia 49 stycznia nastalym, 
Książe Michał Radziwiłł, na ten czas kasztelan wi-- 
leński, uzyskał na toź starostwo expektatiwę, po 
ustałóm Ogińskiej dożywociu; syn zaś jego Książe 
Ludwik Radziwiił w tejże samej dacie otrzymał 
przywilej króla na 50-letnią emfileutyczną dzier- 
zawę Borysowsczyzny pośmierci swoich rodziców. 
Tak dwa pokolenia Książąt Radziwiłłów razem 
miały sobie zapewnione posiadanie borysowskiego 
starostwa. 


W dragim podziale Polski, Borysow dostał się 
poil panowanie Rossyi, Cesarz panujący Paweł, dy- 
plomatem 1798 d. 19 stycznia, starostwo borysow- 
skie, 8,000 jeszcze głów męzkich liczące. prawemem. 
fiteutycznćm przez Księcia Michała Marcinowicza 
Radziwiłła, jaż wojewodę wileńskiego dzierzone, po,ysow od. 
wyjąwszy samo miasto Borysow, temuż X-ciu Mi- dzielony od 
chafowi Marcinowiczowi Radziwitłowi, ipotonkom **"*= 
jegp ma wieczność oddał i darował. Taką drogą 
Książęta Radziwilłowie stali się dziedzicami obszer- 
nej w przestrzeń, zamożnej w wygodne polozenia 
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i pastwiska, i bogatej w wielkie lasy Borysowszczy- 
zny. (34). 
Listyi przys _ Miasto Borysow, listami królów polskich, a mia- 
wieje mia- nowicie: Zygmunta Augusta w 1563 r. sierpnia 10 
dnia nastałym; przywilejem Stefana Batorego r. 
4577 danym 1 przez Zygmunta III w 1595 r. po- 
twierdzonym, ar. 1606 w księgach metryk w. x. 
litewskiego akty kowanym; tudzież przywilejem 
Władysława IV, r. 1640 nadanym; mając sobie 
swobody i prawa mieskie zapewnione, jako miasto 
wolne, pod własną jurisłykcyą, było zatwierdzone 
i ogłoszone. Gdy wypadki krajowe, wojny lub poza- 
ry,takowe przywileje poniszczyły, Stanisław August 
król polski, na prośbę mieszczań borysowskich, przy- 
wilejem renopationis, w roku 1792 dnia 14 czerwca 
danym, którego autentyk w radzie mieskiej (dumie) 
borysowskiej do dziś dnia zachowuje się, poprzedni- 
ków swoich wyżej wyrażone przywileje cytując i 
w całej rozciągłości i mocy utwierdzając, temi slo- 
wy dla miasta Borysowa nadanie „prawa mieskie- 
Stan. „ug, 20 zabezpiecza: 2 mocy najwyższej, prawami kra- 
przywił. „7e- Jowemi sobie udzielonej, ina fundamencie kon- 
"OO styżucyt ra sejmie ostatnim o miastach postano* 
wionych, mianowicie podtytutem: miasta nisze 
królewskie wolne w państwie rzeczypospolitej, 
przez które pozwolono nam jest, nietylko dawnym 
niastom przywileje renovationis, jeżeliby im za- 
ginęły wydawać, ale nawet, gdyby na gruntach 
naszych królewskich osada jakowa, z ludu wol- 
nego złożona, data siedlisku swemu przystojną 
postać miasta; tedy nam, królowi, nowy przywe- 
lej lokacyjny takowej osadzie z nadaniem nawet 
ziemi ipraw miejskich wydać, moc zostawiono. 
Przeto gdy rzeczonemi dowodami toż miasto e%y- 
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(54) Archiwum Ksi, Radziwiłłów. 


stencyę swoję nie wątpliwie dowiodło, i że osadę 
łudu wolnego znacznie pomnaźa, a ziąd przy 
stojną postać miasta formuje, a z czasem przy- 
stojniejszą, i obszerniejszą uczyni, onemu dy- 
płoma renevationis z nadaniem praw niejskich, 
na wzór innych miast uprzywilejowanych wydać, 
do wolności innym miastom równe podatki Rze- 
czypospolitej opłacającym przystosować, wol- 
nej elekcyt Magistratu na mocy Konstytucyt na 
sejmie teraźniejszym zapadłych dopuścić, od ju- 
ryzdykcyj wszelkich ziemiańskiej, wojewodziń- 
skiej, starościńskiej, zamkowej wyjąć, juryzdy- 
hi wszelkie obce duchowne i świeckie w obrem- 
bie tegoź miasta położone uchylić, i one pod wła- 
dzę i juryzdykcyęMagistratu Borysowskiego pod- 
dać, od ciężurow arbitralnie narzucanych uwol- 
nie, i używama wszelkich swobod, zaszczytow 
miastom wolnym służących dozwołić raczył. Do 
htórej prożby, ile na prawie publicznćem gruntu- 
jącej się, My Król łaskawie się skłaniamy, a do 
wyżej wzmiankowanych konstytucyt na sejmie 
teragniejszym o miastach postanowionych stosu- 
jąc się, chcąc oraz rzeczone miasto Borysow i 
jego obywatelów w .wolnościach t zaszczytach 
prawami udzielonych zapewnić, one wolnym lu- 
dem handle i przemysła sprawujący m pomnożyć, 
ziąd też miasto do dobrego bytu i porządku przy- 
prowadzić, a pomnaźające się zczasem dochody 
fzeczypospolitej zwiększyć, przerzeczone miasto 
Borysow za wolne uznawszy, wszystkich obywa- 
tełów w tym mieście tak teraz osiadłych, jako 
zna potym osiadać mających, i do prawa miej- 
skiego wcielających się, za ludzi wolnych, ziemię 
w obremóie tegoź miasta położoną i przez nich 
osiadlą, ich domy, wsie i terrytorya, gdzie jakie 
do tego miasta prawnie należą, własnością ich 
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dziedziczną być przyznajemy. Co niema prze- 
szkadzać zaczętym a niedokończonym sprawom, 
wszystkich obywatełów przerzeczonego miasta, 
bądź szlacheckiego, bądź miejskiego urodzenia 
ludzi prowadzących handle lub rzemiosta, albo 
szynkiem bawiących się, bądź z jakiegokolwiek 
przemystu żyjących i w tymże mieście Boryso- 
wie tak teraz possessye mających, jako i na potym 
one nabydź mogących , jakowegokolwiek byliby 
dostojeństwa, professyi lub kunsztu juryzdykcyi 
miejskiej i magistratowi miejskiemu tegoż miasta, 
równym oraz podatkom , wolnościom I zaszczy- 
tom podłegłemi mieć chcemy, i rzeczone miasto 
Borysow, wraz z jego obywatelami od wszelkiej 
juryzdykcyt ziemskiej, wojewodzińskiej, staro* 
ścińskiej, zamkowej, na mocy prawa o miastach 
zapadłego, wyjmujemy, i że żaden z oby watełów 
tego miasta w Żadnej sprawie, czy ło z posessył 
miejskiej, czy z osobistości wynihiej, przed in- 
nym sądem obcym, ani zamkowym starościń- 
skim, odpowiadać nie będzie, tylko przed urzę- 
dem miejskim podług przepisu prawa teraźniej- 
szego o miastach postanowionego, przez osiadłych 
w tym mieście obywatełow obranym sądzić się 

stanowimy. „4 gdyby ktokolwiek dekretem 
urzędu miejskiego miasta Borysowa mniemał się 
być uciężonym, tedy do sądow apellacyjnych w 
mieście Mińsku prawem sejmu teraźniejszego 
dla miast pttu orszańskiego za wydziałowe ozna-. 
czonym, lub do sądow naszych zadwornych as- 
sesorskich w. «=. litewskiego podług gatunku 
spraw w prawie wymieniony ch appellować bę- 
dzie mocen. Urząd zaś £ sąd miejski z urżę- 
dow isądzeń tegoź miasta jako teś cate prze- 
rzeczone miasto Borysow nie gdzie indziej tylko 
przed nami i sądem naszym zadwornym assesor- 


skim w. ©. lit: w sprawach prawem przepisa- 
nych odpowiadać będą winne. Tudzież aby to 
miasto ratusz dla obrad isądow miejskich, jako 
teś w miejscach przyzwoitych jadki i kramnice 
nd pożytek miejski, i cegielnię publiczną wysta- 
wiło, onemu dozwałamy. eby zaś rzeczone 
miasto Borysow, tak w rzeczach sądowych jako 
i rządowych miejskich, na wypisach i dziełach 
urzędowych pewnego zażywało zaszczytu, i od- 
dzielnym od innych szczyciło się herbem, onemu 
herb nadajemy, tojest: w białym polu brama o 
dwu wieżach, pomiędzy temi wieżami nad bra- 
mą osoba Ś. PFiąqtra klucze w ręku trzyymające- 
go wyrażająca, jak się tu wymalowany widzieć 
daje. Którego to herbu na pieczęciach i wszel- 
kich oznakach, temuż miastu używać dozwała- 
my. Jakiezaś daniny z tegoś miasta i gruntow 
miejskich podług prawa należeć okażą się, i to 
wyrokiem sądów naszych zadwornych assessor- 
skich w. ©. Ł w ezwekucyi prawa w tej mierze 
na sejmie terazniejszym postanowionego w opia- 
cie pieniężnej zadecydowane zostaną , takowe 
magistrat tego miasta od obywateliw wybierać, 
itam, gdzie prawo mieć chce, opłacać, kwity z 0- 
płacanych w generalności danin, na rzecz całe- 
go miasta oddlerać będzie. Oprócz zaś tako. 
wych dunin, jakowe podatki publiczne są lub bę: 
dą przez prawo postanowione, takowe do skarbu 
Rueczvpospolitej wnosić toż miasto będzie obo- 
wiązane. Jnnych wszelkich swobod i zaszczytów» 
jakowe prawami krajowemi miastom wolnym są 
dozwolone, i jakowemu zarządzeniu władzom 
najwyższym też miasta podlegać są obowiąza- 
ne, to wszystko wtym mieście wolnym Boryso- 
wie dopetnione iwykonane mieć chcemy. Oraz 
wszelkich praw prerogatyw tak z praw krajo- 
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wych, mianowicie konstytucyi na sejmach po- 
stanowionych, jako też z prawa miejskiego mag- 
deburskiego wynikających, tymże mieszczanom 
Lorysowskim używać dozwalamy, i aby w tym 
od nikogo nie mieli przeszkody ostrzegamy. (35). 


Pomimo tak uroczyście nadanych i tak mo- 
cno obwarowanych , praw, wolności i własności 
miasta; sladu jednak nić ma, iżby miasto Bory- 
Bow, w ręku starostów ich używało. Każdy z nich, 
stosownie do własnej chęci lub do pożytkow. oso- 
bistych rządząc się, ścieśniał lub uchylał dowol- 
nie prawa, jak mu się korzystniej bydź zdawało; 
a lubo drogą prawa od napaści i nadużyć zasła- 
niać się usiłowało; (jakowej obrony są slady w 
miejskich archiwach); zawsze jednak potężna staro- 
stów przewaga, jako prawo silniejszego, niwecząc 
sprawiedliwe uciśnionych chęci, miasto do uległo- 
ści sohie przymuszała, Pierwsze ślady magdeburii, 
które do dzis dnia w Borysowie dotrwały, napo- 
tykamy od r. 4798, to jest: od czasu, kiedy przez 
Ucsanza PawŁa I-o, w darze Księciu Radzi- 
wiłłowi Borysowszczyzny, ze składu starostwa 
borysowskiego wyjęte, miastem rządowem bydź za- 

| 4 CZĘKO: 
czary Borysów, i ziemia powiatu dzisia borysowskie- 


miasto nałe- go, w różnych podziałach i przemianach krajo- 
tafo. 


(30) Przywilej ten Stanisława Augusta, nazwany Dyp/o- 
matemt Fenovafionts, minstu wolnemu Rzeczypospolitej Ho- 
rysow zwanemu, w W, X. £., w wojewodztwie witepskim, 
powiecie orszańskim leżącemu, ałużący, na arkuszu parga- 
minu w wielkim formacie napisany z wiszącą u niego 
pieczęcią W. X.L. podwakroć aktykowany, raz w r, 1793 
dnia 34 oktobra, na sądach ziemskich orszańskich, drugi 
w 153% d.2a2 grudnia w magistracie mieskim Borysowskim, 
w okładkę z ponsowego safianu oprawiony, na niej złocone 
herby Korony i Litwy; zachowuje się starannie w archi- 
wum Rady miejskiej. 
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wych, do różnych województw i powiatow należa- 
ły;j gdzie też mieszkańcy sądzić się, i swe sprawy od- 
bywać byli powinni. Akta sądu powiatowego naj- 
dowodniej o tćm przekonywają. Najstarsze księgi, 
jakie tego sądu archiwum posiada, są akta grodz- 
kie wieczyste, potoczne i processowe powiatu osz- 
miańskiego od 4660 roku do 4775 sądow, odhby- 
wających się w Miadziole, Zawilejce i Postawach. 
Od roku 41775 do 4795 są akta grodzkie wieczy- 
ste, poloczne i processowe, województwa witepskiego 
powiatu orszańskiego sądow, odbywanych w Choło- 
pieniczach. Od roku 41795 w urządzeniach kraju, 
czynionych po rozbiorze Polski, naznaczone były 
Dokszyce na miasto powiatowe , dokąd też wyżej 
wymienione księgi przewieziono, Powiat dokszycki 
trwał lat dwie tylko: albowiem w 4797 roku, 
zwoli rządu przeniesiono władze powiatowe i ar- 
chiwa do Borysowa. A tak miasto, które do 0sz- 
miańskiego, orszanskiego i dokszyckiego powia- 
tow koleją należało, odtąd stało się samo powiało- 
wem, w gubernii mińskiej (36). 

W 41806 roku założoną została budowa mu- 
rowanego kościoła, który stat się nie małą ozdo- 
bą miasta Borysowa; robńta dla niedostatku fundu- 
szow kilkanascie lat ciągnęła się. Szczegółową o 
kościele wiadomość damy w swojem miejscu. 


(36) W Miadziole, Ziawilejce, Postawach i Ghołapieni- 
czach, sądziły siętylko roczki, to jest: sprawy extra kaden= 
cyi, sprawy zaś kadencyjne sądziły się w mieście powia- 
towóm Orszy. Akta wyżćj wzmiankowane , prócz treści 
processowćj, nic w sobie innego nie zawierają. PFoloczna 
zaś zapełnione są protestacyumi, objawieniami i manifre= 
stami szlachty osobiście jednego przeciw drugiemu zapi- 
sywanenii, o poboje, podłogi, zajazdy; takoż manitestami 
na wojska, za szkody w czasie inkursiow czynione. Są cie- 
kawe i bardzo rzadkie dekreta sądu kopy, oskarżenia cza 
rownie, które na pławienie sądzono, 


40 


— 76 — 


ne, i w mieście Borysowie zgromadzone, które przed 
nadchodzącym nieprzyjacielem, przez oddział ros- 
syjskich saperów, pod półkęwnikiem Gręsserem, 
zostały spalone, Mwa korpusy: jeden ZJavousta, 
drugi Eugeniusza Boharngis (vice - króla wtos- 
kiego), który ciągnał przez Dokszyce: trzeci oddział 
znaczny, idący naJeśmony, w ogóle do 150,000 lu- 
dzi, zalały powiat nowćm wojskićm i nowemi wy- 
maganiami. wa Tazarety, jeden w Borysowie na 
2,000 łóżek, drugi na 1500 w BDokszycach urządzo- 
ne, i dła nich potrzebne rekwizita, lekarstwa, ży- 
wność, opłata feleczerów i posługi; nadto załat- 
wienie potrzeb w dosyłaniu furmanek i żywności 
dla czynnej arinii z rozkazu Napoleona, na Borysow 
jedne podrugich nakazywane z niezwyczajnym po- 
śpiechem , przechodziły wszelką materyalna mo- 
Zność w zadesyć uczynieniu. Rząd zatym podpre- 
fektury, lubosurową grożony odpowiedzialnością, nie 
inógł w zupełności uskutecznić wymagań i rozka- 
kazow wyższej władzy. Tak np. pod dniem 2 li- 
pea czytamy w żurnale podprefektury raport do ko- 
mitetu prowincyonalnego, w którym tlómaczy się 
komitet: iż powiat borysowski, po dostawieniu na 
rozkaz rządu dła armii Księcia Eckmiihl 50,000 
racyj, dla armii generała Grouchy 7,000, dla ósme- 
go korpusu 16,000, dla wielkiego parku artylleryi 
na 3,000: komi, dla garnizonu codzieńnie około 1,000 
racyj; prócz tego dla spodziewanego korpusu do 
40,000 racyj zagotowawszy; do Lepla 6,000 cent- 
narow 1 do Czasznik 200,000, racyj ordynowanych 
mąki dostarczyć w przeciągu pięciu dni w Źaden 
sposob nie może. (39). 


(39) Protokoł autentyczny posiedzeń podprefektury bo- 
rysowskiej zachowany w bibliotece tohojskiej. 
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Mimo te, przetężone, gwałtowne, i niepodobne 
na pozor do spełnienia rozkazy francuzkiego rządu, 
komitet w czynnćm i sprężystćm działaniu nie u- 
stawał; alubo się skarżył komissyi prowincyonal- 
nej na niemożnosć wybrania narzucanych kontry- 
bucyj, choć prosił o naznaczenie pomocy z innych 
prowineyj przyległych; gdy jednak żądanej pomocy 
nie otrzymał; dostawił własnemi siłami wszystko, 
czego Ządano. W przeciągu niezupełnych trzech 
miesięcy swego istnienia, nie licząc wyżej wzmian- 
kowanych dostarczeń: napełnif żywnością trzy sta- 
łe magazyny, naznaczone w Borysowie, Dokszy- 
cach i $molewiczach (40); trzy etapy wojenne w 
Żądaną żywność zaopatrzył (44; dostawił dla wiel- 
kiej armii do Dądbrowny znaczne partye żywno- 
ści (42). Urządził bióro policyi, aby czuwała nad 
bezpieczeństwem i porządkiem mieszkańców powlia- 
tu; organizował naprędce juryzdykcye, przynaj- 
mniej dla przyznawania tranzaktow, zawierać się 
w tej porze mających, nowe formy ich przyjmo- 
wania, ceny papieru stęplowanego i poszlin, od 
głównego rządu litewskiego wskazane wprowadził, 
szkoły otworzył, urządził poczty; pobory c€zopo- 





(40) Ilość żywności do tych magazynow nakazana wy. 
nosiła: Żyta buczyk a,500, krup beczek ś4io, owsa beczek 
4,600 , siana 51,950 kamieni , słomy tyleż, wódki 59,500 
kwąrt, soli funtow 74,500, wotłow szluk 1,725. (PFratokóż 
komissyi , posiedzenie 1-g0 sierpnia). 

(41) Etapy wojenne, urządzone w Śmolewiczach, Bory= 
oowie i Naczy: z tych w smolewickim i nackim w prze- 
Siągu dni 7-miu zagotować rozkazano po 200 beczek owsa, 
0 5,000 pudow siana, tyleż słomy, po 14,a45$ kwart wód. 
ki. w borysowskim zaś Bo,ooo kamieni mąki, 200 heczek 
owsa, 5,000 pudow siana, tyleż słomy, 14,285; kwart wód 
ki, iśgo sztuk wołow. (Frotokók posiedzeń komąssya, po- 
siedzenię a września). 

(43) Zyta beczek 400, wołuw 5z0, wódki butelek ś$,13a, 
owsa bęczek zo. (Frotokdł z dnia 10 sierpnia): 


wego, sosowego, i konsumpcyjnego po miastach i 
i miasteczkach urządził; nakoniec przez konskryp- 
cyą wybierał żołnierza, odziewał go i do czynnej 
armii dostarczał, a przez dostarczenie koni, jazdę i 
artyllerią francuzką zasilat. 
Słuchy od _ W taki sposob rząd tymczasowy spełniał roz- 
wielk, armiu. kązy wyższej władzy, kiedy wojska francuzkie co- 
raz się dalej ku Moskwie posuwały. Z początku 
dochodziły do władz rządowych biuletyny wielkiej 
armii, ogłaszano ludowi nowiny zwycięztw , od- 
niesionych przez Napoleona; składano dziękczynne 
modły we wszystkich świątyniach za pomyślność o- 
ręża francuzkiego; potóm te wiadomości coraz rza- 
dziej dochodziły, nakoniec ustały i nastąpiła cisza, 
niczćm nieprzerywana. Drogą urzędową żadnej 
wiadomości mieszkańcom Borysowa nie ogłoszono: 
prywatnemi tylko manowcami, około miesiąca paź- 
dziernika dobiegać zaczęły nowiny niepomyślne, o 
niepowodzeniach wojska francuzkiego ; lecz tych 
nie śmiano ogłaszać przez bojażn odpowiedzialności. 
Były one nawet tak niedostateczne, tak ciemne, że 
nikt ich opowiedzieć nie umiał, a mniej jeszcze 
każdy chciał temu wierzyć, widząc przed kilką 
miesiącami, taką liczbę świetnego wojska, idącego 
na przód z nadzieją i zapałem, a co najbardziej pod 
dowództwem Napoleona. Nie były jednak wieści 
te fatfszywemi, jak sądzić chciano: w tym albowiem 
czasie Napoleon był juź w swoim odwrócie z Mo- 
skwy. (oniony i zewsząd napierany przez wojska 
rossyjskie zbliżał się ku Śmoleńskowi, a dążył do 
Borysowa: bo przez Borysow i Mińsk zabezpieczo- 
na była w razie odwrotu droga. 
2-go listopada przednie straże wojska francuz- 
kiego dochodziły do Wiażmy, kiedy Napoleon o- 
trzymał wiadomość, że książę Schwartzenberg, co- 
— 


fając się ku Kobryniowi przed armią admirała Czy- 
czagowa, idącą od Wołynia, a przez to oczyścił mu 
drogę do Mińska, gdzie były przygotowane magazy- 
ny, więcejjak na 400,000 wojska; itak potrzebną 
mu drogę, na Borysow i DBerezynę, otworzył. 
Wiadomość ta mocno ubodła cesarza: Borysow bo- 
wiem byt punktem, istotnie do dziafań potrzebnym: 
utrzymać go należało koniecznie. Dnia 19 w Da- 
brownie otrzymał Napoleon jeszcze niepomyślniej- 
sze dwie wiadomości: pierwszą, że Witepsk zajęty 
został przez Wittgensteina, który z wojskiem cią. 
gnie ku Borysowu; drugą, że Czyczagow już w 
Mińsku. Złączenie się tych dwóch wojsk , odet- 
nając armią od Borysowa, zgubą Francuzóm groziło, 
—,„Mińsk wzięty? trzeba go odebrać!” wyrzekł 
Napoleon. gdy tę wiadomość otrzymał, i tejże chwi- 
li z Dąbrowny wysłał dwa rozkazy: pierwszy 
do księcia Felluno (marszatka Fictor), aby od. 
parł Wittgensteina; drugi do księcia Reggio (mar- 
szałka Qudinot), ażeby niezwłócznie z drugim kor- 
pusem, z kirysierami generała L/ Heritier, i ze stu 
arinatami ruszył na Borysow, a ztamtąd Mińsk 
zajął. Obaj marszałkowie dostali przytćm instruk- 
cye, ażeby w swoich obrótach strzegli Berezyny, 
ku której sam cesarz z resztą wojska niezwłócz- 
nie zmierzał. Książe Belluno spotkał korpus gen. 
Wittgensteina pod Smolanami,i chociażstanowczych 
nie odniosł korzyści, ale strzymał go od postępo- 
wania do głównego traktu (*). Książe zaś /eg- 
- gio (Uudinot) przeciwnie, zająć Borysową nie zdo- 
łał, Generał Ożarowski, posłany przez Feldmar- 
szałka Kutuzowa z korpusem na odsiecz, przejął go 
na drodze idalej nie puścił, "Tak Mińsk, Borysow 





(*) Michajłowski - Danilewski: Opisanije Otecz. Wojn. 
wyd. a. Cz. 1V, g7 i nast. 
41 
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i Berezyna byłyby w ręku Rossyan, gdyby Dą- 
browski, stosownie do otrzymanych rozkazow, ną 
pomoc nie pośpieszył, z 15,000 żołnierza, i 30 arma- 
tami zpod Bobrujska, stanowiska, które przez całą 
kampanią oblegał i w obserwacyi trzymał. Dąbrow- 
ski zbiegł był osobiście do Mińska, dla powzięcia do- 
kładnej wiadomości o Czyczagowa obrótach, i dla u- 
czynienia wojennej narady z Bronikowskim. Czycza- 
gow od strony Świerżnia jnź się pod Mińsk zbliżał, 
gdy Bronikowski, zebrawszy część garnizonu, żołnie- 
rzy z łazaretow świeżo powstałych z choroby, i 
nowo utworzony półk Czapskiego, będący pod do- 
wództwem generała brygady Koseckiego, wysłał 
naprzeciw zblizającemu się nieprzyjacielowi. Tak 
mała liczba wojska, a w większej części nowo 
zaciężnego t niewyćwiczonego, nie mogła oprzeć 
się idącej armii; ludzić ją tylko i zabawiać mu- 
siała, ażeby przez to zyskać na czasie. Czycza- 
gow, postępując przezornie, po kilkudniowych do- 
pićro obrótach, zbliżył się pod Kojdanow, i garstkę 
niewprawnego do ognia rekruta zmusił pierz- 
chnąć w nieładzie; a potym bez oporu Mińsk 
zajął. Bronikowski od Mińska, gdzie zostawił nie- 
przyjacielowi kościoły Dominikański, Benedyktynek, 
Bernardynek, Franciszkanów i Benedyktynów, pełne 
zapasow wojskowych w znacznej części żywności, 
przywiezionej z Francyi, które na cały miesiąc wy- 
starczyły dla armii dunajskiej (43), z resztkami żoł- 
nierza, z niektórymi urzędnikami i bagażami co- 
fał się przez Borysow do wielkiej armii. Dąbrow- 
ski, nie mogąc już Czyczagowa od Mińska odciąć, 
ani mając siły stosownej do walczenia, przed. 
sięwziął uprzedzić go w Borysowie. Porzuciwszy 


(43) Michajtowski- Danilewski: Opis. Otecz. Wojn. Cz. 
IV, 120. 
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obleganie Bobrujska, śpiesznym marszem dzień i 
noc idąc, przez Jakszyce, Łohy, Kniaziówkę, Za- 
baszewicze, Złlewin, Mińsk obszedł, dnia 21ł wie- 
czorem pod Borysow przybył, i okopy, przedtćm 
od Rossyan rozrzucone, a teraz od nikogo niebro- 
nione, zajął. 

Czyczagow dla jak najprędszego zajęcia Boryso- 
wa posłał tam z Mińska Hr. Lamberta, przydaw- 


Czyczagow 
qórowskie= 
mu. odbiera 


szy mu dwa półki piechoty i rotę artylleryi (*), okopy. 


który tegoż dnia w nocy pod Borysow podchodzi; 
gdzie znalazł już Dąbrowskiego. 22-go rano pod oko- 
R rozpoczęto walkę. Bitwa uporczywa trwa- 
a od 7 zrana do ściej z połuduia, Dabrow- 
ski, nie mogąc oprzeć się daleko przemagającej si- 
le, ustąpić z okopow zmuszony, cofa się. Natar- 
cie tak było gwałtowne i mocne, że wojska pol- 
skie w nieporządku odstępując, gonione przez dy- 
wizyą kawaleryi rossyjskiej, przez miasto Borysow, 
a dalej e wiorst kilka, traktem moskiewskim ku 
Łosznicy, w nieładzie uchodzić musiały. Napoleon 
w tym czasie był pochodem między Kochanowem 
a Tołoczynem. Qzyczagow, zatrzymał się w DBory- 
sowie dla przywrócenia porządku. Zapotrzebował 
członków komitetu podprefektury; ale żadnego w 
Borysowie nie było; sekretarz tylko pozostał ; ten 
przywołany przed admirała, musiał mu zdawać 
sprawę z czynności tymczasowego rządu; główną 
kwaterę w mieście założył : sprowadził do niego 
własne bagaże, obozy wojenne; porozkładał kancel- 
larye, pootwierał juryzdykcye i archiwa. 
Dąbrowski, z Borysowa przepędzony, o wiorst 
kilka na trakcie ledwie do niejakiego porządku mógł 
wrócić. Postępując drogą ku Moskwie, w nocy z dnia 
22 na 23 pod Łosznicą, spotyka się z oddziałem wojsk 


(*) Michajłowski « Danilewski Cz. 1V. 123 I nast. 
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francuzkich, dowodzonych przez St. Cyra, stanowią- 
cych straż przednią korpusu księcia Reggio. Po- 
łączony z nim Dąbrowski, wraca na powrót do 
Borysowa, idnia 28 o południu, niespodziewanćm, 
a nader silnćm natarciem, rozprasza przednie stra- 
że wojsk rossyjskich wpada do miasta i zmusza ad. 
mirała cofnąć się za Berezynę do okopow, w tym 
edwrócie wojsko rossyjskie most za soba spaliło (*). 


„Tegoż dnia, pisze historyk francuzki (44) książe 
Reggio odebrał polecenie, aby rozpoznał Berezynę, 
mzej i wyżej Borysowa, i upatrzył stanowisko zdalne 
da rzucenia mostu. Tym czasem generał Gordineau, 
odcięty od marszałka Reggio w bitwie pod Połockiem, 
1 najniespodzianiej tu z nim pierwszy raz od tego 
czasu widząc się, wskazuje miejsce, które sam tylko 
co przeszedł , naprzeciw Ściudzionki. Napoleon 
natychmiast daje rozkazy generałom Chasseloup 
i ble, ażeby się tam udali z pontonierami, sape- 
rami i wszelkićm przydalnem dó tego narzędziem, 
które sam był na zapas w razie potrzeby w Orszy 
złożył, W tymże czasie rozkazuje księciu Belluno, 
odważnie bez odwłoki iśdz naprzeciw Wiltgen- 
steina. Marszałek powinien był bronić całemi si- 
łami, ażeby generał rossyjski nie wpadł na Księcia 
Reggio i nie uprzedził go nad Berezyną: jeżeliby 
bowiem połączenie się Wittgensteina z Czyczago- 

wiem, na brzegach tej rzeki nastąpiło; pograżyło- 
hy to nas w największe niebezpieczeństwo. Sto- 
sownie do otrzymanych rozkazow , Książe Reggio 
uczynił wszelkie demonstracye, celem złudzenia i 
odprowadzenia nieprzyjaciela od punktu przeprawy 
w Sciudzionce, gdzie się zgromadzały wszystkie po- 





(*) Michajłowski Danilewski wyd. a. Cz. IV, 145— 14s, 
(44) Narviu, Ilistoire de Napoleon, Aj 45a, 
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trzebne przygotowania do przeprawy przez Derezy- 
nę, którą marszałek spodziewał się przebyć 24 li- 
stopada.» Ta nadzieja zeszła wszakże na niczćm. 
O północy 25 kurjer przybiegł z wiadomością, Żeś- 
my jeszcze w Borysowie, że nieprzyjaciel umocnił się 
na brzegach rzeki, że książe Reggio prosi o pomoc; 
Mortier przyciąga prze-de dniem, a cesarz daje roz- 
kazy księciu Belluno, przeciąć drogę do Lepla i 
Baranow, ażeby nieprzyjaciel nie mógł zachwy- 
cić Qudinota, w położeniu, które coraz stawa- 
To się dlan trudniejszćm. Ten, coby miał za- 
krywać nasz odwrót przez Barany, grożony spot- 
kaniem się z Wittgensteinem na Berezynie, mia- 
nowicie w Ściudzionce, idzie połączyć się z głó- 
wną kwaterą cesarza w Łosznicy. Ńzczęściem 
generał rossyjski nie zdązył połączyć się z admira- 
łem; a Kutuzow był o kilka marszow za nami; Czy- 
czagow zaś ze swojem wojskiem stał przed nami. 
Gdyby Berezyna była zamarzła, przeszlibyśmy ją 
bez przeszkody; ale dwódniowa odwilż zniszczyła 
lody: trzeba więc było rzucać mosty na rzece sze- 
rokiej, po której kra idąc grozi wywróceniem i 
zniszczeniem wszelkich prac, dla przeprawy pod- 
jętych” 
25-go listopada z Łosznicy, gdzie nocował cesarz, /Vapoleon w 

przybyła główna kwatera do Borysowa. Napoleon %97s0wie. 
konno objeźdzał pozycye nad rzeką, oglądał poło- 
zenie za rzeką, zatrzymał się i stał czas niejaki, 
nad mostem spalonym. Cesarza położenie w tej 
chwili nie było świetne. Przez trzy potężne ar- 
mije: Kutuzowa, Wittgensteina i Gzyczagowa, da 
Berezyny, nieprzystępnej w tej porze roku, przy- 
party, musiał się uciekać do swej genialnej prze- 
biegłości. Szło mianowicie o to, ażeby Czyczago- 
wa, który, rozłożony na prawym brzegu Berezyny, 
najwięcej go niepokoił, odwieśdź od Borysowa w 
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stronę przeciwną, a tak zyskać czas polrzebny do 
przeprawy. Wnet wydane rozkazy, niewielka 
część wojska odkomenderowana, idzie nad Berezy- 
nę, o dwie mile niżej Borysowa; we wsi radziwił- 
JF Uchołotowskiej Uchołodzie, wszystkie demonstracye do 
o zeprawa.PrZEprawy wojska się gotują; wszystkie budowy 
wioski rozebrane; ogromne przygotowania do mo- 
stow poczynione, 
Kr.neapol. _ W tejże chwili król neapolitański, mając do- 
Bażasraac: danego sobie znajomego miejscowości kapitana żan- 
darmów (Michała Korkozewicza), sam fantastycznie 
odziany ze swoim sztabem, z jedynastu osob złożo- 
nym, każe siebie prowadzić na Ściudzionkę. Tam, 
zatrzymawszy się w wiosce, rozkazuje jednemu z ad- 
jutantów przykryć się prostą włościańską odzieżą, 
przesiąśdź na chłopskiego konia i przebyć w ohec- 
ności swojej rzekę w brod, tam i nazad: co gdy się 
stało, król rozkazał prowadzić siebie napowrót do 
Radziwitłowa ; ciągłym galopem śpiesznie przebył 
przestrzeń drogi, półtory mili litewskich: w BRa- 
dziwiłfowie już była główna kwatera Napoleona, 
gdzie też noc tę przepędził, 


Czyczagoww 26 d. Czyczagow, złudzony pozornemi obróta- 
| Uchołodach.mi wojska francuzkiego, zostawiwszy generała Pah- 
lena na straży i dlatrzymania oka w okopach nad 
Borysowem, ruszył z całemi siłami niżej Berezy- 
ny. Niepewny jednak zamiarow nieprzyjacielskich 
zawsze miał podejrzenie, że Napoleon tałszywemi 
demonstracyami, na Sciudzionce i Uchołodach czy- 
nionemi, chce go uwiesdź; zwrócił całą baczność na 
miasteczko, w którem, według niego, powinien był 
cesarz Francuzów rzekę przebywać. Zatrzymaw- 
szy się więc sam w Zabaszewiczach, wysłał przednie 
straże swojej armii, pod dowódziwem generała Orur- 

ka, do tego miasteczka. 
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Napoleon tymczasem od świtu w Sciudzionce 
nad brzegiem rzeki Berezyny, przy rozpalonem 
ognisku, mając na sobie surdut zielony aksamit- 
ny, futrem sobolim podbity, i czapkę sobolową z u- 
szami, przechadzał się, i ze zwykłą sobie przeżor- 
nością, z zimną krwią, wydawał stosowne roz- 
kazy do ściągającego się w tę stronę wojska, to spój- 
rzeniem, i przytomnością swoją robotę około mo- 
sta przyśpieszał, W tej chwili generał Bronikow- 
ski, powyjściu z Mińska, po raz pierwszy Napo. 
leonowi przedstawił się. Cesarz go źle przyjął, zła- 
jał, iwgniewie kazał mu jechać z żandarmami za 
rzekę Berezynę pod Ziembin, dla zrekognoskowania 
tam nieprzyjaciela. Bronikowski z kilkunastu kol- 
legami żandarmów komendy, mając 50 żołnierza 
po moście ledwo dokończonym na tamten się brzeg 
przebrał, i dotarł do ziembińskich grobel, które 
trzymało w obserwacyi kilkunastu tylko Kozaków. 
Nie wielki oddział wojska rossyjskiego z komendy 
generała Czaplica z sześcią armatami, przez Czy- 
czagowa na obserwacyą Berezyny wysłany, zajął 
na prawym jej brzegu naprzeciw Sciudzionki sta- 
nowisko, z którego ciągłym ogniern swojej bateryi, 
wymierzonym na budowę mostu, pośpiech w ro- 
bocie około niego utrudniał. Napoleon, mając u- 
stawioną silną artylleryą na wzgórzach z przeciw- 
nej strony (*), gdy mu się strzały nieprzyjaciela, 
rażące robotnika naprzykrzyły , zakomenderował: 
coup de canon! Wszystkie armaty zmierzono w je- 
den punkt przeciwnika, dano ognia, i sześć arimab 


(*) Soiudzionka, wieś ogromna, na wżniosłej górze, płaz- 
czyzną zakończonej, położona: od podnoża lej góry bagni- 
ska dość szerokie aż do rzeki: za nią podohneż bagniska, 
za któremi włlewo wznoszą się wzgórza, a wprawo lekka 
pochytłośc; na tychto ostatnich wzgórzach byli Rossyanie, 
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nieprzyjacielskich zdemontowanych znikło: a krzy- 
ki, Five PEimpereur! w powietrzu się rozległy i 
dały wiedzieć o tem wojsku. Robota około mostu 
żadnych już potćm trudności nie doznawała. 
Szwad.jazr: "Tegoż dnia na rozświtaniu, szwadron kawale- 
I briwski ryi z brygadą Corbineau, któremu drogę ukazy- 
na pły.Berez.yał oficer od świty cesarza, półkownik Gourgaud, 
przechodzą. w brod przebył rzekę, wioząc z sohą na kazdym 
koniu po strzelcu pieszym. Dąbrowski ze swoją 
dywizyą, pierwszy, na trzech płytach, przebywa 
Berezynę , i natychmiast bez oporu odpićra małe 
siły z oddziału Czaplica, najwięcej z Kozaków zło- 
żone. Napoleon, mając już na prawym brzegu rzeki, 
trochę wojska, przyśpieszyć rozkazuje budowę mo- 
stu, aby mógł większe siły w pomoc Dąbrowskie- 
mu przeprawić, przewidując co chwila, że Czaplic, 
ostrzeżony 0 przeprawie w Sciudzionce, całemi si- 
Mosty skoń- łani w tę stronę obróci się, O pierwszej po po- 
TA łudniu stanął mvst większy. Po nim nasamprzód 
korpus księcia Reggio przechodzi, idzie w lewo, ku 
wsi Stachow, osadza wojskiem lasy, przez które 
droga do Borysowa prowadzi, aby przeciąć wojsku 
nieprzyjacielskiemu przystęp do Ściudzionki, Po- 
śpiech, z jakim obrót ten wykonał marszałek, za. 
pewnił przeprawę; o chwilę jużby pozno było: ge- 
nerał bowiem Czaplic, przez swoich o tćm zawią. 
domiony, biegł z wojskiem ku Sciudzionce, kiedy 
książe Reggio go wstrzymał. (O godzinie czwartej 
po południu drugi most ukończono, 1 wnet 250 ar- 
mat z całym do nich parkiem ammunicyi przepra- 
wiać zaczęto. "Fak niezwyczajny ciężar zagroził 
zatonieniem słabo na prędce zbudowanemu mosto- 
wi. Cesarz w niespokojności o artylleryą, daje pon- 
tonierom rozkazy, aby most dotrzymał: wszelkie- 
go starania dołożono, artyllerya przebyła, a za nią 
przeszła gwardya cesarska. 
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Książe Belluno jest jaź w Borysowie. Stanowi Obróy wo. 

on na lewym brzegu Berezyny tylną straż armii, /e7e. 
przeznaczoną dlą zasfaniania przeprawy od napadu 
Wittgensteina, którego ukazania się co chwila Na- 
* poleon spodziewał się, Książe Reggio odepchnął Cza- 
plica na prawym brzegu: ale położenie wojska ros- 
syjskiego staje się coraz grożniejszem , przybywa- 
niem nowych posiłkow w ludziach i artylleryi. Ney 
odbiera rozkaz, wzmocnienia przedniej straży: mar- 
szałkowi Mortier rozkazano iśdź za Neyem. Tym 
czasem noc zaskoczyła i przerwała walkę. Napo- 
leon przebył ją na brzegu, pod gołóm niebem, czu- 
wając nad losem swego wojska. Przez całą noc 
stał żołnierz na miejscu nieporuszony. Cesarz tę 
noc poświęcił był na przeprawę bagażow i powo- 
zow prywatnych osob. 27-g0 równo ze świtem, wi- 
dząc cesarz, że powozy i bagaże prywatnych osob, 
nie skorzystały z darowanej im nocy, że most nie- 
mi zawalony, nie dawał potrzebnego dla przejścia 
wojsku miejsca, most oczyścić kazał. W oka- 
mgnieniu rozkaz spelniono: wszystko zepchnięte 
z pokładu do rzeki, ustąpić miejsca musiało starej 
gwardyi, na czele której sam Napoleon Berezynę 
przebył. Będąc już na prawym jej brzegu , idzie 
osobiście ku przedniej straży, dowodzonej przez 
księcia Reggio. VWice-król włoski (Eugeniusz Bo- 
harnais), Książe Eckmiihl (Davoust', kolejno jeden 
po drugim dzień cały przebywają rzekę. Ksią- 
że Belluno, zostawiwszy pod Borysowem dywizyą 
Partouneaux, dla przykrycia drogi do Sciudzionki, 
zamyka pochod wielkiej armii, i cofa się bliżej Ściu- 
dzionki. 

Noc przeszla spokojnie, ale nie bez trwogi. Jakoż Noc z 27 na 
28-go rano generał Wittgenstein, złączywszy się z **my- 
przednią strażą Feldmarszałka Kutuzowa, zajmuje 
Borysow, odobrony którego marszałek Victor, nie 
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posłuszny rozkazowi cesarza, odstąpił,  Wice-król 
włoski i książe Eckmiihl, odebrawszy rozkazy, o- 
czyścić i zagotować drogę przodem, idą na Ziembin. 


Buwanaobu MRyk nadzwyczajny dział, szczęk oręża na obu 
stronach Be- styonach Berezyny, i rozlegający się krzyk walczą- 


rezyny., 


lost psuje 
ziĘ. 


Napoleon 
wraca na le" 
wy brzeg. 


cych, powitały dzień nadchodzący. Z jednej strony 


Qzyczagow skupionemi siłami nastaje na księcia 
Fieggio, który raniony z placu bitwy ustępuje. Ney, 
podkrzepiony przez marszałka Mortier, z rozkazu 
cesarza dowództwo po miim bierze: z drugiej książe 
Belluno z Wittgensteinem, który w Berezynę woj- 
sko księcia weprzeć usiłuje, zawziętą i krwawą to- 
czą walkę, Natarczywa zaciętość i dzielny odpor bro- 
niących się, gwattowność nacierających, wielkie za- 
mieszanie i przestrach na mostach roznoszą. Tłumy, 
nienależące do bitwy, z rozpaczą i grozą rzucają się 
na most w bezładzie; pod natłokiem uciekających 
słabe kozły, na których stat most, pochyliły się i 
most się zepsuł. Naprawiono go natychmiast: bo 
był nieodbicie potrzebnym dla przenoszenia cesar- 
skich rozkazow na obie strony do wojsk, zostających 
w krwawej walce, któremi cesarz z prawego brze- 
gu, zeznajomą wszystkim przytomnością i zimną 
krwia kierował. 

Książe Bieggio, przed odebraniem rany, odpie- 
rał tylko swojemi sitłami wojska Czyczagowa. Ney, 
objąwszy dowództwo przedniej straży, zmienił kro- 
ki odporne w zaczepne działanie; odtąd rozpra- 
wa stała się zawziętszą; dwa korpusy, piąty i trze- 
ci, ustawione przez cesarza dla zabezpieczenia księ- 
cia Reggio, weszły w działanie, Bój uporczywy 
z obu stron trwał przez dzień cały. () godzinie 
dziesiątej z wieczora Czyczagow cofnął się ku Bo- 
rysowu, plac bitwy krwią zlany, okryty licznym 
trupem i niedobitkami, we władaniu wojsk Iran- 
cuzkich pozostał, (O południu jeszcze Napoleon 
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przemienił główną kwaterę, którą dotąd, na cze- 
le swojej gwardyi zajmował na lewym brzegu 
rzeki, między dwóma wojskami bijącemmi siq; 080- 
biście pospieszył na lewy brzeg Berezyny w po- 
moc marszałkowi Wietor, który w gorącej rozpra- 
wie z przemagającą silą armii Wittgensteina, przy- 
party lewćm skrzydłem do rzeki, mężnie się bro- 
niąc, na los szczęścia, bez planu i porządku do 
Sciudzionki dążył. Nieposłuszenstwo rozkazom Na- 
poleona postawiło go w tak opłakanćm poło- 
zeniu. Odstąpiwszy samowolnie stanowiska, pod 
Borysowem przez cesarza mu wskazanego, nie tyl- 
ko, że odsłonił drogę od Borysowa ku przeprawie, 
ale zmuszony był, szukając bezpieczniejszego miej- 
sca dla siebie, tułać się pośrzód armii rossyjskiej, 
ciągle ścigany, gnany i bity w swoim odwrócie, 
Wittgenstein, mając marszałka w ręku i znacz- 
nie przewyższającą siłę, chciał pozostałe resztki kor- 
pusu do ostatka zniszczyć, lub je do rzeki wpę- 
dzić i zatopić. Ogromne poniost w tym dniu klę- 
ski korpus Wictora, Byłby może drożej przypła- 
cił nieposłuszeństwo, cały korpus mógłby stracić, 
isam zginąć, gdyby mu Napoleon nie przybył 
z pomocą. Nowe massy Żołnierza, przez cesarza 
nadesłane, zwiększywszy znacznie siły, posta- 
wiły go w możności dania odporu nieprzyjacielo- 
wi. Jeszcze zawzięta bitwa długo trwała; artylle- 
rya rossyjska, korzystnie ustawiona, niepoliczone 
szkody w szykach marszałka Victora czyniła; ale 
go nie zniszczyła zupełnie. Wittgenstein zatrzy- 
mać się musiał w swóćm gwałtownóćm naciera- 


F'ictora klę: 


akt. 


niu; marszałek zaś francuzki zdołał przynajmniej Uratowanie. 


w tym dniu ku przeprawie zbliżyć się, wojska 
swe skupić, i rzekę przebydź. 

W tym dniu straszliwym, oprócz zabitego i ran- 
nego bez liku żołnierza, generałowie , ranieni na 
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awym brzegu rzeki walcząc z Czyczagowem, by- 


pr 
Jenerałowie li: Dąbrowski, „Albert, Claparede z Łostkowskiz 


ranieni, 


fifost spalo- 
ny. 


Dywizya 
Jrane, broń 
sklada. 


Na lewym: Fournier, Girard, Damas, Legrand 
i Zajączek. 

Książe Belluno, w dniu 28 okrył się sławą zdol- 
nego i dzielnego wodza: nie tylko bowiem w na- 
leżytym porządku mężnie odpierał przez dzień ca- 
ły licznego nieprzyjaciela; ale nadto, odwołany 
przez cesarza wieczorem od Sciudzionki , odważź- 
nie noc całą stat przed wsią, pod nieprzyjacielem, 
dając czas do przeprawy, ranionym, zbłąkanym lub 
odciętym, bagażom i powozom, słowem: wszystkim, 
którzy rzekę przebyć chcieli. 29-go na godzin kil- 
ka przed świtem, książe przeszedł Berezynę, a ge- 
nerał ble most na rzece spalił ; i tak stanęła 
nieprzebyta między wojskami zapora, która zabez- 
pieczyła armią francuzką od dalszych strat a nie- 
bezpieczenstw. 

Dywizya Partouneaua, zostawiona na przedniej 
straży od Borysowa, cofać się ku Sciudzionce 29-go 
rano zamyślała; mostu na rzece Berezynie już 
nie było; okrążona i ściśnięta wielką armią ros-' 
syjską, do Berezyny dójść, i jej przebyć nie mo- 
gła; słowem: puszczona na ofiarę za całość swo. 
ich, nie widząc sposobu ocalenia siebie przez bitwę, 
musiała broń złożyć: sześć tysięcy wojska pod Bo- 
rysowem oddało się w niewolę. 

Napoleon był wtedy w Kamieniu, zkąd ruszył ku 
Pleszczenicom. Tam z 28-go na 29-ty nocował, gdzie 
mały oddział wojska rossyjskiego , mający artyl- 
leryą, ustawioną na pałacowym dziedzińcu, razit 
wystrzałami przednie straże wicekróla włoskie- 
go, i marszowi szkodzić usiłował ; lecz natychmiast 
artyllerya francuzka, ustawiona na przeciwnej po- 
zycyi, odparła go 1 cofnąć się zmusiła. 
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Z Pleszczenic cesarz przez Chotajewicze, IVie- 
stanowicze, na Motodecznę, $morgonie i FF ilno; 
śpieszył ku Francy:, aby zdał narodowi smutną 
liczbę z klęsk i przeciwności, które go w kampa- 
nii rossyjskiej poscigły (45). VWojska za nim w nie- 
ładzie 1 wolniejszym krokiem ciągnęły. - 
Dziwnym a. dwaj wojownicy, w sto lat Zo, Karola 
żyjący jeden po drugim, tęż samę drogę przeby-*7/ ! Napo- 
wać musieli. Karol KI. król Szwedów, A 1708/07 w 
roku, przez /7'ilno, Smorgonie, IMołodecznę i Be- 
rezynę, pełen ognia i żądzy wojennej sławy, biegł 
do Rossyi, niosł w nią wojnę, groził Carowi ufny, 
że gozwalczy, że kraj podbije. Po tejze samej dro- 
dze Napoleon w 4542 r. szczątki swojej wielkiej 
i zwycięztwami sławnej armii, zniszczonej w Rossyi, 
nazad odprowadzał. Obu tych monarchów losy 
były z sobą podobne: oba byli wielcy, ebką groź- 
ni, oha nieszczęśliwie w Rossyi pobici!.,. 
Straszny i okropny był widok Ściudzionki po Obraz Ściu. 
' przejściu wojsk francuzkich (46). Wieś doszczętu *7* 
spalona, mieszkańcy rozegnani, pola krwią zbroczo- 
ne, trupem i rannymi niedubitkami usłane. Nie 
jeden z nich wołał ratunku! żebrał litości! ani ra- 
tunku, ani litości otrzymać nie było od kogo. Mróz 
srogi nielitościwie krępował i wyciskał z ciał du- 
cha: ginęli mizernie ludzie, których może przezna- 
czeniem było żyć długo i pożytecznie, gdyby ich 
ręka litościwa od zguby zachować mogła. Wody 
w Berezynie podniosły się od nawału ludzi, koni, 
powozow i sprzętow, w nią w jednej chwili, za 
jednym rozkazem wrzuconych (dnia 27 listopada 
rano). Okrótny los wojny w tym dniu strasznym 


_ (45) Hiswire de Napolóon par M. de Norrins. str. 
454—456. 
(46) Opis, Olecz. Woj. Cz.lV, 284 i nast, 
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porozdzielał żony od mężów, córki od matek, sio- 
stry od braci! Szczęśliwy | kto uszedł tej strasz- 
nej śmierci! szczęśliwszy może, co w tym dmu 
zginął: bo skończywszy wszystkie cierpienia, nie 
czuł i nie widział, co się potćm działo, Drobne 
dziatki, dziewczynki kilkoletnie, pozostałe od ma- 
tek, w tym dniu potraconych, błąkające się, zzię- 
bte, zgłodniałe, przytułku szukające, dziwnóćm lo. 
SU zrządzeniern zostały w części ocalone; a choć 
różnemu ulegały powodzeniu, Bóg jednak. czuwał 
nad sierotami: jedne z nich, szczęśliwsze, przypro- 
wadzone lub przyniesione do domow obywatelskich, 
dostały się w ręce litościwe, gdzie przyjęte, w pierw- 
sze potrzeby życia opatrzone, nie były odrzucone, 
1 owszem zajęto się ich wychowaniem i przyszło» 
ścią. Inne, a tych było nie równie więcej, przez 
włościan na polu bitwy, na drogach publicznych 
błąkające się, zebrane, ogrzane 1 nakarmione, sta- 
ły się przedmiotem handlu. Wfuścianie borysowscy 
dziewczynki kiłkoletnie przedawali po złotych pol- 
skich 40 itaniej czasem, a dziatki drobne za bez- 
cen zbywali. Ci, którym przedawano, obracali je 
na sługi, pokojówki, kawiarki i t. d. Między dzie- 
weczkami, tak osieroconemi, przedawanemi, by- 
ło nie mało, jak się potćm pokazało, dzieci wyż- 
SZEgO urodzenia, bogatych 1 znakomitych rodziców; 
po "niektóre z nich, jak się o życiu dowiedziano, 
z Francyi w lat kilka potem przysłano (47). Inne, 





(żq) Z tych niezwyczajnych wypadkow z dziećmi, zbie- 
ranemi na brzegach Berezyny, dwa znajomsze w powiecie 
borysowskim przytoczę. 

Wnet po przejściu wojsk Napoleona przez Berezynę, 
Liconard Sutowicz, regent sądow borysowskich, przywiozł 
do Pleszczenic, w kożuch własny uwiniętą zziębłą i zgłod- 
niałą, dwinastoletnią dziewczynkę, którą znalazł na polach 
Sciudzionki, Zolia Hrabina I'yszkiewiczowa, litością zdjęla, 
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których pochodzenia nie odkryto, i których nie- 
poszukiwano, zostały, i żyją dotąd w Litwie, wy- 
rosły i nabraty obyczajow naszego kraju: za mąż 
powychodziły, za ludzi najczęściej śrzedniej klassy; 


przyjęła ją na własną opiekę. Mała dziewczynka nazywa- 
ła się Marya Colau: straciła malkę na Berezynie, miała oj- 
ca i dwuch małych braci, Uto wszystko, czego się od niej, 
o niej dowiedzieć moźna hyło. Marya-Colau, wzięta na opiekę, 
we wszystkiem narówni z dziećmi Pani Hrabiny Lrakto- 
wana, do równegoź udziału w pobieraniu nauk i wychawa- 
nia przypuszczoną była. Poczem przez lat kilka urosła w pię- 
knie uksziałconą panienkę. W roku aB17, dla ukończenia 
edukncyi własnych dzieci, Pani Hrabina przeniosła się na 
mieszkaniedo Wilna. Znaleziona cudzozienika jej towarzy= 
szyła. Szczególniejszym trafem w Wilnie, podobnież na o- 
piece u Pana Szostowickiego, były dwa młode chłopaki, te- 
goż nazwiska. Bliższe badanie odkryło, że ci młodzi Colau, 
byli to utraceni bracia Maryi, Ojciec ich, główny intendent 
aptek wielkiej armii, po przeprawie przez Berezynę, utra- 
ciwszy Żonę i córkę, z dwóma synami szedł za wielką ar- 
miją do Wilna; Wilnie zachorował na gorączkę, z któ- 
rej umarł, Pan Szostowicki, będąc pod tę porę naczelnym 
nadzorcą nad wojennemi szpitalami, dwóch tych chłopców 
sierot, dla których już wszystko ze śmiercią ojca zginęła, 
przez litość do swego domu przyjął. Marya Colau przy» 
jęła potćm obowiązek guwernantki w domu obywatela Ko- 
werskiego. Od Kowerskich u PP. Marszałkow Zenowiczów. 
Pani Hrabina w ciągu tych lat podrół odbyła do Włoch, 
w której przez każdą stolicę, przez każde znaczniejsze mia- 
sto przejcźdźając, przez gazety ogłaszałja o życiu Maryi 
Colau. W 1834 roku, skutkiem zapewne tych ogłoszeń, 
aszukiwać zaczęto sieroty. fiozpoczęto w tym względzie 
koeć sdńdsncja z Panstwem Zenowiczami, umówiono si 
o miejsce, rzas, dzień nawet, kiedy po nią przyjechać 
miano. Królewiec na miejsce zjazdu przeznaczono. W Kró- 
Jeweu na dzień umówiony stawiła się jakaś matrona, z po- 
jazdami, z dosyć licznym dworem, z Francyi przybyła, Na 
dzień naznaczony i Pani Marszałkowa Zenowiczowa do Kris 
lewca Marya Golau odwiozła. Tam ją pożegnała, i przy- 
byłej ponią matronie wręczyła. Odtąd, co się z nią stała, 
z pewnością niewiadomo, Któś ze znajomych ją widział pręd- 
ko po jej odjeździe z Litwy we Florencyi. Potóm mó- 
wiono, iż wspaniałą exystencyg tamże prowadzi: nakoniee 
z cnłej okazałości, jaka ją po wyjeździe z Litwy okrążyła, 
wydobyto podanie: iż Marya Colau do krwi panującej na- 


jako sług iofficyantów. Te zgoła nie pomną swo- 
jej ojczyzny, nie pomną wypadkow, przez jakie 
przeszły, nie umieją swego języka; z opowiadania 
wiedzą tylko, że były niegdyś Francuzkami: że 





leży; Że jej wysokie urodzenie jakaś potrzebna tajemnica 
okrywata. Golau dobrocią, łagodnćm i słodkićm obcowaniem 
wszystkich sobie, gdzie mieszkała, zjednać umiała. Tak daw- 
no z Litwy już wyjechała, a przyjażne wspomnienia dla niej, 
w ustach jej znajomych do dziś dnia dochowały się. 
Drugie zdarzenie, wszystkim prawie znajome jest, nastę- 
pne: poprzeprawie Napoleona dnia 2g9-go listopada, z wojsk 
armii Czyczagowa, poniących za nieprzyjacielem, młody ofi- 
cer, na trupie kobiety już skrzepłym, znalazł, półtora ro- 
ku mającą dziewczynkę, za pierś matki zgłodniała ustecz- 
kami chwytała. Obraz nieszczęśliwej dzieciny ujął za ser- 
ce młodego wojownika. Podjął dziewczynkę, i poniosł ją 
z sobą, Po pierwszym wzruszeniu litości, nastąpiła rozwa- 
ga. Olicer, nie wie a co począć z podjętą drobną dzieci- 
ną; niepewny przyszłości, jaka jego saniego spotkać może; 
przy pierwszćm zatrzymaniu się na odpoczynek wojska, 
tóre przypadła w Metliczycach, majątku dziedzicznym Pa- 
ni Sędziny Zyłemskiej, przyniost to dziecię du dworu; opo- 
wiedział zdarzenie, jakiś tę dziewczynkę nabył, wręczył 
ją Pani Sędzionej, złożył 100 rubli sr. na koszta pierwsze: 
go jej wychowania, i prosił, aby to dziecię ochrzczono, i 
imie Katarzyny dano, Sam pozzec w dalszą drogę, Speł- 
niono Życzenie rossyjskiego oficera, Po ustałych przechodach 
wojska, dziewczynkę na imie Katarzyna ochrzozono w pa- 
ralialnym kościele w Okołowie, Hodowano Katarzynkę w do- 
mu Pani Sędzinej do lat dwunastu; z rzuconego dziecię: 
cia , wyrosła tedna dziewczynka, ale nie wykształcona: 
nie pracowano bowiem nad jej umysłowćm udoskonaleniem; 
ale w miarę, jak podrastata, używano w domu Pani Sędzi. 
nej do zde | posługi. W 18s3 roku w Wilnie, oficer 
niejaki z konsystującego tam wojska, zabrawszy za osiojc 
a osobami z borysowskich stron przybyłemi, dowiedział się od 
nich,iż to dziecię, przez niego zostawione, Żyjei boduje się do. 
tąd; posłał natychmiast po nią, i wziął z Metliczyc, jako wła- 
sność swoją. Odtąd Katarzynka znikła ze stron nadberezyń- 
skich, i co się z nią stało, nikt nie słyszał, W 1046 roku, 
proboszcz kościoła paratinlnego okołowskiego, otrzymał z 
poczty petersburskiej prośbę, o wydanie metryki chrzest- 
nej dziecięcia, znalezionego na pobojowisku francuzkićm. By- 
ła to metryka Katarzynki, Prośbę podpisał pólłkownik Hirse., 
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weszły z rodzicami do Rossyi, w niej utraciły ro- 
dziców;, majątek i stanowisko towarzyskie, do ja* 
kiego mogły bydź z urodzenia przeznaczonemi. 
Miasto Borysow, po zajęciu przez wojska rossyj: Zosy Fran- 
skie, nader smutny widok przedstawiało: znisz-*=**" 
czone, spalone, zawalone trupami: domy pełne 
rannych, chorych i jeńców z rozmaitych walczą- 
cych przeciw sobie narodów. Porządek policyjny 
nie istniał jeszeze, a ścisła karność wojenna nad 
zwycięzkiem Żołnierstwem znacznie się zwolniła. 
Tłumy ludu bezhronnego, chorobą, głodem i zim- 
nem zemdlonego, jak bydło w różne strony gnano: 
urodzenie, godność, wychowanie, aco bardziej, u- 
derzający widok obecnego nieszczęścia i okropnej 
nędzy, zadnego względu nie miały. Niepudobna 
opisać okropności, w jakich bezbronni, mrozem i 
głodem znękani, francuzcy marodery, dognani po. 
drodze, lub wydobyci z ukrycia po różnych miej- 
scach zycie kończyć musieli. Spędzeni do sto- 
doł ze słomą, sami siebie podpalali, i tak ginę- 
l. Oficerowie francuzcy, pozostali ranieni, cho- 
rzy lub wejennymi jeńcami, ci, którzy mieli o 
czem i do czego powracać, wrócili po ukonczo- 
nej wojnie do Francyi, Zotnierze chorzy, marode- 
ry, rzemieślnicy pólkowi, którzy do zdrowia wró- 
cili, lub którym ludzkość mieszkańców przytułek 
i wsparcie podała, nie chcąc się ruszać z kraju, 
do którego ich polityczna burza zaniosła, zosta- 
li w nim na zawsze. Dobrze tym się powiodło: 
niemal wszyscy użyci przy obywatelskich dzie- 
ciąch, potem na nauczycieli w różnych domach po- 
stąpili, nakoniec wielu z nich publiczne po szko- 
łach profesorów języka francuzkiego zajmując po- 
sady, dosłużyli się rang i prerogatyw, ustawami 
dla szlachty krajowej tylko dozwolonych. Było 
z nich wielu uczonych i biegłych w lekarskiej 
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sztuce doktorów, nie mało dobrych rzemieślników i 
professionistów: stolarzow, ślosarzow, rymarzów, 
doskonałych mechaników i wybornych dystylla- 
torów. 

Borysow, opuszczony od Francuzów, napełniał 
się wojskiem rossyjskićm, które, nie zatrzymując 
się w mieście, na płytach urządzonych, (bo mostu 
jeszcze nie było) Berezynę przebywało, i goniło da- 
lej za nieprzyjacielem. Feldmarszałek Kutuzów, 
wziął się ztrakta w lewo i przebył Berezynę pra- 
wym brzegiem, przez £vhojsk na Mińsk, i poszedł do 
Wilna. W Borysowie naznaczone naprędce i zosta- 
wione władze rossyjskie, nie były w stanie w tak 
krótkim przeciąga czasu i wśrzód takiego nawału lu- 
dzi i naglących potrzeb, zaprowadzić należytego po- 
rządku; rzeczy zatćmszly, jak iśdź mogły, naturalnym 
. biegiem: łazarety napełnione rannymi i chorymi, 
których na tysiące liczono: doktorowie i felczery 
pozostali, koło chorych pracować musieli: medy- 
kamenta i żywności tak dla chorych, jak i dla zdro- 
wych, oile można, dostarczano, Jeżeli mieszkań- 
cy miasta sądzili, iż mają powody uskarżać się na 
ciężary na nich narzucane; powiat miał daleko wię- 
ksze bez porównania: bo nowe dostarczenia czynić 
1 nowe wymagania zaspokajać musiał. Szybkie po- 
chody licznego wojska, nagłego i wielkiego dostar- 
czenia potrzebowały. 

Nie dlugo po przejsciu Napoleona władze poli- 
cyl ziemskiej zajęty się oczyszczeniem pobojowiska 
w Sciudzionce. Z calego powiatu nakazano dać lu- 
dzi, dla pogrzehienia ciał poległych, i na oczyszcze- 
nie Berezyny ztrupow, koni, sprzętów i pojazdow 
w nią wrzuconych. Ludzie spędzeni wzięli się do 
roboty: wyciągano z Berezyny karćty i inne pojaz- 
dy iwozy, w różnym kierunku powywracane; z 
nich wydobywano kobićty matki z małemi dzieć- 
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mi nieżywemi: mamki, na ręku których niemo- 
wlęta się znajdowały potopione; wyciagano wojen- 
ne furgony, ambulanse, skrzynie ammubicy jne; grze- 
bano w jednę mogiłę stosy ciał pohitych 1 poto- 
pionych, ludzi ikoeni. Wszystko, co się z wody 
wydobywało, po polu bitwy zbierało, lub przy nie- 
żywych znajdowafo, stawało się własnością nie- zpoB 
zaprzeczoną tych, którzy znachodzilij powozy 0b- mozostałe po 
dzierane; pojazdy, a w nich znajdujące się bogactwa, Żiźwie. 
sprzęty, klejnoty wybierano ; iadowano ogromne 
bryki amunicyą, bronią wszelkiego gatunku, mun- 
durami, siodłami itd. i do domow własnych od- 
syłano, bez zapytania, lub zezwolenia jakiejkolwiek 
władzy. Długo po 1812 roku dwory obywatel. 
skie, dworki szlacheckie, nawet chaty włosciańskie 
były napełnione szczątkami rzeczy, należących do 
wielkiej armii, Widzieć można było kawałki mun- 
durow poprutych, doskonałe włóczki różnego ko- 
loru ze szlif 1 żołnierskich kordonow porozpusz- 
czane, bez liku czerwonych kitek, kirysow, mnóz- 
two szpad francuzkich 1 pałaszow, krzyżow, ksią- 
żek, bomb, kul itym podobnych rzeczy. Zegarki 
najdoskonalsze , małe serwisy stołowe, szklanne i 
porcelanowe , naczynia srćbrne, pierścienie złote, 
kolce damskie, bogato złocone szpady, suto vpraw- 
ne pistolety, za nic od włościan nawywano.  Zela- 
za zaś różnej postaci, jako szyny, obręcze od kół, 
osie od furgonow, i wszelkiego różnej formy oku- 
cia, narzędzi rzemieślniczych, tak wielkie mnóztwo 
zebrano, Że były takie pobliższe obywatelskie dwo- 
ry, które na potrzebę domową przez lat dwadzieścia 
potćm nie kupowały żełaza, obchodząc się francuz- 
kiem, z pobojowiska uzbieranćm. Jak w każdym 
zbytku, tak 1 w każdej wielkiej obfitości, człowiek 
się zapomina i marnotrawnie używa, nie pomniąc, 
żesię obfitość każda wyczerpać musi; tak i tego 
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dostatku w sprzętach, łatwo nagromadzónego, bez 
pracy istarania nabytego, używano unas marno- 
trawnie. Nie przeszło lat kilka, a dwory, tak z ra- 
zu zapaśne, nic prawie nie miały: cały sprzęt słab- 
szy, poprzerabiany, przeszyty, znoszono; żelaztwa 
wszelkie przekuto na naczynia gospodarskie, pała- 
sze poszły na noże kucharskie, szpady na rożny, 
pancerze na patelnie, rurki od karabinow na podo- 
ski: tak znikł powoli ten ogromny , nieprzebrany 
na pozor, zapas pamiątek po wielkiej armii. Do na- 
szych czasow mało co doszło, Pozostały tylko 
w znacznej ilości wojskowe ręczne bezmieny, i rę- 
czne małe młynki do mełcia zboża: z temi, jako 
z użytecznóm i potrzehnem w eodziennćm życiu na- 
rzędziem, jeszcze są czasem w domu naszego oby» 
watela spotkać można. Te zostały nieprzerobio- 
ne. Takiego rodzaju były bogactwa, które z miej- 
Skarby zato. 8CĄ bitwy rozebrano. ez porównania musiały 
saa) :ako- bydź większe skarby, w Berezynie zatopione, dzi- 
sia już piaskiem zaniesione. Zrazu z niej obficie 
dobywano mnóztwo bogatego sprzętu; poźniej kie- 
dyś wydobyto szkatułę z papierowemi pieniędzmi, 
rozumić się wodą zupełnie zniszczonemi. Inną ra- 
zą dobyto marmurowe posągi, mocno uszkodzone. 
Dziś jeszcze czasem woda Bórżzsny, wymywa na 
dnie miejsca takich pokładow. Chłopcy wiejscy 
kąpiąc się często z piasku jakąś drobnostkę dobę- 
dą. Przed kilką laty jeszcze włościanin ze wsi 
Ściudzionki, kąpiąc się wydobył krzyż z łańcuchem: 
z miejscowego opowiadania o jego kształcie, wno- 
sić nałeży, że to hydź musiała ozdoba duchowne- 
go dygnitarza; że był ze złota, to nie ulega wątpli- 
wości: bo żyd, arendarz karczmy, najbieglejszy we 
wsi jubiler, wartość jego otaksował, dał włościa- 
ninowi za nią ośm rubli srebrem, nie licząc wódki, 
na traktament użytej. Wnętrze ziemi największe bo- 
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gactwa w gotowych pieniądzach dotąd musi ukry- 
wać. Francuzi w swoim z Moskwy odwrocie prze- 
widzieli straszną dla siebie przyszłość. Zacząwszy 
od Smoleńska, aż pod Wilno 1 dalej, w miejscach, któ- 
resięim wydatniejszemi z niejakąś naturalną przy- 
znaką zdawały, zakopywali pieniadze, w nadziei 
powrócenia kiedyś po nie. © takich skarbach w 
powiecie borysowskim jest podań nie mało: mówią 
o jednym pod Kochanowem, o bardzo znacznym 
pod Wesołowem, o takimże pod Ziembinem, pod 
Fleszczenicami. Po przeprawie przez Berezynę, bli- 
zej Wilna, kiedy odwrot wojsk francuzkich szyh- 
ko 1 bez najmniejszego porządku się odbywał, nie 
mając czasu kopać do ziemi, gdy konie w furgo- 
nach z głodu padały, rzucano otwarcie baryłki ze 
złotem, VW Wilnie one się walały po ulicach. Lu- 
dzie przezorni, którzy o zabezpieczeniu swojej przy- 
szłości wówczas myśleli, takowe bezkarnie przy- 
swajali: bo w rzeczy samej, skarhy te, nie należąc 
w tej chwili już do nikogo, nowego właściciela szu- 
katy, można je było bez obciążenia sumnienia, bez 
najmniejszego skrupułu przywłaszczać. 

Mnóżiwo wieści krążyło i krąży dotąd po bo- ZPieści o 
rysowskim powiecie, o zakopanych francuzkich pie-**470: /rane, 
niądzach. Zamieniły się już one w podania gmin- 
ne, zwiększone i okraszone dodatkami wymyśleń, 
wysnutych ze starych odwiecznych jakichś legend, i 
takiemi nazawsze już pozostaną. Nie jeden, miej- 
scowem podaniem zachęcony, probował szczęścia: 
pruł ziemię, szukał, czego nie położył, i wrócić mu- 
siał z niczem: gdyż nie było słychać, żeby ktokol- 
wiek skarby odkopał. Mie wiele lat temu przy- 
bysze jacyś zza granicy, jedni potajemnie, drudzy 
urzędowie za zezwoleniem i z pomocą rządową, ma- 
jąc mapki iopisanie miejsc, gdzie pieniądze byty 
schowane, ziemię kopali; według rysunku z sobą 
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przywiezionego szukali; nie wszakże nie odkryli, 
trzydzieści lat czasu pozmieniało miejsca i okolice 
tak dalece, że juź sprawdzić z rysunkiem, ani z po- 
daniami zgodzić nie potrafiono. Poszukujący wła- 
ściciele wrócilitam, zkąd przybyli. Skarby, jeże- 
li je zakopano, zostały w ziemi dla szczęśliwszego 
może kiedyś. 

Po oddaleniu się wojsk obu stron walczą- 
cych daleko od teatru wojny, miasto Borysow, 
zupełnej spokojności używając, coraz się więcej or- 
ganizować, 1i-do porządku przychodzić zaczynało. 
State wladze rządówe w nićm ustanowiono. Urzę- 
dnicy, którzy się przed nachodzącym nieprzyjacielem, 
oddalili, powrócili na swoje miejsca, i czynnyści 
zwykłe rozpoczęli. Łazarety wojenne, w miarę 
rozsyłanych konwalescentów, do zupełnego powró- 
conych zdrowia, coraz się zmniejszały; jeńców wo- 
jennych przenoszono dalej, stosownie do wyższych 
rozkazow, lub też za poręką obywatelóm oddawa- 
no; most na rzece Berezynie odbudowano, Dla bra- 
ku domów, które wojna i poźar 1812 r. zniszczy= 
ły, miejsca sądowe, mieścić się w lichych prywat- 
nych domkach musiały. Szkoły przedtćm powia- 
towe, dla braku podobnież miejsca na ich pomieśz- 
czenie, tymczasowo w 1816 przeniesiono du Cho- 
łopienicz, gdzie aż dozamknięcia w 1831 zostawa- 
ty. Szaniec przedmostowy do £814 roku był w 
ręku małej załogi, która w nim, pod dowództwem 
jednego oberoficera, porządku tylko pilnowała. Pod- 
ziemne koszary, bardzo starannie z drzewa robio- 
ne, byty zapelnione rzemieślnikami wojskowymi, 
najwięcej szewcami, robiącymi obówie dla wojska; 
składy zaś, w części różnego rodzaju francuzką a- 
municyą z pobojowiska zwiezioną, w części zapasa- 
mi żywności napełnione hyły; inne otworem stały, 
Okopy tak spiesznie i z nakładem przed laty kilką 
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sypane, od 4814 roku zupełnie opuszczone. Miesz- 
czanie borysowscy, wyciągając z podziemnej budo- 
wy materyały w drzewie iżelazie, ruinęich przy- 
spieszyli. W krótkim czasie zapadać zaczęły w 
różnych miejscach podziemne przejścia i strzelnice; 
nakoniec czas je tak zniszczył, że dzisia prócz wa 
łów osuwających się, nie rzadko już sosną porostych, 
z których powziąć ledwo można niedokładne wyo- 
brażenie o przeszłem ich istnieniu. 

bKorysow, licha dzisia drewniana mieścina; ty: Horyrow dzi- 
le klęsk wojennych przeniosłszy, i tak często o- © 
gniem niszczony, nie miał siły do podniesienia się; 
nie wiele teź zmienił swą powierzchowność w prze- 
ciągu blizko dwóch wiekow. WW inwentarzu mia- 
sta pod rokiem 4680, czytamy: iż miasto Bory- 
sow miało rynek, na nim komory dla ochro- 
ny domowych przypadkow ; cerkiew S. Spasa; 
przy rynku kwater zamieszkanych cztćry. UIi- 
ce: sozka, zamkowa z zaułkami, mostowa, po- 
łocka, połyńska alias berezyńska, oniśkowa, miy- 
nowa, orszańska x zaułkami, zabołocka. Do- 
mów 382 (*), mało co i teraz przybyło. Dziś mia- 
sto połączone z prawym brzegieim Berezyny, przez 
wspaniały i kosztowny most z drzewa; ma cer- 
kwi prawosławnych drewnianych dwie, z tych Pudowy i 
jedna parafialna, druga filia, i kościoł parafia] "79%" 
ny murowany 4; bożnie żydowskich 2; młynow 
2, domow rządowych 8, dormow i chałap pry- 
watnych 604, a w nich mieszkańców, podług 
$-mej rewizii mężczyzn 5,917; kupców chrześcian 
5, żydów 44, mieszczan chrześcian 420, żydów 
1565, hrażdan z byłej szlachty dusz 80. Rynek 
kwadratowy w śrzodku miasta, na nim cerkiew 
prawosławna parafialna, w 4834 roku pobudowa- 


(*) Archiwum radzirwwiłłowskie, 
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na na miejscu cerkwi dawniejszej. Szczątki murow 
domu dworzanskiego, w 1807 roku z summ dwo- 
rzeńskich buduwanego, a w 4812 spalonego. Jeden 
koniec tych murów, kosztem rządu odnowiony: 
w nim się mieści kaznaczejstwo powiatowe; resz- 
tę zamiarem rządu jest naprawić i urządzić na 
umieszczenie sądow. Karczma stara, przeznaczo- 
na do zniesienia, własność prywatna, 62 nędznie 
zabudowane we dwóch końcach kramy, w znacz- 
nej części własność podobnież prywatną stanowią: 
z wynajęcia ich bowiem kupcom, właściciele do 
700 r. sr. na rok pobierają, kiedy na część miej- 
ską przychodzi tylko 70 rubli. Przestrzeń rynku 
ma 2352 sążni kwadratowych. Z tych pod cerkwią, 
648 sążni, pod murem dworzańskim 462, pod kra- 
mami miejskiemi 60, pod prywatnemi 240, pod 
karczmą z domowstwem 776, pozostaje na plac 
dla targow 406 sążni. 

Ulic jest 12,zautkow 8, nazwania ich są następne: 
4) ulica /Mińska, którą przybywa się od Mińska. 
2) /Moskiewska, prowadzi na trakt do Moskwy i 
Petersburga. 3) Zepełska na trakt do Lepla. 4) Po- 
łocka, dowolnie tak nazwana: bo nie tylko na po- 
łocki, ale na zaden trakt nie wyprowadza. 5) Po- 
łyńska, nie wiadomo dła czego tak się nazywa. 
6) ZZilenska, dowolnie też tak nazwana. 7) Cho- 
rągiewna, od tego, iż na niej był dom choragiew- 
ny, niegdyś attynencija zamkowa. 8) Szwedowa, 
nazwana zapewne od tego, że Szwedzi w 4708 
roku, na niej musieli obozować, lub przez nią za 
nieprzyjacielem gomill. 9) Juryzdykarska, blizko 
koscioła, przerznięta jedną stroną od posiadło- 
ści kościoła, na których były domki dla sług ko- 
ścielnych. 10) $aucina, od gospodarzy w tej ulicy 
zamieszkałych. nazywających się Sauta. 11) Mły- 
nowa, ku mlynom mieskim położona, 42, Słobo- 
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da-Sołdacka, przez żołnierzy odstawnych lub in- 
walidów zamieszkana. Zaułki nie mają szczegól- 
nych nazwisk. Z tych ulic mińska , moskiewska i 
część lepelskiej tylko są brukowane: inne w porze 
dźdżystej błotniste. WWogóle miasto Borysow ma 
bruku 550 sążni kwadratowych. 

Miejsce dawnego zamku, do koła wodą obla- 
ne, niewielkim mostem nad przekopem ze stałym 
lądem połączone, zajęte dzisia przez ostrog czyli wię- 
zienie. 

Garnizon miasta składa się z roty jednej in- 
walidów, dowodzonćj przez dwóch oheroficerów; 
całą straż wewnętrznego bezpieczeństwa i porząd- 
ku utrzymuje. Jest jeszcze mały oddział żołnie- 
rzy konnych pod naczelnictwem oficera, przezna- 
czony do przeprowadzania z etapu do etapu więż- 
niów. Jest oficer wodnej kommunikacyi, które- 
go obowiązkiem pilnować porządku w handlu spła- 
wnym na Berezynie, i całości około mostu w 
mieście, jako i bezpieczenstwa handlu, tudzież o- 
koło wszelkich przepraw lądowych i wodnych, na- 
leżących do systemy berezyńskiej. 

Jest szkoifka parafialna dla dzieci mieszczan bo- 
rysowskich, która od 4817-go roku hyła parafial- 
ną, utrzymywaną z funduszow rzymsko-katolickie- 
go kościoła. WW 1840 przeszła na fundusz mini- 
steryum oświecenia; z dochodów miasta, dom dla 
nićj najmować kazano; i do dziś dnia na tćm pra- 
widle istnieje, pod nazwaniem: parafialnej jedno- 
klasnej szkoły: liczy się w niej uczniów 40-tu, 
nauczyciel jeden. 

Są nakoniec osady Żołnierzy inwalidów, ran 
nych, kalekich, już zestarzałych, którzy, skończyw- 
szy służbę, na łaskawym chlebie, od wszelkich po- 
sług i od wszelkiej władzy wyjęci, pobierają ze 
skarbu ordynaryą (pajok), i we własnych domkach, 
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wieku dożywają. Zakład ten, orządzony dla jn- 

walidów, nazywa się wojenną-słobodą: jest w niej 

21 domów; a złączywszy inne zabudowania i pla- 

ce przez nich posiadane , zajmie nie małą część 
przestrzeni miasta. 

Dochody Dochody miasta Borysowa są małe. Od czasu, 

miasta. jak Borysów stał się miastem rządowóćm, do roku 

4810, wyprzedaż gorzałki, według kontraktu, za- 

wartego z Izbą Skarbową, przynosiła miastu ru- 

bli assygnacyjnych 3,582. W 1810 roku dma 29 

septembra, kiedy zapadła ustawa o odkupach, roz- 

ciągnięta na zachodnie gubernii, dochod ten pod- 

niost się do 24,400 rub. ass. Rząd, nie odejmując 

miastu pobieranych dotąd 3,582 rub. ass., przewyż- 

kę przeniosł do dochodów panstwa, a tylko we- 

dług prawa na rzecz dochodow miasta Borysowa 

po 1000r. z tej przewyżki postąpił, co uczyniło na 

korzyść miasta 275 rub. ass, 418 kop, złączone z 

3582 r. wynosi 3757 r. ass, 48 kop., zredukowa- 

ne na srebro uczyni . . . . [R.1073K.48%8 
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Rozchody roczne miasta są: Pozchody. 
Na utrzymanie Rady. . . . r. 313k.79> 
a utrzymanie magistratu . , 257—14 


— najem domu dla łazaretu |. 
— utrzymanie leśnej straży o. - 33—86 


Rozchod ogólny miasta. —4660—333 


Reszta od przychodu pozostaje na nieprzewi- 
dziane wydatki. 

Oprócz tych wydatkow ma jeszcze miasto Cię- powinności. 
żary, które ponosić musi w naturze, a temi są; 
Kwaterne i postojowe powinności. Dawanie fur- 
manek pod przechody wojska i różnych oddziałow, 
pod przewóz chorych aresztantów; pod dowóz dla 
nich i dla konwoja żywności; koni pod przejazdy 
znakomitych osób. Dawanie przewodników pod 
przechodzące remonty.  Dawanie pieszego robotnika 
na reparacyą dróg pocztowych. Pieszego robotnika 
na poprawkę wojennej i prywatnej drogi. Robotni- 
ka na poprawę ulic błotnistych w samćm mie- 
ście, Rząd, uprzedzając wyniknąć mogące nadużycia 
w naznaczaniu na mieszkanców miasta naturalnej 
powinności, czynność tę, odejmując Radzie postano- 
wił, aby powinność naturalną rozkładano w ko- 
missyi kwaterniczej przy zasiadaniu pewnej liczby 
mieszczan. 

Mieszczanie borysowscy , chrześcianie, wyłącz- Zajęcia się 
nie tudnią się uprawą roli. Prócz ogrodow w miie- gz 
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ście, mają jeszcze pola i sianożęcie za jego obrębem. 
Pod rządem starostów mieszczanie płacić obowiąza- 
ni byli czynsze do administracyi starościńskiej. Mu- 
siały ztąd wymiknąć nieporozumienia mieszczan z ad- 
ministracyą: albowiem umyślnie w tym celu zesła- 
na komissya w roku 1784 , dekretem w dniu 4 
oktobra zapadłym, postanowiła: iż staroście bory- 
sowskiemu Ogińskiemu mieszczanie miasta płacić 
powinni, od włoki ziemi oromej urodzajnej j po 70, od 
ziemi pod zaroślami śrzed niej j dobruci po 30,za całkiem 
niedobrą po 40, za sianożęć dobrą po 50, za złą z 
wygonem po 15 złotych polskich. Co czyniło stałego 
dochodu od mieszczan na rzecz starostów 5,200 zł. 
polskich. Inwentarz, przez tę komissyą w 1781 r. 
sporządzony, dla mieszczan borysowskich, gruntu o- 
romego, sianożęci ponad rzeką Berezyną , wespół 
z wypasami 1 zaroślami 417 włok, 45 morgow i 
pręt 4 naznaczył. Lasu, na budowle własnego mia- 
sto nigdy nie miało. Ztąd dawniej u starostów pro- 
siło ciągle o wstęp, dziś kupować musi. 

FE'łasnofć Od czasu jak Borysow zaczął bydź miastem, 

Beuok. płata czynszow, pobieranych przez starostów, zo- 
stała zniesioną, i od roku 4797, mieszczanie uży- 
wać zaczęli gruntow prawem niejako dziedzictwa, 
bez zadnej za to opłaty. 

Rozgraniczee Gubernator owocześny Karniejew, chcąc usu. 

M maesee. nąć wszelkie na przyszłość wyniknąć mogące spo- 
ry, zamyślał położyć granicę stałą między grunta- 
mi miasta, a własnością Księcia Radziwiłła. W tym 
celu pismem 4797 r. d.45 listopada dattowanćm, 
jeometrze gubernialnemu Soinowi polecił uczynić 
rozgraniczenie. Przystąpiono do tej czynności. Miasto 
nie złożyło żadnych dokumentow: na udowodnienie 
granic swoich, przedstawiło tylko plan w 4797 roku 
zrobiony bez podpisu, nie mający żadnej urzędowo- 
ści, a tómsamćm i powagi prawnćj. Dla tych przy- 
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czyn nowy pomiar ukończonym nie został. Ślady 
nawet tej pracy zatracono. Mieszczanie, bez pe- 
wnej obwodnicy swoich własności, używalność 
przyjąwszy za zasadę, przy gruntach posiadanych 
nadal pozostali. 

W 1829 roku, z rozkazu Ciesarzewicza Wiel- 
kiego Księcia Konstantego, jako Wielkorządcy tych 
gubernij, wyznaczony został komitet dla uregulo- 
wania powinności i wynalezienia dla miast zrzódeł 
dochodow. Przystąpiono do nowego pomiaru mie- 
skich gruntow. W 4830 roku, pomiar dokonany 
przez komornika Somkiewicza, okazał, iż miasto 
posiada oromej ziemi, sianożęci, wygonow 1 zarośli 
2,645 dziesięcin 227 sążni; to jest: w stosunku do 
obwodnicy w 4797r. uczynionej, którą miasto w 
swojej obronie składało, 546 dziesięcin więcej, 
W 1833 roku powiatowy komornik Sowiński, z roz- 
kazu wyższej władzy sprawdzał: tę czynność, 1 
znalazł, iż, jakoby Rsiążę Radziwiłł , w stosunku 
do pomiaru i inwentarza 1797 roku, 2,850 dziesięcin, 
2,240 sążni, od miasta przywłaszczył. '[akie donie- 
sienie powiatowego komornika, naprowadziło Ra- 
dę miasta na mysl poszukiwania na Księciu FRa- 
dziwille zabranej ziemi. Miasto Borysow roz- 
winęło z Książęciem sprawę, w którćj dopomina się, 
na mocy jakiegos prawa, o trzynaście wiorst ziemi 
w promieniu, a tak załączyć w territoryum miejskie 
usiłuje, nie tylko grunta zakwestyonowane, ale i 
folwark Padziwiłfow, 1 kilka wsi książęcia. Spra- 
wa trwa dotąd. 


W 1880 roku został Najwyżej utwierdzonyPjm miasta. 
plan dla zabudowania miasta Borysowa, którego ko- 
pija znajduje się w archiwum miejskiej Rady. Au- 
tentyk bydź musi w Mińsku w Rządzie gubernial- 
nym, lub innćm miejscu urzędowćm. Około przy- 
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wodzenia tego planu do uskutecznienia, żadnych 
jeszcze nie uczyniono rozporządzen. 

Żaden zakład dobroczynny, wyjąwszy szpital dla 
kaleków przy kościele, i rzeczoną wojskową sło- 
bodę, nie zdobi miasta Borysowa. Żadna rękodziel- 
nia nie podnosi dostatkow, ani obraca i nie powiększa 
jego kapitałow. Pod względem przemysłu wszyst- 
ko w zupełnej tu zostaje nieczynności. Mieszkań- 
cy; nieoswojeni z wyobrażeniami rękodzieł, z użyt- 
kiem narzędzi i machin oszczędzających pracę czto- 
wieka, a skupiających bogactwo krajowe w jedno 
ognisko, nie umieją wznieść się do pomysłu o ręko- 
dziełach, dobrodziejstw ich nie czują i nie pojmują. 
Sam tylko spław na Berezynie wszystkich zajmu- 
je. Zatrudnienia około niego, proste, z pótrzebą 
żadnej nauki niepołączone, główną tego zdaje się 
bydź przyczyną. Trzeba tylko chęci, odwagi, nie- 
cu doświadczenia, a statecznej i wytrwałej usilności, 
aby to pomyślnie pójśdź mogło; dla tego też miesz- 
czanie tutejsi, a szczególniej żydzi, wzięli się odda- 
wna do handlu na tej rzece. 

Berezyna, złączona z ną, Hajną, Usiażą, Brod- 
nianką, rzekami, po których się towar wiosną 
spławia, i wodami ich zasilona, najprostszą, nie- 
mozolną i żadnćm niebezpieczeństwem niezagro- 
żoną droga, wchodząc do Dniepru , niesie towar 
naszych lasow , jako smolę i niektóre gatunki 
drzewa, przez ręce kupców , żydów , przepuszcza- 
ny do Krzemieńczuka,a z tamtąd dalej na Czarne mo- 
rze: nawzajem od Krzemieńczuka, tąż samą drogą, 
tylko przeciw wody , ruscy kupcy na bajdakach 
przywożą nam zwykle sól, artykuł nieodbicie do 
codziennego ź Życia potrzebny. W lata mniej uro- 
dzajne przywożą też zboża różne, krupy jęczmien- 
ne i gryczane gotowe, wyborne, nie drogie. Nieco 
z większćm zatrudnieniem, z kosztami większćmi, 
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iz większą ryzyką połączony jest handel drzewem 
przez Rygę. Tam już towar, w płyty powiązany; 
iść musi wgórę przeciw wody, ciągniony lub pę- 
dzony siłą ludzką, z Berezyny przechodzi przez je- 
zioro Pelik, ztantąd na sluzy lepelskie, przez je- 
*xioro lepelskie, 1 znowu przekopem na rzekę Ulan- 
kę, z Ulanki na Dzwinę i dalej na morze Baltyc- 
kie. Droga ta zbyt długa, mianowicie dla kupców; 
którzy z Dniepru lub Prypeci swój towar przez 
Berezynę spławiać muszą, nie mniej połączona z u- 
trudnieniami w sluzach, z nowym kosztem prze- 
ładowywania się na Downie i z niebezpieczeń- 
stwem na porohach Dźwiny, jest powodem, iż się 
te transporta towaru, najczęściej we dwa lata, i z nie- 
małemi stratami uskuteczniają 

Rząd, który z pieczołowitą troskliwością stara się 
wśpierać handel pó całym kraju;zwrócił oko na ułat- 
wienie jego w tej prowincyi. Ułożono i przyjęto pro- 
jekt do zrobienia nowego „przekopu inowych sluz, 
Tączących Berezynęz Dź winą, któ remiby mogły prze- 
chodzić ładowane barki. Dzieło pożądane, ale 
wielkie i kosztowne, nie może być tak szybko do- 
konane, jak powszechne jest życzenie. WWszystko się 
jednak do wykonania tego planu przygotowuje: 
most, nowo na Berezynie zbudowany, ma już wrola 
dla przepuszczenia bajdakow w górę: już linije ma- 
jącego się kopać kanału są wytknięte; w niedłu- 
gim zapewnie przeciągu czasu dobroczynny zamiar 
dokonanym zostanie. 

Historyą, mniej więcej dokładną, handlu po 
Berezynie, który od kilku wiekow, jak wyżej wspo- 
mniono, już istniał, ułożyć dla braku archiwow han- 
dlówych, jakich nigdzie odszukać nam się nie uda- 
ło, niepadobna. Szczegóły tego handłu dla nas są 
zaginione nazawsze. '[o wszakże jest rzeczą nie 
wątpliwą, że pomimo całą jego niedokładność, ca- 
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łą może niesystematyczność, z jaką prowadzony by= 
wa; handel berezyński nie jest mały; znaczny ka- 
pitał w nim się obraca. Dla przekonania się o 
tem w sposob, ile można dokładny , porównajmy 
handel zbożowy i solny w dwóch latach zupełnie 
odmiennych, to jest: w roku zwyczajnego urodza- 
ju i w roku nieurodzajnym, jakim był upłynio- 
ny 4845-ty. 

W roku zwyczajnie urodzajnym, z Małorossyi 
do portu borysowskiego przychodzi do 70 bajdakow, 
na nich towaru na summę około 250,000 r.sr.; 
z tych na 230,00 soli, na resztę zboża; w 4845, 
nieurodzajnym roku w Litwie, od wiosny do pierw- 
szych lodow, przyszło bajdakow 288, a na nich: 

Ilość _, Wartość 
s Pudow. Rubli. 
Zyta „. + © e + « + . . 893,135 427,518 
Mąki żytniej . . . . . . 94,518 26,818 
Pszenicy . .« +. . « . . 449,508 45,602 
Mąki pszennej pytlowej. . . 7,888 4,802 
Pra; «4 « 6 6.4 6 44,017 4,784 
GIYKI, 2 a ba 182 e ay e 27,134 6,350 
Krup gryczannych . . 20,233 8,024 
—— - jęczmiennych . . . 2,200 570 
Grochu « « « « «a » : » 3,444 9,012 
Jęczmienia - + + © « « © 4,700 930 
Soli « 5 2 + 4 a e , » LA, SSŹ) (78.147 
Wódki wiader . - . . . 34,828 47,286 


W ogóle na r. sr. 329,810 


a = Ek a 


Sól w Borysowie najtaniej przedaje się po 50 
kop. pud; najdrożej po rublu, przechodzi niekiedy 
rubla, lecz to jest cena nadzwyczajna, z jakiegoś 
przypadku wynikła, i rzadko się bardzo powtarza. 

Handel drzewem na Berezynie także jest nie 
mały: powiększa się nieco, lub umniejsza zwykłe, 
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podług trwałości zimowej drogi. Spławia się co 
rok do Rygi, licząc wartość samej tylko pnie- 
wszczyzny, z 378 kop sążniowych na summę z 

rub. sr. 
Hrusow hollenderskich . . . 500 75,000 
Memelskich (12 calowych) . „ 200 40,000 
Angielskich (123 calowych) . 300 54,000 
Klepki dębowej pojedyńczej . . 2,000 42,000 
— — półpojedyńczej . . . „ 50 4,500 
Kłod ibelek. . „, . . « . 200 45,000 


Ogółem . 3,700  494,500 

Bywają niekiedy jeszcze bukszpiry. Masztow 
koronnych już lasy litewskie całkiem nie mają, 
Klepka dubeltowa i płachy dębowe, w małej się 
wyrabiają ilości, nie więcej, jak na summę 40,000 
r. sr. rocznie, 

Do Krzemieńczuka spławia się rocznie Bere- 
zyną z lasow powiatu borysowskiego: korawek około 
500 kop, na summę r. sr. 20,000, i smoły około 
400 kuf pojedynczych, na summę 4,500 r. sr. 

Jak solą i zbożem handlują w większej części 
kupcy małorossyjscy, tak drzewem wyłacznie ży- 
dzi, borysowscy, mińscy, kupcy z Czasznik, Bere- 
zyny i Iwieńca. 

Handel berezynski, jak widzimy, prócz pożytkow, Poażytki tego — 
pochodzących ze wzajemnej zamiany, jeszcze znaczną Sia 
dla mieszkańcow powiatu korzyść przynosi. Oby- 
watele, bliżsi rzeki Berezyny, przez wynajęcie wło- 
scian na spławy, mają wyręczony podatek i za- 
bezpieczony przekarm użytych do tej pracy ludzi. 
Oprócz tego także obfite potrzebowanie produktow 
do żywności, zabezpiecza ziemianinowi wybycie je- 
go gospodarskich zapasow, i nawzajem ułatwia na- 
bywanie produktow,nieodbicie do życia potrzebnych, 
jako sól; lub tych, których mu ziemia jego w złe 
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lata nietak obficie dostarcza, jak ziarna wszelkie- 
go, zboża. 

Przystańku W ostatnich kilkanasiu leciech, handel bere- 

piecka. zyński, którego głównym punktem jest Borysow, 
miał niejakie powodzenie. Ztąd na prawym brze- 
gu Berezyny naprzeciw miasta, ruscy kupcy, przy- 
wożący towar zMałorossyi, chcac się oddalić od 
żydów, mających swoje spichlerze w mieście, za- 
budowali 45 spichlerzów; do czego przyłączone czy- 
ste mieszkania dla komisantów , i inne nieodbicie 
potrzebne budowy, dały tej przystani, postać ma- 
łego miasteczka. Rada miasta Borysowa, dbała o do- 
chody miejskie, chciała podciągnąć tę przystań za- 
rzeczną pod prawa iopłaty miejskie; kupcy się wzbra- 
niali, wynikła sprawa, która po różnych kolejach 
przechyliła się na korzyść kupców: wyjęto przystań 
zpod władzy miejskiej, przyznano ją za należącą do 
powiatu; przez co kupcy, prócz czynszu bardzo mier- 
nego, opłacanego do administracyi dóbr Księcia hia- 
dziwiłła, jako dziedzica tej ziemi, od innych pienię- 
znych opłat są wolni. 

Postać mia „, Widok powierzchowny Borysowa jest tenże 

sta. sam, €eo i wszystkich innych małych litewskich 
miasteczek. Prócz obywatela, za interesem przyby- 
łego, albo nrzędnika docześnie zamieszkałego ; li- 
che i brudne zydowstwo wszystkie celniejsze do- 
my, płace i ulice miasta zalega, i caly przemysł 
trzymą w swćm ręku: mało znaczący handel prze- 
wozowy, towar łokciowy, produkta konsumpcyjne, 
gorące napoje, rzemiosła wszelkiego rodzaju, wszyst- 
ko jest wręku żydów. Mieszczanin w długiej sza- 
rej kapocie, z czapką barankiem okładaną, czego 
tylko putrzebuje, z rąk żyda nabywać musi: nić ma 
bowiem dosyć siły w sobie, a wszystkim w. ogóle 
brak potrzebnej jedności i umiejętności, ażeby jaką ga- 


łąż przemysłu handlowego z rąk żydowskich wy- 
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trącić, isami utrzymać mogli. Mieszczanie bory- 
sowscy najwięcej rolą się zajmują. Niektórzy z nich 
są kowale, szewcy, a najczęściej umiejętni i wybor- 
ni rybacy. Latęm zwykle Borysow nabiera wię- 
cej życia: włościanie małorossyjscy, flisy z bajda- 
kow, pospólstwo ze stron różnych, płytnicy naprze- 


mian przybywający, widzieć się dają po ulicach lub 


po małych: kramkach, gdzie drobne i skromne swe 
potrzeby opatrują, Często spotrzedz mozna kilku 
takich ludzi, a pośrzód nich żyda, wymównie ich 
odurzyć usiłującego: zatymi innych żydów, trzy- 
mających ich naoku, aby, gdy się pićrwszemu nie 
uda, ponowioną natarczywością i wybiegami, dro- 
biazgową korzyść z nich wyciagnęli. Często się 
zdarza, że za przybyłym, przyzwoicie odzianym 0- 
bywatelem, dwóch lub więcej żydów w tropy go- 
ni, oglądają go, mierzą dokoła okiem, czynią mię- 
dzy sobą narady, uwagi i postrzeżenia,; są to mia- 
steczkowi krawcy, którzy na plecach przybyłego 
pana odbywają swej professyi naukę; dochodzą 
kroju jego sukni, iwzór z niej zdejmują, aby, jeśli 
„któremu z nich dla kogo z okolicy odzienie robić 
wypadnie, mógł go zapewnić, że modny frak lub 
surdut poszyje. Osoby takie, i tym podobne wido- 
ki, stanowią znamię irys wydatny miasta Boryso- 
Wwa: wszędzie żydzi, wszędzie pospólstwo. 

W Borysowie są dwa w roku jarmarki: jeden 
i-go stycznia na Nowy-Rok, drugi na Dziesiętuchę, 
to jest: w dziesiatą niedzielę po Wielkiej-Nocy. Jar- 
marki te od dawnych czasow przez starostów były 
zaprowadzone: przezgubernatora Karniejowa w 1802 
r. d. 26 septembra nanowo utwierdzone, nabrały 
urzędowej powagi. Pićrwszy trwa tydzień cały, 
drugi dzień tylko jeden: oba są sobie podobne, oba 
kiermaszami nazywać się ledwo mogą: bo oba są 
ubogie, dla pospółstwa w większej części zaprowa- 


Jarmarki. 
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dzone i pospólstwem zapełnione. Na Nowy - Rok 
przybyli z Mińska lub z okolicznych miasteczek 
mali kupcy, z kramikami pełnemi drobnostek, mo- 
sięzżnych błyskotek, łub szklannych klejnotow, zaa 
bezcen je rozpuszczając, wdzięki mieszczanek, lub 
szlachcianek okolicznych, upiękniają. "Towaru tok- 
ciowego ordynaryjnego , szkła i fajansu rozchodzi 
się nie mało między pospólstwo, wśród którego nie 
raz i miejscowy urzędnik lub obywatel przybyły, 
śpizarnię zaopatrzy świeżą jesiotrzyną, wybornym 
kawiorem, hollenderskim sćrem: kredens pomnoży 
szkłem i farfurą, którą mu służba przez rok poiłu- 
cze: dzieciom do domu przywiezie bakaliow , cu- 
kierkow, lub ucieszną cackę z drzewa: podrzędni 
kuglarze , posiadacze ubogich menażeryi, zwykle 
naten jarmark ciągną: czasem przybyła trupa wę- 
drownych komedyantów, w urządzonym naprędce 
szałaszu, widowiska sceniczne dla zabawy publiczno- 
ści zebranej przedstawia. Drugi na Dziesiętuchę jest, 
jakby wyłacznie, targiem na konie małej wartości i 
bydło rogate; tam się zbierają z dalekich okolic ży- 
dzi, cygani i włościanie, chcący sztukę bydła prze- 
dać lub kupić. "Targom tym wykręt i oszukaństwó 
zwykle towarzyszą. £Łatwowierna prostota, odurzo- 
na wybiegami i natarczywą wiełomównością żydów 
lub im podobnych, nie jest w stanie odjąć się wy- 
ćwiezonym w podstępach ludziom: podwójną często 
wartość za rzecz płacą, lub za bezcen swoję wyby- 
wają. Nie raz i obywatel, potrzebujący zapomogi dlą 
włościan, tu się znajdzie, i kilka lub kilkanaście koni- 
kow, dobrze opłaconych, odeszłe do domu. Z obu 
tych jarmarkow, wyjąwszy obywatela, który cieka- 
wością zdjęty lub niespodzianą zmuszony potrzebą tam 
się znajdzie, a doskładu jarmarku zgoła nie należy, 
charakter zawsze będzie jednaki: bo wszędzie tyl- 
ko żydzi, wszędzie same pospólstwo. 
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W łościanie tutejsi są urody nie przerosłej, ani zzo zianie. 
zbyt mali: postawy ciała foremnej, zdrowi, do pra- 
cy leniwi, o zachowanie swej własności .niedbali, w 
naruszeniu cudzej nieskrupulaci. Wpływ przemożny 
żydów, szeroko dotąd pośrzód wiosek obywatelskich 
rozpostarty, zdaje się bydź główną tego przyczyną. 
Język ludu wiejskiego, ich obyczaje i zwyczaje, są 
w całym powiecie niemal jednostajne; pod wzglę- 
dem jednak domowego zatrudnienia, sposobu wy= 
ręczania dochodow, a szczególniej ich ubioru, zacho- 
dzi znaczna różniea, lego względu powiat bo- 
rysowski wypadałoby rozdzielic na dwie części: 
łeśnąę 1 polistą, a ich mieszkańców na dwa oddzieł- 
ne typy. 

Mieszkańcy strony południowej i zachodniej, la- 
sami zarosłej, majacej spławne rzeki; do ciagania to- 
warnego lasu zimą, do spławiania go latem nawykli; 
z tej pracy, nie wychodząc daleko od domów, znajdują w 
znacznej części swoje zarobki. Każdy z porządnych wło- 
ścian bywa tu zwykle zaopatrzony w niemałą liczbę 
zdrowych i dobrze utrzymanych koni, w Znaczne 
trzedy bydła, które po lasach się pasą. Domy mie- 
szbalne i zabudowania gospodarskie niemal u wszyst- 
kich włościan zwykle brudno są utrzymane : dachy 
na nich porujnowane; pogniłe, parkany co jesień ro- 
Aebrane i spalone: bo na postawienie nowych drzewo 
im nie wiele pracy, a nic zgoła pieniędzy nie kosztu- 
je: każdy znich najdalej © kilkaset krokow od lasu 
mieszka, a spólnictwo własności lesuej do dziś dnia 
tab jest tu w używaniu, że włościaniu w lesie oby- 
watela bez żadnej u wagi na jego własność, rabie, psu- 
je co chce igdzie mu się podoba, uie sznkajac żad- 
nego Ma to pozwolenia ; nakoniec przedaje na swój 
dochod drzewo, węgle, smałę, w przekonaniu, że to 
najprawniej czyni. "To spólnictwo i łatwość otrzyma- 
nia w potrzebie drzewa, może bydź główniejszą przy- 
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czyną, że się z tak łatwego nabycia własności leśnej, 
w włościanach naszych nie wyrobiło uczucie potrze- 
hy zachowania czystości, porządku i oszczędności w 
zabudowaniach. To niedbanie o budowle i własne 
mieszkania, stawia nieoswojonemu ji niedoświadczo- 
nemu vku przejeżdżającego obraz nędzy kraju więk- 
szej, miż ona jest w rzeczy samej. Gospodarka rol- 
nicza u mieszkańców tej strony; dosyć jest niedołę- 
żna i ograniczona: pola nie wiele maja, sieją zawsze 
tyle, ile do przeżywienia sicbie i swoich potrzebuja: 
myśl zapasu rzadko im do głowy przychodzi: handlu 
ziarnem zgoła nie prowadzą. Znają się na ryboło- 
stwie i myśliwstwie, mają nie małą liczbę barci i u- 
low po lasach. Włościanie leśni, okrążzeni takicmi bo- 
gactwami przyrodzenia, nie lękaja się niedostatku: bo 
choć przypadkiem zima: wcześniej się zrnjnuje, a 
wody przed czasem opadną; łab na polu nie obfity 
urodzaj; skóra dzikiego zwierza, sztuka zwierzyny 
nstrzelona, lub pracowita pszczoła, dochod mu przy- 
niesie, a ludzie handlujący Berezyną chleba dostar- 
czą: DUbior tych włościan, na przyłączonej tu ryci- 
nie wyobrażony, jest cale skromny. Mężczyzna nosi 
zwyczajnie siermięgę (kapotę) szarą lub ciemnej bar- 
wy, z maleńką, zamiast kołnierza, wypustką, z sukna 
bardzo mocnego i trwałego prostej wełny, tkanego 
sposobem właściwym naszym wieśniaczkom we trzy 
nitki; czasem hywa biaława; krój ma sobie właści- 
wyj: zawsze jednostajny u mężczyzn i kobiet , nie 
szeroka, poła na połę daleko nie zachodzi, za kolana 
rzadko przedłuża się, un kobiet stóp sięga; równie la- 
tem jak zimą do użycia słaży, póki nowa, zowie się 
świta. Druga odzież jest to takoż kapota z płótna gru- 
bego takiegoż, jak poprzedzająca kroju, zwana nasów: 
kładzie się czyli nasuwa się na wierzch siermięgi, 
podczas deszczu jesienią lub śnicgow zimową pora. 
Rożuch podobnegoż kroju bardzo częstego jest użycia, 
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jesienia, zimą, a przy ostrzejszych zmianach powietrza 
ilatem ciągle noszony, we mrozy kładzie na kożuch 
siermięgę i nasów. Do podwiązania się służy dziaha, to 
jest: pas,zazwyczaj rzemienny z klamra dla zaszpilenia, 
przy którym wisi rzemienna kalćta, a w nim nóż, i 
krzesiwo z gąbką. Spodnie latem z płótna, zimą su- 
kienne; na zczkurni to jest: postronkiem ściągające się. 
Nn nogach rzadko bóty skórzane: zwyczajnie łapcie, 
rodzaj obuwia w kształcie trzewika z łyka lipowego, 
wiazowego, a w niedostatku i łozowego uplecione, 
które czarnym rzemieniem lub postronkiem na obo= 
rucz, czyli z obojej strony okręcając do nogi, od stop 
po kolana dobrze płótnem obwiniętej, przywiązują. 
Czapka zimą z siwych lub czarnych prostych owiec; 
zwyczajniej z prostego sukna baranem podbita z dłu- 
giemi uszami; latem okrągława w rodzaju kołpaka 
ztakiegoż sukna, a czasem i kołorowa z cieńszego su- 
kna krojem, jak pospolicie w miastach noszą: Jak 
zimą, tak latem szyja naga, koszula spięta błyszczącą 
spinką piersi okrywa. obićty równie jak mężczy- 
zni używają siermięgi, nasowu i kożucha, ale bez pa- 
sa; częściej trzewika, niż łapci, latem pospolicie boso. 
Mężatka od dziewczyny strojem głowy różni się: pićrw- 
sza obwija głowę płótnóm białóm, namiotką zwanćm, 
któróm otułając opięto podbrodek , część policzkow 
i nszy, daje nad czołem wystawę, a z tyłu popuszcza 
dwa kłapcie, u młodych wierzch zdobi ogrodowy kwia- 
tek; druga nigdy nie nosi namiotki, pospolicie zawię- 
zuje chustkę; przypina kwiatek, lub jeśli mieć może 
koniec pawiego pióra, zpod której puszczone są na 
ramiona dwa długie sploty włosów, wstążką lub kwia- 
tem zakończone: młodsze nie noszą nawet chustki, 
mają gładko uczesaną głowę, z dwóma jak wyżej splo- 
tami włosow. Sznurówka, cały stan okrywająca, zaw- 
sze 'kolorowa dziewkom właściwa, andarak czyli spod- 
nica dokoła otulająca sznurkiem ściągnięta, częściej 
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kolorowa niż płocienna, na tej płocienny fartuszek; 
na Szyi mnóztwo paciorków, kolców na uszach nigdy 
prawie: Młode mężatki i dziewczęta całe w bieli idąc 
do dworu na robotę, osobliwie czasu żniwa, sztywnie 
ijak najczyściej ubierają się. 

Mieszkańcy zachodnio - północnej, polistej części 
powiatu, z okolie np. Dokszyc, zupełnie się od po- 
przedzających nbiorem różnią. Odzież tych 'składa 
się, jak widać na rycinie, u mężczyzn, ze świty su- 
kiennej, po kołana długiej, bronzowego koloru; na 
niej przyodziewek, nasów, biały płócienny, po wierz- 
chu opasany, rzemiennym pasem, dziahą zwanym, od 
której rzemienną z nożem wisi kalita. Nahawicy (spo- 
dnie) szare sukienne lub płócienne. Tapcie, obuwie 
w kształcie trzewika, uplecione z łyka, zazwyczaj li- 
powego, wiazowego lub łozowego, czarnym rzemie- 
niem od stopy do kolana nogę na oborucz obwiniętą 
płótnem okrywają. Jak zimą tak latem u nich szyja 
naga, kosznla, śpięta spinką błyszczącą od podłożonej 
folgi, cała jej zasłonę stanowi. 

Kobiety noszą na głowie namiotki, obwinięcie na 
głowie z białego płótna, starannie nakręcone i czysto 
zwykłe utrzymane: kapotę sukienną bronzowego kolo- 
ru, ipodobnyż nasów z płótna, bez wierzchniego o- 
pasania. Andarak (spodnicę wełniana kolorową) noszą 
kobiety dostatniejsze; uboższe zaś spodnicę płócienna, 
i fartuch po wierzchu. Na nogach często trzewiki rze- 
mienue, a częściej łapcie. Dziewki całe w bieli, na 
głowie noszą chustki, zpod której spływają na ra- 
miona' dwa sploty włosow: sznurówkę kolorowa, śpin- 
kę przy kosznli, i mnózżtwo paciórek na szyi: 

Mieszkańcy pól, w roli szukają całego dochodu; od- 
bywają transporta lądowe, idą daleko w zarobki, i z tych 
cały swój mają dochód. Domówstwa są zwykle czysto; 
dobrze i ochędóżnie utrzymane, ogrodzenia wszędzie ca- 
te, zapasy drzewa opałowego porządnie ałożone, rozsąd- 


— 419 — 


nie i w miarę potrzeby rozchodowane. Narzędzia i wozy 
rolnicze starannie zachowane; zatćm nadłngo trwałe: bo 
nabycie drzewa nie mało im kosztnje pieniędzy, a te z 
ciężkiej i tanio nagradzanej przychodzą pracy. Ziemia 
w tych okolicach jest z natury swojej żyżniejsza od 
okolic leśnych: przy mniejszej pracy, większe znacz- 
nie plony wydaje; za to każdy rok nienrodzajny, jest 
dła nich straszny: be niemającyminnych zrzódeł, prócz 
roli, nędzą grozi: 

Początki założenia miasta Rorysowa, zbyt odle- Borysow niź 
głych czasow sięgające, nie mają w podaniach swoich ** PA 
nic zajmującego. Żamek dla olrony wzniesiony; zda- 
rzone w dawnych czasach walki nie przemawiały do 
mieszkańców polasach rozsypanych, żadnym urokiem 
nadzwyczajności nie podnosiły wyobrażni za obręb 
zwyczajnego Życia; żaden wejdelota miejscowy nie 
znalazł przedmiotu do powieści, aniułozył z niej pie- 
śni dla gmina: ztąd Borysow mić ma, jak inne okolice, 
swoich miejscowych podań, bohaterskich śpięwow, lub 
uczuciowych balład. 

Przyjście i klęski Napoleona będą może w przyszło* 
ści wielką do podohnych utworow treścią. - Dzisia, 
gdy trzecia część żyjących, sa prawie nnocznymi 
świadkami przechodu wojsk francnzkich; dzisia są 
ludzie prości we wsi Sciudzionce, którzy, widząc inte= 
res iciekawość, z jaką przybywający to miejsce od- 
wiedzają, przyjęli nasiebie postać eziczeronów: opo= 
wiadają rzeczy, których nie widzieli, bajki nicistnia- 
łe. Wojt np. wioski Sciudzionki, żeby powiększyć 
ciekawość w przybywajacym, i żeby sam się więcej 
zajmującym wydał, pokazujące każdemu miejsce, gdzie 
krół pruski był nbity, opowiada, jak poźniej nie da- 
wnemi czasy Turek nkazywał się (okazywausia), opo- 
wiada: jak ten Turek był ubrany, jak jemu pismo zosta: 
wił i w dowodzie składa to pismo, które jest biletem 
wizytowym z napisem Paul Gadiard President de 
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la Comtmission scientifique du (Vord. «. ; wiele je- 
szcze innych szczegółow podobnej autentyczności, 
zwiedzającym opowiada: Do rodzących się powieści 
gminnych, które mają jeszcze ślady widzialne , od- 
nieść nałeży opowiadania prostych ludzi o obronie o- 
kopow przedmostowych i podania o skarbach, zakopa- 
nych przez Francuzów: 

Bytność Napoleona, obudziła istotnie uwagę i cie- 
kawość na Borysów, i uczyniła go wielce zajmujacyn: 
Przez dłagi czas: bo do otworzenia bitej drogi przez 
Kowno, Borysow leżał na trakcie, wiodącym zza gra- 
nicy do obu stolic Rossyi. ŻZtąd żadna głowa koro- 
nowana, żaden książe udzielny, żaden dałeki podróż- 
ny, wysokiego czy małego znaczenia, Borysowa nie umi- 
nał, aby Scindzionki nie odwiedził, nie uczcił wspo- 
mnieniem pamięci Napoleona, nie podziwił genialnego 
obrotu, jakim uszedł z ostatniego niebezpieczeństwa 
nie posłachał opowiadań włościan, i nie powiozł ztam- 
tad drobnej pamiątki. Jak mieszkańcy Zzpska i FF'a- 
terłoo, najdrobniejszy szczątek po tym wielkim ezło- 
wieku, prawie do religijnej podnoszą wartości, fak 
włościanie Sciudzionki, kulą, szezerniałym guzikiem, 
kawałkiem pordzewiałej ostrogi, podjętemi z pola bit- 
wy, ciekawego przybysza zwykłe na pamiątkę obda- 
rzają. Jak czyny, tak i nieszczęścia wielkiego czło- 
wieka są zawsze wielkie. Jeżeli pierwsze zasługnja na 
podziwienie, dragie stają się nauką i przestrogą dla 
poźniejszych pokolen. 


0 MTASTECZKACH. 


Poczatek miast wszędzie jednostajny. Były to ma- 
łe warownie, ogrodzońe drzewem lub czóm twardem: 
ztąd grod, twierdza osiadłych w nich mieszkańców, 
które chroniły ich od napaści tak, jak obrenne zamki 
służyły za obronę pojedyńczym możniejszym osobom. 
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W miarę przybywajacej ludności, te się osady rozsze- 
rzały i zmieniały w miasta. 

W Polsce sami królowie tylko mieli prawo za- 
kładać miasta: jednakże ndzielali go niekiedy świe- 
ckhim i duchownym panóm. Zakładane przez kro- 
łów nabywały w miarę potrzeby różnych praw i 
prerogatyw; te zaś, które przez szlachtę lub dachow- 
nych za zezwoleniem (konsensem) króla wznoszono, 
różniły się od wiosek: uwolnieniem mieszkańców od 
niektórych ciężarow, słażb i powinności, takoż zapro- 
wadzeniem w nich targow i jarmarkow: 

Pierwiastkowe miasta w Polsce zostawały pod rzą- 
dem sędziów, kasztelanów lub wojewodów; znosić mu- 
siały ciężkie daniny i służby, przemocą zwierzchni- 
ków częstokroć nakazane. Fo było jedynym powo- 
dem, iż się pierwiastkowe miasta cadzoziemeami nie 
zasiedlały. Z czasem, dła podniesienia wzrostu miast, 
zaczęto sciągać z Niemiec rękodzielników i lud prze- 
"mysłowy. Ciprzybywali pod warunkami i zaręcze- 
niem, żeim ich prawa; magdeburskiemi nazywane, 
do których nawykli, będą zostawione. [Na domaganie 
się przybylców, Bolesław wstydliwy w 1257 r. tako- 
we prawa dla miasta Krakowa zapewnił (1). Ja- 
kowy to przywilej potćm i na dalsze miasta był roz- 
ciągnięty. Tą koleją miasta polskie wydobyły się 
zpod uciążliwej władzy wojewodów, kasztelanów i 
starostów, a poczęły się rządzić i sadzić same: naby- 
ły wolności w czynieniu uchwał, wiłkierzami zwa- 
nych, ściągających się tylko do wewnętrznej admi- 
nistracyi i porządku: bo apellacye we wszelkich spra- 
wach szły do Magdehurga, alho ztamtąd sędziów spro- 
wadzano. 





(1) Długosz, edycya Lipska str. 550 zacytowany u Ł. Go- 
łybiowskiego w Gabin. Med. Pols. str. 107. 
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Dłago trwać nie mógł taki sposób zanosze- 
nia apellacyi : bo jak jedna tak i druga kolej by- 
ła kłopotliwą i kosztowną. Kazimierz W., w roku 
1356, zwołał wtym celustany, iza spólną naradą, 
sąd apelacyjny dla miast, z wójta i siedmiu radców zło- 
żony, w Krakowie ustanowił, w którym spory sam król 
z radcami, z sześciu miast wybranymi, ostatecznie są- 
dził (2): pożniej Zygmunt I-szy ustanowił był ko- 
missyą w 1526 r. dla uporządkowania prawa miej- 
skiego: przeznaczył dolegatów , którzy powinni byli 
zjechać do Malhorga, dla nauczenia się i spisania pra- 
wa miejskiego, aby tym sposohem zebrane i nałożone 
dla miast połskich słażyć mogło (3). Te komissye, pi- 
'sze uczony (zacki, nie dopełniły danego zlecenia, i 
prywatnych ludzi zbiory stały się prawidłem. Gdańsk 
sądził się zbiorem pod tytułem Jus revisum Culmen- 
se. 'Toruń prawem drugiego wydania pod tytałem 
Jus emendatum Culmense (4). Po przywilejach, 
miastom przez Bolesława- Wstydliwego i Kazimierza 
W. nadanych, stan miejski w Polsce, do reprezen- 
tacyi narodowej przypuszczony, nabrał w kraju zna- 
czenia: W Litwie podobnież stan miejski składać 
musiał reprezentacyą narodową: przekonywamy się o 


(a) I. Czacki o Pols. i Lit. prawach T,[. str. a79 w 
przypisku N.III. tiiulo „Czy miasta należały do władzy 
prawodawczej w Polsec.* 

(5) Voł. Leg. T. I. Konstytucya sub titnlo Ordinatio 
Ducatus Prussiae Gedan 1626, gdzie na str. 464 pisze „,Ve- 
nerabiles et egregios devoti nobiń dilectos Tedamenum Gi- 
se Custodem et Canonicum Variiiensem, Franciscum Soldaw 
et Philipum Molkner designavimus: ut hoc anno ad calen- 
das octobr. Marienburgi conveniant, et ejusmudi jus cum 
ejus Constitutionibus passim colligant diligenter, consori- 
bantque, ut deinde Typis excussum et evulgatum ad om- 
nium notlitiam perveniat, firmilerque a cunclis observeturi 


(4) T. Czacki o Pols. i Lit. prawach T. I, str. 286 w przy- 
pisku. 
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tóm, z przywilejow w. x. lit. Jagiełły i brata jego 
Skirgełły Ks. Trockiego, 1382 r. nadającego zako” 
nowi niemieckiemu ziemię żmujdzką, który dwaj 
mieszczanie , delłegowani z miasta Wilna, podpisa- 
li (52 W tymże roku (1382), na akcie przez Rs. Lit, 
Jagiełłę i Skirgiełłę, zapewniającym zakonowi nie- 
mieckiemu czteroletni pokoj, tychże, dwóch; co wy- 
żej, mieszczan podpisy czytamy (6). W 1386 ro- 
ku, po zgonie Jadwigi, Władysławowi Jagielle mia- 
sta zapewniły posłaszeństwo (7). W 1411 roku nie- 
które miasta gwarantowały przymierze Władysława 
Jagiełły i Witolda z zakonem zawarte (8). Nale- 
żały miasta do wyboru Władysława III, i odtąd do 
elekcyi krółów przypuszczone były. Wespół z Rada- 
mi i szłachią przystąpiły do konfederacyi korczyń- 
skiej (9). W roku 1436 podpisały pokoj zawarty z 
zakonem krzyżaków (10). W 1305 r., kiedy Ale- 
xander król w Rądomia, na zebranym sejmie księgę 
praw poprawną nadawał, miasta miały tam posłów 
swoich (11). Miasta należały do wyboru Zygmunta 
I-go na króla polskiego: pod rokiem 1510 znajdują się w 
archiwach miejskich listy Żygmanta I-go, któremi om 
wzywa miasta do narad sejmowych (12), a przywi- 


(5). Kodex Dyplomatyczny Litwy, wydany przez Ed. 
Hr. Fuczyńskiego de: Św Bia wiłój s alsjacaki podpi- 
sany następuie „SŚwetregul und Haunike Burger zur Wilne.” 

(6), Wamże str. 59. 

(9). Gołębiowski ib. str. nog. 

(6). Kodcx dla Litwy Kd, Hr. Racz. str. 15% „und 
KE Ćracem, Sandomir, Possnawa., Calis, Brysk und Se- 
BIOL: 

(9). Gołębiowski str. 109g. 

_ (10). Vol. Leg, F. 1. str. 114—129, Cracovien. Posnan. Ca- 
liszieu. Leopolien. Plocen. Varsovien. Stolpen. et Stardgar= 
den, Civitatum. 

(vu). Czacki o. P. i Lit. pr. T. I, str. 378 wprzypisku. 

(1a). Furnię tych listów obacz w Gołębiowskim w G. m. 
P. wprzypisku ua str, 5, 
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łejami, 1518 i 1539, tenżekról zapewnia podług da- 
wnego zwyczajna dła posłów miasta Krakowa miejsce 
między posłami ziemskiemi, co iw r. 1545 potwier- 
dzono (13). Zygmunt August w 1563 r. przypuścił 
miasta do umów o unią (14). Na sejmie w 45656 
roku mieszczan, zasiadających w magistracie wilen- 
skim, zrównał król ze szlachtą, i wysłanie trzech po- 
słów od miasta Wilna nasejm litewski postanowił: 
jakoż unią Korony z Litwą w 1569 r. pełnomocnicy 
wiłeńscy ze stanu miejskiego podpisali. 

Tu jest kres najwyższej świetności, jakiej uży- 
wały miasta w Polsce. Gdy tak królowie stan miej- 
ski do godności szlacheckiej podnoszą: szlachta tćm 
oburzona, usuwa przemocą ich od nczęstnictwa i 
wpływu do prawodawstwa, zostawując przy miesz- 
czanach same prawo należenia do wyboru króla. Lu- 
bo na sejmie 19598 r. d. 15 czerwca na oryginale 
pozwolenia wyjazdu do Szwecyi, danym Zygmanto- 
wi IM, podpisały się niektóre miasta (15), choć po- 
słowie Krakowa, Wilna, Poznania i Lwowa znajdo- 
wali się na wyborze Władysława IV w 1632r; 
jednak prawa i prerogatywy miejskie upadać zaczę- 
ły znacznie; w 1648 roku już miasta i od elekcyi 
królów usnwać poczęto (16). 

Na odezwy i skargi, przez mieszczan zanoszone, 
w 1665 roku obiecano prawa i przywileje miast roz- 
patrzyć , i przywrócić je do dawnych swohod (17): 
nie przyszło jednak do tego. Jak tylko królowie prze- 
stali opiekować się miastami, natychmiast szlachta 
ścieśniła mieszczan i pogardą okryła: zaczóm prawa 





(15), Czacki T.I,na str. 280 i a8i, w przypisku, 
(14), Tamże na str. zfla. 

(15) Vol, Leg, T. II. ste. 1596 N, 1. 

(16) Gołębiowski G. M. P. str, 115. 

(17) Czacki T, ,, str, 281, 
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miejskie upadać zaczęły; i tak: sądy apellacyjne prze- 
mieniono na asessorskie, zabroniono mieszczanom do- 
bra ziemne kupować, a nawet dzierżawić, z wyjąt- 
kiem kilku miast: nie mogli mieszczanie posiadać dóbr 
królewskich, urzędów celnych, kanonij: odmienny po- 
winni byli mieć ubior: konstytucya 1613 r. titulo 
„les sumpiuaria” zabrania mieszczanom nosić sza- 
ty jedwabne i podszewki , zabrania fater bogatych, 
okrom Psich i innych podlejszych: także waruje, żeby 
w safianie nie chodzili, pod karami sztrafu (18): kon- 
stytucya 1620 r. pod tylułem „Prelia rerum” ta- 
kowe prawo powtórzyła (49); nakoniec oddano je 
znowu pod zarząd starostów: Przez tych gnębiony i 
uciskany poniżył się stan miejski, a następnie zubo- 
żała i do nędzy przyszła klassa ludzi, w każdym kraju 
tak potrzebna i tak pożyteczna. 

W takim stanie zostawały miasta do drngiej poło- Podzwignie- 
wy 17-go wieku. W 1764 dopićro roku, konfederacya *"' 
na sejmie konwokacyjnym, tilnlo ubezpieczenie miast, 
uwagę na stan miejski zwróciła, i wiele praw na ich 
dobre usianowiła. W dalszych latach panowania 
Stauisława Augusta, światli 1 gorliwi obywatele, wy- 
zuwszy się przesadow, które sama tylko ciemnota wyda- 
ła, i odrzuciwszy szkodliwą dumę szlachty, prze- 
mawiać za stanem miejskim zaczęli. ŚStaszyc 1 
Adam Mędrzecki w pełnych światła i gruntownej roz- 
wagi pismach (20) wystawili rządowi i krajowi po- 


(18) Vol. Leg. T.1II, str, 185. 
(rg) Tamże str, Śra, 


(30) Staszyca pisma: Uwagi nad życiem Jana Zamojskie- 
go, Przestrogi dla Polski z teraźniejszych politycznych Ku- 
ropy związkow iz praw nalury wynikające. a tomy in 8-vo 
obacz Bentkowskiego hist. lit. pols, t.a str. gó ig6. Adam 
Mędrztoki pisał i wyduł bezimienne pisma następne: 1) Prawa 
miast polskich do władzy prawodawczej, wykonywającej i 
sądowej etc. in4.0 w Warszawie w drukarni F. Uulour. 3) 
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trzebę i pożytki z podźwignienia miast wynikający: 
W czasie sejmu 1788 r. pisze Czacki zaczęto przy-. 
wileje i prawa miast rozważać. Pełnomocnicy miast 
żądali, aby miasta do prawodawczej władzy nale- 
żały (21); W 1769 r. Poseł inflantski pierwszy 
wniosł i najmocniej obstawał przy tćm, ahy stan 
miejski do reprezentacyi narodowej został przypuszezo- 
ny. Sołtyk, Mniszech, Tomasz Wawrzecki poseł hrasław= 
ski mocno w głosach swoich rzecz tę popierali i stanow- 
czo się domagali. Nakoniec na sessyach sejmn 1791 r.5i 
14 kwiet. poseł kaliski,Suchorzewski, przez dobrze my= 
ślących obywateli wśpierany, sprawę miast nsilnie po- 
par, i dła stanu miejskiego na tymże sejmie nchwałę 
wyjednał (22). Miasta, mając sobie zapewnione pre- 
rogatywy i przypuszczone do reprezentacii naro- 
dowej, uczuły godność i zacność swoję; szezęśliw- 
szej jeszcze domryślały się przyszłości, kiedy się mar- 
szałek sejmu Małachowski z wielą innymi znako- 
mitymi panami tegoż roku d. 29 kwietnia do księgi 
mieszczan zapisał. Przykład ten wielu obywateli na pro- 
wincyi powtórzyło; a myśl agólna podniesienia i po- 
mnożenia stanu miejskiego rozlała się po kraju. (*). 





Wiadomość o pierwiastkowej miast zasadzie w Polszcze etc. 
in 8-10 w Warszawie w druk. Dutour. 53) Zbior praw, do- 
wodow iuwag z treści tychźe wynikających dla objaśnienia 
zaszczytow stanowi miejskiemu ex juribus municipalibns stir- 
Źących, części q i4) do P. Deputacyi przez N. Króla Jmci i 
Ń.Stany rzeczy pospolitej do miasta Warszawy wybranej 
adane in Ś-vo obacz Bentkowskiego 7. a, str. 140—1la1. 

(a1) O pols. ilit. pr. T. 1. str. a81. | 

(aa) Grotębiowski G. M. P. str. 116. 1 Kalend. narod. 
iobo. 1793 cz. a. str. ańo i 249. 

(*) Z wielkiej liczby tych, cosię do księgi obywatelskiej 
miasta Wilna 17g1 roku zapisali, umieszczamy: Antoni Ty- 
zenhauz chorąży i poseł woj. wileń. d. a8 kwiet. Xawier 
Michat Bohusz prał. wileń. Or.5. S$. RK. d.11 niaja. Wa- 
wrzyniec Montrym Gucewicz prot. tupogr. i architekt, w 
korpusie ińżenj. litew. d. 11 maja, ad. 7 septemhra: Kazi- 
mierz KXiążę Sapicha jenerał artyl. szel korpusu inźen. i re- 
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Pod tę porę właśnie w prowincyach litewskich 
znalazł się znaczny napływ ludzi wolnych, nie rolni- 
czych, szukających posady, jakiemi byli żydzi. Ci roz- 
mnożeni, wychodząc z miast większych, szukali po 
prowincyi siedzib, gdzieby mogli swobodnie rozwijać 
handel i przemysł, do którego wrodzona czuli ponę- 
tę. Obywatele możniejsi, przejęci myślą ogólną dobra 
krajowego w podniesieniu stanu miejskiego, na miej- 
scach z położenia dogodnych osadzali ich , budowali 
dla nich pozorniejsze domy, Jub na wydzielonych 
gruntach za pewną opłatą budować się pozwalając: 
zapewnili swobody. Tym sposobem powstały na Li- 
twie osady, miasteczkami zwane, które wyrażnych 
na to królewskich przywilejow nie miały: albo- 
wiem okoliczności polityczne, w jakichsię kraj znaj- 
dował, nie dały czasu królowi istanom nuprawnić tę 
dążność przychylnych dobru kraju obywateli. Czego 
kolej prawna nie upoważniła; czas to wszystko doko- 
nał: w nichsię bowiem stworzył ruch handlowo prze- 
mysłowy, mieszkańcy tych miasteczek mieszczanami 
się nazwali i prawa mieszczan przybralii W po- 
wiecie borysowskim liczy się takich miasteczek siedm: 
Chołopienicze, Mrasnoluki, Smolewicze, Ziem- 
bin, Pleszczenice, Okołow, Chotajewicze , za przy- 
wilejami zaś królów miasteczek dwa Łohajsk : Lok- 
szyce; okażdóm z nich poszczególnie. 

CRoŁOPIENICZE, ośm mil od Borysowa; na zachod ku 
Leplowi położone, nić maja żadnego nadania królew- 
skiego; w 1803 ledwo roku przybrały tytuł miastę- 


gim. q7:go w. w. x. lit. Krzysztof X, Giedrojć podkom, w. wil. 
k.ord. 5. St. X. Marcin Poczsbuć rekt. akad. wil. kaw. ord. 
5. St. X. Dawid Pilchowski pr. kust. int]. admin. dyec. wil, 
Jacobus Briotet Doctor, Med. Chirurg. prof. publ. acad, viln. 
17ya lut. a M. Brzostowski star. miń. Marcin Łopaciński 5,J, 
K.M.Aprila 106: Michał Ogiński miecz. w.x. 1. Stanisław Mir- 
ski pis.w. w. x.l. Benedykt Karpp chor. ptu. upit. Joana, 
Andr, Lobenwein acad, viln. prof, (Arch, mag. wileń.) 


17 
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czka:; albowiem instruktarz administracyjny podkan- 
clerzego w. x- lit. Joachima Chreptowicza, dziedzi- 
ca Chołopienicz, zaczynający się od 1783 roku, nie 
nazywa go jeszcze miasteczkiem: pozwala tylko w 
Chołopieniczach osiadać ladziom wolnym, nie chrze- 
ścianom, budować im dómy na wyznaczonych placach 
z opłatą czynszu do zamku; domy takowe następcom 
drogą sukcessyi przekazywać i wolny handel w kupo- 
waniu i przekupowaniu produktow różnych prowa- 
dzić. Korzystając z takowej ustawy dziedzica, Cho- 
łopienicze zasiadły się żydami, mieszczanami; z ró- 
żnych stron lud zebrany zaczął wznosić porzadniej- 
sze badowle, a osada nazwisko miasteczka przybra*- 
ła. Odroku 1775 do 1795 Ghołopienicze, położone 
w powiecie orszańskim, były miejscem sądowóm. W 
nićm się odbywały sądy na roczkach. W 15807 roku 

syn podkanc: Ireny Hrabia Ghreptowicz, opierając się 
(jak powiada w swojem piśmie', na dawniej istniejących 
prawidłach, postanowił dla miasteczka stałą taryffę o- 
płaty odwyszynku napojow i od wyprzedaży różnych. 
konsumpcyjnych prodnktow, fak ogółem, jako i cząst- 
kowo- W 15813 r., kiedy po przejściu wojsk fran- 
cnzkich, Borysow był spalony i zmiszczony , dla 
niedostatku potrzebnych na pomieszczenie szkoły bu- 
dowli, za staraniem Irenego Hr. Chreptowicza, któ- 
ry swoim nakładem potrzebne i stosowne na ten 
ceł budowy pourządzał, szkoły powiatowe z Borqso- 
wa do Chołopienicz przeniesiono, pozostały tam do r. 
1831, to jest do końca swego istnienia. To przenie- 
sienie szkoły znacznie podniosło Chołopienicze: lud- 
ność w nich znacznie się pomnożyła, zwiększyło się 
potrzebowanie, zebrali się przemyślnicy, ze swej pro- 
fessyi zysku szukający, przybrały Chołopienicze postać 
porządnego miasteczka. Stan ten jednak nie potrwał dłu- 
go. Miasteczko i jego mieszkańcy nie mieli w sobie sił 
potrzebnych do właściwego sobie przemysłu, aby nieza- 
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leżnie od ubocznych okoliczności pomyślny byt ubezpie- 
czyć mogli. Z zamknięciem szkół do zupełnego upadku, 
prędko nawet do nędzy przyszło, i dziś w tym stanie u- 
bóztwa zostaje. Chołopienicze, dzisia własność dzie= 
dziczna dwóch córek IrenegoHrabi Chreptowicza, Bute- 
niewowej i Tytowowej, maja: cerkiew prawosławną f, 
kościoł katolicki podominikański 1, domow mieszkal- 
nych 141, mieszkańców różnej płci i wyznania dusz 
t,357. Jest miejscem pobytu stanowego prystawa 
1-go stanu. Położenie miejsca dosyć poliste, grunta 
równe, natnra ziemi szara, lekka, ezęsto piasczysta, 
nie zbyt urodzajna; wody żywej mało, błota znaczne 
z jednej strony miasteczko okrążaja: 

RRASNEŁUKIA, dziedzictwo niegdyś Chreptowiczów; 
potóm Chaleckich, oddane w zastaw obywatełowi Przy- 
borze, a dziś przez niego na dziedzictwo okupione, o mil 
$ od Borysowa na trakcie połockim położone. Nędzna 
i licha ta osada, miasteczkiem nazwana, żadnego nie 
posiada przywileju, ani nawet piśmiennego dowodu: 
Poblizkie Chołopienicz i z niemi należąc przedtóm do 
dziedzictwa podkanclerzego Chreptowicza, w jednym- 
że instruktarzu 1783 roku nmieszczone,temiż samemi 
prawidłami rządzone było; poźniej, gdyChołopienicze w 
1503 roku dostały taryfę opłat konsampcyjnych, mia- 
steczko Krasnołuki, będące pod processem, takowej nie 
przyjęło, i do dziś dnia innych opłat dla dziedzica; 
prócz czynszu i propinacyi nie opłaca. Miasteczko 
Rrasnołuki, zrąk do rąk, drogą processau wyrywane, 
lub w ręku zastawnika zostajace, nie miało protekto 
ra, któryby się jego losem szczerze zajął: ztąd po- 
chodzi, że jest ubogie, i nędzną ma powierzchowność» 
Jedna cerkiew prawosławna stara, pięknie i okazale 
z drzewa pobudowana, i 29 lichych, nie porządnie po- 
budowanych chałup, a w nich 323 mieszkańców płci 
obojej, bez handlu i przemysła, w nędzy żyjących, skła- 
da jego ludność, Położenie poliste , powierzchnia 
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górzysta, posada zdrowa, grunt dosyć lekki, uro- 
dzajny. | 

SMOLEWICZE,o pięć mil od Borysowa przypocztowym 
trakcie, wiodącym z Borysowa do Mińska położonewiel- 
kiemi lasami otoczone,było niegdyś miejscem znacznych 
smolarni, iod obfitego wyrobka w tćm miejscu smo- 
ły, SŚmołewiczami nazwane. Niegdyś dziedzictwo 
Księcia Ronstantyna Ostrogskiego, poźniej przeszło do 
XX. Radziwiłłów, i składały cząstkę obszernych dóbr 
doma tego w Litwie posiadanych. Dzisia drogaspuścizny 
po kądzieli zeszły na dom XX. Wittgensteinów;i są dzie- 
dziczną własnością Rsiążęcia Ludwika. Nie maja żad- 
nych królewskich przywilejów. Uprzedni jego dziedzice, 
Książęta Radziwiłłowie, nasiedliwszy tę osadę ludźmi 
bawiącymi się handlem, pozor i nazwisko miasteczka jej 
dali, a następnie nałożona opłata z płacowego; propina- 
cył, od produktow I rzóki, stała się dochodem dziedzi- 
ców. Ma cerkiew prawosławną przez Konstantyna Księ- 
cia OQstrogskiego pobudowaną, domów zajezdnych 3%, 
dom pocztowy t, dom etapnej komendy 1, młynow 2, 
domow prywatnych 87, mieszkańców obu płci dusz 826. 


Położenie Śmolewicz lesiste, lasy po większej czę- 
ści sosnowe: "Towar drewniany, jako to: brusy an- 
gielskie i kłody jeszcze się w wielkiej ilości wyra- 
biaja: sa także fabryki smoły i spikonardu. Powierz- 
chnia żiemi bardziej płazka, ziemia lekka, natury sza- 
rej, urodzajna, wielka obfitość wapna z niej się do- 
bywa, wody żywej nie wiele. 

ŁIEMBIN, o pięć mil od Borysowa, przy trakcie wileń- 
skim położone, było niegdyś dziedzictwem Chreptowi- 
czów; jednymże instraktarzem z Rrasnołukami i Choło- 
pieniczami objęte,bez żadnych na prawo miejskie przy- 
wilejow, tej samej, co i tamte organizacyi i urządzeniu 
ulegało. Ireny Hr. Chreptowicz w roku 1507, wyhywa- 
jąc cała Ziembinszczyznę różnym osobom, miasteczko 
z kilką folwarkami odprzedał Lichodziejewskiemu. 
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Tennie długo używał praw dziedzica, albowiem w roku 
1811, sad exdywizorski Ziemhin rozdzielił między 
jego wierzycieli. Miasteczko dwóch panów dostało: 
włościan rolników oddano obywatelowi Chełchowskie- 
mu: dochody zaś z kapszczyzny, wszelkie wyszynki i 
inne tego rodzaju przysadzono obywatełce Lichodzie- 
jewskiej, która swoje dziedziczne prawo do ich po- 
bierania w r. 1834 odprzedała lupcowi starozakon- 
nemu Aronowi Tajnie. W ostatnich latach, gdy wła- 
Ścicielem i dziedzicznym posiadaczem praw miej- 
skich w Ziembinie został zyd; łatwo wnieść mo- 
żna, iż się byt miasteczka do upadku, a mieszkan= 
ców jego do nędzy nachylił. Jest w nićm: cer- 
kiew prawosławna 1, kościoł katolicki parafialny po- 
dominikański mnrowany 1, dom zajezdny 1, młyn t, 
domow prywatnych 136, mieszkańców dusz 448. 
Ziembin miasteczko jest pamiętne przechodem wojsk 
francnzkich wodwrócie z Rossyi. Napoleon w nićm 
pierwszy miał nocleg po przeprawie herezyńskiej. Po- 
łożenie leśne, powierzchnia płazka, gruut piasczysty, 
kamieni ohfitość, wody mało. Blizko Ziembina pły- 
nąca rzeka Hajna obszerne ma po obu stronach bło- 
ta i sianożęcie; których wyziewy wpływają znacznie 
na oziębienie miejscowej temperatury powietrza. 


PLESZCZENICE, 0 mil ośm od Borysowa, przy trakcie 
wiodącym dóWijnai Dynebnrga położone, własność dzie- 
dziczna Józefa Hrabiego Tyszkiewicza, nie posiada żad- 
nych nadań,ani przywiłejów: ma cerkiew prawosławną, 
domów prywatnej własności 67, mieszkań: iców płci obo= 
jej dusz 275; należy do wspomnień: 'histor ycznych; 
1812 roku: w czasie odwrotu wojsk fr ancuzkich, prze- * 
dnie straże korpusu vice-króła włoskiego ; stoczyły 
tu bitwę z wojskami rossyjskiemi dnia 20 listopada, i i te- 
goż dnia Napoleon ze swoim sztabem miał tu trzeci 
nocleg pó przeprawie berezyńskiej. Położenie lesi- 
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ste, powierzchnia równa, ziemia szara dosyć urodzaj- 
na, wody mało. | 

Okozow, dziedziczne obywatela Józefa Wołłowicza, 
bez żadnych nadań;przybrało tytuł miasteczka: makościoł 
rzymsko- katolicki parafialny, domów 32, mieszkań- 
ców dusz 173. Położenie leśiste, powierzchnia płaz- 
ka, natura ziemi mocno piaszczysta, wody bardzo 
mało. 

Łon035K,pomiędzy miastami Mińskiem i Borysowem, 
mił ośm od Borysowa, wśrzód puszcz i lasow, nad rzeką 
Hajnai rzeczką Łopieńcem,w zejścin się siedmiu gościn- 
ców, leży miasteczko Łohojsk, tak nazwane, bez wąt- 
pienia od Łohu, to jest: doliny, na której zabudowane. 

Że Łohojsk jeszcze w głębokiej starożytności był 
miejscem obronnćm, żadnej wątpliwości nie podlega: 
położony bowiem w kraju Słowian Krewiczów, 0- 
bronny zamek mając, był nie zaprzeczenie stolicą 
małego księztwa krewiczańskiego, jakich znajdowało 
się nie mało w tym krajn posiadanym przez carzyków, 
z pokolenia książąt połockich, ze krwi Rogniedy po 
chodzących. 

Założenie Łohojska, jako mało znaczącego ej: 
sca, nie było przez uczonych nigdy poszukiwane, i 
mało jest znajome. Przypuściwszy jednak tę pe- 
wność , że był zamkiem obronnym ksiaząt poło- 
ckich, pierwszego jego początku wśrzód plemion 
słowiańskich szukaćhy należało. Dla niedostatku pi- 
śmiennych zabytkow, policzymy go do jednej z tych 
osad, o których. początkowa pewniejsza wiadomość dla 
nas zanęt Kierwszą wzmiankę historyczna o nim na 
trafiamy w połowie xir wieku, kiedy Mścisław, w ce- 
lu podbicia Kry ywiczan krainy, w 1125 r. wysłał woj- 
ska pod dowództwem sześciu braci swoich; zamki 
łohojski i borysowski stanowiły przeszkodę po drodze 
do Zasławia. Wszewłod OQlgowicz, jak jnż mówiono 
wyżej, uderzył na Borysow. Tzasław zaś, przed dniem 
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jeszcze od Mścisława naznaczonym, dobył Łohojska i 
po dwudniowym w nim odpoczynku (*), pośpieszył 
złączyć się z wojskami stryjów, Które Zasław oblegały. 

Odtąd, aż do czasow pewniejszych, żadna kroni- 
s historycznej wzmianki o Łohojsku nie uczyniła. 
lady archeologiczne, obficie w tej stronie napoty- 
kane, są świadectwami osad, niegdyś tę ziemię zalud- 
niających. W różnych stronach tej okolicy po lasach 
są rozrzucone kurhany: jedne z nich lud nazywa 
szwedzkiemi, inne tatarskiemi mogiłami; niemal 
wszystkie te kurhany z największą dokładnością ko- 
pane były: każdy znich dostarczył bogactw dla Ar- 
cheologii krajowej: bo w każdym natrafiono na sprzęt 
metallowy; piętnem kilka wiekow oznaczony: 

O tych archeologicznych śladach, odkrytych w oko- 
licach Łohojska, naukowy rozbior grantowniej odby- 
ty, ze szczegółami ogłoszony publiczności był przed 
kilką laty (b): ta w krótkości tylko napomknąłem o 
nich, jako stanowiących cząstkę opisania powiatu. 

Zamek obronny Łohojski, okrążony jest ze wszyst- 
kich stron, najdalej o jednę milę litewską, mniejszemi 
podobnież warowniami i zameczkami, które, czy składa- 
ły razem wzięte niegdyś obronę głównego śrzodko- 
wego miejsca, czyli też każdy zosobna stanowił od- 
dzielną twierdzę, dzisia tradno odgadnąć. Taka mno- 
gość zamczysk, na niewielkiej przestrzeni ziemi, sla- 
ła się powodem do historyi bajecznej o Łohojsku, któ- 
ra gmin następnie opowiada: 

Łohojsk miało być kiedyś rozległóm na kilka mil 
miastem, mającćm sto samych kościołow: lecz na zbu- 





, (*) Izasławłe perestriap dwa dni u Łohożyska. /pa- 
tiewshaja Letopis, wydanie petersburskie 1845r. str. 1a 
Karamzina hist. T.II. str. 157, 158. Noty do hist. Ka- 
ramzina TV. ll str. a50. Narbutta Dzieje Nar. Lit, T. III 
str. 255, 276. 

(b) Archeologiczna wiadoniość, 
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rzonóćm od wiekow mieście stare już puszcze poro 
sły; to podanie potwierdzają śladami zamkow; ma 
być w puszczy sklep z oknem, kratą żelazną i drzwia- 
mi mocno zamczystemi, skarby ukrywający; w innćm 
miejscu ogród, mający wielkie i wyborne owoce, a 
w nim ślady kamieniem wykładanych kanałow i po- 
dobnegoż ogrodzenia. Nie daleko od tego ogrodn jest 
duży kamień, na nim długi napis wykuty. Sa lu- 
dzie starzy, dzisia jeszeze żyjący, którzy przysięgą 
stwierdzić gotowi, że tam byli, skarby widzieli, owo- 
ce w ogrodzie jedli, napisu tylko czytać nie umieli. 
Nażwiska uroczysk poblizkich mają podobnież swoję 
historya: i tak w puszczy góra Mozią nazwana, mia- 
ła być wowćm to wielkićm mieście, placem targow 
na bydło. Góra znacznie wysoka, nieco n wierzchot- 
ka okopana, na której się jakiś kawaler pannie o- 
świadczył; gdy odmówną odpowiedź dostał, pchnął 
ja zgóry tak, iz panna kark złamała; i od tego wy- 
padku góra ta nażwisko Panieriskiej góry przybra- 
ła; wiele jeszcze jest innych tym podobnych podań. 

Wiadomość dokumentalna o Łohojsku nie sięga 
zbyt odległej przeszłosci. Były -to dobra dzie- 
dziczne Księcia Semiena Alexandrowicza QCzar- 
toryskiego, kiedy w 4505 r. Tatarowie, niszcząc zie- 
mię minską, plądrując po całym kraju, wylłudniając 
go przez wyprowadzenie ludzi, i przez Łohojsk prze- 
szli, Książe nie tylko w tćm zdarzeniu liczne wto- 
ści_potracił; lecz mu zamek ze szczętem zburzono, 
ogniem zniszczono, 1 dzieci jego własne uprowa- 
dzono. We trzy lata po tej klęsce, Zygmunt l, na 
prosby księcia, gdy mu wszystkie piśmienne do. 
wody, na posiadane przez niego dobra spalono, za 
świadectwem wojewody wileńskiego, kanclerza kró- 
lewskiego, Pana Mikołaja Radziwiłłowicza i in- 
nych, że te dobra, „„jest własnaja otczyzna jego” 
w 1508 r. grudnia 22 dnia Indykta II, w Wilnie 
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nowćm nadaniem te dobra jemu przyznał, i w tćóm 
to nadaniu, nieszczęścia księcia, tak opisuje. ,,/7%0- 
wiedieł pred nami namiestnik kamieniecht Kniaź 
Semen „dlewandrowicz, iż z Bożoho dopuszcze* 
nia poharstwo tatarowie dieti jemu pobrali y za- 
rnok jeho Łohojesk sośhk, i pry dietiach listy z 
prywiłehie ktorye on miet na otczyznye imienia 
swoje pobrali. (b)” 

Oto jest najstarszy dokument, jaki dzisia ar- 
chiwum tłohojskie posiada. Tym przywilejem wró- 
cił Król książęciau, co wrócić było w jego mocy, 
to jest: nadania na rozległe włości; lecz nie wró- 
cił mu synów, których utracił, Zostały książęciu 
dwie córki, Zofia i Alexandra, potóm oddane za- 
mąż. Pierwsza Teodorowi Hnie:zewiczowi, druga 
Borysowi Ihnatowiczowi Obrazcowemu, jedyne dzie- 
dziczki obszernej wówczas Łohoj:zczyzny. | 

W 4514 roku już Książe Semen Alexandro- 
wicz nie żył. Mieszkała w 'Łohojsku, przy ciotce 
swojej Fugenii Andrejewnej Księżniczce Możaj- 
skiej, córka jego młodsza Alexandra, wdowa po 
Borysie Ihnatowiczu Obrazcowie, z małoletnim sy- 
nem Lwem. WW tenczas Wasili Tyszkiewicz, wo- 
jewoda podlaski, marszałek hospodarski, w poczcie 
królewskim, ciągnąc zpod Orszy do Hajny, znalazł 
się w tych stronach, Przylgnęło jego serce do mło- 
dej 1 pełnej wdziękow wdowy ; nie trudno pójśdź 
musiały dałsze układy: albowiem w 1517 roku już 
50 czytamy mężem wdowy, rządcą polowy £ohoj- 
ska iczyniącym znaczne do niego przykuple, W 
4523 roku zawarł umowę ze szwagrem swoim Teo- 
dorem Hniewoszewiczem, mocą której część Łohoj- 
ska, należąca do jego żony Księżniczki Zofii, Wa- 
silowi 'Tyszkiewiczowi na dziedzictwo przedana zo- 





(b) Archiwum Łohojskie, 
48 
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stała, W 1531 część drugą Łohojska, będacą wnio- 
skiem posagowym żony okupił, i tegoż roku, okto- 
bra 20 dnia, indykta 5, przywilejem Zygmunia I. 
takowe kupno ntwierdził. Gdy tym sposobem wo- 
jewodą podlaski stał się panem całego Łohojska, 
zamek w nim starożytny, przez Tatarow zburzony, 
z fundamentow wybudował, w rynsztunki wojen- 
ne opatrzył iswoję w nim rezydencyą założył; nie 
mniej cerkiew zamkową, pod tytułem Bohojawle- 
nija, podobnież w gruzach leżącą , wystawił, bogato 
uposużył i naswój grób przeznaczył. 

Wasil Tyszkiewicz w związku z Księżniczką 
miaf trzech synów 1 córkę jednę, z drugiej żony 
syna i córkę. Trzech synów swaich wychował 
wojewoda smoleński przy boku własnym w obozach, 
ido postug publicznych sposobił. Zamyślał też 
imie i ród własny ugruntować na trwałej podsta- 
wie. Chcąc do tego zapewnić trwałą zasadę, testa- 
mentem w 1555 roku uczynionym, którym rożpi- 
suje swoje dobra nasynów, a na dobra £Łohojskie 
wnosi pewny rodzaj ordynacji, mówiąc ,,7yje też 
imienia moi wyszej menye kuplenye i zakuple- 
nye zapisuju synom moim, im samym y ich sy= 
rom y potomkom ich muszczynam a nie diew- 
kam” 1w ciągu dalszych rozporządzeń, ciągle wra- 
cając do tego, aby linia męzka tylko «Łohojsk dzie- 
dziczyła: wrazie wygaśnienia putomków po mie- 
czu, jak temu zaradzić, wałą swoję objawia. Ta- 
kowa ostateczna wola jego, listem Zygmunta Au- 
gusta, datowanym w Wilnie tegoż roku, 9 listopada, 
utwierdzoną na wieczne czasy została. 

Wasil Tyszkiewicz żył jeszcze lat dwadzieścia 
z górą, w ciągu których syn jego, z kolet trzeci, Je- 
rzy (Jurja), gdy w zawodzie publicznym na stawę 
zasłużył i do wysukich w kraju godności został 
posunięty : był już bowiem wojewodą brzeskim, 
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starostą wołkowyskim, zdawał się odpowiadać w 
zupełności żądaniom starca, marzącego o ordynacyi 
dła swego imienia; na niego więc zwrócił oko, i 
w 1567 r. nowy ułożył testament, w którym wszyst- 
kie dzieci dzieli zarówno dobrami ukraińskiemi; 
Jurja zaś, oprócz działu, za życia swego, bezwa- 
runkowym panem  Łohkojska temi słowy czyni: 
„„Jeho muitośt' za dobraje pamety uczynił testa- 
ment, katorym FF/ojewode Bresteckomu dzierża- 
wcy FFotkowyskomu Panu Jurju synu swojemu 
y synom jeho, y potomkom ich muszczynom Fio- 
śaju, zamok swoj Łohojsk, z mestom y so wsim 
jako sie w sobie majet, y dworec Łukowski, y 
ludy minskie i połowicu dwora u zazery pry ży- 
wote y pożywote swoim 'na wecznost odpisał. 
Król listem, datowanym w Grodnie tegoż roku dnia 
20 augusta, takową wolę Wasila poraz już trzeci 
przyjął i na wieczne czasy utwierdził (d). 

Za zycia Wasila Tyszkiewicza, Jurja Syn jego 
objął bezwarunkowie, exira działu przez ojca da- 
rowane sobie dobra, Jurja, albo nie miał widokow 
ojca, co do ordynacyi na £oho' sku, albo zajęty po- 
sługami w kraju, nie zdążył swojej w tym wzglę- 
dzie myśli i woli pismem objawić. Śmierć go nie- 
przygotowanego zaskoczyła; zadnego po nim rozpo- 
rządzenia znaleźć nie musiano, kiedy sześciu jego 
synów działem, w 4603 r. uczynionym, Łohojsk i 
dalsze dobra między siebie rozdzielili. Jedno zatćm 
pokolenie ordynacya łohojska przetrwała; rozdzie- 
łona między synów Jurji Tyszkiewicza, do dziś 
dnia w każdćm pokoleniu po sohie idącćem, podzia- 
lom ulegała. 

Po Jurji syn jego drugi, Marcin, marszałek nad- 
worny w. x. it, z działu dostał fundum, zamek 


(d) Archiwum Łohojskie. 


— 4388 — 


łohojski, i w nim zamieszkał. Trzej bracia jego, 
starszy Teodor, i dwaj młodsi, Piotr i Alexander, 
mieli tylko wydział w Łohojszczyznie. Alexan- 
der Tyszkiewicz, powróciwszy z podróży, odbytych 
za granicę, a mianowicie z Paryża, gdzie dla nauk 
przebywał, i od akademii paryzkiej stopniem do- 
ktora prawa był zaszczycony, w Łohojsku, ojczy- 
stej dzielnicy, w 1609 r. kościoł katolicki z drzewa 
wybudował, i w nim siebie pochować kazał, będąc 
hezpotomnym, z części Łohojska, na dział sobie przy- 
padłej, włościan na fundusz kościoła przeznaczył, 
których pożniejsi Łohojska dziedzice, jako niezrę- 
cznie wydzielonych z różnych wiosek, zastąpili na- 
daniem proboszczowi folwarku oddzielnego, który 
do ostatnich czasow fundusz kościoła łohojskiego 
stanowił. 

Miasto Łohojsk mieć musiało od królów nada- 
ne sobie myto mostowe, na przejazd przez rzeki 
Hajnę, £opieniec i Oziernicę. Nadanie to w ar- 
chiwum tłohojskiem dzisia nie znajduje się, przywi- 
lej tylko Michała Wiśniowieckiego, w 4673 r. dnia 
30 januarit nastały, w autentyku zachowany, o 
tćm upewnia, Król ten, chcąc naprawić „spuslo- 
szenie miasteczka :£Łohojskiego, po inkursii nieprzy- 
jaciela zdarzone, przy ustanowieniu niedzielnych w 
niem targow, potwierdza i myta, zdawna od najja- 
śniejszych antecessorów swoich nadane, a mianowi- 
cie na rzekach Hajnie, Łopieńcu, Oziernicy i Świ- 
dnie, potrzy grosze od ludzi kupieckich, od wozu 
towarem naładowaneżo, a od bydła rogatego i od 
koni na przedaź prowadzonych, po groszu tylko. Czy 
myto mostowe było kiedy pobierane w Łovhejsku, 
wiedzieć nie można. 

Dobra £ohojskie, przez działy familijne w kil- 
ku pokoleniach po sobie idących, uległy wielkiemu 
rozdrobnieniu. Michat dopiero Tyszkiewicz, pod- 
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wojewodzie litt., po bezdzietnych braciach fortunę 
drogą spuścizny dostawszy, w 4690 r. podzielił ją 
z bratem Fmanuelem, podstolim brzeskim, na dwie 
równe części, i sam wkrótce umarł bezpotomnie; 
w ręku Emanuela zatćm, przez spadek połowy po 
bracie, znowu się Łohojsk, rozdrobniony przedtóm, 
w jednę całość został połączony, 

Fmanuel Tyszkiewicz wkrótce umarł i zo- 
stawił czterech synów małoletnich pod opieką mat- 
ki, która cała majętnością rządziła. VWVW ciągu jej 
rządzenia, przez lat sześć trwającego, przypadło na 
kraj najscie Szwedów pod Karolem XH. Wojska 
nieprzyjacielskie wyciskanćmi kontrybucyami ma- 
jatek zniszczyły, miasteczko £ohojsk zdezelowaty 
iznowu spaliły. Podział tych dóbr między czte- 
rech braci, synów Emanuela, rozdrobnienie ich w 
dalszćm pokoleniu, nagromadzone i pokrzyżowane 
po przodkach interessa, zawikłane processa, i szko- 
dy swieżo przez nieprzyjaciela poczynione, nachy- 
lity £ohojszczyznę do upadku. Już odłużona, w czę- 
ści w zastaw pooddawana, przejsdźby niechybnie w 
obee ręce musiała, gdyby nie znałazł się był w imie- 
niu cziowiek energiczny, który sprężystćm i szczę- 
śliwćm działaniem złemu zaradził. Był nim An- 
toni Tyszkiewicz, biskup zmujdzki, czwarty syn 
Emanuela, Ten, kilkonastoletnią pracą i trafnóm jej 
do potrzeb interessow zastosowaniem, zawiłe pro- 
cessa pokończył. zastawy pospłacał, długi umorzył; 
itą koleją, nie tylko, że dobra Łohojskie, do upadku 
już zbliżone, dźwignął, w imieniu zachował i mię- 
dzy synewców podzielił; ale świetną niezaleźność 
przyszłym potomkóm zapewnił. 

Od jakiego czasu zamek w Łohojsku nie był za- 
mieszkany, wiedzieć z pewnością, dla braku na to 
piśmiennych dowodow, niepodobna, Zdaje się wszak- 
że, iż podczas najścia wojsk szwedzkich pod Ka- 


— 440 — 


rolem XII sdiemhi losowi, co i miasteczko, uległ, 
Spalił go nieprzyjaciel, a znim cerkiew Bohojaw- 
leńską Zamkową. Zgorzał 1 kościoł katolicki, w tej 
porze w mieście będący. Od tej klęski zamek Ło- 
hojski już przez dziedziców zamieszkanym nie był. 
Stanisław Tyszkiewicz, starosta i kasztelan źmudz- 
ki, dziedzic tej części Łoho;ska, w okopach zamko- 
wych w 4765 r. cerkiew nową odbudował, na miej- 
scu zaś zamku klasztor fundował, i do niego AX. 
Bazylijanów wprowadził. Antoni Tyszkiewicz, 
generał-lejtenant wojsk lit. drugiej połowy mia- 
sta Łohojska dziedzic, w niej na miejscu spalonego 
w 1706 r. kościoła, drewnianą do czasu szopę po- 
stawił, a potem w 1787 r. nowy murować począł, 
który syn jego Wincenty, referendarz w. x. lit. w 
1795 r. dokończył. Dwie jeszcze cerkwie para- 
fialne, dzisia prawosławne, jedna, pod tytulem 
S. Mikołaja, druga Przemienienia Pańskiego, z drze- 
wa, nie wiadomo z pewnością, przez kogo 1 kiedy, 
pobudowane hyly. Zaden akt dochowany w archi- 
wach miejscowych, ani w metrykach cerkiewnych, 
żadna wzmianka w tylolicznych dokumentach, dzia- 
łach 1 tranżaktach zachowanych, o ich początku nie 
poucza. Musiano te cerkwie z samej gorliwości o 
chwałę Bużą stawiać i mnożyć, bez potrzebnych na 
to formalności, bez zadnych uroczystych fundacji. 


Dzisia Łohojsk, w trzynastćm pokoleniu dziedzi- 
ctwo Hrabiów Tyszkiewiczów, jest dosyć porządne 
miasteczko: ma cerkwi prawosławnych parafialnych 
2 ifilią 4, cerkiew z klasztorem pobazylianskim; ko- 
ścioł rzymsko- katolicki parafialny murowany; do- 
mów zajezdnych dosyć wygodnych 3. Młyn. IDo- 
mówstw porządnie zabudowanych i dosyć czyslo 
utrzymanych 120, w nich mieszkanców płci obojej 
głów 1,532 z tych: 
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Prawosławnych , . . 250, 
Katolików. . . . „ 275, 
Fwangelików. . . „ 20. 
GYdOWZW W" 04 980, 

Ogółem . .4,532. 

Targi tygodniowe, przywilejem Króla Micha- 
ła Korybuta, w 4673 r. utwierdzone, do dziś dnia 
trwają. Są prócz tego trzy mate jarmarki w ra- 
ku, potrzy dnitrwające. Nakazdym znich kapi- 
tał do 500 r. sr. obraca się, najwięcej w male- 
ryatach surowych, jako to: w skórach, pience, ty- 
tuniu, w koniach roboczych i wołach: mata bardzo 
część kapitału pada na towar łokciowy, a mniejsza 
na konsumpcyjny. 

Miasteczko Eohojsk celuje nad inne w borysow- 
skim powiecie przemystem i rękodzielami. Oprócz 
pojedyńczych pracowni rzemieślniczych , których 
jest kilka, znajduje się w nićm fabryka tkanin lnia- 
nych, bawełnianych i lniano- bawełnianych. Zakład 
ten, utworzony kosztem dziedzica w 1837 r., pro- 
wadzony przez cudzoziemców, doszedf już pewnego 
stopnia dójrzałości: dostarcza krajowi od najgrub- 
szych lmianych do najcieńszych bawełnianych wy- 
robów. Fabryka ma już 50 warstatow , wyrabia 
na nich od 800 do 900 tysięcy arszynow, obraca 
kapitału rocznie od 20 do 25,000 tysięcy r. sr. 
Oprócz cudzoziemców, sprowadzonych z Niemiec, 
którzy dyrekcyą we wszystkich oddziałach trzyma- 
ją, 80 dusz męzkich i 5 żeńskich codziennie pra- 
cuje. Przędza lniana skupuje się w kraju po li- 
tewskich miasteczkach; bawelniana zaś zapisuje się 
z Manchester z przędzalni angielskich przez Kró- 
lewiec i Rygę. 

Drugim zakładem , godnym wspomnienia, jest 
gisernia czuhunów , założona w celu dostarczania 
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tej okolicy, rolniczych narzędzi, Czuhkun przelewa 
się ze starych kawałkow, pobitych naczyń lub na- 
rzędzi. Proby, odbyte z kompozycyą pierwiasiko- 
wego czuhunu, dosyć szczęśliwie się powiodły. Sta- 
ry jednak przelewany ma pierwszeństwo. Jakkol- 
wiek odlewy giserni łohojskiej nie mało zostawu. 
ją do żądania pod względem czystości i dokładno- 
ści wyrobu, odpowiadają wszakże swemu celowi 
w zupełności: albowiem opatrują w rolnicze na- 
rzędzia całą okolicę, kiedy przedtćm po ich naby- 
cie trzeba się było udawać do Warszawy, Rygi, 
lub Moskwy, 

Policzyć tu jeszcze należy zakład kredytowy, 
pod nazwaniem banku pożyczkowego, utworzony 
dla mieszczan i żydów miasteczka. Każdy, mający 
dom własny w ewikcyi, może w nim zaciągać 
pożyczkę z warunkami wypłacenia jej częściami 
w ciągu roku, 

Bogate wysady dw i ogródki starannie u- 
trzymane, przytćm czystość , o ile ją dochować 
można, nie mało dohojsk od innych miaste- 
czek odróżnia i zdobi. Pałac rezydencyonalny 
włoskiej architektury, w połowie xix stólecia 
wymurowany z obszernym parkiem, rzeką Hajną 
okrążonym, nie mało miasteczko £Łohojsk i całą 
okolicę upięknia, 

Położenie Łohojska jest leśne: natura lasow so- 
snowa, towar w nich sosnowy w niemalej ilości 
dotąd wyrabia się: powierzchnia ziemi bardzo gó- 
rzysta, położenie miasteczka w dolinie, jakby pas- 
mem wysokich gór otoczone. Ziemia jest natury 
szarej, dosyć lekka i I CZAJDe: wapna w kamie- 
niach, pokłady wapna kopalnego i marglu w obfi- 
tości się znajdują; pokłady różnej gliny są tu bar- 
dzo pospolite; pokłady rudy żelaznej po błotach 
dosyć bogate. Wody żywej wielką obfitość, zrzó- 
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deł mineralnych, zpod gór wypływających kilka, 
z tych nie mało jest składu Żelaznego, jedno siar- 
czane, służą do kąpieli reumatycznym 1 artrytycz- 
nym, przybywającym zwykle do Łohojska latem 
dla Sukaua w nim zdrowia. 

' Łohojsk jest miejscem pomieszkania stanowego 
prystawa 2-go stanu. 


O CERKWIACH PRAWOSŁAWNYCH. 


Urnkiew BoHoJAWLENSKA ZAMKOWA 'ŁOHOJSKA. 
Fundacya pierwiastkowa niewiadoma. Są w ar- 
chiwum fłohojskiem ślady, Że za czasow Siemio- 
na Alexandrowicza Czartoryskiego już ta cer- 
kiew na zamku istniała, i w roku 1505, Tata- 
rowie ją wespół z zamkiem zburzyli i spahli, 
W. roku 4532, Wasilij Tyszkiewicz, wojewo- 
da podlaski, okupiwszy po żonie 1 siostrze Zo- 
ny na dziedzictwo cały Łohojsk, cerkiew tę 
w zamku nanowo zbudował, bogato opatrzył, i 
testamentem w niej sobie grób przeznaczył. VWV ro- 
ku 1631. Jerzy,syn Wasila i Maryanna małzon. 
ka jego, Tyszkiewiczowie, po zgorzeniu cerkwi na 
zamkn, małą cerkiewkę w folwarku rezydencyo- 
nalnym Sielcu, o milę od Łohojska odległym, po- 
budowali; 1 tam duchowieństwo, mnichów obrząd- 
ku greckiego z Łohojska przenieśli, a nakoniec tym- 
ze mnichom na fundusz, rezydencyonalny folwark 
Sielee zapisali. Odtąd już na zamku Łohojskim cer- 
kwi nie było; lecz poźniej, kiedy się zjednoczenie z 
kościołem rzymskim mocno na Litwie rozszerzać 
poczęło, zakonnicy greccy, w Sielcu zamieszkali, 
doznawać zaczęli przykrości: bo ich z folwarku wy-- 
rugować chciano. Drogą prawa od takowej napa» 
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ści bronić się usiłując, proces z dziedzicami Ło. 
hojska zawiązali, który trwał lat kilkadziesiąt, Na- 
koniec w 4765 r. kasztelan żmudzki, Stanisław 
Hrabia Tyszkiewicz, po dobrowolnej umowie, du- 
chowieństwu greckiemu 20,000 zł, polskich spła- 
cił, i tą koleją folwark Sielec zpod ich dziedzicz- 
nego władania wykupił, WW roku 4752 Antoni 
Tyszkiewicz, biskup Zmudzki, cerkiew na zamku 
przed laty zgorzałą, z drzewa unijacką zbudował, 
i tegoż roku do niej Bazylianów wprowadzi. In- 
wentarz podawczy, sporządzony w 1753 roku, i 
pierwszemu przełożonemu Księdzu Maciejowi Do- 
brosielskiemu, nowo pobudowany klasztor z cer- 
kwią podający, o tem przekonywa. Bazylianie, no- 
wo osadzeni, na pierwiastkowy fundusz, mieli so- 
bie naznaczoną annuatę pieniężną, w ilości 450 r. 
sr. corocznie na dobrach Fohojskich zapewnioną, 
w 4765 dopićro roku, Stanisław Tyszkiewicz fol- 
wark Sielec, za 20,000 zł. od duchowienstwa grec- 
kiego wykupiony, z obszernym do niego lasem, na 
fundusz Łohojskim Bazylianom dodał. "Tegoż ro- 
ku cerkiew zamkową oporządził, i w brakujące 
apparaty i sprzęty opatrzył. 

Klasztor bazyliański w Łohojska mićwał zwy- 
kle po 8 lub 9 zakonników. Lubo nie było do te- 
go klasztoru parafii, przykładne jednak nabożeń- 
stwo utrzymywali; nie raz pomagali w duchownych 
posługach proboszczom obu obrządkow. Utrzymy- 
wała się niegdyś kosztem klasztoru muzyka, do 0- 
statnich zaś czasow dotrwała szkółka parafial- 
na, dla okolicznej biedniejszej szlachty i dla 
miejscowych włościan. WW 415834 roku dnia 47 
lipca Bazylianie zostali w Łohojsku skassowani. 
Cerkiew, klasztor i folwark oddano w zarząd pra- 
wosławnego duchowieństwa; annuatę zaś pienięż- 
ną w ilości rubli sr. 450 corocznie, ciążącą na Ło- 
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hojskn, przeniesiono na rzecz klasztoru ladańskie- 
go także XX. Bazylianów. Cerkiew, klasztor 1 most 
na kanale, wiodący do zamku, niepodtrzymywane, 
ani zamieszkane, do upadku tak wielkiego się na- 
chyliły, że konsystorz miński w 4844 roku kazał 
tę cerkiew, z przyczyny zbytniej starości, rozebrać; 
w 4845 roku annuata, wypłacana od dziedzieów 
Łohojska klasztorowi ladańskiemu , przeszła do 
skarhu; majątek zaś da dziś dnia zostaje we 
władaniu tamecznego proboszcza, W 4844 roku 
Rząd zwrócił oko na skassowaną zamkową cer- 
kiew; w 4845 roku nanowo kazano tę cerkiew 
z domem dla księdza wyreparować, kosztem dzie- 
dzica, w celu przeniesienia tam jednej ze dwóch pa- 
rafij prawosławnych , z których kazda już ma w 
Łohojskua dla siebie po cerkwr nowo wyreparo- 
wanej. W cerkwi łohojskiej pohazyliańskiej znaj- 
dował się obraz Matki Bozkiej, starodawnego pędz- 
la, który w wielkićm u ludu był uczczeniu. Podług 
inwentarza i wizyt klasztornych, szata obrazu mia- 
ła być srebrna, a między ofertami zawieszonćmi, 
trzy szaury pereł prawdziwych. Prócz tego obrazu 
było jeszcze kilka innych bardzo dawnych, robo- 
ty greckich malarzy, malowanych i złoconych na 
drzewie: dużo bogatych apparatow i srebrnych sprzę- 
tow w zakrystyi. Dzwony hohojawleńskiej zam- 
kowej cerkwi w Łohojsku, były umieszczone w o- 
sobnej dzwonicy, budowanej w kształcie czworo- 
graniastej wiezy. Jeden z dzwonow, największy, a 
jest ich trzy, ma u góry odlaną rękę, skazującą na- 
ps: podobnież wypukło odlany, następujący; ,„„Soli 
Deo gloria. „me fecit: Christe. Copinus: Regiomon- 
tu. Pod tym napisem szlak arabeskow, niżej pod 
arabeskami napis:* roku 1755 dzwon bracki, wol- 
ne dzwonienie bez datku Dractwu Łohojskiemu 
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"X. L. Y. B. Mi* odlew piękny. Drugie dwa są 
gładkie. 

Łohojska, cerkiew Przeczystej „ nie wielka, drewniana, 
na osobnej górze nad rzeką, ksztaltnie z drzewa 
zbudowana. Fundacya jej "bardzo dawna, może 
czy nie spółcześna z zamkową, zawsze być mu- 
siała jej filią. WWzgórek zaś, na którym stoi, mu- 
siał być kiedyś mogilnikiem: dzisia jeszcze są na 
nim gdzie niegdzie kamienie grobowe, w różnym 
kierunku położone. Sladu nić ma, żeby ta cerkiew 
miała kiedy osobnego proboszcza, parafią 1 oddziel- 
ny tundusz. W 4505 roku, kiedy Tatarowie zamek 
i cerkiew zamkową zburzyli; Przeczysta od zbu- 
rzenia uszła ; do niej zatem nabożeństwo prze- 
niesione utrzymywało się do 1582 roku, to jest, 
do czasu, w którym Wasili Tyszkiewicz , oku- 
piwszy obiedwie połowy Fohojska, i stawszy się 
tych dóbr dziedzicem, zamek i w nim cerkiew od- 
budował. W tćm mniemaniu utrzymuje nas tóm 
więcej ta okoliczność, że w 1514 roku Książe Ron- 
stantyn Ostrogski, na podziękowanie Bogu za zwy- 
cięztwo, odniesione pod Orszą, uposażając różne 
cerkwie w Litwie; na tohojską Frzeczystej za pl- 
sał corocznie po dziesięć kop groszy i po sześć 
pudow miodu. Zapis takowy opart na Przylepach, 
najbliższym majątku swoim. Cerkiew Przeczystej 
do dziś dnia dobrze się dochowuje. Corocznie raz 
w niej bywa uroczystość w dzień Narodzenia Naj- 
świętszej Boga Rodzicy. 

Łohojska, cerkiew parafialna $S-gvo Mikołają, pouniacka, 
popa orae z drzewa pobudowana, w 4795 ro- 

u; tegoź roku dnia 3 marca zapisem, uczynionym 
od dziedzica Łohojska, na fundusz proboszcza tej 
cerkwi nadano 8 włoki ziemi, nie mniej wolny 
wstęp do lasu na opał i budowlę dozwolony. Gdy 
uprzednią cerkiew, zaprędko zgniła, i już niezdol- 
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ną do służby bożej okazała się, w 1824 roku dzie- 
dzic owocześny, Pius Hrabia Tyszkiewicz, swoim 
kosztem na miejscu postarzałej Z AA z drzewa 
zbudował i wewnątrz opatrzył i przyozdobił, 
Dzwon mikolskiej łohojskiej cerkwi ważył pu- 
dow 3 i miał na sobie we dwa rzędy między 
niemi napis wypukły „Soli Deo gloria 4773, na 
gładkim polu u spodu dzwonu rylcem niezgrab- 
nie wyryto'”” M. Jankowsky, skarb. wędeński Brae- 
twa Hościłowskiego.” Dzwon ten w roku 4836 pękł 
i niebyf używany: w 4842 roku przelano go na 
nówo w łohojskiej giserni. Przy dzwonicy starej 
mikolskiej cerkwi była przytwierdzona gruba że- 
lazna sztaba w półkole zgięta: w nią bijąc ka- 
mieniem lud na modlitwę zwoływano. Sposob 
ten w partykularnych cerkwiach na Litwie, gdzie 
wylewanie dzwonow nie było upowszechnione, a 
przeto dzwon lany stanowił rzadkość, z cudzych 
krajow sprowadzoną, dotrwał przy cerkwi tohoj- 
skiej da ostalnich czasow. Przedostatni ledwo pro- 
boszcz zdjął tę sztabę z miejsca, na którćm lat kil- 
kadziesiąt przetrwała. 

Spasa PFreobraśenia (Przemienienia Pańskie- Łohojska, 
gp), cerkiew drewniana, w jednymże roku, co i 
Swiętego Mikołaja, 1795 fundowana, i tegoż 
roku dnia 2-g0 marca, na fundusz parocha tej 
cerkwi, trzy włoki ziemi naznaczono, nie mniej wol- 
ny wstęp do lasu na opał i budowlę pozwolony. 
Cerkiew Tohojska Przemienienia Panskiega w pięk- 
nćm położeniu, na wysokiej górze kształtnie zbu- 
dowana, w dniu 6 sierpnia obchodzi uroczyście 
swe doroczne święto. 

Jurjewska (S$. Jerzego pouniacka) cerkiew; Z Łokojska, 
drzewa wybudowana, dokumentem w 1773 r. dnia 
23 marca wydanym, a w minskim grodzkim są- 
dzie aktykowanym, przez księdza Antoniego Tysz- 


6 


— 446 = 


kiewiczą, biskupa zmujdzkiego, Na fundusz parocha 
ma sobie nadanych półtory włoki zierni i trzy mor- 
gi sianożęci. Następny dziedzic, Antoni Hrabia Kysz- 
kiewiez, jenerat łejtenant wojsk w. x. lit., ofia- 
rował dostarczać co rok po 6 garncy wina na msze 
święte z własnego sklepu, którąto ofiarę następ- 
nie kollatorowie na annuatę pieniężną, w ilości 
G0 zł. pol. (4 r. kop, 50) coroeznie zamienili, 1 
takową dodziśdnia wypłacają. 

w Kamieniu, cerkiew parafialna *pod tytułem Przemienie- 
nia Pańskiego, w 4754 roku z drzewa pobudo- 
wana, przez Antoniego Fr. Tyszkiewicza; w tym- 
że roku dnia 40 februarii jednym, a w 4780 r. 
dnia 26 januarii drugim dokumentem, na fundusz 
jej 25 włoki ziemi nadano 

w Korsako. Cerkiew parafialna, z drzewa  pobudowana, 

wiczach, (zas fundacii, rówmie jak i nazwisko fundatora 
niewiadome. Stefan Białłozor, kojrański i rewel- 
ski starosta, dokumentem w 1719 roku 42 maja 
nastałym, a w 4775 r. 12 decembra, w byłym 
mińskim grodzkim sądzie aktykowamym, na fun- 
dusz korsakowickiej cerkwi 6 włok ziemi za- 
pisał. Drugim w 4782 roku maja 42 dnia na- 
stałym, a w mińskim grodzkim sądzie aktyko- 
wanym nadał tejże cerkwi jednę chatę włościan, 
z których 42 dusz rewizyjnych do ostatnich czasow 
przy cerkwi liczyło się, i ci w 1848 roku postą- 
pili pod wiedzę skarbu. 

Mścizka, Cerkiew z drzewa, niewiadomo przez kogo 1 
kiedy fundowana. Dokumentem w 41812 roku 
dnia 26 marca nastałym, dziedzie Msciża na fun- 
dusz cerkwi 4 włoki ziemi przeznaczył. 

Hryckowska, Cerkiew drewniana, pod tytulem Przemienie-. 
nia Panskiego, kiedy i czyjej fundacyi niewiado- 
mo: dokumentow na fundusz żadnych cerkiewne 
archiwum nie posiada: prawem używalności pro- 


boszeze tej cerkwi jednę włokę ziemi uprawiali, 
i ta się przy mnich nadal pozostała. i 
Cerkiew drewniana, pod tytułem Narodzenia- jyi;jezańska, 
Najświętszej Panny. Dokumentem w 1787 roku 
dnia 31 junii nastałym, a przyznanym w 41789 
januaryi 26 dnia w sądżie ziemskim orszańskim, 
dziedziczka owocześną Milcza, Antonina z Bialfo- 
zorów Księżna Ogińska, czyniąc zamianę gruntow 
cerkiewnych, na fundusz jej, z ziemi swojej dzie- 
dzicznćój z sianożęciami i porosłym lasem włok 
cztćry postąpiła. 
Cerkiew drewniana. Mateusz Rodziewicz, pod-Viezyszyńska 
czaszy piński, dokumentem 1760 roku 30 augu- 
sta wydanym, nadał tej cerkwi dwie włoki zie- 
mi, nie mniej wolny połów ryby na rzece i hez- 
płatne mliwo w młynach zapewnił, zobowiązkiem, 
ażeby proboszcze po dwie msze co tydzień na in- 
tencyą fundatora odprawili. 


Cerkięw drewniana, pod tytułem $$. Kozmy i Doszycka, 
Damiana, żadnych dokumentow nić ma. WW archi- 
wum fohojskićem są ślady, że cerkiew dokszycka 
była jedną z tych, na które Książe Konstantyn 
Ostrogski w 1514 roku nadania czynił. Należeć 
zatem musi do starych tundacij. 


Cerkiew drewniana, pod tytulem Ś. Jerzegy. Tomiłowicka, 
W papierach cerkiewnych znajduje się kopija do- 
kumentu, 46738 roku dnia 15 nowembra nasta- 
łego; lecz tak jest niedostatecznie spisana, źe z niej 
doczytać się niepodobna, przez kogo i wiele jest 
ziemi nadanej na fundusz tej cerkwi. 

Cerkiew z drzewa pobudowana, pod tytułem Osowska, 
Pokrowy (Opieki Najświętszej Panny). Dokumen- 
tem przez Rafala Ślizienia, Instygatora WW. X. Litt., 

w 45806 roku dnia I maja nastałym, ma sohie na- 
danej ziemi włuk 4 morgow 42, i 264 pręty. 
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Homejska, cerkiew drewniana, pod tytułem S$. Eliasza 
(Ilji), ksiądz Adryan Butrymowicz, biskup kolo- 
seński , dokumentem w 4800 roku dnia 41 mar- 
ea nastałym, nadał na fundusz tejcerkwi 79 dzie- 
sięcin ziemi. 

Źodzińskł cerkiew drewniana, na fundusz ziemny posiada 
dwa dokumeńta. Pierwszym jest memoryał czyli 
prosba proboszcza Możejki, w 4809 roku 14 januarii 
Księciu Dominikowi Radziwitłowi podany, a w są- 
dzie borysowskim aktykowany, oskarzający admini- 
stracyą dóbr jego o to, że grunt plebanii w szacho- 
wnicach zostający samowolnie zajmuje, i odpowiedź 
Księcia w 1810 roku d. 28 januarii nastałą, zale- 
cającą komornikowi takową ziemię cerkwi w ca- 
łości powrócić. Drugim dokumentem jest ograni- 
czenie ziemi plebanialnej w 4809 roku dnia 7 sep- 
tembra z rozkazu Księcia Radziwiłła nastałe, w 
1840 roku dnia 44 junii w borysowskim sądzie 
powiatowym przyznane. 

Smolewicka, Ś. Mikołaja, z drzewa budowana w 4507 ro- 
u przez owoczesnego dziedzica Smolewicz, Księ- 
cia Konstantyna Iwanowicza Ostrogskiego , pana 
wileńskiego, starostę łuckiego, hetmana najwyż- 
szego: listem Zygmunta I, datowanym w Wilnie 
roku 4508 maja 10 dnia, indykta siódmego, tako. 
wy fundusz Ostrogskiego potwierdzony. Oba te 
przywileje w autentykach znajdują się w archi- 
wum cerkwi. Pierwiastkowy fundusz probosz- 
cza, opisany listem Książęcia, składał się, z dwóch 
włok ziemi oromej, dwóch morgow ogrodu nad je- 
ziorem, i z pięciu sianożęci w Smolewiczach: nadto 
zapisano włokę gruntu z sianożęciami nad rzeką w 
Słobodzie Jorenickiej, i wolne dla proboszcza mliwo 
w młynach smolewickich na wieczne czasy zabez- 
pieczono. Fożniejsi Smolewicz dziedzice, Książęta 
Fiadziwiłłowie ziemną własność funduszu roz- 
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szerzyli. Piśmiennego wszakże aktu na to archi- 
wum cerkiewne nie posiada, używalność sama ta- 
kową własność utrwaliła. Budowa cerkwi dziś 
nanowa oszalowana i przekryta, nie miała przedtem 
cech wielkiej starości: oczywiście zatem , iż nie 
była pierwszej Księcia Ostrogskiego fundacyi. Kto 
ją wnów odbudował i w jakim czasie? zgoła nie wia- 
domo. 

Cerkiew w 41733 roku przez obywatela Jó- Januszkowice: 
zefa Korazę z drzewa pobudowana; przez tegoż 4a 
pierwiastkowy fundusz ziemny nadany. W ro- 
ku 4840 terazniejszy dziedzic Januszkowicz, oby- 
watel Justyn Jesman, z pomocą składek od osób 
poboźnych uzbieranych, takową cerkiew porządnie 
odnowił. 


Cerkiew,dla niedostatku piśmiennych dowodowy Ziembiista, 
nie wiadomo kiedy i przez kogo pierwiastkowie 
pobudowana” WW 4809 roku zgorzała; w 18ł41 o- 
bywatel Franciszek Sierzputowski nową odbudo- 
wał, która w 4840 r. ze składek paralian oszalo- 
wana i przekryta do dziś dnia stoi, 

Cerkiew drewniana, zbudowana przez Antoniego Kos;ńska, 
Fr. Tyszkiewicza, biskupa żmudzkiego w 1773 roku, 
iw tymże roku przez tegoż dziedzica Kosina pro- 
boszcze mieli sobie nadane gruntu włok dwie z sia- 
nożęciami nad rzeką Hajną, 

Cerkiew, kiedy i przez kogo była pobudowa- zajzńska, 
ną, zgoła nie wiadomo. WW 4806 roku stara cer- 
kiew zgorzała, a na jej miejscu zbudowano ma- 
łą szopkę, która dotrwała do ostatnich czasow, W 
roku 4845 z poleceniu rządu uzbierano od para- 
fian, do cerkwi hajeńskiej należących, pieniężną 
składkę, iz tej sammy w 41846, przez podrad odbu- 
dowano z drzewa, cerkiew nową, ozdobną, podług 
przysłanego planu. 

20 
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Borysowika, 7Foskreseńska cerkiew w rynku miasta, z 
drzewa ozdobnie w 4830 reku, z summ od rząda 
assygnowanych, przez podrad, podług formy. dla miast 
powiatowych utwierdzonej pobudowana, Proboszcze 
posiadali folwark, Kobylszczyzna nazwany ; prócz 
tego w mieście Borysowie mieli placow 6 nadanych, 
na imię Księdza Klementowicza, w 1770 roku dnia 
24 decembra, przez Ogińskiego starostę borysow- 
skiego. 

Zabaczowsika, 2 drzewa, fundacya jej nie wiadoma, Archi- 
wum cerkiewne posiada extrakt, wyjęty z ksiąg 
grodzkich mińskich w 4774 r. d. 25 februarii, 
dokumentow w 1667 i 1668 latach nastałych, iw 
tychże latach w trybunale w. x. lit« w Mińsku 
aktykowanych, któremi Krzysztof Jagietłowicz na 
fundusz tej cerkwi dwie włoki ziemi przeznacza, 
oraz wstęp do lasow i mliwo bez miarki probosz- 
czom zabezpiecza. 


KOŚCIOŁY RZYMSKO-KATOLICKIE. 


Łosojskt kościoł parafialny, w 1609 r. zbudowa- 
ny zdrzewa przez Alexandra Tyszkiewicza, woje- 
wodę brzeskiego. Kunduszem pierwiastkowym ple- 
hanii byli włościanie, z kilku wiosek różnych przez 
fundatora nadani. "Takowy fundusz, jako nieskład- 
nie rozrzucony, pożniejszy Łohojska dziedzic, W in- 
centy Hr. Tyszkiewicz, referendarz w. x. lit., na 
folwark od 12 dymow, Dobryniew zwany, zamie- 
nił, który w 1848 roku przeszedł w wiedzę skar- 
bu. Największćm uposażeniem kościoła łohojskiego 
co do sprzętow, był zapię Kazimierza Tyszkiewicza, 
podczaszego-w. x. hit.,który testamentem w 1652 roka 
uczynionym,tak rozporządza: ze srebra, dzbanow dwa 
złocistych auszpurskiej roboty zostawuję, i pienią- 
dze na kościoł daję Łohojski, a kto będzie chciał 


— 455 — 


wolno będzie okupić. Miednica z nalćwką miej- 
scami złocista. 'Tymże sposobem i miednica, Pół- 
miskow jedenaście , talerzy dwanaście srebrnych, 
na monstrancyą do kościeła tvhojskiego; puharow 
srebrnych złocistych sześć: te puharow sześć i lich- 
tarze, które niżej położone, sześć przedać, a te pie- 
niądze dać na co pewne, hchtarzów pstro-złoci- 
styeh sześć, do nich szczypce jedne srehrne, aby pro- 
wizya od nich była na odprawowanie IRożańca w 
kościełe tohojskim. Czara srebrna jedna, kufel sre- 
brny jeden: czara, kufel iflasza na krzyż do ko- 
ścioła tehojskiego na oprawę Drzewa Krzyża Swię- 
tego. Odzieniem tak rozporządza: podszewka złeto- 
głowa pod suknią, ta na kapę do kościoła tohoj- 
skiego: podszewka atłasowa hafiewana złotem, tę 
do kościoła tohojskiego, welensow falendyszowych 
błękitnych pięć do kościoła łohojskiego, chorągwi 
adamaszkowych trzy, czwarta kitajkowa do kościo- 
ła łokojskiego. dalej: „Obicie; obicia burkatowe- 
go bezlisztwy bretow pięćdziesiąt i jeden, do ko- 
ścioła łohojskiego, obicia drugiego burkatowego 
z lrsztwą i franzlą bretow do kościoła Tohojskiego. 
Obicia pół atlasowego złotego z błękitnym, bretow 
trzydzieści, do kościoła łohojskiego, i nakoniec, 
strzelba: dziatek polnych w Krzywym Stoku cztć- 
ry, ijakom ich zażywał za żywota mego pod do: 
brą myśl, jako światowy człowiek, tak mi niech 
ipo śmierci, kto usłyszy głosonych, niech rzecze: 
Daj mu Boże wieczny pokoj: na dzwony one ofia- 
ruję. Hakownice dwie oddałem sam do kościoła ło- 
kojskiego. 

lak uposażony kościoł, w 4654 roku zgo- 
rzał, a pozostałe apparaty wywieziono do Dahro- 
wny. ŚSladu w archiwach nić ma: kiedy i przez 
kogo nowy kościoł odbudowany; lecz że był wpręd- 
ce odbudowany , nie podlega wątpliwości: prze- 
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konywao tem zapis testamentowy, przez Michało: 
wą Tyszkiewiczową uczyniony r. 4703, którym na 
kościoł łohojski zapisuje summę 2.000 złotych pol- 
skich, z warunkiem, aby za prowizyą od tej summy 
pobieranej, proboszcze obowiązani byli co tydzień 
po dwie msze za duszę familii odprawiać. Kościoł 
Łohojski nowo odbudowany, po raz drugi podczas 
najścia Szwedów pod Karolem XII, 4700 roku dnia 
45 września zgorzał. Odtąd pobudowana szopę 
drewnianą, w której się nabożeństwo odbywało do 
czasu, nim się nowy kościoł z muru nie wzniesie. 
W 1787 roku, Antoni Hr. Tyszkiewicz, generat-lej- 
tenant wojsk w. x. lit., węgielny kamien tej budo- 
wy położył, a ya eta W incenty, referendarz w. 
x. lit., dokończył. Bulla Piusa VI w 4791r. dnia 46 
Września wydana, a ego: roku d. 20 listopada przez 
biskupa dyecezalnego M-cia Massalskiego kontrassy- 
gnowana takowy kościoł w Łohojsku uświęciła, Na 
skutek czego, w 4793 roku świątynię włoskiej archi- 
tektury z muru ukończoną, uroczyście poświęcono 1 
nabożeństwo do niej wprowadzone. do dziśdnia się 
odbywa. Z szopy zaś, w której dotąd nabożeństwo 
odbywano, pobudowano za miastem kaplicę na 
cmentarzu, która dotąd stoi, Do zewnętrznej ozdo- 
by kościoła, poźniejszy dziedzie, Pius Hr. Tyszkie- 
wicz, star. strzałkowski, wielce się przyczynił, gdy 
w roku 4806 fronton tego kościoła wysoko pod- 
niosł w rodzaju wieży, i nanićj zegar umieścił. 


Kościoł tohojski ma bractwo Serca Jezusowego, 
uprzy wilejowane bullą Benedykta XIV, d.43 ma. 
ja 1747 roku wydaną, Jakowe to bractwo 1 o- 
braz Serca Jezusowego, uroczyście do kościoła Ło- 
hojskiego w 4747 roku dnia 26 grudnia, przy 
licznóm zgromadzeniu duchowieństwa, dygnitarzy 
iobywateli przez księdza Antoniego Tyszkiewicza, 
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biskupa żmudzkiego, wprowadzone zostało (a). W 
roku 1817 uroczyście wprowadzono do tegoż kościo- 
ła do wielkiego ołtarza figurę Pana Jezusa Naza- 
reńskiego, naturalnej wielkości, z drzewa pięknie 
rzniętą. 

Wewnątrz kościoł tohojski gustownie i dość 
bogato wykończony , czysto dotąd jest utrzymany. 
W obszernych i suchych sklepach pod kościołem, 
w których ułtarz, i msza co piątek za dusze fun- 
datorów odprawuje się, są groby familijne Tyszkie- 
wiczów. Pzisia kościoł łohojski liczy parafian płci 
obojej 1452 dusze, i zaliczony jest podług nowego 
podziału do 5 klassy kościotow parafialnych. Dzwo- 
ny przy kościele tohojskim nie są zbyt wielkie. 
Jest ich dwa na dzwonicy murowanej. Większy 
gładki z napisem wkoło wypukłym  „.Zaudetur 
Jesus Christus” mórk anno 1755. Mniejszy u 
wierzchu ma rzęd arabeskow wypukłych, pod te- 
mi podobnież wypukły napis „„Głoria in escelsis 
Deo.” „4. D. anno 1757; udołu na rozszerzeniu 
się dzwonu napis wyryty „Jerzy Jubecki do 
cerkwi Lubownej.” | 

Parafialny kościoł, należy do pamiątek histo- 
rycznych w kraju. Jest on jednym z siedmiu, któ- 
re Władysław Jagiełło założył po wprowadzenia 
wiary ś. do Litwy. Fundacyą kościoła w Hajnie 
kronikarze nasi, a mianowicie Stryjkowski, Biel. 
ski, Miechowita pod rokiem 1387 naznaczają. Kro- 
mer ją do 1386 odnosi. Pierwiastkowie z drzewa 
pobudowany, i kilka wiekow przestał. Uposażenie 
probostwa zrazu nie dość znaczne, wkrótce stało 
się bogatem. Albowiem Alexander Witold w. x, 


_ (a) Akt wprowadzenia obrazu, równie i bulle Papieżów, 
dla kościoła łolojskicgo służące, zachowane są w bibliote- 
ce łohojskiej. 


Hajeński, 


lit. do funduszu Władysława Jagiełły dodał znacz- 
ny majątek, Kociełe nazwany, Wkrótce nowy wy- 
padek uświetnił pamiątkę świątyni i powiększył 
fundusz proboszczów. W 4544 reku po bitwie pod 
Orszą, Zygmunt I z Borysowa przyciągnął do 
Hajny, jako najbliższego kościoła, dla złożenia Bo- 
gu podziękowania, z wojskiem, z przedniejszymi pa. 
ny i więźniami wojennymi. "Trzy dni tu bawił, 
przez trzy dni odbywał nabożeństwo żałobne i po- 
grzeb dwuch sług swoich Stanisława Aarona, i 
Stanisława Niskowskiego, których ciała przywie- 
ziono zpod Orszy; nakoniec nadał plebanii swoje 
królewskie grunta, przez co rozszerzył znacznie ob: 
szerność ziemi i powiększył fundusz kościoła, z o- 
bowiązkiem, ażeby na pamiątkę tego zwycięztwa, 
proboszcze sami przez siebie, lub przez zastępców 
swoich, w każdym miesiącu śpiewali mszę jednę 
o Narodzeniu /Najświptszej Panny IMaryt, z wy= 
rażeniem imion dwóch Stanisławów, w bitwie po- 
ległych; nakoniec zostawiwszy dary w kościele, 
król ku Wilnu pociągnął. Przywilej ten ciekawy, : 
po łacinie pisany, datowany przez Zygmunta w Haj- 
nie 1544 roku w niedzielę pierwszą po feście Pod- 
wyższenia Krzyża Świętego, znajdował się jeszcze 
przed kilką laty w archiwum hajenskiem. WW osta- 
tnich latach upłynionego stólecia, proboszcz hajeń- 
ski, A, Tyszkiewicz, postanowił walący się już ko- 
ścioł pierwiastkowej fundacyi , zastąpić murowa- 
nym. Zamyślał o tćm szczerze, materyały zgroma- 
dzać począł; lecz mu śmierć tę czynność przerwa. 
ła; następca jego, X, Cydzik, mysli swego poprzedni- 
ka dokorńał, Staraniem, kosztem i pracą tego po- 
bożnego proboszcza, stanął w roku 4789 wspaniały 
murowany kościof w Hajnie. 

Z, funduszow, należących do hajeńskiego kościoła, 
majątek Kociele był jeszcze dawniej na kapilutę miń- 
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ską obrócony; a kapituła proboszczom dochod pewny 
wypłacała. WW 4833 cały fundusz, z gruntow 
przez Władysława Jagiełłę i Zygmunta I-go nada- 
nych, i z juryzdyki hajeńskiej, jedenaście chat mającej 
złożony, do skarbu przeszedł. Parafia zaś hajeńska 
5.415 dusz licząca, do 3-ciej kłassy etatem policzo- 
ma została. WW kościele hajeńnskim jest do ruku kil- 
ka festow. Dwie msze czytane co tydzień za du- 
szę Ń-cia Litewskiego Alexandra WWrtołda są u- 
mieszczone w obligacyach kościelnych. | 
Kościoł w 4608 roku fundowany, przez księ- 
dza Stanisława Riszkę, sekretarza w. x.lit., pra- 
Tata scholastyka wileńskiego, poźniej biskupa źmudz- 
kiego, pod imieniem S. Trójcy. Na fundusz ko- 
ściola przeznaczył folwark 7urki nazwany, dwa- 
dzieścia domow włościańskich mający. Ź tegoz 
funduszu plebani obowiązani utrzymywać nauczy= 
ciela zdatnego da uczenia młodzieży. W 4609 ro- 
* ku Zygmunt III, na sejmie wałnym warszawskim, 
przez wydany przywilej dnia 19 stycznia zapis bisku- 
pa utwierdził. W 4708 roku, podczas przejścia wojsk 
szwedzkich, miasteczko Dokszyce zostało zniszczone, 
a zniem i kościoł zrujnowany, w takim stanie zo- 
stawał przez lat kilkadziesiąt, aż ksiądz Michał 
Fiodorowicz, administrator, wykwestowawszy drze- 
wa zlasow witumickich i stańkrólskich, w 4745 
roku na nowo go odbudował. 41758 roku ksiądz 
Alexander Horain, biskup hierenenski, sufragan 
zmudzki, nowo zbudowany koscioł poświęcił, W 
tymże 47538 roku ksiądz Jerzy Korniłłowicz, 
pierwszy po odbudowaniu kościoła proboszcz, z 0- 
fiar pobożnych wewnątrz go ozdobił, a w 4787 
ksiądz Szymon Tracewski wiele do jego ozdoby przy- 
dał. WW kościele dokszyckim, oprócz kilku festow 
"do roku, jest bractwo Ś. Trójcy w 4781 roku, za 
dozwoleniem rządu istolicy apostolskiej (Piusa VI) 


Dokszych, 


— 458 — 


wprowadzone, a w 1787 roku przez biskupa wi- 
leńskiego księcia Massalskiego upoważnione. Pa- 
rafia kościoła dokszyckiego liczy dusz 4792. Po 
przejsciu do skarbu w 4843 roku funduszu, nale- 
ży do 5-tej klassy parafij, etatem ustanowionych. 
Przy kościele dokszyckim są trzy dzwony: z tych 
większy gładki bez żadnego napisu, miał bydź 
podług ustnego podania sporządzony przez fundato- 
ra kościoła. [wa mniejsze mają napisy: na jed- 
nym Głoria in ewcełsis Deo, niżej Jan Sgołkow- 
ski obywateł dokszychi dzwon ten saa na 
chwałę Pana Boga w roku 1755. Na drugim: 
Gloria in ezcełsis Deo me fecit F. Ć. Dorling 
Hegiomonti. łHłaec campana comparata est ad 
Ecclesiam parochialem Mowocensem sub tempus 
protunc parochi admodum reperendi Domini /Mi- 
chaeł Fiodorowicz, anno 1743. 

Borysowski, kościof parafialny, fundowany i z drzewa wy- 
stawiony przez starostę borysowskiego Adama Ka. 
zanowskiego w roku 1642, na fundusz którego ten- 
ze Kazanowski, majątek Ratucicze, dusz 820 zawie- - 
rający, od starostwa horysowskiego oddzielił , a 
Władystaw IV, Król Polski przywilejem takową 
fundacyą tegoź roku utwierdził. Oprócz majątku, 
kościoł borysowski posiadał w samćm mieście ju- 
ryzdykę, złożoną z siedmiu placow, o trzy zaś, z0- 
stające we władaniu miasta Dorysowa, proboszcze 
z Radą miejską sprawę prowadzą. WW 1806 ro- 
ku, staraniem owocześnego proboszcza, prałata archi- 
diakona Onufrego Gzowskiego, poczęła się wznosić 
z muru swiątynia, dzisia znajdująca się; w 1822 dru- 
gim roku jeszcze nie była skończoną, kiedy sklepie- 
nie kościelne zapadło, co przedłużyło robotę, do 
4823-g0 roku. W latach 18361 4837, fronton, w ko. 
lumnadę zakończony zbito, a na jego miejscu domu- 
rowano ciężką i nieforemną wieżę, F'o odejściu mająt- 
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ku ziemnego w 1842 roku do skarbu, parafia licząca 
4,000 dusz, w drugiej klassie etatowych umieszczo- 
'na, Proboszcze kościoła borysowskiego między poboż - 

nemi obligacyami, obowiązani są co tydzień w piątek 
odprawiać mszę za duszę Władysława IV, króla pol- 
ckieg0 i Adama Kazanowskiego, fundatora tej świą- 
tyni. 

7 Kościoł parafialny, zbudowany z drzewa w 1798 Okorowski, 
roku przez Michała Wołłowicza, pisarza w. x. lit. 
Budowa obszernai wspaniała, do Póć dnia wdobrym 
stanie, Fundusz jego składał się z niewielkich po- 
letkow naokoło plebanii, i z prowizyi od summy 
3,000 rubli srebrem, lokowanej w celu utrzyma- 
nia proboszcza, która w 18438 roku przeszła do 
wiedzy skarbu. Parafia liczy 2,730 dusz płci obo- 
jej, umieszczona w czwartej klassie etatowych. 

Kościoł parafialny, fundowany przez obywate- Homajski, 
lów Jana i Teresę Mackiewiczów, w 4809 roku, 

i z drzewa wybudowany. Funduszem proboszcza by- 
ła pensya pobierana ze dworu Janowa, w. ilosci 
rubli srebrem 150. Parafia komajska, dusz 258, na: 

leży do piątej klassy etatowych. 

Kościot 4675 roku przez Mackiewiczów fun- Miemieszow- 
dowany, drewniany, miał za fundusz, oprócz pe- s 
wnego obrębu pola zasiewnego, kapitału 4807 
rubli srebrem, który w 1843 roku do skarbu prze- 
niesiony. Parafia kiemieszowska liczy płci obojej 
dusz 4372, umieszczona w piątej klassie etatu pro- 
bostw. 

Kościoł fundowany w 1798 roku, przez Rafała Dezieiłowic= 
Slizienia, instygatora w, x. lit., miał funduszu, o- w, 
prócz ziemi usiewnej, po 210 rubli stebrem rocz- 
nej Annuaty, która w roku 18438 do skarbu prze- 
niesiona. Parafia, mająca płci obojej dusz 1,216, nale- 
ży do klassy piątej Budowa kościoła nieohszerna, 
ale szlueznie i smiało z drzewa pobudowana, sia- 
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rannie utrzymywana, dzisia jeszcze zasługuje na 
uwagę. WW nim są groby familijne SŚlizieniów. 
Korzeń- _ Kościoł parafialny w majątku dawniej kapi- 
PFielkttuły wileńskiej, dzisia obywatela Czudowskiego, 
przez kapilułę w 4605 r. fundowany; na utrzy- 
manie proboszcza były nadane grunta i folwark z 
44-tią dymów włościan, który od 1843 roku do 
wiedzy skarbu należy. Parafia, licząca 3,558 dusz 
płot obojej, nalezy do klassy czwartej etatowej. 
Omniszew, kościoł przez Józefa i Anielę Korsaków fun- 
dowany w roku 1795, z drzewa pobudowany. Fun- 
dusz jego składał się ze 414 rubli srebr. rocznej 
annuaty iordynaryi 40 beczek różnego zboża, któ- 
ry w484% roku przeszedł w wiedzę skarbu. Pa- 
rafia liczy 4662 dusze płci obojej i należy do klas- 
sy piątej. 

Berezyński, kościoł parafialny, drewniany, XX. Bernar- 
dynów, fundowany w 1682 roku przez Konstante- 
go Władysława Paca. Klasztor miał funduszem 
annuatę w pieniądzach i zbożu. Po skassowaniu 
w 1832 roku klasztoru, świeckiemu kapłanowi po- 
ruczima parafia, licząca dusz 2,035, należy do pią- 
tej klassy. W kościele berezyńskim spoczywa cia- 
to fundatora, 

Chvtajewicki, kościoł XX. Dominikanów, z drzewa w 4758 
nie wiadomo przez kogo fundowany: archiwum bo- 
wićm kościelne żadnych dokumentow nie posiada. 
W roku 4532 klasztor uległ kassacie: parafia, za- 
rządzana przez kapłana świeckiego, dotąd się u- 
trzymuje. Folwark, stanowiacy fundesz XX. Do- 
minikanów, razem z kassatą klasztoru, przeszedł do 
wiedzy skarbu. Parafia liczy płci obojej dusz 4525, 
inależy do piątej klassy. | 

Chołopienicii _ Kościoł XX. Dominikanów z drzewa, fundo- 
wany przez Marcina Dominika Chaleckiego, staro- 
stę nowosielskiego, w 4703 roku. Klasztor XX, 
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Dominikanów uległ kassacie w 1832 roku, odtąd 
parafia zarządzana przez świeckich kapłanów. Do- 
minikanie wymurowali z własnych funduszow kla- 
sztor i gotowali się do murowania koscioła, który 
zamożny był w srebro i bogate apparaty; w 1844 
roku zgorzał, przez niedbalstwo sług kościelnych, 
którzy: wyszli, zostawiwszy w zakrystyi niezagaszo- 
ny ogień. Funduszem chołopienickiego kościoła i 
klasztoru był ziemny majątek, który w 4832 ro- 
ku przeszedł do skarbu. Parafia, mająca 4584 
dusz, należy do piątej klassy. 

Kościoł XX. Dominikanów fundowany przez Ada- Ziembiński, 
ma i Marya Sakowiczów, wojewodów smoleńskich 
w 1609 roku. WW 1832 roku klasztor XX. Dominika- 
nów uległ kassacie, parafia zaś administrowaną jest 
dotąd przez świeckich proboszczów. Funduszem ko - 
ścioła Ziembinskiego był folwark, przeniesiony w 
4832 roku do wiedzy skarbu. Parafia ziembińska 
ma 1283 dusze płci obojej i należy do piątej klassy, 
W kościele ziemhińskim złożone są zwłoki o- 
ficera wyższego, powiadają nawet generała fran- 
cuzkiego, który mocno raniony na przeprawie be. 
rezyńskiej pod Sciudzionką, w Ziembinie umarł i 
tam pochowany. Nazwisko jego dla nas zatracone. 

Wspomnienie o bytności w tym powiecie kla- Zakony, 
sztorow dominikańskich i bernardynskich, wkłada 
obowiązek uczynienia wzmianki o początku nasta- 
nia i przysłudze tych zakonow w kraju. 

Zakon kaznodziejski, czyli Dominikanów , 0d Dominikanie, 
S. Dominika ustanowiony, wprowadzony do Pol- 
ski w trzynastym wieku, przez $. Jacka z Odro- 
wążów, który pierwszą utworzył polska prowin- 
cyę swego zakonu. WW wieku xvi, dla pomnożo- 
nej liczby klasztorow, prowincya polska stała się 
zbyt rozległą : ohejmując bowiem całą przestrzen 
ówczasowege królestwa; miała 60 klaszlorow męz- 
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kichi 11 panieńskich. Jeden prowincyał nie mógł 
jej w roku zwizytować, ani nawet objechać. My- 
sleć zaczęto o rozdzieleniu prowincyi Mysl pierw- 
szą do tego podał w I613 roku X. Piekarski. Po- 
ważył się nawet do stolicy apostolskiej to przesłać. 
Stolica apostolska złeciła biskupowi wileńskiemu, 
X. Benedyktowi Wojnie, aby projekt X. Piekar- 
skiego rozpatrzył i stolicy apostolskiej przedstawił. 
Biskup z największą gorliwością tem się zająt. O- 
bejrzawszy osobiscie wszystkie klasztory swojej 
dyecezyi, gdy się przekonał o istotnej potrzebie roz- 
dzielenia prowincyi, z przedstawieniem w roku I6I5 
sam się do Rzymu wybrał; lecz go w Padwie 
śmierć zaskoczyła, a rzecz w odwłokę poszła. 

W edwadzieścia lat potćm,wysłanizLitwy do Rzy- 
mu dominikanie, X, Grzegorz Hłuszanin i Chry- 
zostom Poulewicz, żądany rozdział dokonali. W 
1644 r. kapituła jeneralna, odbywająca się w Rzy- 
nie, zgodnie z postanowieniem kongregacyi, nowo 
utworzonej prowincyi pozwoliła nazywać się pro- 
wincyą litewską, na skład której I2 klasztorow, a 
mianowicie wileński $. Ducha, lepieński, wierzbo- 
łowski, merecki, dereczyński, ostruwiecki, wyso- 
kodworski, grodzieński, kowieński, rosieński, kal- 
waryjski na Zmujdzi, łukiski w Wilnie, i I55 osob 
zakonników pod prowincyalstwem XA Petroniusza 
Kamińskiego oddzielono. 

Tak powstała prowincija lilewska, która, u- 
żywając wszystkich praw i prerogatyw sąsied- 
nich prowincij, od nich się tylko w ubiorze ko- 
lorem zakonnego pasa różniła, Rządzona była przez 
obieranych na kapitułach zakonnych co trzy „lata 
prowincyałów, którzy się bezpośrednio w interes- 
sach swego zakonu z generałami dożywotnimi, 
przehywającymi w Rzymie znosili; innych rządow, 
prócz zakonnej władzy, nadsobą nie znała, 
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Taka niezależność zakonu od władz obcych, 
nie mniej możność skutecznego rozciągnienia da- 
chownej karności, która nastąpiła przez rozdziele- 
nie prowincij, pod okiem światłych prowincyałów, 
w krótkim przeciągu czasu, wydała gorliwych i 
przykładnych kapłanów, wzorowych mówców ambo- 
ny. zarliwych opowiadaczów słowa bożego missyona- 
rzy, lwe wszystkich umiejętnościach sławnych z nau- 
ki mężów. Pobożność i szacunek ku temu zakonowi 
tak stały się powszechnćmi, że panowie litewscy 
ubiegali się o jego roz-zerzenie. W. drugiej połowie 
xvii-go wieku, w różnych miejscach, 3] klusztorow i 
kościołow dominikanskich powstało, WW wieku xv1u, 
przybyło jeszcze 4, a w początkach xrx go, ukazem 
najwyższym zakonnicy ci wprowadzeni zostali du Pe- 
tersburga, Pygi i do I0 kolonij w Panstwie Bios- 
syjskićm. Tak już rozmnożeni w Litwie nie ograni- 
czyli się samćm rozszerzaniem wiary 8, i ćwiczeniem 

"się w surowości życia zakonnego; służyli oni swojej 

pruwincyi przez oświecenie młodzi obywatelskiej. 
W ostatnich czasach swojego bytu, liczył w tej pro- 
wincyi, zakon pach utrzymywanych, gimna- 
zyow trzy, szkół powiatowych sześć; paralialne 
zaś szkółki dominikanie przy każdym mieli klasz- 
torze: wiele znakomitych bibliotek , zamożnych i 
kusztownych gabinelow izbiorow naukowych, nie- 
które z nich posiadały. 

Taką koleją.w drugiej połowie siedmnastego wieku, 
stanął fundusz i nadanie Dominikanów w Cholvpie- 
niczach(1703),Choroszczy (1654), Drui (1697), w Du- 
niłowiczach (1683) Jelnie (1667), Klimówce (4680), 
Kniażycach 1681), Nieświżu (1682). w Nowogródku 
(1624)dla Dominikanów i Dominikanek (1654),wOr- 
szy(1649). O:trownie (1620),Oszmianie (1667), Poła- 
weniu (15614), Połucku (1671), Poporciach (1649), 
Posiniu (1691). Bóżanym-Sloku (1661), Słoninie 
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1680), Szumsku (1697), Trokach (1688), Wasilisz- 
kach (1658) r. Werkach (1664), Witebsku (1642), 
Walówce (1685), w Hoszczewie (1692), Krasnym- 
Borze (1684, Liszkowie (1694) i Piaskach (1685), 
W wieka xvim, w Agłonie (1700), Koniuchach 
(1793), Uszaczu (1716), Zabiałach (1716), w Rusza- 
nie (1766. W wieku bieżącym x1x, w Krzycze- 
wie (1824), Imiennym ukazem Monarszym wezwa- 
ni do zajęcia petersburskiego (1815) i ryzkiego 
(1820) kościołow, oraz kolonij rewelskiej (4847), 
wiburgskiej (1817), pskowskiej (1830, nowogorod- 
skiej (1831), złotouskiej (1833) i landanskiej (1833). 

Zakon XX. Bernardynów,których Braćmi Mniej- 
szemi, Fratres minores także zowią, jest ustano- 
wiony przez S$. Franciszka. Reguła jego potw ier- 
dzona w 1208 roku przez papieża Innocentego III, 
a wroku 4215 na Koncylium Lateranenskim ogło- 
szona, od Honoryusza III, w roku 1223, ostatecz- 
nie potwierdzoną została. 

Po śmierci S. Franciszka w 1226 roku (4 $bra), 
Eliasz został obrany generalnym ministrem zako- 
nu. Jemu reguła $. Franciszka uciążliwą się wy- 
dała; przedsięwziął ją zwolnić. Stolica apostolska 
była zrazu przeciwną tej myśli, nawet w roku 1230, 
na generalnej kapitule w Rzymie, ojca Eliasza z u- 
rzędu złożyła; później atoli, zgodziła się na żądane ul- 
żenie w regułach; a mianowicie na posiadanie fun- 
duszow ziemnych i majątkow. Odtąd poszło rozdwo- 
jenie: ci, którzy nową regułę przyjęli, i mają prawo 
posiadać dobra ziemne, są: Franciszkanie; większa 
CZĘŚĆ, mająca w liczbie swojej $ Jana z Panny 
(r. 1248) i S$. Bonawenturę (1258), który-to za cza- 
sow Papieża Mikołaja IV, był biskupem, poźniej 
kardynatem; pozostali przy regule pierwiastkowej, 
od S$. Franciszka ustanowionej, nazwali się Ber- 
nardynami. 
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Do Polski zostali wprowadzeni w roku 1443, 
przez zakonnika tejże reguły Jana Kapistrana, ge- 
neralnego wikarego we Włoszech. W r. 1453 
pierwszy klasztor założył on w Krakowie na Stra- 
domiu pod tytułem S, Bernardyna Seneńskiego. Z 
Polski niebawem wprowadzeni do Litwy. W r. 4468, 
pierwszy klasztor założyli w Kownie. Klasz- 
tor wileński i kościoł $. Bernardyna i $. Fran- 
ciszka fundowany w 1469r. przez króla Kazimierza; 
w Nieświżu 1594, przez Mikołaja Chrystofora Radzi- 
wiłła; Kowieński w 1468 r. przez Stanisława Sza- 
dziejowskiego, marszałka grodzieńskiego; Grodzieński 
w 4595 przez Króla Zygmunta III; Zasławski 
w 1600 przez Księcia Janusza Ostrogskiego; Kre- 
tyngowski w 41610 przez Karola Chodkiewicza; 
w Cytowianach 4644 r. przez Andrzeja Wołłowi- 
cza, chorąż w. x. l.; w Dubnie 4616 r. przez 
Książat Lubomirskich; w Trokach 4647r. przez 

„Eustachego Wołłowicza, biskupa wileńskiego; w 
Mińsku 1624 przez Andrzeja Kęsowskiego; w Tel- 
szach 1624 r. przez Ks. Sapiehę podkanclerzego 
w. x. lit; Twiejski w 1632 r. przez Mikołaja Kiszkę, 
wojewodę mścistawskiego; Bodzławski w 1433 r. 
przez Jagiellonów; Drujski 4643 r. przez księcia 
Leona Sapiehę, podkanclerzego w. x.l.; Lidzki 
w 4645 r. przez Agnieszkę z Broniczów Staniszew- 
ską; Słonimski 1661 r. przez Andrzeja Radwonie- 
go; Wołożynski 1684 r. przez Służkę; Mohylewski 
1687 r. przez Teodora Rizewuskiego łowczego; Bie- 
niecki 1700 r. przez Michała Kocielła padskarbiego 
w. x. 1.; Praszkuński 1700 r. przez Władysława $o- 
kołowskiego; Datnowski 1701, przez referendarza 
Jana Brzostowskiego; Zytomierski przez Kajetana 
Iilińskiego, kanclerza w. x. l. i przez króla pol. 
Augusta III. w 4761 r. W ostatnich czasach li- 
czyło się w prowincyi litewskiej kościołow bernar- 
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dyńskich 44. Z tych w 1833 roku 24, w I843 r. 
a 2skasowano, zostawiono etatem f(. 

Pierwiasikowie prowincya litewska, jaka dziś 
exystuje, dzieliła się na dwie: rusko - wołyńska, i 
litewską. W roku I8I5 metropolita Siestrzence- 
wicz złączył obie w jednę litewską, i oddał pod 
rządy prowincyała, naówczas X. Skaczkowskiego, 
który w ISI6 roku porządek i zakonną karność 
wprowadził. 

Bernardyni nigdy w Litwie ziemnych fundu- 
szow nie mieli: posiadali małe kapitaliki, częścią 
przez pobożnych ludzi ofiarowane, częścią przez 
własną rządność i oszczędność uzbierane; żyli zwy-. 
kle z pobożnych ofert kościoła im dawanych, i z ła- 
ski dubrodziejów, tak nazywanej kwesty po dwo- 
rach. 

Zakon ten przez wzorowe utrzymywanie na- 
bożeństwa, wydanie dobrych kaznodziejów, a 
nadewszystko ochoczą gotowością do posług du- 
chownych, nie mało się przyczynił do rozszerzenia 
i utrzymania pobożności w mieszkańcach kraju. 
W kilku miejscach utrzymywali szkoły na stop- 
niu gimnaziow i powiatowych, a przy każdym pra- 
wie klasztorze parafialną. 


KRÓTKI RYS GEOGNOSTYCZNY POWIATU 
BORYSOWSKIEGO. 


Koryto spławnej rzeki Berezyny, wpadającej do 
Dniepru z prawej jego strony, w kierunku z pół- 
noco-zachodu ku południo-wschodowi, rozdziela Bo- 
rysowski powiat na dwie części. Z tych, zachod- 
nia przedstawia powierzchnią ziemi własności po- 
dobnej z pogranicznemi powiatami dziśrieńskim i 


wiłejskim, gubernii wileńskiej; a wschodnia ma 


przymioty, jakićmi się odznaczają graniczące także 
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powiaty lepelski, sieński i kopyski biało - ruskich 
gubernij. 

Początki źrzódeł wspomnianej rzeki, za pośrzed- 
nictwem błotnistych nizin, łączą się z jeziorami 1 
źrzódłami pobocznych przytokow zachodniej Dźwi- 
ny, dążących w północnym kierunku, a mianowi- 
cie, w kierunku spławnej rzeki Dzisny i Jessy (Ulan- 
ki), połączonej berezyńskim kanałem. Jezioro Pe- 
lik między rzekami Dźwiną i Berezyną nie wznosi 
się wyżej 20 sążni nad powierzchnię wody ujścia 
Ulanki, Błotniste niziny ciągną się śród wzgórzów, 
składających się z kamieni pospolitych, łupkowych 
i okrąglaków, różnego rodzaju przechodniego ksztat- 
cenia, krzemienio-ziemnych,' glino-ziemnych i wa- 
piennych. Szereg takich wzgórzów, stanowi krate- 
rową przegrodę, rozdzielającą lewe przytoki Wilii, 
biorącej początek swój w borysowskim powiecie, 
od prawych przytokow rzeki Berezyny i Świsłoczy. 
Kierunek tego pasma wzgórzów oznącza się położe- 
niem miasteczek Dokszyc i Hajny, miejsc na niem 
najwynioślejszych, i jest równoległy ad doliny, którą 
przerzynają rzeki Serwecz i Usza, wilejskiego po- 
wiatu. Podobne pasmo wzgórzów rozciąga się równo- 
legle od koryta rzeki Cny. Łohojsk i Biehoml ozna- 
czają jego kierunek. Trzecie, mniejznaczne, jest dziel- 
nikiem przytokow lewych Berezyny i takichże Bere- 
zyńskiego kanału. Trzy oznaczone kratery wzgórzów 
z pospolitych kamieni, mające półnecno-wschodni 
kierunek, z odnogami swojemi i poprzecznemi gałę- 
ziami, stanowią obwod niziny, ciągnącej się z pół- 
nocy ku zachodowi, ponad korytem Dźwiny i Niem- 
na od brzegow Baltyckiego morza, i równiny znaj- 
dające się w północno-wschodniej stronie między 
korytami tejże Dźwiny i Dniepru. Tak ogranicza- 
ją stronę, odznaczającą się krynicznemi i błotniste- 
mi dolinami, i torfianemi nizinami, śród których 
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wynioślejsze miejsca wyrabiają się na grunta, łą- 
ki, lub są pod lasem. 
Skład górni. _, W nadbrzeżnych nasypach rzeki Berezyny i 
czo mineral- jej przytokow, okazują się warsty ziemi nanośne, 
a" potopne, gliniaste i piaszczyste. Suchy piasek, po- 
krywający czerwoną glinę ceglaną i piecową, miej- 
scami odznacza się mnogością pospolitych kamieni, 
składających się z osiadłych krąglakow, polowego 
szpaltu, zielonego kamienia i przechodniego wa- 
pniaku, który się zbiera, pod nazweniem wapien- 
nego kamienia, na wypalanie wapna. FRozejmy 
polowo-szpaltowych kamieni, w części wapiennych, 
oromym ziemiom piaszczystym, kamienistym, i bo- 
rowym, udzielają pewny stopien urodzajności; rol- 
nicy upewniają, że kamienie, ocieniając obchody, 
stłumiają szkodliwy wpływ mrozow, suszy i zby- 
tecznej wilgoci. Znaczna część piaszczystej ziemi 
w borysowskim powiecie zostaje pod lasem. W po- 
granicznych powiatach witebskiej (lepelski powiat) 
i mohylewskiej gubernii (sieńtski powiat), w więk- 
szej części panuje gliniasty gatunek ziemi. Glina 
leży tu na delikatnym półpiasku, pomięszana z warst- 
kami półglinku, marglu i wapiennego marglu, 
z jakiego się składa dno jezior lepelskiego powia- 
tu. Bryły wapiennego marglu znajdują się pod czer- 
woną gliną w minskim powiecie, w okolicach Kojda- 
nowa (Wiaszyń marszatka Bogdaszewskiego). War- 
sty zsiadłego wapniaku, (którego szara massa upstrzo- 
na czerwonemi 1 zielonemi plamkami), okazują się 
w ihumeńskim powiecie , w majątku Rawaniczach 
marszałka Słotwińskiego, i używają się do wypa- 
lania wapna. 

Studnie w borysowskim powiecie nie są głęb- 
sze nad sześć sążni. WWody rzeczne i deszczowe, z tat- 
wością przenikając piasczyste warsty powierzchni 
ziemi, zbierają się i zatrzymują na grubych pokła- 


dach gliny. Pewne czyste zdroje studziennej wo- 
dy, napotykają się szczególniej w miejscach, gdzie 
cienkie warsty gliny są zmięszane z półpiaskiem 
nego i potrójnego składu, WW wilejskim powiecie 
gliniste potopne bryły, spoczywają na piaskowcu, 
nazywającym się dzikim ciosowym kamieniem, uży- 
wanym na bruski i toczydła , który w dolnych 
warstach jest nakształt puddingu i konglomeratu, 
składającego się z galmy różnej wielkości, różnej 
przechodniej natury, w piaskowym 1 marglowym 
cymencie. Rozejmom tej natury winien pochodze- 
nie swoje kamienisty gatunek ziemi w wielu miej- 
scach borysowskiego i przygraniczających powia. 
tów, i obfitsze siedliska wapiennej galmy do wy- 
palania wapna, na kraterze wzgórzów około rzeki 
Serwecz (Wotkołaty) i Berezyny (majątek P, Łuka- 
szewicza), WW tej galmie zachowały się doskonale 
skamieniałe zoofity przechodniego świata, znane 
lamecznym mieszkańcóm pod nazwaniem grzybow, 
plastrow, sćra, etc. Warsty, mające galmę przechod- 
niego wapiennika z oznaczanemi skamieniałościa- 
mi, znajdują się w odnegach wyżej opisanych gó- 
rzystych kraterow, zostających w kierunku od pół- 
noco-zachodu ku _północo-wschodowi. 

Z tych postrzeżeń wnosić należy, że nanośne, 
gliniaste i piaskowe rodzaje, w stronie zawierającej 
się między ń3% 50” a 549 szćrokości, 459, a 46? 
45' długości geograficznej, w której zostaje powiat 
borysowski, spoczywają na pokładach kredowfch. 
W tej przestrzeni na brzegach Dźwiny od Witebska 
do Dyneburga, i na brzegach Dniepru od Orszy do 
Mohylewa, okazują się tylko bryły czerwonej gli- 
ny (Kubon), zmięszane z warstami delikatnego pół- 
piasku i rzadko z szarym piaskiem, obfitującym w 
pospolity kamien. Wapiennik, należący do górne- 
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go wapiennika, znajduje się ponad Dźwiną w Ho- 
rodeckim powiecie, a węglokamienny w Kurlan- 
dyi, tworząc w Jakobsztadzie progi dla spławu nie- 
wygodne. Błotnisty napływ i osady jeziorowe i 
błotne, tworzące gatunek dolin i nizin, znajomy rol- 


nikom pod nazwiskiem szarej ziemi (tużyny), po- * 


krywają bezróżnicy gliniastą ziemię (hlej) i mar- 
glową, półpiaskową 1 piaskową z pospolitym kamie- 
niem. Na marglu szczególniej rozradzają się korze- 
nie mchu 1 błotnistych roślin, dające początek war- 
stom torfu, który może bydź materyałem do po- 
większenia śrzodkow ulepszenia piaszczystej ziemi, 
pozbawionej, albo zupełnie niemającej, rostkowego 
składu (humus). 

Wody Berezyny i jej przytokow, z gliniastych 
swych brzegow wymywają guzy i zrosłe kulki, błot- 
nej żelaznej rudy, z których możnaby wyrabiać że- 
lazo na narogi. Nie słychać jednak o poszukiwa- 
niach w tym celu. Błotniste itorfowe niziny na 
marglach , przedstawiają nagromadzenia tej rudy 
w kształcie przestojkow i Żył, rozdzielających po- 
klady gliny na kredowym marglu. 

Niektóre rudniki wybijają wodę, mającą słaby 
jakiś zapach, aztąd smak wód mineralnych, wa- 
piennych i żelaznych. Lecz ich przymiety, niewy- 
nikające z pierwiastkowych miejsc pochodzenia kre- 
dowego czyli górnego kształcenia, nie mogą ścią- 
gnąć na siebie szczególnej uwagi. 


* 
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GOSPODARSTWO ZIEMIANSKIE. 


Kiedy Niebieskie losy ten świat podzielaty, 
ulszcze najwiętszą korzyść w roli zostawiały 
Jukby rzekąc: już wszystko drudzy ludzie miejcie, 
Wy Folacy rolą sprawować umiejcie, 
Kto trafi w to, a Bóg mu błogosławi z Nieba, 
Ten może mieć s potrzebę izłota ichleha; 


Gospodarstwo drukowane w Krako= 
świe 1588-go roku, 


Rok wszystkorodny, wieniec znakomity 
Niesie na głowie, łaską twoją wity; 
Pustynie kwitną, góry się radują, 
W polach stad muóztwo, zbożem obfitują 
Niskie doliny, a pełen nadzieje 

Oracz się śmieje, Jan Mochanowski, 


Rolnictwo i gospodarstwo od wiekow musiało bydź 
przedniejszym celem zatraudnień Litwinów (a); a za- 
tćm inatej ziemi, która dziś zowie się Borysowskim 
powiatem, a która niegdyś stanowiła część Litwy, 
było jedną z ważniejszych czynności mieszkańców. 
(Tenże sam rolnik, który w pocie czoła uprawiał zie- 
mię, na rozkaz Panującego, brał się za oręż i szedł 
bronić kraju od napadu nieprzyjaciół. Dopełniwszy 
tej powinności, wracał w domowe zagrody, a zło- 
żywszy broń zwycięzka, pamiatkę narodowej i domo- 
wej jego sławy, znowu się spokojnym rolniczym od- 
dawał pracom. 

Połączenie Litwy z Polską, przez umieszczenie 
korony królewskiej na głowie Wielkiego Rsiążęcia Li- 
twy, spajajac dwa te narody, a bardziej jeszcze wpro- 
wadzenie religii chrześciańskiej, w obrządkach spól- 


(a) Obraz Litwy pod względem cywilizacyi, Jaroszewi- 
cza. Częśc], Rozdz, VII, : 


Układ rol- 
nieśiea. 
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nych Europie zachodniej; zbliżając coraz ściślej po- 
lityczne stosnnki z narodami oświeceńszemi, otwo- 
rzyty drogę dla dobroczynnego cywilizacyt światła, 
irzucając je na nieokrzesane, jeszcze w pół dzikie, 
proste, lecz cnotliwe z natury umysły Litwinów i po- - 
łączonych z nimi ludów, musiało wpłynąć znacznie 
i na rozwinienie rolniczego przemysłu, tak dalece; 
1ż kiedy inne narody Europy, w handła, rękodzie- 
łach, żeglndze, odkrycia nowych światow, wiedzio- 
ne chęcią zhogacenia się, szukały polepszenia mater- 
jalnego bytu; Polsce, a z nią połączonej Litwie i na- 
leżącym da niej krajom, z przeznaczenia losow, czy 
z zamiłowania w tym rodzaju pracy; dostal się udział 
szukania i wydobywania bogactw z łona własnej zie- 
mi, i nie tylko użycia ich kaswym potrzebom i wy- 
godom, ale teź dla udzielania bogatszej, z przemy- 
słu słynnej Europie. Spichlerzem i śpizarnią Euro- 
py nazwano Polske, i była nią dłngo, aż nim inne 
europejskie narody nie ucznły potrzeby doskonalenia 
u siebie krajowego rolnictwa, dla otrzymania naj- 
większych z ziemi korzyści; do czego tak się umiejęt- 
nie i gorliwie jęły, iż nas we wszystkićm na tej dro- 
dze prześcignęli. A my, niestety! żywiciele przed- 
tćm Europy, zbiegiem okoliczności, dalekośmy za ni- 
mi pozostali. 

Gospodarstwo rolue w powiecie borysowskim, pra- 
wie wszędzie jest trójpolowe ; to -jest: pole; prze- 
znaczone pod usiewy zboża, inaczej zwane poletki, 
rozdzielone jest po folwarkach właścicieli ziemskich 
lu włościan; na trzy, o ile można, równe części, któ- 
re zowia zmianami; dla tego, żesię na nich co rok 
nsiewy zmieniają. Jedna z tych części zasiewa się 
oziminą, to jest: żytem i pszenicą ; drnga jarżyną, 
czyli pszenicą letnią, naczej zwaną jarą, żytem ja- 
rem, grochem, jęczmieniem, owsem, lnem , hreczką 
czyli ftalarka; (rzecia zmiana, po zdjęcia jarzyny, 
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tejże jesieni i na przyszła wiosnę; ugoruje i słaży na 
pastwisko dla bydła, owiec, trzody chlewnej i domo- 
wego drobin, poźniej się uprawia i przysposabia . pod 
usiew oziminy: 

Podział takowy pól dawnej sięga sfarożytności. 
Jeszcze rzymscy cesarze, panowie świata, jak sie- 
bie zwali, we wszystkich krajach, berłu swemu pod- 
ległych, publicznómi ustawami zaprowadzać go na- 
kazywali, a rozciagając swe panowanie nad Gallją, 
Brytaniją i Germanija , czyli Niemcami, tam go u- 
powszechnili. Od ostatnich więc podział ten, jako od 
najbliższych sasiadów, przejść do nas musiał. 

Oprócz tych trzech pól, wszyscy gospodarze; ma= 
ja w blizkości mieszkań , żyżniejsze kawały ziemi, 
mniej więcej obszerne „, częściej nawożone mierzwą, 
na których zasiewają tak zwane ogrodowiny , jakie- 
mi są: kapusta; bnraki; marchew, sałata, brukiew, 
ogórki, kartofle, groch gatunku słodkiego czyli cu- 
krowy, hoby, mak itak zwane włoszczyzny; Że je 
niegdyś Mrólowa Bona; żona Zygmunta I, Włoszka ro- 
dem, do nas wprowadziła, ate są: pietruszka, pory, 
kałafijory, szparagi, sałata it. p. Takowe kawały zie- 
mi pospolicie zowią ogrodami warzywnemi. Wielu 
włascicieli ziemskich, a w niektórych miejscach i wło- 
ścianie, zaprowadzają w blizkości mieszkań sady, w 
których zasadzaja, szczepią i pielęgnują, drzewa o- 
wocowe: jabłonie, grusze, śliwy, wiśnie i krzewy 
dające jagody: agrest, porzeczki, maliny, truskawki, 
poziemki, it.p.  Ciepłarni, w których się utrzymują 
rośliny kwiatowe i owoce zagraniczne, ledwie się kil- 
ka udostatniejszych obywateli znajduje: bo te więcej 
służą do przyjemności, niż do prawdziwego pożytku. 

W ostatnich czasach siew kartofli, dawniej Jed- 
wie na ogrodach w małych ilościach utrzymujacy się, 
coraz się bardziej wtym powiecie upowszechniać i 
rozszerzać zaczął. Właściciele ziemscy jęli się do 


Ogrody. 


M cły, 


Hartofle: 
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siania jej usiebie znacznemi massami i zachęcali do 
tego swoich włościan, a dopiero nie raz oni tej do- 
broczynnej roślinie zabezpieczenie od głodn są 
winni. Od czasu zaś zaprowadzenia kartoflowych 
gorzelni i pędzenia wódki z kartofli, stała się ona u nas 
najkorzystniejszym płodem ziemi. Dla tego do upra- 
wy tej rośliny najwięcej się rzncono. Ale gdzież dla 
jej usiewu w sposobie zmianowania u nas przyjętym, 
to jest trzypolowem, miejsce naznaczyć? Zaczęto ja 
siać najpierwej w ugorze, nawiezionym mierżwą; a po 
jej zdjęciu zasiewać natychmiast zajmowane przez 
nią miejsca, oziminą zyfem lub pszenica. Sposob ten 
w kraju cieplejszym zapewne dobrzeby odpowiadał 
swemu celowi, ałe u nas dostrzeżono, i nie jedno- 
krotnóm doświadczeniem sprawdzono: że w klimacie 
naszyw, w którym zbyt krótkie mamy lato, a rychłe " 
zimna jesienne i mrozy zbyt wcześne, po dosyć pó- 
żnóm zdjęciu kartofli z ugoru, nadto późno posiana 
ozimina, nie mając czasu przed jesiennemi i zimowe- 
mi mrozami dobrze się zakorzenić i urunieć, najczę- 
ściej bywa rzadką i bardzo chybia; wzięto pomysł w 
Zaprowadze-niektórych miejscach zaprowadzać cztóropolowe go- 
Mowogo go, Spodarstwo; to jest: dzielić sye pola na 4 części, i 
spodarstwa. następnie używać: 
rok 1. Zyto. 
— 92. Jarzyna. 
— 3. Kartofle i rośliny pastewne: 
— 4. Ugor. 

Tym sposobem zbliżać się zaczęto do płodozmien- 
nego zagranicznego gospodarstwa: Wielopolowego 
zaś, w Niemczech znacznie już upowszechnionego, i 
w królestwie polskiem w wielu miejscach zaprowa* 
dzonego, jakiemu rolnicze zagraniczne roczniki za* 
słażone oddają pochwały, oprócz Konstantego Hrabi 
Tyszkiewicza, który pierwszą tego gospodarstwa pro* 
bę, z pomyślnym skutkiem, w dobrach swych Łohoj- 
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skich uczynił, dotąd, ile wiadomo, nikt nie zaprowa= 
dził. Życzyć należy, ażeby ten obywatel, o sposobie 
przejścia z trzypolowego do płodozmiennego gospo- 
darstwa, o trudnościach przy tóm napotykanych, © 
skutkach tej przemiany, chciał udzielić prawdziwej: 
bo z własnego doświadczenia, wiadomości, która dla 
tutejszych mieszkańców; mogłaby bydź wielce sza- 
cowną. | 

Żiemia powiatu borysowskiego z oddzielnych skła” 
ida się w różnych miejscach pierwiastkow: ztąd różna 
jest jej powierzchnia (gleba) i gatnnek, pod względem 
rolniczym nważanej. Powiat ma główną rzekę Bere- 
zynę. Nad brzegami jej w odległości o mil kilka to 
się postrzegać daje: żez prawej jej strony grunta są 
więcej piasczyste, z lewej zaś, więcej mają pierwiast- 
ku gliniastego: są przeto bardziej zsiadłe, tęższe i do 
wydawania płodow rolniczych, daleko od pierwszych 
sposobniejsze, i stosunkowo do tamtych urodzaje na 
nich bywają obfitsze. Oddalając się zaś od tej rzeki, 
z prawej jej strony ziemia eoraz lepszych jest rol- 
niczych własności; przeciwnie z lewej, oddalając się 
od rzeki w głąb powiatu, daje się widzieć ziemia co- 
raz piasczystsza. W ogólności ziemia tutejszego po- 
wiatnu, pszenicy bardzo mało wydawać może, dla te= 
go też mało jej sieją. Najgłówniejszćm zbożem, naj- 
więcej tu uprawianóm, jest żyto: po nićm idzie owies, 
jęczmień, groch, kartofle, len, konopie, hreczka, któ- 
ra jednak nazimno bardzo czuła, z przyczyny czę* 
stych w tej strefie późnych wiosennych mrozow, 
wcześnie siana bydź nie może; zbyt ranne jesienne 
przymrozki: bo nawet w sierpniu trafiające się, niedo- 
śpiały kwiat hreczki, lub młodociane ziarno w za- 
wiązku samym niszczą, rzadko więc dobry plon da- 
je. W ogólności w tutejszym powiecie , więcej jest 
gruntow rolnych, w położenin równóm , niż nazbyt 
gorzystićm; więcej jest piasczystych, jak nazbyt kamie= 
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nistych, a mających powierzchnię zsiadłą gliniastą 
bardzo nie wiele. 

Powiat borysowski ma nie mało rzek, grant je- 
go przerzynających i zwilzżających. Znaczniejsze są: 
portowa Berezyna, spławne Plisa, Hajna , Ponia i 
inne pomniejsze; dla tego też obfituje w wielką mno- 
gość łąk, na których rosną trawy, dające znaczną ob 
fitość siana. Jest to część kraju, mająca pod tym 
względem przewagę nad-innemi sąsiednićmi powiata- 
mi. Siano jednak, chociaż w każdym majatka znaj- 
duje się mniej więcej dobre, mnrożnóćm zwane, wię- 
cej jednakże mierównie ; łąki błotniste wydają sia- 
na dłngiego, błotnego; na pozor bardzo niedobrego, 
chętnie atoli od koni i bydła spozywanego. Ta obli- 
tość łąk i siana, oraz pastwisk dła bydła, a po czę- 
ści i niewiadomość, jest przyczyna: że się mieszlian- 
cy nie troszczą o pielęgnowanie roślin pastewnych. 
Niektórzy tylko, nie liczni ziemscy właściciele, ma- 
jacy z położenia swych folwarkow mało siana samo- 
rodnego, starają się zasiewać, w małej jednak ilości, 
rośliny karmowe, a tómi są: koniczyna, wyka, sporck 
itrawa Tymotensza: 

Całe jednak prawie hogactwo w sianie w tym po- 
wiecie dostarczają łąki, będące nad rzekami, mające- 
mi nizkie brzegi; dla tego wielkie deszcze, dni kilka 
trwające, są przyczyną nagłych wylewow. Często się 
trafia, że woda, ywałtownością pędu zmącona, zabie- 
rając mał i piasek, a występując z brzegow i rozle- 
wając się po przyległych przestrzeniach , zanosi nim 
trawę, iczyni ją szkodliwa dla bydła i koni; co jest 
przyczyną główna, zbyt często, niestety: w tym po- 
wiecie szerzących się bydlęcych cliorób i niszczącego 
upadku bydła. Nieraz całe pokosy siana, zalane wo- 
dą zgniją, albo kopy, uniesione pędem wody isparte 
w jedno miejsce, temuż ulegają losowi; a jeśli wylew 
potrwa dłago w dźdżyste lato, czego nie raz świad- 
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kami byliśmy; wtedy gospodarz zupełnie siana po- 
zbawiony bywa, i wśrzód obfitości łąk, cierpi naj- 
większy jego niedostatek, tak dalece; że albo przed 
nadchodzącą zimą musi zbywać nader tanio swój do- 
bytek, albo, mniej przezorny, z niedostatku karma w 
zuniey zupełnie go utraca: przez co gospodarstwo je- 
go ka upadkowi się nachyła. Te nieszczęśliwe zda- 
rzenia powinnyby nam nastręczyć myśl, uprawiania 
i zasiewania roślin pastewnych i karmowych w takich 
Mościach, abyśmy odtąd, od niestałości pogody z na= 
szym dobytkiem zależni nie byli. 

Przy każdym prawie folwarkn właściciela ziem- 
skiego, jak i przy każdej wsi, zamieszkanej przez wło- 
ścian rolników, znajdują się w blizkości, mniejsze lub 
większe, w miarę potrzeby i obszerności łąk, prze- 
strzenie pewne tychże łąk, przeznaczone wyłącznie 
na pastwisko dla bydła i koni, zwane w miejscowóm 
narzeczu, wygonami, ŻZnichsię jn siano nie zbie” 
ra, lecz służą tylko dla paszy gospodarskiego _do- 
bytka. 

Nim się opisze sposob uprawy roli, należy pier- 
wej poznać narzędzia rolnicze, w tych stronach uży- 
wane: Najpierwszóm jest Socha. Ta różna w swym 
składzie w różnych swonach powiatn: dwie jednak są 
tu znajomsze. Na gruntach Ścisłych i nie piasczystych 
używają sochy, nazywanej tu od włościan Pauzucha, 
od poziomego; jakby pełzającego jej składu. Kształt 
jej taki, że osadzone dwa lemiesze, czyli narogi że- 
lazme, na tak zwanej płasze drewnianej, podrzynają 
ziemię, a drewniana lub też żelazna, w rolniczym ję- 
zyku, zwana połica, tak osadzona , iż odwraca ski- 
bę; przewrócona zatóm ziemia wewnętrzną swą stroną 
na wierzch, usposabia do zgnicia zewnętrznej, zasile- 
nia tóm ziemi, ido działania na nią alinosferycznego 
powietrza. Socha taka, a mianowicie jej płacha pospo- 
licie robi się z drzewa brzozowego , jako lekkiego i 


FF" ygony. 


Narzędzia 
rolnicte. 


Socha. 


S$. pautucha. 


5. Drynda, 
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mocnego; ibywa ciągniona dwóma wołami, lub jed- 
nym silnym koniem, a kierowana przez jednego męż- 
czyznę. Tak jest w użyciu lekką, że piętnastoletni 
chłopiec z łatwością kierować nia może. Drugi rodzaj 
sochy ma płachę drewnianą, w kierunku prawie pio- 
nowym osadzoną, nakońcu opatrzoną również dwóma 
żelaznemi lemieszami z policą żelazną; takową so- 
cha, kiedy się orze wjednę stronę, a chce oracz za- 
wrócić ją na powrót , wówczas tę policę przesuwa 
na drugi łemiesz, itym sposobem przewraca skibę i 
składa jednę na drugą: Socha ta używać się tylko 
może na gruntach piasczystych: nie odwraca dobrze 
skib, lecz tylko je kruszy: w prowadzeniu prawie 
drga, dla tego przez tutejszych włościan zwana jest 
di ynda. Pierwsza nie równie lepsza od niej, i wię- 
cej swemu celowi odpowiadająca; dla tego w pow- 
szechniejszóm jest użyciu. Ostatnia zaś, najwięcej 
używana w części powiatu, przylegającej do granie 
Biatej - Rusi, i mieszkańcy tameczni, mimo wyrażną 
jej niedokładność, upórczywiesię jej trzymają: Płu- 
gow, używanych na Ukrainie, zgoła fu nie znają, a 
nawet nie mogłyby one tu z pożytkiem hbydź wpro- 
wadzone: powierzchnia bowiem ziemi rodzajna, tak 
ma płytką warstę, że podnią zaraz żółty piasek, lub 
ziemia, choć zsiadła, lecz płonna, wydobyta głęboko 
zajmującym pługiem na wierzch, zepsułaby własność 
warsty powierzchni rodzajnej. 

Drugićm narzędziem rolniczćm, powszechnie nży- 
wanćm jest brona. Składa się z dwóch drewnianych 
łękow, do których uwiązane są wiciami z drzewa 
kręconemi drewniane kije, w liczbie dwódziestu: po- 
między temi kijami osadza się dwadzieścia dębowych, 
długich na pół łokcia, ostrych zębow, przymocowa- 
nych podobnemiż wiciami. Każda brona ciągniona 
jest jednym koniem, lub wołem. Nadaje się jej w cią- 
gnieniu kierunek ukośny, ażeby ząb zą zębem nie postę- 
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pował, lecz żeby każdy,inna przebiegając drogę,dokład- 
niej rozbijał i rozruszał skibę i bryły ziemi, i tym 
sposobem ją pulchnił. Narzędzie to na gruntach lek- 
kich, jakie ma po większej części tutejszy powiat, 
dość dobrze odpowiada swemu przeznaczeniu: Na 
gruntach zsiadłych i twardych, w niewielu jednak 
miejscach po folwarkach obywatelskich zaprowadzo- 
ne są brony z żelaznemi zębami. Składa się ona z Pr. łelazna, 
mocnych dębowych ram, zrobionych z $-mia sztuk, dłu- 
gich łokci Ż5, w kratkę z soba połączonych, a na 
ich przecięciu osadzają się żelazne zęby długości 
łokcia. Taka brona również ciągnie się za jeden z 
jej katow, daleko od pierwszej lepiej rozbija bryły 
ziemi i doskonalej je rozkrusza. Atoli na gruntach 
kamienistych z trudnością użyta być może: bo się 
zęby żelazne łamią. Zyczyćby należało, żeby to na- 
rzędzie więcej upowszechnione było. 

W niektórych miejscach, zamiast bron, używaja % 
bardzo niedokładnego narzędzia, zwanego sinykiem. Ś”3** 
Jest to kilka gr ab ych jodławych szczap, długich na 
15 łokcia z gałęziami m liścia otrzebionemi, na kształt 
brony do kijow przymocowanych. Taki smyk włoczą 
po roli gałęziami, ktore głęboko ziemi nie poruszają, 
lecz tylko powierzchnię jej drapią. Należałoby za- 
niechać zupełnie nżycia takiego narzędzia, które tyl- 
ko może być nżyte, na świeżo wyrobionych pasie- 
kach czyli trzebieżach, gdzie jeszcze jest mnóztwo 
pot; ze względu, że będąc lekką, i mając zamiast 
zębow uginające się gałęzie, łatwo po pniach i ko- 
rzeniach przechodzić może. | 

Do ręcznego spulchnienia ziemi używa się ry- Rydil. Gra- 
del, grabie i motyka. PRSAEOYRA 

Do zbioru z pola zboża ażywaja tu wyłącznie 
sierzpow. Io koszenia traw, hreczki i grochow, ko- Sierzpy. łio- 
sy: Narzędzia te tak są wszystkim znajome, iż nie 
potrzebują opisywania. 


Obrzutnik, 
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Do spulchnienia roli dla kartofli i innych z korze- 
ni płód dających roślin, okopowemi zwanych, które, 
aby obficie obradzały, potrzebują nader miękkiej zie- 
mi; używano dotąd, przy szczupłym ich zasiewie 
motyk do ręcznego okopywania. Pożniej, gdy się prze- 
konano © wielkiej użyteczności kartofli, na pokarm 
dla ludzi, bydła, drobiu, oraz do wypałania z niej 
gorzałki; gdy ja zaczęto uprawiać znacznemi massa- 
mi mua wielkich przestrzeniach roli, wypadało po- 
myślć o narzędziu do tego służącóm, ciągnionćm 
końmi i zastępującćm ręczne motykowanie; wprowa- 
dzono zatóm w wielu gospodarstwach używany za 
granicą płużek, Obrzutnikiem zwany, o jednym le- 
mieszn, czyli narogu żelaznym, porzącym ziemię, 1 
składającym z nim jędnę sztukę; pionowym nożem, 
krajacym ziemię, przy którym osadzone dwie police 
z obu stron jego, z blachy żelaznej lub drewniane, 
odkładnicami zwane, dające się, podług potrzeby, na 
żelaznych zawiaskach roztwierać lab ściskać, w mia- 
rę większej, lub mniejszej odległości od siebie krza- 
kow kartofli, służące do rozrzucania ziemi na obie 
strony. Takowe sztaki przymocowane są do drzewa; 
zakrzywionego ku ziemi, a mającego u góry dwie 
rączki, za które może trzymać człowiek, tćm narzę- 
dziem kierujący. Żaprzęga się do niego jeden koń, 
prowadzony przez małego chłopca, ahy szedł rów- 
no pomiędzy rzędami kartofli. Nicktórzy gospodarze 
używają zamiast tego płużka, zwyczajnej sochy, w 
której przyrządzają dwie police powyższym sposo- 
bem; innym zaś, a mianowicie włościanom, taż sa- 
ma socha, nawet bez tych polic, podobnąż pełni po- 
sługę, chociaż nie fak dokładnie i rychło: bo każdy 
rzęd musi być po dwa razy oboranym, aby go z obu 
stron osypać. 

Rośliny okopowe, jakiemi są: kartofłe , buraki, 
marchcw, brukiew i fym podobne, nie tylko potrze- 
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bują ziemi pułchnej, aby się w niej rozrastać mo- 
gły, ale nadto oczyszczonej z chwastow; do tego 
w wiela gospodarstwach używają tak zwanej trój- 
gracy. Jest to narzędzie drewniane, złożone z jed- 
nego drąga, mającego przy jednym swym końcu rę- 
kojeść, za którą trzyma prowadzący je człowiek ; u 
drugiego zaś końca hak żelazny, za który się koń 
zaprzęga; w połowie ma poprzeczkę mocną drewnia- 
ną: w niej są umocowane dwie żelazne grace, a 
w pierwszym ma przodzie jedna, w kształcie trój- 
kąta, tak, iż, idąc rzędem między karteflą, podrzyna 
trawę; znacznie oczyszcza 1 spalchnia powierzchnię 
ziemi; przy końcu pierwszego draga, na posuwają- 
cym się, w górę i w dół żelaznym drążku, n dołu 
rozdartym, umieszczone jest kółko, obracające się na 
osi w nim osadzonej; można więc na tym drążku na- 
rzędzie wyżej lub niżej osadzać , jak wymaga po- 
trzeba, głębiej lub płyciej gracować. 

Sposob uprawy roli zależy, na pooraniu jej so- 
chą, na mniej łab więcej szerokie zagony; w miej- 
scach wyniosłych i na gruncie lekkim pospolicie ro- 
bią je szerokie, na nizkich zaś i twardych, zatrzy- 
mujących w sobie wilgoć, wązkie i wzgórkowate. 
Pod usiewy ozime, w gruntach zsiadłych, pospolicie 
orzą ziemię przed zimą, na wiosnę przyszłą bronują, 
co się zowie w języka miejscowćm skrodzeniem, 
Wywożą mierzwę; tyle ile jej mieć mogą, rozście- 
łoją na powierzchni ziemi, zaorują tąż samą so- 
chą: to powtórne oranie zowie się u tutejszych rol- 
ników; mieszaniem; zostawnją czas jakiś nietknię- 
tą, aby trawa, przedtym porosła, na przewróconej po- 
wierzchni ziemi przegniła; potćm powtórnie hronn- 
ja, czyli skrodzą, a tygodniem lub dwóma przed 
usiewem , który pospolicie się rozpoczyna około 6-g0 
sierpnia, trzeci raz orzą. Takową robotę zowią źro- 
jeniem. Granta lekkie, jakich najwięcej jest w tym 
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powiecie, nie potrzebują potrójnego orania, a nawet 
doświadczenie nauczyło; iż ziemia lekka, często prze- 
wracana, i wystawiana na działanie powietrza i wia- 
trów, utraca swoję wilgoć, a z nią żyżność: przeto 
pod usiew żyta, po większej części dwa razy tylko 
orzą, i pierwszy raz zaczynają orać ugory; czyli, jak 
tu zowią, popary, po skończeniu usiewn jarzyny, 
około i-go czerwca; po zabronowanin orzą raz dru- 
gi. Na tak przygotowanej ziemi sieją oziminę, to 
jest: pszenicę lub żyto; po zasianiu bronują, spulch- 
niając tym sposobem ziemię, ażeby brył nie było; po 
zabronowaniu, przepędzają sochą tak głębokie brózdy, 
jak ona zająć może, dla ścieku zbytecznej w czas 
Leszenie. ulewny i na wiosnę wody, co nazywają Żeszeniem; 
i na tćm się uprawa roli pod oziminę, i siew jej 
cały kończy. Doświadczony z pożytkiem zwyczaj przez 
wielu gospodarzy w Kkrólewstwie polskićm, bronowa- 
nia na wiosnę oziminy, które spulchnia ziemię, i do 
rychlejszego rozkrzewiania się zboża dopomaga; z o- 
bawy, aby go nie wyrywać, nie może się upowszech- 
; nić, chociaż niektórzy tutejsi gospodarze o użytecz- 
ności tego sposohu na pszenicy ozimej widocznie Się 
przeświadczyli: 

Pod jarzyny, które sieją ię w źmianie po zdję- 
ciu żyta, w jesieni już się rola orze; po zimie, na 
wiosnę, a w niektórych gospodarstwach, nawet w je- 
sieni bronuje, a potóćm, stosownie do tego, jakie się 
zboże na niej ma siać, drugi albo i trzeci raz orze, 
iznowu bronuje. I tak pospolicie, pod groch, jęcz- 
mień, len, konopie, ogrodowiny czyli warzywa, hrecz- 
kę, trzy razy ziemię oraniem przewracają, a pod o0- 
wies dwa razy, na ścisłych jednak gruntach czasem 
i trzy razy. Jarzyny, (oprócz Ina i konopi) sieją 
tu na roli zabronowanej, i po usianiu ją zaorywają, 

Śiad poł so--co się zowie: siać pod sochę, a co w ziemi lekkiej 
chę, daje roślinie mocniejszą posadę ; potóćm zaś bronują; 
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na grumfach jednak twardych sieją po ziemi poora- 
nej i tylko bronują : bo ziarno, ziemią twardą przy- 
walone, nie mogłoby kiełka, a z niego wydać roślinki. 

Do siania nie używają tu nigdzie machin, gdzie Sposob siania. 
indziej zaprowadzonych, siewnikami zwanych. Spo- 
sob siania jest taki: wybierają się do tego gospoda- 
rze, mający wprawę: każdy z nich napełnia ziarnćm, 
siać się mającćm, krobeczkę okrągłą, z kory lipowej 
zrobioną , lub ze słomy uplecioną ; zawiesza ją na 
ramionach na pasku i, trzymajac przed sohą, szykuje 
się w jednę liniję z innymi: każdy zajmuje po jed- 
nym, lub dwa zagony, w miarę ich szerokości więk- 
szej lab mniejszej, i postępując prawie mierzonym 
krokiem rzucają garścia prawej ręki, na lewo i na pra- 
wo ziarno, ile bydź może najrówniej: z jednej zaś 
ich strony idzie dozorca, którego obowiązkiem jest 
patrzóć, aby siew był równy, i nie było opuszczo- 
nych zagonow, eo się przez nienwagę i niedbalstwo 
zdarza, i takie niezasiane zagony; zowią ta obsie- Obsiewy. 
wami. Jeżeli dołożą przy usianiu przyzwoitej pil- 
ności, i wprawna ręka tę robotę odbywa, usiew 
bardzo bywa równy i dokładny. W niektórych miej- 
scach po iwiększych ekonomijach mają osobnych, do 
siewu przeznaczonych gospodarzy włościan przysię- 
głych, szewcamt zwanych. 

Zboża i różne rośliny, tu pielęgnowane, są na- 
stępujące: 

Pszenica. Zriticum. Gatunki jej tu uprawiane: 
Pszenica pospolita, źriticum vulgare, początkowie 
zAzji, w liczne rozrodzona odmiany (a, z których 
znaczniejsze sa: Pszenica jara, źriticum rulgare ae- 
stivum, Vszenica ozima, 7.v. hydernum. Pszenica 
angielska, 7.v. żurgidum. Pszenica jest najszlachet- 


Pstenica. 


(a) Opisanie roślin w Litwie, na Wołyniu i Podolu Jun. 
dziłła. 
24 
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niejszćm ziarnem 1. pomiędzy zbożami. A niej się wy- 
rabia na pytlach cienka i biała mąka, z której się wy- 
piekają najwymyślniejsze ciasta. Można z niej wypę- 
dzać gorzałkę, warzyć piwo; wyrabiać krochmal, klej. 

żyto, Secałe. Pospolite, :$. cereałe, pożyteczna 
ta roślina początek swój ma, podłag wszelkiego po” 
dobienstwa ze Wschodu. Dwie są znakomitsze żyta 
odmiany: Żyto zwyczajne, s. c. kybernum, i Zyto 
jare, czyli jarka, s. c. pernum. Pierwszego też Sa 
dwie odmiany: krzewica s. c. h. mułticaułe, i ży- 
to egiptskie, wielkością ziarn odznaczające się, ina- 
czej zwane saskie, które przy opożnionym zbiorze 
łatwo się wysypuje. Żyto jest z rzęda najpożytecz- 
niejszych roślin: wszyscy ludzie, bez wyjątku potrze- 
bują chleba; ono ge dostarcza, wypala się zeń go- 
rzałka, wykarmiają nićm wieprze, słowem : każdy 
żywioł chętnie to zboże pożywa. 

Jęczmień, Zfordeum, pospolity. ZZ. rułgare, na- 
siona w kłosie wę 4 rzędy ułożone, odmianą jego 
jest: Orkisz, hordeum caeleste, tóm się od pierw- 
szego różni, że plewy jego w młóceniu od ziarna 
odstają. Inne gatunki: jęczmień 6-cio rzędowy: 7. 
hezastichon; dwurzędowy, 47. distichon. Użytek 
z jęczmienia również jest wieloraki: dostarcza prze- 
dniej kaszy perłowej, otłakiwanej, krup tak zwanych 
jęczmiennómi prostemi lub dartemi: zżęty zielony 1 
nieznpełnie dojrzały i natychmiast we wrzącej wodzie 
zaparzony, zachownje swą młodocianą słodycz i daje 
kaszę słodkawą, zieloną zwana. Z niego się wyra- 
bia słod i warzy piwo. Tenże słód dodaje się do 
kartofli lub zboża i wypała się zeń gorzałka; zmle- 
ty na mąkę, używa się za przywarek u tutejszego po- 
spolstwa. 

Owies, „fvena:; pospolity, „Ad. Sativa. Qdmia- 
ny jego: z nasionami czarnemi: 4. nigra vel fusca. 
Owies, PEL zwany kozacki, u rolników tntej 
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szych węgierski, «4. Orientalis odznacza się od po- 
przedzającego gatunku wiechą jednostronną. Owies 
stanowi prawie wyłącznie karm koni i innych żywio- 
łow: jednak robia z niego kaszę, dla chorych szczegól- 
niej zalecaną: 

Gryka. Fagopyrum. Początek swój bierze z Sy- Gryka. 
beryi. Żgryki, lub jak tutejsze pospólstwo nazywa 
z hreczki, robią kilka gatunkow krup, drobne i białe, 
moczonemi zwane; żelazne, kolora rdzy żelaznej i 
zwyczajne prostemi zwane. Gryka też daje dobrą mą- 
kę, z której się ciasta wypiekają- 

Groch, Pisum. Pospolity. P. rułgare. Odmiany Grocś. 
w gospodarstwach utrzymujące się: 1) groch Burczak 
o kwiatach czerwonych, nasionach okrągłych, brana- 
tno upstrzonych. 2) groch Biały, o kwiatach białych, 
nasionach okrągłych, białych. 3) groch Cukrowy; o 
kwiatach i nasionach białych, powłóce (strąk) soczy- 
stej, bez skórki. 4) groch Rarłowy, o łodydze nizkiej, 
liściach o dwóch parach listkow okrągławych, nasio- 
nach jakby nuciętych. 5 groch Zielony; o nasionach 
kwadratowych, białych lub zielonawych. Groch słu- 
ży zapokarm zielony, a szczegółniej cukrowy, poży- 
wasię surowy lub gotowany; jak dojrzeje gotnją też 
różnemi sposoby. Niektórzy mięszają grochowa mą- 
kę do żytniej, i bardzo dobry chleb wypiekają i kar- 
mią nim wieprze i domowe ptastwo , ale najwięcej 
go spożywają na statkach wodnych, wicinami zwa- 
nych, idących rzeką Niemnem do Pruss, na których, 
czeladź nim karmia, i dla tej potrzeby wiele go han- 
dlarze zakupują. 

Soczewka, soczewica. Zrvum. pospolita, Z. Zens. Soczewka. 
strączki mają po Ż lub 3 ziarna.  Włościanie ją go- 
tują 1 za pokarm używają. 

Wyka, ZZcza. Siewna /. Sativa, Liczy się w rzę+ FFyka. 
dzie roślia pastewnych, daje dla każdego gatunku ro- 
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ślinożernych domowych źwierząt dobrą paszę; ziar= 
nem drob i trzoda chlewna karmi się. 

Bob. Faba. Pochodzić ma z okolic morza kas- 
pijskiego: rozmaicie gotowany słaży za pokarm dła 
ludzi, jest razem posilną paszą dla koni, wieprzow, 
drobiu. 

Proso. Panicum. P. Jagła. P. miliaceum. Po- 
czątek swój bierze z Indji. Odmianyjej, z ziarnami 
zółtemi, białemi, czarniawemi i plewami ciemno czer- 
wonemi, przez uprawę się potworzyły: Mobią się z 
niego krupy, służące ludziom za pokarm, dła drobiu 
też dobrym jest pokarmem. (a). 

ukuruza, Zea. Pospolita, Z. /Mays. Roślina 
znajoma pod nazwiskiem pszenicy tureckiej, począ- 
tek ma z Ameryki południowej. Mukuruzy mało tu 
sieją i używają: 

Len pospolity, Zinum usitatissimum. Pocho- 
dzenie niewiadome , to pewna: że jest roślina obcą, 
unas npowszechnioną: niego się wyrabiają różnej 
cieńkości i dobroci płótna, nici, pończochy, it.«p. Na- 
siona dają dobry olej. 

FKonopia: Canaóis. R. Pospolita. C. Satira. ro- 
ślina z krajow wschodnich. Rośliny samcze; po o- 
kwitnieniu wybierane, mają nazwanie płoskoni, sami- 
cze zaś konopie, po wyrobieniu na włókno, przybiera- 
ja nazwanie pienki. Daje włókno mocne, z którego 
się robią powrozy, sieci, szpagat, a z płoskomi grub- 
sze płótna Inici. 7 nasion wytłacza się olej: 

Brzanka. FAleum. Pospolita, Zratense. znana 
pod imieniem trawy Tymoteusza, ZAhyrmoteigras. Ro- 
ślina pastewna, wieloletnia, która się liczy między 





(a) Uczony Czacki, w dziele swem, o Litewskich i Pol- 
skich prawach, (Tom II str. 545) zapewnia: że żyto, pro- 
50 1 owies, Są pierworodnym płodem ziemi naszej, i od cu= 
dzoziemiców miu potrzebowaliśiny nasiun, 
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najposilniejszemi, kiedy się zielona na siano kosi. Doj- 
rzała ma łodygi twarde. 

Koniczyna. 7r.folium. Czerwona, Hubens, ro" 
śnie dziko na łąkach, i zasiewa się na paszę lub sia- 
no. Pożyteczna bardzo pastewna roślina, tuczy ko- 
nie, bydła jednak rogatemn i owcom w małej ilości 
na raz i z ostróżnością dawana bydź powinna: bo 
sprawuje odęcie, grożące śmiercią nienchronną, po- 
mieszana jednak ze słoma nie jestszkodliwa.  Skoszo- 
ną młodo i usiekaną świnie chętnie zjadają, i dobrze 
się utrzymują. 

Sporek. Spergula, rolowy; S. „Arvensis, rośnie 
dziko napolach między zbożami. Jest to roślina, za- 
sługująca, aby ją więcej tutaj upowszechniono. Daje 
dobrą dla bydła iowiec na ugorach przez lato paszę: 
Spaszona zielono na gruncie, wzmaga żyżność jego; 
na gruntach lekkich, jakie ma tutejszy powiat, dobrze 
się udaje. Są zagranicą prowincje piasczyste, któ- 
re tej roślinie, wzmożenie żyżności ziemi i kwitnący 
stan rolnictwa przypisują. 

Psianka, Sołanum, KRartofla, S. żuberosum, ro- 

ślina początkowie sprowadzona z Chili, dziś w nie- 
zliczone rozrodzona odmiany, powszechnie w całej 
nprawia się Europie ; jest jedną z najpożyteczniej- 
szych roślin, ulubionym pokarmem dla ludzi i każde- 
go prawie gatunka domowych żwierząt. Z niej się 
wypędza gorzałka i stanowi znaczny gospodarzów do- 
chod; z korzyścią się używa do karmienia bydła ro- 
gatego; owiec, świń, drobiu. Z niej się wyrabia przed- 
ni krochmal i syrop, majacy wiele słodyczy: FŁody- 
gi kartoflowe, w porze i nieprzemarzłe zebrane, słażą 
za pokarm dla hydła i świn. 

Burak, feta, Pospolity, Z. eulgaris. Roślina 
początkowie obca; we wszystkich ogrodach się ntrzy- 
mujaca. Burak służył dłngo za pokarm lndziom w 
swym stanie naturalnym ikwaszony. Nie zbyt dawno 


Koniczyna. 


Sporek+ 


Psianka: 


Hurak, 


flarcheW'a 


Pasternak. 


fiapurta, 
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zaczęto zeń wyrabiać cnkier, i jaż w kraju naszym 
mamy kilka cakrowni, odtąd stał się znakomitym zie- 
miopłodem. W powiecie tutejszym, oprócz mało zna- 
czącego domowego u niektórych obywateli wyrobu 
cukru, fabryk cukrowych nić ma. 

Marchew, Jaucus, Dzika, 2). Caroto. Rośnie 
dziko w zaroślach i na łąkach suchych. Marchew 0- 
grodowa jest odmianą tego gatunku , roślina służąca 
za pokarm ludziom i domowym źwierzętom. 

Pasternak, Pastinaca, Pospolity, £. sątiva. U- 
żywają gotowanego na pokarm. 

Kapusta, Śrassica, Ogrodowa, ?. Oleacera. Ro- 
ślina początek biorąca z Grecyi, w licznych odmia- 
nach po ogrodach się utrzymuje, znaczniejsze są nastę- 
pujące: 

a) Jarmusz. B. o. Sabelłica. Używa się jako 
zielenina gotowana do kuchni. 

b) Kapusta włoska, albo Sawojska. 7. o. Bullata, 

e) Kapusta głowiasta. 8. o. capitata. Odmiany 
jej sa: kapusta biała, z lisćmi biało-żółtawemi, o gło- 
wach okrągłych łnb spłazczonych, i kapusta czer- 
wona, lisćmi czerwono-purpurowemi różniąca się. 

d). Gala re pa. £.o. Caulorapum. Łodyga u 
spodu zgrubiała, kulista, odmiany farby czerwo- 
nej i białej, używa się do kuchni. 

e), Kalafjory. B.o. Botrytis, Odmiana kala- 
fjorow pod nazwiskiem brokułow 8. o. „dspara- 
goides, znajoma. 

f. Ka pusta dzika. B. Campestris, odmiana jej: 
Brukiew: 8. c. IVapobrassica, korzeniem zgrubia- 
łym, rzepowatym od poprzedzającej się różni; bru- 
kwi zaś odmiany są: brukiew pospolita, korzeń ma 
biały lub czerwony; i brukiew fiutabaga, korzeń 
ma żółtawy, kulisty. 

g), Kapusta rzepa. 4. Fapa, wszystkie te 
gatunki, rozmaicie gotowane i kwaszone, służą lu- 
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dziom za pokarm, oraz dla bydła i trzody chlewnej. 

Czosnek. śllium, Pospolity, „4. Salivum, 
gatunek początkowie obcy, wszędzie się w ogrodach 
utrzymuje. | 

Czosnek Por. .4. porrum , roślina obca, we 
wszystkich ogrodach pospolita. 

Czosnek szarlotka, 4. ascalonicum, roślina 
pochodzeniem obca. 

Q zo sn ek cebula, 4. cepa. w ogrodach bardzo 
pospolita. 

Gzosnektrykulka, 24. Schoenoprasum, ga- 
tunek obcy, w ogrodach się utrzymuje. 

Wszystkie te gatunki czosnku, jako przypra- 
wy kuchenne do potraw się używają. 

Fasola, Phaseolus, zwyczajna, Ph. rułgaris, 
pochodzi z Indyj-VYschodnich, zasiewa się do ku= 
chennego użycia, 

Szpina k,Spinacia, pospolity, S. ołeracea, ro- 
ślina z Arabii, w ogrodach dla liści na jarzynę 
jest zasiewany. 

Chmiel, Zfumulus, pospolity, Z7. lupulus, ro- 
śnie w lasach i zaroślach wilgotnawych. Uprawia- 
ny bywa w tak zwanych chmiełnikach, do wa- 
rzenia piwa i miodów używany. 

Gorczyca, Synapis. Czarna, 5. ZVigra, rośli- 
na początkowie obca, w ogrodach przyswojona, od- 
miana jej: 

Gorczyca biała, $,„4łba, daje dobrą musztar- 
dę, używa się jako lekarstwo naciągające, Rośli- 
na dająca dobry olej, którego tu jednak nie wy- 
rabiają. 

K min, Carum. Pospolity, €. Carvt, róśnie na 
suchych łąkach i dziedzińcach, używa się do chleba, 
sćra, solenia ogórkow, kapusty ido pędzenia wód- 
ki, zwanej kminkówką. | 

K ola ndra, Goriandrum,zwyczajna, C. Sati- 
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eum, roslina z południowej Europy, ze wszystkich 
swych części odrazliwą won wydaje „ do solenia 
miąs 1 w aptekach się używa. | 

Dynia, Cucurbita. D. harbuz, c. ntelopepo, w 
ogrodach pospolita roślina, używa się na pokarm, 

Dynia kawon. €. cztrulłus, roślina ze WWscho- 
du, w Litwie na inspektach utrzymywać gię musi, 
i za przysmak na wety surowo się daje. 

Ogórek, Cucumis. O. melon, Ć. meło, roślina 
pochodząca z Indji, w odmianach licznych na in- 
spektach się utrzymuje, pozywa się surowo. 

Ogórek zwyczajny, C. satipus, roślina z Indji 
wschodnich, w odmianach rozmaitych po ogrodach 
się utrzymuje. 

Paste rna k Kopr, Pastinaca ańethum, ro- 
ślina początkowie obca, w ogrodach teraz pospolita, 
służy do zaprawy potraw i do solenia ogórkow. 

Macierzyca, Origanum, M. majran, O. ma- 
jorana, początek swój bierze ze Wschodu, w ogro- 
dach przyswojona,używa się za przyprawę kuchenną, 

Mięta, mentha. Pieprzowa, m. peperiia,z An- 
"glii, w ogrodach się utrzymuje, jako lekarstwo się 
używa, 

Rzodkiew, Raphanus. Zwyczajna, A. sa- 
żivus, gatunek początkowo z Chin, w ogrodach się 
utrzymuje: odmiany znaczniejsze są: 

a) Rzod k ie w radysa, Korzeń mięsisty, mniej 
więcej różowy, tej zaś są odmiany: 1. Radyska 
z korzeniem okrągtym, podługuwatym i te w ko- 
lorach bardzo rozmaitych postrzegać się dają. 2. Ra- 
dysa rzepak. R. Oleifera. Korzeń mały, biały, albo 
tylko u wierzchu czerwoniawy. 

b) Rzodkiew czarna. Zł. /Viger. Smakiem 
gorzkim mocnym odznaczająca się, a mianowicie 
skórką zewnątrz czarną, skad w ogrodach murzynką 
się zowie. WVszystkie te gatunki służą za pokarm. 
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Sałata, Łactuca. Ogrodowa. Z. Sativa. Ro- 
ślina obca, w rozmaitych odmianach po ogrodach u- 
trzymywana, z których znaczniejsze są: 1. Sałata 
głowiasta Z. s. capiłata. Liście ma w głowy 
nakształt kapusty ufożone. 2. Sałata fryzowana. 
KL. s. crispa. Liśćmi podzielonemi, kędzierzawe- 
mi, głów nieformującemi odznacza się. 3. Sała- 
ta rzymska. D. s. romana, © lisciach dlugich, u 
spodu zwężonych, w górę podniesionych, Smak 
tej odmiany jest łagodniej-zy od innych: rozimaicie 
przyprawiona służy za pokarm. 

Pietruszka, Apium. Pospolita. „4. peźroso= 
linum.  Moślina początkowie obca, we wszystkich 
ogrodach pospolita. 

Pietruszka. Selera. „4. Graveolus. Rośnie 
nad wodami w okolicach Grodna, na Wołyniu i Po- 
dolu, po ogrodach w całej Litwie upowszechniona. 
Ohu tych rodzajow korzenie i liście, jako zaprawy 
do kuchni się używają. 

Szparag. Asparagus. Pospolity, officinalis. 
Rośnie dziko w Pińszczyźnie, na Wotyniui Podo. 
ln, u nas sztucznie się w ogrodach utrzymuje, w 
rzędzie najwykwintniejszych jarzyn się liczy. 

Tytun, MVicotiana. Pospolity, /V, rustica. Ro- 
ślina początkowie obca, teraz w ogrodach wiejskich 
pospolita, Bakunem zwana. Dopićro niektórzy wła- 
ściciele ziemscy uprawują tytuń zwany, Wirginija, 
pochodzący z prowincii Stanow Zjednoczonych Ame- 
'ryki północnej. Użycie tytuniu nadzwyczajnie się 
upowszechniło, z niego robią cygara. 

| Qzas siewu różny jest dla każdego zboża, pa- 

dług tego, jak długiego czasu potrzebuje dla wzro- 

śnienia i dójścia do swej dojrzałości. Najpierwsza 

czynność gospodarska z początkiem wiosny, podług 

przyjętego zwyczaju i miejscowych przesądow, ko- 

niecznie w dzień Źwiastowania N, P. M. czyli 25 
25 


Cra? sietei, 
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marca, na przygotowanych rozsadnikach, jest: nsiać 
tak zwaną rosadę, czyli nasienie kapusty i bruk- 
wi. Gospodynie przesądne utrzymują, iż w tym 
dniu, i to przed wschodem słońca, główki kapu- 
sty, przez zimę dobrze zachowane w piwnicach, 
z korzemami w piasku, bez poprzedniczego kwi- 
tnienia, wydają nasienie kapusty; lecz, że siać go 
nie można, ponieważ ktokolwiek w domu umrze. 
Pominąwszy te przesądy i ten tajemny stosunek 
czyjejkolwiek smierci, z wydaniem nasion przez 
głąbie kapuściane; to rzecz pewna: że dobrze za- 
chowane główki i nieprzemarzłe w jesieni, rze- 
czywiście na wiosnę są, jakby osypane nasienietn 
kapuścinćm, Skąd się one na nich biorą, bez od- 
bycia poprzedniczej, kwiat wydającej, a następnie 
nasienie wegatacyjnej przemiany, niech fizyologo- 
wie rozstrzygną. 

Rożsadnik. Fiosadnikami się zowią zręby drewniane, na- 
pełnione ziemią żyżźną, pod którą podłożono kon- 
skiego gnoju, mającego własność zagrzewania się, 
dla ogrzania ziemi, i udzielania ciepła, aby posia- 
ne nasiona, w czasie jeszcze chłodnym: bo pospo- 
licie śniegitu leżą, rość mogły. Rozsadniki tako- 
we starannie się nakrywają słomianemi matami, 
a tylko kiedy wiosenne słońce przygrzeje, odkry- 
wają. Mimo przesąd, żeby koniecznie w dniu 25 
marca rozsada posianą była, sieją i poźniej, ale 
najpoźniejsza do 23 kwietnia usiana być powinna. 

Zasiewrodin „ NY. kwietniu, kiedy rola jnż się ze śniegu oczy- 

strękowych. ŚC11 przeschnie, zasiewają grochy, boby i inne strącz- 
kowe rosliny. Ziarno to długiego potrzebuje czasu 
do swej dojrzałości, a zatóćm siew jego, około 16 
kwietnia powinien bydź skończony. Burczak zaś 
do 24 maja. O sianiu grochu, przesądy miejscowe 
są: aby pierwsza siewba grochu odbyła się koniecz- 
nie w wielki piątek, i aby nie siać w dni tygod- 
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nia, które mają w swem nazwaniu literę r. jako: 
we wtorek, środę, czwartek, gdyż groch w te dni 
usiany ma bydź robaczliwy, czyli ma mieć ziar- 
no uszkodzone przez robaka. Tego nawet, ludzie, 
najmniej przesądni, dogadzając swoim sługom, wzię- 
tym z gminu do pilnowania gospodarstwa, najczę- 
ściej się pilnują. To rzecz jednak doświadczeniem 
stwierdzona, że groch, posiany na nowiu miesiąca, 
wzrasta ciągle w łodygę , potóm ciągle do poźnej 
jesieni kwitnie, lecz mało daje plonu w ziarnie. 

Mak takoż rannej wymaga siewby: natychmiast Ogrodowiny. 
przeto, po spędzeniu śniegu się usiewa. 

W tym miesiącu kwietniu usiewają się wa- 
rzywa: buraki, marchew, sałata, pietruszka, sadzi 
się: cćbula, czosnek, harbuzy, kartofla; na rozsa- 
dnikach zaś, kalafijory, pory; ze zboż: jare Żyto, 
jara pszenica, ranny jęczmień i owies. 

Prawie wszędzie nasienie burakow, marchwi, 
i innych płodow korzenio-owocowych, zwanych 
okopowemi, sieją tu, albo na spulchnionej kil- 
kakrotnóm oraniem i bronowaniem ziemi; które 
po zejsciu ich, starannie należy z chwastow opie- 
lać, i ziemię patykiem podruszać, inaczej trawa- 
by się nad nie wzmogła, a posiane rośliny znisz- 
czały, ł w stężałej od deszczow i posuchy ziemi 
rozrastaćby się nie mogły. Sposob ten jednak, wie- 
le potrzebujący robotnika, w tutejszym, mało lud. 
nym kraju, powinienby ustąpić miejsca uprawie rzę- 
dowej, w wielu już miejscach z widocznym pożyt- 
kiem zaprowadzonej, na tem zależącej: aby ziemię 
kilkakrotnóm oraniem i bronowaniem należycie 
wyrobioną, powałkować dla zgładzenia jejpowierzch- 
ni, znaczkiem poznaczyć, w jednę tylko stronę, a 
po znakach prowadząc lemiesz obrzutnika, porobić 
równe brózdy. Od takowej roboty, cała przeznaczo- 
na pod usiew warzywa ziemia, będzie pokryta grzą- 
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deczkami wązkiemi, wzgórkowatemi; na samym 
ich grzbiecie jedna kobićta równy rowek kijem, 
a za nią idąca druga, ręką równo do tego rówka 
rzuca nasienie burakow, marchwi i t.p. warzyw, 
trzecia zaś, za niemi postępująca, zlekka tąż zie- 
mią zasypuje i pokrywa nasiona. Zostawuje się to 
tak, póki trawa nie zacznie porastać; w ówczas 
po brózdach prowadzi się obrzutnik , którego od- 
kładnice trawę po bokach grządek obrywają, zie- 
mię podruszają, od deszczow i posuchy spadać się 
jej nie dozwalają i ciągle pulchną utrzymują, a tyl. 
ko trawa pozostaje na wierzchołkach grządek, gdzie 
posiane warzywo; tę już potrzeba ręką wypleć, 1 
jesli gęsto obejdzie warzywo, poprzerywać; piele- 
nie takie jest łatwiejsze: bo na ziemi pulchnej ro- 
śnie tylko lebioda, bez trudności wyrywać się da- 
jąca. Oborywanie to kilka razy powtórzyć nale- 
ży, aby zawsze grządki czysto utrzymane były. 
Sposob takowy tę główną ma dogodność, ze zmniej- 
sza liczbę robotnika, do pielenia potrzebnego, a 
spulchniając ciągle rolę, daje sposobność warzywu 
rozrastać się w niej do znacznej wielkości; przy 
wybieraniu takoż warzywa, z łatwością zwyczaj- 
ną sochą rzędami prowadzoną, wyorywać się, a 
potóm wybierać dają, i jaż nie potrzeba tak mo- 
zolnego i wiele zabierającego robotnika, jak do uży- 
wanego dotąd ręcznego wykopywania. 

Do sadzenia kapusty i brukwi, tym samym 
sposobem ziemię przygotować należy: poznaczyć ją 
znaczkiem w kraty, a na przecięciach sadzić ka- 
pustę; łatwo więc rzędami potćm, póki mała ro- 
ślinka, konną gracą, ją ogracowywać, a potćm, gdy 
się wzmoże, obrzutnikiem oborywać. Przy takićm 
postępowaniu, oprócz koniecznego rękami oberwa- 
nia trawy przy samych krzaczkach kapuscianych, 
innego pielenia zgoła nie potrzeba, Ziemia pulch- 
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na usposabia rozrastanie się rośliny w wielkie 
głowy, i nie będąc, jak zwykle, na grzędy przero- 
bioną, nie ulega rychłemu w czas gorący wysch- 
nieniu, nie utraca zatćm tak potrzebnej dla wzro- 
stu kapusty wilgoci. 

Około 23 kwietnia, już się zabrania wszelkiej 
paszy na łąkach, przeznaczonych do wydania tra- 
wy na siano, aby nieuszkodzuna rość mogła, iob- 
fitszy sianokos wydała. Dla oznaczenia, iż się na 
tych łąkach zabrania paszy, wtykają na nich dłu- 
gie żerdzie, a na wierzchołku ich umieszczają sło- 
miane wiechy. Takowy zakaz paszy, zowie się 
tu, zatknieniem łąki. MIrawy, rosnące na łąkach 
btotnistych, ponieważ wcześniej rośną od będących 
na dąkach gruntowych, i przestarzałe nie dają 
smacznego i posilnego siana, przeto około połowy 
czerwca kosić je zaczynają, suszą 1 w stogi skła- 
dają. Rosnące zaś na łąkach gruntowych, muroż- 
neini zwanych, zaczynają kosić około 29 czerwca i 
starają się , ażeby zebrać siano do czasu zaczęcia 
żniwa żytniego, przypadającego w tych stronach 
około połowy lipca, i nasiępującego zaraz po nićm 
zbioru jarzyny 1 usiewu oziminy; do których, aby 
wszystkie roboty. we właściwej porze się odbyły, 
całemi siłami jąć się należy, albowiem na żbiór 
siana, jużby nie wystarczyło potrzebnego robotnika, 

Jęczmień tu zasiewają ranny i poźniejszy po- 
spolicie cztero- rzędowy ,to jest: w kłosach mają- 
cy ziarna we czićry rzędy osadzone. Dwórzędowy 
mało gdzie nostrzegać się daje. Ranny sieją, albo 
po zdjętej w roku przeszłym na świeżo nawiezio- 
nym pognoju oziminie, albo po kartoflach; pozniej- 
szy zas, którego siejbę aż do końca maja przecią- 
gają, pospolicie przyściełają mierzwą, i ten, jeśli 
jesienne przymrózki mu nie uszkodzą, lepiej obra- 
dzaod pierwszego. Przy siejbie jęezmienia tutej. 


Łąki. 


Jarzyny; 


Przepłaty. 
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sze pospólstwo ma taki przesąd: iż ranny sieją ko- 
niecznie przed zajęciem się żyta, jak nazywają, 
w pęczki, co poprzedza wyplywanie kłosami; poź- 
niejszy zaś po ich wypłynieniu, a czas wypływa- 
nią żyta, uważają za niestosowny do siejby jęcz- 
mienia, nie umiejąc temu naznaczyć przyczy- 
ny. Po zdjęciu jęczmienia z pola, suszą go naj- 
pospoliciej, w tak zwanych tutaj: przepłotach. 
Są to w rząd ustawione z drzewa ociosanego 
słupy wysokie łokci 42, mające w równych od 
siebie odległościach wyrąbane otwory, przez któ- 
re się przęciągają żerdzie. Takowe słupy umoco- 
wane są z obu stron podporami od góry do zie- 
mi idącemi. Na żerdziach zawiesza się zboże w 
snopach, i tym sposobem wystawione na działa- 
nie słońca i wiatrow rychło wysycha. Każdy tu 
gospodarz używa przepłotow do tej potrzeby: bo 
inaczej, w. okolicach leśnych, a przeto ocienionych 
i niemających łatwego przewiewu powietrza, zbo- 
że przed nastaniem jesiennej ulewy wyschnąchy 
nie mogło. W lata jednak suche przepłoty mało 
są w użyciu. 

Siejba owsa rozpoczyna się około 1-go maja, 1 
kończyć się musi do 25 tegoż miesiąca., poźniejszy 
rzadko dochodzi. 

Len i konopie sieją od45 do końca maja, 

Grykę zaczynają siać ostatnich dni maja i kon- 
czą do 45 czerwca. 

W ogólności, od połowy kwietnia i przez cały 
miesiąc maj, wszystkich gospodarzy najgłówniej- 
szóm jest zatrudnieniem, siejba zbóż jarzynnych, 
ogrodowin, roślin okopowych i karmowych; tylko 
hreczka, rzepa i sporek mogą być siane w czerwcu. 

Po usiewie jarzynnego zboża aż do dojrzałości 
jego zostawuje się wszystko przyrodzeniu. Nie ma- 
ją tu sposobu skrapiania pól w czasie posuchy gno- 
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jówką, ani wodą; nie znają nżywanych do tej po- 
trzeby gdzie indziej machin; atoli, kiedy sprzyja 
stosowna pogoda, nie zbyt sucha i nie zbyt ulewna, 
wówczas jarzynne zboza dosć dobrze obradzają. 
Około połowy miesiąca lipca zaczyna w tutej. Znio łyta. 
szym powiecie dojrzewać Żyto. Każdy zatćm g0- 
spodarz dokłada wszelkich starań, ahy go jak najprę- 
dzej zebrał z pola, póki się wysypywać nie zacznie. 
Lepiej jest zaczynać ząć trochę jeszcze zielonawe: 
bo takowe w snopie dójrzeje, niż przejrzałe, które 
się zpszkodą wysypuje. Do zbierania używają tu 
kobiet z sierpami. Dzień, w którym się zaczyna 
Źniwo żytne nazywają żażynki. Jest to mała u- Zażynki. 
roczystość. Mobotnicy odnoszą do dworu pierwszy 
snopek 1 bywają przez dziedzica czestowani. Pou- 
kończonćm żniwie żeńcy w gromadzie przychodzą, 
śpiewając pieśń stosowną, na jednę, od niepamięt- 
nych czasow ułożoną nótę; jedna z dziewcząt, na 
ich czele idąca, niesie na głowie upleciony z żyta 
wieniec, 1 po stosownej przemowie, pospolicie ry- 
mowanej, gdzie są umieszczone życzenia lepszego 
urodzaju na rok przyszły, oddaje dziedzicowi wia- 
nek; ten obdarza ją jakim upominkiem, w pienią- 
dzach, wstęgach lub w czćm innćm, i podzięko- 
wawszy za pracę, czestuje zebraną gromadę gorzał- 
ką: anie raz, kiedy się odezwą, przygotowani już 
wiejscy skrzypacy, a w niektórych stronach duda 
czyli kobza, zaczynają się tańce ud poważnego po- 
loneza, a jak cokolwiek napoj więcej doda wesoło- 
ścl, przy śpiewach i wykrzykach następują skocz- 
ne hołubce, kozaki, i ocheta przeciąga się do poźnej _ 
nocy. Po skończonćm zniwie podobnież robotnicy 727744. 
przychodzą do dworu ze śpiewem, a gospodarz wy- 
prawia uroczystość dośynkami zwaną. 
Po skończeniu żniwa żytnego, nastają bez przer- gy;,, „4. 
wy nagle po sobie idące roboty, około zbioru psze- nych zboż, 
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nicy ozimej i zbóż jarzynnych, pszenicy jarej, ży- 
ta jarego, rannego jęczmienia, lnu, owsa, grochu, 

' jęczmienia poźniejszego, hreczki, co się przeciąga 
do końca sierpnia lub połowy miesiąca września. 
Zbiór wszystkich klosowych roslin tak się tu odhy- 
wa, jak zyta. MKohiety żną sierpem, a mężczyzmi, 
po wysuszeniu na polu lub w przepłotach, zwożą 
do stodoł i składają w torpy czyli sąsieki. Groch 
mężczyzni koszą kosami i najczęściej po wysuszeniu w 
przeplotach znoszą do stodoł; grykę koszą też ko- 
sami, do których przywiązują małe łęki, nacią- 
gnięte siatką, aby drobna gryka równo się w po- 
kosy układała, potem składają grabiami w kopy, 
i jeśli sucha, znoszą do stodoły, lub też suszą w prze= 
płotach. 

Nwanie lnu. Len wyrabiają tu albo na towar czyli przedaź, 
albo na domowe użycie. Pierwszy, zielonawy je- 
szcze, wyrywają iukładają w małe garście, zaraz 
obrzynają kosami nasienne główki, lub odzierają 
umyślnie na to urządzonemi, w kształcie kilku ha- 
kow, obok siebie hędących żelaznemi nożami, i na- 
tychmiast, nie dając mu zasychać na powietrzu, sta- 
rają się związać po kilka garści w jeden snop i za- 
topić go w wodzie. Najlepiej, jeśli ta czynność w 
dniu jednym da się uskutecznić; wówczas włókna 
nader białego spodziewać się można. Po wymo- 
knieniu prędszćm lub dłuższem, co zależy od cie. 
plejszej lub zimniejszej pogody, i od dobroci wody, 
kiedy po okręceniu na palcu, włókno od paździe- 
rza odstaje, wyjmują z wody ina przyległych Ę 
kach, lub polach rozściełają, aby lepiej ułatwić o 
stawanie włókna, czego często robią proby. Gdy 
się to juź otrzymało, podejmują len, i suchy wiążą 
słomą żytną w wielkie snopy, zwane kulami, skła. 
dają pod dachem, gdzie tak oczekuje dalszej około 
siebie roboty. len takowy nazywają towarnym 
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czyli moczonym. Drugi zas, nadomową potrzebę 
przeznaczony, po wyrwaniu wiążą w snopy, roz- 
wieszają na płotach lub soszkach, dozwalają wys- 
chnąć, a po wymłóceniu, natychiniast rozściełają tua 
ziemi. gdzie wystawiony przez kilka tygodni na 
wpływ rosy, deszczu, powietrza, póty, aż włókno 
nie zacznie odsta wać. od paździerza, co nazywają; 
wy leżeriem się lnu. Po'uczynionych próbach, gdy 
to jest dostatecznem, wiążą go wsnopy, i składają 
w stodołach. Len takowy zowie się słaniec. ma L. Słanico. 
barwę od pierwszego ciemniejszą, lecz w przędze- 

niu jest miększy. 

W miesiącu sierpniu dochvdzą już nasiona bu- Zbior ogro- 

rakow, kapusty, rzepy, brukwi, włoszezyzny, mar-„fó;7€% z 
chwi i innych ogrodowin; łodygi tych roślin zną 
sierpetn, a po wysuszeniu, nasienie wymłacają, i w 
miejscach suchych przechowuj ją do przyszłego usie- 
wu. Cebula również się w tenczas wybićra, i po 
wysuszeniu uplata w wianki na kuchenne użycie, 
a przeznaczona na nasienie w worach, w dymnych 
chatach się zakurza; przez co, ma się jej nadawać 
własność, 12 po usianiu, w korzen się rozrasta, a na 
kwiat się nie zabiera. 

„W sierpniu też, wybierają się ogórki, w małej zeysiaranie 
części używają się na pokarm zielone , a w znacz ogórków, 
niejszej solą w beczkach rozmaitym sposobem z ko- 
prem, liściem dębowym, wiszniowym, bohkowym. 

Po szczelnćm zamknięciu i osmoleniu beczki, zata- 
piają do wody, gdzie dobrze się zachowując pozo- 
stają aż du użycia. 

Od początku miesiąca wrzesnia, zaczynają gos- TFybieranie 
podarze tutejsi trudnić się wybieraniem kartofli ZA 
gruntu. Wybieranie te odbywa się różnemi spo wielo: 
sobami. Qi, którzy nie wprowadzili rzędowej u- 
prawy, wykopują kaźdy krzak rydlem, ałbe moty- 
ką, imnóztwo na to robotnika tracą. Ci zaś, któ- 

260 
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rzy się uprawy rzędowej trzymali , zwyczajną tu- 
tejszą sochą podorują i wywracają kartoflowe krza- 
ki, a piesze kobiety je wybierają, przez co robota 
bardzo się ułatwia. Starają się wybrać kartofle w 
dni suche: bozmokła kartofla, złożona na kupę, 
prędko się zagrzewa 1 gnije. Włościanie składają 
ją do jam, w piasczystej ziemi wykopanych, w któ- 
rych dobrze się zachowuje; lecz ci, eo' wielkiemi 
massami ją uprawiają, układają w stogach, obłożo- 
nych słomą i obrzuconych ziemią, tak, aby się do 
niej wilgoć jesienna, a zimą mrozy dobrać nie mo- 
gły, a niektórzy mają porobione tak zwane pogrze- 
by: są to lochy w ziemi wykopane, których ściany, 
ocembrowane kamieniami lub drzewem, spod, w 
pewnej od ziemi odległości, wymoszczony okrągłe- 
mi berwionami, nie szczelnie do siebie przystające- 
mu, tak, aby przez te szpary powietrze mogło prze- 
chodzić: między tym pomostem a ziemią, zostawio- 
ne próżne miejsce, aby pod nim powietrze wolnie 
krążyć mogło, dokąd wpada przez rurę, z tarczyc 
zrobioną na zewnątrzwyprowadzoną, a w czasie mro- 
zow zamykać się mogącą, W takie lochy zsypana, 
nawet wilgotna kartofla, będąc ciągle odświeżają - 
cem się powietrzem przewiewana, wysycha i nie u- 


lega zepsuciu. 


jk kono> WW jednymże czasie wyrywają konopie, po wy- 


suszeniu ziarno wymłacają, a łodygi natychmiast 
zamaczają w wodzie, gdzie do 4-ch tygodni zosta 4, 
dla oddzielenia włókna od paździerza. Po wyjęviu 
z wody, rozwieszają na przeplotach, póki nie wys- 
chną. i nie będą mogły bydź wzięte do dalszego 
wyrobu. 

W miesiącu sierpniu około 6 dnia, to jest, od 
Przemienia-Pańskiego na uprawionym już, jak się 
wyżej opisało, ugorze, rozpoczyna się usiew OZzimti- 
ny; pszenicy ozimej iżyta, które, jak doświadcze- 
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nie uczy, im raniej są usiane, tem lepiej się uda- 
ją; to pochodzi z przyczyny bardzo naturalnej: bo 
majac więcej czasu przed zimą, lepiejsię w ziemię 
zakorzenią, lepiej umocują, urunieją, a zatćm ła- 
twiej działanie zmiany temperatury, ulewę jesien- 
ną, mrozy, śniegi wybrzymują. Czas usiewu ozi- 
miny nie powinien przechodzić dnia 4 września. 

Po usiewie oziminy, prace około roli nie ustają: Oranie na 
bo natychmiast zaczyna się oranie, tak zwane na *”€ 
zimę, czyli zmiany, przeznaczonej pod przyszły u- 
siew jarzyny w następnym roku; a niektórzy przed 
zimą jeszcze raz pierwszy ją bronują, czyli skro= 
dzą. (i zaś, co mają ziemię cięższą, więcej gli- 
niastą izsiadłą, przyszły ugor, na którym ma bydź 
siana w roku następnym ozimina, przed zimą pierw- 
szy raz orzą. 

W połowie września zaczyna się wybieranie z 
ogrodow warzywa, marchwi, brukwi, wszystkich 
okopowych roslin; postępowanie przy zbiorze, 1 
przechowanie przez zimę takie, jak kartofli. 

Ostatni zbiór z pola jest kapusty. "Tę, po wy- Zbidr i kwa- 
cięciu na polu główek, zwóżą, odcinają liście nie- SA Kapu- 
składające główki, wierzchnie osobno, wewnętrzne *” 
osobno, siekają w skrzyniach lub korytach, i kwa- 
szą w kadziach, i to się zowie kapusta siekana. 
Pierwsze dają kapustę szarą, drugie białą. Tym 
sposohem daje się ona w miernie ogrzanych izbach, 
warzywniami zwanych, przechować przez zimę, do 
nasiępujęcej wiosny, i staje się jedną z głównych 
żywności przez ten czas tutejszego pospólstwa. 
Główki zaś, albo nożem drobno krają, i to się zo- 
wie szatkowaniem kapusty, albo używają do tej 
roboty narzędzia szatkownicą zwanego. Jest to 
deska, 2 łokcie długa, mająca w samym śrzodku 
zrobiony olwór, na stopę kwadratową wielki, w któ- 
rym są osadzone ukośnie 4 noże: po takojvej desce 
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posuwa się w jednę idrugą stronę skrzynka, napeł- 
niona główkami kapusty, którą w prostym kierun- 
ku utrzymują pazy, będące przy desce, po których 
się posuwać musi. Noże szatkują kapustę, która 
do podstawionego naczynia wypada. 

Po przemyciu tak uszitkowanej kapusty, skła- 
dają ją do kadzi, trochę solą, mięszaja z kwaśnemi 
jabłkami, żurowinami, dla nadania słodyczy dodają 
w kawałkach marchew, sypią trochę kminu., iw 
miernie ogrzanej izbie poddają lekkiej winnej fer- 
mentacyi, dla ochrony od zepsucia się bardzo często 
kijem aż do dna kadzi przetykają. Kapusta nabie- 
ra przyjemnego kwaśnego smaku, staje się dla wie- 
lu osob ulubionym pokarmem, 1 przy pilności w u- 


trzymaniu ciągle jednoslajnej Lemperatury, daje się 


w tymże stanie przechować do wiosny. Atoli, naj- 
lepiej kapusta przez zimę przechowywać się dźje, 
jęśli będzie zakwaszona w beczkach, szczelnie za- 
bitych i osmolonych, i zatopiona w wodzie; wów- 
czas lalem wydobyta , zachowuje swój własciwy 
smak przyjemny kwaskowaty. Główki kapusty 
niekwaszone długo w piwnicach suchych chować 
się mogą, Ii mają nazwisko kapusty słodkiej. 
Pudobnie, jak kapustę, kwasza tu w kadziach 
buraki, stanowiące ważny przedmiot zimowej Ży- 
wności ludu. Burakow nie szatkują. Po oczyscze- 
niu z ziemi, odcięciu lisci i oskrobaniu „, układają 
w kadzie, nalane wadą, i stawią w warzywniach, 
Po zebraniu z pola zbóż i warzyw, wszyscy go- 
spodarze starają się zboże co rychlej wymłócić, aby 
pozostawieniu na usiew i potrzebę domowa, a czę- 
stokroć i w zapas na lata nieurodzajne, pozostałość 
sprzedać, śpieniężyć, na opłacenie podatków i za- 
łatwienie innych domowych potrzeb. Młócenieu 
włościan, a nawet po większej części i u wła- 
ścicieli, odbywa się ręcznie, cepeim: narzędziem 
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powszechnie znajomem, niepotrzebującem opisywa- 
nia. W wielu jednak folwarkach , gdzie właści- 
ciele pragną oszczędzić pracy włościanom, i i umniej- 
szyć na młoćhę robotnika, wprowadzone są mło- 
carnie. Te coraz się bardziej upowszechniają: nie 
są kosztowne, urządzone jak młyny, które wołmi 
są poruszane, deptakami zwane; w przypadku ze- 
psucia, każdy wiejski młynarz może je łatwo na- 
prawić, ttaka własnie machina dla wsi, gdzie rze- 
mieślników trudno jest mieć na zawołanie, jest naj- 
właściwszą. Milocarnia taka, z pomocą 7-miu ko- 
bićt, sześcią wołmi, na odmianę stawianemi, wy- 
młaca w najkrótszym dniu zimowym żyta kop 20, 
owsa kop 30, i zostawuje dość czasu, na przewia- 
nie, oczyszczenie i zwiezienie ziarna do spichlerza. 
Ileż to oszczędza robotnika, kiedy na podobną ilość 
zhoża, trzebaby było użyć ludzi 30! WW niektórych 
miejscach zamiast deptaka, urządzone są młocar- 
nie, ciągnione końmi; lecz że utrzymanie koni nie 
równie droższe jak wołow, przeto mało w użycie 
wchodzą. 

Dotąd mówiliśmy o gospodarstwie równie wło. 
ścianóm, jak i dziedzicóm właściwćm, i prawie jed- 
nostajnie, z małemi odmianami, mniej, lub więcej 
dohremi, u tych ostatnich prowadzonćm. Za na- 
dejściem jesieni różni się gospodarstwo dziedziców 
od włościańskiego zupełnie. Wościańskie ograni- 
cza się na wymłóceniu zboża, wyrobieniu włókna 
zlnu i konopi, opatrzeniusię w potrzebne drzewo 
na opał, na dozorze codziennym dobytku gospodar- 
skiego. Po fulwarkach zaś włascicieli ziemskich, Gorszhnie w: 
z niewielkim tylko wyjątkiem, zaczyna się pędze- Rodak 
nie gorzafki z kartofli i zboża, w gorzelniach, pra- wie. 
wie wszędzie parowych, i wykarmienie bydła opa- 
sowego, zakupionego, lub z własnej obory wybra- 
nego, narzeż domową lub sprzedaż, za pomocą wy* 


Bydła roga- 


ego. 


— 204 — 


waru, czyli brahy. Spożycie jej zdodatkiem siana 
isłomy przez bydło 1 trzodę chlewną, utrzymując 
je w dobrym przez zimę stanie, znacznie pomnaża 
massę nawozu, i wspiera znakomicie gospodarstwo 
rolne, przez podanie sposobu nawożenia i użyżnie- 
nia ziemi: bez nawozu bowićm, nie można się na 
gruntach tutejszych spodziewać plonow, wynagra- 
dzających nawet pracę rolnika; tylko na trzehie- 
zach lasow czyli nowinach, mozolnej pracy wyma- 
gających, przez lat kilka, póki się gleba nie wycień- 
czy, dobry urodzaj mieć można. Qorzelnie prze- 
to, pod tym względem, wielką dla rolnictwa czynią 
przysługę, zwłaszcza w tych iniejscach, gdzie mało 
łąk, aziąd mało siana zbierająz tam więc, bez za- 
siłku brahy, nie mogliby swojego bydła, najgłó- 
wniejszej podstawy gospodarstwa, przez zimę wy- 
Zywić, 

Aby podwyższyć żyzność ziemi, każdy gospo- 
darz stara się utrzymywać, ile mu możność dozwa- 
la, bydła rogatego, koni, owiec, świń, drobiu. 

Bydio rogate utrzymują wszyscy prawie rassy 
krajowej, małego wzrostu; niektórzy tylko dostat- 
niejsi gospodarze mają stadniki rassy hollenderskiej, 
szwajcarskiej lub tyrolskiejj £ tem odchowane 
krowy krajowe, przy dobrem utrzymaniu, wyda- 
ją płód roślejszy i mocniejszy, a krowy tym spo- 
sobem zrodzone dają więcej od krajowych mleka. 
Tak więc ulepsza się i staje się pozyteczniejszą rassą 
bydła krajowego, | 

W każdem gospodarstwie mają do różnej potrze- 
by różnego rodzaju bydło. Stadniki do rozpłodu, 
krowy dla mlćka i wydawania cieląt, woły do pra- 
cy, i młodzież czyli cielęta obu rodzajow 1 różriego 
wieku; dla nieustannego, w jednej liczbie utrzyma- 
nia obory; aby przestarzałe sztuki, które się corocz- 
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nie brakują iwypasają narzeż i nieuchronny upa- 
dek. mógł się miodćm bydłem zapełnić. 

Utrzymanie zimowe bydła bywa rozmaite: za- 
leży pospolicie od obfitości siana i karmu, zamożno- 
ści właściciela i jego zamiłowania większego lub 
mniejszego w gospodarstwie i w oborze. Po wielu 
miejscach, szczególniej u właścicieli ziemskich, odda= 
jących się gospodarstwn, są dobrze karmione i utrzy- 
mane; lecz u wielu, a mianowicie u włościan, za- 
ledwie dostaje słomę. często zas itej cierpiac nie= 
dostatek łub przez własne lenistwo i największy nie- 
dozor, koniecznie marnieć i ginąć musi. Letnia 
pasza bydła ogranicza się na wypędzaniu codzien- 
nóćm, na pastwiska naturalne, nieraz odległe, czę- 
sto błotniste, nieposilne, lub borowe suche, nie- 
właściwe do nasycenia bydła, a w mokre lata na 
zaszlamione i niezdrowe, bywa przyczyną nader 
częstego upadku bydła, a ztąd ogromnych szkód w 
rolnictwie: oprócz bowiem utraty kapitała w by- 
dle, którego nanowo nie łatwo się dohodować, u- 
mniejsza się massa nawozu; zatćm idzie zmniejsze- 
nie urodzajow, niedostatek stony, podściału; prze- 
to: jeden upadek bydła, pociąga za sobą na wiele 
lat po sobie idących niewyrachowane dla rolników 
straty. Aże upadek najczęściej 1 najbardziej dotyka 
bydło robocze; biedny więc rolnik, nieraz i mie z 
własnej winy, nie mając czćm uprawić roli, mało 
robiąc zasiewow, wpada w najopłakańsze położe- 
nie, w ubóztwo i nędzę, Ta zaś zniechęca wło- 
ścian do pracy, czyni ich obojętnymi na swoję i 
swych dzieci dolę, tak, że oddając się próźnowaniu, 
wolą żyć w niedostatku i nie nie robić, jak pracą 
byt swój poprawić , a mie raz, przyciśnieni nędzą, 
wpadają w występki, i stają się prawdziwą społecz- 
ności plagą. 

Choroby bydła rogatego w tych okolicach by- Z H 


i 
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wają rozmaite, jako to: choroba płucowa, kaszel, 
choroba języka, pyska, kopyta, i biegunka, ale naj. 
częściej trafiająca się i najwięcej zabójcza karbun- 
kut czyli zapalenie sledziony. Choroba ta, tak czę- 
sto się ponawia w tutejszym powiecie, i tyle w rol- 
nictwie klęsk zrządziła w ostatnich 2-ch latach, iż 
właściciele ziemscy, znaczne musieli wydać kapi- 
tały na zakupienie wołow dla swych włościan w 
sąsiednich powiatach , które mniej tej klęski do- 


" znały. 


Utrzymywanie stadnin bardzo nieznaczne i ma- 
łe w tutejszym powiecie. Mizadko obywatel, czę- 
ciej chłopek, wyhoduje sobie do powozu lub do 
pracy rolnej konia. Rassy krajowej dobrego gatun- 
ku nić ma; u włościan utrzymuje się rassa krajowa 
koni małych, na trudy jednak wytrzymałych: przy 
najoszczędniejszćm bowiem karmieniu, a często nie- 
dostatku żywności, znakomite wytrzymują w rol- 
nictwie posługi. W wielu miejscach końmi orzą, 
bronują wszędzie, a wywoz rolniczych płodow w 
strony nawet dość odlegie i drzewa z lasu na po- 
trzeby domowe i handel, nićmi się odbywa. Ileżby 
ich siły i dobroć podniesione bydź mogły, gdyby 
były lepiej od samej młodości karmione! Nawet 
co do wzrostu byłyby vkazal:ze. Utrzymanie ko- 
ni włościańskich jest takie: żrzebię po urodzeniu 
zostaje przy matce, używanej do ciągłej pracy 1 na 
paszy w polu tylko się utrzymującej, przez 6 mie- 
sięcy, wówczas tylko się karmi jej młćkiem. jak mo» 
żna wnosić, nie obficie dostarczanem. Na zimę 
odsadza się od matki, i dostaje tylko codzień trochę, 
często nie zbyt dobrego siana, a u lepszego gospoda- 
rza tylko, plew owsianych lub od innego zboża po- 
zostałych; na wiosnę idzie znowu na naturalną pa- 
szę, izalełwie ma dwa lata: bo nigdy prawie do 
trzech wzmocnić się mu nie dozwalają; zaprzęgają 
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do brony, pożniej przyprzęgają w pomoc starszemu 
koniowi do wozu, i już w roku następnym do naj- 
cięższych prac używają, karmiąc tylko, zimą sia- 
nem, a latem pasąc w polu; rzadko, i tylko zamoż- 
niejsi gospodarze, dają im przy wielkiej pracy 0* 
wies, Jakże więc to nieszczęsne, niedójrzałe źwie- 
rzę, z młodości żle żywione, mogło nabyć wzrostu 
isiły? Dla tego też sprzężaj tutejszy pospolicie by- 
wa słaby. Konie właścicieli ziemskich, od urodze- 
nia lepiej hodowane i dobrze utrzymywane, są ro- 
ślejsze i mocniejsze. Mało jednakże koni tu hodo- 
wanych używają do pojazdow lub jazdy konnej: 
najwięcej kupują przyprowadzanych z Mato-Rossyi. 
Konie nie tylu chorobom podlegają, co bydło ro- 
gate, i łatwiej je wytrzymują; atoli zabójczy karbun- 
kuł często inanie wielką śmiertelność sprowadza. 

Owce tutejsi gospodarze hodują po większej 
części krajowe, a najwięcej włościanie, i wszyscy 
prawie różnego stanu czynszowi rolnicy. Wełna 
tych owiec gruba. Z niej wyrabiają samiż włościa- 
nie sukno grube, na własne użycie, w małej ila- 
ści idzie na sprzedaż, Od barwy owiec siwej, czar- 
nej lub białej, zależy kolor sukna; jesli się wełna 
czarna pomięsza z białą, daje sukno szare; sukna 
takowe zowią tu samodziałem. Strzyża owiec od- 
bywa się dwa razy w roku, na wiosnę i w je- 
sieni. Z owiec idących na rzeź lub z upadłych, 
zdejmują skóry z wełną, wyprawają je, i szyją 
z nich kożuchy. Hodowanie owiec bardzo łatwe, 
choć dość kosztowne: ho chociaż od wiosny aż do 
pożnej jesieni, wyganiają je codzień na pastwisko, 
bez względu na stan powietrza; przez zimę jednak 
utrzymują na czystćm dobróm sianie, którego każ- 
da owca spożywa najmniej 20 pudow. Licząc za- 
tóm pud siana dobrego , najtaniej po kopiejek 75 
(chociaż cena jego bywa najczęściej po kopiejek 
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40, 42, i często do 45 dochodzi) i nie licząc sło- 
my, która się nawozem wynagradza, utrzymanie 
każdej owcy najmniej rub, sr. 4 kop. 50 wyniesie, 
Z niej zaś otrzymać można rocznie wełny grubej 
niezsiadłej zaledwie funtow 3 po kopiejek 40, i, 
chociaż nie z kazdej owcy, jagnię, za które się pła- 
ci najwięcej kopiejek 50: tak owca dochodu ko- 
piejek 80 przynosi. Zatćm wyraźnej straty na kaź- 
dej sztuce najmniej kopiejek 70. Dla tego wielu 
właścicieli ziemskich, albo zupełnie nie hodują o- 
wiec, a na ich miejsce utrzymywać wolą bydło 
rogate, więcej przynoszące dochodu; albo zaprowa- 
dzają owce merynosowe. Hodowla tych jednak, 
dla nizkiej ceny wełny, nie wiele znajduje zachę: 
cenia. 

Choroby owcze pospolitsze są tu: kopytowa, 
pyskowa, ospa. Kołowrot czyli kręcenie się rzad- 
ko napada. Ale najczęściej trafiająca się jest cho* 
roba płucowa, czyli tak zwana motyłica, która się 
początkowie objawia przez kaszel, w owczarniach 
największe czyni spustoszenia, Początkiem zaś jej, 
ile dośiyiadczenie nauczyło, jest. mokra po nizkich 
miejscach pasza, lub zaszlamione i niezdrowe siańo. 

WWszyscy gospodarze hodują trzodę chlewną 
czyli świnie. WWykarmiony dobrze wieprz, po za- 
biciu, daje dobre i smaczne mięso, różne gatunki 
więdliny, które po folwarkach właścicieli ziem- 
skich umieją dobrze urządzać; a słonina, w połciach 
i sadłach, jest najulabieńszą zaprawą potraw na- 
szego pospólstwa. W łościanie karmią świnie, latem 
pasąc w różnych miejscach, a zimą plewami i zko* 
żem; przeznaczone zaś na ukarm czysićm wypa- * 
sają się zbożem. W właścicieli zaś ziemskich, u- 
trzymujących gorzelnie, oprócz przeznaczonych na 
wypas, które wykarmiają zbożem, wszystkie inne 
najlepiej się karmią wywarem czyli brahą, 


Gatunki świń są rozmaite: dwie odmiany najpo- 
spoliciej postrzegać się dają: u włościan tak zwane 
proste z uszami stojącemi i szczeciną na grzbie- 
cie nastroszoną; po fvlwarkach zaś obywatelskich 


najwięcej z uszami wiszącemi, szczeciny prawie 


nie mają, gładkie i dłuższe od pierwszych, zwane 


hollenderskiemi. 


Jak każde żwierzę, tak i świnie podlegają róż- 
nym chorobom : najpospolitszą jednak bywa tak 
zwana zamsznica. Jest te obrzęktość szyi, która 
ściska gardło 1 dusi żwierzę. Różnych tu uży- 
wają środkow na tę chorobę, a wszystkie mniej 
więcej są skuteczne. Doświadczenie nauczyło, iż, 
za okazaniem się w trzodzie tej choroby, najlepiej 
jest dawać w jadle zdrowym jeszeze po trochu 
ciemierzycy, (FFeratrum: ta pobudza womity i o0- 
chrania ich od tej choroby, 


Gospodarze tutejsi hodują jeszcze ptastwo do- Pfastwo do- 


mowe, jako: kury, gęsie, kaczki, a we dworach 
obywatelskich, oprócz nich, indyki, gołębie, pawie. 
WVszystkie domowe ptastwo, jak 1 dzikie w kra- 
ju naszym, za nadejściem wiosny, zaczynają kłaść 
jaja, potem je wysiadają; po wykluciu się z jaj 
pisklat, pilnują i ogrzewają, oraz z odwagą od nie- 
bezpieczeństw swe potomstwo bronią. Gospody- 
niom wiejskim dobrze jest wiadomy czas i nawet 
sposób zmuszenia ptastwa do wysiadania piskląt, 
które polćm starannie hodują. Kury i koguty u- 
mieją pulardować, czyli odejmować 1m rodzajne 
części, przez co polóćm tuczniejszemi i smaczniej- 
szemi się slają. Karmią napospoliciej ziarnem zbóż, 
kartoflami, marchwią. Wyhodowane ptastwo do- 
mowe, i ich jaja, stanowią ważny przedmiot ku- 
chenny, dla domowych potrzeb, a zbywające od 
nich, po miastach bywają sprzedawane. © 
Drób czyli ptastwo domowe, również nie jest 


Pazczoty. 


Domowe. 
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od chorob wolne, znajomsze są: kurza ślepota, puch- 
nienie głowy, biegunka. Gospodynie wiejskie nie- 
które z tych chorób skutecznie leczą. Najtrudniej 
się hodują indyki, i nim podrośną, najwięcej koło 
siebie wymagają starań; najłatwiejsze zaś 1 najtań- 
sze jest wychowanie gęsi, które, aby tylko mia- 
ły w blizkości staw lub rzekę, prawie nie potrze- 
bują innej około siebie troskliwości. 

Do zatrudnień wiejskich w powiecie borysow- 
skim należy utrzymanie pszczół, około domu i w 
lasach, które dostarczają miodu i lipcu. Lipiec jest 
to gatunek białego miodu, zbieranego przez pszczo- 
ły z lip, w czasie ich kwitnienia w miesiącu lip- 
cu, i składanego w plastrach, dających się łatwo 
od innego miodu oddzielić; odznacza się kolorem 
bielszym i właściwym sobie smakiem. 

Utrzymanie pszczół domowe zależy tu na za- 
chowaniu około nich czystości, karmieniu miodem 
na wiosnę, póki wiatry i deszcze z zimnem panu- 
ją, aby z głodu nie wyginęły; na dopilnowaniu i 
osadzaniu wychodzących latem rojow, z których 
nowe ule powstają, 1 na podebraniu w jesieni 
miodu na swoję potrzebę lub sprzedaż. Ulow u- 
żywają tu drewnianych: są-to . okrągłe drewniane 
kłody, wewnątrz wydrążone. Najwięcej na ule są 
poszukiwane drzewa, które przez starość natura|- 
nie wewnątrz próchnieć zaczęły. Leśne zaś utrzy- 
mywanie zależy: na postawieniu w lesie na drze- 
wach, gdzie są w blizkości drzewa liściowe, jako: 
lipa, brzoza i inne podobne, jak najwięcej ulow. 
Bardzo są pszezołom uluhione drzewa, przez sta- 
rość wewnątrz wypróchniałe, w których roje chęt- 
nie osiadają. Bartnicy, naśladując przyrodzenie, w 
drzewach, o których z powierzchownych znakow u. 
mieją poznać, że próchnieć zaczynają, zp. kiedy 
na niem wyrastającą hubkę postrzegą, lubo na pniu 
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stojące, wydrążają, tak jak ule, i takowe drzewa 
zowią tu barciami. Wszystkie te ule i barcie w Zarcia 
miesiącu maju wewnątrz skrapiają się aromatycz- 
ną zaprawą, złożoną z octu, miodu i różnych aro- 
matycznych ziół, co w języku bartników zowie 
się: dać napyrsk ulom. Takowe zapachy nęcą Mapyrak, 
wychodzące roje, tak, że same w nich osiadają: każ- 
dy roj bowiem, nim wyjdzie, to jest: nim się od 
macierzystego ula odłączy, wyprawia swych wy- 
słańcow na wyszukiwanie dla siebie nowego sie- 
dliska: bartnicy takowe szukające pszczoły, nazy- 
wają iskiem, od wyrazu łskać, szukać. Należy Tik. 
często w lesie opatrywać ule, aby kuny, łasice, a 
najbadziej niedzwiedzie ich nie psuły. Od tych 
ostatnich robią na drzewach mocne z grubych de- z 
sek rusztowania zwane podkury, nabijane ostre- Podkwry, 
mi drewnianemi goźdźmi, niedozwalającemi niedź- 
wiedziom doleżźć po drzewie do ula. 

Na wiosnę, podług miejscowego zwyczaju, ko- 
niecznie w dzień Zwiastowania N. M.P., pszczel- 
nicy opatrują ule, podczyszczają je i miarkują: czy 
dość pszczołóm pozostało miodu na przeżywienie, 
nim w polu pokarm znaleźć będą mogły. Zby- 
wający od tej potrzeby podrzynają i zabierają; ma- 
ło zas mające miodu, karmią w dui słotne i zim- 
ne. Takogwa czynność u bartników zowie się wio- FFiotnowa 
snowaniem. Podług nich, w ten dzien powinny ”** 
pszczoły zaczynać wylatywać w pole. Jeśli się 
pierwiej przygrzane wcześnóm słońcem ruszą, o 
ile dni przed Zwiastowaniem, tyle potćm dni słot- 
ne i zimne mają im nie dozwolić wylotu z uła, 
Najlepsza więc wróżba dogodnego dla pszczół lata, 
jeśli pierwszy raz wylecą w pole na wiosnę w 
dzień Zwiastowania N. P. M. 

W jesieni około 4 pazdziernika podhierają miód Podbseranie. 
w ulach, i zostawiwszy część dla pszczół na ich 
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przeżywienie zimowe, z plastrami podrzynają , i 
razem z woskiem do naczyń tłoczą. 

Pszczelnictwo w lasach utrzymuje się po więk- 
szej części u włościan; właściciele zaś ziemscy ma- 
łe miewają przy swych folwarcznych zabudowa- 

Pasieki. niach pasieki, które im tylko na własną potrze- 
bę miodu dostarczają. Nie zbyt łatwo tu się ho- 
dują pszczoły. Zimne i dzdzyste lata bardzo im 
szkodzą, a dwa ostatnie tak były ulewne i pszczołom 
niedogodne, że wielkie w nich zrządziły spusto- 
szenia, i mało pszczół przy życiu zostało, 
Gospodar. _ |Liasy stanowią przedmiot znakomity bogactwa 
stwo leśne. powiatu. Drzewa, odznaczające się użytkiem, w nich 
rosnące. są: 

Wiąz, Ułmus, rośnie dość prędko, w 15-m 
roku na opał rąbanym być może; około dwóchset- 
nego dopićro roku dosięga zupełnej dójrzałości; 
trwa do lat prawie sześciuset. Drzewo twarde, 
ciężkie i po dębowóm najlwardsze : dla tego do 
budowli i tam wodnych, do robót stelmaskich, cie- 
sielskich i tokarskich bardzo jest zdatne. WW miej- - 
scach wilgotnych na budowę dobrze się używa, 
lecz pod ciężarem się ugina. Węgle od dębowych 
nawet sa lepsze, 

Kalina, Fiburnum, rośnie na wilgotnych 
miejscach, daje drzewo miękkie i kruche. 

Jarzębina pospokta: Sorus aucuparia, 
drzewo twarde, flądrowane, które na wszelkie de- 
likatniejsze roboty zażywać się zwykło. 

Jabłoń, Pyrus malus. Drzewo ma twarde, 
kasztanowate, do wszelkich robot rzemieślniczych 
i narzędzi zdatne. 

Grusza. Pyrus communis. Daje rzemiosłom 
twarde i piękne drzewo. 

Lipa, Tilia Europea. Rośnie w puszczach, 
trwa niekiedy do ośmiuset lat i dłużej, i wyrasta do 
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ogromnej wysokości i grubości, tak, iż pień czasem 
do 20 stop objęcia miewa. Lekkość drzewa szcze- 
gólna czyni je zdatnem do rozmaitej śnicerszczyzny 
i robot stolarskich. Dla miękkości swojej do bu- 
dowli, na opał, węgle, mało przydatne. 

Brzoza, Betuła ałóa. Rośnie w lasach i jest 
pospolitą, w pięćdziesiątym roku dochudzi zupeł- 
nej dójrzałości, trwa czasem lat dwieście. Drze- 
wo twąrde, gibkie, białe, lekkie; na opał, węgle 
i rozmaite gospodarskie narzędzia bardzo przydat- 
ne. Brzozowa kora jest trwała 4 prawie nie ulega 
zgniliźnie, z niej się wyrabia dziegieć. Na wiosnę 
nacięta kora drzewa sączy w znacznej obfitości 
sok, zwany tu brzozowikiem, z którego włościa- 
nie, po dopuszczeniu go do fermentacji octowej, na- 
poj kwaśny robią. 
- Dąb, Quercus. Między puszczowemi drzewami 
pierwsze co do wspaniałości, okazałości i pożytku 
trzyma miejsce. Do tych zalet łączy w sobie pra- 
wie nieskażoną trwałość, Pale dębowe w grob- 
lach i wodnych tamach prawie są wiekuiste: gdyż 
w wodzie coraz większej twardości nabywają. W 
czternastym roku zaledwo do 30 lub 40 stop wy- 
sokości, a do 10 cali grubości wyrasta, po 200 
leciech dopićro staje się zupełnie dojrzałym, a 
trwa przęszło lat 500, Grunt gliniasty, nieco wil- 
gotny, jest dlań najlepszym. WV miej:cach wilgot- 
nych i gęstwinach większe wprawdzie wyrastają 
dęby, ale drzewo ich jest miększe. Znajdują się 
niekiedy dęby, 40 stop obwodu, a 100 przeszło 
stop wysokości mające. Drzewo jego do wszelkie- 
go gatunku budowy, na narzędzia i klepkę zdatne. 
Prosto stojący dąb dzwiga więcej, w położeniu zaś 
poziomćm, gnie się pod ciężarem, a przestarzały 
ód własnego ciężaru kruszy się i pęka. 

G ra b, Carpinus. Drzewo twarde, białe, mocne, 
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w stolarskich i tokarskich robotach często używa- 
ne, w tych mianowicie, które wielkie ciężary wy- 
trzymywać muszą; wreszcie na opał bardzo zdatne; 
w wodzie twardnieje. 

Leszczyna, Corillus arelłana. Krzew ten 
daje drzewo na opał, węgle i obręcze zdatnę, i do- 
starcza wszystkim znajomych laskowych orzechow, 
z których dobry olej wytłaczać można. 

Sosna, ZFinus. Dojrzewaod80-ciudolat 150-ciu; 
używa się na opał i do budowy; z niej się wyra 
biają gonty na pokrycie dachow. 

Wierzba, Salix. Drzewo miękkie, nietrwa- 
łe do budowli, na opał i węgle niezdatne; bartni- 
cy chętnie na ułe go używają. 

Topola, Populus. IT. Osina. P. 7Tremula, 
w 30-m roku zupełnej dochodzi dojrzałości, trwa do 
lat 100. Drzewo jest białe, miękkie, do budowy i 
na opał mało zdatne; na rozmaite jednak gospodar- 
skie narzędzia używa się. 

Jatowiec, Juniperus. Świeżo ścięty popielato 
wygląda, z czasem czerwonawym lub kasztanowa- 
tym się staje. Daje jagody, używane na kadzidło 
ina lekarstwo w aptekach. 

Klon, „dcer, rośnie przez lat prawie 200, a 
trwa przeszło 400. Drzewo biaże, twarde, bardzo 
gładko wyrabiać się dające, i piękny kolor przyj- 
muje; ztąd, użycie jego we wszystkich prawie e- 
konomicznych i rzemieślniczych potrzebach jest 
nieżliczone, Wiosną nacięta kora drzewa, równie 
jak brzoza, wydziela obficie sok słodki, Ałonowi: 
kiem zwany, który po skwaśnieniu daje napoj. Uży- 
wają go bartnicy do nakrapiania ułow. 

Jesion, Frazinus, Jedno z okazałych drzew 
naszych, w miejscach cienistych, w gruncie wil- 
gotnym ogromnej dorasta wysokości, w sto dopie- 
ro lat dojrzałćóm jest drzewem, a trwa do-lat 300, 
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mnoży się z nasion. Drzewo twarde, mocne, do 
wszystkich prawie ekonomicznych narzędzi i sprzę- 
tow, wielce używane. 

Bryżdżelina, albo Trzmielina hro. 
dawkowata. Epony mus rerrucesus. Krzew kilko- 
łokciowy, dający drzewo żółte, piękny polor przyj- 
mujące, dla stolarzów przydatne, 

Tak użytecznemi drzewami zarosłe obszary 
znaczne powiatu, są nieoszacowane; lecz gospodar- 
stwo leśne, z przyczyny nieznajomości jego, a na- 
wet z samej obfitości drzewa, nader źle i nieumiejęt- 
nie jest prowadzone. Zależy na tćm tylko, aby je 
strzedz od kradzieży i pożarow. Wycinanie zaś 
na użytek domowy i handel, odbywa się bez naj- 
mhiejszego względu, na prawidła dobrze zrozu- 
mianego gospodarstwa leśnego. Właściciele lasow 
na potrzeby domowe, własne i swych włościan, 
na opał i na tak zwane łuczywo, dla oświecenia 
chałup włościańskich, dozwalają samowolnego wy- 
rębn drzewa, w miejscach, gdzie się komu podoba; 
przeto ci na najmniejszą potrzebę wycinają naj- 
piękniejszą sosnę, dąb, lub inne szacowne, długie- 
go czasu do wzrostu potrzebujące, drzewo; odrębu- 
ją kawał im potrzebny, a resztę zostawują nietknię- 
tą na zgnicie. Ten zaś mają przesąd: iż powalone- 
go drzewa, na inną, nieznaczącą nawet, potrzebę nie 
lotkną: lecz coraz nowe drzewa walą, i znowu, 
odciąwszy upatrzoną sztukę, resztę rzu:ają. Ztąd 
powstaje w tutejszych lasach mnóztwo powału, 
nieużytecznie gnijącego; a kiedy się przyłoży do 
tego nie raz trafiająca się burza, wtedy lasy tu- 
tejsze przedstawuią widok spustoszenia, więcej o- 
kazując drzew leżących, niź rosnących, a właści- 
ciele ich, nie mając ludności odpowiadającej obszer- 
ności lasow, i z powodu zbyt wielkiej taniości 
drzewa, nie widząc zwrótu wyłożonych kosztow, 

28 
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nie są w stanie najemnikiem zwalonych drzew po= 
debrać, i lasow swych oczyścić. Tym sposobem 
niewyrachowane kapitały marnieją, a lasy, to nie- 
wyczerpane źródło dóchodow przy umiejętnóm ich 
użyciu, tak gospodarowane, coraz więcej niszczeją. 
Już są nawet miejsca, nie dawno jeszcze obfite w 
drzewa, na których dziś właściciel na własną po- 
trzebę do budowy nie może znależć materjału. 
Nie jest zamiarem niniejszego pisma wykładać nau- 
kę leśnictwa; lecz prłedstawując stan obecny go- 
spodarstwa naszego, okazać potrzebę konieczną bliże 
szego oznajomienia się z nauką, tyle wiejskiemu 
gospodarzowi potrzebną, zabezpieczającą trwały 
coroczny dochod z lasu dla właścicieli, i ochrania- 
jacej kraj cały na przyszłość od niedostatku tak 
potrzebnego handlowego, budowlowego i opałowego 
materjału. 

Handel drzewem w niewyniszczonych jeszcze 
zupełnie lasach stanowi główny przedmiot docho- 
dow; nie jest on stały i jednostajny; zależy od mniej- 
szej lub większej wielości wyrobionego na towar 
drzewa; ta zas wzrasta lub się zmniejsza w miarę 
łatwości dostania robutnika do wyrobu i wywie- 
zienia z lasu, więcej lub mniej sprzyjającej tego ro- 
dzaju zatrudnieniom jesieni, zimy i wiosny, i od 
mniejszej lub większej zamożności handlującego drze- 
wem, który je u właściciela zakontraktował. Czas 
wyrabiania w lesie drzewa zaczyna się od jesieni, 
po zebraniu zbóż z pola i usiewie oziminy: bo w tej 
porze cała rolnicza ludność, będąc już od polnych 
robót wolną, szuka zatrudnień i zarobkow, a han- 
dlujący mają łatwość najęcia robotnika, Za wy- 
padnieniem śniegu, chociaż się wyrob drzewa w le- 
sie przezcałą zimę przedłuża, rozpoczyna się wY- 
woz jego na saniach, do brzegow rzek i trwa przez 
cały czas drogi sannej, która zależy od trwałości 
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zimy, i pospolicie, przy zwyczajnym jej w tym kli- 
inacie biegu, ed połowy lub końca grudnia do po- 
łowy lub końca lutego przeciąga się. Za nadejściem 
zaś wiosny, i po stopnieniu śniegow nie tylko spła- 
wne, lecz małe nawet rzeczki, przez napływ wo- 
dy, chociaż na czas krótki stając się żeglownemi, u- 
łatwiają spław drzewa do rzek portowych, Bere- 
zyny lub Dźwiny. 

Hlandel leśny wyłącznie, w tym powiecie utrzy- 
mują żydzi i bardzo się nim bogacą. Właściciele 
lasow, lubo mogliby te korzyści mieć sami, ale han- 
dlowi zgoła się nie oddają: dla nieznajomości tego 
rodzaju zatrudnień; dla braku znacznych kapitałow, 
które przede wszystkićm wyłożyć na najem robot- 
nika do wyrobu leśnych materjałow, do wywiezie- 
nia ich z lasu i spławienia wodą do miast portowych 
nieuchronnie potrzeba; dla niedostatku usposobio- 
nych i wiernych pomocników chrześcijan, przy wy- 
robie, odbrakowaniu, wywozie, spławie towarne- 
go drzewa koniecznie potrzebnych; albo dla nie- 
możności poświęcenia się handlowi, z przyczyny 
publicznego urzędowania, lub oddania się domowe- 
mu gospodarstwu, wymagającemu ciągłego dozoru 
w braku usposobionych zastępców, ekonomów , pi- 
sirzy iinnych gospodarskich offiejalistów. 

Najznaczniejszym przedmiotem handlu jest drze- 
wo sosnowe, wyrobione na brusy różnej miary i 
wielkości, ną kłody czysto obrobione. Nazwania 
"handlowe są rozmaite tych gatunkow, brusy : hel- 
lenderskie, angielskie, płazczaki; kłody: szpyry, 
szpyrki, balki; takowe różnemi rzekami dostają się 
do Niemna i Dźwiny, a temi spławiane są do 
Memla i Rygiitam sprzedawane. Gatunki zaś so- 
eny podlejsze, mniej równe, sękowate, nieoskroba- 
ne nawet zkory, nazywane tu korawkami, różnej 
miary, spławiają się do rzeki Berezyny, a po niej, 


Jagody. 
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związane w wielkie płyty, do kilkuset sztuk miesz- 
czące,z nurtem wody żeglują do Krzemieńczuka i tam 
się sprzedają. Oprócz tych, wyrabiają, chociaż w 
ilości niewielkiej, dębową klepkę, drzewo jodłowe, 
zlip fuby, tyka, z pniow sosnowych smołę, z kory 
brzozowej dziegieć. Kory dębowej i olszowej gar- 
barze do wyprawy skór używają. 

Oprócz materjału drzewnego na handel, domowe 
budowy, opał i inne potrzeby, lasy robią jeszcze 
pożytek, dostarczeniem grzybow 1 jagod, z których 
jedne na pokarm, inne na lekarstwa od różnych cho- 
rob się używają. 

Jagody użyteczniejsze są: 

Poziemka. Fragaria. P. Pospolita. £. F'es- 
ca. Świeżo zebrana, ulubionym jest pokarmem, usu- 
szona i nalana wodą wrzącą daje przyjemny dla 
chorych napoj; do powideł isokow się używa. 

Poziemka Truskawka. Z. elatior. W 
ogrodach się utrzymuje. 

Malina Pospolita, Złubus idaeus. Podobny jak 
poziemka robi użytek. 

Borówka. Faccrnium. Odmiany jej-sa: Z, 
Czernica. F. Myrtillus. Ususzona i zalana wodą 
wrzącą daje napoj zatrzymujący biegunkę. 

B. Brusznica. /. Fitis idaea. Jagody czer.. 
wone, przyjemnie kwaśne, rośnie w lasach suchych, 

BZurowina. /.oscycoccos. Daje sok przy- 
jemny, kwaśny, w gorączkach wielce pomocny. Mo- 
śnie na mchu. 

Porzeczka. Pibes. Pospolita. 7. rubrum, 
i Smrodynia 22. nigrum. Wszystkim znajome, rośną 
w miejscach wilgotnych, dają jagody: plerwsza czer- 
wone, kwaskowate; druga czarne, słodkawe. Po- 
rzeczka Agrest, Zł. Grossularia. Krzew, dający ja- 
gody czerwone, białe, żółte, w ogrodach się utrzy- 
muje. 
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Mieszkańcami lasow powiatu borysowskiego, są Zwierzęta, 
różne źwierzęta. Między temi szkodliwe, które czło- 
wiek wytępia ina swój użytek obraca: znaczniej- 
sze są: niedźwiedzie, dziki, łosie; rysie chociaż nie 
liczne, zające, lisy, wilki, kuny, wydry, borsuki, 
wiewiorki, a nawet kiedy niekiedy dają się postrze- 
gać bobry, których chciwość mieszkańców jeszcze 
nie zdołała wyniszczyć. Ptastwo zamieszkujące 
też lasy: głuszce, cietrzewie, jarzabki, słomki, par- 
dwy, bekasy, kaczki, gołębie. Rozmaite są spo- 
soby, używane przez myśliwych do ich łowienia lub 
zabijania. 

Miary, używane długo: bo do 4845 roku do mie-Miary i H'a- 
rzenia płynow i ziarna były tu, tak zwane, kom-** 
missyjne, czyli ustanowione przez byłą za rządow 
jeszcze polskich Kommissyą $karbową O. N. Naj- 
większą miarą.do mierzenia ziarna, ustanowiona była 
i powszechnie przyjęta: Beczka. Ta się dzieliła na 
ośm części, ośminami zwanych: ośmina zawierała ”" 
garńcy 18, garniec kwart 4, kwarta kwaterek 4, i 
to była najmniejsza miara. Taki więc był stosu- 
nek miar ziarnowych: 

Beczki,  Ośininy. Garńce, Kwarty. Kwaterki, 


1. 8. 144. 576. 2,304. 
4. 18. 72. 288. 
4. 4. 16. 


4. 4, 

Do mierzenia płynow używano garńcy, kwart 
ikwaterek, W niedawnych czasach do tej potrze- 
by zaczęto używać tu rniary, zwanej powszechnie 
czernichowską: wiadra, mającego w sobie garńcy 4 
z podziałami jego na kwarty ikwaterki. Lecz te 
wszystkie miary, niemające zasady stałej, były do- 
wolnie przez handlarzy, stosownie do ich widoków, 
powiększane lub zmniejszane tak, że każdy kupiec, 
każdy dwór obywatelski, każdy rolnik, handlarz, 


— 220 — 


przekupień, mieli swoje oddzielne miary, i mimo 
staran 1 surowości Biządu, pragnącego wykorzenić to 
nadużycie i nieporządek, dotąd w zupełności to się 
wskutecznić nie dało. 

Od 1 stycznia 1845 roku, zaprowadzone zo- 
stały w całym kraju miary rossyjskie. [Do mierze- 
nia ziarna: czetwier(, w niej się zawiera ośm czet- 
wierykow, a w tym ośm garńcy; a zatćm czetwiert” 
ma w sobie garncy 64. 

Stosunek tych miar do dawnych litewskich jest 
taki: że ezetwiert' równa jest połowie beczki li- 
tewskiej, czyli cztórem ośminom, albo 72 garńcom, 
Garniec przeto rossyjski, większy jest od litewskie- 
go g częścią. 

Do mierzenia płynow nowa miara rossyjska ma 
wiadro, dziesiątą częsć wiadra czyli sztof, 20-ą 
część wiadra, lub pół-sztof, 100-ną część wiadra al- 
bo czarka, i 200-ną część wiadra albo pół czarki. 

Do mierzenia długości miarą litewską był ło- 
kieć, podzielony na 24 cale. Mossyjską zaś jest: ar- 
szyn, mający wierszkow 46. Arszyn jest większym 
od łokcia o półtora wierszka. 

Geometrowie litewscy do mierzenia ziemi uży- 
wali miary linijowej, zwanej sznurem: ten się dzie- 
lit na 10 prętow, pręt na 10 pręcikow, Trzysta 
kwadratowych prętow stanowiło jeden morg litew- 
ski; a 30 morgow jednę wtokę. 

Rossyjska zaś miara do mierzenia ziemi jest eą- 
żen, mający w sobie 3 arszyny. 2,400 sążni kwa- 
dratowych stanowi jednę dziesięcinę, a zatćm li- 
tewska włoka, równa jest: £9 dziesięcinom i 2,040 
sążniom. 

Dla ułatwienia porównania i zamiany miar geo- 
metrycznych litewskich na rossyjskie PO nę. 
będą dołączające się tablice, umieszczone w dodat. 
ku pod N.5. 
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Do mierzenia długości dróg używano w Litwie 
mili, mającej sznurow 152, pręt 4, pręcikow 8, od- 
powiadającej 7-miu wiorstom rossyjskim, z których 
każda ma sążni 500. 
Do oznaczenia ciężaru różnych przedmiotow, u- 
żywano tu oddawna wag, równych z rossyjskićmi: 
pudn, podzielonego na 40 funtow; a w przedaży 
włókna konopnego liczą wagę jego na kamienie, w 
którym się zawiera funtow 60, Też same wagi i 
teraz są używane. 
| Gospodarstwem wiejskićm zajmują się tu: 4)0- Jakie stany 
bywatele, czyli szlachta, właściciele ziemscy: 2) wło- pks są 
ścianie, ich poddani. 8) wolni rolnicy, po większej stwem. 
części, na cudzej ziemi gospodarujący, za opłacany 
cynsz właścicielom, 4) szlachta, mający własną zie- 
mię, lub też czynszownicy. 5) włościanie dóbr pań- 
stwa. 6) jednodworcy i 7) w małej liczbie zydzi- 
rolnicy, 
Oprócz właścicieli ziemskich, których mienie. Zy: rolni- 
nie jest najpomyślniejsze, byt rolników, jakiegokol- c” 
wiek bądź stanu, jest w ogólności mało zamożnym, 
a wielu nader nędznym. Są między nimi atoli do- 
syć dostatni, i to jest duwodem, że cała ta, naj- 
liczniejsza, pracująca i inne stany żywiąca, klassa 
ludu, mogłaby mieć byt swój znacznie polepszony, 
gdyby się trafniej około wiejskiego gospodarstwa i 
pilniej krzątać umiała. . 


Stosunki rolników czynszowych, mieszkających 
na cudzych ziemiach, zależą na opłacaniu właści- 
cielom corocznego umówionego czynszu za dzierżo- 
ną przez się ziemię, lub pełnieniu pewnych, tez u- 
mówionych posług i przyjętych powinności. Sto- 
sunki włościan rządowych względem skarbu, ozna- 
czone są przez ministerium dóbr państwa. Ale 
zastanowić się wypada nad wzajemnemi obowiąz- 
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kami dziedziców właścicieli ziemskich i ich wło- 
ścian. 
Dziedzic daje włościaninowi, na ziemi jego o. 


Glebae ad. siadłemu , którego prawo do niej przywiazało, 


pewny jej wydział, z którego on i jego rodzi- 
na utrzymuje się, stosownie do jego większej lub 
mniejszej siemienistości, czyli ludności, gospodar- 
stwo jego składającej. Pospolicie na jednę siemie- 
nistość przeznacza się tu po pół włoki, lub najwię= 
cej po jednej włoce ziemi. WW tej znaczniejsza część 
ziemi ornej, mniejsza zaś łąk. Pozwala się mu u- 
żytkować na domową potrzebę w lasach z drzewa 
na budowę, wszelkie narzędzia, opał, światło, zbie» 
rać grzyby, jagody. Rozciąga nad nim swą orpie- 
kę, ratuje go w niedostatku, wspomożeniem w zbożu, 
uprzęży, żywności, a w czasie choroby opatruje le- 
karstwami, sprowadza lub utrzymuje lekarza. W lo- 
ścianin wynagradza dziedzica za daną mu ziemię 
pracą, to jest: odbywaniem na jego korzyść pewnej 
liczby dni z uprzężą i pieszo w każdym tygodniu; 


oprócz tych, dla zebrania z pola zboża i z łąk sia- 


na, każdy zdolny do pracy mężczyzna i kobieta od- 
bywa pewną liczbę dni; dają grzyby, jagody, ku- 
ry, w niektórych miejscach zboże. Prawo przy- 
wiązało włościan do ziemi, na której osiedli i 
przy której są do rewizyi zapisani: nie mają wolno 
ści jej opuszczenia i przeniesienia się w inne miej- 
sce; ale toż prawo włożyło obowiązek na dziedzi- 
ców: czuwania nad postępkami włościan, nad wy- 
pełnieniem regularnćm powinności względem Rzą- 
du, dawaniem rekruta, bpłatą podatkow, za któ- 
re dziedzice własnym majątkiem są odpowiedzialni. 

Powinności włościan dla dziedzica, w każdym 
majątku ograniczone były uświęconemi przez czas 
iprzyjęte miejscowe zwyczaje ; rzadki dziedzic je 
przekraczał. Dopiero Rząd, chcąc od tego wstrzy- 
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mać na przyszłość , polecił komitetom, w kazdej 
GARE ustanowionym, ułożyć na pewnych prawi- 
tach inwentarze dla każdego majątku, opisujące 
powinności włościan dla dziedziców, których prze- 
siąpienie zakazane. | 

Gospodarstwa włościańskie porządne, prowa- 
dzone są na wzór gospodarstw trzypolowych wła- 
ścicieli ziemskich, z tą tylko różnicą; iż włościanie 
wywożą nawozy na zmiany najbliższe swojego za- 
budowania; zawsze nawozem przyściełają jęcz- 
mień, a po zdjęciu jego, też same miejsca odsiewa- 
ją żytem, co się w rolnym języku nazywa: siać 
żyto w odsiew, lub na odsiewie. Inne kawały tej 
zmiany zasiewają jarzynnćm zbożem w różnych ro- 
dzajach, a tak, utrzymuje się na tych zmianach u 
nich, nieporządny płodoźmian bez ugoru. Drugie 
zmiany, na które nie nawożą gnoju, zasiewają tyl- 
ko żytem; w ugorze sieją grykę, i po jej zdjęciu, od- 
siewają żytem. 'Tak prowadzona, lubo pełna błę- 
dow 1 niedoskonałości gospodarka, przy pracy ista- 
raniu rolnika, wynagradza jego trudy, żywi go z 
rodziną; 1 wyjąwszy lata nieurodzajne, nawet pozo- 
stałe od własnych potrzeb płody, śpieniężone, za- 
pomagają włościanina skrzętnego i dobrze się pro- 
wadzącego. 

Atoli większa część włościan nie zna, na nie- 
szczęście: co to jest porządek i oszczędność, nie umić, 
jak to mówią, oglądać się na przyszłość. Zaraz po 
zbiorze z pola zboża, śpieszą z jego wymłóceniem, 
następują ciągłe biesiady i uczty: przy nich niepomiar- 
kowane pijaństwo; wszystkie prawie zbiory idą do 
karczmy za gorzałkę, a skrzętny żyd, dzierżawiący 
propinację we wsi, pod różnemi pozorami, wyłudza 
u nich zboże, miód, wosk, siano, słomę, plewy, 
len, pieńkę, nawet roboczy dobytek; niczem nie 
gardzi, wszystko przyjmuje, wmawia chłopowi, aby 
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dla siebie nie żałował, aby po pracy użył jej owo- 
cow izakosztował rozkosznej chwili, jaką upojenie 
sprawia; a chociażby roztrwonił na pijaństwo swo- 
je zbiory, swój dobytek, nie miał czćm opłacić po- 
datkow, przeżywić siebie i swej rodziny, ani mając 
roboczego bydła, uprawić czćm swojej roli; to się 
troszczyć o to nie powinien: bo mu pan to wszyst- 
ko dostarczyć musi, do czego własny interes, i na- 
kazy rządu go obowiązują. Takie zwodnicze sło- 
wa, padając na umysł słaby, rozmarzony gorzałką, 
łatwo w mim też same rodzą przekonanie; każe 
jej coraz więcej dolewać, usłużny żydek , wśrzód 
pochlebstw 1 politowania nad jego losem, wyłudza 
u niego przez fałszywy rachunek, całe jego mienie, 
i mimo zakaz, 1 nieustanną pilność dziedzica wszyst- 
ko mu tajemnie zabiera. Oddany pijanstwn go- 
spodarz nie może myślić oswćm gospodarstwie , 0 
swym dobytku, wszystko u niego marnieje, woły; 
konie i krowy niedopatrzone niszczeją i padają. Tak 
pospolicie u włościan bywa, iż w jesieni dostatek, 
i biesiady jedne po drugich następują; w zimie 
trudność przeżywienia coraz się uczuwać daje; na 
wiosnę zupełny niedostatek grozi jemu i jego ro- 
dzinie głodem. Zmarnowany roboczy i nieroboczy 
dobytek, wynmiszczony niedozorem, jeżeli na wiosnę 
nie zginął, staje się niezdatnym do pracy; wówczas 
potrzeba go przyciska, uciekać się o pomoc do 
dziedzica. Ten, przez uczucie litości , równie jak 
zobowiązku włożonego nań prawem, nie może mu 
odmówić wsparcia; daje więc zapomogę w żyw= 
ności, zbożu na usiew, w nasieniu kartofel, w by- 
dle roboczem lub koniach; mimo to nałog pijan- 
stwa iz nićm nierozłącznych, lenistwa i gnusności, 
tak bywa wkorzeniony, iż nierzadkie były przy- 
kłady, że niejeden włościanin, wzięte ze dworu 
na żywność tygodniową dla całej swej rodziny zbo- 
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że, zamiast domu, niesie prosto do żyda arendarza; 
1 część, albo zaraz przepija, albo za dług jakis, któ- 
ry u niego za święty jest uważanym , oddaje; a 
biedna rodzina 1 on sam, o głodzie cały tydzien, 
nowego wsparcia od dziedzica oczekuje. "Tym spo- 
sobem prowadząc życie, i on i cała czeladz jego, 
idąc za przykładem gospodarza, traci chęć do pra- 
cy izdrowie, tudzież zupełnie gnuśnieje, a czyha- 
jący na to zydek, nawet pola jego. uprawione przez 
samegoż gospodarza, własnóm ziarnem i na wła- 
sną korzyść zasiewa. Prózny tu zakaz dziedzica, 
idozor jego officjalistów: tajemnica dobrze jest za- 
chowana: pod imieniem gospodarzą wzrastają usie- 
wy; ale w jesieni tajemnie, „nocą, do arendarza prze- 
chodzą. Dziedzice znowu są w konieczności zapo- 
magania na nowo włościan i opłacania za nich po- 
datkow. "Tym sposobem zwiększają się długi wło- 
ścian dla pana, których, ani opłacić, ani odsłużyć, 
nie są w stanie, "Tacy włościanie są prawdziwą 
dziedziców plagą. Ileż oni pochłaniają marnie stra- 
conych kapitałow, które na łepsze przedsięwzięcia 
obróconemi bydźby mogły! |Iluż więc nieszczęść 
ta trucizna, gorzalka, staje się powodem! Dzięki 
troskliwemu Rządowi, że to zabójcze narzędzie z 
rąk żydów wytrącił: Że ich, te istne pijawki, z 
karczem wyprawić kazał, i zatrudnienia się szyn- 
kowaniem gorzałki surowie im zabronił. Już w krót- 
kim czasie dają się postrzegać błogie skutki tego 
rozporządzenia tam, gdzie je dziedzice wypełnili. 
Do nich należy, ich jest świętym obowiązkiem do- 
pomagać w tym celu zamiarom Rządu. Wszakże 
pierwsi dziedzice tę myśl podali Rządowi, zanosząc 
przez swego gubernijalnego marszałka jeszcze w ro- 
ku (841-m do podnoża Tronu najuniżeńszą prośbę; 
aby żydów z karczem wyprawić rozkazano: im więc 
ta chwała nalezy! % 
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Takie są nieszczęścia rolników naszych, w zwy- 
czajnym trybie gospodarowania, a jakże się one 
powiększają, kiedy nieurodzaj powszechny w naszej 
prowincyi, lub npadek bydła dotknie. Na przy- 
padek nieurodzaju troskliwość Rządu, zapobiegając 
głodowi, zaleciła w każdym majątku założyć za- 
paśne włościańskie magazyny, pod dozorem kura- 
torów z obywateli wybranych i głównćm naczel- 
nictwem w powiecie marszałków powiatowych; 
do takowych magazynow, każdy włościanio, w sto- 
sunku liczby dusz rewizyjnych u niego będących, 
powinien corocznie w jesieni zsypywać z duszy 
po 4 garńce żyta i po 2 garńce jarzyny, dopóka 
się nie zbierze na każdą rewizyjną męzką duszę 
po jednej czetwierti żyta i po pół czetwierti ja* 
rzyny. Oprócz tego źbierać kazała zapaśny kapi- 
tał żywności w gubernji, przez pobieranie z każ= 
dej rewizyjnej duszy przy opłacie podatkow po 
kop. sreb. 6. Kapitał takowy już się źbiera od 
4832 roku. Mimo te mądre 1 opiekuńcze rozrzą* 
dzenia, nieurodzaj w dwóch latach dzdżystych, na- 
stępnie po sobie idących i trzeciego nadzwyczaj- 
nie suchego, tak był wielki, tak grożący głodem, 
że się wszystkie zapasy zbożowe obywatelskie, 
wszystkie magazyny włościańskie wyczerpały. Do 
tych klęsk okropnie się przyłożył upadek bydła, 
z niedostatku paszy i zaszlamionego karmu wy- 
nikły; tak, iż Rząd widział potrzebę udzielić wspar- 
cia na każdą męzką duszę rewizyjną od 2.ch do 
4-ch rubli srebrnych w miarę uwagi ustanowionego 
w powiecie opiekuńczego komitetu i potwierdze- 
nia Cywilnego Gubernatora, rozkładając uzyska- 
nie tej pożyczki z procentem na lat dwanaście. 

' Wypada zrobić tu uwagę: że niejaki Unger, 
w dziele swóm o cenach, robiąc porównanie z cen 
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pore o śtólecia, powiada: że w przeciągu 7-miu lat 
wa: 
” Jedno żniwo bardzo obfite. 

Jedno — _ bardzo liche. 

Jedno — średnie. 

Dwa — _ lepsze, jak średnie. 

Dwa —  _  lichsze od średnich, 1 że: rolnic- 
two w przeciągu 7-miu lat przechodzi:kolej drogości 
1 bezcenności zboża we wszystkich stopniach. 

Doświadczenie w powiecie tutejszym zdaje się 
stwierdzać takowe postrzeżenia. "To pewna, że 
w przeciągu lat 40-ciu bywa tu rok przynajmniej 
jeden bhrdzo nieurodzajny, i ceny na płody rólni- 
cze znacznie się powiększają. 


MYSLIWSTWO. 


Polowanie w powiecie borysowskim dla rolnika 
strzelca, po sześciodziennej pracy, jest jedyną osłodą 
jego życia i umysłowym odpoczynkiem; a dla dobrego 
strzelca, pewną przynosząc korzyść, powraca łożone 
koszta na utrzymanie myśliwstwa. Że źwierząt poln- 
ja tu ma niedźwiedzie, dziki, łosie, sarny, wilki, ry- 
sie, wydry, kuny, nórki, lisy i zające; z pfastwa na 
głuszce, cietrzewie; jarzabki, pardwy, kaczki, kuro- 
patwy, szpaki, siewki, a przelatujących na bekasy. 

Niedźwiedzie pospolicie utrzymują się po la- 
sach ciemnych. zarosłych olchą; jodłą, dębem i innćmi 
podobnómi drzewami: karmią się mrówkami, miodem 
wydzieranym z barci, żyją pojedyńczo, parzą się w 
maju: 

Polowanie na to żwierzę, za pośrednictwem zęto- 
madzonych ludzi, obławą, najpewniejsze w zimie; mia- 
nowicie wówczas, kiedy się niedźwiedź położy wle- 
gowiskn; na pewny okres zimowej pory: wtedy bowiem 
nie łatwo opnszcza swoje siedlisko, odkryty zaś przez 
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myśliwych , obławą objęty, osocznikami i psami z 
miejsca rnszony, w pierwszej chwili ruszenia, jeśli 
przez obławników krzykiem na powrót odpędzony nie 
zostanie, ucieka: raniony staje się złośliwym, i rzuca 
się na ludzi. Częste są przykłady śmiertelnych, albo 
ciężką idługa chorobą przewlekłych poranień. Sa- 
miec pospolicie w poczatkach stałej zimy układa się 
w legowiska samotny, wybierając do tego czas naj- 
większej śnieżnej zamieci, aby nie bydź łatwo wytro- 
pionym. Odkrycie tego legowiska bywa, albo uważając 
po stosownćm położenin miejsca, albo w tęgie mrozy, 
kiedy nadlegowiskiem wynosząca się para, daje się 
zdaleka postrzegać; a nagałęziach widzieć się dadzą 
ślady namarzłej wilgoci. Samica zaś z dziećmi ostat- 
niego i poprzedniego roku kładzie się przy dzieciach: 
zawsze jest jeden starszy niedźwiadek samiec; od 3-ch 
do 4-ch lat mający , zwany właściwie Piastunem,. 
Rzecz dziwna, że to źwierzę zupełnie odpowiada swe- 
mu powołaniu; przekonano się bowiem: że piastun 
Jatem i w zimie młode dzieci przez karcze i wywró- 
ty w swoich łapach przenosi. Samice przy dzieciach 
są najzłośliwsze, bez przyczyny rzucaja się na człe- 
ka; samiec przeciwnie, na widok człowieka, sam Ucie- 
ka prędko. Do nbicia niedźwiedzi używają się zwy- 
czajnie strzelby i knle ołowiane , osczepy w obła- 
wach służą do nagłej obrony: ilość ludzi do obławy 
używana, nie jednostajna: zależy to od obszerności o- 
stępu; strzelcy tylko są ze strzelbami, a obławnicy z 
kijami. Na drodze, oprowadzającej ostęp, stawią się 
ludzie w odległości na 30 lub50 sażni, kładą ognie 
izachowuja się cicho; a gdy już ostęp objęty, osocz- 
nik z psami wchodzi do śrzodka: wystrzela, zatrąbi 
dla hasła i podrusza z legowiska niedźwiedzia psami: 
te za nim gonią, a osocznik z dala psów poduszcza- 
jąc, sam bokiem lub śladem za zwierzem się posuwa. 

Ż, prostych sposobow, nżywanych przez tutejszych 
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myśliwych włościan, do zabicia niedźwiedzia sa na- 
stępne: 4-szy przynęta ze ścierwa w miejscu upatrzo- 
nóćm, Ż-gi z pałatek, budowanych o dwa sążnie od 
ziemi na drzewie, o ile to można gruliszem, toż na 
przynętę i kiedy niedźwiedź wnęci się do owsa w bliz- 
kości lasu. Te pałatki mają zabezpieczać od gwał- 
townego napadu. Wszakże było tu zbyt tragiczne 
wydarzenie: obywatel Świerzyński, zagorzały myśli- 
wy, pilnował ze służącym w nocy o 300 sążni od 
swego małego zaścianku niedźwiedzia, chodzącego do 
OWSA; opatrzony dwiema strzelbami, gdy go ranił śmier- 
telnie, zwierzę w kilka ostatnich chwilach swego ży- 
cia izemsty, z pałatek go zciągnęło i tak silnie zdar- 
ło, iż w godzin kilkanaście życia dokonał. Służą- 
cy zemkną?ł z placu, a niedźwiedź, niezwyczajnej wiel- 
kości, zdechł na miejsen pierwiej chwila, nim na szcze- 
kanie psów i jęk męczennika ludzie nadbiegli. 
Wedle postrzeżen liczą tu trzy gatunki niedźwiedzi: 
1) niedźwiedź buro-czarny, zbyt wielki, napada na ko- 
nie, woły; zabija, unosi i chowa. 2-gi śrzedni, z bia- 
łą ohwódką naszyi; jest silny, zwinny i srogi: 3-ci 
mrównik, małego wzrostu, szybko biega, lecz ranio- 
ny równie jest złośliwy. Futro tych ostatnich, zabi- 
tych w początkach zimy; jest piękne, ciepłe, a dobrze 
wyprawione, lekkością sybirskim nie ustępuje. 
Bzikie Swinie hodają się w lasach listowych 
z jodłą, a zatćm nizkich, obfitujących w żołędzie, szy- 
szki jodłowe, a Z trawy w dzięgiel leśny. Dzikie 
świnie trzymają się stadami. Samiec: dorosłszy lat pię- 
cin, oddziela się od stada , chodzi jaż sam jeden i od 
tego odyzicem zwany. Ten jest najstraszniejszy. Pos- 
pólstwo napadnienie jęgo zawsze za śmiertelne uwa- 
ża: kłybowiem, wystające na zewnątrz łycza sa, łę- 
kowate, blizko na 6—5 cali wydatne, a tak ostre, iż 
jędno cięcie na wpół psa lub nogę człowieczą prze- 
cina: jednakże, chociaż raniony, rzadko napastuje czło- 
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wieka ; lecz w samym biegu zbacza na kilka snsow 
z drogi i mści się jeśli uda. Lud prosty poluje na 
dzikie świnie z zasadzck, przy owsie, więcej zaś pe- 
wne połowanie przez obławę takąż, jak i na niedź- 
wiedzie. 


Ło si e obficie trzymają się w lasach tntejszego po- 
wiatu. Takie zaś mnóztwo ich przez jesień i zimę oh- 
ławami iiunemi sposobąmi wyhijaja, iż mięso łosie 
jest tu pospolitym pokarmem, a solone ważna pomo- 
cą w okrąsie dla dwornej posługi i czeladzi; najsmacz= 
niejsze i najtłaściejsze to mięso w jesieni. Na łosie 
polują: 1) obławami. 2) w miesiącu sierpniu, czasu 
parzenia się (rui), w położeniach właściwych do ich 
przejścia kopie się jama, wyłożona z bokow drzewem 
i głęboka, z wierzchu chrnstem przykryta, a przed ja- 
mą na staj dwie wygradza się ulica, w którą gdy łoś 
wejdzie, nie chcąc przesadzić słabego ze trzech żer- 
dzi płotu, kłusując wpada: 3) ład prosty ubija łosi, 
dochodząc po tropach miejsca, w którćm się dla żyw- 
ności zatrzymują, a fo najskuteczniej zimą w czas za- 
mieci, gdy burza bystry słuch łosia przytępia. Naj- 
zgubniejsze dla łosi polowanie jest w pierwszych za- 
mrozkach: bo biegąc przed psami, albo łód słaby na 
błocie przebijają i zapadają: albo na twardym ślizga- 
jąc się, tak mocno się strudzą inogi dokrwi oberzną, 
iż nakoniec zdyszałe, krokiem powolnym idą, a gdy 
ną strzelca nie wypadną, przed psami się kładą i czę- 
sto odrętwiałe giną. Bićdne to żwierzę od wilkow 
tęż zbyt często napastowane bywa. 


Sarny, zwierz w tych stronach rzadki; polują 
na nie obławą. 


Wilki pospolite szare; dość obficie tn się roz- 
pleniają. Polujesię na nie obława, na przynętę, ło- 
wią w żelaza; a gdzie ich jest obficie, mieszkancy 
trują kilczyborem i innemi sposobami, nie z widokow 
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korzyści, lecz dla zbytecznej szkody, jaką czynią. Za 
wilczą skórę płaci się 1 i 2 ruble srebrem. 

Ryśskuna,wydra norki,borsaki, są tu 
rzadkie: polowanie na nie niepewne: gdyż stałego ich 
pobytu na jednóm miejscu nić ma. Za skórę rysia 
płacą rubli 8, kuny rnbel (, wydry rub. 10, norki k. 
50, borsuka kop. 30. 

Lis, z aj ac znajdają się (u w każdćm micjsen. Lis 
jest żółty, futro małej wartości , jednakże za skórę 
starego dobrze odzianego i w porę ukitego, lisa płaci się 
ir. kop. 50i2 r.sr. Zające szare i bielaki: 
na te się poluje z psami jesienią i czasu poroszy, na 
przynętę owsem koło stodół zbożowych; za skórę za- 
jęczą szarą płaci się kop. 15 srebrem, białe nie ma- 
ją wartości. 

7 plasiwa: na głuszce w ciagu roku dwa: na cie- 
trzewie trzy razy odbywa się polowanie. Pierwsze 
na głuszce: wiosna: głuszec: ma część swojej pie- 
śni, w której myśliwy mie więcej nad trzy skoki 
pod niego zrobi, a tą pieśnią tak jest zajęty, że wy- 
strzał nawet nie spłoszy go z miejsca; w tę porę pe- 
wniej jest ubity; lecz to tylko samiec. Drugie polo- 
wanie w poczatkach lata na młodzież z wyżłem: w ów- 
czas głuszyca z młodemi wynosi się na miejsce such- 
sze, i jak pisklęta tak i matka po rozpędzeniu na wab 
się zbierają. Va cietrzewie pierwsze polowanie 
wiosuą, z budy na tokowisku, którego miejsce wprzód 
sięupatrzy, i tam się bnda z chróstn i gałęzi stawi; 
drugie latem jak i na głuszce; trzecie w pierwszych 
zamrozkach poźnej jesieni nacienie, a to tym sposo- 
bem: w miejscn podobnóćm do wyłatywania cietrzewi, 
robi się buda, pospolicie, gdzie jedno lub kilka drzew 
nie daleliolasu na polu stoi a na tyce wynosi się bałwan 
cietrzewia. Przelatując blizko cietrzewie i ujrzawszy 
bałwana,obok niego przysiadają. Takie polowanie jeszcze 
jest pewniejsze, jeśli równo z zajęciem przez strzel- 
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ca budy, pójdzie stronami kilku chłopców z biczami; 
którzy klaskaniem i krzykiem cietrzewi z lasu na pole 
wyganiają. Najarząóki poluje się prawie w każdej 
porze roku na wal, ndając stosownie do pory ro- 
ku i płci głos jarząbka: Lud prosty bardzo wiele 
łowi w sidła, kładąc za przynętę jagody kaliny lub ja- 
rzębiny, które są ulubionym pokarmem jarząbka. Wła- 
ściciele lasu surowie tego nadużycia postrzegają: Aa- 
. czki ztych stron na zimę odlatuja, latem obficie ko- 
ło rzek i jezior płodzą się. Polowanie na kaczki ty- 
godniami dwóma przed i po Świętym Pietrze naj- 
obfitsze: potóm, gdy poczną latać, coraz trudniejsze. 

Bekasy, kuropatwy ipardwy ledwo w kilku- 
nastu miejscach powiata znajdować się mogą: Na 
pierwsze i drugie poluje się zwyczajnie z wyżłem; 
na ostanie w lecie z wyżłem, a zimą podjazdem na 
saniach: wieśniacy łowią kuropatwy w sidła i bucze 
całemi stadami. 

Na wielką skalę myśliwstwo po dworach obywa- 
teli tu się nie utrzymuje. Nieco większe od innych 
jest w dobrach borysowskich Księcia Leona Radzi- 
wiłła; lecz w ogólności każdy ma prawie kilka sfor 
gończych, kilka smyczy chartow , taxow, wyżłów i 
pokurci, jedynie używanych do myśliwstwa; przez rok 
prawie okrągły; a szczególniej w porze jesiennej zwie- 
rzyna z łosi, zajęcy, ptastwa jest wielką pomocą sto- 
łow naszych wiejskich i miejskich. Strony nasze, bo- 
gate w lasy, knieje i zwierzynę, zazdrości i zbyt sro- 
giego zakazu na polowanie nie mają: każdy rolnik lub 
mający zdatność strzelecką, łatwo znajdzie zwierzynę. 


RYBOŁOWSTWO. 


Wyżej namieniono, że się jeziora w tym powiecie, 
ani zbyteczną wielkością, ani gatunkami szczegól- 
nych ryb nie odznaczają. Ryhołowstwo więg jest pos- 
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polite. Różnemi rodzajami sieci i na wędkę, a wiosną 
w czasie nerestow z ogniem w nocy ościami 1 wielą 
innemi zwyczajnemi sposobami. Wszakże przy dosyć 
wielkiej liczbie rzek ijezior obfitość ryby nie wiel- 
ka icena na nią nie zbyt nizka: Każdy połow spoży- 
wa się na świeżo. Na potrzebę nawet domową tyłko 
się wędzi, a nigdy się nie soli, i to robią tylko w 
stronach więcej w ryby obfitych. Do ryb szlachet- 
niejszych liczą się szczupak, sadak, okóń, lin, karaś, 
leszcz. Poławiają się też i pstrągi, lecz zbyt rzadko 
i nie wiele. De pospolitych: som, miętuz, płotka, jeż- 
garz i innego rodzaja drobna. W wielu obywatelskich 
dworach są zarybione stawy, najwięcej rybami po- 
spolitemi, a w niektórych chowają karpie; lecz to 
wszystko dłasamej domowej potrzeby, zgoła nie dla 
sprzedaży: 

Główna wyprzedaż ryby świeżej do miast, Min- 
ska i Borysowa: cena na gatunki lepsze za funt kop. 
4 do 5, na drobną kop. 25 do 35 srebrem. Do niższej 
tej wartości kładą rybę som, która się tu często po- 
ławia; wielkość jednego soma dochodzi do 120 
funtow. | 


O CHOROBACH EPIDEMICZNYCH, ENDEMICZNYCH 
1 ZARAZLIWYCH, W POWIECIE BORYSOWSKRIM. 


Chociaż nie mamy podręką żadnych wiadomości 
o chorobach epidemicznych i zaraźliwych, jakie w naj- 
dawniejszych czasach w borysowskim powiecie gras- 
sowały; wnosić jednak należy, żeone w ówczas ró- 
wnie; jak i teraz, gdy nawiedzały zachodnie gubernie 
Cesarstwa (o czćm dzieje niejednokrotnie wspomina- 
ja), musiały również i ten powiat dotykać ; tćm hbar- 
dziej, że tu się nie znajdują żadne wyłączne przyczy- 
ny, któreby tę okolicę od panujących chorób zasła- 
niać miały: itak w naszych jeszcze czasach; to jest: 
w roku 1812, powszechnie panująca w zachodnich pro- 
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wincyach Cesarstwa zgniła gorączka (Typhus), i tn 
także, skutkiem nieszczęść wojny, bardziej, niżeli gdzie 
indziej, grassowała, tak; że nie jedno mieszkanie w tym 
powiecie równie, jak i wsamćm mieście od niej opu- 
stoszało. a 

W roku 1831 Cholera (Cholera Morbas), grassu- 
jaca w Cesarstwie; również i tę okolicę dotknęła. 

%, chorób epidemicznych, dość często się pojawia- 
jących, osobliwie na włościanach, sa następujące: Go - 
rączka z przeziębienia (Febris rhenmatica -. Uihoro- 
bata, jako jest najpospolitszą dla rodu ludzkiego, tak 
też najczęściej się postrzega: objawia się pospolicie 
na tutejszych włościanach epidemicznym sposobem, w 
różnych stronach powiatu i dotyka ladzi różnego wie- 
ku ipłci. Przyczynami pojawienia się jej są: ciasne 
i nie dobrze urzadzone mieszkania wieśniaków, w któ- 
rych razem 7 domowćmi zwierzętami po większej 
części Zyją; powtóre niedostatek włościan, szczegó|- 
niej w odzieniu stosownćm do zimnej pory rokn, i po- 
trzecie niedbalstwo samychże włościan w zachowa- 
niu się od nagłych zmian temperatury: szczególniejzi- 
mową porą, kiedy przemokli i przezięhli przy cało- 
dziennej pracy na zimnie, za powrótem do domow, 
kładą się spać, pospolicie na piecach gorących, i tym 
sposobem rozegrzani znowu wychodza z mieszkań do 
robot; a co gorsza niekiedy w nocy, nieodziani i bo- 
semi nogami, na nagła zmianę temperatury się na- 
rażają. Choroba ta, począwszy od szczególnych in- 
dywiduow, przy niedbalstwie i niezachowaniu się wło” 
ścian, z czasem na całą siemienistość się rozszerza, a 
nawet niekiedy całe wsie nawiedza: 

Przerwanie jednak jej i leczenie dość jest łatwe, 
za usunięciem przyczyn początek jej dających, spo- 
sobami zwyczajnemi, i śmiertelność pospolicie jest nie 
wielka: chyba w tenczas, kiedy chorzy, zostawieni sa- 
mi sobie, leża liez rady lekarskiej. 


Drugą epidemiczną chorobą, dość często także po- 
jawiajacą się, jest biegunka (Dissenteria). Choroba ta 
pospolicie się pojawia latem, w jednym czasie i w 
różnych stronach na włościanach , jako jednostajny 
sposób życia. prowadzących, wówczas, kiedy po upa- 
łach dziennych następują nocy zimne, podczas. któ- 
rych wieśniacy, po większej części, nocnją na powie- 
trzu otwartem. Przyczynami pojawienia się tej cho- 
roby sa: nżycie za pokarm różnych zielenin i rzeczy 
niezdrowych, przy niedostatku chleba, (szczególniej w 
tę porę) i picie zimnej wody w wielkiej ilości, przy 
pracach podczas dziennych upałow. Choroba ta dla 
włościan jest straszna; śmiertelność z niej wielka; 
leczą się bardzo trudno bez ścisłego dyetycznego za- 
chowania, jakiegosię pospolicie w tym przypadku wy- 
maga, i ustaje pospolicie w tenczas tylko, kiedy przy- 
czyny ją wzbudzające zupełnie już ustana: 

Nakoniec często się pojawiajace w tym powiecie 
epidemiczne skórne choroby, które pospolicie na lu- 
dziach wiosną i jesienna pora się okaznją, są: skar- 
Jatyna, kor it. d. Charakter ich pospolicie jest różny 
isobie właściwy w różnych i coraz nowo się poja- 
wiających epidemiach. Przyczyny pojawienia się ich 
są i tu równie.jak gdzie-indziej niepewne: zdaje się jed- 
nak, że pospolicie pokazuja się w tenczas, kiedy częste 
i nagłe sa zmiany powietrza, w jakich to zmianach 
wyradza się to szczególne usposobienie powietrza 
(Constitatio aćris), dające poczatek tym chorobom, do- 
tąd jeszcze nicodkryte. 

O CHOROBACH MIEJSCOWYCH. 
(Morbi Endemici). 

Z chorob endemicznych jedna prawie znajduje się w 

tym powiecie pod nazwiskiem AMożłun (Plica Polonica) 


w prostćm nazwaniu Rowfun. Choroba ta najczęściej 
napastuję lndzi niższej klassy, mieszkających biednici 
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nie ochędóżnie; widzieć ją można często na ludziach 
rozmaitego wieku i płci; jednakże na kobićtach czę- 
ściej, niżeli na mężczyznach postrzegać daje. 

Natura tej choroby załeży od pewnej zmiany - 
zepsucia sokow w organizmie ludzkim (Cachexia), doi 
fyka różne części ciała i organa ludzkiej budowy, i 
objawia się pod bardzo różnemi postaciami, jako to: 
pod postacią uporczywego bolu głowy, łamania kości, 
rozmaitych narośli, brzydkich i śmierdzących ran na 
różnych częściach ciała; jako też pod postacią roz- 
maitych chorób nerwowych. Jednakże u ladzi bied- 
nych, żyjących nieochędóżnie i wystawionych na cią- 
głe zmiany powietrza, częściej się ta choroba poja* 
wia, pod postacią rozmaitych ran, pewną i właściwą 
sobie cechę mających; ukobićt zaś często bardzo wi- 
dzieć ją można pod postacią rozmaitych chorób ner- 
wowych; jako to: rozmaitego rodzaju spazmow, bicia 
serca, uporczywego bolu głowy i t. d:, które dolegli- 
wości pospolicie się pogorszają za kazdą zmianą po- 
wietrza. Leczenie tej choroby jest trudne i zawsze 
długie. Zwinięcie włosow na głowie, czy toe przez u- 
siłowanie natury, czy też za pomocą sztuki lekar- 
skiej, uważa się za szczęśliwe przesilenie choroby; po 
którćm pospolicie przykre dolęgliwości chorego usta- 
ja: lecz niestety! zawsze nie na dłago; bywa bowiem 
często, iż po spadnieniu kołtuna z głowy, chorzy na 
niejaki czas tylko ulgi doświadczają; poczem choro- 
ba znowu dręczyć zaczyna aż do odrośnienia włosow 
i nowego wywinięcia się kołtuna; a tym sposohem nie- 
szczęśliwi całe życie swoje w cierpieniach przepędzać 
muszą. Głównej przyczyny rozwinięcia się tej cho- 
roby w organizmie człowieka z pewnością do tych czas 
tu równie jak i winnych stronach Litwy nie odkry- 
to. Wnosić tylko można, że usposabia do niej nizkie i 
błotniste położenie ziemi, wilgotny klimat, oraz pewna 
własność powietrza i wód, z takowego położenia wy- 
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nikająca, które, działając właściwym sobie sposobem i 
powoli na organizm człowieka, czynią w nim pewną 
przemianęczyli usposobienie dokołtunu (praedispositio). 

Dalszemi zaś przyczynami są: biedność , nędzny 
sposob życia, wilgotne i nieochędóżne mieszkanie, ja- 
ko też dotkliwe cierpienia umysłowe (Animi patema- 
ta), jako to: ciągły smutek, przestrachi t. d. 

Drugą endemiczną chorobą w tym powiecie jest 
febra przepuszczająca (Febris intermittens). Pojawia 
się ona pospolicie tutaj wiosną i w jesieni, wtenczas 
gdy z przyczyny częstych dćszczów, wody z rzek wy- 
stępujące szeroko niziny około tychże rzek zalewają. 

Pominąwszy opisanie jej znamion, które w każ- 
dym prawie roku są odmienne, powinniśmy tylko wspo” 
mnieć, że ta choroba unas często się pokazuje pod 
postacią drugich chorób czyli zamaskowaną (Febris 
intermittens larvata) , jako to: pod postacią peryo- 
dycznego boln głowy, bardzo przykrego bolu twarzy 
itd. Ztego, cośmy powiedzieli, zdaje się, że przy- 
czynami pojawienia się tej choroby są: wilgotne i zi- 
mne powietrze, jako też wyziewy szkodliwe z błot, 
które tu tak obszernie się rozciągają. W leczeniu 
ich, chociaż nic szczególnego tusię nie postrzega, za- 
słaguje jednak na wzmiankę, że febry te u nassą bar- 
dzo skłonne do recydyw, to jest, chory znowu w nią 
odpada: o 

Postrzega się jeszcze w tym powiecie choroba en- 
demiczna na dzieciach różnej klassy Jadzi, choro- 
ba skrofuliczna (Scrophula) z właściwóm sobie zna- 
mieniem i wszystkiemi przypadkami, jakie jej towa- 
rzyszyć mogą. (Cchoroba ta, jakkolwiek jest trudna do 
leczenia u dzieci kłassy wyższej, szczęśliwie jednak 
się leczą dzieci wieśniaków dobrodziejstwem świeże- 
go powietrza, ciepła i słońca. Często widzimy je zu- 
pełnie wyniszczone od tej choroby z brzuchem ogro- 
mnym i twardym, które zostawione na wolnćm powie- 
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trzu, siedząc ciągłe na słońcu przez lato, w pewnym 
przeciągu czasu leczą się tak bez pomocy lekarskiej, 
iż poźniej bardzo rzadko postrzegać można znaki tej 
choroby u ladzi prostych w dalszym biegu ich życia. 

Nie mówiąc jaż o ogólnych przyczynach tej cho- 
roby i wspóluych wielu krajom Europy; wspomniemy 
tylko, że nadto, szczególnemi przyczynami w tym po- 
wiecie są: pokarm dawany dzieciom niezdrowy i nic- 
odpowiedni ich wiekowi, a tćm samem nieodpowiedny 
słabemu trawienin, osobliwie n włościan; mieszkanie 
wilgotne i nicochędóżne, jako też wątłe złożcn'e ro- 
dziców, po większej części od nałogu do pijaństwa 
pochodzące. 


OCHOROBACH ZARAZLIWYCH. 


Ż chorob zarażliwych, często postrzegać można 
w powiecie chorobę weneryczną (Syphilis), która się 
pospolicie pojawia w mieście na żołnierzach i kobie- 
tach rekrutkach, jako też na włościanach, we wsiach 
leżących około drogi pocztowej na przejściu wojsk i 
różnego rodzajn komend. Zkad wyraźnie się poka- 
zuje, że jedyną przyczyną tej choroby są ściślejsze 
związki żołnierzy z kobićtami w ogólności prostej kon- 
dycii, a szczególniej z rekrutkami, których w tym po- 
wiecie i mieście jest tak wiele. Nic nie jest tak 
trudne jak leczenie z tej choroby włościan: pospolicie 
bowiem dłago ją między soba skrywaja (osobliwie 
kobićty) i dopóty zwyczajnie, póki ta tak straszna za- 
raza nie rozszerzy się między niemi i nie wkorzeni; 
w tenczas to przy niedostatku osobnych na (o i wy- 
godnych łazaretow ; jako też stosownych pokarmow, 
przy niedbalstwie samychże włościan , leczenie tej 
choroby jest nader dłagie i wykorzenienie jej zupeł- 
nie prawie tn niepodobne. Osobliwie w indywi- 
duach, gdzie jest skomplikowana z drugiemi choro- 
bami, jako to: z kołtunem, skrofułami i t. d. 
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Drugą z chorob zaraźliwych jest krosta (Ścabies/. 
Choroba ta pospolicie na żydach, w mieście i miastecz- 
kach mieszkających, prawie ciągle nakształt endemicz- 
nej panuje; na włościanach zaś ledwo niekiedy wi- 
dzieć można, i to na tych tylko, którzy z żydami bliż- 
sze stosunki mają: 

Pospolicie przyczynami tej choroby są: wielkie 
nieochędóstwo żydów, osobliwie w bieliznie ; ciasne 
i brudne pomieszkanie; gdzie pospolicie w jednej iz- 
bie po kilka rodzin się mieści, a nadewszystko nie- 
dbalstwo w leczenin się i lekceważenie tej choroby; 
zkąd pospolicie od jednego udziela się łatwo wszyst- 
kim, a najbardziej dzieciom; i tym sposobem, ta 
obrzydliwa i nader świerzbiąca wysypka u nich się 
prawie ciągle gniezdzi. Choroba ta jakkolwiek nie 
jest śmiertelna, połączona jednak z innemi niewy- 
godami życia tego narodu, nie mało się przyczynia 
do ogólnego ich stanu chorowitego. 


O NADZWYCZAJNYCH WYPADKACH. 


SMIERĆ APOPLEKTYCZNA. 


Z wypadkow nadzwyczajnych, dość często się 
zdarzających w tyim powiecie, jest śmierć apoplektycz- 
na. Od niejakicgo czasu postrzegamy, iż śmierć a[)0- 
plektyczna daleko częściej się zdarza na włościanach 
od użycia wódki, jak dawniej: przypadek ten się tra- 
fia u ladzi nawet przy najmniejszćm usposobieniu do 
apoplexii, od użycia wódki tak małej ilości, od ja- 
kiej bynajmniej w tem zdarzeniu nie powinienby był 
nastąpić. Tosię postrzegać pospolicie dawało*w tych 
miejseach powiatu, gdzie najwięcej pędzono i wyprze- 
dawano wódki po większej części z kartofli robio- 
nej. Czy wódka pędzona z kartofli ma coś szcze- 
gólnego, coby prócz zwyczajnego szkodliwego skut- 
ku spiritusu, wyłącznie jeszcze na mózg działa- 
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ło, a tym sposobem. bardziej usposobiało do apoplexii? 
lub czy to jest skutkiem innej jakiej szkodliwej przy: 
czyny? dalsze chyba badania i pilne postrzeżenia od- 
kryją. 


PRZYPADKI POKĄSANIA OD WŚSCIEKŁYCH 
WILKOW, 


Położenie leśne powiatu nie raz jest powodem do 
przypadkow pokąsania ludzi od wściekłych wiłkow. 
Ehociaż przyczyny strasznej tćj choroby we źwierzę- 
tach do tych czas z pewnością nie wićmy; jednak- 
że to pewna, 1ź ta choroba trafia się pospolicie al- 
bo zimowa porą czasu mrezow, albo też latem cza- 
su największych upałow. Tu winniśmy wspomnieć 
że lubo Rząd nasz nie zaniedbał i w tćm zdarze- 
nin uczynić rozporządzeń, dla dania pomocy la- 
dziom uległym temu przypadkowi: jednakże śrzodki 
te mie znpełnie odpowiadają zamierzenemu celowi: 
W takićm bowićm zdarzeniu, czćm prędsza lekarska 
pomoc, tóm pewniejszy skutek w ratowaniu tych nie- 
szczęśliwych nastręcza: gdy tym cząsem wedle te- 
raźniejszego porządku, póki koleją swoją przyjda do- 
niesienia do sądu i póki komenderowany Jekarz będzie 
mógł dojechać na miejsce przypadku (zwłaszcza w 
oddalone strony powiatu, gdzie pospolicie nie ma żad- 
nych śrzodkow potrzebnych do ratunku), upłynie 
czasu dwa lub trzy tygodnie; kiedy pospolicie rady le- 
karskie albojnz są bezskuteczne , albo nieszczęśliwi 
kończą życie w strasznych paroxyzmach wściek- 


lizny. (a) Nie lepiejźe byłoby takich ludzi jak naj- 





(a) Na dowod Że w tym przypadku pomoc lekarska czem 
jest prędsza Lóm skuteczniejszu, między wielu innemi, mo- 
Że służyć następne zdarzenie: w roku 1857 w miesiącu gru- 
dniu w starostwie Wielatyrkim, o wiorst trzydzieści kilka 
od miasta Borysowa, wilk wściekły pokąsał najokropniej 


a 
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predzej sprowadzać do miasta (zwłaszcza że nie są 
chorymi w początkach), tam mając wszystkie śrzod- 
ki pod ręką, możnaby jm podać najprędszą pomoc. 


OOTRUCIACH SIĘ PRZYPADROWYCHE. 


W ogólności otrucia się przypadkowe ziołami lub 
grzybami szkodliwemi, chociaż nader-są rzadkie, gdyż 
lud nawet prosty dobrze jest obeznany z ich własno- 
ściami; zdarza się jednakże, iż w latach wilgotnych 
wyradza się w kłosach żyta, pewien produkt ciemno- 
fioletowego koloru nakształt kłów, nazwany Głównica 
(po rossyjsku Fomsm (Secale cornutum), który znaj- 
dując się osobłiwie na gruntach nizkich w wielkiej 
ilości w ziarnach, gdy zostanie zmlety z żytem, taka 
mąka, użyta nachleb, jest szkodliwą, i wyradza się 
z niej choroba pod nazwiskiem (Raphania), Która o- 
znacza się przypadkami nerwowemi, a osobliwie wiel- 
kiemi kurczami rąk i całego ciała. Ludzie zostawieni 
w tej chorobie bez pomocy lekarskiej po niejakim cza- 





glowy itwarze ośmiu ludzi, którzy podanóm uwiadomie- 
niu do sądu byli nazajuttz rano przezemnie opatrzeńi; rar 
ny ich przewiązane wedle prawideł, jakie w tym urzy= 
padku są wskazane i dane lekarstwa, przy tóm zalecone 
im mycie się częste w łaźni. A dla lepszego dopatrzenia, 
zebrano ich wszystkich do jednego miejsca. Leczenie to 
i dozór trwał więcej dwóch miesięcy i w tym czasie rany by- 
ły utrzymywane w nagnojeniu, 

Potóm gdy wszyscy chorzy mieli się dobrze i najmniejsze 
znaki wścieklizny nie okazywały się, leczenie zostało zawie- 
szóne, rany pogojone i tylko na czas niejaki dozór naj 
nimi żostawiono. Na żadnym z tych, którzy tej kuraciiu _ 
Żywali, choroba się nie objawiła i są do tych czas zdrowii 
lecz jeden (którego nazwiska nie pamięlam) z majątku skar- 
bowego Rulucicz uciekł z łazarelu w początkach samej ku- 
racii do domu dła dopatrzenia niałych dzieci (gdyż był 
wdowcem) i ten nieszczęśliwy sam jeden w chacie wła- 
śnie w przeciągu kilku tygodni dostał wścieklizny i w o- 
kropnych męczarniach życie zakończył, 
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sie, w męczarniach umieraja. Lecz po odkryciu przy- 
czyny prędko się chorobie zapobiega sposobami jnź to 
przez Rząd podanemi, jaż to najprostszym śrzodkiem 
t. jj. przez oczyszczenie żyta; które przed zmleciem 
nalewa się wodą, a głównica, jako lżejsza od ziarna, 
wypływa na powierzchnią wody, ziarno zaś na dno 
opada: po czćm zlewa się z wodą szkodliwy produkt, 
a żyto wysnszone i zmlete stanowi dobrą i nie szko- 
dliwa do użycia mąkę (b). 


O ZARAŻENIU SIĘ LUDZI CHOROBĄ BYDLĘCĄ 
KARBUNKUŁOWĄ (CARBUNCULUS). 


Naostatek zdarza się jeszcze w tym powiecie przy- 
padkowe zarażenie między pospólstwem choroba by- 
dlęcą zwaną Karbnnkułowa (Carbunculus.  Choro- 
ba ta, pojawia się pospolicie letnia porą, podczas 
wielkich i dłagich upałow, na żźwierzętach domowych, 
a najbardziej na koniach i bydlętach, która bardzo ła- 
two przez nieostróżneść i ludzie się zarażają. Jest 
wielce niebezpieczna dla ludzi i bez prędkiej pomo- 
cy lekarskiej pospolicie konczy się prędką śmier- 
cią. Tud prosty nader jest chciwy skór i rzemie- 
nia: idla tego, za pojawieniem się tej choroby, jak 





(b) Między wielą innemi, jeden przykład zasługuje tu 
nauwagę: w roku 1845 w miesiącu styczniu podana była 
skarga do sądu; że w folwarku Sutokach, w tym powiecie 
leżącym, karmiona była przez ekonoma czeladź dworna 
świniną zabitego wieprza, jakocy wściekłegu; od czego kilka 
ludzi zachorowało, a z tych (dwoje już umarło. Zjechawa= 
szy na miejsce, po wyexaminowaniu chorych, odkryłem, 
źe ludzie ci chorzy byli na chorobę (KHaphania) zwaną; ja- 
koż wnet przystąpiłem do obejrzenia Żyta na chleb używa» 
nego iznalazłem, źe w nim było około trzeciej części głó- 
wnicy Żytniej (Secale córnulum); zaraz chorym zaradzóno, 
wkrótce wszyscy wyżdrowieli, żyto oczyszczono od tego 
szkodliwego produktu, i choroba ta więcej na nikim się już 
nie okazała. 
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tylko bydlęta domowe zaczną padać , wieśniacy tu- 
tejsi, mimo rozporządzeń rządowych i zakazu dwo- 
rów, tajemnie zdzieraja skóry z upadłych bydląt i tym 
sposobem się zaraziwszy, w krótkim czasie umierają. 

(Takie zdarzenie prawie co rok letnią porą tusię 
trafia i pospolicie kilka osob życiem przypłaci, nim 
się odkryje i zapobieży tej strasznej zarazie. Żda- 
rzało się nawet, iż choroba ta na źwierzętach nie e- 
xystowała, gdy tym czasem kilka osob nagle z niej 
umarło; poźniej dopićro śledzenie okazało, że za- 
raza nastąpiła od wyprawiania skór, zdjętych z upa- 
dłego bydlęcia i sekretnie przechowanych przez lat 
nawet kilka. 


MEDYCZNO-POLICYTJNE UWAGI. 


Jużeśmy powiedzieli o naszych postrzeżeniach, 
mówiąc 0 chorobach zarażliwych, i o nadzwyczajnych 
wypadkach, aszczególniej śmierci apoplektycznej, po- 
kąsania ladzi od wściekłych źwierzat, i o otruciach się 
przypadkowych ; tu tylko jeszcze wspomnieć należy, 
że cosię tycze przedmiotow  medyko-policyjnych, te 
w naszym powiecie niedosłatecznie się wyfionywają; 
przyczynami tego pospolicie są samiż urzędnicy po” 
licyi , którzy nie dozwalaja lekarzom robić żadnych 
pod tym względem rozporządzeń, sami zaś w nader 
rzadkich przypadkach lekarzy potrzebuja. 

Wszystkie produkta jadalne, będac tu całkiem w 
ręku żydów; nie są przez nikogo strzeżone i w prze- 
daży opatrywane: rzeźnicy, tak w mieście, jak i po- 
wiecie, biją bydło pospolicie bez lekarskiego opatrze- 
2% imięso z nich w różne strony rozwożąc prze- 

ają: 

Ciała zmarłych żydów; również w mieście, jak i 
powiecie, natychmiast po skonania chorych, wedle za- 
bohonnego ich obrządku, zaraz grzebią: 
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W przypadkna pojawienia się chorob epidemicz- 
nych i zarażłiwych, chociaż wedle ustaw exystują- 
cych, lekarz natychmiast na miejsce zjeżdża dla dania 
ratunku chorym; nie mając jednakże pod ręką śrzod- 
kow lekarskich, nie może wnet udzielić potrzebnej po- 
mocy dla cierpiących i musi tylko poprzestać na zro- 
bienia samego rozporządzenia na piśmie, które nim 
uskutecznionćm zostanie, pospolicie wiele czasu u- 
pływa. 


ROŚLINY ZNAJDUJĄCE zł W POWIECIE RORY. 
SOWSKIM. 


Anyż zasiewny, Fimpinella „Anisum. Ty|- 
ko gdzie niegdzie znajduje się w ogrodach; należy 
do roślin aromatycznych, nie używa się w medy- 
cynie, lecz tylko do przypraw wódki i niektórych 
potraw. j | 
_ Babka wielka, Plantago major. Jest po- 
spolita, wszędzie można ją znależć; w medycynie 
dawnej tylko używana; pospólstwo używa od bie- 
gunki krwawej, od febry, puchliny i zewnątrz 
przykłada na rany zadawnione. 

Babka wodna, Żabinie c, złlisma Plan- 
tago. Rośnie w wodzie i na błotach, Od niedaw- 
nego czasu zaczęto chwalić tę roślinę ed wście- 
klizny. W medycynie wiejskiej jest zachwalana 
na szkorbut, a korzen jej na febrę. 

Bagno świnie, Bahun, Zedum palustre. 
Rosnie w lasach na miejscach błotnistych. Swie- 
ża roślina, obdarzona mocno durzącym zapachem, 
sprawuje niektórym ból głowy. Prócz innych, 
ma wiełe pierwiastku narkotycznego i używa się 
często w wannach dla kobiet i dzieci w niektó- 
rych cierpieniach. Użyteczną jest także w gospo- 
darce do podściełania i kurzenia chlewow w cza- 
sie zarazy bydląt rogatych; jako też do oczyszcze- 
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nia sprzętow, od pluskiew, obmywając je dekok- 
tem z tej rośliny; ochronienia sukień od moli, prze- 
kładając jej liściami. 

Barszcz polski, Niedźwiedzią ła- 
pa, ZFeracleum Sphondylium. Tylko można ją 
widzieć w niektórych ogrodach, w medycynie nie- 
używana. Dawniej rozumiano, że leczy cholerę, 
ból i szum głowy uspokaja. 

Barwinek zwyczajny, Finca Pervinca 
Roślina ogrodowa: liście jej twarde, zawsze zielo- 
ne, nawet zimą pod śniegiem. Najwięcej sławio- 
na u pospólstwa i w medycynie na wyprowadze- 
nie i wywinięcie kołtuna; dla tego, prócz użycia 
dekoktu z tej rośliny wewnątrz, obimywają jesz. 
cze głowę w celu prędszego zwinięcia się kołtu- 
na we włosach. Dawniej u pospólstwa była za- 
lecaną od biegunki krwawej i zadawnionej; do 
wstrzymania womitow. Dzisia w tym celu nie 
używa się. 

Bernardy nek, Carduum Beńedicti, Ogro- 
dowa. Posiada pierwiastek gorzki, ztąd ma włas= 
ność wzmacniającą trąwienie. Używana przeto 
była od febry. Dawniej mniemano, iź truciznę 
wypędza z ciała, suchoty leczy, pamięć wzmacnia 
i słuch poprawia. 

Bazylia, Wasilek wodny, Wentha Pu- 
łegium. Mośnie w nizinach, kwitnie biało. Wie- 
śniacy mniemają, że ta roślina poronienie prędkie 
sprawuje. 

bBetonika, Bukwica, Zetonica offioi 
nalis. Rośnie na miejscach trawiastych. pod la- 
sami. Dawniej wiele jej skutkow przypisywano, 
miała leczyć suchoty, słuch pnzytępiony poprawiać 
1 truciznę wypędzać. Dzisia pospólstwo używa 
od kaszlu. 


Bez, Sambucus niger. Krzew dość pospoli- 
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ty; kwiat jego, jak herbata urządzony, wzbudza 
poty i dla tego używają go w lekkich dolęgliwo- 
ściach, z przeziębienia pochodzących, jako we fluk- 
siij u pospólstwa jest mniemanie, iż ma własność 
pomnożenia mleka w piersiach, u kobiet karmią- 
cych. Miazga ze skóry zielona, ma bydź pomocna 
na różę, okładając nią miejsca, zajęte tą chorobą, 

ielun, Szalej, Lulka, lub Niemica 
u nas) Ble kot, Z?yosciamus niger. Fośnie przy 
płotach. Obdarzona jest w wysokim stopniu pier- 
wiastkiem narkotyczny m. Ztąd w medycynie te- 
raz bardzo często używana przeciw różnym cier- 
pieniom; lecz pospółstwo bardzo się lęka jego gwał- 
townych skutkow, jakie nie tylko na ludziach. lecz 
i na wielu zwierzętach sprawuje. Widzieliśmy 
dzieci w naszym powiecie, które się potruły zjadł- 
szy zielone nasiona tej rośliny przez niewiadomość. 

Biedrzeniec pospolity, Pimpinella sa- 
sifraga. Między wielą własnościami, przyznawa- 
nemi w starożytności tej roślinie , mniemano, że 
kamień kruszy i wypędza z pęcherza; poty obfi- 
te sprawuje i t. d. Dzisia częściej się do potraw 
za przyprawę, jak w celu lekarskim używa. 

Bylica, Czarnoby!, Arthemisia vulga- 
ris. Jeszcze w starożytności skutki tej rośliny w 
chorobach niewiast były sławione; w nowszych 
czasach zaczęto ją znowu wychwalać w tymże 
celu. Pospólstwo przyznaje wiele różnych własno- 
ści tej roślinie; między innemi sądzą: 1ź podczas 
grzmotow, gdy się ona na kominie pali, piorun 
w ten dom nie uderza, 

Bobownik, Weronika, /eronica Bec- 
cabunga. U pospólstwa używa się od kaszlu chro- 
nicznego i w rzeczy samej jest niezłym środkiem. 

Barkan, Nastryk zwyczajny, Melilot 
Melilotus officinalis. Dzisia plastry z ekstraktu 
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(wyciągu) tej rośliny robione najczęściej się uży- 
wają. Ma słażyć dobrze w kąpielach dla dzieci, 
Boże Drzewko, Arthemisia Abrotanum. 
Roślina ogrodowa. Świeża ma zapach bardzo moc- 
ny, ztąd wielu osobom sprawia bół głowy. Daw- 
niej zalecana w cierpieniach macicy. | 

Brat z Siostrą, /iola tricolor. Dzisia 
często się używa w dekoktach na choroby różne 
skrofubiczne ; lecz największą ma sławę w lecze- 
niu osypki mlecznej (Crusta lactea) u dzieci. Po 
użyciu tej rośliny, uryna chorego szczególniejsze- 
go nabiera odoru, podobnego do kociej uryny; daw- 
niej była zalecana w gorączce, bolu piersi, i t. d., 
dzisia w tym cela nie używa się. 

Brodownik, Zeontodon Taracacum. Ro- 
śnie po miedzach trawiastych. Ważna jest w cier- 
pieniach trzewow brzuchowych swoją własnością 
rozwalniającą; sok świeżo wyciśniony z tej rośli- 
ny często wchodzi do kuracyi wiosennych; liście 
świeże na wiosnę, zamiast zieleniny, są dobre w . 
GTE. wyżej wzmienionych. 

Burak, Zeta pulgaris. Ogrodowa. Każdemu 
wiadomy użytek tej rośliny; pospólstwo nasze mnie- 
ma, że sok z niej usmierza ból głowy i uszu, lecz 
to bardziej pochodzi od kwasu, jakiego nabiera ta 
roślina w zakwaszeniu, niżeli ze szczególnych jej 
własności. 

Cebula ogrodowa, „zd lliwm Cepa. Skutku- 
je na powiększenie sekrecyi uryny, rozwalnia fleg- 
mę w płucach. Na zewnątrż przykładana w kata- 
plazmach przyspiesza dójrzewanie wrzodow. Po- 
spółstwo nasze mnićma, iż zawieszona świeża bydlę- 
tom na szyi ma je bronić od zarazy. 

Centuria, Goryczka,Zółć ziemna, 
Gentiana GCentaurium. Obdarzona w wysokim 
stopniu pierwiastkiem gorzkim ; ztąd od febry ją 
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używają i tam, gdzie jest słabość żołądka i ciała. 
Pospólstwo nasze także wie o tych własnościach, 

Chmiel zwyczajny, Fumulus Lupulłus. Oh- 
darzony pierwiastkiem narkotycznym i wzmacnia- 
jącym. Prócz wielu własności lekarskich , jakie 
ta roślina posiada, używany jest dekokt z szyszek 
do mycia głowy dła prędszego wywinięcia się kołtu- 
nu i zmniejszenia bolu głowy. 

Ciemierzyca biafa, Feratrum album. 
Należy do trucizn i jest bardzo drastyczną. W we- 
terynaryi częściej się używa jak w medycynie; mię- 
dzy innemi ma największą własność leczenia cho- 
roby na świnie napadającej, pod nazwiskiem zausz- 
nica, o czem 1 pospólstwo nasze wie także, 

Cykorya, Podróżnik pospolity, Cicho- 
reum Jniybus. Sok z niej świeży należy do ku- 
racyi wiosennych jak Taraxacum. Prócz innych 
własności jest lekarstwem ważnóćm na szkorbut. 
Pospólstwo leczy się sokiem z tej rośliny od febry. 

Czarnozieł, Trędownik, Scrophu- 
laria nodosa foetida. Rośnie na miejscach dzi- 
kich wilgotnych. Dawniej używano jej do wypro- 
wadzenia robakow, rozpędzenia gruczołow, lecze- 
nia hemoroid. Liście jej spędzają brodawki 

Cząbr, Tymian, Macierzanka, 
Thymus Serpyllum. Obdarzona własnością ziół 
aromatycznych, i służy często do wanien. Iaw- 
niej używano ją. dla oddalenia flegmy z płuc i dla 
wzmocnienia pamięci. Pospólstwo nasze tę rośli- 
nę używa od kaszlu z chrzypką połączonego. 

Czosnaczek, Łuk, „Allium arenarium. 
FRośnie po miedzach i na polu; czosnku zupełnie 
ma zapach. Dawniej używany za lekarstwo prze- 
ciw truciznom i najgorszym febrom. Miało leczyć 
rany, zadane od jadowitych zwierząt, dziś nieuży- 
wana. 


Czosnek ogrodowy, Allium sativum. Roślina 
ogrodowa. Była używana od kaszlu i ciężkości 
w piersiach, od Żółtaczki i kamienia, w jedno u- 
"cho kładziony ma tamować ból zęba z przeciw- 
nej strony. Nasze pospólstwo w kształcie synapiz- 
matow kładzie na podeszwy albo je smaruje od 
kaszłu i kataru, dobry środek na wsi. 

Dziewanna wielka,Korowiaki, Ferba- 
scum Tapsus. Dawniej bardzo była używana od 
kaszlu i duszności w piersiach; lecz przygotowa- 
ną jak herbatę, trzeba cedzić przez bardzo gęste 
płótno: bo pyłek w niej się znajdujący, robi draż- 
nienie w piersiach. Sławnym jest środkiem sym- 
patycznym w naszych stronach dla wypędzenia 
robaków z bydląt, która, nachyliwszy ku wscho- 
dowi słońca, przyciska się wierzchołek jej kamie- 
niem.i mówi się: „że póty się jej nie uwolni, pó- 
ki z takiego a takiego bydlęcia robaki nie wy- 
padną”; wszyscy u nas twierdzą, że skutek ten jest 
niezawodny ... Przyrodzenie ma wiele swoich ta- 
jemnic dla nas jeszcze nie pojętych!!! 

Dzięgiel, Arcy-Dzięgiel, Angelica 
Archangelica. Rośnie na takach. Dawniej przy- 
pisywano tej roślinie moc i skutki nadzwyczajne. 
Mniemano, że czyści krew, broni od zarazy i po- 
wietrza, członki odrętwiałe leczy, kolki uśmie- 
rza i t. d. Dzisia, chociaż używa się w medycy- 
nie dość często, lecz zupełnie w innym celu, 

„GlisntkStodkogorz, Sołanum Dulca- 
rmnara. Dość jest obfita w naszych stronach i roś- 
nie na błotach. Użycie jej jest bardzo częste tak 
w medycynie jako i u pospólstwa. 

Gorczyca biała i czarna, Synapis ałba et 
nigra. Moślina ogrodowa. Użycie jej zewnętrz- 
ne pospolite i każdemu wiadome. VWVewnątrz uży- 
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wana wzmacnia żołądek i ma służyć osobom spa- 
ralizowanym. 

Gruszyczka okrągło-liściowa, Pyrolła ro- 
żundifolia. Mośnie w lasach. Dawniej używana 
do okładania liściami jej ran od oparzenia. 

Jesieniec mały, Chaber, Centauria pa- 
nicułata. Rośnie na pagórkach i miejscach jałowych. 
Obdarzona jest w wysokim stopniu pierwiastkiem 
gorzkim. Stąd między innemi używa się w sła- 
bem trawieniu z przyczyny zamulania wątroby; 
ima takiez użycie i u pospólstwa. 

Jaskółczeziele,Gliśni k, Chelidonium 
mnajus. Mośnie wszędzie około płotow. Sok świe- 
ży z tej rośliny obdarzony wielką ostrością i dla 
tego przyłożony ma brodawiki miszczy je. Sucha 
zaś roślina więcej ma goryczy, jak ostrości: dla 
tego, prócz częstego użycia medycznego, pospólstwo 
od żółtaczki korzeni jej używa. 

Język psi, Ostrzeń, Cynoglossum offi- 
cinale. ktośnie przy płotach i drogach. Obdarzo- 
na jest pierwiastkiem ściągającym: stąd pospólstwo 
tej rośliny całej i kwiatu używa od biegunki. Jest 
przytćm sekretnćm lekarstwem do wypędzenia 
szczurów z budowli pospodarskich ; utrzymują za 
pewne, że gdzie tylko się porzucą liście tej rośli- 
ny, ztamtąd szczury mają bardzo uciekać, WWoda 
z wymoczonego tego ziela przez 24 godziny ma 
bydź lekarstwem na rany u bydląt. 

Józefek, Hyzop lekarski, /7yssopus offi- 
cinalis. Ogrodowa. Używa się w medycynie wiej- 
skiej na rozwolnienie flegmy w kaszlu. Gotowana 
z mlekiem używa się do plókania gardła we fluk- 
sii i zapalenia gardła Dawniej mniemano, że łe- 
czy suchoty, spędza zóltaczkę i t. d. 

Kaczyniec, Majówka (unas Knieć), 
Caltha pałustris. Fośnie wszędzie na łąkach wilgot- 
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nych. Korzeń tej rośliny mą pomagać na cierpie- 
nie śledziony i wątrohy, a tćm samćm ma stu- 
żyć w żółtaczce od tych cierpień pochodzącej; rów- 
nie też i na szkorbut. 

Kapusta kuchenna, Arassica Oleracea. 
Roślina ogrodowa; jest bardzo użyteczna dla wło- 
ścian naszych, nie tylko pod względem gospodar- 
czym, alei pod względem zdrowia: ukwaszona bo- 
wiem lepiej służy dla zdrowia włościan, jak inne 
kwasy; broni dzieluie od szkorhutu i zapobiega cier- 
pieniem ziąd pochodzącym. ' Służy dobrze dla he- 
meroidalnych kwaśna osobliwie surowa. [Dawniej 
mniemano, iż sok z kapusty wyciśnięty białej ma 
służyć dziecióm sparalizowanym. 

Kąkol, Kąkolnica, fgrostemma Githa- 
go. Rośnie na polu między zbożem. Spędzą pie- 
gi z ciała. Prostota używa jej od robakow; przy= 
kładają na gruczoły, gotując ją z siemieniem lnia- 
nem. 

Kluczyki, Pierwiosnka lekarska, 
Primula o/ficinałis. Rośnie w gajach. Pospólstwo 
używa jej korzeni od robakow i od bolu zębow. 

Kinin, Carum Carvi. Jiośnie na suchych 
łąkach i gumniskach, służy do chleba, ćwikłow i 
innych przypraw spiżarnianych. Pędzi wiatry 1 
urynę. 

Kacanki, Kocie oczy (unas Szarota; 
Grnaphalium dioicum fosnie wszędzie na pagór- 
> Pospólstwo używa jej ad biegunki; robią 

z niej płókanie na wrzody w gardle. 

Kokoryczka,Kokornak Konwalia. 
Convallaria Polygonatum. Rośnie wszędzie w la- 
sach i na miejscach trawiastych. Korzeń tej ro- 
śliny pospólstwo używa w puchlinie kolan. Ma 
spędzać liszaje. 


Koniczyna łąkowa, 7rifolium pratense, 


Rośnie wszędzie na łąkach. Sok z niej wyciśnię- 
ty zachwalany u pospólstwa na oczy. Kwiat jej 
gotowany z jęczmieniem dobry jest na kaszel. 

KRopr pospolity, „Anetum grareolens. Mośli- 
na ogrodowa. Jej liście, kwiat, korzenie mają 
sen sprawować; nasienie mamkom mleka ma przy- 
sparzać i ból głowy uspokajać, w wodzie gotowa- 
ny ma uśmierzać hole macicy. 

Kopytnik pospolity, „fsarum £uropaeum. 
Fośnie wszędzie w lasach cienistych. Cała rośli- 
na gwałtowny womit wzbudza. Niedawneumni cza- 
sy doświadczono u nas dobrych skutkow tej ro- 
śliny w dekokcie z barwinkiem i innemi środkami 
przeciw kołtunu. 

Koryandria, Kolandra ogrodowa, Co- - 
riandrum sativum. Roślina ogrodowa. Prócz u- 
życia jej do wielu przypraw kuchennych, pospól-” 
stwo używa do rozpędzenia ślinogorza, do rozpędze- 
nia puchliny, do wygubienia pchłów 1 pluskiew. 

Kosmaczek, Jastrzębiec, Hieracium 
Pilosella. Rośnie wszędzie w lasach suchych i na 
R po ziemi rozwlekłe i zawsze zielona. 
W winie gotowana ma leczyć wrzody w gardle, 

Koziołek, Kozłek, Faleriana o/ffici- 
nalis. Rośnie w lasach i na łąkach mokrych. Prócz 
licznego użycia tej rośliny w medycynie pospól- 
stwo używa jej od febry, którą skutecznie ma 
leczyć. 

Krwawnik, Złocień, Achillca Millefo- 
lium. Rośnie po łąkach i gruntach jałowych. Prócz 
użycia licznego tej rośliny w medycynie, pospól- 
stwo używa jej przykładając liście -jej na wszelkie 
rany. 

Kurze ziele, Pompawa Drzewian- 
ka; Tormentilla erecta. Rośnie w zaroślach i 
na łąkach przyległych. Roślina ta obdarzona w 
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wysokim stopniu pierwiastkiem ściągającym , ziąd 
w biegunkach chronicznych ze skutkiem może bydź 
użyta; prócz użycia medycznego pospólstwo od u- 
kąszenia węża i na wypędzenie glistow ją zachwala. 

Kurzyślep, Ptasza mięta, (unas Mo- 
szyca, „fłsine inedia. Rośnie po ogrodach niz- 
kich i miękkich na ziemi tłustej. Przykładana 
do piersi u kobićt ma mlóko zatracać, Karmione 
nią gęsięta młode od chorób się bronią. 

Ronwalija, Conralłaria majalis. Mośnie 

o łąkach i dąbrowach. Pospólstwo mniema, że 
wiat tej rośliny, w occie moczony, ma leczyć po- 
czątki manii. 

Lawenda zwyczajna, Zavenda angustifo- 
lia. Roślina ogrodowa. Dawniej mniemano, że 
służy na poprawienie wzroku, na zawrót głowy i 
drżenie członkow. Dziś tylko do robienia aroma- 
tycznych wód i spirytusow słaży. 

L e biodk apospolita, (unas) Macierzyca, 
Origanum rulgare. Rośnie w suchych zaroślach 
i borach, ma bydz skuteczna na zamulanie organow 
brzuchowych, jako teź uskramiać ból zębow, i 
świerzb na skórze. 

Len pospolity, Zinum usitatisstmum. Rośli- 
na uprawna. Prócz zwyczajnych użytkow z tej ro- 
śliny, nasiona jej często się używają w różnych cier- 
pieniach tak w medycynie jak i od pospólstwa, jako- 
to: w kaszlu z kolką, w dychawicy i t.d. 

Lilija cebulorodna, ZŁilium bulbife- 
rum. Roślina ogrodowa dość pospolita. Kwiat jej 
ma goić oparzeliznę i pomagać na różę. 

Lebioda ogrodowa, Atriplev hortensis. 
Zielenina tej rośliny użyteczna na potrawę, gdyż 
jest rozwalniającą. Ma także sen sprawować. 

Ł opie ń pospolity, „Aretium-Lappa, Bar da- 
na. Rośnie wszędzie około płotow, służy do róż- 


nych dekoktow, a szczególniej na kołtun i różne cho- 
roby skórne. Nadto pospólstwo mniema, że pomo- 
cna jest na piersi, puchlinę; od ukąszenia wściektych * 
1 jadowitych źwierząt, zmięszana z solą i czosnkiem 
iusmażona dawana. 


Maczek polny, Papaver Fheas. Ro- 
śnie, gdzie niegdzie między zbożem, Często się u- 
żywa tak od pospólstwa jako i w medycynie isłu- 
ży zinnemi ziołami w cierpieniach piersiowych. 

Mak ogrodowy, Papaver somniferum. 
Roślina ogrodowa. Prócz użycia lekarskiego po- 
spólstwo wie o jego skutkach narkotycznych i uży- 
wa kwiatu i nasion tej rosliny na sprawienie snu. 

Marchew pospolita, Daucus Carota. O- 
grodowa. W pospólstwie utrzymują, że sok z tej 
rośliny zdrowy dla suchotników i krew czyści. U- 
tarta z kartoflą surową dobrze służy na kataplazma 
zimne w niektórych cierpieniach. 

Mięta kędzierzawa, /Mentha crispa, 
Roślina ogrodowa. Ma wiele aromatu, przez który 
ogrzewa żołądek, a tem samćm apetyt poprawia i 
flegmę rozrzedza. W medycynie równie jak i od 
pospólstwa często jest używana. 

Nagetek, Noget, Calendulła officinalis. 
Roślina ogrodowa. U pospólstwa często używana 
od kobićt brzemiennych, kiedy się narażą na jaki 
przypadek, który grozi poronieniem; w czasach dzi- 
siejszych zaczęto ją chwalić w cierpieniach ma- 
cicy. 

0 man prawy, /nuła /Złelenium. Mośnie 
około wsi i w ogrodach. Często używana w szlu- 
ce lekarskiej, a najczęściej w dekoktach, Spędza 
piegi i liszaje. Pospólstwo używa jej smażonej z tlu- 
stóścią świeżą, ma złamanie kości,  Wieszają ją na 
ulach dla zatrzymania rojow pszczół. 
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Osetlancetowaty, Carduus łanceola* 
tus. Rośnie wszędzie około dróg i płotow. Zale- 
ca się u pospólstwa od womitow zbytecznych , od 
„biegunki i od plucia krwią. 

Ostropest, (unas) OQset podworzo- 
wy, Onoperdan sAcanthium. Itośnie wszędzie a- 
koła wsi i przy drogach. Liście wewnątrz użyte 
pędzą poty i urynę; zewnątrz mają pomagać od po- 
czynającego się raka. 

Ostróżka polna, Zelphinium QConsoli- 
da. Pośnie między zbożem. Przygotowanej, jak 
herbata, pospólstwo używa rano i wieczor za lekar-- 
stwo od upławow u kohiet. 

Ostrzyca Szpona, Lepczyca, (u nas) 
Przytulija Ostrzyca, Gallium „śparine, 
Rośnie wszędzie w ogrodach, pospolicie we Inach. 
Ma otwierać hemorojdy i pomagać w puchlinie. 

Paproć samiec, Polypodium Filis mas. 
Rośnie wszędzie. Prócz użycia jej lekarskiego, szcze- 
gólniej na pewne gatunki robakow, pospólstwo u- 
trzymuje, ze korzeń jej pomaga na zamulanie trze- 
wow brzuchowych, jako śledziony, wątroby i t.d. 
Liście jej gubią pluskwy. Między innemi bajeczne- 
mi powieściami otej roślinie, pospólstwo tutejsze 
równie jak na całej Litwie mnićma; że w noc S-go 
Jana, kiedy zwyczajem starożytnych pogan Litwi- 
nów, obchodzi się uroczystość pod naźwiskiem Ku- 
pałło, mniemają, że ta roślina podczas tej nocy kwi- 
tnie, że kwiat jej niewidzialny ma tę własność, iż 
ten, któryby go tej nocy znalazł i nosił przy sobie, 
mógłby mieć wszystko, co tylko zażąda, i wie- 
dziatby, gdzie są skarby w ziemi, chociażby naj- 
głębiej były zakopane. 

anny Maryi Dzwonki, Campanula. 

Fośnie w zaroślach pagórkowatych.  Pospólstwo 

tutejsze mniema, że tćm zielem kurząc się i przy 
3 


sobie je nosząc, może odpędzać wszystkie uroki i 
czary. 

Pasternak zwyczajny, Pastinaca sativa. 
Jest ogrodowa; lecz i dziko rośnie na łąkach i w 
zaroślach, Ma pomnażać pokarm u mamek, i jest 
zdrową potrawą dla ludzi suchych. 

Perz, Zriticum repens, rośnie wszędzie na 
polach i w ogrodach. Prócz użycia jej lekarskie- 
go; pospólstwo nadto pije go dla oczyszczenia krwi. 

Pietruszka zwyczajna, <dpium Petrose- 
linum. Ogrodowa. Prócz użycia jej do różnych 
potraw za przyprawę, służy żołądkowi, wątrobie 
1 sledzionie. 

P io tun, Artemisia dbsinthium. Rośnie wszę- 
dzie. Roślina ta obdarzona w wysokim stopniu 
pierwiastkiem gorzkim; prócz użycia lekarskiego, 
pospólstwo jej używa często na wzmocnienie żo- 
łądka iod febry; gubią pluskwy parząc ją w wo- 
dzie i oblewając tą wodą sprzęty. 

Piwonija zwyczajna, Peonia officinalis. 
Ogrodowa, w wielu ogrodach włościańskich się znaj- 
duje. Prócz uzycia jej lekarskiego, służy na ką- 
piele szczególniej dla dzieci w konwulsiach, Po- 
spólstwo używa jej od kaszlu, suchot i szkorbuta, 

Ptasia Wyka, Ficia Cracca. Mośnie 
wszędzie na łąkach i w zaroślach. Nasiona jej ma- 
ją zatrzymywać womit. Pospólstwo mniema, że 
mąka znich, w winie gotowana, ma bydź pomocna 
od ukąszenia węża i psa wściekłego. 

Ró Ź a ogrodowa, /fosa. Roślina, krzew, rośnie 
w ogrodach ina polu, wedle różnych jej gatunkow; 
w pospólstwie utrzymują: że kwiat wszystkich ga- 
tunkow róży dobry na fluksije; jagody mają skut- 
kować na kamień Paarłowy i a korzeń na sza- 
leństwo. 

Rozchodnik, Sedum acre. Rośnie wszę- 
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dzie na piasczystych gruntach.  Pospólstwo, tukąc 
ją z tłustością świeżą, smaży na maść, której uzży- 
wa do leczenia ran, | 

Rumianek pachnący, Anthemis nobilis. Ro- 
śnie wszędzie na polach. Prócz użycia lekarskie. 
go, gotują ją zszatwieją w mleku i przez lejkę pu- 
szczają parę w uszy; co pomaga od fluksii. Lży- 
wają jej także od febry; pospólstwo nasze wiele jej 
własności lekarskich przypisuje. 

Rumianek psi śmierdzący, „Anthemis Co- 
Tula. Rośnie wszędzie przy drogach, używany do 
lewatyw. 

Ruta ogrodowa, Zuta graveolens. We 
wszystkich ogrodach wiejskich jest pospolita, Da- 
wniej było mniemanie, że zażywana w potrawach 
nader bystry wzrok czyni i ból głowy uspokaja. 

Rzep, Łopienń mniejszy, Czepiec, X£an- 
tium Strumarium. Rośnie wszędzie około płotow. 
Korzeń jej ma leczyć trąd i inne nieczystości skó- 
ry (warto doświadczyć). 

Rzepa ogrodowa, Brassica Rapa. - Ogrodo- 
wa; liści tej rośliny suszonych pospólstwo tutejsze 
używa od kaszlu i chrypki; nasiona zaś dzisia po- 
wszechnie używają się do wypędzenia pochowanych 
do śrzodka różnych ostrych wysypek; jako to: skar- 
latyny, odry it.d. 

Rzeżucha dzika, Cardamine pratensis. Ro- 
snie po mokrych miejscach. Skuteczna jest na szkor- 
but, o czem i wieśniacy niektórzy wiedzą. 

Rzeżucha wodna, Sisymórium aquaticum. 
Rośnie około żrzódeł. Prócz lekarskiego jej uży- 
cia, pospólstwo nawet wyciśnięty sok z tej rośli- 
ny i ze szczawiu na wiosnę pije, w celu wzmocnienia 
żołądka. 

Rzodkiew ogrodowa , Raphanus satipus. 
Ogrodowa. Mniemano, że sok z tejrośliny kruszy 
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kamienie pęcherzowe. Lecz najskuteczniej używa 
się w skorbucie. 

Sałata ogrodowa, Factuca safiva, Prócz 
przypraw kuchennych, nasiona tej rośliny służą na 
sen. WW starożytności mniemano, Że sałata pobudza 
organa płciowe; i w tem znaczeniu różne są wier= 
sze pochwalne do tej rośliny. 

Szczaw kobyli, Humec acutus. Rośnie 
na miejscach nizkich i wilgotnych. Prócz użycia 
lekarskiego, pospólstwo wie, że korzenie tej rośli- 
ny sprawują wolność, służą na szkorbut i żółtaczkę. 

Szczaw kwaśny, Hume acetosa. Rośnie 
wszędzie po polu. Prócz użycia kuchennego, rośli- 
na ta kwasem swoim gasi pragnienie. Nasiona jej 
rostarte w winie mają leczyć biegunki najuporczyw= 
sze (warto sprohować). 

Serdecznik, Zeonurus Cardiaca. Rośnie 
wszędzie około płotow. Samo jej nazwisko wska 
zuje, iż miała bydźz bardzo pożyteczną na cierpie- 
nie serca ikurcze tegoź organu. 

 Slaz rozesłany, JMalva rotundifolia. 
Rośnie wszędzie. Używana w wielu zdarzeniach 
od pospólstwa, równie jak w medycynie. 

Starodub, Goryczka krzyżowa, 
Gentiana cruciata. Mośnie w zaroślach i na łą. 
kach podleśnych. U pospólstwa moczą tę roślinę 
w wódcę ipiją od parcia, doświadczanego w poru- 
szeniu macicy (w pospólstwie nazwanćm zołotnik), 
Tej to roślinie teraz w naszych stronach zaczęto 
przypisywać wielkie skutki w leczeniu suchot (war- 
to sprobować). 

Suchotnik, Płucnik, Zichen Pulmona- 
ria, Porost. Mośnie na pniach starych drzew. 
Z wielu gatunkow porostow używają tego gatunku 
w puspólstwie od suchot, i w pewnych zdarzeniach 
jest użytecznym. 





Swiętojańskie ziele. Dziurawiec 
Hypericum perforatum. Rośnie w zaroślach i oko: 
ło płotow. WW medycynie popularnej roślinę tę 
wysuszoną moczą w wódce iużywają często od ró- 
żmych dolęgliwosci, wyciśnięty sok z pęczkow tej 
rośliny zielonej zdatny do farbowania na czer- 
wono. 

Swinia wesz.Szaleńjadowity, Wes, 
W ech, Cicuta Firosa, Rośnie wysoko w rowach i 
miejscach wilgotnych i przykro pachnie. Obdarzo: 
na jest w wysokim stopniu pierwiastkiem narko- 
tyczuym; ztąd należy do trucizn narkotycznych, 
mocno działających. Chociaz często używana jest 
w medycynie, pospólstwo jednak lęka się ją do swo- 
ich lekow wprowadzać: bo wie o niebezpiecznych 
jej skutkach, któremi mocno działa nie tylko na 
ludzi, ale i na źwierzęta; jednak z tych ostatnich 
nie kazdemu gatunkowi szkodzi, Gdy bydle przy* 
padkiem ją zgryzie, to się wnet odyma; trzeba ha- 
tychmiast krew choremu paścić i pędzać, póki się 
pozbędzie tego odęcia, inaczej ginąć musi. 

Szatwija, Salvia officinalis. WW ogrodach 
uprawna roślina. Prócz użycia lekarskiego wszys- 
cy prawie wiedzą ó jej skutkach w bolu gardła i 
w tym celu używają z mlekiem do płókania. Uży- 
wają także, gdy chcą zmniejszyć pokarm u kobiet 
karmiących. Pospólstwo wić o tćm iw tymże ce- 
lu kładzie świeże liście na piersi kobićt karmią: 
cych. 

Szparagi, „Asparagus officihalis. WW ogro- 
dach uprawiana roślina. Prócz, że stanowi pfzy- 
jemny pokarm używają jej niekiedy dla pędzenia 
uryny; mniemają także, że kamień pęcherzowy 
kruszy. 

Tatarskie ziele Ajer. „fcorus Cala: 
mus. Rośnie wszędzie po błotnych miejscach. Ob- 
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darzony w wysokim stopniu pierwiastkiem gorz- 
kim; i dla tego prócz użycia lekarskiego, używa się 
często w pospólstwie od febry; w wódce moczony 
służy na wzmocnienie żołądka. 

Trzcina błotna, 4rundo Phragmites. 
Rośnie wszędzie we stawach i jeziorach. Dekoktu 
z korzeni tej rośliny pospólstwo używa w leczeniu 
parchow na głowie, którym na ciepło obmywa gło- 
wę codzień, i ma bydź skutecznym. (warto spro- 
bować). 

Wężownik Rdest, PFoligonum Historta. 
Rośnie wszędzie na fąkach wilgotnych. Prócz u+ 
życia lekarskiego, pospólstwo używa jej na wstrzy- 
manie biegunki; mniemają przytćm, 12 wypędza tru- 
ciznę z ciała. 

W rotycz, Zanacetum vulgare. Rośnie na 
miedzach i w zaroślach suchych. Prócz użycia le- 
karskiego, pospólstwo używa jej w różnych cierpie- 
niach, a szczególniej od robakow. 

Wyka,Groszek fąkowy,Zathyrus prą- 
tensis. Rośnie między pszenicą i jęczmieniem, na- 
siona jej używają się od ukąszenia jadowitych źwie- 
rząt. 

Zywokost, Symphitum officinale. Bośnie 
na łąkach wilgotnych. Roślina ta obdarzona jest 
pierwiastkiem szlamowatym i nieco ściągającym, 
Prócz częstego użycia jej w medycynie, wieśniacy 
nasi wiele skutkow tej roslinie przypisują ; szcze- 
gólniej wierzą, że ma własność leczenia złamanych 
kości, i dla tego we wszystkich przypadkach zła- 
mania i obrażenia kości dają ją nie tylko ludziom, 
lecz nawet i zwierzętom, uległym temu przypadko- 
wi; jako też przykładają zewnątrz liście jej na miej- 
sce stłuczone. 

Nadto w borysowskim powiecie znajdują się 
rośliny w medycynie używane i nieużywane, 
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Bluszcz : ; . . Hedera terrestris, 
Dymica . . . . Ffumavia. 
Mydlica . . . . Saponaria. 
Tytuń . . . . Nicoliana Tabacum. 
Skrzyp (u pospólstwa 
Chwoszcz) . . Equisetum fluviatile. 
Wrzos . . . .„ Erica vulgaris. 
Podbiał . . . . Tussilago Farfara. 
Pokrzywa rocznai Urtica dioica et u- 
oddzielno-piciowa. rens. Prócz rozliczne- 
go jej użycia w medycynie, od pospólstwa często u- 
żywana bywa dla ćwiczenia obnażonych części 
ciała reumatyzmem, albo paraliżem zajętych. 
Uwa ga. Cosię tycze nażwisk roślin w pospól- 
stwie używanych, te są tak rozmaite 1 niepewne, 
iz nie tylko w kazdej stronie powiatu, lecz nawet 
we wsiach cokolwiek odległych od siebie, taż sama 
roślina inaczej się nazywa; tak naprzykład roślina 
Słodkogorz (Solanum Dulcamera) od pospólstwa w 
okolicach miasta Borysowa nazywa się /Zlisnik; 
kiedy w innych stronach powiatu, pod tym nażwi- 
skiem rosliny wyżej wzinienionej zupełnie nie zna- 
ją. Dla tego woleliśimy użyć nazwisk w języku 
polskim upowszechnionych, które z małą odmianą 
po większej części i od pospólstwa są używane, jak 
naprzykład: roślina Rumianek (Chamomilla) u po- 
spólstwa:powszechnie nazywana Ramonek albo Ra- 
maszka, _Dziewięciosił (Inula Helenium) w pospól- 
stwie Dziewiaćsił i t. d. 
ROŚLINY Z KTÓRYCH JAGOD SOKI SIĘ 
WYRABIAJĄ. 


Porzeczki „, . „ Ribes rubrum. 
Malina . . . . Rubus idaeus. 
Poziomka . . . Fragaria vesca. 
Bruśnica . „ „ VWitis idaeą. 
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Czernica o. . . Vaccinium Myrtillus. 
Żórawina . . . Oxycvccus palustris. 
Soki z jagod tych roślin różnym sposobem u- 
rządzone służą , juź to do przypraw kuchennych, 
już to na różne gatunki konfitur, jako też stano- 
mA POSYRY napoj dla chorych w wielu choro- 
AC IL. 


O GRZYBACH. 


Najważniejszy i najpotrzebniejszy pod względem 
zdrowia i bezpieczeństwa podział grzybow bydź pa- 
winien, na grzyby jadalne 1 niejadalne czyli szko- 
dliwe a te są: 


GRZYBY JADALNE. 


Grzyb Borowik, Boletus mutahilis, 
—  Mochowik. — _ granulatug. 
—  Podosinowik, — - bovinus. 
—  Podleszczewik. — _ scaber. 


— Maślak, — _ Mlutens. 
Bedłka Rydz. Agaricus delitiosus. 

—  Hruzdy — _ piperatug. 

—  Szampion. — _ €dulis. 

— Pieczarki. — Pasze 
pratenasis, 

—  Świniarki. — _ _ oOpacus. 

—  Burojeżka. — Georgii. 

Ra, Opieńki. ań foka 
 mammosus. 


21 z: ra 'eantharellus. 
Stroczek Lisicy. _ Męrulius. CE: 


GRZYBY SZKODLIWE. 


Grzyb Hubka Boletus ignąrius, Mośnie na 
pniach drzew starych, 
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Pórchawka pospolita, Lycoperdon Bovista. Ro- 
śnie na łąkach i gruntach uprawnych. 

Bedła Muchomor czerwóny. A garicus mnscariuś, 
zm — plamisty — imaculatus. 
i == bały  —— solitarius. 

Reśnie w lasach suchych w jesien. Grzyb Mu- 
-<homor prócz lego, Że jest największą trucizną na 
muchy; pospólstwo moczy go przez dni kilka w 
wódce , którą przecedziwszy używa za lekarstwo 
przeciw biegunki zadawnionej i od reumatyzmu. 

Smardz,  Phallus Eos 

impucicus, 

Grzyb ten, chociaż niekiedy jest jadalny, lecz 
że w przygotowaniu wielkiej ostróżności wyma- 
ga i użycie jego na pokarm zawsze z niebezpieczen- 
stwem otrucia się jest połączone; przeto lepiej pro- 
sto go między szkodliwemi niżeli między jadalne: 
mi pomieścić. 

O GRzynacH Ww OGOLŃOŚĆI. 

Grzyby, inaczej zwane Bedły, są wyroślami 
zremnemi: kształt ich okragławy, mniej więeej wy= 
pukły, półkulisty, niektórych daszkowaty lub wklę- 
sły, mię-o ich po większej częsci białe, zsiadłe, nie- 
których blomkowate, gękczaste lub slizkie, smak 
rozmaity, własność i użytek niejednostajne. 

Grzyby nie w kazdym roku wyradzać się zwy” 
kły: lato gorące i dźdżyste jest im ńajprzyjaźniej- 
sze; w suchćm zaś lub zimnóm zaledwie pojedyn- 
czo ukaznja się. Ciepło zatem i wilgoć usposabia 
ziemię do wydania tego płodu, i wówczas często- 
kroć przed ich wysypaniem się dajesię widzieć po 
lasach gdzie niegdzie hiała pleśń ziemna: pospól- 
stwo nazywa to kwiatem grzybowym, z tej zape- 
wne przyczyny, że rzeczywiście jest on przepowied- 
nią następującej pory ich wyraslania. 5 

8 
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Grzyby rosną prędko, i skoro tylko zarodek 
wysunie się zziemi, już w kilka dni zupełnie dój- 
rzewaja, i dochodzą swojej zwyczajnej wielkości ; 
lecz trwałość ich podobnież mała; wkrótce starze- 
ją spadają, najczęściej stoczone od robactwa. Ja- 
koż z pewnością twierdzić można, że całkowite 
istnienie grzyba w trwalszych nawet gatunkach nie 
przeciąga się nad dni siedm. 


La Fontaine w swoich dziennikach zdrowia, 
Paulizki w medycynie dla ludu wiejskiego, namie- 
niając w ogólności o grzybach, uważają je za po- 
karm niezdrowy lub podejrzany. Nie uwłaczając 
bynajmniej zdaniu tych lekarzy, ja tylko dodaję z 
moich postrzeżeń uwagę: Że jadowitych grzybow u 
nas jest mało, i takich łatwo się ustrzedz; dobre 
zaś galunki powszechnie są używane, stanowią po- 
karm posilny dla liczniejszej klassy ludzi, i wów- 
czas tylko szkodliwemi stać się mogą, gdy źle i 
niestosownie zostały przygotowane, lub zanadto 
użyte. 


Wszystkie w ogólności grzyby ulegają prędkie- 
mu zepsuciu: świeżo więc zebrane tegoż samego 
dnia używać się powinny, albo przynajmniej wrząt- 
kiem je oparzyć iosolić należy, jeśli na jutro ma- 
ją bydź zostawione; lecz 1 w tym stanie trzymać 
ich dłużej nad jednę porę nie należy: bo tracą smak, 
i własność ostrą przybierają. Nadewszystko w mie- 
dzianych naczyniach, pod żadnym względem, choć- 
by na krótko trzymane bydz nie powinny. 


Nie mając pod ręką żadnych dzieł, wyłącznie o 
grzybach piszących, i nie znając technicznego ich 
nazwania, przy szczegółowćm wymienianiu rozmai- 
tych gatunkow, będę się trzymał nazwisk, od 
krajowców unas powszechnie używanych. 


„2 265 a 
O GnzyBAcH W SZCZEGÓLNOŚCI. 


Borowik rośnie w lasach sosnowych, w czy- 
stych otworzystych borach znajduje się obficiej, jak 
w gęstych wrzosem porosłych. Sam grzyb jest 0- 
krągty, mięsisty, z wierzchu wypukły, ciemno bru- 
natny i gładki, pod spodem biały kutnerowaty, 
trzon nizki gruby; druga jego odmiana rośnie po ga- 
jach brzozowych, wierzch światło-brunatny, pla- 
misty, podspodem żółtawy, mniej mięsisty, trzon 
ma wyższy, Wartość jego mniejsza. (ba gatunki 
są jadalne, i przyprawione rozmaicie dobry stano- 
wią pokarm. Dwa są sposoby utrzymywania ich 
na czas dalszy; małe marynują się w occie, wię- 
ksze zaś i mięsistsze suszą się w piecu. Marynowa- 
ne spożywają się na miejscu, suszone zaś są przed- 
miotem handlu, i w części wywożą się do obu sto- 
lic; cena zwyczajna od czterech do sześciu rubli 
za pud. 

| Czas wyrastania grzybow nie ma stałej pory: 
zależy to od wiosny ilata: u nas dość często poka- 
zują się borowiki w końcu maja przy wypływaniu 
ikrasowaniu Żyta, jeśli wiosna była ciepła 1 wil- 
gotna, przeciwnie zaś, jeśli czas ten był zimny lub 
suchy, to się wysypywać zaczynają w początkach 
lipca itrwają az do pożnej jesieni i przymrozkow: 
powszechnie i najobficiej zradzają wśrzód lata cie- 
płego i dzdzystego. i 

Po borowikach następują Złydze. Grzyby te nie 
okazują się nigdy z wiosny, lecz w koncu lata i w 
jesieni. Obfitość ich zbioru zależy od sprzyjają- 
cych odmian powietrza, inastałe po upałach dzdze 
mnóztwo ich wyradzają. Dwa są gatunki: rydze 
borowe, po sośniakach rosnące, sa pięknego cegla- 
stego koloru, dość mięsiste, trzon gruby, krótki, te- 
goź koloru; smak świeżo przyprawionych wyboc- 
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ny, sposob zaś utrzymywania w zapas następny. 
Rydze świeżo zebrane ocierają się z piasku iw tym 
stanie układają warstwami do fasek, przesypując 
tłuczoną solą, po napełnieniu naczynia nakrywają 
się denkiem i naciskają kamieniem. Poe upływie 
kilku dni rydze wypuszczają z siebie sok iw tym 
rosole zachowują się do użytku. Inny sposob: świe- 
żo zebrane ususzyć w piecu, stłuc na pruszęk, któ- 
ry, spakowany do butelek, służy za przyprawę do 
rozmaitych potraw. | 

Drugi gatunek rydzow wyradza się po lasach 
jodłowych lub zaroślach. Kolor ich jest giniawo- 
ceglasty, plamisty, pod spodem bładsze od pierw- 
szych, lecz równie pierzaste, trzon wyższy; sam 
grzyb mała mięsisty i pośledniejszy. 

FFełnianki są z wierzchu podobne do rydzow; 
lecz nie stanowią jednego z niemi gatanku; pod spo- 
dem są swiatłe, kosmate, smak ich gorzki, cierpki, 
trzon wysoki cieńki, użytek zaden. 

Surojeży kilka jest rodzajow: białe, fioletowe, 
siniawe, czerwoniawe 1 żółtę, porl gpodem białe, pie- 
rzaste, trzun ich nizki, cienki: wszystkie są jadal- 
ne, i wużytku do siebie padobne. Zółte wszakże, 
zwane powszechnie Zielonkami i mające spód te- 
goż koloru, są słodkawe i wybarniejsze; z tych 
pierwsze rosną latem, a ostatnie tylko w jesieni. 

Podasinowik 1 Padlesgczowik rośną po lasach 
starzynnych i sosnowych: trzon dójrzatych wysoki; 
sam grzyh mięsisty, z wierzchu czerwoniawy luh 
blado-brunatny, pod spodem biało popielaty, war- 
tos$ mała. | 

Mochawiki rośną latem po nizkich borach i 
mchach: kałar ich całkiem żółty, pod spodem kut- 
nerawaty, trzon cieńki, użytek mierny; pospólstwo 
jednak chętnie je zbiera i w stanie ususzonym na 
dni postne zachowuje. 


s "| 


— 207 — 


Kozlaki są podobne mochowikom i w tejże po- 
rze rośną, lecz kolor ich bladszy, w dotknieniu śliz- 
kie; wysypują się gromadnie po sośniakach, na brze- 
gach większych lasow, przy drogach, mszarach, i 
zaroślach; są jadalne wprawdzie, lecz tylko świeżo 
przyprawione: wszakże marynowane mają bydz nie 
złe; na ten cel wybierają się młode, oczyszczone, 
zalewają wrzątkiem. i po odcedzeniu składają war- 
stwami do słojow, nieco osoliwszy; po czćm przego- 
towanym i ostudzonym octem dopełnia się naczynie, 


4 obwiązuje papierem. 


Lisicy rośną latem gromadnie po lasach sosno- 
wych. Grzyb ten jest żółto-oranżowego koloru, ma- 
ło mięsisty, kształt ma lejkowaty, trzon krótki; w 
przyprawie kuchennej zawsze twardy, stanowi po- 
karm pośledni; lecz żadnych owadow i robactwa 
w sobie nie żywi, a zląd przez żydów chętnie jest 
poszukiwany. 

Kupo-Syr, rośnie po borach, w miesiącach czer- 
wcu i lipcu. Rzadkim jest wszakże grzybem, o0- 
kazuje się pojedyńczo: kolor jego jest żółty, wewnątrz 
biały, osadzony na trzonie nizkim, rozgałęzionym, 
cały dziurkowaty, pomarszczony i nastrzępiony jąk 
gąbka; wielkością swoją dochodzi niekiedy cząpki, 
i przyprawiony należycie dobrym jest pokarmem. 

AAC z wierzchu białawę, jasno lub pla- 
misto popielate, pod spodem pierzaste, różowego lub 
kafowego koloru, kształt ich baldachimkowy, trzoa 
biały wysoki, rośną koło śmietnikow, stajeń, chle- 
wow, i po gnojowiskach: są jadalne, i mogą bydzź 
sztucznie utrzymanę w osobnych na to skrzyniach 
czyli inspektach. 

Hzędówki, Swiniarki, Rzeszotki i Hłruzdy, lub 
Chruszcze, są grzyby jesienne, z naltwyy swojej twar- 
de, i małej wartości, pospólstwo jednak zbiera je, 
1w stanie surowym składa do naczyń, w których 


— 268 — 


k wasi, a po odbytej fermentacii używa. Hruzdy, u- 
solone jak rydze lub po prostu ukwaszone , jeśli 
pierwiej będą wrzątkiem mocno oparzone, wy- 
bornie zastępują rydze, na zimno używane. 

Opieńki rosną zazwyczaj przy gnijących kło- 
dach i pniach w lasach borowych i starzynach; ko- 
lor ich brunatny, żółtawy, popielaty, kształt jed- 
nostajny daszkowaty, sam grzyb ciehki, maty, trzon 
wysoki nitkowaty; w niedostatku tylko lepszych 
grzybow bywają niekiedy zbierane. 

Smarszcze ukazują się zazwyczaj z samej wio- 
sny, w kwietniu lub maju, i pierwszemi są grzybami 
po stopnieniu śniegow. Kolor mają ciemno - bru- 
natny, wewnątrz plamisty, trzon nizki rozgałęzio- 
ny; sam grzyb formy okrągławo kubkowatej, cał- 
kiem jest pofałdowany, gębczasty, i żywi w swoich 
zgięciach mnóztwo drobnych owadow i robaczkow; 
zapach jego jest olejny przykry, użytek niebezpie- 
czny. Liczne przypadki nagłych po użyciu słabo- 
ści i śmiertelnego otrueia pochodzą zapewne z nie- 
przezorności w oczyszczeniu; i chociaź dowiedzioną 
jest rzeczą, że szkodliwe skutki, nietak od szmar- 
8ZCZOW, jak raczej od robactwa w nich żywiąceg go 
się pochodzą, dziwić się wszakże należy, że grzyb 
ten, podejrzany z siebie i odstręczający, do tych czas 
w liczbie jadalnych mieści się, i na stole nawet do- 
statnich osób czasami widziany bywa. 

W miesiącu maju terażniejszego roku (1846) 
sam byłem świadkiem jednego wypadku i szkod- 
liwych skutkow tego jadowitego grzyba. Wło- 
ścianka jedna z okolic Ziembina okariniła troje swo- 
ich dzieci smarszczami, i zapewne w przyrządzaniu 
ich nie zachowała potrzebnej ostróżności ; gwałta- 
wne skutki otrucia natychmiast okazały się. Prze- 
rażona matka wpadła do dworu, szukając ratunku: 
jedno ztych dzieci było bezwładne i miało stęzałe 
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ręce: dwoje starszych doznawało gwałtownego pa- 
lenia z bolem żołądka i głowy, silne kurcze rąk 1 
nóg odejmowały im przytomność, twarz miały : Z5l- 
niałą, i stan ich był prawdziwie niebezpieczny. 
Obfite użycie kwaśnego mleka icieplej wody, któ- 
re im natychmiast dawane były, przyniosło wy- 
raźną pomoc; nastąpiły wkrótce wypróżnienia, i 
dzieci uratowane zostały; lecz słabość nóg i ciała 
zaledwo trzeciego dnia ustąpiła. 

Z grzybow, zupełnie niejadalnych, jest tylko je- 
den rodzaj, znany powszechnie ze swojej własno- 
ści, pod imieniem /Muchomora., Gatunkow jego zna- 
my trzy: czerwony, Zółto- plamisty i popielaty. Dwa 
ostatnie do żadnego użytku nie służą, lecz za szko- 
dliwe powszechnie są uważane. Pierwszy z nich po- 
siada własność lekarską ionim mówić będę. 

Muchomor zwyczajny rośnie latem i w jesieni 
po borach i gajach brzozowych. Sam grzyb jest oka- 
zały, kształtu parasolowego, zwierzchu kolor jego 
czysto pąsowy, nasadzony drobnemi perłowemi bro- 
dawkami: pod spodem pierzasty, biały; trzon w 
stanie dojrzałym (u wszystkich gatunkow) jest wy- 
soki, biały, opatrzony obrączką u śrzodka; smak 
szczypiący, własność narkotyczna; upieczony i na- 
prowadzony smielaną jest trucizną jadowitą na mu- 
chy, i w tym celu zwykł się używać; ususzony zaś 
inalany gorzałką jest lekarstwem skutecznćem na 
diariją 1 dysenteriją, przez pospólstwo używanćm. 
Bierze się na zwyczajną dozę tej infuzii czyli wy- 
moczki dla dorodnej osoby pół kieliszka, dla małych 
zaś, w miarę ich wieku, mniej; rozprowadza się po 
połowie z wodą i używa na raz jeden; tak zas 
bywa działające w powyższych słabościach, iż rzad- 
ko wykaże się potrzeba powtórzenia dozy, byleby 
ta zapożno nie była daną. 

Jest jeszcze oddzielny rodzaj grzybow , nieja- 
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dalnych i zapewne szkodliwych, zwanych mleczar- 
kami. Są one białe, pódobne do syrojeżek ; lecz 
większą mają or z wierzchu i brzegi grub. 
sze. Nazwanie ich zdajesię pochodzić od lego, że 
rozłamane, puszczają z siebie ciecz białą, podobną 
do mleka. Płyn ten jest gorzki, szczypiący, zapa- 
chu ostrego; lecz nie odkryto: jakiego jest stopnia 
własność ich szkodliwa? i czy do rżędu trucizn 
gwałtownych należą? Grzyb teń bowien, ani w 
stanie surowym, anisuszonym na żaden pokarm i 
lekarstwo nie jest używany, 


ZBIORY NAUROWE. 


Zbiorow naukowych w powiecie borysowskim 
znajomych it godnych wspomnienia jest dwa: pierw- 
śży we Mściżu, drugi w Łohojsku. 

Mściż, wieś dziedziczna obywatela i b. marszął- 
ka powiatu borysowskiego Józefa Ślizienia. Wła- 
ścicieł jej, miłośnik rzeczy naukowych, sam własną 
pracą i koszterh uzbierał wszystko, co się pod tym 
względem we Mściżu znajduje. 

Miłośnik i znawca Botaniki, zgromadził boga- 
ty zbiór najrzadszych roślin. Liczba ich dochodzi 
do 3,500 numerów. Rośliny exotyczne umieszczo- 
ne są Wobszernych szklarniach i ciepłarniach, u- 
myślnić na to z ńakładeńń pobudowanych. Grun- 
towe rośliny w urządzonych na ten cel parterach 
systematycznie są pozasadżańe. Wszystko uczenie 
do właściwych klass odniesione, podług gatunkow 
ułożone, i starannie utrzymane. 

Oprócz zbiora róślin, znajduje się we Mściżu 
znaczna biblioteka, Liczba vołuminów do 7,000 do- 
chodzi. Wołny wstęp dó tego księgozbioru kazde- 
mu, chcącemu z niego korzystać. Udzielanie dziet 
do domow obywateli sąsiednich nie mały wpływ na 
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zamiłowanie czytania iszukania użytku z oświece- 
nia, w mieszkańcach tej części powiatu okazały. 
Księgozbior ten corocznie jest powiększany nowo 
wychodzącemi dziełami, i cały przez właściciela 
adczytany. Po bibliotece wspomniemy 0 zbiorze 
medalow 1 monet. Liczba tego zbioru do 2,000 
exemplarzy dochodzi, z monet różnej daty i róż- 
nych krajow. 

Zbior niewielki konch i minerałow zamyka szereg 
zbiorow naukowych we Mściżu. Kilka grupp ifigur 
pojedynczych nie wielkiego rozmiaru, włoskiego dłó. 
ta, z alabastru kształtnie rzniętych, stanowiące zbio- 
rek szluk pięknych; godne są obejrzenia. 

Za milczeć niepodobna o licznie zebranem pla- 
stwie i zwierzu we żwierzyńcu mścizkim. W łaściciel, 
sami miłośnik wszelkich ży wiołów, uzbierał ich zna- 
czną liczbę. I tak: znajduje się we Mściżu kilka ró- 
żno barwnych wesoło gadających papug, wielkie 
mnóztwo kanarkow , sinogarlic, pawiow , łabędzi, 
bocianow i żurawi; stado niezliczone gołębi i różne- 
go rodzajużółwi. Ze zwierząt są jelenie, łosie i da- 
niele.  Piastwo wszystkie do zadziwienia jest przy- 
swojone: albowiem każdego ranka, o jednej i tejże 
samej godzinie, bywa karinione z rąk właściciela. 

FE Łohojsku majątku, dziedzicznym Konstante. 

o Hr Tyszkiewicza, zbiór naukowy zawiera: 
Bibliotekę. Augusta z Graffow Platerów Hrabi- 
na Tyszkiewiczowa, pani lubiąca nauki, pićrw- 
szy bibliotece w Łohojsku założyła początek. Po- 
zostałe pb niej księgi, starannie zachowane, a przez 
następcę pilnie pomnażane, podniosły liczbę wolu- 
minów do 3,000 dzieł wybornych. Oddział ksiąg 
starych, z 500 około exemplarzy złożony , zasłu- 
guje na uwagę: zawiera bowiem w sobie nie ma- 
fo rzadkich już ksiag w bibliografii polskiej. W 
zbiorze rękopismow , autografow, i dokumentow, 
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znajdują się rzeczy nie małego interessu dla histo- 
ryi, mianowicie krajowej. 

Zbiór medalow i monet wynosi 4,140 sztuk. 
Z tych do historyi polskiej odnoszących się jest me- 
dalow 301, monet 14Y, reszta należy do historyi 
obcych krajow. 

Zbiór rzeczy rzadkich, stanowiących niegdyś 
bogactwo domowe, na lamusach i w skarbcach zrzu- 
cone, zapomniane—dzisia dobytych, oczyszczonych 
ido właściwego miejsca odniesionych , zawiera nie 
mało szczegółow, pelnych interessu, i tak zachowa- 
ne są: Krzyż kościelny z czasow Ży gmunta I-go. 
Dwa starożytne pałasze z popiersiami złoconemi 
Stefana Batorego, z dewizami i napisami, podobnież 
ztoconemi. Chorągiew, zdobyta na Szwedach przez 
Stefana Czarnieckiego. Pałasz Piotra Wielkiego. 
Kilka pamiątek po Janie III, kilka po Stanisławie 
Auguście. Laski, karabelle, złociste ladownice i 
ryndgrafy (napierśniki), wojenny buzdygan i buła- 
wa zosłatnich czasow, kilka szluk broni bogatej, 
kilka zkroi dobrze dochowanych , kilka r 
rzędow na konie i t. d. 

Oddział sztuk pięknych nie mniejszy w tym 
zbiorze na miłośnikach sztuki interes wzbudzić mo- 
że; są w nim rzeżby bardzo dawne, figury z kości 
słoniowej z wielkim talentem wykonane; jest kilka 
gipsowych medalow znajomych arcydzieł staroży. 
tnych_ i nowożytnych artystów, 200 sztuk włoskich 
odciskow, wyobrażających najdokładniejsze kopije 
bądź obrazow, bądź rzeżb arcydzieł, zachowa- 
nych w zbiorach Rzymu, Flerencyi i Neapolu; 48 
sztuk odciskow, kopij płazkorzeżb z greckiego Par- 
tenonu; kilka medialionow z popiersiami, i biusta o- 
sub znajomych, skulptowane przez znany na Litwie 


talent obywatela powiatu nowogródzkiego P, ta- 
fała Slizienia. 
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Dalej 220 blach rytowanych ; wszystkie ry- 
townictwa litewskiego, od końca 47-go wieku do 
naszych czasow doprowadzone , stanowią nie ma- 
ły materyał do historyi sztycharstwa w Litwie. 
Kilka polskich drzeworytow z 17 wieku, wyabra- 
żających świętych. 

Fobot ręcznych, szkiców, pomysłow do obra- 
zow starannie wykończonych, znajduje się nie ma- 
ła liczba. Teka artystów polskich zawiera roboty 
Czechowicza, (Szymon z Lipnicy). Smuglewicza 
(Franciszek). Damela (Jan). Roboty Rustema (Jan). 
Orłowskiego (Aleksander). Księgi studiow i notat 
Damela. Księgi z robotami celniejszych uczniów 
szkoły malarskiej przy b. uniwersytecie wileńskim z 
czasow ustema , i roboty wielu malarzy spółcze- 
śnych Z artystów cudzoziemskich zachowane są, 
teka, zawierająca 47 szluk własnoręcznych Ka- 
naletego (Canaletti), roboty Dominikina (Dominico 
Zampieri). WWuwermana (Vouverman). Solimena 
(Solimen). Kallota (I. Callot). Pani de Geolis, i w. i., 
nieco starych sztychow polskich, i znaczna liczba 
nowocześnych francuzkich litografij. 

Nakoniec zbiorek naczyń starożytnych rzym- 
skich (Etrusque) z Pompei i Herkulanun odkopinych 
Łohojskie zbiory zamyka. 


SŁAWNI LUDZIE. 


W ciągu tego opisu, nie jednokrotnie wspomnia- 
ne były imiona Ostrogskich, Czartoryskich, Hle- 
howiczów, Dorohostajskich . Kiszków , Słuszków, 
Ogińskich, Chaleckich, Radziwiłłów, Sapiehów, 
Tyszkiewiczów, Wołłowiczów, Zienowiczów. Za- 
wiszów, Paców, Slizieniów, Połubińskich , Rudo- 
minów, Wańkowiczów, Chreptowiczów, śOoer- 
ków, Ciechanowieckich, Białłozorow, Żabów, Na- 


= 
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kowiczów, Korsaków, Kazanowskich , i wiele in- 
nych : imiona rodaków, obywateli, mieszkan- 
ców ziemi, objętej dzisia granicami i nazwa- 
niem powiatu borysowskiego: imiona ludzi w hi- 
storii sławnych: z wierności i poświęcenia się dla 
monarchów panów swuich; z wielkich dzieł rycer- 
skich, mądrości w radach, czynow i cenot obywa- 
telskich i domowych; z dobrodziejstw 1 ofiar ku po- 
cieszeniu, ralunkowi i wspomożeniu ludzkości; z po- 
bożności, która ożywiała tych nieśmiertelnych mę- 
żów, przewodniczką i nauczycielką była w ich przed- 
sięwzięciach, a która w zostawionych przez nich 
funduszach, zachowuje ich wolą, odnawia ich u- 
czynki, buduje i zachęca przykładem, przewodm- 
ey wzorem; imiona naddziadów i ojców, równie jak 
praprababek i matek; imiona, w paśmie wieków, na 
tejże ziemi, odradzających się potomków, starannie 
naśladujących przykłady chwalebnej pamięci swych 
przodków. Sam zbiór tych imion, przypomina 
oraz to wszystko, cokolwiek w rzeczach ludzkich 
dobróm, wielkićm 1 sławnem uznane; i dziwnym 
zbiegiem jest jeszcze zbiorem ludzi z jednego miej- 
sca, jakby z jednego gniazda pochodzących... o ter- 
ra mater magna virum! 

Nie mniej do chluhnych wspomnień powiatu bo- 
rysowskiego, należy wzinianka o dwóch uczonych 
i znajomych w literaturze polskiej pisarzach, urodze- 
niem iwiekiem swoim, właśnie należących do epo- 
ki, w której ziemia ta imie powiatu nosic zaczęła, 
Godzi się i powinniśmy ku-ich pamiątce kilka za- 
jąć wierszy. Byli nimi: Żukowski i Szydłowski, 


Szymon Felix Żukowski, urodzony z bardzo u- 
bogich rodziców, w parafii mścizkiej, we wsi Hor- 
nie, r. 4782 dnia 25 maja, umarł w Wilnie roku 
4884 dnia 9 lutego w 52 roku życia, radcą sta- 
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nu, zasłużonym professorem - adjunktem b. uni- 
wersytetu wileńskiego, członkiem korrespodentem 
towarzystw królewskich Przyjaciół nauk w War- 
szawie i Azyalyckiego w Londynie. 


Filolog 1 badacz starożytności, mianowicie 
krajowych, wykładał w uniwersytecie języki 
grecki i hebrajski, nadto kurs archeologii biblij- 
nej, którego w kraju tutejszym pierwszym na- 
zwać się może założycielem. Zostawił po sobie u- 
czone prace drukiem ogłoszone: 4) Początki języ- 
ka greckiego. Wilno m Zawadzkiego r. 4808, 
82. 2) Wypisy greckie, ułożone przez Fryderyka 
Jacobsa, przedrukowane staraniem 1 pracą S. F. Z. 
tamże, w trzech następnych po sobie r. 4808,4847 
11822, wydaniach 8%. 3) Początki języka hebraj- 
skiego, tamże 1841. 8%. 4) Wypisy hebrajskie po- 
dług układu I. Ser. Watera, tamże 4811. 5) wy- 
dawał i kommentował w Dzienniku wileńskim r. 
4815 14816, zrękopismow Albetrandego ciekawe 
Ka dawnego polskiego języka, ciąg listow do 

foziusza i Kromera od różnych osob pisanych; a 
w r.1817 wyszło staraniem jego w Wilnie u Za- 
owadzkiego, ozdobne wydanie dzieła Andrzeja Ma- 
czuskiego: O Przyjaźniach i Przyjaciolach, w Dobro- 
milu po raz pierwszy na początku wieku 17-go wedle 
podobieństwa do prawdy drukowanego. Tu do pol- 
skiego przekładu traktatow o Przyjaźni, Platona, 
Cycerona 1 Plutarcha przydat Żukowski, text o- 
ryginalny tych autorów. Zamierzał sobie teź wy- 
dać na widok zbiór wiadomości do historyi rzemiosł 
i przemysłu w mieście WWilnie, i przedsięwzięcia 
tego dokonywać zacząwszy, umieścił w Dziejach 
Hobroczynności prospekt w odezwie do Komitetu 
naukowego w przedmiytach dobroczynności, a po» 


niej przywilej cechu krawieckiego (*). Należał tak- 
ze dogrona zajmujących się wydawaniem Bruko- 
wych VWWiadomości, 


Prace Żukowskiego w rękopismach pozostałe 
głównieisze są: 4) Jana Jahn, Archeologia Biblij- 
na, to jest; nauka starożytności hebrajskich w księ- 
gach Starego Przymierza zawierających się, z ła- 
cińiskiego języka na polski przetłumaczona. Część 
4-a 1 2-a arkuszy 403. 2) wstęp albo wprowa- 
dzenie do ksiąg Starego Przymierza z łacińskiego 
języka, Jana Jahn, część 4-a i 2-a arkuszy 407, 
Tłómaczył na polski niektóre miejsca z ksiąg Pisma 
$ z oryginału hebrajskiego, w małej cząstce w Dzie- 
jach Dobroczynności drukiem ogłoszone. Zostawił 
oprócz tego przekład na polski, znaczną część prób 
Montenia (Montaigne) (37). 


Prowadził Żukowski ciągle korrespondencyą nau- 
kową, ze znakomitemi osobami w kraja, o czóm 
świadczą pozostałe w jego papierach z różnych datt 
listy: Kanclerza Rumiancowa, Taden:za Czackie- 
go, Tarnowskiego Senatora , Joachima Lelewela, 
Jul, Niemcewicza; takoż listy Towarzystw Kró- 
lewskich Warszawskiego Przyjaciół nauk, i Azya- 
tyckiego w Londynie. (38). ' 





(*) Dei. Dobr, 1831 r. II, 181 1 18aa III, 5%y6, 


(57) Adam Jocher w Życiu Szymona Żuko wskiego. Obaczyć 
Znicz, na r. 1456 str. 164—183. 


(58) Szacowny ten zbiór rękopismow i listow , wespił 

z niektóremi innemi praeami niedokonanemi Ś. p. Szymona 

ukowskiego , jest dzisia własnością biblioteki łohojskiej, 
nabyty przez jej właściciela, od jega npadkobierców. 
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Ignacy SZYDŁOWSKI, urodził się w miasteczku sta- 
rościńskićm, Złajnie, gdzie ojciec jego, Józef, hył 
plebanem unickim, pożniej dziekanem borysowskimy 
kanonikiem brzeskim, nakoniec olficyałem konsysto- 
rza metropolitalnego wileńskiego. Młody Ignacy, po 
ukończeniu kursu zwyczajnego w gimnazium miń- 
skiem, udał się do Wilna, z poświęceniem się zupeł- 
nóm naukom, obrawszy sobie stan nauczycielski 
za stan życia. Przyjęty do seminariam pedagogicz= 
nego, z zapałem i pracowita pilnością przykładał 
się do przedmiotow filologicznych, i celujące zro- 
bił postępy w językach starożytnych: łacińskim i fran- 
cnzkim z łatwa płynnością pisać mógł i mówić; grun- 
townie pojmował rossyjski. Po czteroletnićm bawie- 
nia w uniwersytecie, ze stopniem magistra filozofii, 
przeżnaczony do wykładania Wymowy i Poezyi z Hi- 
storyą Literatury w gimnaziam gubernii grodzieńskiej, 
w Świsłoczy, nateż przedmioty do wileńskiego prze- 
niesiony, zostawał na tym placa do końca roku 18526-go; 
w którym, dla zapadnienia na zdrowiu, otrzymał uwol- 
nienie ze służby nauczycielskiej. Wkrótce potym na- 
znaczony cenzorem ksiąg, był nimi do roku 1828-go, 
kiedy cenzura przeniesioną została znowu do uniwer- 
sytetow. QOdład jaż prywatnie, mieszkajac w Wil- 
nie, zajmował się astawicznóm czytaniem i pisaniem, 
lub tłumaczeniem , a od r. 1832 szczególną pra- 
ca nad wydawaniem znajomego pisma pod tytułem 
FFizerunkii Roztrząsania naukowe. Nie mało też 
łożył czasu na odczytywanie rękopismow, z któremi 
młodzi pisarze, niektórzy z nich jego uczniowie, ow- 
szem nawet i znajomi autorowie, udawali się do Szy- 
dłowskiego pierwiej, nim swe dzieła do draku oddali. 

Vrace jego, wszystkie prawie, ogłaszane były w 
owoczesnych pismach peryodycznych ,*): niektóre tylko, 


(0 W tych czasach w Wilnie wychodziły: 1) Kuryer Li- 
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ze szczególnych pisane powodow, mićwała publiczność 
i w osobnych odeiskach. Wyłliczeniem ich spodzie- 
wamy się odnowić przyjemność tym, co je w swoim 
czasie czytali i odczytywali, a nową niewątpliwie 
sprawić dla tych, którym wskażemy miejsce, gdzie je 
mogą znaleźć. 

Szczęście t Pokoj, oda pisana w czasie wojny 
1512 roku, pierwsza ukazała się na świat w Dzien- 


nika Wileńskim (*) 1815-go. (7. 77, 447), W na- 





tewaski. 2) Gazeta Wileńska, tylko rok jeden 1804-ty, potym 
znowu Kuryer Latewski. 5) Tygodnik Wileński, w 1804 
r, 4) Guzuta Literacka. 5) Dzieunik Wileński. 6) Dzie- 
je Dobroczynności. q7) Tygodnik Wileński od 1816:go do 
1823-go. 8) Pamiętnik Farmaceutyczny. g) Dziennik Me- 
dycyny, Chirurgii i Farma yi. io) Pumieętnik Magnetyca- 
ny. 11) Wiadomości Brukowe. 12) Gębacz, pięć lylko nu- 
MĘFOW. 

(+) DĄIENNIK WILENSKI, pismo peryodyczne, nau- 
kowe, nie zmieniając tytułu, przez różne tylko redakcije i 
nakłady było utrzymywane, przerywane i wznawiane. Dla 
większej dokładności w odsyłaniu do tomow i stronie, Rea 
zwoitą uznaliśmy: przydać krótka onim wiadomość. Ża- 
częfo to pismo bydź wydawane, w 1do5-lym ruku, przez 
kilkanaście osób, w tym celu złączonych , któremi hyli: 
Tadeusz Czacki, Józef Hrabia Mostowski, Jędrzej SŚnia- 
decki, B. Ś. Jundziłt, G. £, Groddeck, Józect Kossakowski 
iinni. Zich pracy złożyło się nunierow 13, tomuw 4; a 
Że pierwszy numer w kwietniusię ukazał, dła tego 113-ty 
czyli ostatni na końcu kwietnia roku następnego, 1406-go, 
otrzymali czytelnicy. Dalszą około niego pracą zajął się 
Józef Kossakowski, czł. uniwers. itowarz. warsz przyj. n.y 
idla zrównania « rokiem, w 1806-tym dziewięć tylko wyszło 
numerow, aż nich Ś tomy, w Eażdym z tych roku oznaczane 
porządkiem liczb 1, »-grit. d. Z początkiem 1815 go ruku, 
wskrzeszony przez Kazimierza Kontryma, i pod jego redakci- 
ją nakładem Józefa Zawadzkiego do końca r. 1817 go statecznie 
wychodził, i zawiera się w 6-ciu tomach, po dwa na każdy 
rok. Odr.1Bid-gu do końca 1821 go nakładem Towarzystwa 
Typogralicznego, pod redakcija Antoniego Marcinowskie- 
go, wyszło tomow 10, w pierwszych dwóch latach po a, 
a w dwoch falszych po $ tomy ua rok. Od 18a2 -ga 
do końca a6a6 -go pod tąż redakciją, zawszo to rok od 
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stępnych Jafach, w tćmże piśmie, przełożone ody Ho- 
raciusza: do Augusta Cezara, do Wirgiliasza, do Au- 
gusta, do Delinsza, do Licyniusza, do Grosfa. (1816. 
JE, 3835, 587, 389, $0/, $02 1505). Fortuna apo- 
log. (77, 1oó). 16 Epigrammatów (75. 214 — 276). 
Fraszki, których tytuły oznaczone liczbami 1 —39-ciu, 
między niemi z Boala 1, z J. B. Roussean 1, i 5 z An- 
tologii (76.525 i 420). 1817-gor. w Tomie VI-tym: 
Chloe i Motyl apolog, (254), Apollo i Dafne, sonnet z 
Fontenella (238), pięć Bajek (592, Jeszcze Fraszki z 
26-cia napisami. (490), Dzień Zaduszny, wiersz dy- 
daktyczno - opisowy Fontana (586) i Mowa Pana Gnl- 
bi, witajnika 2 go rzędu w towarzystwie szubraw- 
skiem, przy uroczystćm przyjnowaniu nowego człon- 
ka, miana (595). Złoku sósó-go, w Tomie I-szym: 
O upadku niewoli w Europie; tłumaczenie z dzieła 
Storcha: Cours d Economie Politigue (57). Rartu- 
zija Paryzka, wiersz przełożony z Fontana (84). 
Szewc i Bankier, bajka z Łafontena (295. Wiersze 
rozmaite: Przebudzenie się matki. Nadzicja, Syn do 
matki, w dzień imienin, przypadających ma poczatku 
wiosny i drugi wiersz z tejże okoliczności. Do N... 
Rsięga Rozumu bajka). Nagrobek. (444—4+9. Oda 
do Fortuny z J. B. iłousseau (644) — R. 1819-go: 
Sad ostateczny, oda napisana przez P. Gilberta (77, 
505). Roku 1820: Oda na pamiątkę urodzin doktora 


1 o zaczynając wyszło tomow 1a. W drugiej połowie 
1625-g0 przydawanych było na każdy miesiąc, nadprzyrzeczo- 
ną liczbę, po kilka arkuszy rzeczy stosowanych de rolnictwa, 
rękodzieł, handlu, rzemiosł; z czego złożył się tom pierwszy 
oildziału nauk stosowanych; aod 18a6go wydawany w od- 
działach: I. Literatury Nudobnej. LL. Históryi i Literatury. 
JII. Umiejętności i Sztuk, IV. Nauk Stosowanych i V. Na- 
win Naukowych, przetrwał do końca roku 1%63o-po. Tym 
sposobem wyszło: I go oddziału tomaw 5, II-gó 10, II]-pa 
5, lV-go 11, V-Eo 5; azupełny zbiór Dziennika Wileńskie: 
go, od jego nastania, składa liczbę: siedmdziesiąt cztery Lomy. 
36 


kJ 
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Jennera, wynalazcy wakcyny, obchodzona przez Ce- 
sarskie Towarzystwo Medyczne w Wilnie d. 6. maja 
t. r., którą na tymże obchodzie dekłamował. (7. 77, 
209). Horodnica, oda cieniom Antoniego Tyzenhau- 
za poświęcona (7. 77/, 500. Roku 1821: Szczęściei 
Moralność,z poematu Delilla, /maginacija, pieśń 6-sta 
(DT. 4177,515 1452). R.1822: Domysły o księgach które 
do potomności przejdą, przez Antoniego Metral, artykuł 
wyjęty z pisma peryodycznegozfnnałes encyclopedi- 
ques p. „4. L. Millin. (7: 1,64 i 167). Natchnienie, 
oda P. Lebrun- (75). Bóg, oda Derżawina, przekład z 
rossyjskiego. (7, 496). Sława alho Mamoens, poeta 
portugalski (354/). Ułamek z listu pisanego do.... 
posyłając przekład Sądu Ostatecznego z Gilberta. 
(462). Ralmar i Orla, poema Ossyana. Pieśń Bardów. 
Do Genewry naśladowanie z Bayrona (7. 77, 57— 
74). Paryzyna, powieść historyczna, z dzieł Lorda 
Bayrona (7/7, 197). Giaur, ułamki z powieści tnrec- 
kiej (7/7, 400 I só25, 7. 4, 51)—W Oddzia- 
le Dziennika Zidteratura [Vadobna: Uczucia nad 
grohem CESARZOWEJ MARyl TEoDoROowNY, w nocy 
wieczornej przed pogrzebieniem ciała JEJ CESARSKIEJ 
Mości, napisane przez W. Żukowskiego. (75 Z7Z, 
305). Agar na pustyni, scena liryczna. (7. 7, 327). 
Wyjatki wierszy niektórrch z przygotowanego do dru- 
ka dzieła Listow do Zofii o Fizyce, Chemii i Histo- 
rii Naturalnej. (7. 7”, 4ró). "Te są prace Szydłow- 
skiego, w Dzienniku Wileńskim umieszczone. 

W Dziejacu DoBRoczyNNości (*), w Tomie 
I-szym Ody: Dobroczynność, deklamowana przez au- 
tora na wieczorze muzykalnym, danym na dochod u- 





(*) Wychohziły naprzód w formacie ćwiartkowym i w 
latach 1880, 15821 i rbsa-gim trzytomy nazwane Rok, 1 szy, 
M-gi, Ml-ci; potym przez dwa lata w formacie 8-mki razło 
tumiow b, liczbami porządkowemi oznaczonych. 


s Por (M2 


bogich, pod opicką wileńskiego Towarzystwa Dobro- 
czynności, przez amatorów w dniu21 grudnia 1822, 
jako imienin jednego z najgorliwszych spółzałożycie” 
li tego Towarzystwa ś. p. Tomasza Wawrzeckiego, 
senatora wojewody, ministra sprawiedliwości króle- 
stwa polskiego (sźr. 49); Chrystus; przełożona z (ran- 
cuzkiego (+28); Rezbożność (527). w Tomie Ill-cim 
Widzenie Baltazara, mełodya hebrajska (43). Na 
zgon Piusa VII. (+52). Saul przed ostatnią bitwą, 
melodia hebrajska z ksiąg samuelowych (266). 0 
śmierci Chrystusa, sonet Minconiegu. (270). Mojżesz 
do ludu izraelskiego, pieśń biblijna. (445). Psalm 
LXXVII, naśladowany. (77, 247). 


W TYGODNIKU WILEŃSKIM (*), którego Szy* 
dłowski był w roku 1819 redaktorem, znajdują się 
jego pisma: Cyrce Rantata 4. B. Rousseau (/, 5). 
Obrzędy weselne ludu wiejskiego w gubernii miń- 
skiej, w powiecie borysowskim, w parafii hajeńskiej, 
obserwowane w łatach 1800, 1804 i 1802-gim z nie- 
któremi piosnkami i ich zwyczajną notą. (FZ//,si 
8). Mowa Sznbrawca Pana Galbi, dygnitarza wi- 
tajnika drugiego rzędu, miana przy wprowadzeniu 
Szuhrawca Sotwarosa, dygnitarza Meja, w towarzy- 
stwie szubrawskićm (/błd. 22). Mowa przy wprowa- 
dzeniu Szhbrawca Sotwarosa, dygnitarza Reja, wobo- 
wiązki dorocznego prezydenta (76. 104). O Szubraw- 
each i ich literaturze: list praprawnnka X. Baki. 
(7b. zo). Wstęp do Dziejow towarzystwa szubraw- 





(s) Dwa razy w Wilnie pod tytułem TYGODNIKA 
WILEŃSKIEGO, peryodycznie wychodziło pismo. Pilifrw- 
szy raz ku końcowi 1804 go r. paarkuszu na tydzień pyęźez 
kilka miesięcy. Drugi raz ud 1816-ga do końca 1l20-go zar- 
kuszowych nuneraw co tydzień wyszło iotomów; a potym 
zdodaniem mód jeszcze 3 tomy. 


* 
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skiego; rzecz z okoliczności przyjęcia nowego członka, 
miana (wierszem przez Pana Galhi (77777, $s). Mowa 
Szuhrawca P. Gulbi na przyjęcie nowego członka (£. 
270). Mowa na przyjęcie nowego członka (74, 76). 

Należąc do grona Sżubrawców, że był czynnym 
w tćm zgromadzenia towarzyszem, przekonywają wy- 
mienione wyżej ody, na powitanie różnych członków; 
do towarzystwa wchodzących: ale iw samych Aruko- 
wych FF ladomościach, jako piśmie pracą Szudraw- 
ców wydawanćm , nie mało było zpod jego pióra 
artykulow: 

Wspomnieliśmy o zajmowania się Szydłowskiego 
przez lat kilka wydawaniem znajomego pisma 774- 
zerunki i Hoztrząsania naukowe. Były one zbio- 
rem prac różnych osób. Do Szydłowskiego należała 
redakcija. Jakie tenobowiązek ma w sobie istotne i 
przygodne trudności i nieprzyjemności? Jakich mu- 
siał doznawać nasz Ignacy wswym czasie, ikiedy ty- 
le znalazło się piszących, a każdy chciał bydź wydra- 
kowanym w Wizerunkach? Nie chcemy nad tóćm zaj- 
mować nwagi czytelników. Dość, kiedy przyznają , 
że tó zajęcie się wymagało, nie tyłko rozległych, roz- 
maitych i różnostronnych wiadomości, ale nadto pra- 
cy, pilności i czasu: kiedy przydamy, że była znaczna 
liczba artykułow, pierwotnie przez redaktora napisa* 
nych, lub z cudzoziemskich pism wybranych i prze” 
łożonych; i że pisma tego wyszło sześćdziesiąt tomow. 

Pisząc to, do czege chęć własna, podohanie, zda- 
rzenia publiczne, wezwanie poważne, zachęty przy- 
jacielskie pobudką były; nie zaniedhywał Szydłowski 
inadtćm pracować, eo nań wkładały obowiązki po- 
wołania i staun. Nie przestał na wykładzie swych 
przedmiotow w godzinach naznaczonych w szkołe; po- 
prawiania robot aczniów, dla ćwiczenia się w styła za- 
dawanych: i ma pełnieniu innych obowiązkow, ustawami 
dla nauczycieli przepisanych ; ale pracował jeszcze 
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nad skatecznóm zaradzeniem niedostatkom nankowym 
przedmiotu swojego. Nie hyło w polskim języku, 
; powszechniej w szkołach do uczenia Retoryki i Poezyt 
dzieł używanych więcej, jak znajome Gołańskiego i 
Piramowicza. Stan nauki i wiadomości obudzał w nau- 
czyciełach gorliwość i zachęcał do uprzątnienia pow- 
szechnie doznawanego niedostatku, a najdotkliwiej im 
uczuwać się dającego: Dla tego-to;w różnych miejscach 
robione zbiory wzorow i prawideł Wymowy i Poezji, 
w jednym prawie czasie na świat się ukazywały z dru- 
karń wileńskich, warszawskich i innych. Celniejszemi 
były dzieła Słowackiego Enzebinsza i Potockiego Sta- 
nisława Rostki, jako całość przedmiotu obejmujące; ale 
do szkolnego użycia niedogodne. Szydłowski pod 
napisem: Frawidła FFymowy i Poezyćt, w małej 
książeczce zamknął to, co Słowacki we 4-ch Zach 
obszernie wyłożył. Z pochopem przyjęta od nauczy- 
cieli, stała się, podobno, początkiem porządniejsze- 
go wykładu prawideł Stylu i Smakn, mianowicie 
w szkałach, wydział wileński składających. Do prawi- 
deł przydał Szydłowski: Przykłady sty łu polskie- 
go w rozmaitych rodzajach wymowy i poezji. Ża- 
mierzał zbiór ten wydać we dwóch tomach, jak sam 
w przemowie wyraził ; ale wyszły tylko przykłady 
krassomowstwa (77zlnor827. 8. 4408): z prawdziwą 
przyczyną żala, że rymotworstwa nie wygotował. Nie 
mniej w owym czasie zajmowano się ułożeniem dobrej 
chrestomatii, czyli przykładow języka łacinskiego, dla 
klass niższych i wyższych. Nie został wtedy bezczynnym 
i Szydłowski. Pod tytułem: Łekcye Łacińskie Li- 
teratury i [Moralności, albo zbiór, prozą i wier- 
szem najpiękniejszych wyjątkow z autorów ta- 
cuiskich starożytnych przez professorów Noćla i 
Laplasą dla Francuzów wydane, dla rodaków użytka 
przydatniejszemi zrobił i wydał. (/7Filno. 2 tomy 
41029). 
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Te są pisma Szydłowskiego drakiem ogłoszo- 
ne. Ileż to niedrukowanych zostało mów jego; na 
uroczystości szkolne, na pogrzebach różnych uczo- 
nych lab obywateli, biografij, nekrologów , nagrob- 
ków; ileż wierszy na imieniny, w imionnikach, 
i różnych zdarzeniach, które od siebie samego , lub 
proszony pisał. Przełożył Historią powszechną Millota, 
i żałowali, którzy o tćm wiedzieli, że nie znalazło się 
nikogo, coby chciał koszt podjąć na jej wydruko- 
wanie. Ale do żalu pobudza większego, jeżeli nie 
dokonał rozpoczętego z oryginała Humaczenia Pinda- 
ra, jako uważany za celniejszego między polskimi 
lirykami. Nie wićmy, komu się dostały jego papiery. 
A nie można się mie spodziewać, żeby tam nie było 
i takich rzeczy, których drukować nie miał, lub które 
dla własnego tylko doskonalenia się zbierał lub pisał. 

Zamierzał Szydłowski wydać swe wiersze, we 
dwóch tomach zebrane, i w tym celu ogłoszona 
była prenumerata. Do uskutecznienia jednak nie 
przyszło. Gdyby kto, po jego zgonie, podobne przed- 
sięwziął wydanie; dokonaniem jego: czy tylko 
wzniostby pomnik sławy Szydłowskiego; czyliby 
się przyczynił do sławy Literatury naszej; czyliby 
to oboje zamieniło się razem w pomnik uwielbie- 
nia i wdzięczności dla bezinteressownego szacowni- 
ka talentu i zasługi w rodaku? — Wyrok o tćm na- 
leży do uczuć i sądu, równie spółcześnych, jak po- 
tomności, 

Wstrzymujemy się od oceniania wartości prac 
Szydłowskiego: przytoczymy tylko, co on sam znał 
bydź obowiązkiem i powinnością pisarza, a wyra- 
ził wprzemowie do Przykładow stylu polskiego 
(str. FI LFTI). „Co się tycze wewnętrznej ich 
'wyjątkow) wartości, staraliśmy się, ile można, o wy- 

ór rzeczy najlepiej pisanych i o rozmaitość: a przed 
wszystkićm mieliśiny na ciągłej uwadze to, €0 isto- 
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tę gruntownej edukacyi, oraz szczęście społeczności 
stanowi. Ubiegaliśmy się przeto najstarowniej za 
takiemi pismami, które się prawdą i rzetelnością 
zdan i myśli zalecają; gdzie cześć dla Rznicn i mo- 
ralności; wdzięczność, wierność i poświęcenie się 
dla MoNaRcmv; winna uległość i posłuszeństwo dla 
zwierzchności; z mocą i przekonaniem są wysta- 
wione. Słowem, usiłowaliśmy napełnić zbiór nasz 
rzeczami, zdolnemi ukształcić smak, rozum i serce; 
natchnąć uczucia szlachetnej wspaniałomyslności; 
żądzę uczciwą poświęcenia interessu własnego po- 
żytkom bliżnich, wzgardę dla przewrótności, pod- 
stępów, obłudy, oszczerstwa, i wszelkiego rodzaju 
zdrożności , które, zarażając towarzystwo, dla u- 
kształcenia moralnego i naukowego stawiają cięż- 
kie do zwyciężenia przeszkody, Bo skażenie gn- 
stu, zawsze się prawie łączy z zepsuciem moral- 
nóm: wszystkie niedorzeczności i dziwactwa w li- 
teraturze, ciągną puspolicie za sobą przewrótność 
charakteru, albo są jej wypadkiem: umysł nie mo- 
że się obłąkać, żeby zaraz nateż bezdroża i serca 
za sobą nie pociągnął. to więc układa książki dla 
młodzieży, © zdrowy i rzetelny w nich rozsądek, 
prawy smak i czystą moralność najusilniej starać 
się powinien: gdyż tu idzie o kształcenie poczci- 
wych ludzi, wiernych Tronowi poddanych i pra- 
wych CuRzEśCcIJAN.” | 
Wstrzymujemy się i od malowania charakteru 
jego: bo wzmiankę o nim tu czyniąc, jako o roda- 
ku powiatu, nie mieliśmy w przedsięwzięciu pisać 
pochwały, poswięcanej zwykle pamiątce uczonych. 
Nie pozwalamy atoli sobie przemilczeć , co każ- 
demu, czytającemu to małe o nim wspomnienie, 
znającemu pisma jego, samo na myśl przychodzić 
musi: że Szydłowski gruntowną i rozległą posiadał 
naukę, pilnie uważał, mocno się zastanawiał, lotnie 


ww. Zad, == 


obejmował i roztrząsał, trafnie wnioskował, słu- 
sznie oceniał, umiejętnie wybierał, zdrowo sądził, 
sprawiedliwie wyrokował, przewybornie pisał : 
bydz pożytecznym, za obowiązek i Życia poczytywał; 
a bydź cnotliwym, za jedyny cel i prawo do chwa- 
łys O pożytecznej pracowitości, stan jego 1 pisma 
świadectwem. Dowcip, wesołość, skromność , de- 
likatna i przyjemna żartobliwość, obfita rozmaitość 
w rozmowach,miłym goi "poszukiwanym w postedze- 
niach czyniły. Pod koniec życia, zbiegiem wypadkow 
i rzeczy, pozbawiony dawniejszego towarzystwa r zna- 
jomych, w samotności zasklepiony; w zajęciu się 
naukowem odpoczynek i 1 orzeźwienie znajdując; z 
małej utrzymując się pensijki, mniej jaż io zdro- 
wie dbały, po kilkomiesięcznej ciągłej chorobie, za- 
kończył życie w ubóztwie, a w powszechnymi sza- 
cunku i zalu, dnia 28-go lutego 15406 ruku, w 53-0%m 
wicku swego. 


LUD I JEGO OBYCZAJE. ż 
* +. Obyczaje 1 znich wynikłe zwyczaje, są islotną 
częścią statystycznych - wiadomości, w opisaniu 
państw, krajow i narodów, lub pewnego ich obrę- 
bu. Wiadomości tego rodzaju nader są fozliczne: 
bo kazde miasto, miasteczko, wieś, slan, lsdwie . 
nie każda familia, ma obyczaje, jeżeli nie ze wszech 
względow odmienne, to przynajmniej nie mała 
'szczególnych isobie tylko właściwych. Fieligija i 
nauki zbliżają ludzi « prowadzą dp jednakości oby- 
czajow. Chrzesciaństwo pierwsze tego rzuciło na- 
siona, i w miarę szerzenia się swojego po całej prze= 
strzeni mieszkalnego świata, zbliża ku sobie naro- 
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dy, iróżne barwą, oddalone posadą, nawykłe do 
spósobu życia praojców swoich, przeistacza w my- 
ślach i czynach; a nauki, z zasad chrześciaństwa 
wyprowadzone i na nich wsparte, udoskonalają po- 
rządek społeczeństwa, sztuki, rzemiosła, wszystkie 
czynności, ząbawy i przedsięwzięcia ludzkie, i no- 
wy wszystkiemu kształt nadając; ludzkość całą, jak- 
by w nową przyodziewają szatę obyczajow. A tak 
nastaje prawdziwe odrodzenie się świata 1 jedno- 
stajność obyczajow, Ztądto wyższe i dostatniejsze 
społeczeństwa klassy, miasta, osobliwie większe, 
rozległemi związkami handlu zajęte, nie tylko Eu- 
ropy, ałe i innych części świata, gdzie religija chrze- 
ściańska i nauki, mocniej i obszerniej się zagniezdzi- 
ły; nie różnią się prawie w obyczajach, a przynaj- 
mniej bardzo są zbliżone i sobie podobne. | 
Inaczej rzecz ma się z obyczajami ludu. Mie- 
szkańcy miasteczek, wsi, zaściankow i wszelkiego 
nazwania miejsc osiadłych , zajęci pracami tylko 
około uprawy roli, chowu bydła i ptastwa; prze- 
mysł 1zarobki mając z łowiectwa zwierząt, rybo- 
łostwa, wyrobku lasow, spławu na swych rzekach, 
dróg do miejsc niedalekich; obcując tylko sami x 
sobą, rzadko kiedy w większe Taząc się zgromadze- 
nia, a rzadziej jeszcze widząc ludzi z innych wio- 
sek; umysły ich i serca samćmi tylko przykazami 
religii kształcone i napawane; pozbawieni sposobno- 
ści, a nie przyciskani potrzebą szukania i naby- 
wania nauki; — przebywają i wiekują w obycza- 
jach swych przodków. Tak mieszkają, odziewają 
się, żywią, tak pracują i robią, tak się bawią, tak 
śpiewają; jak żyli, pracowali, bawilisię ich najod- 
leglejsi przodkowie. Obyczaje klass wyższych i po- 
lorowniejszych zmieniają się z postępem oświecenia, 
z mnożeniem się wynalazkow , odmianą gustu, i 
mnóztwa innych przypadkowych i przemijających 
37 


potrzeb i okoliczności — u pospólstwa wszystko pra- 
wie niezmienne. Jego obyczaje, mowa, spiewy, stają 
się obrazem i zbiorem pamiątek przeszłości; i niemyl- 
ną skazówką dla śledzicieli dziejów, wypadkow miej- 
scowych, związkow i pobratymstwa narodów, mia- 
nowicie jednoplemiennych. 

Powiat borysowski w mieszkańcach i różnych 
stanach ma obyczaje różnym miejscom właściwe, 
lecz najwydatniejsze ludu pospolitego. W ciagu 
tego opisu, nie zaniedbywaliśmy umieścić 0 ich spo- 
sobie życia, budowania się, odbywania prac i ro- 
bot różnych: kształcie, naźwiskach, kolorach odzie- 
ży. Obyczaje najistotniej przechowują się i najdo- 
bitniej wydają w obchodach familijnych. Starali- 
śmy się z różnych miejsc je zbierać. Umieszcza- 
my o weselach, zabytkach poganizmn, często już 
połączonych z obrzędami religii chrześciańskiej, 
jak: Kupatto, Dziady, Przykładziny, Kolady, Swię- 
te- Wieczory i t. d. zamykamy zbiorem przysłowiów, 
jako śladow uprawy umysłowej, zasad moralności, 
pojęć o rzeczach przyrodzonych, związkach spo- 
łecznych, i tt d. it d. 


I. OBRZĘDY LUDU WIEJSKIEGO, 


7 PONADRRZEŻY BEREZYNY, OBSERWOWANE IZBIERANE 
w PoBEREŻU I ŚKUPLINIE, W 4846-ryM Roku 


PRZEZ E. M. 


Zapoiny. Najczynniejszemi osobami w uroczysto- 
ści weselnej są swaty: zalecaja młodego, umawiają się o 
czas, porządek i sposób odbydź się mającego wesela; 
między. nimi a rodzicami oznacza się w miarę zamożno- 
ści wielość posagu, byt i przyszły los biorącej się 
pary. Pospolicie młoda idzie w dóm rodziców narze- 
czonego, czasem też młody przyjmuje się w dom swo- 
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jej żony: kiedy gospodarka wnim zamożna, ojciec i 
matka jaż w wieku chylącym się, a rola i dobytek po- 
trzebują czujnego dozoru i pracowitego robotnika. 
Taki młody zowie się Prymak, że się przyjmuje w 
dóm i na gospodarstwo rodziców żony swojej. Najstar- 
szy swat, zazwyczaj człowiek dojrzałego wieku; mów- 
ny, wesoły, posiadający w okolicy poważenie, po 
uprzednićm stron porozumieniu się, przybywa z wódką 
na czas umówiony; wszedłszy wita obecnych staro- 
świeckićm ,„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus. '* 
Gospodarstwo, odpowiedziawszy „na wieki wieków” 
sadzą go za stół. Tym czasem dzićwka idzie zbierać 
swoje przyjaciółki, i ktokolwiek z chaty wysyła się 
po rodziców chrzestnych i krewnych, zapraszając na 
Ziapoiny. Gdy się tak wszyscy zbiorą, dziewczęta 
wprowadzają pannę młoda z następnym śpiewem: imie 
swata np. Wasil: 

Otoż tabie Wasilka, 

Uwiadzionka Agatka, 

Kali jaje lubisz, daj piroh, 

Kali nia lubisz, to won za paroh, 

Nie chwali sie, szto u nas byu, 

Szto naszej Agatki nie zlubiu. 

Wtóm swat uściśnieniem ręki wita młodą, daje 
pirog, sćr, pieczeń, leje wódkę do miski, w którą 
kładzie cokolwiek pieniędzy: poczóm dziewczęta od- 
chodzą w milczeniu do istopki (*), czestują się i śpie- 
wają dła młodćj pieśni; zehrana zaś drużyna zasiada 
z gospodarstwem do wieczerzy. 


Pieśn I. * 


Oj havosie! harosie! 
Sieili ciabie charaszo! 


(+) Istopka, izba czysta po drugiej stronie domu, zwa: 
na czasem świetlica , jako świetlejsza od kurnej i ody- 
mioncej. 
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Pry łuzie, pry darozie, 
Pry bitym haścińcu, 
Ajty krasna Agatka, 
Zaruczali ciabie charaszo, 
Pry radni i plemieni, 
Pry rodnym tateczku. 


IE. 


Pryjechali zaruczniki, 
Czamu jany hez dudeczki? 
Agatka nia udowaczka 
Zachoczeć pahulać, 
Tatkau dwor raunawać 
Nożkami, astrożkami, 
Czornymi czahotami = 
Z maładymi swatami, 


III. 


Kab ja wiedała bliskije zaruczinki, 
Pasłałab ja swajho tataozku u łoh pa kalinu: 
"Tateczka idzieć, 

Kalinki nie niasieć, 

Wietry nia wiejuć, 

Słońca nia hrejeć, 

Kalinka nia spiejeć; 

Szto maja za dola! 


i Iv. 
Mawiła boczeczka 
U Wary stojuczy: 
Kali mianie nia wypjecie, 
Sama wykączu sie, 
Pa dware razliju sie 
-Ńrynicoj ściudzionej wadziey. 
Mawiła Agatka u tatki siedziuczy: 
Kali mianie nia wydasi, 
Tak ja sama pajdu; | 
Pa dware pa maleńkn idu, 


Za warotą u hruń pabialu. 
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vV. 


Zjybnuła mora, zybnuła, 

Jam nasza Agatka utanuła! 
Pryszou k jej tatka: 

Padaj ruczku Agatka. 

Nie padam ja ruczki, 

Choć ja u mory utanu, 

Niechaj nikamu nie zastanu sie, 
Zastanu sie adnamu 

Janeczku miłomu. 


Wire 


Siahodnia zaruczynki 

Boh nam dau; 

Praciu paniadziełtku 

Boh nam dan, 

Szli dary, natry stały; 

Tamu siamu pa padarku, 
Naszamu Janeczku 

Try padareczki 

Boh jamu dau: 

Adzin padarek, załaty pierścień, 
Druhi padarak, szaukowaja chustka, 
Treci padarak, krasnaja Agatka. 
Załaty pierścien, na mienianie, 
Szaukowaja chustka, na ucieranie, 
A. krasnaja Agatka, na kachanie. 


VII. 
U karodzie na czastakole (*) 
Ziaziulka kukawała, 
U łaźni na kreśle 
Kasu Agatka czesała, 
A. czeszuczy kasu rusu, 
Z kasoj razmaulała; 
Maja kasica, maja rusaja! 
Niehdzie ja tatku nia miła! 
Ja tabie, moj tateczka, 


(*) Czastakoł, płot zkołów w ziemię wbitych. 
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Ż,wiasny hawaryła: 

Nia dziary boru, * 

Nia siej lonu, 

Niekamu budzie pałoć; 

dzie ja pajdu, hdzie ja zyć budu, 

Tam ja i rahić budu. 

Ja tabie świekradka z wiasny hawaryła: 
Nadziary boru, nasiej lonu, 

Ja pryjdu i pałoć budu. 


VIII. 


Dzieszewa była majmu tateczku, 
Da ksrediciku pić; 

Jak pojdzieć na tok, 

WW ozmieć capok, 

Nie skim mafacić; 

Capoczkom machuieć, 

Ciażka uzdychnieć, 

Silnieńka zapłaczeć, 

Szto daczuszki nie baczec; 

Daraha była da majmu świakradku, 
Barcłocika pić; 

Jak pojdzieć na tok, 

W ożmieć capok, 

Jość z kim małacić. 


IX. 


Ramora zwinieła, 
Hdzie Agatka siadzieła: 
Siadzieła u Kamory, 
Tonkije abrusy tkała, 
Myślami uzory 
Dziunyje pakłała. 
Pryjechau sużenieńki sam dziesiat, 
Papuszczau koniki u wiszniowy sad; 
Nia rżycie koniki, nia rżycie, 

8 Jancocih napasieć na Życie, 
Jadranym ausom absypieć, 
Czerwonym suknom abszyjeć. 


Natem się kończy pićrwszy wstępny akt wesel- 
ny, po którym następuje drugi, zwany Żanowiny: a 
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tym czasem swat przychodzi powtórnie z kwartą wód- 
ki, zapytując : ile trzeba będzie napoju i pirogow 
na zmowiny. 

Zmowimy: Upieczenie korowaja, drużyna ma- 
jąca składać orszak młodego i młodej, wezwanie 
przyjaciół i krewnych ; sposob, jakim powinni bydź 
podejmowani i częstowani, słowem: cały porządek te- 
go obrzędu jest przedmiotem narady i umowy mię- 
dzy swatem, a rodzicami młodej, czasu zmowin. Swat, 
czasu roboty koło korowaju , przywozi wódkę, kła- 
dzie na stół żytni pirog dla rodziców chrzestnych 
i baby, która była przy rodzeniu się młodej. Jeśli- 
by ta jaż nie żyła, miejsce jej zastępuje córka lub 
ktokolwiek z jej chaty. Poczćm orszak dziewcząt 
wprowadza pannę młodą do izby z temiż obrzędami i 
pieśniami, jak na zapoiny: swat daje jej pirog z ma- 
kiem i miodem we śrzodku, sćr, pieczeń, leje do mi- 
ski wódki, młoda z dziewczętami odchodzi. "Tu do- 
piero umawiają się o wszystkićm, jak wyżej. Orszak 
młodego składa się zwyczajnie ze trzech swach, naj- 
starsza swacha jest matka chrzestna; dwie młodsze 
są albo siostry, albo najbliższe krewne: drużków 
dwóch, tyleż namiestników; ojciec chrzestny młode- 
go, przywożacy swachy, zowie się woziło: sadzą go 
przy końcu stoła, i nie odbićra tyle poszanowania, co 
matka chrzestna, która zajmuje kąt stoła, miejsce naj- 
starsze. Śwat, skończywszy umowę z gospodarzem, 
zasiada do wieczerzy, gospodyni zaś zajmuje się przy- 
jęciem i czestowaniem korowajnie. Opowiada: jaki dla 
kogo posyła podaranek ; ile bowiem jest żonatych 
mężczyzn w chacie, do której idzie dzićwka, tyle trze- 
ba posłać namiotek, okręconych pasem; swat zaś otrzy” 
muje baryłkę, obwiązaną płótnem, albo namiotkę okrę- 
coną pasem: i kiedy korowaj jest już zamieszony, idzie 
z nią po wódkę: czestowanie bowiem korowajnie wy- 
iącznie do niego tyłko należy.  Korowaj rozczynia się 
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w sobotę rano: matka chrzestna albo starsza w chacie; 
przed wsypaniem mąki do dzieży prosi o błogosła- 
wieństwo następnie: s,Jość tut Boh, baćka , matka; 
radzonyje isusiedy bliskije i dalnyje muży statecz- 
nyje, babki zapiecznyje, dzietki zaplecznyje , hłaha- 
sławicie krasnej pannie karawaj uczynić.” Takim 
sposobem prosi trzykroć o błogosławieństwo, po roz- 
czynieniu stawiają w cieple. Wieczorem zapraszaja 
pięć lub siedm korowajnie i trzech mężczyzn do za- 
mięszania i upieczenia korowaja. Męzczyzni niosąc 
powinni trzykroć w koło okręcić dzieżę i postawić na 
krzyżu na przeciwko pieca. Ńwat tymczasem daje 
wódkę, gospodarze na zakąskę sćr albo ołatki; star- 
sza korowajnica prosi o błogosławieństwo tak, jak przy 
rozczynianiu, i spiewają pieśn następną: 


Błahasławicie ludzie, 
Blizkije susiedzi, 

Hetamn dziciaci 

Karawaj zamiasić 
Ruczkami hialeńkimi, 
Pierśćniami załacieńkimi, 
Pieśniami wiesialenkimi. 
"Ty zstup, BOŻE, z Nieba, 
Jak nam oiapier treba! 
Pamahau razczynić, 
Pamahaj zamiasić, 
Ruczkami hialenkini, 
Pierścieńmi 'załacieńkimi, 
Pieśniami wiesielenkimi. 
Nia stoj, BOZE, za dzwiarmi, 
Da idzi, BOŻE, u chatu, 
Da siadź, BOŻE, na kucie, 
Da daj dolu maładzie. 

Ja u chatu nie pajdu, 

Ja za dźwiarmi pastaju, 
Maładzie dolu pieraszlu. 
Zbieraj sie rodzie! 

Da k bielenkamu karawaju! 
Staryje baby dla paradku, 
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_Maładyje maładzicy pieśni pieć 
Udałyje małojcy kacawai piecz. 


Przystępują do roboty, trzy lub pięć korowajnie: 
kolejno jedna po drugiej mieszą ciasto, a skończyw- 
szy stawią talerz na dzieży, na którym korowajnicy 
dary swoje dla młodej składają. "Tu swat czestuje 
znowu wódką, gospodarze zakąskami, mężczyzni sta- 
wią dzieżę na miejscu, okręcając się jak pierwej: 

Pieśń. 
Chwałaż tabie Boże! 
Szto my dzieła zrabili, 
Karawaj zamiasili, 
R uczkami bielenkami, 
Pierśćniami załacieńkami, 
Piesniami wiesialeńkami. 
Czatyry naży u dziaży, 
Piataja maja siła 
Karawaj zamiasiła; 
Da upała ja u dzieła, 
Cieła majo upacieła, 
Harełeczki zachacieła. 
Harełeczki, akawiteczki, 
Dla mienie pracawiteczki, 
Hareteczki, taszczaneczki, 
Dla mianie, mieszczaneczki. 


| 


Idą w taniec; a potćm śpiewają: 


U naszaho haspadara 
Kudrawaja haława. 
Kudziorkami patrasieć, 
Nam harełki pryniasieć. 
A kudziorkami pakałocić, 
Nam harełki prysałodzić. 


Na taką domówkę;, dają wódkę, zakąski i znowu 
rozpoczyna się taniec. 
| Pieśń: 
Rarawaj u dziaży ihrajeć, 
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Da wieka padnimajeć, 
Karawajnie żydajeć. 
Hdzież maje karawajnicy? 
Czy na miadu wma sie, 
Szto na mianie zabyli sie? 
H aspadynieczka wódka, 
W araczaj sie chutka. 

Uże na Gare wieczer, 
Karawaj nasz nia pieczeh. 


Dopóki ciasto nie podejdzie, ciągła krotofila i ta- 
niec: poczćm mężczyzni niosą dzieżę, trzykroć ją o- 
kręciwszy stawia na krzyżu, a najstarsza z korowaj- 
nie, zabierając się dosadzenia, prosi o błogosławień- 
stwo, i śpiewają wszystkie razem: 

Sastup Boże z nieba 

Jak nam ciapier treba, 
Pamahau zamiasić, 

Pamaży i usadzić 

Ruczkami bielenkami i t.d. 


Pieśń czasu sadzenia. 
I. 

Nichto nie uhadaje, 
Szto nu naszym karawaju. 
Dziewiaci pudou muka, 
Aśmi karou masła, 
A jajec poutorasta, 
Z, suboty na niadzielu 
Sabrała sie Agaty radzina, 
Zmiaśliź jany siem sit muki na karawaj. 
Chwałaź Bohu! waialik budzie karawaj. 
Zmiaśliż jany siem fasek masła na karawaj, 
Chwałaź Bohun! puszon budzie karawaj. 
Ziniaśliż jany siem sit jajec na karawaj. 
Chwałaż Bohu! rumian budzie karawaj. 


II. 


Da buhat, Agatka, tatka twoj, 
Dobra pszanica sztę u nawinie, 
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Da wialikije: styrty u humnie, 
Pounyje arudy u kłeci; - 

Padyszou karawaj u dziaży, 
Zaszumieu karawaj u dzia y. 

Da czamu jamu nie szumieć! 
Charoszaja uczyniała, 

Rumianaja miasiła, 

Hospoda Boha prasiła, 

Mab nasz karawaj udau sie. z 
Stajała kalina kolki let, 
Siaczycie, ruhajcie, na zaliniet. 
Kab nasz zahnieciec jasny byu, 
Rab nasz karawaj krasien hyu, 
Kab naszaja Agatka wiesieła była, 
Kab naszaja ruteczka zielena była. 


II. 


Na dware jawar siakuc, 

A uchateczku treseczki latuć, 
Kala jawaru treseczki. 

Kala karawaju maładziczki. 
Pierszaja kwiatka, 

Naszaja Agatka, 

Nadware jawar siakuć 

A u chateczku treseczki latać. 


F 


Gdy już ciasto podeszło, zabierają się do sadze- 
nia. Robią jeden korowaj w kształcie półksiężyca, 
który służy na mienianie ; drugi , jest wielka bułka 
pierapiecza zwany: trzeci nie wielka bułeczka. Z nią 
panna młoda idzie pierwszy raz na rzekę płókać bie- 
liżnę, eo postrzegłszy sąsiadki, śpieszą jej pomagać, 
piją wódkę i jedzą pirog. "Te trzy bniki powinny 
* pydź ozdobione rozmaitej postaci wyciskami. Sadzą 
takoż czwartą bułkę, niezdobioną, płazką, dla prędsze- 
go upieczenia się, która, wyjąwszy, dzielą między przy- 
tomnych: nadto dla każdej korowajniey i korowajnika 
idla każdego dziecka, w chacie będącego; powinien 
bydz mały pirożek, kroską zwany. Dwóch mężczyzu 
trudni się sadzeniem, i zakazdą razą uderzają w sto- 
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trzeci korowajnik z gałęzi czystego suchego wienika 
zakłada ogień u brzegu pieca i ciągle go utrzymuje, 
żeby korowaj był rumiany; dziewczęta tymczasem cią- 
gle śpiewają: 


Szczerbaty, łupaty, zahniet zakładajec. 
Jamu Boh nie pomahajeć. 


Skończywszy tym sposobem sadzenie pirogow, 
śpiewają skacząc i klaszcząc w ręce: 


Chwałaż Bohn! szte my dzieła zrabili, 

Ń arawaj usadzili, 

Ruczkami bielenkami, 

Pierśćniami załacieńkami, 

Pieśniami wiesialenkami. 
Karawajnicy pijanyje, usio ciesta pakrali, 
Pa kieszeniach pakłali; 

Ach ciamnie pryszło, 

U kieszeni ciesta padyszło. 

Czyja żena hoża, 

Jazykom dziażu hłoże. 

Czyja żena chiża, 

Jazykom dziażu liża. 

Dajcie mnie czarku, ja tnja wypju, 
Dajcie druhuja, ja wypju 1 tuju, 
A za treciuju padziękuja. 

Całe zajęcie się korowajem, wyłącznie korowajni- 
kom ikorowajnicom jest zostawione; panna młoda 1 
otaczające ja dziewczęta osobno na uboczy siedzą: 
Rzezwość, wesoła krotofila, ciągłe $piewy tańcem 
przeplatane, bicie w ręce; ruch, żarty i śmićchy czy- 
nią zabawę niezmiernie ożywioną; a im większa jest 
wesołość, tym większa ztąd sława dla gospodarza i 
korowajnic: kiedy niekiedy i dziewczęta wymykaja się 
do tańca, ale korowajnicy przeszkadzają. Kiedy jnż 
ciasto upiekło się, rozochocone pracownice, kłaszcząc 
w ręce» śpiewając i skacząc, biegną do pieca. 


— 299) — 


Stanu ja PIES 
Karawaju hladzieć 
Kab jon nie adpiok sia, 
Kab jon nieadżzoh sia, 
JK ah nam sorom nia byu 
i Da u czużyje ludzie. 
Wyjmuja kroski, i wedłag liczby osób i dzieci, roz- 
daja: rozdzielają takoż płazką bułkę i jedzą: następu- 
je poczostka wódki i zakąski: potćm taniec i śpie- 
wy: stawią wieko od dzieży na stole, nakrywają je ob- 
rusem, a na nićm kładą upieczony korowaj i talerz 
dła składania podarkow- 


Pałażyli karawaj na stale, 
Staławyje nożki hybluć sia, 
Usie ludzie dziwiuć sia, 
Szto udau sia nasz karawaj. 
Da Panu Bohu na chwału, 
Dobrym ludziom na sławu, 
A pryjacielam na dziwa. 
Wy, pryjacieli, hladzicie 

1 pa talaru kładzicie. 


Wychodzi orszak z izby: naprzód gospodarż, za 
nim korowajnicy niosą korowaj, trzykroć okręcają się, 
po nich korowajnice wybiegają kłeszcząc w ręce i 
śpiewając: 


_Pytau sie karawaj n pierapieczy: 
Dakudy ścieżka da kleci? = 
A ty karawaju, wierapaju, 
Czasta u kleci bywajesz, 

Ścieżki darożki pytajesz! 
W ażmij pażażok papieraj sia, 
Da ukletku dabywaj sia. 


Gospodarz, wszedłszy do kleci, czestuje wódką na- 
przód korowajników, potóm korowajniee, dalej wszyst- 
kich przybyłych: Korowajnice wracają do chaty ska- 
cząc, klaszcząc i śpiewając. * 
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Myż byli na karawaju, 
Tai nas czastawali, 
Piucom maładzieńkim, 


Miadkom saładzieńkim. 


Siadają do stołu, napoju i jedzenia w oblitości da- 
ja, a korowajnice śpiewają: 


Cymhały zaihrali, 

Kala akon zabraźdżali. 
Agatczyna czeladź — 
Łachacieli wiaczerać. 

Lacieli huseczki z wyraju, 

Da pytali się karawaju: 

Czy użo wy karawajsplaskali? 
Czamu nas husaczek nie żdali? 
Myb wam karawaj splaskali, 
Rrylkami, nożkami splaskali. 


Na tóm się kończy obrządek pieczenia korowaja 
w domu panny młodej; w tymże samym czasie i ta- 
kimże sposobem pieką korowaj i w chacie młodego. 
Poczóćm młody wybićrasię do swej narzeczonej. Przed 
odjazdem sadzą go na krobce z żytem, matka chrzest- 
na podstrzyga mu włosy, a siostra podsmala je wosko- 
wą świćcą; przyczem swachy śpiewają: 


Pieśn 1. 


Janeczka brachna pa humnie chodzić, 

Da try sady sadzić, usie try chimialowyje. 

Wij sie chmielu, wij sie dakoła tyczki, 

Da u sad szyszeczkami; padstryhaj sie Ja= 
neczka, 

Z rebiackako stanu, da u mużeskuju sławu. 


IT. 


Da u Miesieca dwa rażki krutyje, 
Da Janeczki dwa braty radnyje; 
Adzin brachna kania siadłajec, 

A druhi brachna jaho nauczajeć: 
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Da budź brachna razumnieńka, 

Da pajedziesz brachna u czużyje lndzie, 
W yjdzieć k tabie tanok dziewek; 
Niabiary tajej, szto u zołocie, 

Da biary tuju, szto u rozumie; 

My zołota u kromie dastaniem, 

My rozumu swajho nie ustawim, 


It. 


Sinieje oziero na łukach staić, 
Nasz Janeczka na dumkach siadzić. 
Dumajeć dumu wialikuju, 

Paniau radzinu bahatuaju, 

Zjezdziu konika harcujaczy, 

Staptau hociki tańcujuczy, 

Scior szapaczku kłaniajuczy sia; 
Zmaczyu chusteczku ucierajuczy sia, 


Iv. 


Klanowy listoczek kudyż ty kocisz sia? 
Czy u łub, czy u dalinu, 
Czy znou na klaninu? 

Da nie sam ja kaczu sia. 
Kocić mianie bujen wiecier. 
Ni ułuh, ni u dalinu, 

Da iznou naklaninu. 
Janeczka maładzienńki 
Rudyż ty radzisz sia 

Czy uhości, czy u darożku? 
Da mie sam ja radźu sia, 
Radzić mianie moj tateczka, 
Ni u hości ni « darożku; 

R cieściatku na padworja, 
K Agalce na zastolja. 


Cała drużyna siada za stół. Młody, przystojnie o- 
dziany, ma na głowie baranią czapkę z kokardą z czer- 
wonej wstążki: na szyi chustka również wstażką oh- 
wiązana: przy jedzeniu kobićty śpiewaja: 
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Pieśn 4. 
Czyje to koniki 
Dla stajenki stajać, 
Siwyje, bułanyje, 
U darożku prybranyje? 
Czyjeż to swaszeczki 
Za stolikom siedziać, 
Biełyje, rumianyje, 
U darożku prybranyje? 
Janeczkawy koniki, 
Dla stajenki stajać, 
Siwyje, bułanyje, 
U darożku Swe: 
Janeczki swaszgczki za stolikom siedziać, | 
Biełyje, rumianyje, u darożku prybranyje: 


II. 


Sabrau sia rajoczek, 

Da u ciomny kutoczek, | 
Choczeć palacieć na szczyryje bary, 
Na Żoutyje cwiaty, 

Na sałodkije miady; 

Sabrau sie J SRaczka z swajej radzinaj, 
Choczeć jon pajechać, 

Jeściatku zwajawać, 


Agatku k sahie uziać. 
UI. 


Janeczka u ahozie, 

Nie ukawany konik szto u wozie, 
Jość u mianie kawali u darozie, 
Padkujuć konika szto u wozie, 
Jość u majej Agatki piarścionki, 
Buduć koniku padkouki: © 
Jość u majej Agatki karali, 
Buduć koniku uchnali: 

Jość u majej Agatki pajaski, 
Buduć koniku padaski. 


Dają śpiewaczkóm wódkę, zakąski: poczćm wszys- 
cy razem, wziąwszy ze stoła po kawałku chleba z so- 
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ln i schowawszy za nadrę wybierają się do swata. 
Młodzież, przystojnie odziana, z nimi skrzypak, cza- 
pki z kokardami na bakier, dosiada koni, dziewczęta 
i kobiety na wozach, matka zaś młodego włożywszy 
wywrócony kożuch trzykroć obiega koni, osypujac 
owsem, a drużko bije ją bizumem: w drodze ciągle 
śpiewają. 


Iv. 


Da boram, boram, barami, 
Jechali swaty radami, 

A mołod Janeczka ma piarod, 

A jaho hrachneczka pasiarod. |. 
Stojcie, pastojcie, swatowie! 
Czy nie ziaziulka kukujeć? 

Czy nie saławiejka szczahieczeć? 
Janeczka adkazy wajeć: 

Szio nie ziaziulka kukujeć, 

Nie saławiejka szczabieczeć; 

Heto majej Agntce pieśni piajnć, 
Muie maładomu wiedama dajuć. 


v. 


Da zhorku z borku nakołlku, 
Wisić kałyska na szołku, 

A utej kafyżć, Janeczka: 

Da miłyje maje swatowie! 
Zkałychnicie mianie wysoko! 
Kah ja zabaczyu daloko! 

Gdzie maja Alistka hulajeć, 
Sadawym jabłaczkam szybajeć: 
Da jana u areszki całujeć, 

Z maładymi rabiatami żartujeć. 


VI. 


Dla syyatniaho dwara, 
Da wysokaja llara. 
Ni azyje!, ni uzjechać, 
Sakałom nie uzlacieć, 
Szto daci, to daci, 20 


— IŻ — 


'Tuju haru razkapaci, 
IT uzyjci i uzjechać, 
Sakałom uzlacieć, 

A Janeczku uzjechać. 


Vi. 


Da zaźuryu sia Janeczka u połdarożki jeduczy; 
Na bietyje biarozki hledziuczy. 

Da maja hiarozka biełaja, 

Da maja hałonka biednaja, 

Ja u hetym dziele nie hywau, 

Pa ciomnych noczkach nie jeźdzau. 

Da nie żurysie, Janeczka 

My ciabie adnaho nie paszlom, 

My ciabie paszlom zdrużynaj, 

A. usia drużyna z swajej radzinaj. 


Śwat konno spotyka orszak młodego , i wszyscy 
wśrzód radości i wesela, ze śpiewem i muzyką, zbliża- 
jąc się do chaty panny młodej, śpiewają: 


VIII. 
Biełyje biarozki 


Da nie razwiwajcie sie, 
Krutyje darożki 

Da nie razminajcie sie; 
Janeczka k cieściu jedzieć; 
Jon dzicia razumnaje, 

Jon more sielaźniom pływieć, 
Jon pole sakałom lacić, 

U warociach rasoj padzieć, 
Na dware kniaziam stanieć, 
Za stałom hościom siadziećz 
Czastujcież, czastujcie 
Niebywałaho haścia, 

Swajho lubaho ziacia. - 


Gdy jnż staną na podworku, śpiewają: 


IX. : 
Aj Bożeż moj, Boże, my borom jechali, 
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Wietry nia wiejali, bary nie szumieli, 
Pryjechali k swatu, tak dzieuki zapiejali, 
Jak suczki zabrechałi: 

Czy na heto swat zaprasiu 

Kabsielskimi suczkami napuściu; 

W ażźmij swatok pamiało, 

Da hani suczek za siało: 

Alho waźmij dobry łat (łyko), 

Da hani suczek u ciomuy kut. 

Da dziewaczki maje, 

Nie łajcie mianie, 

Da pryjdziecieź i wy k nam, 

Budzi heta i wam. 


Młodzież rażmo zsiada z koni, dziewki z wozów, 
cała drużyna wychodzi z chaty dla powitania przy- 
byłych gości, powszechne wesele i radość; tym cza- 
sem w chacie gotują do nowego obrzędu, ktory zowie 
się sadzić pannę młodą na posad. Młoda, pozo- 
stała w izbie z jedną dziewką, siedzi na ławie; brat 
jej z żytnim pirogiem w ręku, z wodą w konewee, 
zwanej rażka i z gałazką brzozową, trzema godłami 
wieśniaczego życia i zatrudnienia, wchodzi do izby, 
a powiedziawszy ;,niech będzie pochwalony Jezus 
Chrystus” stoi spokojnie, drzwi za sobą nie zamyka- 
jąc. Poczóm młoda bierze za rękę towarzyszącą so . 
bie dziewkę, nakrywają się chustką, i przypłakując 
młoda śpiewa: 


A moj brachnieńka, paszto uwyszou 

Sa rżanym pirahom, z dubowoj raźkaj, 
szonym piwem, z hiarozowoj rozgajć 
any piroh dzieukam padzialu, 

Z, duhowaj rażkoj u jahady pajdu, 
Pszonnaja piwa ssd uhoł padliju, 

Z, biarozowaj rozgaj na pastwu pahaniu. 


Z, 
RŹ 


Brat bierze młodą za rękę i prowadzi na posad, 
dziewczęta spiewaja: 
Brat siastru na pasad wiadzieć, 
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Szaukom ziemielkit Bipożeń 

Sytloj palewajec, 

/.siasiroj razmaulajeć: 

BSiastryca rodnaja, 

Da nia hudź hordaja, 

Da nie źalej hałouki, da kłaniaj sie; 
Mamce u nożki, niechaj malmka znajeć, 
Da ab dolu uhadajeć. 

Znaju dziecialka znaju 

Da ah dolu nie ubadaja; 

Daść Boh doln, dasć dobruju, 
Chwała tabie Boże! 

A kali jakuju preklatuju, 

Ach mocny moj Boże!... 


Brat prosi o błogosławieństwo, stojąc przed pro- 
giem chaty: Jość żuł Boh, backa i matka, chry= 
szczonyje i radzonyje: susiedzi blizkije i dałny- 
je, muży statecznyje i babki zapiecznyje i dzieć- 
ki zaplecznyje, biahasławicie maładuju panny 
ROREAĆ pasadzić. Odpowiadają: Boh błahasta- 

Pak trzy razy powtarza się prożba o błogosła- 
wiaze l polkójne wczwanie Boga. Poczćm brat 
wraca się do izby, wodę z rażką stawia na policy, a 
młoda, sStanąwszy przed progiem w objęcia przyjaciół- 
ki, obie nakryte chustką, przypłaknje: 

Dobry wieczer! da u hety chatu, muśom sta- 
tecznym, babkom zapiecznym, dzietkom maleń=- 
kim; susiedy maje, daidzicie ka mnie, na majo 
wiasiełe. Pada do'nóg ojcu i matce „ prosząc o hło- 
gosławieństwo. - 

Mameczka maja! błahasławi mianie na pa- 
sad sieści, na Bożeja miesca, pad wyższym ak- 
nom, pad Bożym kryłom, hdzie Boh razkazau, 
hdzie lud razhadau. Poczóm obchodzi kolejno 
wszystkich. z rodzeństwa, obejmnjąc i przypłaknjąc, 
z podobnąż jak do rodziców prośbą. Dziewki w ten- 
czas śpiewają : 
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Chodzić, pachodzić zaziulka 

Pa szezyrym baroczku, 

Sadzić pasudzić dzieteczek swaich 

Na biełym pauczynie. 

Paku! prylacić saławiej złuhu; 

Jon was razhonić, i mianie z suhoj wozmieć. 
Chodzić, pachodzić maładaja ilzieweczka, 
Na nowym ganku sadzić, pasadzić swaich 
Dzieweczek na biełych łaukach, 
Pakul'pryjedzieć Janeczka z drużynkaj, 
Jon was razhonić, jon was razhonić, 

A mianie z saboj wozmieć. 


Na ławie za stołem naprzeciwko pieca kładą ko- 
żuch: brat, ujawszy w pół młodą, trzykroć się z nią 
okręca, sadzi na kożuchu i czeka przybycia swatów: 
młoda siedzi, a dziewczęta śpiewają: 


Szlo to za zora 

U tatki na dware | 
Dzieweczka z ciapłom chodzić, 
Dzieweczek pahudżajeć: 
Ustańcie dzieweczki, 
Biarycie szczoleczki, 
Czaszycie hałoweczkiz 

Uże maja uczesauna, 
Rasnikom uplaciona, 

Lżoż maje pryjechali, 

Użoż maju razwijuć kosku, 
Marczynuju razlijać slozku. 


Swaty zostają na ulicy, drużki przychodza przed 
próg chaty z żytnim pirogiem i mówią: Z)oóry wie- 
czor, panie swacie i toj święconej chacie, tamu 
miru chreszczonomu, prysłau swat da swatfa, 
swacia da swaci, małady kniaz da maładoj 
kniazi; jość tut panna zaruczona, hab nam by- 
ła wydadziona; czy czuli? odpowiadaja: nia czu- 
li. Tak trzy razy drużko powtarza swoję oracyą, a 
nakoniec ma odpowiadają: czuli! Wtedy drużko, 
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wywróconym kożuchem odziany, przepasany bizunem 
przez plecy, wchodzi do śrzodka, kładzie pirog wy- 
soko nasłupku przy piecu (eo się nazywa saupie), 
drugi na stole przeciwko pieca dla dziewcząt i trzy 
grosze. Kiedy drużko zblizajac się do pieca kładzie 
pirog, dziewczęta śpiewają: 


Ulez drużko u chatu, na piecz zazierajeć: 
Czy wialik harszczok kaszy, czy pajadajuć 
Naszy: adzin każeć mała, 

Druhi każeć hodzia, 

Tręci każe, mauczy; 

Bo zahadajuć tauczy. 


Drużki biorą pannę młoda; dziewki nie dają, bi- 
ją i odrzucają trojaka na stole leżącego i śpiewają: 


Biary sabie heta, 

Kupi sabie myła, 

Kab ciabie żonka lubiła, 
Kab dzieci paznali, 

I baćkom nazwali. 


Następuje targ i sprzeczka: Drużko wmawia dziew- 
czętom, aby leżące trzy grosze wzięły, a paunę mło- 
dą mu oddały, wreszcie przykłada cukolwiek pieniędzy 
ichce brać narzeczoną; dziewki wzbraniają: jedne la- 
zą pod ławę, trzymają za nogi, drugie za ręce, aby, ile 
można, najtrudniej było wziąć i trzykroć okręcić mło- 
dą; przy czćm następna zwrótka: 

Wierabiej, drużko, wierabiej 
Pa sumielniku paskakan, 
Nahoj szeląh wykapau, 

Śwaju dzieuku wykuplau. 


Tu drazka odpycha dziewki na stronę, okręca 
młoda trzy razy, która płaczac przyśpiewuje: 


Drużko! drużko! nie waroczaj mianie, 


Ja nie kałoda tabie. 
Kab ja kałoda, 

U barub leżała: 
Kab ja biaroza 

Na miażyb stajała: 


Następuje krotofila, śmiechy, żarty i przekąsy do 
drużka, którego obwiązują ręcznikami: piją wódkę, 
jedzą zakąski i spiewają: 


Zwiazali drnżka, zwiazali, 
Hdzież jaho pajmali? 
Zapiusia drużko, zapiusia! 
I na drożynu zabyusia. 

A. hdzież twaja drużyna? 
Czy u poli pad szatrom, 
Pad bielinkim pałatnom? 


IL. 
Drużki Żena dasuża była, 


Siem hod krosna tkała, 

Siem niadziel fartuch szyła, 
„ _ Da abiedu znasiła, 

Na parozie zhubiła. 


III. 
Dzieuki drużka Kli. 


Czuprynu załupili. 
Chto idzieć śmiajećsa, 
Szto czupryna trasiećsa. 


Iv. | 2 


Da u naszaho drużka 

Hołym hoła hałouka. 

Dohra dzieukam bob małacić, 
Na zakuteczkach nie lacić. 


Vv. 
Pryjechali paciarebniczki, 
Ds ciarebiać ciarebiuć zuheczki, 
Cełaje źerabia zjeli, pa stałukaczajuczy, 
U popiał maczajuczy. 


VI. 
Pierad drużkom saroka, 
Lażyć jana hiez oka. 
Jana leżuczy sakoczeć, 
A jon jaje jeści choczeć. 


Mimo te jedńak przyniówki i szydne żarty, druż- 
ki spokojnie piją i jedzą, czasem tylko do naprzy= 
krzających się spiewaczek mówią: óraszycie, braszy- 
cie! albo dają im wyjęte z kieszeni kawałki sćra i 
oładek, aby skłonić do milczenia; co wszakże nie po- 
maga. OQżywiona wesołość, pustota i niewinna swo- 
jewola w niezmiernym ruchn dziewczęta utrzymuje, 
które koło druzków skaczą, klaszczą w ręce, czasem 
innego za włosy pociągną, śpiewając: u naszaho 
drużki hotymhotła haława i t.d. Reszta orszaka 
zostaje na nlicy, czekając powrotu drużkow , którzy 
podjadłszy i przeżeguawszy się, wskakują na ławę; i 
trzy razy uderzają z harapa o ścianę, niby zapisując 
kwaterę dla stojących na ulicy, i wychodzą: dziewczę- 
ta, przez okno wyglądając, śpiewają, swaty stoją: 


r. 


Swaty borom jeduć, i ihrajac, 

Naszaja dzieweczka nie dajeć wiery— nie płaczeć. 
Użo swaty polem jeduć, i ihrajuć, | 
Naszaja dzieweczka nie dajeć wiery— nie płaczeć. 
Użo swaty siałom jeduć, iilirajuć, 

Naszaja dzieweczka nie dajeć wiery— nie płaczeć, 
Użo swaty na dwor jeduć i ihrajuć, | 
A nasza dzieweczka nie dajeć wiery,— nie płaczeć. 
Użo swaty za stol iduć iihrajuć, 


Nasza dzieweczka nie dajeć wiery,=nie płaczeć. 
Użo swaty zą stoł iduć, za ruczku biaruc; 
Tahdy dała wiery nasza Agatka, i płaczeć. 


II. 


Prylacieła saroka czycz czyczyczy, 
Sieła u dzieweczki na p eczy, SA 
Skażu labie dobruju wieściu czyczyczy, 
Szto u ciabie na dware swaty czyczyczy, 


II. 


Pryjechali try kazaczeńki na dwor k nam, 
Paznaj, paznaj dzieweczka, katory nam? 
Czy to szto u sinim, na kaniu siwym, 
Gzy tn twoj? 
Sam niaładzienki, koń waranienki, 
Czy to twoj? 
Czy te szło u atłasie, u Żoutym pasie, 
Gazy to twoj? 
Szto u sinim, na kaniu siwym, 
To dziewier moj, | 
A szto u alłasie, u żoutym pasie, 
To swiekier moj, | 
Sam maładzieńki, 
Konik waranieńki, 
Heta moj. 
rY. 
Pryjechali swaty na dwor, pościki strału u akno, 
Strała maja strała, 
Pa szto ty pryszła, 
Czy pa ód, czy pa harełku, 
Czy pa krasnuju dzieuku? 
Ni pa miod, ni pa harełku, 
Ale pa krasnuju dzieuku. 


Następuje przyjęcie młodego. Wszyscy gromadzą 
się na podworzu przed chatę, a na czele narzeczony; 
swaty zizby stoł wynoszą, stawią przed progiem do- 
mu, matka zaś młodej, odziana wywróconym kożu- 
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chem z chlehem i solą wychodzi na Spotkanie mło- 
dego. Niesie wódkę, przystępuje drużyna jednej i 
drugiej strony, matka z czarką w ręku tak wita przy- 
szłego zięcia: Ziacierika! pju na ciabie pounym 
kubkom, dobrym zdarowiem, szto myślu sabie, to 
i tabie, i-nodaje; ten przez głowę wylewa; matka po- 
wtórnie toż samo mówi i podaje, znowu wylewa; za 
trzecią nakoniec razą przyjmuje kubek, i dotknąwszy 
się ustami, wrzuca dziesięć lub dwadzieścia groszy; 
oddaje matce, która wypija wódkę do dna i zabiera 
pieniadze. Przez ten czas, ojcowie chrzestni, koro- 
waje młodego i młodej, obwinięte w obrusy, trzykroć 
w górę podejmują i mówią: moj wyższy! moj wyż- 
szy! Mo zowie się mienianie korowajow. Kładą je 
na stole, jeden na drugim, dziewczyny na spodzie, a 
chłopca na wierzchu; po czóm wynoszą do kleci. Roz- 
dzielasię potym orszak, kobićty wchodzą do chaty, 
mężczyzni na dworze, swachy Śpiewają: 


I. 


U hroznaho cieścia, staić ziać za warotami, 
Sniażkom pierapauszy, 

Dażdżom pieramokszy, 

Kryjsie ziaciu kunami, 

Babrami, czornymi sahalami: 


Spiew proszący o wpuszczenie do izby: 


II. 
Użoż my paziabli u douhoj darozie, 
Na tuhim marożie. 
Naszyje zubki sakoczuć, 
U chateczku choczuć. 
Naszyje koniki hahocznć, 
U stajenku choczuć. 


Ir. 
Cieścia ziacia źdała, 
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Kunami dwór słała, 
Kunami, babrami, 
Gzornymi sabalami. 
KRahże maja zmoha, 
Wysłałab ja 1 mnoha. 
Pyszna cieścia, pyszna, 
Da k ziaciu nia wyszła. - 
Czy u jaje każucha niet? 
Gzy ujaje kubka niet? 
Czym ziacia witać? 


Przyjmują stół i proszą swatow do chaty, którzy 
wchodząc śpiewają: 


Iv. 
Z cicha hajary idzicie, 
Charom nie wiarnicie, 
Charomy usio nowyje, 
Stoliki cisowyje, 
A brusy dwajczastyje, 
My hości nie czastyje. 


Vv. 


Nalacieli husi 

Da z Biehnkoj-Rusi. 

Sieli pali na krynieu, 
Stali jany wada pić. 

Na jechali hości, 

Da z czużoj wałości. 

J1eli jany za stałom, 

Stali jdny miod, wino pić, 
Da kubkami ab stoł bić. 


Dziewczęta spiewaja, domawiajac się od swachów 
o gościniec. Pieśń stosuje.się do całej drnżyny i do 
młodego: 
VI. 
U naszaj tescianki 
Pirabi z kiaszeni kociucsa; 
A. namże ich choczecsa. 


Jej dawać markotna, 
A nam brać achotna; 
Jana dajeć płaczuczy, 
A my biavom skaczuczy, 


Ochota staje się powszechną: Taniec, śpiewy, kla- 
skanie rękoma iniezmierny ruch towarzyszy w dzię- 
kowania za gościniec: 


VII. 
Dziakuju tabie tascianka, 
Niehdzie twaje pirahi 
U miedzianoj pieczy hyli, 
Da charaszo jany rasli. 
Załatym wiasłom wyjmany 
Balszaneczkam dawany. e 


Pieśń swachow przed jedzeniem: 


VIII. 


Dmietsa swacia, dmietsa, 
K nam nie chinietsa, 
Kała prypieczku trecsa; 
Czy my jej nia luby? 

Czy my jej nia miły? 
My hości zazwanyje, 
Lubyje, kachanyje. 


Czestują wódką, podają misę kapusty i dają po- 
darki płótno albo pasy — mężczyzni, swachy śpiewają: 


IX. 
Kazali nam ludzi, 
Szto nasza Agatka 
Ni tkacha, 
Ni pracha; 
Aż nasza Agatka 
I tonka Stała, 
I dzwonka tkała, 
I bieła bieliła, 
1 usich swalou dzieliła, 


X. 


Nasz swat saławiejka 
Czastuj nas charaszeńka. 
My hoście zazwanyje, 
Lubyje, kachanyje. 
Kali my nie znalisia, 
Swatami nie zwalisia; 
A. ciapier paznajom5la, 
Swatami nazwiomsia. 
XI. 

Kazali nam ludzie: 

Choć jedźcie, nia jedźcie, 

Wasz swat nie bahat, 

AŻ u naszaha swata, 

Da z jawaru chata, 

Załatoje padstresze, 

Sienaczki z papieraczki, 

Ławaczki z kitajaczki, 

Piecz jaho kaflanaja, 

Cześć jaho kachanaja. 


Pieśń dziewcząt: 
Jalineczka zimu 1 leta zielena, 
Nasza Agatka nie szto dzień wiesieła. 
U Sabotu kasu czesała, 
Slozki razliwała, | 
U niadzielu rana da szluhu jechała. 


XII. 


U niadzieleczku, paranienieczku, 
Agatka sieńcy miacieć, 
Wienniezkam machnieć, 
Załaśna płaczeć. 

U jaje mameczka pytajeć: 

Czaho maja daczuszka, |ubaja, 
Tak żałaśna płaczeć? 

Czy ty żałujesz staresci majej? 
Czy padwóryjka majho? 

Maja mameczka, maja rodnaja! 
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Usiaho ja Zalejn: Żaleju staraści twajej, 
I padworka twajaho, Żaleju kasy rusoj, 
Usiajej dziawoczej pakrasy. 


Pieśni dla sierot: 


I. 


Chto u poli pacichusienku hukajeć, 

"Tam Agatka swajej mamki szukajeć. 

Choć szukajeć, nie szukajeć — nie znajdzieć. 
Qj daloka jej mameczka, daloka, 

U syroj ziamli, uzoutym piasku htyboka. 
Da zrobili dobryje ludzi wieczny dom, 

Biez dawiakoj bioz akonaczka, hiez słońca, 
Nie pramoulu dzieciatka ni słouca. 


II. 
Czyje to slozki z hor kacilisie? 
Agatczynyje slozki z hox kacilisie, 
Piaski razrywali, 
Mameczki dastawali. 
Daloka mameczka, za trema zamoczkami. 
Pierszy zamoczek, 
Sasnowy cieramoczek; 
Jruhi zamoczek, 
Zonty piasoczek; 
Treci zamoczek, 
Dożki sasnowyje. 
Sasnowyje dożki, 
Da ścisnuli nożki, 
Da ścisnuli nożki, nielha mnie kranuć; 
yraja ziemla hrudcy nalehła, nielha kranuć; 
outy piasoczek zasypau woczki, nielha pre- 
hlanuć, 
Syroje kamienie pazuboczu lażyć , nielha 
pawiarnuć. 


Ir. 
Agacina mamka pierad Boham staić, 


Ruczki na kryż dziarżyć, 
Da u Boha prositca: 


ZZOŻKE 2a 


Puści mianie Boże, 
Da z nieba da dołu! 
Dzieciaj pahladzieć: 
Jak jano prybrano, 
Na pasadzie pasadzona. 
Bob CRO. e labiodka, 
Pasadzona, jak sierotka; 
Prybiarona biełaju, 
Pasadzona, jak biednaja. 


Iv. 


Iszła, paszła, darożeczka pa niebu, 
Tudyż iszła maładzienka Agata. 

Pryszła jana da szklanoha kańca. 
Uhledzieła swaju mameczku siedziuczy, 
Stała jana u Hospada Boha prasić: 
Puściż, puścił, moj Bożeczka, mameczku, 
Biednamu dzieciaci da pabłahasławić, 
Boh adkazau: 

Sztożby to za świet nastan, 

Rab Boh z nieba ludziej puszczau: 


Y. 


Hdzie słońca uschodzić, 
Tam Agatka chodzić, 
Swaju mamku ie 
Maja mamka rodnaja! 
Pierajdzi darożku, 
Pierajdzi darożku, 
Trojca z Mikołaj, 
Szozaściam 1 dolaj. 
YI. 
Zmać Agatka pa wiasieli, 
Szto nie GlodkA dajeć, 
Szto nie tateczka rodny błahasławić. 
Dwor wialiki, zbor nie wialiki: 
Bo nie usia radnia. 


Paszli Agatka choć sałauja 


— SAB 


Pa miłaha rodnaha tateczku: 
Saławiejka paszlu pa tateczku, 
Sama pajdu na Ukrainu 
Pa swaju lubeju radzina. 
Saławiejka lacić da nie dalataje. 
Tateczka moj rodny dabadausie: 
Laci nie laci, moj saławiejka! 
Użo mnie nie ustawać. | 
Radby ja ustać, dą swajmu dziciaci 
Paradaciek dać. 
Da syraja ziamla 
Hrudcy nalehła, 

. Niella mnie ustae. 


Nietu, nietu Agatki doma. 

Paszła da Pana Boha. 

Stiaić hadzinu, staić druhuju, 
Pakul adczynili marwowyje dzwiery, 
Tam uhledzić swaju mameczku. 

Jakże abaczyć, 

Silna zapłaczeć: 

Boże, Boże, praszu na wiasiele! 

Gzy sam prydzi, 

Czy mamku puści. 

I sam nie prido, i mamki nie puszczu; 
Da szczaścią i dolu pieraszlu. 


VIII. 


Ustała Agatka u niadzielu rana. 
Maliła sie Bohu, Boliu molitca, 
Tatku kłanitca u nożźki niziuteczka: 
Błahasławi miauie tateczka, 

Da szlubu z Boham stupić! 

Z, Boham z Boham, dzicialka, 

Z usimi Światymi. 

Z, dzieakami maładymi. 

Tabie darożką błahasłaulona. 
Cerkau adczyniona. 

Tabie davożku Boh hłahasławiu, 
A cerkau ksiądz adczyniu. 
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Przystępując do ubierania panny młodej, sypia do 
łubki żyto, polauka na łubie kładą, ina kożucha, 
wełną wywróconym, młodą sadzą: dziewczęta kosy 
dwie mocno zaplatają, żeby zakośnikom było tradno 
rozpleść, wianek kładą ze wstążeczck, — i związkę za- 
wiązuja- 


U Wasilki na dware staić biaroza dla płota. 
Kała tajej biarezy biareźniczek, 
A ma tajej biarozce listoczek. 

A. na listoćzku rasica; 

AŻ to nie biaroza, — da Agatka, 
Nie biarezniczek — da dziewtczki, 
AŻ nie listoczek, — a drużeczki, 
AŻ nie rasica, — a slozeczki. 


i 


Wstając młoda, kłania się około niej stojącym: za 
stoł idą, pobrawszy się za ręce. 


Agatka za stoł idzieć, 
Sznbaczku u rukach niasieć. 
Dziewaczki, drużaczki, 
Nia trycie szubaczki: 

Bo nia tut jana spraulana. 
Szyli jaje kraucy Niemcy, 
Brali sukno u Kraleucy, 

U Rraleucy un horadzie, 
Prysłana mnie Moładzie, 


Siedzą za stołem dziewki koło młodej, na zedlu 
zakośniki, dają wódki i zakaski; każda dziewka i- 
panna młoda biorą chleba po kawałeczku i, oemoczyw- 
szy w sól, za sznarówkę chowają: 


Iszła Agatka z pola, 

Niasła kraski u prypole, 

Zwiła wianok pry stale, 

Pakaciła pa stale: 

Z,adała żałaści usiej siamji, 

Nie tak siamji, jak talce i mamce. > 
Agatczyna mamka u kańcy stała staić, 


z 5 
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Na dziewaczek hkladzić. | 
Usie dziewaczki, jak dziewaczki; 
Adno majo dziciatka ślozkami zalewaitca, 
Slozkami zalewaitca, wałaskami ucierailca. 
Pa czymłe paznaci kalinku u łuzie? 
Nizienka siadzić, bielinka cwycie. 
Pa czomże paznać Agatku u mamki? 
300 dziewek siadzić, 

ałaśna płaczeć, 
Da dubu, ziazialka, da dubn.... 
Czas tabie, Agatka, da szlubu, 
Szto tabie, ziaziulka, da taho, 
Jość u mianie tatka dla taho. 
Błahasławić pajści,—ja pajdu, 
Paścielić ruczniczok= ja stanu. 
Pastawim cerkwu 
Na krutym bierażku, 
Na drohnaj żarstwicy; 
Rab dohra chadzić, 
Pana Boha prasić. 
Dajże Boże dolu, 
Szczasliwuju hadzinu, 
Naszamu czeladzinu. 


Żakośniki wskakują na ławę: jeden z nich prosi 

o błogosławieństwo — Jość tut oh, backa, mat- 
ka, chryszczonyje iradzonyje, susiedcy blizkije 
i dalnyje, błahastawicie krasnaj pannie, kasu 
razplatać. Powtarza trzy razy swoję prośbę o bło- 
gosławieństwo: rozplatają kosę, która już nigdy nie 
może bydź splatana: (dziewka od popicia wódki, nie 
plecie kosy; tylko związuje wstążką), dziewki śpie- 
wają: 

Błahasławicie ludzi, 

Blizkije susiedzi, 

Hetamu dziciaci 

Da szlubu staci, 


Dziewki idą za stół, panna młoda przylega na ką- 
cie, gdzie jest obraz, i przypłakując śpićwa: 
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Tatkau kutoczek, 

Boży damoczek, 

Błahasławi da szlubu stupić! 
Kali ty błahasławisz, 

Sam Boh hłahasławić. 


Śierota dodaje: 
Mianie maładu, 
Mianie sieralu. 


Dziewki śpiewają: 
Skoczyła Agatka z łauki dałouki, 
Skłaniła sia mamce nizka u nożki, 
Korkami ziamielku paryła, 
Slozkami nożki pamyła. 


Panna młoda pada do nóg ojcu i matce, i, objąwszy 
nogi, przypłakując śpićwa: 
Da moj tateczka! hłahasławi mianie da szluhu 
Stupić, kali błahasławisz, sam Boh błahasławić. 


Pieśn dziewek: 
Karysia Agatka staromu, 
Rłaniajsia 1 małomu; 
Z pakłonu hałouka nie balić, 
Stary i mały błahasławić. 


Panna młoda obchodzi całą rodzinę swoję i na= 
rzeczonego: wszystkich obejmuje i przypłakując pro- 
si o błogosławieństwo. Młodzieńcy tym czasem do- 
siadają koni; starzy mężczyzni i kobićty na wozach; 
zakosniki jadą przodem : młoda z dziewczętami (bal- 
szankami). 





Kluczyki kuplać, 
Cerkauku adczyniacć, 
Dwoje dzietek wienczać. 
Dzietki nie adnaletki, 
Nie adnaho ajea: 
Pierwaje radzonaje, 
Druhoje sudzonaje. 
Janecka radzony, 
Agatka sudzonaja, 
Janeczku addadziona. 


Młoda, siadłszy, kłania się na wszystkie strony. Je- 
żeli młodym wypada jechać mimo młynu; młynarz za- 
stawuje zastawki; młoda daje pas, żeby puścił wo- 
dę: bo inaczej nie mogą przejeżdzać. — Taki jest za- 
bobon. 

Ir. 
Jechała Agatka da wienca, 
Sypała zołata z rukauca. 
Chto heta zołlata pabiareć, 
'Toj mianie na wianiec pawiadzieć. 
Pabiareć zołata mienszy brat, 
Pawiadzieć na wianiec bolszy swat. 
III. 
Jechała Agatka da wienca, 
Ziłamała biarozku z wiercha. 
Budź, maja biarozka, bez wiercha, 
Czy budzisz takawa, jak hyła? 
Nia budzieć wietciejka szumieć, 
Nia budzieć liściejka szumiec. 
Budź, maja mameczka, bez mianie. 
Ale nia budzisz takawa, jak bry mnie. 
Nia hudzieć nożka razuta, 
Nia hudzieć paścielka pasłana, 
Nia budziesz mamkaj nazyyaha. 


Za warotami trawa, murawa, zołatam pasypana, 
Agatka iszła, zołata niesła, zołata razsypała; 
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Za ślozkami, za drohnymi, zołata niesabrała, 
Za żałaściaj, za wialikaj, mamaczki nie paznała. 


v. 


Da wienca Agatka, dą wienca, 
Da nie zabywaj hrebienca. 
„ Da padaj, Janeczka, hrebianiec. 
Jaż tabie, Agatka, nie maładziec, 
Szto budu padawać hrebianiec. 
VI. 
Zażuryła sia Agatka, 
Szto rana zimeczka nastała, 
Sniażkom ruteczka pry pała, 
Nie z czaho maładzie wienka zwić, 
Dy na hałouku uzłażyć. 
Za czuże heta Janeczka: 
Da nie żurysia Agalaczka. 
Ja uczora na tarhu prabywau, 
I tabie wianok starhawau. 
Choć nie ruciany, ale parłowy. 


Aby byu da szlubu hatowy. 
VII. 


Boh tsbie dau, Janeczka, 
Szto twaja Agatka bahata; 
Nie pajedziesz k Wilnu pa ubory, 
Prybiaretce jana u kamory. 
_ Da nadzienieć szubu 
- Da szlubu. 
Bieły kaunier, jak z papiery 
Gore je iahioli u kę je 
Zoutyje liseczki u rukawy. 


Vnt. 


Dym, dym, pa dalinie, 
Szum, szum, pa dubrowie, 
Agatka k wiancu jedzieć, 
Świeczka] nakurona, 
Chusteczkaj nachylona, 
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Agataczka na Boha narekała, 
Syruju ziamlu praklinała: 
Syraja ziammla, syryca, 
Uziała maju mameczku slaruju, 
Pakinuła mianie maładuju, 
Z kudrawaj haławoju. 


Przyjechawszy do szlnbu, panna młoda musi po- 
kłonić się każdej osobie, stojacej przed cerkwią, i w 
cerkwi staje przy ścianie, dziewczęla ją otaczają. 
Młody z drażkiem idzie po młodą; dziewczęta nie od- 
dają, aż póki im się nie pokłonią. Niektórzy nie chcą 
się kłaniać, ale siłą odbierają młodą. Młody prowa- 
dzi za rękę na ręcznik zasłany, stawia ją na lewej 
stronie; krewna młodej zaścieła ręcznik, i pasek dać 
powiana dla dziaka. Gdy biorą szlub, wszystkich uwa- 
ga jest zwróconą: jak się palą świćcy? Z, jasności ich 
miarkaja, o szczęśliwej przyszłości. Jeżeli, broń Bo- 
że, Śświćca zgaśnie ; to już najpewniejszą wróżba 
nieszczęścia, według ich mniemania. 

Wyszedłszy z kościóła lub z cerkwi drażba śpićwa: 


My byli u kaściele, 

Stajali pry ścianie 

Malsli sie Bohu i Duchu Swiatomu. 
Nasz ksiądz maładzieńki, 

Da wusok (%) załacienki. 

Barodka szaukowa, 

Hałouka kudrawa; 

Na jom czyrwonyje kwiecie; 
Zwiezau naszyje dzieci. 

Dzietki, nie adnaletki, 

Nie adnaho ajea, matki; 

Pierwaje radzonaje, 

Druhoje sudzonoje, - — 
Janeczka radzony;, | 

Agatka sudzona, Maximku oddadziona. 


| (*) Was. 


ZY Ś06i | 


Zachodzą z kościoła do plebanii. Młody powinien 
mieć kwartę wódki i pirog. Ksiądz po zapisaniu do 
księgi, traktuje wódką. Jadą wszyscy do domn 
młodej: 


Z,hary z hary zdali, biehli koniki czatyry, 
Wazli karetaju siniju, zwiezali Agatku silnia. 
Da nie darma jaje zwiazali, zwiazali za hroszy: 
Icharosz i pryhoż i wialik, 
Czamu nie prywioz czarawik? 
Jakże ja maju wazić, 
Kali jana nia umieje nasić, 
Choć czerwonyje prywiazi, 
Budnu nasić pa hrazt. 

Zażyhaj, mamka, świeczku, 

Da wychodź na sustreczku, 

Da wychodź mameczka preciu nas, 

Da witaj kubeczkam usich nas, 

Da pytajsia udaczki: czy twaja? 

Nie twaja mameczka, nie twaja, 

Da taho pana, karala, 

Z kim ja na szlubie stajała, 

Za hieluju ruczku dzierżała, 

Załaty pierścień mieniała. 


Pana młodego sadzą z drużyna za stół na Kucie; 
a pannę młodą z jej assystencyją naprzeciw pieca: 
dają wódki i zakąski: 6 


Pa hiru, pa wieresu, rajowyje pszczołki, 
A u Wasilka na kucie szluhowyje liości, 
Dapjuć jany zialonoja wino, miodam zapiwajuć. 

Chwałaź Tabie, Boże, 

Szlo na naszym stała, 

Szto my ranieńka ustali, 

Księdza aszukali. 

Da nia doraha addali 

Za swaju panienku, 

Cełaju kapiejku, 

A za taho maładoha, 

Pou załatoha. © 
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Idą wszyscy w taniec, i zabawy ciągiem nie u- 
stają: pod wieczor zbiera się drużyna za slot, dają 
wódki i jedzenie; dla młodych zaś osobno, w istopce, 
jajęcznicę na patelni, którą jeść powinni jedną tyż- 
ka, na znak, żeby i w dalszćm życiu jedną łyżką 
strawy się dzielili. Dla drużyny młodego dają 
dwa razy jeść; atymczasem młodzi nikną, i gdzie 
chcą, mogą się bawić. Po jedzeniu, młody się tą- 
czy z drużyną za stołem, — na przeciw pieca siada 
młodej matka, bierze córkę na kolana, która przy- 
płakując śpićwa: 


Maja mameczka, 

Prystup k stołaczku, 

K majmu sławieczku! 

Nia syna Żenisz, 

Mie niawiestku biaresz; 

Milanie maładzieńku addajesz. 
Maja mameczka, szloż tabie lachczej: 
Czy małtuju było chawać? 

Czy ciapier z sułonia addawać? 


Wódka stoi na stole w rażce: młody bierze kub- 
kiem albo czerpaczkiem, 1 mówi do panny młodej: 


Agatka, piju na ciabie pounym kubkam, 
szczyrym sercam, dobrym zdarowiem,—szto 
" myślu sabie, to itabie, 


Trzy razy powtarza, za trzecim wypija; mło= 
da za kazdą odpowiada przypłakując: 

Czuży, czużańcin, nia pij na mianie; pij sam na 
siabie, na swaju siastru, szlo dla ciabie siadzić , szto 
s tahoj haworyc, 

Pieśn dziewek: 
I. 


Szaukowaja niteczka k ścianie lhnieć, 
Agatka z mamkaj czołam hjeć. 


=" 
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Dabranocz thamće addajeć: 

Dabranoez rtiamka, dabranocz, 

Nia toj dabranoćz; sżto na nacz; 

Ale toj dabranócz, szło na uwieś wiek. 
Nie naaduu mianie, ale na uwieś świet. 
Nie naadnu noczku, ale na uwieś wick. 


TI. 


Żal nam, Agatka, na ciahie; 

Szto ty nas honisz ad siabie. 

Czy my tabie koseczki nie plali? 
Czy my tahie wianoczka nie wili? 
Plali tubie koseczku u czatyry rady. 
Nia budzim plaści ni razu, 

Nia budzisz u tatki ni hoda, 


Bierze młodą ojciec lub brat i prowadzi na kut 
do młodego; ona płacząc śpiewa: 


A mój tataczka, za ruczku biaresz, 
Czy za postać wiadziesz? 

Kali za postać? zajmaj szyroka, 
Pahaniu daloka. 


Siadłszy między śiostrą i mężem, ciągle pła- 
cząc, śpiewa: 


Ciapier ja sieła miź szypszyniczku,. 

Miż krapiuki,—żyżka krapiuka 
,Pażyhać budzieć, suchy szypszynik suszyć 

budzieć. 

A moj tateczka, addawaj 1 pytaj: 

Rah nie prapoju, 

e nie OE © 

Kali prapojuź w karczmie prupjeć, 

Kali razboju, mat Aociów sky. 


Ojciec mówi dó'mitódego: 


„Ziaciełka! daju tabiedaczku, nie chramuju. nie 
ślapuju. Dauszy lonu, praśi saroczki: dauszy żyta, 
42 
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prasi chleba: dauszy jaczmieniu, prasi krup; a kali 
taho nie pasłuchaić, — waźmi nitku, nawiaży na sa- 
łomku, da daj daj —akali taho nie pasłuchaić, 
ważmi huż, da daj daj hużom, kah zwała mużom. 
Matka młodego podstrzyga pannę młodą; trzy 
pasemki lnu kładzie na głowę; na krzyż włosy pod- 
pala świecą, a siostra młodego nożyczkami pod- 
strzyga: młoda tak zostaje, a swachy spiewają: 


Na sinim aziory siadzieła lebiedzka, 

K ryłkami apuścia sia, pierjejkam asypia sia, 
Prylacieu k jej lebiadź: biełaja maja lebiedzźka, 
Uznijmi swajo kryle, zbiary swajo pierja, 
Palecim ż AR hdzie hałuby zletali sia, 
Nas z taboj spadziewali sia. 

Ciopłajo hniazdzieczka wjuć, 

Bielinksj lebicdzki źduć. 

Da za nowaj skamioj siadzieła Agatka, 
Koskami apnściuszysia, - 
Slozkami abliuszysia; 

Pryjechau Janeczka: 

Miłaja maja Agatka, 

Zbiary swaje koski, 

Da utryjże drobnyje slozki; 

Pajedzim z tahoja da swajho domu: 

U nas hości zjeźdzali sia, 

Nas z taboj spadziewali sia; 

Biełaja toże słali, 

Ziołki u hałouki kłali, 

Nas maładzieńkich Źdali. 


Dziewki: 


Matka daczku prapiła, 
M asznu hroszy nabita, 
Wołasom zaszyła, 
Hołasom zawyła. 

„Prapiła matka daczku, 
Na sałodkim miadkuz 
Da upiuszy sia, skaczeć, |. 
A wyspauszy sia, płaczeć. 
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Tu swachy len przyjmują z głowy, włosy za- 
bierają, do góry raz zawiążą, i pasemkiem Inu opro- 
wadzają. Ten len, oszyty kolo sukna, nosić powin- 
na zawsze, 1to tkanką się zowie, Poczćm przy- 
stępują do kładzenia czepka albo czapeczki, którą 
panna młoda trzy razy zrzuca z głowy, raz na 
piec, drugi raz pod ławę: | 


Na szto mnie czapiec, 
Ja kinu na piecz. 

Na szto mnie tkanka, 
Kinu pad łauku. 


Trzeci raz stara się wyrzucić za okno, — ale 
nie pozwalają i, jakby przemocą, obwijają głowę na- 
miotką białą i nową; przy czem swachi śpiewają: 


Chwalaż tabie, Boże, nadzieli Agatce czapieo. 
Da nie kidajże jaho na piecz. 

Ułażyli Agatce tkanku, 

Da nie kidajże pad łauku, 

Czarniec Janeczka, czarniec, 

Da ułażyu Agatce czapiec, 

Da na czapczyk namiotku, 


Prybrau jak labiodku. 


Dziewki plaszcząc w ręce, wskakują na ławę 
i starają się młodego uderzyć, za włosy pociągnąc, 
i śpiewają: 


Biary, hłazniak, biary, 

Da umiej szanawaci, 

Jak rodnuju maci, 

Jak wiszeńku u sadzie, 

Jak pszozołaczku u miadzie, 
U nas była rahotnica, 

U was budzieć swawolnica; 
U nas była, tkała i prała, 

U was budzieć papichajła, 
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Nasza Agatką, syr nality, 

Wasz Janeczka naduty. 

U waszaha Janeczki ausianyje zuby, jaczny 
nos 

Brucha z naęzouki (necki), ledź przywioz. 

Nąszą Agatka z wiereja, | 

Wasz Janeczka z wierebja. 


II. 


Jedźcie swaty da dotnu, 

My wam Agatki pie dadzipm: i 
Bo nasza Agalka, siastrycą, 
Z nami u jabadki chadziła, 
Da uadnu łubaczku zbierąła, 
Z adnoj łustączki jadała. 

Użo pozźnińka, 

Użo nie ranieńka, 

Sonieczka na zachodzie, 

Pa użo Agątka maładzienka,. 
U mamki na wyjezdzie. 

Jaje mameczka, jaje rodnieńka 
Silnińka unimajeć: 

Nia jedź daczuszka maja lubaja, 
Użo roża zaćwilajeć, 
Barwineczek zielaniejęć, 
Ziamlu ukrywajeć. 

Muja mameęzka maja rodnaja, 
Mnie użo roży nie dażdać, 
Z, bapwineczki zialonej 
Wianoczka niezwiwac, 

H dzie budu życi, 

Choć budu wyci, 

Da użo mnie nie nasici. 


IT. 


Z, niadzieli na paniadziełak 
Wasilku bieda stała. 
Prapała skrynia malawana, 
Dacznszka kachana. 

Ja twaju skryniu malawanaju 


— 31 — 


Za dzień pryzabudu, 
Swajej daczuszki kachanaj 
Fawiek nie zabudu. 


j UĘ 
Da hulaj, hulaj szczuka, rybaczka usinim mory; 
Jakże ty pojdziesz na łuhi, raki, nia hudzisz hulać. 
Ułowiuć ciahie maładyje rybałowy, 
JJa znimuć z ciabie załatuju tuskawicu, 
Pakrojuć rybaczku na stalnicy 
swiatlicy, 
Z.hatujuć rybaczku maładyje kuchary, 
Da zjaduć ciahie panowie, senatorowie. 
Da hulaj. hulaj Agatka, urodnaha tatki, 
Pojdziesz k czużo mu, 
Da nie radnomu, 
Nia budzisz hulać. 
U swajho tateczki krutyje hory, 
Da hulała pawoli, 
A. u czużoka usio pola rouna, 
Da hulać nia wolna. 
U swajho tatki szto dzień, 
Hałouka u wianoczku, 
A. szto niadzielu u tanoczku; 
A u ezużoha tateczki 
Budni dzień u rabocie 
A. światy u bałocie. 


Y. 


Czamu Agatka nie wiaczereła u swajho ta- 
teczki? 

Pojdziesz k czużomu, ' 

Da nie radnomu 

Nia budziesz wiaczerać. 

Ciabie maładu 

Paszluć pa wadu, 

Sami siaduć wiaczerać: 

FP ryniasi wady, 

Na siabie biady, 


Każdamu pić dać, 


— 332 — 


Jak staromu, 

Tak małomu, 

Janeczku maładomu. | 
Nieswarysie, mameczka, sa mnoju, 
Siadziemże my, pawiaczeraim z taboju. 


VL 


Choć ty mianie, tatka, 

Małuju za muż addawaj, 

Tolki mnie u swaju chatka 

Cznżoha nie prymaj. 

Pryniauszy ziacia, tolki hudzim swarytca: 
Nia budu wiedać, za kaho ustupilea. 
Ustupiuszy sia za tateczku, budu bita. 
Ustupiuszy sia za miłoha, wonka bydz. 


WILL. 


Balić maja hałouka ad wienca, 
Nie addarraj, moj tateczka, za udauca, 
Addaj mianie, moj tateczka, u siamj]u. 
U siamji jość parddeczek usiamu. 
U istopku tanczy, małtoć,—załouki, 
Dziażu miasić, chatu tapić, — jatrouki. 

_. Aukrynicu, pa wadzicu, — ja maładaja. 


VIII. 


Da, moj tateczka, pakinausia mnoju, | 

Jak nie luboju, jak sadawym jabłaczkam nieda- 
spielinkim. 

Nie biadujże ty, siastryca maja, 

Jaż hudu nie daloka ad ciebia. 

Budzim u czystym poli Żyta Żać. 

I rannaj i wiaczorna] zaroju. 

Zojdutce naszyje hołaski z taboju. 


Biorą wieko od dzieży, kładą na nićm sukien- 
ną spodnicę; ojciec przynosi całą bułeczkę chleba, 
trochę soli, imówi: daru ciabie dzieciatka chle- 
bam sołej, i kładzie na chlebie pieniędzy: 
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Na heta nie spadziewajcie, 

Da rana ustawajcie, 

Adno druhoha pabudzajcie. 
Pieśń dziewek: 

Dobraja, Agatka, twaja dola; 

Ńzto ciabie tatka daryć. 

Szczaśliwa budzić badalna: 

Ciabie daryć usia radziua. 


Drużko staje na zedlu z łuczynką w ręku, o sto- 
lowanie laska, i zwoływa wszystkich, żeby się zbie- 
rali darzyć młodą „ która spiewa przypłakując do 
ojca: 

! Da moj tateczka, 
Szczyra tabie rabiła, 
W ierna służyła, 
W ysłużyła chleba kusoczak, 
Soli draboczak. 


Młoda siedzi zakryta namiotką nową, i nie wi- 
dzi: ile jej kto darzy.  Drużko mówi: Agatka, 
daryć ciabie brat; darzą: pieniędzmi, ciełuszką, 
owcą, swinką, płótnem, kto czem chce — Drużko 
udaje głos bydlęcia, jakićm kto darzy; wylewa tro- 
chę wódki do góry, żeby bydłątko dobrze się ho- 
dowało, podskakiwało wysoko, dodając: Że ktoby 
nie oddał obiecanego bydlęcia, żeby wilcy zjedli; 
młoda dziękuje przypłakując: 


Da moj brachnienka, 

Dziakuju tabie, za dary, wialikije twaje. 
Kali żywa budu, da spamahusia, 

Tabie adhadżusia; 

A kali nie tabie, 

To dzietkam twaim. 


Itak do wszystkich przemawia z familii bliż- 
szej, a dalszym kłania się.  Balszanki darzą pasami, 
albo płólnem. 
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Po skończonćm darzeniu, młoda nalega na ku- 
cie i przypłakuje: 


Tatkou kutoczek, 

Boży damoczek, 

ZY sia zdaron, 
ywi bahata, 


Pożegnanie następuje przy wyjezdzie młodej— 
u nog matki, 


Maja mameczka, 

Zastawajsia zdarowa; 

Żywi hahata, 

Nie zabywaj sia na mianie maładuju, 
KRali budu żebrawaci, 

Warotca adczyniajcie, 

Na nacz puszczajcie, 

Choć pa kusoczku chleba dawajcie. 


Żegna i ojca temiż samemi słowy, — u nog; ob- 
chodzi potym całą rodzinę, obejmując za szyję. 


Swachy śpiewają: 
Choć ja noczki mie spała, 
Ja swaja swaóku aszukała: 
Sabie niawiechnu daźdała: 
Da k ściudzionaj zimie,— płacie prać, 
A k krasnaj wiasnie,—krosny tkać, 
A k cichomu letu,—żŻyto żać, 
A k ciomnaj noczy,—na taku małacić. 


II. 
Pryhierajcie sia, brachny, 
Para nam damon jechac. 
Douhaja darożeczka: 
Czatyry mili boram jechać, 
Piatuju moram płyści. 
Choćhy my moram płyli, 
Aby my doma byli. 
Pajedzim damouki 
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Cieraz wałatouki. 

Nasza daroźka douha. 
Cieraz darożku reczka, 
Cieraz reczku kładka, 
Budzie swaryćsia matka, 
Sztą nas douha niet. 
Pajedzim k Wajciechu 
Na dannaju uciechu: 
Fidzie my pili, jeli, 
Dobryje myśli mieli. 


IT. 
Nocz panoczy, ciomnienkaja noczka. | 
Zażuryła się sakolika cyreczka; (cyranka) 
Da zaczymże majho sakała douka niet? 
Niehdzie jon pieraż sady palacien, 
Niehdzie jaho usie ptuszaczki zlubili, 
Niehdzie jaho na bylinaczce sadzili, 
Niehdzie jaho jahodkami karmili, 
Niehdzie jaho z liścinaczki paili, 
Niehdzie jąho szeroj ziaziulkoj daryli. 
Nocz pa noczy ciomuienkaja noczka! 
Zażuryła się Jneczki mameczka: 
Zaczymże heta majlio synoczka douha niet? 
Da uiehdzie jon cieraz miesla jechan, 
Niehdzię jaho mieszczanaczki zlubili, 
Niehdzie jaho za stolikam sadzili, 
Niehdzie jaha pirażkami karmili, 
Niehdzie jaho zialonym winom pajli, 
Niehdzie jąho krasnaj dzieukaj daryli. 


Iv. 


Ot tabie, mamka, szyszki u piatki, 
Szto niema kamu miaści chatki. 
Oj ciażka tabie budzie bez daczki, 
Parastuć, paza łaukaj kazlaczki. 
Ludziam treha u bor chadzić, 

A tabie budać paza łaukaj radzić. 


Wszyscy siadają za stoł, a swachi śpiewają: 
Da ja hawaryła: sakały latuć! 
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Aż maje brachny na koni siadajuć; 
Ja twaryla szto miesiac uschodzić, 
AŻ moj tateczka pa dware chodzić; 
Mianie maładuju prawodzió, 


Następuje odjazd młodej pary do rodzicielskie- 
go domu; przyjęcie jej i uczestowanie całego orsza- 
ku stanowią ostatni akt uroczystości i obrzędow 
weselnych. Wszystkie poprzednie obrzędy i śpie- 
wy były albo znamieniem wiejskiego Zycia, pra- 
cy, rządności i nadarzających się w małżeństwie 
przykrości i i nieszczęść, albo wyrażały Życzenia przy- 
szłej doli i powodzenia; gdzie niegdzie jednak prze- 
bijają się w śpiewach odwieczne zwyczaje, z cza- 
sow niezależności i odrębnego w pogaństwie bytu 
pozostałe. Jak u wszystkich ludów, tak iu naszej 
prostoty, wyobrażenie dziewiczej niewinności, reli- 
gijnym niejakimś obleczone urokiem, jest godłem 
doli i błogosławieństwa dla domu, do którego młuda 
wchodzi, a dowodem starannego wychowania i i pocz- 
ciwości jej rodziców. Nasi rolnicy dawniejsi chcie- 
li wtej mierze jawnych dowodów. Młoda, uległa 
słabości, traci poważenie; upokorzona prosi o prze- 
baczenie; cała uroczystość zepsuta, i nie wszystkie 
obrzędy dopełniają się; przeciwnie niewinna przy- 
bićra pewną dumę, wnosi w dóin radość, wesele i 
nadzieję, jest przedmiotem powszechnego uwielbie- 
nia. Na wóz, na którym młoda para odjeżdźać ma 
do domu, kładą poduszkę i białą kpszulę, w prze- 
ścieradle uwiazaną pasem; pas ten dostaje się dziew- 
ce, zdejmującej pościel z wozu i odnoszącej do łaz- 
ni alho osieci: młoda siada z mężem i BEDA 
jąc śpiewa: 


Tatkawa niuka da nie ulekaj sie: 
Radziła pry mnie, radzi i bez mianie. 
Dobraja dola da idzi za mnoj, 


R 
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Z, pieczy płamieniom 
Z chaty kominom. - 


_ Za wozem jadą dwaj zakośniki, swachi jadą lub 
idą, a przybywszy przed dom, spiewają: ' 


Zwonka dzierewa kalina, 

Ma boram iszła, szumieła, 

A. polem iszła zwinieła. 

A k dwaru iszła hawaryła: 

A tczyni, mameczka, nowy dwor, 
iaziom niawiechnu, jak jawor; 

Atczyni, mameczka, akonca, 

W iaziom niawiechnu, jak słonca; 

Atezyni, mameczka, wiarszoczek, 
iaziom niawiechnu z karszoszek; 

Atczyni, mameczka, chiża, 

W iaziom niawiechnu hryzie. 


Gdy młodzi jadą przez sioło, chłopcy zapalają 
kul słomy, i dostają pasek, zeby ogień zgasili. Przy- 
-bywszy już przed sam dom, zatrzymują się przede 
rzwiami, nim matka nie wyjdzie z wiekiem od 
dzieży. Młoda kłania się nizko i schyłona z pokorą 
stoi, az matka, dotykając się wiekiem głowy syno- 
wej, nie skończy następnej przemowy: Świakrou 
ziawiechnu nauczajeć, da ułob wiekam łucza- 
jeć; nie chadzi, niawiechna, pa siału, nie sudzi 
ab maju siamju, ni ranniaho abiedu, ni poźnaj 
wiaczery. Poczćm młoda kładzie pirog, w płótno 
obwinięty; młody, podawszy rękę, wprowadza ją do 
chaty; młoda, wszedłszy, rzuca pasek na piec; swa- 
chy zaczynają śpiew: 


Miłyje maje swatowie, 
Czy JAMA było u darozie? 
Gzy biełyjn hyli tarełki? 
Czy dawali wam harełki? 
Da dobra było u darezie, 
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Da mie byli tarełki, 


Da dawali nam harełki. 


Sadzą przybyłych za stoł i czestują; wszystkim 
znajdującym się w domu dają wódki; młodym zaś, 
jeśli młoda jest cnotliwa, podają pe porcyi chleba 
z miodem, ata, która podała i zniewolifa do jedze- 
nia, odbiegając śpiewa: Piatuch kurhu manić, na 
kurasadnik sadzic; dajeć miodu jeści. Siostra 
tymczasem młodego wynosi pościel do łaźni lub 
osieci, zaścieła ją, na progu przy wejsciu rozpoście- 
ra kożuch iczeka młodych. Pierwsza młoda prze- 
chodzi przez kożuch, ża nią młody; poczćm siostra 
pomaga rozbierać się, składa zdjęte odzienie „ po- 
daje czystą koszulę i odchodzi. Poniejakim czasie 
młody, zostawiwszy młodą, sam jeden wychodzi i 
posyła siostrę ; młoda ubiera się, kładzie znowu 
szlubną koszulę, a tę, którą miała na sobie oddaje; 
siostra ztą koszulą wbiega do izby, skacząc, klasz» 
cząc w ręce i śpiewając: 


PDobryje nąszyje marozy, 

Nie zmarozili nam roży. 

Pakrasa nasza Agatka! 

Da pakrasiła dwa dwary: 

Adzin dwarok, hdzie rasta, 

A druhi, hdzie pryszła. 

Halajcie Prydanki u Agatki kachanej. 
Da wialeła nam maci 

Charaszeńka hulaci, 

Słauku uczynić, 

Da łauku pałamie. 

Da u hurodzie jaczmien, 

Jon zołolom zaćwiu, 

Lepsza taho złota, 

Agatczyna cnota; 

Kali nasza Agatka szwaczka była, 

W yszyła kaszulu z padała ... it. d. 


Przybywa młoda, wszystkim kłania się: poczem 
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rodzice prowadzą młodych do kleci, słodką wódką 
1zakąskami czestują i podają jajecznicę, którą mło- 
dzi jedną łyżką jedzą, Młody wkrótce idzie po 
prydanych iwyjeżdża z nimi do matki swojej żony 
zową koszulą, w której powinna hydż uwiązana 
garść żyta idziesięć lub piętnaście groszy. Przy- 
byłego z bratem zięcia, jak najuprzejmiej przyjmu- 
ją, sadzą za stół, czestują jak mogą, najlepiej; mło- 
demu kładą za nadręsćr, uwinięty w kupną chust- 
kę, a bratu rękawy. Zapraszają krewnych, pry- 
danych iinną młodzież, radość powszechna wszyst- 
kich ożywia. 


Uczora 
/ wieczora 
Pierapiolka zlacieła, 
My siahodnia świetam 
Pierapiołczynym śledam; 
dzie my jaje uślędujem, 
Tam my zanaczujem: 
Tamże nam dobra budzieć, 
Konikam abrok budzieć. 
Konikam budzieć abrok, sianco, 
A nam samym miadok, winco. 
II. 
Da umnaja, razumnaja dzieweczka, 
Pastawiła starożeczku na bradu, 
Sama sieła pac wiszeńkaj u sadu: 
Buda siadzieć, 
Budu hladzieć 
Pad zaru: 
Ad kulże jasien miesiaczek uzojdzieć, 
Adtulże maje siastrycy uzjeduć. 
Da uzojdzie jasien miesiacz zpad zary, 
Uzjeduć maje siostry zza hary. 
Janyż mnie na namioteczku prywiazuć, 
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Janyż maju hafoweczku prybiaruć, 
Janyż mianie z ciamicy wywiaduć. 


Wybierają się wszyscy w dom młodego z mu- 

zyką ispiewają w drodze: 

Da-a-czystym polu prydanyje błudzili 

Niehdzie jeny Jarożku zhubili. j 

Da spatkali malenkuju chłapczynku: 

Taki siaki, malenki chłapczyna, 

Ukaży nam darożka u siatło, 

Rudy naszaja siastra wiaziona, 

Taja usia darożka muraukaj utrasiona; 

Budzieć naszaja hafoweczka wiasioła. 


Wjeżdżaja na dwór młodego z muzyką i spie- 
wem, 
gą 
Prydanyje na dwor jeduć, 
Kurki pad kleć biahuć: 
Nia bojcie się kurki! Niamnohaź was nada, 
Siem na wieczeru, 
A. ośmuju na pieczeń, 
Dziewiataja na sniedanie, 
Dziesiataja na adjeźdzanie.' 


II. 
Wyszła dziewaczka na ganak, 
Da pasłuchała prydanak: 
* Gzy nie ziaziulki kukujuć? 
Gzy nie saławiejki szczahieczuć? 
AŻ nie ziaziulki kuknjuć, 
Ale maje radnyje pajuć, 
Mnie maładoj wieści dajuć. 


Młoda wychodzi zchaty na spotkanie przyby- 
łych gości, wszystkim się kłania; tym czasem ku- 
beł ze sprzętem i bielizną wnoszą do kleci; a ile 
na nim jest obręczy, tyle młody daje groszy te- 
mu, który go przywiózł. Wchodzą do izby, siada- 
ją za stól i śpiewają: 


= SH =. 


Z cicha bajary chadzicie, 
Choram mie wiarnicie, it. d. jak wyżej. 


Piją wódkę, zakąsują. 


Dali nam jeść i pić, 
Dajcie pahulać. : 
Dajcie nam wvolu, 
Puścicię u kamoru, 
Chaciab my pahladzieli, 
Hdzie naszn siastru dzieli. 
Pahladzieć na kalinku, 
Padniać piarynku, 

Czy charaszo razwiła sia, 
Pa kaszuli razliła sia. 


Prydanki wyprowadzają młodą do sieni, dla za- 
wiązania na głowie chustki lub namiotki: ho gdzie 
jest stolowanie, a na nim piasek, tego czynić nie 
można. Kobieta w poważnym stanie od tej posłu- 
gi wstrzymać się powinna: mnićmają, że przez to 
młoda cały rok drzemać będzie. Podają młodym 
wody; myć się oboje razem powinni ; mfoda daje 
pas za przyniesienie wody , młodemu zaś koszulę 
białą iczystą; poczem siada na łubce, towarzyszki 
zawiązują chustkę, nakrywają nową namiotką i 
śpićwają. (*). 


I. 


Pasiarod chaty staić piecz, 

Nia umieła Agatka piecz pierapiecz, 
Nieczaha na jaje dziwawać, 

Bo nie dauna stała zenawać. (hydź Żoną) 
Uczora była dziewoju, 

A. siahodnia żenoju. 





(*) Kożuch i siermięga są odwiecznym naszych włościan 
ubiorem: do szłubu młoda, jeżeli nie jest bardzo gorąco, w 
siermięgę i kożuch jest odziana. 


Jak my zachacieli, 

„Tak my naradaili, | 

Z żyta paławicu, (podpłomiennik), 
Z, dzieuki maładzicu. 


II. 


Paszou Janeczka u kalinowy łuh, 
Nałamau kaliny kolki zmuh. 

Ot tabie Agatka kalina maja, 
Niachaj halajeć radzina twaja. 
Haulajcie, prydanki, hulajcie, 
Żadnaj triwohi nie majcie. 


Młoda para z prydanemi z sieni wchodzą do 
izby isiada, Przed niemi za stołem stawią miotłę, 
młoda daje pasek, oboje udają, że niby rękoma 
biorą co jeść, a tymczasem jedno drugiemu starają 
się twarz powalać; prydane śpićwają: 


Hdzież to swiekier dzieusie? 
Zmimi pakrywała, nie suszy 
Siemianina, swajho czeladzina. 


Ojciec młodego, świekier, włazi na ławę, bie- 
rze namiotkę z głowy, wiesza wedle obrazu na kru- 
ku, młodych zaś rózeczką z miotły zza stołu wy- 
pędza; młoda stara się pierwiej wyskoczyć; i jeżeli 
okazała się niewinną. to przez stół przeskakuje, i 
kłania się rodzicom; przeciwnie zaś z wielkim wsty- 
dem obchodzi stół dookoła, pada ojcóm do nóg, 
jakby prosząc przebaczenia. Wszystkim obecnym 
dzieciom młoda daje po pasku, prydanki jeść zasia- 
dają, a młodą oprowadzają koło gospodarki; wszę- 
dzie, gdzie się tylko pokaże, dawać musi paski lub 
trzy grosze.  Prydanki śpiewają: 


Pryjechali prydanki z dania, 
Paprasili u Agatki śniadania. 
Pazdżycie, maje siastrycy, paźdłycie, 
Pakul ja swaju świakrouku paznaju, 
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Tahdy i wam śniadania zhadaju. 
Atczynicie dźwiery! 

Da niechaj wiecier wieić: 
Pad nowyjełauki, 
Hdzie sieli prydanki. 
Zdryhnulisie łauki; 

A czy tak zdryhnutsa, 
Jak prydauki RADOM 
Hdzie sieli, zapieli, 
Hdzie stali, zaihrali; 
Chto z kim prytkniecza, 
To i piwa napjetsn, 
Dziwa nahladzicsa. 


Następujeruch i swojewoła. Goście skaczą po 
ławach starają się je przewracać i połamać: gospo- 
darze, zapobiegając szkodzie, ławy podpierają. Je- 
śli się uda, to się chwalą, że im bardzo dobrze by- 
ło, i pozwolono ławy łamać. WW zabawie nić ma 
już żadnego porządku; mieszanina wszystkiego; za- 
kośniki łowią kury, rzną, gotują, słowem: wszelka 
swoboda dla gości zostawiona, jeżeli młoda tego war- 
ta: w przeciwnym razie, nić ma takiego przyjęcia, 
ani swobody; wszyscy są pochmurzeni; nie tylko 
nie skaczą poławach ikury bezpieczne; ale nawet 
czasami kładą chomąt zakośnikowi na głowę i na 
wiatr strzelają; słowem: cała uroczystość zatruta, 
Po stwojęjwoł: zakośniki siadają za stół, przed ni- 
mi ciągle stoi wódka i zakąski; skrzypak zaś mło- 
dego, przy nich siedzący, gra, a czasem przyśpie- 
wuje : 


Miłyje zakośniki! — 
Czamuż wy nia wiasioły? 

„ Czy waszyje koniki nie u złocie? 
Czy wasza siestra nie u cnocie? 
Hetaż waszyje koniki u złocie, 
Hetaż waszaja siastra u cnocie. 


44 
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II. 


Na dware śniażok prypau, 

Oj rana! rana! 

U Agatki Janeczka prasiu: 

Agataczka, padaj bociki; 

Agatka nie pasłuchała, 

Bocikau nie padała; 

Ważźmuż ja pużku, (hicz) 
Świstuszku, 

Da wyhaniu baćkawyje hniewy, 

Da pierawiarnu na swoj 
Abyczaj. 


Zakośniki, paniczy, 
Czaho jeździcie pa naczy? 
[Da my jeździm Lrapoj, 
Da za rusoj kasoj, 
Da za rodnoj siastroj. 


Zakośniczek, wierabiej 

Czaho rana prylacieu 

Czy jeści zachacieu? 

Dajcie jamu hreczki snapok; 

Niachaj klujeć jak piatuszok, 

Niechaj skaczeć, jak biełka, (wiewiórka) 
Niechaj piajeć, jak dzieuka. 


Muzyka i taniec długo się przeciągają; przed od- 
jazdem dają jeść dla prydanek , które, wziąwszy 
między siebie młodą za stoł, śpiewają: 


I. 


Agatka, siastryca maja! 
Siańże ty u kańcy stała. 
Chacia my nahladzim sie, 
Pakul my razjedzim sie. 
Agatka, siastryca maja! 
Uzżoż my damou jedzim, 
My ciabie nauczajem: 
Ustawaj raniusieńka, 
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Myj łauki bialusieńka, 
Miaci chatu czyściusieńka, 
Kab tabie nie upikali, 
Szto my u ciabie hulali. 


II. 


Pajedziecie, siastrycy, damouki, 
Pakłanicie sie mamce u nożki, 

Szto jana mianie maleńkuju chawała, 
Trydcać noczek ciamnusieńkich nie spała, 
Pakul mianie malenkuju wychawała; 
Sorok świeczek jaśniusieńkich spaliła, 
Pakul mianie maleńkuju uraściła, 
Uraściwszy uczużyje ludzi puściła. 


III. 


U czużyje ludzi, da czużomu dzicjaci, 
Swacieczka, hałubeczka, spawahaj, 

Mah niebyło naszej siestrycy zniewahi. 
Szto nam za zniewaha? 

Czym nasza siestra błaha? 

Nasza siestra hoża, 

Jak czyrwonaja roża. 


Prydanki odjeżdżają; młoda, zostając za stołem 
płacze; a ktokolwiek z rodziny młodego siada przy 
niej i w smutku cieszy, jak może. 


Pierazou. Natę ostatnią weselną biesiadę 
młody zaprasza poważniejsze i dojrzalsze osoky : 
rodziców chrzestnych, stryjów, ciotki it. p. Ci przy- 
noszą zsobą łubkę, napełinioną pirogami, macza- 
nemi w maku z miodem, oładki w śmietanie, pie- 
czenie; matka to wszystko dzieli między całą sie- 
mję; piją wódkę i śpiewają: 


U nas siahodnia pierazou, 
Sam Boh pierajszou, 
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Z światoj Trojcoj, z Praczystoj, 
Z usimi światymi z czaściem i doloj. 


Goście bawią się dosyć długo; gospodarze lepiej 
ich podejmują, niżeli prydanek; mało tańczą; wiek 
dójrzalszy przepędza czas rozmową lub nadziejami 
przyszłego powodzenia młodej pary; pieśni powta- 
rzają się też same, jakie prydane śpiewały. 





OBRZĘDY WESELNE LUDU WIDKJSKIEGO 


W GUBERNI! MINSKIEJ, W POWIECIĘ BOR YSOWSKIM, W PA- 
RAFII HAJENBKIEJ, OBSERWOWANE W LAMMACH 13800, 
4801 1 41802, z NIEKTÓREMI PIOSNKAMI I ICH 
ZWYCZAJNĄ NóTĄ (*) 


I. 


Zaręczyny. Pićrwszych dni października, za- 
czynają tu pospolicie włościanie zamyślać o związ- 
kach małżeńskich; w innej porze, nagła chyha po- 
trzeba utrzymania porzadku gospodarskiego, lub oko- 
liczności nieprzewidziane zmuszają ich do tego: i za 
zwyczaj stadła nieszczęśliwie dobrane, lab doświad 
czajaące przygod nicpomyślnych w pożyciu, a skoja- 
rzone mie w właściwym czasie, tema oddaleniu się 


(+) Czytelnik znajdzie sposobność porównania tych oh. 
rzędow z opisanemi znadbrzeży DBerezyny. A jeżeli w za- 
bawie swej dozna umysłowej przyjemnuści, iz uwag swas 
ich naukowe otrzyma pożytki; juź tem samćm usprawie- 
dliwiónóm zostanie umieszczenie tych postrzeźeń, w innej 
części powiąlu robionych, w pismie ninicjszóm, chociaż już 
drukawanych W Tygudniku Wileńskim (181g r. £. FAL. 
śtr. 1 i 61). Dodac tylko powiiniemy, źe sa dziełem Ś. p, 
lgnacego Szydłowskiego. fi 
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od powszechnego zwyczaju, niedolę swoję przypisu- 
ja: Kiedy przeciwnie o małżeństwach, między Po- 
krowem (1) a pićrwszą niedzielą adwentową zawie- 
ranych, najlepsze mają wyobrażenie. 

W tym więc czasie dziewczęta, które myślą o 
swojćm postanowieniu, są w bezustannym rucha i 
niespokojności: oprócz albowiem pilniejszego krząta- 
nia się, niż kiedy, około zwyczajnych zatrudnień w do- 
mu, muszą nadto największą zwracać baczność na 0- 
chędóztwo tak w chacie, jako też około własnej oso- 
hy; o czćm ważne bardzo maja staranie szczególnie we 
czwartki 1 soboty; dni, w które zazwyczaj swat przy- 
jężdża: W chacie zatóm, do której gość ten jest spo- 
dziewany, córka gospodarza na wydaniu, szaruje najtio- 
skliwiej stół, ławy, police, i wszystkie tym podobne 
sprzęty inaczynia, zamiata po kilka razy izbę, sama 
zaś wdziewa bieliznę cieńszą niż zwyczajnie i czysta; 
hierze białą spodniczkę; takiż podpasuje fartuszek, i 
zawiązuje na głowę chusteczkę, zpod której wisi 





(1) Jest w ustach tutejszych wieśniaków piosnka alho 
raczej mudlitewka , którą pospolicie dziewczęta śpiewać 
zwykły, a tej treść składa prosba do Fokrowa o nięża: 


k Światy Pakrou, Pakrou! 
kakryu ziemiu i wadu, 
JPańkryj mianie maładu etc, 


Rozumióm, że wesela odbywane w tej porze, dla tego 
są tak zawołane i przennpszune nad gady tego rodzaju w in= 
ne czasy pozwulone małżeństwom od Kościoła, iż teraz wła- 
śnie wieśniacy po zebraniu z pola najlepiej się maja; mo* 
gqc zatióćm. sobie więcej pozwolic 1 biesiadiwać bujniej, 
tuszą, iż taka obfitości w domu nowyżeńców panować bę. 
dzie. Powszechnym prawie bowiem u nas jest przesadem, 
Że jak się działo wtenczas, kiedyśmy ważną jaką uroczy- 
stość obchodzili, tak siq i ciągle dziac będzie, i z tego to 
podobno poczęści źrzódła, wypłynyły ululbione u nas zwłasz- 
cza pomiędzy bogatszą klessą zbytki, którym culnicy mia- 
niwiaie na wiosnę holduwać nie mocą , będąc prawie bez 
chleba. 
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warkocz, różową pospolicie wstażeczką zapłeciony. 
Ubior ten cały, chociaż się o nim ma wielkie staranie, 
ukrywać je powinien i mieć barwę powszedniego. 
Wieczorem , kiedy się spodziewają swata (2), 
cała rodzina i czeladź chatnia ochędożniej niż przy 
robocie ubrani, trzymają się w kupie; siedzą wten* 
czas wszyscy nic nierobiąc, rozmawiają tylko, oprócz 
panny, która ciągle krząta się od kata do kąta, to 
sprzątając rozrzuconą tu i ówdzie odzież , to usta- 
wiając na policy naczynia, to zmiatając węgle od 
palącego się łuczywa spadające i t d. Gdy się to 
dzieje, przybywa swat nareszcie. Wchodzi, stawa 
wśrzód izby, kłania się na wszystkie strony, ale nikt 
na niego nie zwraca uwagi; mianowicie córka go- 
spodarza, która wtenczas najbardziej się uwija. Sam 
gospodarz siedzi nieporuszony w kącie naprzeciw drzwi 
(najstarsze miejsce) i zdaje się hydź w zamyślenia; 
które przerywa postrzegając idącego ku sobie swata. 
wita go w sposób dosyc obojętny, nieruszając się nawet 
z miejsca: „„Siadaj u nas sąsiedzie, w domu swoim go- 
ściem będziesz ,3,— dziękuję, siedzieliśmy w domu, ale: 





(3) Swat w całóm weselu (jak się z ciągu okałe) ważną 
jest osobą. Uprasza się pospolicie przez rodzinę młodego: 
wybierają na to gospodarza w pewnym wieku, lat np. 40 
mającego; młodszy albowiem nie miałby powagi i perswa- 
Zyi, a starzec nic potrafilby wydołac powinnościom tego 
urzędu, które niezmiernie wiele ruchu wymagają. Grospo* 
darz ten, powinien bydź zamożny, trzeźwy , a oliok tego 
dowcipuy i mówny. Że zaś i pomiędzy wieśniakami na- 
wet, tary ludzie zwyczajnie rzadko się wyradznją; zdarza 
się niekiedy, że jeden do kałdego prawie wesela należy, a 
cała wioska, zorzuciwszy imie chrzestne i przezwisko, Śie: 
tem go ciągle zowiąc, dnieci jego Swaciukami mianuje, 
które potem same, zapomniawszy swego nazwiska, nowo 
nadane do inwentarzów, skazek, etc. wprowadzają. 

(5) Sposob ten witania sią swała z gospodarzem, ponie- 
wał jest formą jednostajną uświęcony, za rzecz przyzwo:» 
itą sądzę, położyć go w języku oryginalnym — Siadź u nos 
ausiedzie , doma hość budzisz — Dziakuj , siadzieli doma, 
ale szta ztaho budzia? 
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Co będzie a naszego byka, 

Do waszej krówki przywyka? 

Boże daj dożyć tej pory, 

Byśmy ją mogli zagnać do naszej obory!” 


Wtem gospodarz nagle porywa się, wyskakuje 
z miejsca, bierze swata pod rękę i na kat wskazu- 
jac z wielką uprzejmością zaprasza siedzieć. Swat 
bez oporu zasiada w kacie, a dziewka w tejże chwili 
prędko wymyka się z chaty i bieży śpiesznie albo 
do blizkiej i przyjażnej sobie krewnej, albo gdy tej 
niema, do najwierniejszej i najpoufalszej przyjaciół- 
ki, której, opowiedziawszy wszystko; powraca z nią 
do domu: nie idzie jednakże do izby, z której wy- 
biegła: ale do izdehki (4). Tam gdy pocicha z sobą 
szepczą ; gospodarz tymczasem prowadzi ze swatem 
rozmowę o celu jego przybycia. Swat wylicza przy- 
mioty i dobytek młodzieńca , którego stręczy córce 
gospodarza za męża, rozwodzi się nad szczęściem, ja- 
kieby dziewczyna miała wybrawszy sobie tak dobre- 
go małżonka, którego krewnych i czeladź domową 
jak może chwali. Ale cały ten panegiryk nie zdaje 
się robić żadnego wrażenia na gospodarzu, i niezna- 
jacy się na tych formułach, wniosłby od razu, że za- 
łotnik złe tu jest położony , a pan swać napróżno 
traci słowa: rzeczy jednak przeciwnie się maja. Za- 
ledwo bowiem da się słyszeć łoskot drzwi w izdebce; 
która jest tylko przez sieni, swat przerywa pochwałę 
wymówną, a pogladając na drzwi powiada: ,,Góż to 
Nasz byk 

Da da waszaj ciałuszki prywyk, 

Kab dau Boh daśdaci, 

F/aszuju ciałuszku da naszaha byka zalnaci! 

(4) fstobka: tak się nazywa śpiżłarnia, w której stawią 

warzywo, nabiał, dziś tak sławną łopatę, oraz mąkę doco. 
dzienuego ułycia, i w znajdujących się tam Żarnach mielą 
krupy i td, 
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jest, nie wszyscy w domn; gdzież fo nasi? gdzież 
to?” Ojciec: wiadomo młodzieś, ma zawsze ja- 
hieś potrzeby. Wtćm między kobićtami robi się ruch 
nieznaczny , nic nie mówia, ale porozanmiawszy się 
migami, które dobrze nawzajem pojmują, wychodzą 
wreszcie jedna po drugiej do sieni, w celn zwabienia 
dziewczyny i wprowadzenia jej do izby. Powracają, 
i znown wychodzą: a powtórzywszy to kilka razy; 
przecież ogłądają skntek oczekiwania: wchodzi córka 
gospodarza; powszechne milczenie; wszyscy na nią 
zwrócili oczy; mie śmić bićdna podnieść swoich, ale 
stanawszy w kacikn przy pieca (5, ciagle dłubie pal- 
cami ścianę. Zaczyna się szmer między zgromadze- 
niem, mówią zrazu do siebie po cicha, szmer rośnie; 
nastaje tłamna rozmowa. Wśrzód tej, swać obraca- 
jac się do panny podnioślejszym głosem zawoła: ya 
cóż N. jatu nie darmo przyjechałem +7 Dziewczy- 
na milczy i ciągłe dłnbie ścianę. Ojciec lub matka 
wtórując sważowi odzywa się: ,„Nićma co powie- 
dzieć, młodzieniec do rzeczy, nie znajdzicsz w nim 
nagany: nie pijak, nie hajdemaka, nie złodziej, chata 
zamożna, rodzina uczciwa, nikt się z niej nie urąga. 
Co myślisz moje dziecię ? odpowiedz, wszak nie je- 
steś niemowlęciem ?” milczenie..... Wszyscy czekają 
wyroku, odzywa się wreszcie pocichu, chowając twarz 
spuszczoną „jak sobie chcecie * znowu ojciec lub 
matka: ,„nie, moja rodzona, powiedź wyraźnie, czy ty 
jęgo lubisz; bo ty n nas nie jesteś za nadto, my 
ciebie z domu wypędzać nie chcemy, nie natośmy 
cię wypielęgnowali, żebyś nas poltóćm miała przekli- 
nać: powiedz więc, powiedz: co myślisz?” Dziew- 
czyna odwracając się od ściany; „Cóż robić, kiedy to 





(5) Kącik ten nazywa się w języku prostym Kaczarednik: 
w nim stoi poniiutlo, kilkoro wideł większych i mniej zych 
do wyciągania garnków z pieca, czepiota, kociuba czyli Ao. 
czerha, od której kąt imie swe prowadzi- 
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święto obchodzić to obchodzić trzeba, niech i fak hę- 
dzie” i wtóm kilka kroków robi na śrzodek izby: 
Ten i ów zaczyna uśmióchać się półgębkiem, a wśrzód 
powszechnej wesołości, każdy coś stosownego do to- 
czącej się materyli wymówi; ciągnie się konwersacya 
coraz poufalsza i bardziej krotofilna, a swat doby- 
wa z kicszeni flaszę wódki, i stawiając na stole, mó- 


wi do córki gospodarza: „poszukaj tylko czareczki.” 


Ta ze skromuością zaczyna gmerać między naczynia” 
mi stojącemi na policy, a matka tym czasem roznieca 
ogień na przypiecku dla przygotowania jajecznicy ; 
w jednym momencie prawie gotowa jajecznica I zna- 
leziona czarka: wszystko stawia na stole: swaź za” 
tćm napełniwszy czarkę, przepija do narzeczonej już 
dziewki, ta do ojca, ojcice do żony, żona do przy- 
jaciółki córki, a potóm pije wkolej cała czeladź do- 
mowa: która jednakże do zakaski nie należy. bo ta 
się tylko pan swaź z rodzicami narzeczonej; z nią 
samą i jej przyjaciółka uraczają: Po skończeniu ja- 
jecznicy, kiedy jnż flasza próźna , gospodyni domu 
bierze łokieć albo dwa płótna tkackiego, zawija w nie 
flaszę, i oddaje ją swatowi, który, pożegnawszy dru- 
żynę, do siebie odjeżdza: i natćm się kończą zarę- 
czyny czyli zapoitny pićrwsze, malemi zwane. Nie 
są te obowiazujace koniecznie do uskutecznienia da- 
nego słowa. Ale przeciwnie mają się rzeczy z za- 
poinami wiełkiemi, po których już zapadła klam- 
ka, i cofnąć się żadna miarą jak po najuroczysiszej 
przysiędze, nie można. 

Po małych zaś zapoinach , jeśliby się narze- 
czona lub jej rodzice rozmyślili, i niecheieli przy- 
wieść do skulka ułożonego małżeństwa, za wódkę 
tylko swafowi dwadzieścia groszy zapłacić powin- 
ni (6). Krok ten nie ciagnie żadnych za sobą kon- 


(6) Dług ten jest święty, i Żadną miarą zalrzymanym 
bydź nie może, Śwat cliocby najdalej mieszkał, koniecznie 
| 45 
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sckwentyi, prócz wiecznej niekiedy nienawiści mię- 
dzy rodziną dziewki i chłopaka, którą przy podanej 
zręczności w boleśny niekiedy sposób dają sobie uczuć. 
Ltcz gdy nie mają zamiarń odmieniać raz ułożonego 
planu, cały czas od małych zaręczyn, aż do ukoń- 
czenia wesela i przenosin , jest czasem uroczystym, 
przez który jedna i druga rodzina, ze czcią na siebie 
spogląda: narzeczona zaś lak jest dobrze nważauą że 
sama siebie nareszcie nie pojmnje, i zdaje się bydź 
wyższą nad to, czćm była. Fodzice jej, nazajutrz za- 
raz po małych zaręczynach , proszą do siebie dwie 
obce (jeżeli nić ma powinowatych) przyjaźnią z cór- 
ką połaczone dziewczyny, które od tego czasu aż do 
ślnba jej nie odstępują: dziewczyny te nazywają się 
bałszanki! mieszkając w domu narzeczonej śpićwaja 
ciągle prawie piosnki, odpowiedne okolicznościom , 
w jakich się ta znajduje. Umieszczamy tu niektóre, 
przełożone na wiersz polski. (7) 


Piosnka pićrwsza. 


Nadobne dziewczę nasze, 
Dostało sobie ptasze, 

Gdzieś tam w zielonćem życie, 
W czerwonym aksamicie. 





po odebranie jego przyjechać musi: wypłaca się z własno- 
ści przeznaczonej dla mającej iść zamąż dziewczyny. 

(g) Pomimo największą usilność , z jaką staraliśmy sią 
przekłady niniejsze uczynić wiernym oryginałów obrazem, 
nie mogliśmy jednak pokonać wszystkich trudności , jakie 
w oddaniu mianowicie prostoty wieśniaczej zachodziły ; i 
dla tego w przypisku kładziemy text ich oryginalny, Żeby 
czytelnik mógł sądzić przez siebie. 


Nasza Tacianka nasza, 
Pajmata sabie ptosza, 
Da u zialonym życie, 

U czyrwonym aksamicie, 
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Piosnka druga. ($) 


Pogasły wieczorne zorze, 
Mroki ekryły podworze, 
Czerni się noc w oddaleniu, 
Wszystko spoczęło w milczeniu. 
Zmagła oblegają wrota 

Enaka nia kyła hojary; 
Wchodząc z hbogatemi dary, 
Spa na stół garścią złota. 
„Złoto ci, ojcze, przynosim, 

Q piękną Taciankę prosim.” 
Wstyd zarumienił jej lica, 
Obraca się do rodzica, 

Mile na niego spoziera, 
Różane usta otwiera. 

„Jeżeli tatuniu r: 

Już tak przeznaczyły nieba, - 
Że ciebie opuścić Lrzeha, 

I wchodzić w małżeńskie śluby; 
Droż sięż; weż wielką nagrodę 
A potem wydasz mię młodę.” 


W tydzień po małych zaręczynach następują wieł- 
kie zapoiny, albo wielka gorzałka (wialikaja ha- 
rełka). Tę wypijać przyjeżdża swat jaż z P. Mło- 
dym, z którym dziewczyna, po daniu mu słowa, za- 
mienia obrączki. Wieczor ten ma postać uczty, (skrom- 
nej jednak), na którą zapraszają się powinowaci na- 


(8) Oj ciomna, ciomna, na dware; 
Oj ciamniej taho za dwarom: 
Bajary tarota ablahli, 
Pasypali zołata na skami. 
Da chodziuć pachodziuć pa dwąry, 
Da paprosiuć Tuciąnki. 
Taciunka tatulki prasita: 
Daraży tatulka daraży! 
Da sto czyrwoncau zaprasi; 
Tahdy mianie maładu addasit. 
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rzeczonej i pilnie wpatrzywszy się w młodzieńca, 
szepczą wzajemnie sobie do ucha, co im się zdaje; 
i to się nazywa sadzić (sudzić jaho) o nim. Po wie- 
czerzy matka narzeczonej, obwinawszy płótnem (po- 
dobnie jak: na małych zaręczynach , flaszę, oddaje ja 
w ręce młodego , który i wódkę wielką przywiozł: 
Poczem rozohtdzą ą się wszyscy ua spoczynek, a pan 
młody ze swatem siadają na koń i odjeżdżają. 

w następująca zaraz po wielkich zaręczynach nie- 
dzielę, ojciec narzeczonej wyjeżdża na targ do bli- 
skiego miasteczka, dla naknpienia tam niektórych rze- 
czy na ubior szczególnie weselny panny młodej. Za 
powrótem którego, palszanki, | nieodstępne, Jalieśmy juz 
powiedzieli, assystentki narzeczonej , śpiewają piosnki 
wyrażające miłość dziewczyny. jej niespokojność i chęć 
widzenia ulubionego przedmiotn. Piosnki te sa licz- 
ne i rozmaite; jedne malują stan serca kochanki, inne 
głoszą zalety lubego, inne zaś oboje to wyrażają, i 
taka właśnie tu kładziemy. 


Piosnka trzecia. (9) 


„Jak ta zagroda chędoga! 
"Wszystkie ścieżki zamiecione; 
Ktoż je zamiatał dla Boga? 
Tacianki rączki pieszczone. 
Ona oczekuje skrycie, 

Na pewnych gości przybycie. 


Lecz nadzieja zawiedziona: 

Dzień minął, nikt nie przybywa; 
Tuląc się ojcu do łona 

(Tak się doń córka odzywa: 


(9) Miży adych klctaczak 
Sciężaczńt pamiacinny; 
Chtoś ich tam pumiatau? 
Tacianka pamintała, 

Jana Ń sabie haśsciej śdała: 


Da Źdała nie dażdała, 


„Smutno mi tego wieczora, 

Co za uprzykrzona chwila! 
Ojcze ! czyś na targu wczora 
Nie widział czasem Bazyla?” 
„Pan Bóg wić, może widziałem, 
Ale w tłumie niepoznałem.* 
„Jakże go nie pozdać przecie ? 
Choćby 1 w ciżhie bez liku; 
Sam siódmy zawsze, wszak wiecie; 
Na jakim jeżdzi koniku: 

Ten na miejscu nie postoi, 
Roje gwiazd liczy oczkami, 
Kopytem ziemię kroi, 

A wojnę słyszy uszkami.” 
Pocieć jej na to odpowie: 

„Uo innego miałem w głowie: 
Tobą ja byłem zajęty 

Gdym się na targu znajdował: 
Dla ciebiem wianek stargował, 
Z ruty, z lilii i z mięty, | 





Da śdała nie daźdażła, 

Da u tatulka pytała: 

„Da tatulka, rodninki! 

Ty uczora na tarhu by; 

Czy niewidziu FFasilka 2” 
,„„Da dzieciatka rodnaja! 

Choć widziu, niznaju.” 

„Jakża Juho ni paznaci? 

Jukża jaho ni paznaci? 

Sam siom pajażdźaja, 

Pad im konik broja, 

Pad im konik Broja, 

Kapytom ziemlu kroja. 
FFuszkami wajnu czuja, 
FFoczkami źwiezdy licza.” 
„„Prauda uczora na tarhu ja bywau, 
Ja tabie wianoczak ztarhawau, 
Da z ruty, da z miaty, 

Da z Bietaj lałet, 

Da s czyrwonaj papiery; 
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Co go nie przemoczą deszcze, 

Ni ssuszą słońca upaly, 

Ni wiatr rozwieje zuchwały; 
Dmuachnie, on piękniejszy jeszcze; 
Słońce grzeje, on dojrzewa, 
Deszcz go pozłolą oblewa.” 


Narzeczoną przez ten czas zatrudniają roboty de- 
likatniejsze + więcej przemysła wymagające, jako to: 
tkanie obrusów, węszywanie na maukietach u koszuli 
wzorow; szycie hiclizny i t«p: Która zaś do rohot 
tych nie jest zdatną, nazywają ją nieukiem (niau- 
mieka, niazdziełnica), i takie pospolicie dziewczęta 
nie prędko dostają mężow : kiedy przeciwnie zdatne 
(rabotnica, zdzielnica) tak prędko są poszukiwane, 
że nawet rozpoczętych robot pokończyć nie sa w sta- 
nie, będąc przerywane natrętnością zalotników, co i 
piosuki niektóre wyrażają: 


Piosnka czwarta. (10) 


Brzmiała komora pieśniami, brzmiała, 
Tam gdzie Tacianka hoża siedziała; 
Cienkie obrusy tkała rączkami, 
Nadobne wzory kładła myślamą. 
Przybył Bazylek, w licznej gromadzie 
Puścił koniki w wiśniowym sadzie; 


Szto ni dośdźyk jaho nia zamocza. 
Da ni sonca jalio nia zsusza, 

Da ni wietryk jalo niazwieja; 
FFietryk pawieja - laleja; 

Sonca pryhreja - jon spiej u; 
Dożdżźyk pakropia pazłecia/” 

(10) Zminieła kamora zwinieta, 
Hódzsie nasza Tacianka siadziefa: 
Tonkija ab'usy zatkata, 
Myslami uzory paśtatłą. 
Pryjechau FFasilka sam dziesiat, 
Puściu koniki u wiszniówy sad; 
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Przerywa pracę dziewczyna nasza, 
Siadać ją z sohą luby zaprasza. 
II. 

Zmówiny. Wśrzód tych zatradnień i śpiewów; 
gdy dzień piaty po wielkich zaręczynach nadejdzie, 
otwiera się w domie rodziców narzeczonej walna ucz” 
ta, zmówinami (obrady) zwana; na którą wszyscy 
mieszkańcy wioski zaproszeni koniecznie bydź muszą. 

Zaproszenie to odbywa się przez sama pannę na- 
rzeczona, która w towarzystwie starszej balszanki cho- 
dząc od chaty do chaty, wzywa wszystkich gospo- 
darzy, i każdemu się do nóg prawie kłania, nie wyj- 
mując trzyletnich mawet dzieci i słażącej czeladzi. 
Hrewni wszyscy dałsi i bliżsi także na zmówiny 
przybydź powinni, chociażby w odłeglejszych nieco 
wioskach mieszkali , i to ich wymawiać nie może. 
Rzadko jednakże zdarza się ta odległość, gdyż po- 
społicie, w szczupłym okręgu zaczynają i kończą 
oni swoje karyery; a najczęściej pod jeduym pa- 
nem. Łatwo zatóćm mogą się zgromadzić na tę uro- 
czystość, której domowi, największą starają stę nadać 
świetność. Na ten konrec, miedorostki zapalają oko- 
To chałupy kłody smolne, co piękną w spoźniomej po- 
rze robiąc illaminacją, uwiadamia z daleka 0.godach. 
Te się rozpoczynają dosyć wcześnie; gdyż o godzinie 
ósmej znaleźć już można niemałą Jiczbę gości, szcze- 
gólnie kuzynów i kuzynek, które ze wszystkiemi dzieć- 
mi, ile ich mają, przybywszy, nie najpićrwsze wpraw- 
dzie, ale najwygodniejsze zajmują miejsce; to jest, na 
połe 11) na którym posadzawszy od ściany małe dzie- 


Da ni dau abrusau datkaci, 

Da prasiu z saboju siadaci. 
(11) Poł, jest to tapczan szeroki bardzo i dqsyć wysdko 
nad zmienię podniesiony: zajmuje miejsce mięfzy bokiem pie- 
ca, a ścianą lilu przeciwną ; składa się pespdlicie z dylów 
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ci, same się także w szereg sadowią, i bawią się roz- 
howorem, do'%tórego nikt obcy nie należy. Pilnie al- 
bowiem przestrzegają tego, azeby niewiasta, nie ma- 
jąca żadnego z rodziną pokrewieństwa, nie usiadła na 
pole: co gdyby przez zapomnienie lub niewiadomość 
uczyniła, nie wiele na tćm skorzysta: oprócz alho- 
wiem, że ją pokrewne zaraz wykurstają, powiadając: 
„„posuń się, nić ma gdzie pomieścić dzieci * (pasuńsia 
dziaciej niehdzia dzieć), oprócz; mówię, tego; jeszcze 
się staje celem pośmiewiska, i tekstem do obmowy u 
sąsiadek, które jej pomyłki i nicumiejętności znale- 
zienia się długo nie zapomną; a przy zdarzonej po- 
dobnej, używają za miarę porównania: „otoż to ona 
rawi rozsiadła się jak N... na pole! * W swarachi 
kłótniach, w domu lub za domem, zawsze ta omyłka 
na placu! zaprzestają ją cytować wtenczas dopićro, 
kiedy grzesznica obrażonego zwyczaju zejdzie juź 
z pola. Będziemyż się teraz dziwić pośpicchowi: z ja- 
kim skinienia mody wypełniają się w towarzystwach 
tak nazwanych doórego tonu ! kiedy to jest nieod- 
dzielnem od Indzi w stanie natury zostajacych. 
Ale z drugiej strony, zważywszy istolę rzeczy, 
zastanawiać fo nas tak dalece nie będzie, dla czego 
powinowate przestrzegają bardzo ściśle ustaw ety- 


z jednej tylko strony okrzesanych, i tak jest zbudowany, 
Źc go przenieść nainne miejsce, nie rozebrawszy zupełnie, 
niepodobna. Nad połem wisi horyzontalnie szost, (luk się 
nazywa drąg albo raczej żerdź długa od pieca aż do prze- 
ciwnej mu ściany sią rozciągająca; na tej się wieszają sier* 
mięgi, bielizna do przesuszenia, kiedy nie schnie na płocie 
i t. d.), Poł przeznaczony jest na miejsce nocnego wypo- 
czynku, w porze mianowicie jesiennej i zimowej. dła sa- 
mych gospodarzy i małych dzieci: starsi zaś, tudzież kątnicy 
i czeladź służąca, śpią naławach w około ścian przymosz: 
czonych, na stole lub na piecu i t.d, W cieplejsze pory 
roku, wszyscy mało dbają o te miejsca spoczynku, i pospo- 
licie w chałupie sypiać nie zwykli, ale w kleci (o której 
niżej powiemy), lub w sgtodołąch gumiennych, 
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kiety; do nich albowiem w tym dnia należy spra- 
wować dóm i dbać o ład przyzwoity w prowadzeniu 
biesiady; gospodarze bowiem sami, zwłaszcza z po- 
czątku, prawie się za nichyłych uważają; jakoż nie 
pokazuja się do pewnego czasu między gośćmi, ale 
z córką i balszankami zostają w izdebce. Krewnych 
więc jeśt obowiązkiem, nie tylko tradnić się przyjmo- 
waniem i sadzeniem na miejscu przyzwoitćm gości i 
orszaku pana młodego, ale nawet wprowadzeniem do 
chaty narzeczonej z jej rodzicamii, kiedy pora do te- 
gó zdatna nadejdzie. O dziesiątej pospolicie młodzie- 
niec przybywa w kilkanaście osób, między któremi 
śwał i bliżsi kawalera krewni, za pićrwsze się f[i- 
gury uważają. Drużyna ta wchodzi db chaty z naj- 
większą powagą w głębokióćm milczeniu, które podo- 
bnież chowają zgromadzeni goście w chacie ; nowa- 
przybylcy z nikim się nie. wifają, wyjąwszy Swafa, 
który skinieniem lekkićm i poważnóm głowy, pozdra- 
wia zgromadzenie; nie odkrywając jednak jej; na któ- 
rej pan młody i jego cały orszak, również mają czap- 
ki nasunięte na czoło tak, iż ledwo oczu im -nie za- 
słaniają. Idą wszyscy prosto w koniec izby, i za sto- 
łem dotąd nie zajęte zabierają miejsca. Pan młody 
siada w kącie, swf przy nim, dalej dwóch alho trzech 
chłopców młodych, druśkami zwanych, krewnych za- 
zwyczaj kawalera; nakóniec muzyk (12) (muzyka), 


( (1a) Ponieważ mużyką nazywać się nie może nigdy kto 
inny, jak tylko powinowaty młodzieńca, a zdarza się bardzo 
często, ke w całej jego rodzinie niemasz umiejącego grać na 
skrzypcach, dudzie, żałejca, lub innych. instrumentach; dla 
onocy więc tylko tytularny ten artysta przywozi z 50- 
ą (najczęściej pożyczone) skrzypce, po ktorych (za nadej- 
ściem pląsów) pociągnąwszy niezręcznie smykiem , odduja 
a AI wydubywac z nich tony, sam zas używa tylko 
honorów przywiązanych do talentu, kiedy prawdziwy we- 
sołaści sprawca, darmo nieborak pracuje. lleż to takich 
muzyków na świecie !!! ść 
6 
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takoż krewny młodego. Inna młodzież przybyła z tym 
orszakiem mie koniecznie oóbowiazanma jest siadać; a 
zwłaszcza, że najczęściej X miejsca dla wielkiej mia- 
nowicie liczy braknie: stawają więc rzędem na stro- 
nie, albo i na śrzodku izby, bo pospolicie robi się 
wielki natłok gości Pomimo jednak najliczniejszego 
tłumu, przez czas dlagi najgłębsze panuje milczenie: 
miny wszystkie ozmaczają mniejakąś nasępioną po- 
wagę, podobną bardzo do gniewu, i w całej druży- 
nie, nażadnóm ezole pogody na żadnych ustach u- 
śmiechu i przymiłenia nie postrzeżesz: zdaje się, że 
wszyscy na siebie wzajemnie są urażeni: Sważ tylko 
jeden (o którymeśmy powiedzieli jaż, że powinien bydź 
człowiekiem dowcipnym i rezolutnym) ragadywa to 
do tych, to do owych osób, najczęściej do kobiet, a 
to jeszcze do niezamężnuych , w sposobie krotofilnym 
i dosyć Jowijałny m, bo dla śmiałości przyjeżdża pod- 
piły) nic to jednak nie pomaga, milczą wszyscy i da- 
mają z sobą, spuściwszy na dół oczy. Znudzony dzie- 
wosłąb niepowodzeniem swoich konceptów, wyraznie 
zaczyna tęsknić do gospodarzy domu, powiadajac: ,sc0 
to jest? gdzież to państwo gospodarstwo ? widać, że 
się niespodziewali gości. I w tym momencie, zerwaw- 
szy się z miejsca, wychodzi do sieni, w której konie- 
cznie spotkać musi właściciela chaty, i do niego prze- 
mawia: „„,chwała bądź Panu Bogu, 


Rogośmy szukali 
Tegośmy spotkali. (43) 


„„Prosiemy bardzo, prosiemy do chaty. — Nie potrze- 
bny ja tam jestem, obejdzie się hezemńie — Ależ 


(15) Chwałaż Bohu! 
Haho szukali, 
Taho spałkali. 
prosim, kaniecznie prasim da chaty — da ni patrebien ja 
tam — ależ prosim, prosim, panie swacie cte, 
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jeszcze! prosiemy panie swacie” (14). Gdy tak jeden 
się opiera, a drugi nastaje hczskutecznie , wychodzi 
z chaty pan młody z całym przybyłym z sobą orsza- 
kiem, i ile tylko mogą się zdobyć, nałegaja na go- 
spodarza, zeby raczył wejść doizby. Im dzielniej ci 
nastają, tóm bardziej się gospodarz wzbrania. Gdy tak 
sa mężczyzni zatrudnieni, kobiety tymczasem, wywa- 
biwszy z izdebki narzeczoną w towarzystwie balszanek, 
wprowadzają ja pomiędzy gości. Ta wszedłszy każde- 
mu z przytomnych do kolan skłonić się musi; w czćm 
dopomagają jej bałszanki, przytrzymując z obu stron 
pod pachy, kiedy się nachyla, i skłonioną podnoszac: 
Po skończonej ceremonii ukłonów; panna młoda zbli- 
ża się do jednej z siedzących na połę kobićt, którą 
w formie zwyczajem uświęconcj, prosi, zehy raczyła 
odtąd jej assystować, ta się zrazu wzbrania, wreście 
przyjmnje zaprosiuy, i powstawszy z miejsca, łączy 
się z balszankami, ate trzy, jaliby księżyce, ciagle 
już do końca uroczystości są około swojego planety. 
Przybrana teraz niewiasta, powinna bydź przed ro- 
kiem lub dwóma zaślubiona mężatką, nazywaja ja 
mołodzicą (15 , i to jest imie w tym razie obrzędowe. 

Tymczasem, zmiękczony przecięż prośbami pan 
gospodarz, zdecydował się wejść do chaty. Sam on 
pierwszy drzwi otwiera, a za nim młody ze swoim 
orszakiem wchodzi, i prosto zmierzają ku mięjscu, 
z którego pierwej wyszli. Ledwo zasiedli ławę za 


(14) Śwat, którego tak wszyscy nazywają, mianuje na- 
wzajem tóm nazwiskiem ojca narzeczonej, z kturym ja? ro- 
zumie się odtąd bydź w pewnym rodzaju powinowactwa, 
i jego świętości tak dalece naruszyć lękają się, iź w zda. 
rzeniu, gdyby wypadło żenić z sobą młudzież tych domów, 
między któremi zachodzi swalowstwo, nie śmieją tego czy- 
nić bez dyspensy plebana, która pospolicie trudno się o: 
trzymuje i kosztuje drogo. 

(15) Maładziea, w zuarzenia literalnem jest mężatka 
ale w tym razie nietylko znaczy niewiastę zamężną, ale tek 
assystentkę panny młodej. 
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stołem; (na której pierwsze miejsce, Kqt młody, a o- 
statnie ojciec narzeczonej zabiera) kiedy kohićty po- 
wstają nagle z połu, przystępnją do zydla stojącego 
przy stole naprzeciw ławy, na której siedzą mężczy- 
zni, i nakoniec siadają na nim. Narzeczona siedzi na- 
przeciw pana młodego , starsza balszanka naprzeciw 
swata, młódsza naprzeciw starszego drużka , zioło” 
dzica naprzeciw muzyki lab drużka młódszego i t. d. 
Gdy tak zasiedli porządkiem, matka narzeczonej, któ- 
ra dotąd się jeszcze nie pokazywała, przybywa z izdeh- 
ki, i zabiera ostatni koniec zćdłla, którego pićrwszy 
córka jej zajęła, to jest, siada na przeciw męża. Wtem 
przynoszą z izdebki wódkę, czarkę i zakąskę (ser, 
lub warzone albo pieczone rmięśiwo), stawią to 
przed gospodynia, która napełniając czarkę wypija do 
swata i powtórnie ją napełniwszy, nakrywa białą (do- 
"byta z zanadrza lab z podpasza) chustką, i z fa mu 
ofiarnje: swat spełnia, nalewa i podaje narzeczonej; 
ta starszemu drużkowi, nakrywajac podobnież jak 
matka czarkę chastką kolorową, czerwona najczęściej; 
drażko przyjawszy czarkę i schowawszy do kieszeni 
chustkę, nawzajem do narzeczonej przepija, którą 
przyjąwszy pełną czarkę idotknąwszy się jej ledwo 
nstami, nakrywa powtórnie chustką i podaje drnżce 
młódszemu: drużko młódszy pije do mołodzicy , ta 
do pana młodego, młody do starszej balszanki, bal- 
szanka starsza pijąc do muzykz, obwija czarkę pa- 
sem (16) roboty panny młodej. Muzyka przyjęty kie- 
lich wypróżniwszy, nalewa go i podaje znowu pan- 





(16) Pas ten (pofas) jest raczej szeroka na dwa lub na 
półtora palen tasiemka, do której na osnowę (usnowa) uży- 
wa się nici białych lnianych, na wątek zaś (utok) włóczki 
kolorowej. Między rozmaitemi farbami, czerwona utrzymuje 
pićrwszeństwo. Pasów takich przeszło slo podczas całego 
wesela panua młodu rozda: i na ten koniec dziewczęta od 
lat dziewięciu lub dwónastu zaczynają lkać pasy. 
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nie młodej, która przepija do swata, ten do jej ojca, 
ojciec do młodego, i na nim się kończy kolej obrzę- 
dowa; po której goście pić zaczynają, według poyząd- 
ku, jaki za najprzyzwoitszy osądzą. 

Gdy się to dzieje , mołodzica rozścieła na stole 
chustkę biała, na której narzeczona i kawaler zdjęte 
z palców skłądają pierścienie: Zaledwo to uczynią, 
kiedy dwie balszanki z jednej, a dwóch dr użków z dru- 
giej strony, biorą każde za jeden rog chustki, podno- 
szą na niej wyżej głowy złożońe pierścięnie , a swat 
wyniosłym głosem po łacinie woła virać! co wszyscy 
naprzód za stołem, a potóm wśrzód izby z pijącej 
rzeszy powtórzyć muszą: poczóm ' składa się na stole 
chustka. Powszechne milczenie. ... Podnosi się przez 
też same osoby.... Powtórne wiwaty:.- - Co gdy się 
trzykroć ponowi- Mołodzica bierze z chustki pier- 
ścionek zdjęty z palca panny młodej i wkłada na pa- 
łee młodzieńca. Podobnież swat obrączkę młodego u- 
mieszcza na palcu narzeczonej. (17) 

Co aczyńiwszy; zwija leżąca na stole chustkę, cho- 
wa ją do kieszeni, a z tej nawzajem dostaje trzewi- 
ki, ofiarując je pannie młodej, która skinieniem Jek- 
kićm głowy, oznaczywszy swą wdzięczność dla swata; 
bierze trzewiki i ze wzgardą rzuca je za siebie na 
ziemię. Chłopcy na śrzodku izby czarką się bawią- 
cy; podnęszą je i podają pannie młodej: ta powtór- 
nie podane, rzaaca powtórnie. Wtenczas sważ prze- 
mawia do niej: „Nie życzyłhym rzucać , Ww naszych 
bowiem stronach ziemia nie równa, toby się i przy- 
dały,” a podane sobie do rąk, znown ofiaruje. Nicprzy- 
jęte znowu...: Fo gdysię trzykreć ponowi, oblubie- 


(17) Powiedzieliśmy fiż, że na wielkich zapoinach przy: 
szli nowożeńcy pohandlowali olirączki, teraz każde powró- 
ciło do swojej, i nię odhanłują się napowydt, uż przed oł. 
tarzem, 


nica trzewiki przyjęte oddaje do schowania starszej 
balszance. Sama zaś wstydzac się niby bardzo tego 
postępku, spuszcza oczy na dół. albo je zupełnie w in- 
ną stronę obraca: a z tcj okazyi balszanki z moło- 
dzicą śpiewają pieśh następującą: 


Piosnka piata. (18) 
Nie patrz Tacianko na stronę, 
Nie są to źarty zmyślone; 
Siądź prosto, pódnieś oczęta; 
Zajmie je luba ponęta. 


Po trzykrotnóm powtórzenia tej piosnki, naresz- 
cie podnosi oczy zmitrężona dziewczyna, kawaler zdej- 
mujae czapkę powstaje, podaje jej rękę i wychodzi 
zza stoła, co podobnież czyni w kolej każdy mężczy- 
zna z siedząca naprzeciw siebie damą. Wtóćm mnzy- 
ka grać jeżeli nmie zaczyna; jezeli zaś nicumie, 
oddaje skrzypce (jakeśmy jnz powiedzieli posiadają- 
cemu ten tałent. Zaczynają się tańce, wśrzód któ- 
rych wielki się wszczyna hałas, nie pierwiej jednak, 
aż wyszłe zza stoła pary, trzy razy się przynajmniej 
okręcą. 

Skrzypce, albo dada, nie ustają na moment: tuby 
się to nasłachać szczćrych, a czasami dość zartobli- 
wych przypowieści: dwó-wierszów i czworo-wier- 
szów, rumieniących za każdćm prawie ich wymówie- 
niem, niewinne i wstydliwe dziewczęta: tuby poznać 
od raza można mieszających się kochanków i kochan- 
ki, a przytóm napatrzyć się, jak 

„Swawolna miłość igra przed poważnym ślubem”: 


(18) /Vz siadzi Tacianka bokam. 
Heta tabie ni znarokam; 
Siadź sabie praściusierika, 
Budzie tabie milusierika. 
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drużkowie bowiem, tudzież inni obecni na nuezcie 
młodzieńcy, wyprowadzają cichaczem swoje lube do 
izdebki, gdzie je przywiezioną zsobą wódką, a cza- 
sem i miodem czestują: dają na zakąskę obwarzanki 
lub pierniki, a na pamiątkę i dowód miłości, pier- 
Ścionki, paciórki, wstążki, szkaplerze, i t. d. Tak ba- 
twiac się piją wiele wódki i piwa wszyscy: jest bowiem 
ego podostatkiem w chacie. Zamożny gospodarz dwa 
lub trzy wary piwa i brahę wódki zwykle przez we- 
sele wyczestuje. Młody po. pierwszćm przetańcowaniu 
ze swoją narzeczoną, prawie się z nią nie widzi, ale 
ciągle za to nadskakuje jej kuzynkom, mianowicie pod- 
żyłym, z których jednę po dragiej bierze w taniec. 

O trzeciej ledwo godzinie daje się wieczerza, do 
której zasiadają te tylko osoby, jakeśmy pićrwej za 
stołem widzieli, reszta zaś posila się w izdebce, w sie- 
ni lub w różnych katach chaty; niekiedy nawet pro- 
wizjami przynoszonemi z sobą: bo niepodobieństwem 
jest prawie gospodarzowi nakarmić kilkadziesiat osób, 
0 które, prócz krewnych, nie wiełe mu chodzi: kre: 
wni zaś w największćm są poważenin, i nie zapomi- 

nają prerogatyw swoich używać: gdyż podpiwszy so- 
bie, starają się npokarzać bićdniejszych (halefnik) 
szczegolnie gospodarzy: 

Po skończonej wicczerzy rozchodzą się wszyscy do 
swoich domów; gospodarze zaś przez reszlkę pozosta- 
łej nocy udają się na spoczynek; mało jednak go aż 
do końca wesela używaja, będac W USGICZNYM ru- 
chu i zajęci wyprawa przyszłej mężatki, która ciągle 

w fowarzystwie bałszanek i mołodzicy słucha śpić- 
sradycl przez nie stosownych do okołiczności piosnek; 
a jeżeli jest zywa i wesołego humoru (co się niekie- 
dy zdarza), sama im śpiówać pomaga. 

Piosnki nócone w czasie między zmówinami a 
weselem, (ponieważ już niemasz najmniejszej watpli- 
wości, że dziewczę stan odmienić musi) wyrażają po- 
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spolicie jej śmnulek; albo z tego powodu, że nic ten 
się dostaje za małżonka, którego kochała, albo że mn- 
si opuścić zabawy, uciechy i zatrudnienia stanu dzie- 
wiczego. Oto są zpomiędzy wielu takich piosnek dwie, 
które tu kładziemy. 


Pioshka szósta. (19) 


Leciała przeź mę podworze 
Oka: pewnię wróżyła, ; 

eś mię nie przeznaczył, Boże! 
Ża kogom sobie życzyła. 


Nie z kim wśrzód roźmów: uciechy; 
Bawiąc się podątki brałam 

SĄ z kogo stroiłam śmiechy; 

Sama się temiu dostałam. 


Piosnka siódma. (20) 


Ńa PA ja stałam, 
Na kwiatki pogladałam, 
Jakże świeżo jaśnieją! 
AŻ mi rączki omdleją! 





(19) Da ciraz moj dwór, da ciraz moj dwor, 

Da ciaciera lacieła; | gl: 

Da hi dat mńnie Boh, ni sudziu mnie Boh, 
Za kaho ją chacieła: 
£ kim stajata, 

,. fiazmaulata, i 

Da padaraczki brała, 
Ż2 kaho kpita, 
Smijałusia. | 

ana tamu dastałasia. 


(20) FTyjdu ja da na gonaczak, 
- Hilunu ja da na krasaczkł, 
„AŻ maje kraski ztanuć, 

„dż maje ruczki wianuć. 
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Błyszczcie się, luhe kwiateczki, 
Już ini się nie krasić wami! 
Ni was mojemi rękami, 
Zrywać hędę na wianeczki: 
Nie dawno jeden uwiłam, 

Ale i ten zawiesiłam 

W komorze na prąteczku; 

Na jedwabnym sznureczku; 

Na różowej niteezce, 

Młódszej mej siostrzyczeczce: 


Oprócz piosnek w takim rodzaju, które mają w ś0- 
bie wyraz jakiegoś łagodnego smutku , śpićwają się 
inne weselsze, w których, albo się przypominają ce- 
remonie ukończonych zapoin i zmówin, tańce, we- 
sołość, uciechy i ukradkowe zalecanki drużków z bal- 
szankami: albo się tłumaczy wesołość w powszechno- 
ści. Najczęściej jednakże powtarzane, jako najstoso- 
wniejsze do okoliczności są te, w których wyrzuca się 
niby ojcu jego niepomiarkowana skłonność do pijań- 
stwa, tak dalece, że jej córkę swą poświęcił. 


Piosnka ósma. (21) 


Pijanico, gorzki pijanico! 
Ojcze nadobnej 'laciany ; 
Godnaś litości dziewico! 
Frzepiłeś ją oszukany! 


Ztajcia Arasaczki żiajcia ! 
JMnież was ni nasict. 
Ja adzin wianok zwikht 
Da i toj pawiesita 
U kamory na prutoczku, 
ia jadwabnym sznuroczkił, 
Na czyrwonaj nitaczca, 
MMienszaj siastryczaczca. 
(21) Da prapoju! prapoju! 
Da Taciankin tatulka, 
Da prapiu swajo dziciaj 
Da na nowym ganaczku, 
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Na nowych ławkach ganeczka, 
Szklanką cię miodu złudzili; 
Przyszła gorzałki czareczka, 

I zavaz targu dobili. 


Ale sobie nie dbasz teraz, 

Przepiłeś i ztóm ci miło; 

A potem przyjjomnisz nie raz, 
e kogoś Ww domu ubyło. 


Kogoź posyłać pa wodę 
Będziest odtąd uz prynicą? 
W gaj po poziomek jagodę, 
A w szary bór po brusznicę ? 


Gdy tak śpiewając przepędzą tydzień cały, w so- 
botę następna, narzeczona w towarzystwie balszanek 
i mołodzicy idzie do spowiedzi: wieczor zaś dnia te- 
go, będąc ostatnim dla panny młodej przed odmianą 
stanu, poświęca się obrzędom przygotowawczym do 
następującego nazajutrz wesela, i na nim same pra- 
wie tylko znajdować się mogą dziewczęta; zkad teź 
dziewic wieczorem się nazywa: (*) 





Da za miodu szkłanaczku, 
fa haretki czaraczku; 
Dobraż byta prapiwaci: 
Kim budzisz pasyłaci; 

U krynicu 

Pa mwadzicu, 

U szery bor pa bruśnicu, 


(+) Obiecane dokończenie i nóty śpiewów nie były w Ty- 
godniku drukowane, 
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UROCZYSTOŚCI 
W KTORYCH PRAKTYKI DAWNEGO POGANIZMU 
POŁĄCZONE SĄ Z OBRZĘDAMI CHRZEŚCIANSKIEMI. 


RUPAŁŁA. 


Lud nasz, obok uczuć chrześciańskich, zacho- 
wuje pamiątkę czci dla podań dawnej swej wia- 
ry. Odległa przeszłość nie jest dla nieg bez wdzię- 
ku, W jej wspomnieniach zdaje się czerpać orzeżwie- 
nie. Błogi to był czas, kiedy swobodny, niezna- 
jący wielu potrzeb, nie oblewał się znojnym potem, 
zaspakajał swoich zwierzchników szczupłym wy- 
działem miodu z barci, skur z ubitego zwierza i 
ofiarą bydła z pastwisk niedzielonych. 

Uroczystość Kupałły przypada , jak wiadomo, 
przed samym $. Janem; spólna jest nie tylko ludom 
słowiańskim , lecz i wielu innym europejskim, 
Przedmiotem czci jest bogini Kupałła, opiekun- 
ka plenności. Mogła wziąć nazwanie od kupy 
ezyli mnogości, obfitości, lub od wyrazu Kupalła: 
bo oba zarówno żywioły, woda jak i ogień, służą 
w dniu tym do oczyszczenia się z grzechow, co i 
piosnki okażą. Nie na całym obszarze ziem Sło- 
wiańskich jednako się święci. Uczony ksiądz Bo- 
husz-Siestrzencewicz, badącz starożytności słowian- 
skich i sarmackich, pisząc o Kijowie, mówi: iż te- 
go hóztwa znajdował się tam posąg; dalej tak rzecz 
objaśnia: „Święto Kupały zasięga najdawniejszej 
starożytności. (Od czasow batwochwal:twa Sło- 
wian, po dziś dzień ta uroczystość zachowała swoje 
obrządki. Mupała, jako Ceres, jest bóztwem ży- 
źności. Czyniono jej ofiary przed zaczęciem żniwa 
d. 24 czerwca, Zapalano w tenczas wielkie ognie 
na polu, a młodzież, uwieńczona w kwiaty, tańczy- 
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ła wkoło, przyśpiewując radaśne pieśni. Dla za- 
chowania kydła od złego, jakieby mu satyrowie wy- 
rządzić mogli, przymuszano je skakać przez ognisko, 
'Teraz w dzień wigilii Świętego Jana, w każdej wsi 
ukrainskiej, obchodzą tę uroczystość. Rozkładanie 
ognia nie wszędzie widzieć można; lecz gdzie ten 
zwyczaj się zachował, parobcy i dziewczęta przez 
ogniska skakać zwykli, dla ocalenia bydła od szkod- 
liwego wpływu czarownicy czyli wiedmy. Naj- 
pospoliciej to pogańskie święto obchodzą zatknaw- 
szy drzewo na łące. Dziewczęta zbierają się w ko- 
ło, wziąwszy się za ręce, kręcą się śpiewając pieśni. 
Chciatem wybadać: czy w tych pieśniach nie zacho- 
wało się wspomnienie, o czczonćm przed wiekami 
bóztwie; lecz, oprócz słów miłosnych, żadnej stycz- 
ności znaleźć nie mogłem ze czczoną boginią Kupa- 
łą. Drzewo, które sadzą w pośrzód siebie, zapewne 
zastępuje posąg tego bóztwa. Pospólstwo: nie wić: zkąd 
pochodzi źrzódlo zachowającej się po dziś dzień tej 
uroczystości. (2 przypisow /M. Jeziers; do poema- 
tu Ukraina). 

U nas, w Borysowskim, dzień ten uświęca się 
następnym sposobem. Za nadejściem wieczora, roz- 
niecają u końca ulicy ogień, w części z zielonych ga- 
tęzi, używając do podpatki tak nazwanych ażopkow, 
to jest: szczątkow łapci, które przez rok cały były 
rząycane na strzechę chaty. Gromadzi się młodzież 
z całej wsi. Gospodynie przynoszą rozmaite jedzenia. 
Posiliwszy się iobudziwszy w sobie gorzatką dor 
brą ochotę, dalejże w pląsy z towarzyszeniem mu- 
zyki 1 przyśpiewywaniem stosownych pieśni, które 
LL umieszczamy: 

F. 

Wstępna wymawiająca opieszałość nie obęc- 
nym: 

Sońce hirejeóy 
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Kałoda prejec; 
Sorńoe piaczeć, 
R ałoda ciaczeć, 


Wciąż tańce, śpiewy, posilanie się, picie, nie u- 
stają do poznej nocy; poczćm śpiewa się następna 
piosnka; 


II. 


Siahodnia u nas Kupalla. "To! to! to! to! 

Sam Bohahoń rozkfau. To! to! to! to! 

Usich Swiatych k sabie sazwau — — 

olka nietn Illi z Piatrom, 

Paszou Illa kała żyta. 

Czyjo żyta dohraje, charoszaje? 

Sciepau najlepszaje. 

Sciepan hudzie piwa waryć, — — 

Syna żanić, harełku hnać, daczku za muż da- 
wać. To! to! to! to! 


amm 


Za każdym wierszem śpiewają To! to! to! albo 
Boże nasz! Pierwsze jest z dawniej-zego zwyczaju: 
Sam Boh ahoń razkłau, U Niemców dawnych, 
jak pisze P. Jucewicz, używano w tym razie ognia, 
wydobytego przez tarcie drzewa o drzewo Qzy to 
wyrażenie w naszej pieśni nie toż saino oznacza? 


Pieśń inna kupalana, gdzie wzmianka o kąpieli: 


LLLE 


Dwie siastrycy kupali sie — Boże nasz! 
Pakupauszysie, na biereh wyszli. 

Na biereh wyszouszy hawaryli: 

Nia Boh nam dau dwium siastrycam, 

U mieście (razem) raśli, 

Narożna (po osohuo) paszli. 

Naszy karouki parazwiadziony 

Naszy kubiałki (/kubły ze sprzętem) parazważany. 
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Inna ma na tenże sposob odmienne zakończe- 
nie o jatroukach: (bratowych). „Oj! Boh nam dau, 
dwóm jatrowaczkam:” narazna raśli, umiesta sy- 
szli. 1 t. d. 


Iv. 


Cieraz horaczku try ścieżaczki— Boże nasz! 
Tszli tndy try dziewaczki. 

Adna iszłą u zołaęie,— Bożę nasz! 

Druliaja u aksamicie Boże nasz! 

Treoiaja u rozamie.— Boże nasz! 

Szto u zołacie, lo WWasilkowa.—Bożę nasz! 
Szto u aksamicie, 10 Maksimowa— Boże nasz! 
Szto u rozumie, Lo Janeczkowa. — Boże nasz! 
Ja zołata choć prypażyczu — Boże nasz! | 
A konika choć prykuplu —bBoże nasz! 

A razumu ani uciać ani uziać.— Boże nasz! 


V. 


Jel mają ziąlonaja, 

Swiakrouka szalonaja, 

Zahadała mnie try dzieła dzielać: 

Piersznje dzieła: u niadzielu adzieżu złuktać; 
Druhoje: ną mory bialić; | 
'Treciaje dzieła: wierch lesu suszyć. 
Swiaukrouka, malaczka! 

Ja nie latarka, u niadzielu żłuktać, 

Ja nie niaczka (kaczka), 

na mory bialić, 

Ja niesonińka słońce, 

wierch |lesu suszyć, 

Ja nie zoraczka, pa niebie kaqżać, 

Ja nie szczuraczka, u areszku składać. 


We wszystkich, pieśniach, świakrouki jednostaj- 
nie malują się, jako niewyrozumiałe i dręczące swo- 
je synowe. 

U innych ludów, jak u Litwinów i u Karpac- 
kich mieszkańców, w tym czasie ubohodzą uroczy- 
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stość Łado. Miała to bydź bogini, opiekunka związ- 
kow małżeńskich. 

Mówi się gminnym językiem ;,,ładzić”” to jest 
przywracać zgodę małżeństwu — zezwalać — zła- 
dzić —. Aże uroczystość ta w tymże dniu odbywa 
się, co Kupalla u naszego ludu, ztąd też może wielu 
pieśni kupallanych, treść jest niłośna. Lecz, czy 
kupalla miała tęż własność opiekuńczą zgody mał- 
Żeńskiej. lub czy toż święcenie Łady i naszemu 
gminowi nie było obce? zbadać pozostaje. 

W dnin Kupally przytodzenie występuje ze zwy- 
czajnego toru: słońce igra: drzewa, źwierzęta i 
wszystkie stworzenia zawiązują z sobą rozmowę: 
djabli na koniach noszą się: Rusałki w swoim celu 
włóczą się. Cała ludność jest zajęta. WWszyscy pod 
rozmaitemi postaciami i subie właściwym sposo- 
bem za szczęściem uganiają się. Jedni wokoło o- 
guiska oddają się uciechom tańca, muzyki, śpi=wu, 
1 nakoniec jedzenia i picia. Chłopcy, znając taje= 
mnice serc niewieścich, pragną się zbogacić ze ziia- 
lezienia skarbow. Właśnie dziś jest pora do pil- 
nowania, gdzie się one przesuszają pod postaciami, 
to płomieni, to kotow, to rozmaitych źwierząt; ale 
nie prędko je zdobyć; trzeba odwagi i posiadania 
kwiatu Paproci. Nie każdy szczęśliwy w znalezie- 
niu jego; najlepiej odłożyć to do wilii Ś$. Trójcy, 
kiedy nieczyste duchy, będące posiadaczami skar- 
bow, niesą obecne: bo muszą koniecznie o tej po- 
rze zbierać się do piekła na radę i dla sprawozda- 
nia ze swych czynności. ! 

Ciekawi tajemnic przyrodzenia, udają się na 
nocleg w głuchą paproć. Na to potrzeba odwagi: 
bo właśnie Ruswłki i nieczyste duchy, pokryte do 
stop włosami i samą postacią przerażające, czylinją 
na takich smiałkow, chcących przekroczyć granice 
wiedzy ludzkiej, w celach zbogacenia się; a niedo- 
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świadczonych zuchwalców, łoskotaniem 0 śmierć 
przyprawują. Znachary, znawcy uchodzą cało. 

Tak i w rzeczywistym swiecie: często hie wy- 
stępek, lecz niezręczność odbićra karę. Paproć jest 
dwojaka: głucha gra największą rolę. Kwiat jej jest 
najbardziej poszukiwany. Na Białej. Rusi, jak świad- 
czy P. Jucewicz, utrzymuje się podanie o chłopku, 
któremu w nocy przed $. Janem. kwiat paproci za- 
padł w łapcie i przyniosł dar wiedzenia o przeszło- 
ści i zakopanych skarbach; lecz z utralą łapcia z 
kwiatem, utracił i dar wszystko-wiedzenia. 

Nie śpią też i wiedmy: nieprzyjaznym sąsiadom 
płatają figle, odbierając krowom mleko. SŚrzodek 
na to jest: uzbierać rosy w ich ogrodach i dać 
swym krowom do wypicia; co przysporzy mlóka 
zujmą sąsiadum. Lecz jest ina nie postrach: po- 
trzeba tylko na drewkach Tozówych do wrzątku go- 
tuwać cedziłkę od mlćka, tó im sprawi niewymó- 
wną mękę; przyjdą się „wypraszać; lecz w takim ra- 
zie, należy mieć ostróżność, zeby odprawione z ni- 
czćm nie wzięty, albo trzaski, albo garstki zie- 
mi z dziedzińca. Ubezpieczają się tez od czaro- 
wnic, nasyłających w tym dniu na krowy ropuchy 
ssące, zawieszeniem na wrotach chlewow gromnicy, 
pokrzywy-zygowki i zamka zamkniętego. 

Bydło w tym dniu powraca z pola z uwieńczo- 
nemi w kwiaty rogami MWieńce zostają przez noc, 
nazajutrz idą do poświęcenia. Przydadzą się one 
do okurzania bydełka ed chorob. Kwiaty także 
służą dziewkom do wróżby: zebrawszy wasilkow, 
bratkow i t«p., aż dopełni się liczba do dwónastu 
różnych galunkow, idą na rozstajne drogi , gdzie 
odmówium szy Anielskie pozdrowienie, nie rozmawia- 
jąc z nikim, idą do spoczynku, pewne będąc, że się 
przyśni mąż, od Opatrzności przeznaczony. 
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„Konie nie posyłają się na nocleg, w mniemaniu, 
ze nieczyste duchy w tym dniu, dla natłoku inte- 
resow, rade dopadają rumakow.  Mniemanie to jest 
powszechne. | 


Różni różnemi zabiegami są zajęci: ale leini 
rolaicy, gospodarze, najbardziej troszczą się 0 całość 
swych niw pływających zbożem; obchodzą, eo kto 
ma na swym wydziale zietni, tak nazwanym u nas 
sznurze, i na każdym rogu wbija ją kotły osinowe, 
u góry których wszczepiają się kamyki; mają one 
niby chronić od gradl. 


Namieniłem, że kąpiel, zarówno jak ogień, do o- 
czyszczenia z grzechow była używana, co i treść 
piosenek kupalanych poniekąd wykazuje. P. Juce- 
wicz też w swćm dziele o Litwie pod względem 
starożytnych zabytkow powiada: że góry 1 nadbhrze- 
ża rzek są uprzywilejowane w obchodach tej uro- 
czystości; nd pierwszych rozniecają ogień, przez któ- 
ry skaczą, A w drugich kapią się, w celu oczyszcze- 
nia się ź grźechow ; ochkonieriia się od chorob na 
rok cały. 


U nas gdzie nie gdzie tylko się obrhodzi z całą 
obrzędowością; niektórzy przestają ha paleniu otop- 
ow, na swym tylko dziedzińcti, beź tłułnnego ze- 
brania; są kłórzy, ulegając hapoinhieliom księży, 
całkiem pitszczają to w hiepamięć, Ale jednak da- 
je się to powsztcliniE postrzegać; ze gdzie lud jest 
śwobodniejszy, w lepszymi bycie; tain też więcej jest 
troskliwy 0 dogodzenie tej moralnej swej potrzebie; 
gdzie zaś żyje w hędzy, tam, te dawne i w wielu 
względach poelyczne, podania, już go hie zajmują. 
Bieda, jak mówi przysłowie, uczy rozumu: ale też, 
jak widać, i darmo go nie daje: bo gasi wszystkie 
uczucia, których żrżódłem jest serce czułe, 
48 
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DZIADY STAUROUSKRIE. 


Dziady żwyczajne jesienne, obrazowie są przed- 
stawione w poemacie Dziady. Któż ich nie zna? 
Opiszę tedy naprzód Szaurouskie, jako mniej zna- 
jome. 

Ww powiecie borysowskim, około Dokszyc, nad 
Berezyną i ku granieom Białej - Rusi śboodć 
dziś jeszcze przed Zielonćmi-Swiątkami uroczystość 
Dziadow-Staurouskich : | 

Przy zwyczajnej w podobnych obchodach wie- 
czerzy, gospodarz, zebrawszy część potraw, zniża się 
pod stoł i trzy razy powtarza „S£aury, /łaury, kam; 
prychadzicie knam!” To tylko wezwanie samo 
stanowi jedyną tóżnieę od innych Dziadow. Pos 
danie o nich nie wszędzie się dochowałoy. Uroczy= 
stość ta spólna jest Białej-lRiusi. W niej to P. Bar- 
szczewski natralił na następną powieść: „,Nad rzea 
ką Dryssą znajduje się dwór Krasnopol, okrążony 
ze wszech stron lasem. [am jest miejsce, gdzie, po- 
wiadają, żyjący niegdyś za pvgańskich jeszcze czasow 
książe Boj. słynął na Białej-Rusi, jako wielki boz 
hatćr, i rządził całym ludem, mieszkającym w tych 
dzikich stronach nad brzegami Dryssy. Zwyczajna 
jego zabawa hyła z łukiem i strzałami zwiedzać 
bory, zabijać łosie 1 inne dzikie źwierzęta; do cze- 
go miał parę wiernych ogarow: z tych jeden na- 
zywał się Szaury, drugi Z/aury. Były nadzwy- 
czaj silne i zmyślne. Najstraszniejszy niedźwiedź w 
potyczce z niethi nie mógł wytrwać; wnet był roz= 
darty, jak zając od chartow złowiony. Kiedy Boj 
na polowaniu odłączył się od swoich towarzyszów 
1 bywał otoczony od rozbojników; rozpraszał i ża- 
bijał, puszczając na nich swe silne ogary; nie raz, 
kiedy zabłąkał się w dalekich lasach, psy jego idąc 
przodem, wyprowadzały na drogę i do samego do- 
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mh. Wiele rązy te psy wyratowały swego pana 
od niebezpieczeństwa i najprzyjemniejszą w Życiu 
były zabawą dla niego. Mozkazał przeto podda.. 
nym swoim, aby im oddawano cześć, jako najwa- 
Zniejszym przy jego osobie; a kiedy od starości je- 
den po drugim kończyły życie, za zasługi nazna- 
czone im były dni uroczyste. MLudsię zbierał na 
tę miejsca, gdzie były zakopane ich kości; przy- 
nosił tam napoje i jedzenia; uczta trwała do po- 
źnej nocy; szczątki potraw i kości rzucali na ogień, 
powtarzając imiona dwóch ogarów Słaury, Zfau- 
ry, 1 przyzywali ich cienie z tamtego świata.” 

Stałe itak powszechne ohehodzenie tej uroczy- 
stości na skinienie woli księcia, więcej zapewne 
wypada przypisać miłości, jaką zjednał u ludu, jak 
musowi. Nie mogę się tu odjąć nagabaniu przyto- 
czenia dwu-wierszą z nagrobka dla psa z Lorda 
Byrona. 


Ezłowiekże tylko jeden, nikczemna istota! 
Ma otwarte znaleźć dla się niebios wrota? 


Żeby , powod ustanowienia tej uroczysto- 
ści nie wydał gię więcej dziwącznym, jak jest, przy- 
toczytem wiersz Byrona, a może nie wadzi przy- 
pomnieć psa, który, pełniąc długo obowiązek od- 
grzebywania zasypanych śniegiem na górze S. Go- 
tarda, kiedy go wiek itrudy osłabły, byt publicz- 
nym kosztem wygodnie utrzymywany, a po zgonie po- 
stać jego zachowana. 


DZIADY JESIENNE. 


Uroczystość poświęcona pamiątce zgasłych przod- 
ków nosi naźwisko Dziadów. 

Zwyczaj obchodzenia tej uroczystości sięga przed- 
chrześciańskich jeszczę czasow. Niegdyś w wie- 
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kach samodzielnego bytu całego ludu, podczas uro- 
czystości Dziadów. zwyczajem było śpiewać prze- 
wagi w bojach i ciche enoty dumowe ojtów ludu, 
swej wielkiej rodziny i własnych krewnych. 

Obrzędom przewodził i pieśni śpiewał kapłan 
i poeta zwany Kożlarz, GGęślarz 1 udtego też u- 
roczystość nazywała się ucztą kozła. 

Dziady w ciągu roku nie jednokrotnie się obcho- 
dzą: są Jenofna: Zmitrovbe, Przedzapusine; wio- 
senne, znane pod nazwiskiem Fadaunicy 1 Stau- 
rouskie przed Zielonemi Świątkami, Do Dziadów 
można liczyć Przy kładziny, celem podobne, obrzę- 
dowością mało różne. 


DZIĄDY ZMITROWE. 


Wieczor jest zwyczajną porą rozpoczęcia uro- 
czystości. Dzień cały schodzi na właściwych tylko 
przygotowaniach: przyspasabiają pokarmy , czynią 
porządek i ochędużtwo w chacie iokoło całego do- 
imówstwa, najslaranniej oczyszczają kąt i zapiecek, 
zamiatają izbę i podworko. Schludność umila przej- 
ście duchom dziadów, smakowite potrawy i napo- 
je skłaniają je do opuszczenia na chwilę niebieskiej 
dziedziny dla znijścia na padół ojczysty. 

Kiedy już cała rodzina i przybyli krewni są 
zgromadzeni, o jeiec, przewodnicząc obrzęduwi, każe 
zapaloną świecę przylepić na kącie; odmawiają pa- 
cierz: (jcze nasz, Zdrowaś Marya, FY'ierzę w loga 
i Anioł Pański. _ Po ukończeniu modlitwy, świćca 

zgaszona. Stól zastawiony potrawami, w liczbę nie- 
parzysią, piwo I gorzałka na podoręczu, obsiadają 
stół do kola. Grospodarz pije wódkę, rozlawszy wprzód 
nieco zkieliszka na obrus dla duchów, inni wko- 
lej piją z tymże obrzędem. Nikt nie tknie potrawy, 
nim nie udleje po lyżce do stojącej inisy, która po 
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zrobieniu tego wydziału jadła dla Dziadów stawia 
się uokna; poczem spożywają I pija, ale rozmowa 
nie jest ożywiona wesołością. Tkliwsi sa: nie raz 
przy uczcie robią uwagę, Że dusze drogich im osob 
zapewne są obecne, przyjniują ich ugaszczanie, za 
kazdym szelestem niespokojnie się oglądają, 1 koń- 
czą wzmiankę westchnąwszy z utyskiwaniem, że 
ich wyraźniej widzieć nie mogą. Jawiący się przy 
świetle motyl uważany jako posłaniec od Boga, do- 
pominający się włosow i paznogci zmarłych osob, co 
omieszkali je chronić, pierwsze w obuwiu, drugie na 
piecu, Po skończonej wieczerzy odchodzą poze- 
gnawszy gości nieziemskich „„Swiatyje Dziady! je- 
li i pili, idzicież da siabie.” 

„astawione potrawy i napoje dla Dziadów nie- 
kiedy swojewolna młodzież zjada , utrzymując po- 
niej, że to Dziady spożyli(są to sceptycy, wątpliwce); 
lecz najczęściej, podług zwyczaju, oddają się ubogim 
miejscowym. 

Na Dziady gospodarze wcześnie obmyślają, co z 
przychowku ma bydź na tę uroczystość poswięconćm, 
powiadając: „Zeta niechaj Boh pasieć na Dzić- 
dy.»  Nieuiszczenie się z obietnicy pociąga za sobą 
zmarnowaniesię przeznaczonego zwierzęcia. 

Dziady zimowe przypadają przed Zapustami. 
Obrzędowość taż sama, co w zmitrowych; potrawy 
tylko są właściwe tej porze, nogi od wieprza i bliny. 


RADAUNICA. 


Tak się nazywają Dziady wiosenne, po Prze- 
wodnej niedzieli, we wtorek, obchodzone, 

Uroczystość ta również na cześć przodków 
święcona, to ma szczególne, że uczta żałobna daje 
się nie w chatach, ale nasamych mogiłach. Cha- 
rakter też obrzędowości przewyższa sinutkiem inne 
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obchody.  P'a południu zebrawszy się, grób ostępują, 
taczają jaja kraszone, które oddają w pobliżu spie- 
wającym Żebrakom; z kolei zastawiają potrawy na 
gr obie, przykrytym obrusem, mogiłę zlewają napo- 
jami, poczćóm naslępuje wezwanię „Swiatyje łia- 
dzicieli, chadzicie k nam jeści, szto Boh dau!,, 
Jedzenie skłąda się z rozmaitych potraw, stosownie 
do mienia, Kończą stypę pożegnaniem zmarłych i 
życzenięm, żeby ziemia nie ciężyła na piersiach, nie 
tłumita oddechu, który wiosną jest im miły. Czę- 
sto tez łamentują, jakby przy pogrzebie, a wylew 
tej rzewności nie jest formą, musem zwyczaju, jak 
bywa ma pogrzębach, przy tłumnym zbiorze ludu; 
lecz prosto idący z serca, z odnowionej rany. Na 
mogiłach kładą, albo kamienie, albo sztuki drzewa, 
na kształt wieka trumny, ociosanę z wyrzynanemi 
krzyżami. 

Mogilniki najczęściejsą zakładane przy drogach 
na pagórkach, ocienionych drzewami, sadzonetni ręką 
krewnych , albo smutnemi jodłami, gudłem nie- 
zmienności, albo płaczącemi brzozamii, mówiącą 0- 
znaką żalą. 


PRYKŁADZINY. 


Jest ten zwyczaj ludu, żę na grobie, nie zaraz 
po pogrzębie, lęcz pięrwszej jesięni stawisię krzyż, 
kamień, dęska zkrzyżem. WW tym dniu słuchają 
mszy żałobnej za duszę zmarłej osoby. następnie 
sprasza się sąsiadów dla zrobienia krzyża , częstują 
ich jadłem i napojem. Przy poświęceniu mogiły 
z krzyżem, jak i przy pogrzebie, żal odnowiony z czuz 
łościa, mają znowu zręczność do wyłania się w prze- 
ciągłych narzekaniach, co nazywa się hołoszenie m, 
hołości t.j. lamentnie.... Hołoszenie jest to dlu- 
ga rvamowa z umarłym: w niej osierocona osoba, 


wylicza cnoty zmarłego ; opisuje położenie swoje 
nieszczęśliwe, ubolewa, że się nie zamyka w jednym 
grobie, przeprasza za urazy i t« d. Wszystko to wy- 
śpiewuje żałośnie, przeciągle, przerywając fkaniem. 

Kto chce mieć wyobrażenie treści tych Żalow, 
niech przeczyta w Witoloraudzie pieśni pogrzebo- 
we, w których zachowana wierność żałobnych tych 
rozmów u ludu, i podniesiona piękność wysło- 
wienia. 

Widzimy tedy, że lud nasz w obichodżie Dzia- 
dów, ze zmianą swego położenia zmienił też w pe- 
wnym względzie obrzędowość tej utoczystości, U- 
cichły śpiewy Gęslarza- Poety. Ojciec rodziny prze- 
wodniczy dziś obrzędowi. Wojenne czyny, zdolne 
natchnąć poetę, ustały; ciche tedy domowe cnoty 
odbierają dziś zasłużoną nagrodę w prostćm rze- 
wnóm wspomnieniu. Źiwyczaj ten, święcenia pa- 
miątki Dziadów, w pięknem stawi świetle charakter 
poczciwego naszego ludu. Zyje om wciąż wspól- 
nie z przodkami; cztóry razy do roku wywołuje 
ich cienie, uobecnia ich postacie; nie przerywa czu- 
łego ogniwa wspomnień, które go łączy ze świa- 
tem duchów. Stąd też obyczajami i poczciwością 
nie odradza się od nich. Hroczystość ta, będąc z cza- 
sów pogańskich , jest razem dowodem wcześnego 
wyrobienia się wyobrażeń pokrewnych Chrystianiz- 
mowi: bo jest niemylną oznaką wiary w przyszłe 

życie, która tyle uzacnia i podnosi, 


RUCIJA. 


Kucija była zapewne dziękczynna rolnicza t- 
roczystość: użyte do kucii rozmaite zboża : groch, 
krupy jęczmienne, gryczane, miód i wreszcie roóz- 
postarte siano na miejscu ustawiania kucii, są wy- 
rażnie ofiarą płodow rolniczych na podziękę za u- 
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rodzaje przynoszoną. Lud nasz, wiedziony czy 
wdzięcznością ku bogom, czy skłonnością do ucz- 
towania, trzy razy uroczystość tę święci. MKucija 
pierwsza, postna, przypada przed Ka-Ladą , druga 
Bohata przed Noyyym- okiem; ostatnia przed Trze- 
ma Królami, © zmierzchu na kącie (na kucie). miej- 
stu starą wiarą uświęconćm, rozpostarie siano po- 
krywa się obrusem, dla ustawienia kurii. Inne po- 
trawy gromadzą na stole. Skoro cała czeladka zbie» 
rze się i zasiądzie, przynoszą kuciją na stół i od 
niej zaczyna się jedzenie. 

Jak ta pieryysza kuciją jest z potraw postnych 
złożona, tak następna przed Nowym Rokiem Bokata 
iostatnia przed Trzemd-Królami są mięsne. 

Do uroczystości kiicii prźywiązane są niektóre 
wróżby i zabobony: z. a) 

WY każdej prawie uroczystdści dziewczęta sta- 
rają się zbadać los zamęzcia: i tu właśnie jest zwy- 
czaj, że uprzątając chatę, kiedy wynoszą śmiecie; 
słąchają: z której strony da się słyszeć psów szcze- 
kanie; uradowane lub zasmucone wracają do cha- 
ty; lecz, zeby bliższą powziąć wiadomość $ udają 
się do swej oborki; napotkana krówka zasępia czo- 
ło dorodnej dziewki, riatrafienie byka wróży, że 
najbliższej jesieni zostanie gospodynią we własnej 
chacie. Na kuciją zwijają kiębki, zeby się zawią- 
zywała kapusta wgłowwy. Siano, wyciągane zpo 
obrusa, służy do wróżby 0 urodzaju Inu. 

Wszystkie prawie robdty ręczne o północy na 
kuciją muszą bydź zaczęte: zwijają nici, przędąz 
szczepią łuczywo, wijd powrozy it. d. Kto nie za- 
cznie jakiej roboty, to już tej nie może robić aż do 
Trzech-Królów. Stąd jest u ludu gadka o parobku 
iimawianym, który sobie warował taką żywność 
w eiągu rocznej służby, jaka na kuciją bywa i na- 
wzajem otrzymał odpowiedź gospodarza, że u hić- 
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go robota nie będzie z rejestru tylko, lecz laka, ja- 
ka się robić zwykła na kuciją. Niektórych jednak 
robót unikają: gięcie np. płozow, obodow, naraża 
młodzież przychowku na kalectwo. Kasza z kucii 
daje się bydłu wszelkiemu 

W niektórych okolicach naszych jest zwyczaj, że 
po skończeniu kucii, siano, które było na stóf użyte, 
przetrząsają i wyszukują ziarn, które, wsypane do 
nasiennego zboża, mają je bronić od chorob główni, 


sadzy i t. p. 
KOLADY. (Ko-Zado). 


Ko-Lado, podług rozumienia historyków, ma być 
nazwą bóztwa dawnych Słowian. Uroczystość za- 
pewne przypadała na nasze święta Bożego Naro- 
dzenia. Stąd zlanie się zwyczajow chrześcijańskich 
z podaniami, mającemi zrzódło w poganizmie. 

Jak na kuciją przynoszono ofiarę z płodow zie- 
mi, tak na Ko-ladę bito wieprza.  Dodzis dnia zwy- 
czaj ten jest obowiązującym. © zabiciu wieprza 
Jud wyraża się „Zabili Koladu” albo też ,.zabili 
k Ko-ładzie” Wyrażenie to zdajesię oznaczać, że 
wieprz zabity na ofiarę koladzie, k kaladzie. 

Religijnych pieśni u nas nie słyszałem: na Bia- 
łej-Rusi znana jest jedna, którą dla wspólności na-' 
rzecza przytaczam: 

I. 
Stary Wosip baradaty, 
Spałochausia, YE z chaty. 
„Szto-to dzietki za prakuda ? 
Nieba haryć, wialikaja cuda! 
Anieli charaszo śpiewajuć, 
Na żalejkach pryliożo ihrajuć; 
KRażuć „Chrystos nam zjawiusia, 
U Betlejem naradziusia!? A 
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II. 


Pabiażym my usie da Niaho, 
Prywitajem Malenkaho ! 

Nieha i ziamli Kniaź bahaty. 
Niema u Niaho Zmieńkisienca, 
A ni ruhca pałacienca; 

Tolkaż nad Nim sapieć bycząk, 
Z druhoj storany aśliczak. 


Chimka z Ahapkaj, dzwie maładzicy: 
Pryniash kousz haławicy; 

A Basy: staić pad aknom, 

Dziarżyć czauchirku 2 tałaknom. 

R uzma i Dziamjao, dwa Litwiny, 
Pryniaśli harszczok baćwiny. 
Praczystaja pahladaje, 

Na Litwinau narekaje: 
„Czamu wy hłupy, Litwiny! 

„Nia jeść moj Chrystos haćwiny. 
„Pryniasicie kaszki z małaczkom, 
„Sali nia z miadowym saczkom, 
„„Za to Chrystos łaskau budzie 
„Pa wiek wiekau nie zabudzie.” 


Pieśń ta odnosi się do kucii, może jest utworem 
00. Jezuitów, jak 1 inne w narzeczu Biało-Ruskim, 
np 0 mój Boże! wieru u Ciabie it, d. Jest nawet 
kazanie rymowe, dosyć popularne. 

Na każdą porę lud nasz ma stosowne pieśni, 
które, chociaż nie wzmiankuję nico niej i mogłyby 
równie dobrze ujść w kazdym czasie, lecz treścią 
swoją albo wesołą, pustą, albo skromną i smętną, 
należą właściwie do zwyczajow uświęconej pory; 
wypisuję tu jednę, zwaną koladną, która się mi zda. 
tą najpiękniejszą: 

Syn u matki naczawau, dziuny son widzieu, 
Dziunoje dziwa: zpad prawoj ruki sakoł 


== (4855/ m4 


Wyletau, zpad lewaj sakalamatki: 
„„Oj Maci, para ustaci, 
Moj son razhadaci!?? 
Maci ustała, 
Son razhadała. 
„Oj synku, 
Moj synku, 
Użo u twaim domie jvryjowa stała, 
Użo twaja Żana syna radziła; 
Syna sadaiła, sama niażywa.” | 
„Oj służki maje najwierniejszyje, zakładajcie 
KRonika najbarzdziejszaho. 
Jedu, pajedio. moj koń nie biażyć, 
Pryjedu, k haju, moj haj nia szumić, 
Pryjedu k sado: moj ad nie zialony, 
Pryjedu na dwor, moj dwor nie miaciony, 
Pryjedu k stajance, koniczek zarżau, 
Uśu praudu skazau: 
„Uczora z wiaczora, | 
Naradziła sia (dziecię), a siahodnia rana osiera- 
cieła.” 
Pryjdu u światlicu, panienki n czerni, 
Mamki da niańki dzicia kałyszuć. 
„Czaho woczaczki zaczynilistia?? 
„Czalo z mileńkim nia widzilisia? 
„Czaho ruczaczki saszczapilisia?”? 
„Da użo z mileńkim razłuczylisia.? 


Pieśń ta wiele ma w sobie poezyi. Zważmy 9o- 
pis jazdysmęża do domu. Kon najbystrzejszy (naj. 
borździej-zy podług wy rażenia pieśni. aćiąga się, nie 
bieży; gaj, jakby smutkiem, zdjęty stoi w zadumie- 
niu. nie szumi; sad stracił zieloność ; dwór w o- 
puszczeniu, podworzec nie mieciony. Gdy tak 
wszystko w drodze zapowiada pewność nieszczęścia, 
nareszcie konik najwierniejszy odgadł powrót pana; 
zarżał w stajence + potwierdził smutną rzeczywi- 
stość „„Uczora uradziło sie, siahodnia asieracieła.” 
Krótka i wymówna opowiedź. 

FRozinowa męża z umarłą żoną również jest tra- 
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fna i poruszająca. WVWszystko tu jest naznaczone 
układem, czuciem i małowniczym obrazem, zdaje się, 
że mistrz sztuki opisem zajmował się. 


Pieśn ta należy do rzędu owych, które zowią 
staremi, dawnemi, Słuszna jest pospieszać ze zbie- 
raniem tych pieśni. Poezya ludu równie ma swo- 
je różne koleje, kwitnie 1 marnieje, zmiany tako- 
we przechodzą niepostrzegane, nieuważane. 


Do Kolad są przywiązane pewne zabobony i 


zwyczaje. 


Zabobony. Pętają stoł, żeby bydło nie tra- 
towało zasiewów; od zachowania tego zwyczaju za- 
leży łatwość w osadzaniu rojów pszczół. Zabobon.- 
ność nie dozwala przed Koladami wiązać mioteł do 
umiatania piecow, Robią się one z gałazek sosniny 
i noszą nażźwisko Pamiało. Wykroczenie w tym 

względzie karze piorun spaleniem chaty. Kłębki, 
wrzeciona i prząsnice w czasie Kolad staranie się 
zachowują, żeby wołom nie ciągnęła się ślina, t. j. 


żeby były trwałe w pracy. 


Zwyczaj. Jak indziej oczeladź starają się 
na $.ty Szczepan, co i przysłowie „„Na S-ty Ścepan, 
kazdy se Pan” okazuje; tak un nas Kolady służą ku 
temu. (Gospodarze i najmici w tych dniach zamie- 
niają swe role, Pierwsi wysilają się na zjednanie 
parobków i dziewek, częstu ją ich, obiecują spoha- 
dność, wyrozumiałość w ciagu rocznej służby; osta- 
tni drożą się, wymawiają swe zażalenia, odchodzą 
dn rodziców lub krewnych i każą siebie prosić, na- 
reszcie w karczmie lub w domu krewnych przy 
czestowaniu slaje wzajemne zubowiązanie się, a 
z nićm i kres braterskiej swobody; znowu wszystko 
idzie postaremu. 


Cza dRT Ez: 
ŚWIATYJE WIECZERY. 


Od Ko-Lady do Trzech-Królów trwają Swięże- 
FF'ieczory. Po zachodzie słońca nie przędą, nie szy- 
ją, nie szczepią łuczywa, i w ogólności wstrzymują 
się od wszelkich ręcznych robot, w mniemaniu, że 
postępowanie wbrew zwyczajowi przodków spro- 
wadzi chorobę na wszelki przychowek: że się nawet 
rodzić będzie z krzywemi nogami, lub w inny spo- 
soh kaleki. Jezeli jaż kto był przymuszony zła- 
mać uświęcony zwyczaj, powinien dla przebłagania 
przerąbać prząsło w płocie. 

Lud wieśniaczy przy całodziennej pracy, przy 
ciągłych mozolnych życia swego zatrudnieniach, po- 
trzebuje wytchnienia , niekiedy dłuższego wypo- 
czynku; żeby 1 siły zmęczone pokrzepić, i myśl skło- 
potaną orzeźwić, ohudzić z uspienia. Przerwy te 
chwilowe, nie samym zabawom poświęcone: w nich 
się corocznie odnawiają spomnienia dawnej ich na- 
rodowości zatrudnień ; zwyczajów lub pamiętnych 
przygod przed wiekami zdarzonych, w nich starsi 
przelewają w serca młodych potrzebne rady, prze- 
strogi i naukę słowem swoję cywilizacyą. 

Mięszanina przeszłych w przetworzonej postaci 
pamiątek i religii łączy się z silnćm wrażeniem te- 
rażniej-zego bytu i chrześcijańskiej wiary, jest to zna- 
mię obecnego ich ukształcenia. Poznawszy tezwy- 
czaje, obyczaje, poezyą i prawdy rozumowe, zawar- 
te w przysłowiach, można widzieć całą ludu tego 
fizyonomiją. Dla tego to i zwyczaj, przestrzegania 
świętych wieczorów, wielka w tym względzie przy- 
nosi korzyść. Jest to właśnie pora schadzek: ze- 
brani na pogadankę przysłuchują się rozmów sta- 
rych znanych z rozumu i doświadczenia, grają w gry, 
zadają sobie zagadki, których mnóztwo jest nie. 
wyczerpane, lub śpiewają pieśni orzeźwiające „bo 
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serce człowieka wino rozwesela, ale piosnka jest 
Ala myśli winem.” Słowem przez obcowanie i wy- 
mianę wiadomości postępują na drodze jakiego bądz 
ukształcenia. (*). 





WIELKANOC (77ialik- Dzień). 


Święto Wielkiej. Nocy zwane jest u ludu Z7ia- 
lik Dzień. Doroczna ta uroczystość naszej religii 
co do obrzędów i zwy czajów, u prostego ludu za- 
chowywanych, bardziej, niż wszystkie inne, zbliża 
się do zwyczajów w wyższćm społeczeństwie za- 
prowadzonych , i rzec można , że są jednostajne ; 
z tą chyba różnicą, że jako post u ludu pospolicie 
ściślej się zachowuje, i co do jakości, i co do ilo- 
ści pokarmów, tak też i oczekiwanie świąt Zmar- 
twychwstania, ma jedną więcej do wesofości po- 
budkę. 

Po skończonóm nabożeństwie, Kapłan poświę- 
ca ubogie święcone, w odkrytych króbkach, z któ- 
rych wyziera rozmaitych stopni niedostatek — /Vże- 
' stacza, jak lud mówi.— WWszystko, co poświęco- 
ne, święte jest, ma swoje znaczenie i dar łaski z Nie- 
ba sprowadza: wiara utwierdza wszystko. Obrus, 
użyty pod swięcone, broni od gradu, skoro w cza- 
sie gromadzenia się chmur gradowych będzie na 
dziedzińcu rozpostarty. Koście od święconego w 
tymże celu zakopywane bywają na niwach; dawa- 


(*) O schndzkach z prząsnicami, podług wyraże- 
nia gminnego o papraduchach warto namienie: mówi się 
„paszła na papraduszki” Zwykle dziewczęta zbierają się 
na przędziwu do jakiej obszernej chaty, każda ma 2 sobą 
cóś da jedzenia; młode zaś chłopaki tamże schodzą się dla 
poznajomienia się i niewinnej ruzrywki, 
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ne psóm, chronią od wścieklizny. VW święto Wiel- 
kiej Nocy nie udzielają sąsiadam ognia: z wyniesio: 
nym ogniem ma się niekiedy wynosić i pomyśl- 
ność domową. 

FFołoczebnicy. Po skończonym dniu pierw- 
szym Wielkiej-Nocy , przed północą włoczebnicy 
zaczynają swe wycieczki. WWłasny dwór, domy szla- 
checkie lub możniejszych spółwłościan, są celem 
włoczebnictwa. Stanąwszy u okna drużyna, zło- 
żona z głównego śpiewaka Paczynalnika, pomo- 
cników , skrzypaka i /Miechonosa, śpiewa energi- 
cznie wraz z szępolącym pieśń następną: 


Chrystos Waskros! (trzy razy powtarza). 
Iszli, pryszli wałaczobniki, | 
Ihrajuczy, śpiewajuczy, 

Dobraha Pana szukajuczy: 

Dobry wieczor, Panie Haspadaru ! 

Czy śpisz?! czy lażysz?! Panie Haspadaru! 
Kaliż da śpisz, Boh z taboju, 

Kaliż nia ŚDii. moń sa mnoju. 

Atczyni akno, pahladzi na dwor. 

Na twaiin dware słuić szacior 
Nawiusieńki, bialusieńki. 

A u tym szatry załatoje kresło, 

Na tom kreśle sam Boh siadzić. 

Pierad Boham usie Światki 

Szykujuc sa, rachujuc sa: 

Kaloramy Światu napiered pajci ? 
Swiatyje Saraki (*) napiered paszli, 
Światy Alaksiej sochi czeszeć, 

Swiatoje Błahawieszczenje zaorywajeć, 
Światy Wiarhicz wiarhu paświęcajeć, 
Czysty Gzrówier jaczmień zasiewajeć, 
SŚwiatoje Wieliczko (**) z krasnym jajeczkom; 
Pierszy dzień pirahi majuć, 


A siaredni dzień pahulajuć, 





(*) Czterdziestu Męczenników, 
(**) W ielkanoc, 
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A paśledni dzień wypraułlajać: 

Radaunica stalak zapasy wajuć, 

Światy Jury, Boży pasoł 

Da Boha paszou, 

A uziau kluczy załatyje, 

Atumknuu ziamlu syrusienkaju, 

Puściu rasn ciaplusienkuju 

Na biely świeł, i na uwieś świet. 

Światy RE: baby siejeć, 

Światy Mikoła pa mieżach chodzić, 

Zyta rodzić. | 

U rasiusia, umaczyusia, 

Pad załaty pojas padatknuusia. 

Swiaty Uszestnik żyta wypływajeć, 

Świataja Siomucha nawazży wozić 

I Boha prosić. | 

Światy siewnik żyta raunujeć, 

Swiataja Dziesiatucha żyta krasujeć, 

Światy Iwan pszczoły sadzić 

Pad pierełazam pa sześciora razem. 

Światy Pietra żyta śpielić, 

Światy Kuźnia siarpy robić, załatyje, nowyje 
1 stalowyje. 

Światy Pauluk brabli robić, 

Światy Dziemian siena hrabić, 

Światy Ilja słaunaja Żnieja 

Światy Barys snapy znosić, 

SŚwiatyje Hanny damou woziać, 

Światy Spas żyta paświęcajeć, 

Swiataja Praczystaja PaPary mieszajeć (*) 

I żyta zasiewajeć, a druhaja jej pamahajeć, 

Swiatoje Użwiżenie z pola zbirajeć, 

Światy Michajła z chałodnym wietrom. 

Światy Pakrou ziamla pakryu, 

Ziamlu listom, a wadu ladom. 

Światy Jura hrudaj hwożdzić, 

Światy Mikoła śnieham mościć, 





(*) W innej pieśni tak się wyraża: „Pierszaja Praczy- 
staja Żyta siejeć lewaj rukoj (t.j. powoli, potrosze), a mień- 
szaja konczyc pachaó i ulęszhi haniać, 
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Pryszli Kaladki, haspadarom paradki. (*) 
Świataja Wasilla (**) dziażu miasiła, 
Pirahi piekła i rahatyje i bukatyje. 
Swiatoje Wadachryszcze wadu paświęcajeć, 
Ludziej pakraplajeć. 
SŚwiatyje firamnicy, świeczy paświęcajuć. 
Pryszli Saraki da druhich Surakou. 
Dajże Boże haspadarom zdarouje. 
Dajże Boże, kah żyta radziła 
Na niwie kapami, a u humnie ścirtami; 
Na taku umałotam, a u arudzie sporam, 
A u prudzie namołam, 
U dziaży padchodain, a n pieczy rastom, 
Na stale syciem — i 
ACO dary haściej, 
Nie bau, barzdziej. 
Naszy dary niewialiczki, u dźwiery nia lezuć (***) 
U akno szyjać. 
Piozyuwinika kapu jajec, 
A pamahalnikam pa dziesiatku, 
lila miechanosa try groszy, 
Mozyckaja (muzykanta), horkaja dola, 
Szto dajuć, hiareć toja. 
A nie darysz, prasi u chatu; 
My na toja prystupajem. 
__ Kwartu hareiki, 
Syr na tarełki — Chrystos WVaskros! 


Śpiew ten wołoczebny jest w ustach ludu znad 
Berczyny; o mil dziesięć nad rzeką Hajną już nie- 
co zmieniony, i co do rolniczego nawet kalendarza, 
1 w sposobie przymówienia się, o wołoczebne zp. 
„„Dary haspadaru, słauny mużu, hetym darem nie 
wydasisia (nie zubożysz się) ; zażywiesz ad Boha 
chwały, a ad ludziej sławy.” 

Jeżeli z niczćm są odprawieni, co tylko może 


(*) Zachody. 

(**) Nowy Rok. O. ! 

(***) Nialezuć: pospolicie podaje się przez okno, u które- 
go śpiewają. 50 
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się zdarzyć po dworach, gdzie ciągłe podobne od- 
wiedziny nie dobrze się przyjmują ; w ówczas, nie 
tracąc humoru dohrego, odszędłszy nieco śpiewają: 
Pierajszli sialco, znuaszhi jajco. 
Pierajszli druhoje, zhubili i toje. 


Spiew z całym wstępem swoim, zakończeniem 
i przymówieniem się bardzo skromnćm i bez na- 
legania o podarunek, zawiera raczej roczny kalen- 
darz rolniczy i rozkład pracy około gospodarki. Jest 
to jakby pieśń dydaktyczna o rolnictwie, w któ- 
rej wyobraźnia ludu użyła swego skarbu dla uprzy- 
jemnienia nauki. 

Swięci tu wszyscy są w ruchu, żyją życiem 
rolników — Swięty Mikołaj pa miedzach chodzi , 
urosił się, umoczył się, pod złoty pas podkasał się— 
Wszyscy są zajęci, podział pracy, tak dla.jej wy- 
doskonalenia i płodności przez ekonomistów zale- 
cany, jest tu w pelnym widoku. 

Gdybyśmy odlegle mieszkając od naszej krainy, 
tę tylko jednę pieśń o niej usłyszeli, czyżby nie 
było prawie dosyć dla pojęcia właściwości nasze- 
go klimatu i uprawy umysłowej ludu, który w tak 
krótkiej pieśni całą naukę rolnictwa zawarł ? 


ŚWIĘTY JERZY. 


NWę właściwej Titwie i u nas, Święty Jerzy 
od ludu jest uważany, jako opiekun domowych żwie- 
rząt, | zawiadowca, jak gmin mówi, dziczyzny — 
Ztądto lad, w dniu Świętego Jerzego, daje na mszą, 
składa ofiarę z mięsiwa, przygotowuje jadło, zwa- 
ne abiednią, w połowie dla księdza, w połowie dla 
ubogich, a wszystko w celu zjednania opieki SŚwię-- 
tego Jerzego, dla ochronienia dobytku od szkody. 
Najpićrw szą rzęczą do załatwienia w dniu tym jest: 
umówienie pastucha, pastyra, dla całej wioski. Pa- 
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stuszkowie mali przyjmują się na Kalady, podług 
przysłowia : ,„nie karmiuszy burakami, nie pasy- 
fać za bykami. * Na Święty Jerzy, po latach ob- 
fitych w siano i słomę, pospolicie pićrwszy raz 
puszcza się bydło na pastwisko. Przy wygania- 
niu zachowują niektóre zwyczaje pobożne, inne za- 
bobonne, podług przysłowia: „Pana Boga chwat, 
idjabła nie gniewaj.* W ypuszczone z chlewow by- 
dłe obchodzi się naokoło, kropiąc wodą święconą 
idotykając takąż wierzbą. We wrotach kładą za- 
mek zawarty i jaja: jezeli bydlę przepędzone przez 
wrota rozbije jedno jaje, wróżą ztąd niechybną je- 
go zgubę. Dla ubezpieczenia trzód od wilka, w dniu 
tym ścierw zabitego szkodnika włóczą w obrębie 
pastwisk, i wśrzód nich zakopują  Upewniają 
gospodarze, że wilk, zwietrzywszy śmierć swego to- 
warzysza, traci odwagę, i ze spuszczoną głową da- 
lej uchodzi. Jeżeli tak jest, to zapewne dopóty, do- 
pokąd ślady włóczenia nie zwietrżeją. 


SPAS (Przemienienie Pańskie). 


Przysłowie mówi: ,.Pryszou Spas, usiamu czas.” 
Przed $pasem, a nawet w samo święto przed po- 
święceniem w czasie Mszy $:tej ogrodowin i wszel- 
kich owoców, rodzice, którzy tracili dzieci, wstrzy- 
mują się od jedzenia jabłek i gruszek. Wierzą, że 
właśnie przede mszą Bóg obdziela dziatki, powo- 
łane do swej służby owocami, te z nich omijając, 
których rodzice tu na ziemi okazali niepowściągli- 
wość, przekroczeniem zwyczajowego zakazu: nieje- 
dzenia owoców. Poświęconych warzyw liście słu- 
żą do kadzenia w chatach i do okurzania chorych 
dzieci. Na Spasa płoskonie wybrane leczą suchy 
ból, przez obwinienie miejsca cierpiącego. Na Spasa 
także ściskają główki kapusty, żeby się lepiej zwi- 
jały i wydały wielkie kaczany, głowy. 
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Zazynki są najpożądańszą chwilą dla kmiotka, 
Przednowek, niedostatek żywności przy najwięk- 
szym natłoku prac polnych, jest najbardziej dojmu- 
jącym kłopotem: ztąd teź i radość z dojrzałości plo- 
nów okazują rolnicy obchodem , choć skromnym. 
Nie tylko pracująca klassa, lecz i drobni właścicie- 
le ziemi, cieszą się widokiem dojrzewających zasie- 
wów — „.VWtenczas gościu bywaj u mnie, kiedy 
pełno w gumnie. » Przy rozpoczęciu żniwa taki za- 
chowują zwyczaj: na niwę, którą żąć mają, przy- 
noszą jajecznicę, sćry 1 gorzałkę. Związawszy pierw- 
szy szczupły snopek, spożywają przyniesione jadła 
i napój, jednak nie zupełnie (*), Kiedy juź schodzą 
z pola, zabierają pićrwszy snopek, który u lu- 
du nosi miano Gospodarza. £ nim tedy w weso- 
łym pochodzie ruszają do domu. Skoro wnijdą do 
chaty, ustawiają Gospodarza na kącie, miejscu za- 
w sze przeznaczonćm do uszanowania i osób i przed- 
miotów, czci-wytmagających. Snopek-Gospodarz z0- 
slaje na kącie aż do Praczystaj. WW tę porę obite 
ziarna służą do poświęcenia, a zmięszane z żytem 
wymłóconćm, idą następnie na usiew Słusznie sno- 
pek zowie się Gospodarzem: bo też chleb istotnie 
utrzymuje porządek, szczęście i zgodę. VViemy, jak 
niedostatek żywności rozprzęga porządek we wszyst - 
kich ludzkich zabawach i stanach; jak ubieganie się 
o żywność nieudbicie potrzebną do utrzymania życia 
kłóci ludzi (**) i zamienia we wrogów śmiertelnych. 
Dostatek poi szczęściem, otacza szacunkiem. Dobre 
to jest D. Franklina przysłowie: ,.Od czasu, jak 
maim krowę i owce, każdy mię pozdrawia,” 


(+) Pesztę przyniostszy i postawiwszy na kącie, gospo- 
darze z całą rydziną spożywają. 

(**) Prawdę tę potwierdza stare polskie przysłowie: ,,gło- 
dasćh mucha powadzi,” 
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PORRYWANIE POLA. 


Młoda mężatka, Maładzica, pierwszy raz wy- 
szedłszy na niwę, bądź w domu mężowskim, badź 
we dworze, pokrywa snop przez siebie nażęty ka- 
wałkiem płótna. Zowie się to „„Pokryć Pole.” Nie- 
pokrycie pola sprowadza niepowodzenie, nieurodzaj; 
z tej to obawy , najściślej się pilnują takowej for. 
my. Płótno użyte na własnćm Źniwie, przyjmuje 
matka mężowska Swzekra , lub starsza gospodyni; 
na dwornem służy na podarek dla dozorcy. 


DOŻYNKI 


Oracz pługiem zarźnie w ziemię, 
Stąd i siebie 1 swe plemię, 

Stąd roczną czeladź, stąd wszystek 
Opalruje swój dobytek. 


TIAN KOCHANOFPPFSKI. 


Po vkończeniu źniwa i zupełnćm zejściu z po- 
la, biesiada sprawiona dla włościan przez panów, 
zowie się ZJożynkami. Powód do nich szczęśliwe 
ukończenie zbioru plonów i podziękowanie włościa- 
nom za ich pracę. U dobrych i zamożnych panów, 
dożynki bywają podwójne: żytnie-mate i ogólne- 
wielkie, gdy wszystko z pola jest zebrane, Są miej- 
sca, gdzie panowie dożynek nie sprawują, lecz na- 
tomiast na Boże Narodzenie i Wielkanoc rozdają 
po pewnej miarze gorzałki. Nastręczyć całej miej- 
stowej ludności wesołą pohulankę, brać udział w 
zabawie zachęcaniem i uprzejmością gospodarza, lub 
jak wielu zacnych dziedziców czyni, kiedy tańcem 
(Poloneza) z uczciwemi włościanami biesiadę roz- 
poczynają — Nie jest lo toż samo, co dać do domów 
po trosze lichego trunku, i zamknąć zabawę wci- 
che kółko jednej rodziny. Huczna wesołość tłumu 
potrzebuje. Trzeba wziąć stronę ludu, wiedząc, 
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ile ta nowa moda jest 1m nie do smaku. Całe brze- 
mie pracy przy źniwie obarcza same kobićty: męż- 
czyzni u nas tylko niekiedy pomagają wiązaniem 
snopow i ich noszeniem. 

Pieśni śpiewają odmienne w czasie źniwa, od- 
mienne plotąc wianek, inne w swym pochodzie wie- 
czorem, inne zbliżając się ku mieszkaniu pańskie- 
mu. Oddanie wianka i powinszowanie kończy ob- 
rzęd i śpiewanie. Mówna dziewczyna i przyjem- 
-nej postaci, lub podobnaż mężatka Maładzica, od- 
daje pańu wianek. Po skończonćem pówinszowaniu 
postępuje na przód i uchyla czoło, ozdobione wien- 
cem kłosianym. Pan przyjmuje, dziękuje Zniwiar- 
kom za ukończenie i pośpićch w Zniwie, Życzy na- 
wzajem długo z niemi siać i zbierać , i nareszcie 
obdarza ją i śpiewaczki : Paczynalnicę i Pama- 
halnice. Następuje tuż przed domem czestowanie 
gorżałką i chlebem, z którym panowie spotykać 
zwykli. Dalej cała gromada udaje się do ekono- 
micznego mieszkania na zahawę, która trwa do 
dnia, a nazajutrz obiad, i znowu pohulanka. 


PIEŚNI NA DożyNkAacH ŚPIEWANE. 
w czasie źniwa śpiewają: 
L. 


Zołato majo, zołato, na taku małoczano, 

Na stale pasypano. Chto zołato paliczyć, 
[oj na wajnu nie pajedzieć. 

Da nasz Pan maładzieńki zołato paliczyć, 
Na wajnu nie pajedzieć, paszleć służku 
Małaloha i kania waranoha; 

Konik budzia harcawaci, służka wajawaci; 
A. nasz Pan panawaci. 


Jest to więc pieśń z czasow, kiedy panowie i 
szlachta pełnili z obowiązku służbę na wyprawach 
wojennych. 
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II. 


Da źialony bor zialony, 

Nad usimi barami; 

Da sławiony nasz pam 

Nad usimi panami. 
U naszaho pana 
Kuna pa dware ikraje, 
Sabala wyzywaje: 
Sabalu, sabalu, pahulajam z taboju, 
Razwiasielim swajho pana 
I Paniu maładuju, 
I czeladku wiasiołuju. 


Pieśń, którą śpiewają idąc z ukończonego Źniwa, 
następująca: 


U nas siahodnia wajna była. 
Usio pola zwajawali. 
Zmiali pola miaciołkami, 
Tdziom darnon wiasiołkami. 
Niuka maja, niuka, 


Addaj maju siłka! 
Idąc już ku domowi pana śpiewają następnie: 
I. 


Da hudzić pola hudzieć, 
Tałaka z pola idzieć. 
Nasz panok nie ulekajsia, 
U pakoik nie chawajsia. 
Wykaci boczku piwa, 

A drnhuja harełki... 
My źniejki nie źaunierki, 
Nie papjom usiej haretki. 
Nasza pani miła 

Daść nam bielaho syra, 


II. 


Duhoczek zialonieńki, 
Nasz pan maładzieńki. 
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Laszczyna zialaniejsza, 
Nasza pani maładziejsza ! 
Szczaścia, dolu majuć: 
Mana z pola zbierajać. 
III. 
Hałuabok 
a Bahok 
zczyplić 
A. hałabka saczewicu; 
Nasz panok 
Miadok 
___ Bycić 
A imaść harelicu. 


Zabierając się ku wieczorowi do uplatania wian- 
ka spiewają: 
Raniec niuce, kaniec! 
Uplaciom pa wianiec, 
Da użo Żniwo u kańca, 
Nucie, dziewaczki, da wieńca! 
ucie da wieńca!! 


Przy ofiarowaniu wianka rozmaicie przemawia- 
ją. Umieszczam przemówienie, z którego wyrażeń 
znać, że było ułożone nie dla dzisiejszych panów 
nielubiących jazdy konnej; lecz dla panów rycer- 
skich, którym dzielny kon, piękne jego ubranie, 
były przedmiotem niezbędnym: 

„Niech będzie pochwalony Jezus Chrystus! 

= Pryniaśli Panu wianok, z szerokaho pola, z jadra- 
naho żyta. Nasz Pan małady, koń warany, sia- 
dło zołatam wyszyta, brylantami wybita. Nasz 
Pan na kaniu wojska kujeć, swajho rycerstwa da- 
kazujeć, hawora da służki: ułażyuby ja saboli, ale 
koń swawoli, niejdzie łukawie, mnie saboli bra- 
kuje. Pan swajho rycerstwa nie stracić, nam za 
wianok zapłacić, choć czerwony złoty, dla naszej 
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acboty, żytu na urażaj, a Panu na douhi wiek. 
Panu wianok, a nam harełki zbanok. 

Widać z pieśni i przemówień, że one są albo 
poufalsze, albo grzeczniejsze w miarę albo-zamo: 
zności Pana, albo jego sposobu obchodzenia się i 
charakteru. 

kP. Jucewicz żle tłumaczy wyrazenie jednej 
pieśni dożynkowej znad Dźwiny, w której niby 
dopuminają się o zapłatę. Pojmowanie wyrażeń 
literalnie jest błędem. 

Dla utrzymania naszego zdania, damy tu przy- 
kład z dzieła £Ł. Gołębiuwskiego, jak podobne wy- 
rażenia trzeha tlumaczyć: „„Szczodry wieczor” — 
przed 'Trzema-Królami, W dzień ten rozdawano po- 
darki dzieciom, u ludu pieczono chleb pszenny, 
szczodrotkami zwany i rozdawano go, lak się 0 ten 
podarek ubogie dzieci upominaty: „czy piekliscie 
szczodrotki bochnaczki ? Dajcież i nam! Nagrodzi 
wam Pan Jezus i Święty Jan.” Podziękowaniem 
ich żartobliwćm było: „„Niech się wam rodzi psze- 
nica, jak rękawica; a jęczmień, jak koń” Gdzie nie 
nie utrzymali, temi słowy niechęć swą okazywali: 
„kiedyś nie miesiła, bodajeś się powiesiła.” Dla 
śmiechu to było raczej. Jakżeby lud nasz od piećrw- 
szej młodości był tak mściwy i zawzięty. (/7.str, 
311). —  Takto P. Gołębiowski usprawiedliwia 
wyrażną niegrzeczną przymówkę. 

Pieśń, wymawiająca opoźnione uwalnianie od 
pracy Zniwnej. 

Da alirała sołnaczka, 
Nia mnoha ihrała, 

U chmourku schawałasia, 
Dażdżu bajałasia. 
Kamaroczki maje, 

Nia kusajcia wy mianie; 
A kusajcie wy panou, 
Szto nia puskajuć damou. 
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CZARY. 


Znanie pory, nadającej moc słowu, oraz sposo- 
bów pomagania lub szkodzenia zdrowiu ludzi i do- 
mowych żwierząt, osłoniona tajemniczemi szepta- 
mi, niby usługiwaniem się pomocą djabłów, zowie 
się u ludu czarownictwem, Zwolennicy tej nauki, 
jeżeli umieją złe i dobre sprawić, zowią się: cza- 
rownikami, czarownicami; jeżeli tylko leczą, czyli 
usuwają czary, mianują się: znacharami. 

Ktoby wszystko spisał, o czem można się do- 
wiedzieć od znacharów, zrobiłby przysługę nie wąt- 
pliwie medycynie, a zarazem dopełnithy spisu róż - 
norodnych starodawnych podań, o których pamięć 
u ogółu ludu z każdym dniem zatraca się, a które 
jedynie przechowują czarownicy. Znachary, skła- 
dają jakby oddzielną kastę; która przez zabobonne 
uprzedzenie tamuje upowszechnianie wiadomości, 
sposobow i roślin, im tylko znanych. Wszystko 
największą jest obleczone tajemnicą , która, jeśliby 
młodszym została powierzona, ma pozbawiać sku- 
teczności lekow udzielającego. Niektórzy, zazdrośni, 
umierają, nie powierzy wszy nikomu sposobow lecze- 
nia wielu niemocy ziołami. 

Do wiadomości pożytecznych medycznych łą- 
czy się i zabobonność, niekiedy w dobrej wierze; 
niekiedy gwoli własnej korzyści dla odurzenia u- 
mysłu. | 

Niekiedy przyczyniali się do utwierdzenia prze= 
sądow, ciż sami ludzie, którym powierzone było sta- 
ranie o oświecenie, wyższe kształcenie ducha i su- 
mnienia, przez potakiwanie gusłom i zabobonności 
ludu, albo i przez własne w nie wierzenie. 

Niepodobna mi hyło o wszystkićm dowiedzieć 
się, wszystko spisać lub to powtórzyć, co znaleźć 
w dziełach można. Wszakże do dzieła nie wyłą- 


— 44 — 


cznie jednemu przedmiotowi poświęconego, obszer- 
ność w artykułach może nie jest niezbędną, 


Pienwsza CZAROWNICA. 


Siedząc u okna z prząśnicą gospodyni (zapewne 
stara i złośliwa) spostrzegła kurę grzebiącą zasiew 


jęczmienia; w uniesieniu gniewu zawołała: „a bo- 
dajże cię tak jastrząb darł!” aż tuptak, jakby cze- 
kający na rozkazy, spadł na biedną kurę. Głos jej 
przedśmiertny naprowadził ma domyst gospodynię, 
Że pora, w której przeklęstwo wymówiła, nadała 
skuteczność jej słowom, w tćm przekonaniu ozna- 
czyła czas ten podług cienia u okna. odtąd roz- 
poczęła swą praktykę. Taka jest powieść u ludu. 
Stąd to 1przystowie „Zaj Boże u dobry czas ha- 
waryc, u błahi mauczacć.” 

Za stolicę czarownic poczytuja Kijow. Tam ma- 
ją swe zbory i narady. Ztąd przysłowie „Kijouska- 
ja Wiedzma,” 

Ponieważ Kijow uważa nasz lud za stolicę cza- 
rownic: widoczna więc, żeczary i zabobony muszą 
bydź spólne całej tej przestrzeni, dzielącej nas od 
Kijowa. 

Dostają się czarownice do Kijowa napowie- 
trzną drogą. Pewny  parobczak, podpatrzyw- 
szy: jak stara jego gospodyni zeswemi sąsiadkami, 
rówiennicami, za omoczeniem serdecznego palca 
w pewną massę, uniosła się w kijowską podróz, zdję- 
ty ciekawością, a nieśmiały do powietrznej podróży, 
uwiązał się do stępy, i tak ubezpieczony dotknął 
pomienionej massy; ta ostróżność nie pomogła; zna- 
lazł się aż w Kijowie na sejmie czarownice. Zdzi- 
wiuna igniewna gospodyni kazała mu nazad wra- 
cać, dawszy białego konia; ledwo powrócił, koń o- 
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kazał się pomienioną stępą. Tak to słyszałem opo- 
wiadane. 

Nie same kobićty poświęcają się nauce czarow, 
więcej jednak okazują do tego ochoty i zdatności: 
tak, że 1sami djabli czynią im niekiedy honor, u- 
zywając do swoich sprawek, przysłowie gminne 
p: „„ZZdzie djabet nia możeć, tam babu pasy= 

ajec. 

i Piękną dziewczynę, ładną kobićtę, lud nazywa 
czarownicą. (toż le piękne kobićty, po utracie 
wdziękow, któremi urzekały, chcąc przeciągnąć dłu- 
żej swą władzę, udają się do czarow, nauki przez 
posiadanie wiadomości pomagania lub szkodzenia, 
służącej za sposob do wyniesienia się w oczach gminu. 

Męzczyzni, najpospoliciej strzelcy, zapisują swe 
dusze djablu, chcąc go mieć na swe usługi; a na 
dowod swego zaprzedania się, strzelają jakoby do 
wyobrażenia, wizerunku Chrystusa, lub dv Prze- 
najświętszej Hostyi. Jest to gadka, powtarzana w 
różnych miejscach: żadnego jednak nigdzie nie zna- 
leziono przekonania, żeby gdzie kiedy był strzelec 
tak zuchwały i dopełnił takiego z djablem kontra- 
kiu Za wymysł tedy nienawiści i zazdrości nale- 
ży uważać. 


DSEKRETA CZARODZIEJSKIE, 


Żeby dziewczyna była od chłopców kochaną, u- 
mywa się wódką, w której była męczona pszczoła- 
matka: a jak pszczoły do matki, tak chłopcy będą 
się garnąć do dziewczyny. 

Ku temu celowi służą także ze szkieletu nietope- 
rzą stosownie przygotowane narzędzia: kruczkiem od 
kości jego zagabnięta osoba, miłością zapala się, a trą- 
cana widelkami, przestaje bydz natręlną. Sekret 

ten, jak widać, poczerpnięty jest w dzietku, zwanćm 
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od autora Alberlus Magnus; i wiele innych zna- 
nych powszechności, ztąd musi pochodzić. ŻZe- 
by bydz niewidzialnym: wyszukuje się gniazdo 
krucze, pisklęta przeszyte drólem przymocować do 
gałęzi; a kruki dla pokrycia sromoty i dla uwolnie- 
niasię od trapiącego widoku, dręczących się dzieci, 
przynoszą kamyk do gniazda , który ma własność: 
sprawiać niewidzialność. 

Sen, jak mówią prości ludzie, nasyła się, jezeli 
piasek z mogiły samobójcy obniesiony będzie koto do- 
mu izsypany w stronie zachodniej; kto jednak pod 
ówczas jeszcze nie spi, to już zasnąć nie będzie mógł; 
icały wybieg na niczćm spełznie. 

Deszcz sprowadza się przez wsypanie maku do 
studni; chmury gradowe odpędzają się przez obje- 
chanie kęło domu potrójnie na łopacie. 

Przeńzucić się w wilkołaka można, wbiwszy noż 
w ziemię, przekuleniem się przezeń potrójnym. 

Zeby u sąsiada same zielska zamiast zboża po- 
rosły, kiedy ten wyszedł siać zboże; w tym samym 
czasie z przeciwnej strony , sieje na swym polu 
miekinę. 

Zeby sama zwierzyna nabiegała na myśliwego, 
strzelbę swą przez otwór, w chacie pod stolowaniem 
będący, kędy dym wchodzi, przesunąć trzy razy. 

Jeżeli strzelba jest zaczarowaną i przez lo żyw, 
przemywa się rurka wodą, nad którą trzy razy od- 
inawia się następna formuła: „Zusza Haba 4%. 
adhawarywajeć uroki, praroki i radasnyje i za- 
wisnyje tzradaści iz zawiści i muszczynskije i 
żanackije i dziawiczyje i małych dziaciej i su- 
strecznych ipapiarecznych i zadnich pahladau.' 

Ze znalezionym załomem tak postępują: zrąba- 
na osina stroną na wschód słońca kładzie się na za- 
Tomie, przytem trochę gnoju, pali się to razem: srzo- 
dek takowy sprowadzi osobę, co załom zrobiła. Nie 


dają jej nic, czegoby prosiła i strzegą, żeby nie wzię- 
ła ziemi garstki z pola właściciela ; sprowadzi to 
na nią wszystkie nieszczęścia, o które chciała przypra- 
wić właściciela zboża: konać będzie ciężko i nie 
skona, aź się podejmie stolowanie, żeby tej rogalej 
duszy ułatwić wyjście. 

Zeby kurcząt lub innych piskląt nie porywały 
wrony i jastrzębie, okurzają prochem , allo sadzą 
kwoczkina gniazdach podesłanych pierzem wroniem 
lub przesuwają przez kłodę kurczęta, świeżo wy- 
szłe. 

Djabła wypędzają z dzieci przez okurzanie zie- 
lem zwanćm Katki. Konwulsyje uważają za ozna- 
kę przebywania djabła., 

Jeżeli kura śpiewa na podobieństwo koguta, u- 
znają, że w niej djabeł przebywa: kulają tedy ją 
od progu do progu: jeżeli przy drugim progu wy- 
padnie ogon, to kura nioże bydź oswobodzoną od 
djabła przez ucięcie ogona; jeżeli głowa, to juź i 
głowę ucinają, jako nieuleczonej. 

_ Przytoczę tu dwa sekreta poleskie, może kto 
odkryje spólność ich u naszego gminu: 

t) Zeby dostać ziele, którćm dotknięty zamek 
otwiera się, ogradzają jaja żółwie, a ten przynosi 
ziele, które niszczy to ogrodzenie, i razem służyć 
może złodziejom. 

2) Zeby dostać skarbow, bydź bogatym: oko- 
ło Świętego Jana zbierają się węże w gromadę, 
mają swego króla ze złotemi nozkami; spolkawszy 
tedy tę królewską mość, rozścieła się pod niego 
czysta chustka, a za wyrządzoną mu cześć odkry- 
wa tajemnicę zbogacenia się, wskazuje skarby u- 
kryte. 

Konie, ponocy znalezione spotniałe, uważa u 
nas gmin nie za chore, lecz, że na nich djabeł hasa; 
ochraniając je, wieszają zastrzeloną srokę. 


— 405 — 


Widząc meteory, rozumieją, Że zmiej przenosi 
skarby; zaśmiać się nie można: bo spali śmiejącego 
się zdobytkiem; lecz chcąc posiąść skarb niesiony, 
trzeba do zmieja odwrócić się niegrzecznie. Łu- 
czywo, zobu końcow zapalone, służy za klucz do 
ótwierania skarbow i do okradania składow rozma- 
itych uludzi; dla tego strzegą się zapalać oba koń- 
ce łuczywa. Jeżeli meteory są świetne, wtedy skar- 
bem są pieniądze; mniej świetne oznaczają zboże. 


ZABORONY. 


Jedne zabobony są zabytkiem pogaństwa; inne, 
nieco poźniej powstałe, ostoniły się pobożności po- 
zorem. Przy opisie uroczystości namienitem o prak- 
tykach zabobonnych, właściwych każdej uroczysto- 
ści. Niepodobna powtarzać wszystkiego, co jest 0- 
pisane w dziełach Ć, Gołębiowskiego, K. Jucewi- 
cza i innych, chociaż spólność zabobonow daje nam 
ipowod i prawo. 

Wypisuję tu te, które nie z dzieł czerpałem, 
lecz z ustnych opowiadań ludu. To, co już spisane, 
otwarte i tak dla badaczów, nie było źrzódłem dla 
mnie : 

Na Kupalla rwą ziele zwane Kupałki: każda 
osoba uszczknięty nierozkwitły kwiatek w ścianę 
wetknąwszy, z niespokojnością oczekuje rozwijeli 
swój pączek ziele lub nie? ostatni przypadek ozna- 
cza krótkie życie, zgon jeszcze w biegącym lecie. 

Krowom odbierają mleko nasłane węże i ropu- 
chy, przez czarownice. Utrzymują, że pomienione ga- 
dy zjawiają się około zabudowań właśnie po Kupal- 
le. Na Polesiu rozumieją, że węże uchodzą z błót 
wygnane, mocną wonią zakwitającego w tym cza- 
sie ziela zwanego Paryło: czy i u nas laż sama 
znajduje się roślina, świadomi powiedzą. "Tu pow- 
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szechnie uważają, że mlćko ubywa krowom, jak 
skoro zakwitnie ziele Smołka; dla przysporzenia 
udoju, gospodynie dają krowom ziółko zwane Z0- 
żeje kresto. 

Ludzie starzy nie radzi są wprowadzać się do 
nowej chaty, przekonani, że to im ukróci wieku. 
Bydź może, że świeżość, wilgoć, na zwątlone wie- 
kiem zdrowie zle wpływają. 

Kotowi ogon ucinają porozumiewając go, że 
w nim djabet przytułek znajduje, 

Kawał drzewa, na którym drewka rąbią, nigdy 
nie składa się w slos przygotowanych drewek: u- 
ważają je za sprzęt djabelski. Jeżeli dziecko zo- 
stanie zaciśnięte przez matkę, twardy sen mającą; 
mówią, żeto sprawka djabelska. Djabet wykrada 
dziecko matce, a natomiast kładnie polano, na któ- 
rem drwa szczepają. Mazu pewnego starzec Że- 
brujący, nocując u wieśniaka dopilnował, jak djabet 
odkradał dziecko, dając w zamian polano; a że się 
znał na tych rzeczach, (był, jak mówią, znachar); 
więc dziecko djabłowi odebrał i schował do torby; 
nazajutrz z wielkićm zadziwieniem rodziców polano, 
mające postać nieżywego dziecka, porąbał i w ogień 
wrzucił, a zrozpaczonym rodzicom powrócił dziecka 
żywe z torby. Widzimy tu wyraźnie: jakie jest 
źrzódło tego zabobonu. Dla uśpienia sumnienia i 
ukojenia macierzyńskiej boleści, winę własną ma- 
tek, najokropniejszą : bo dzięciobójczą; zwalono na 
djabta. 

O wilkołaku. Powtarzają powieść, że pewny 
pan młody miał sobie śmierć przepowiedzianą od 
wilkołaka. Nie wierzył temu. Jedzie razu jednego 
w drogę pięknym pojazdem, kareta; był dzień świą- 
teczny, spostrzega idącą sliczną dziewczynę , może 
przez grzeczność zaprosił do pojazdu, obiecując za- 
wieżć aż pod kościoł; jadą — jadą — już i kościoł; 
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zatrzymuje wóżnica konie, zaledwo drzwiczki ot- 
worzono, wilk przez nie wyskoczył, i ujrzano tylko 
kosteczki młodego panicza. Takato nauka dla 
młodych paniczów , żeby dziewcząt nie podwozifi 
Szkoda, że wiara w wilkołaki osłabła. h 

Nawiedzając umarłego, patrzeć potrzeba wszedł- 
szy na nogi, a nigdy się nie przywidzi, i strachu nie 
nabawi. Zeby ulżyć :konu, obmywają piersi ino- 
gi wodą, sodaną przez okno, lub ukurzają przez 
bierdo. 

Kiedy pszczoły podbierają , nie radzi są przez 
płot patrzący; od czegn pszczoły mają kłuć ho- 
leśniej i więcej. Może dla tego utrzymują to mnie- 
manie, że, im więcej bywa widzów, tym więcej roz- 
chodzi się miodu na czestewanie. 

Zeby roje nie uciekały; zakopują w pasiece gwożdź 
z szubienicy. 

Groniąc za uciekającemi pszczołami, naprzemran 
jedna osoba przysiada; żeby pszczuły przysiadły. 

Gościa, na chwilę tylko do chaty przybyłego, 
proszą pośiedzieć, żeby pszczoły przysiadały. Dla 
zachówywartta tedy gościnności utrzymywano da- 
wniej, jak i dzisia, Że (Opatrzność nagradza sżczę- 
ściem w chowie pszczół. Pamiętać wypada: że 
pszczelnicęwo kiedyś stanowiło główny dochod tej 
krainy; wielka tówięc obiecana nagroda gościn- 
ności. 

Gdy się bydlę zbłąka, nabijają siekierę nade 
drzwiami, rozumiejąc, że ocaleje, skoro niczyje oko 
nie zajrzy zbłąkańegó bydlęcia. 

Jeżeli wilk poranił bydlę, to go już ma kiedy- 
kolwiek pożarć; ztąd przysłowie „Heta użo nasli- 
niena,” 

Kupione cielę na przychowek źlewają wodą. 

Jeżeli się cóś, jak mówią, nie ręczy, przedają ko- 

52 


= 408 


mukolwiek takiemu , kogo przyjaźnym sobie rozu- 
mieją, zachowując tylko formę targu. 

Dawać na plemię darmo, nie godzi się: bo dający 
straci ten dobytek; trzeba choć grosz zapłacić. 

Pożar gaszą obiegając trzykrotnie płonącą bu- 
dowlę i zawracają się nareszcie w pole czyste. 

Tłuczkow w stępie nie zostawiają; świnie nie bę- 
dą się hodowały. 

Dzieciom nowo narodzonym nie dają koszulek 
z nowego płótna: bo będą prędko drzeć bieliznę. 
Zdaje się, że ze slarzyzny szy ją koszulkę, jakby sym. 
bolicznie chcieli oznaczyć, że całe życie od koleb- 
ki ma im przewlec się w biedzie i niedostatku. 

Kobiety w pewnym dlasiebie czasie, nie nawie- 
dzają położnicy: boby dziecko miało wysypkę. 

Na 40 Męczeaników, dziewki łamią 40 descek 
skacząc po nich, 1 urywają 40 wierówek. 

Na Ś. Barbarę pieką pierogi z powidłem, jak 
nazywają wareńja, żeby się trzoda chlewna dobrze 
hodowała. 

Na Zwiastowanie N. Panny, dla wygubienia 
chwastow, gospodarz, nasypawszy do krobki, zwa- 
nej siewałką, Żyta, osadza w nićm zapaloną gromni- 
cę iobchodzi znią swoję niwę. 

Jeżeli kto puści się na włoczęgę, zostawiwszy 
chatę i rodzinę; dają na dzwony; ma to mieć ten 
skutek, że się włoczęga obałamuci inie zajdzie da- 
leko, o0marok jaho wożmieć. Albo,mielą we młyn- 
ku ręcznym pas lub cokolwiek z bielizny, żeby mu 
tak w głowie mleło się, zakręciło. 

Dla' ukarania niewiadomego złodzieja, mierzą 
ślad, i miarkę takową zawieszają w kominie; żeby 
tak sechł, jak ta miarka schnie. 

Kiedy kto nogą waha, mówią, że djabła husta. 

Kiedy kobieta, podwiązkę odwiązując, mówi pa- 
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cierze; nieidą one na zamierzoną intencyą, ale za 
wisielców, 

Jeżeli kto myjąc się, mówi pacierze; te już idą 
za topielców. 

Ghcącemu poznać dokładnie umysłowość nasze- 
go gminu, potrzebna jest, jak wiadomo, dokładna zna- 
jomość języka, wyraz np. dobrochoczy, używany 
na pochwałę, ukaznie, że i unas był ten hbożek 
Dobrochoczy, o którym wzmiankuje P. Gołębiowski, 
że go miek Biafo-Rusini 


W nóż BY. 


Dla dowiedzenia się: kto przeznaczony na męża? 
dziewczyna na S$. Jan idziena rozstajne drogi, wią. 
Że pęczek rózek, wyciąga zeń po parze mówiąc: nie- 
dziela z poniedziałkiem, nareszcie doszedłszy do so- 
boty powiada: sobota jedna, i ja jedna. To uczyniw- 
szy udaje się do spoczynku, a we śnie otrzyma po- 
żądaną wiadomość. Śny służą także do wróżby: wo- 
da, dziecko widziane we enie, także bankiet, ozna- 
czają nieszczęście, pogrzeb. Jeżeli umarłego wywo- 
żą przez jedne wrota, kiedy kto przybywa do drugich, 
wróży jeszcze zgon dla domowników. Jeżeli dym 
z zajalonego pićrza z poduszki rozchodzi się po ką- 
tach, chory żyć będzie; jeżeli za próg, to umrze, 
Koń księdza przybyłego dla spowiadania choregu; 
także posługuje do wróżby: jeżeli jest spokojny, ży- 
cie wróży; jeżeli grzebie, pogrzeb zapowiada. Je- 
żeli po spowiedzi chory zasnie, dobrze ztąd wnoszą. 

Kukutka koła domu kukująca, niepomyślność 
przepowiada. Ona też oznajmuje kukaniem: ile kto 
lat żyć będzie ? kiedy dziewczyna pójdzie zamąż? 
Kto ją posłyszy głodny, będzie cały rok żyć nę- 
dznie; kto ma pieniądze, słysząc raz pierwszy, te 
mu przez rok cały grosz się nie wywiedzie. Ztąd 
przystowie „„schawaj try groszy na ziaziulku.” 
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©wiazda spadająca , oznacza konanie człowie- 
ka. Od początkow świata aź dotąd ludzie, losy swe- 
je chcą mieć w związku z całym systematem świa- 
ta — Astrologija. 

Jeżeli źrzekię, cielę. biega o zachodzie słońca; 
ma bydź od wilka zjedzione. 

Jeżeli jedno słowo razem dwie osoby wymu- 
wią, oznacza przybycie goscia łgarza. Zając ozna- 
cza niepomyślną wróżbę; pełne wiedre sppglrzeżo- 
ne, wilk przebiegający drogę, dobre oznaki. 

Nie potrzeba rozumieć, żeby wiara w czary, zAa- 
bohony, była tak żywa i silna, żeby aż tłómić mia- 
ła duch chrześcijaństwa; zachowuje się o wielu nie- 
dokładne już podaaie, wierzy się słabo nie pow- 
szechnie. W yśmiewają pawel sami prostacy wróż- 
by, jak naprzykład la okazuje piosenka: 


Wauki kazu zjeli: 
Bo jeści chacieli. 
Astalisie róhi 

I czatyry nołu. 

Haba waraźyła. 
Budzieć kaza Żywa. 


Widzimy tu żart, szyderstwo z wróżki, 
Zabobonność utrzymuje się jak drzewo podcięte, 
tracące coraz bardziej zieloność swych liści. 


ZAWYCZAJE POBOZNE. 


Dla uproszenia deszczu lub pogody; robią ka- 
wał płótua na ofiarę, Połrzeba na tak zwaną na- 
miotkę, w jednym dniu wypsząśdź i wytkać. Okry- 
wa się nią w kościele ołtarzyk, noszony w czasie 
processyi. „Namiotka taka nazywa się „Aóudziąn- 
naja. 

: W miejscach błotnistych kładą kłodki i wy= 
rzezują stopę; każdy, kto przechodzi przęz nią, wi- 
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dząc tenznak, odmawia Anioł Pański zą daszę te- 
go, na czyją intencyą położona kłodka, Piękny 
to zwyczaj. 

Jeżeli komu dzieci nie hodują się, biorą kumy 
tak mazwane Śpatykanyje, spolkane. Zwyczaj ten 
spólny jest iadackcie Mogo spotkają jadąc do ka- 
ścioła z dzieckiem, choćby żebraka, tego preszą 
w kumy. j 

Dla uproszenia także, żeby się dziatki hodowa- 
ły, podnoszą krzyże obalone. 





PRZYSŁOWIA LUDU ZNAD BEREZYNY, 
OKAKUJĄCJH RÓŻNOSDRONNIE JEGO PMYSŁOWOŚĆ. 


Przysłowia, zawierając myśli, będące w powszęch- 
nym obiegu, nie są bez wpływu w ukształceniu wzra- 
stającego pokolenia. Na tej tw podstawie , rozwijać 
się będzie w czasie charakter ludu. 

Poezya gminna daje maja poznać stronę uczuciowa 
lndn, przysłowia zapoznają z jego umysłem. Dwoista 
ta znajomość, +goże wystarczy do zrobienia zarysu 
szlachetnej fizyognotnii naszego Jndu. Rozpatrujmy się 
w jej rysach. Przypomnienie rodzinnego podobieństwa, 
obudzi w nas ku nim i od nich ka nam wzajemną przy- 
chylność; tak użyteczną w potrzebach i wypadkach życia. 

Naostatek, może stosowoćm będzie namienić , że 
przysłowia, które tu zebrałejm, w znacznej części są 
przyswojone „przez naszych obywałeli. Już (a sama 
okoliczność może służyć na ich zaletę. 


Przysłowia historyczne. 


Pospólstwo, nie mając żadnego udziału w politycz- 
nóm życiu naroghy mało (eż zachowało podań prze- 
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szłości. Pamięć tylko lepszych czasów w kilku przy- 
słowiach jest uwieczniona. 

Uziała pohań moc: — Pzydowie to musiało po- 
wstać w czasach, kiedy Litwini panowali nad Rusi- 
nami, wcześniejszymi wyznawcami Chrystusa. Używa 
się na oznaczenie tej prawdy, że ludzie przewrót- 
nego rozumu, mają pospolicie przewagę nad prosto- 
dasznymi, o których pospolicie mówia: „Nie byli tam, 
gdzie Pana Jezusa zdradzono:” 

Jak byu Sas, było chleba z nas. 

Za Sasa: było chleba i miasa. 

Nastau Paniatonski, stau chleb nietakonski. 

Naszy dziady nie znali biady, ależ unuki nabra- 
lisia muki. 

Nie czyni smerdzie dabra, nie lubi jaho żonki— 
Smerda, który więcej ważył dobrą sławę żońy i swe- 
go domu; niżeli łaskę kniazia , musiał dać początek 
temu przysłowiu. Dziś stosują je do ludzi, co łaskę 
czyjąś odrzucają. 


Pobożne. 


Religijne wychowanie luda nie musiało bydź zanie- 
dbhane, kiedy są przysłowia, zawierające ufność, nadzieję, 
pociechę, i jedyną ucieczkę w Bogu. Ztądto i pobożność 
pospólstwa jest wielka, a bardziej jeszcze wiara: 

Pierad Boham usie my rounyje. 

Nad siratoj Boh z kalitoj. 

Boh bolej majeć, jak razdau. 

U Bohu cełaja nadzieja. 

Czaławiek tak, a Boh inak. 

Kali Boh daść dzietki, daść i na dzietki. 

Ad napaści, nie prapaści. — Wiara w sprawiedli- 
wość Bożą. 

Boh ad nas adstupiu. 

Biaz Boha niczoha. 

Jak my dą Boha, tak Boh da nas. 
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fali trywoha, uciekaj da Boha. 

Błahasłaulu ciabie dziciatka na usio dobraje, a 
na błahoje i sam dahadajesz siaa— Skłonność wrodzo- 
na do złego. 


ZJabobonne. 


Zabobonność ntrzymuje się w części skutkiem wła- 
ściwego ludziom usposobienia, zapatrywać się na świat 
nie zawsze zmysłowemi oczyma, w części też, że ja 
utrzymują podania poganizmu. 

Daj Boże u dobry czas hawaryć, u błahi mau- 
czać. — Mniemana znajomość pory czasu złej lub do- 
brej, co jest tajemnicą czarownic. 

Heta użo naśliniena. — Jeżeli wilk zrani jakie 
domowe żźwierzę, choćby je wyleczono, rozumieją, że 
już nie ujdzie zębów wilka. Stąd gdy rzecz jaka o- 
snata, mówią, że to już naśliniona, musi dójść prze- 
znaczenia: 

Czort jalho u żłakcie wysiadzien: — Tak mówią 
o złym człowieku. Złakto, jest to naczynie, w któ- 
róm gruba bielizna zalewa się ługiem. 

I Boha chwali, i czorta nie hniawi. — Polityka 
towarzyska. 

Wonk jamn darohn pierabieh. 

Padmannu mianie, jak czort dobrujn duszu. 

Schawaj try groszy na ziaziulku. — Kto pierw- 
Szy raz wiosną posłyszy kukawkę, a ma pieniądz przy 
sobie, wróży stąd, że mu przez rok cały nie zbędzie 
na pieniądzach. 

Kali zabjesz babra, nia budziesz mieć dabra. — 
Nie ocaliło to jednak bobrów od zupełnej prawie 
zagłady: 

Mieuj czort uradzicca, da piatach zapieu. — Tak 
mówią o niegodziwcach. 
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Czort bez bałota mia Ńadzieć, a bałota bez cżar- 
ta. — Mówise 6 amiańie panów, rządeów, lub mie- 
szkańców, używają takiego wyrażenia: 

Błahije oczy, błahaja ruka. 


Stosunki poddanych z panami. 


Boh wysoka, Pan daloka. 

SŚwoj pan i pakarajeć, i pażalcjeć. 

Pan nasz, a my pańskije. — Przysłowie to czę- 
sto bywa używane dwnznacznie. Nie dawno panowie 
uważali chłopa, jego pracę, źrzódło własności i sa- 
mą własność za swoje: nawzajem chłop pańskie mie- 
nie uważał za spólne. Ukradłszy owies z dwornego 
poła, tłdoraczył się, że go skarniił pańskim Koniem. 
„„Jaż nia hdzie padzien, pańskajo dabro, pańskajaź i 
skacinka.'” Potrzebując zapomogi mówia: da kahoż my 
pajdzionr? pan nasz, a my pańskije. © kradzieży po- 
pełnionej u pana rozumieją, że nie jest grzechem: 
„„Wetaż maszaja praca.” 

Pm pmam budziesz. = Skłaniając do hojności. 

Heta atłas. = Widząc oznaki zamożności pańskiej 
mówi: „nie atłasya ad nas.” Poczatek przysłowia do- 
syć zabawny: pan okaznjąc chłopowi atłas, powiedział: 
„Meta atłas ” a ten ma nato, będąc zgłupia frantem, 
odpowiedział: „„aha ad nas.” 

Łaska pańskaja tolka da paroha. 

Nie tak dakuczna ad panow, jak ad pańiat— Pa- 
niafa, oznaczają rządców;, namiestników. 

Hraza u fes nia idzieć. 

U wała jazyk douhi, da hawaryć nia możeć. — 
Obawa pna. 

(fradna precia wietru dychać. 

Prasia pan na tałaku, nia pryjdziesz, za łoh pa- 
„właku. = Prośba silniejszego jest w rżećży rvz- 
ezaakm 
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U.pienmięki ruki nie balać. — Zdolniejsi częściej 
są przez panów używani. 

Skaczy uraże; jak pąn każe. 

Pany dziarucca, mużykom cząpryny trasucca. 

Rjudzieć czym dzieła zapchnuć. — Przyjmując na 
służhę parghka, lub najmitkę uienłożonych do pracy, 
lub leniwych mówią, że przyda się dla pdhycia pąp= 
szczyzny. Todłymaczy: dla czego utrzymaje się zda- 
nie, że panszczyzna jest szkodliwą dła produkcyi kra- 
jowej i wzrostu zamożności. 

Fab na pański rozum, a nie naszaja chitrość, pra- 

alib. ! 

: Nie dajasi, i kare(u praqdasi. — Wiosną, gdy wło- 
ścianom głód dokucza, odzież i narzędzie rylnieze; 
idą często na zastawy, panowie sztrofują , a chłopi 
niewyrozumiałym panom gwarząc w powrócie ze dwo- 
ru odpowiadają:—,,Jak nie dajasi, to i karefu pradasi.” 

Kali nia wieruć, nie hażysia, kadi bjuć nie prasi- 
sia. — Przysłowie to zasługuje na zastanowienie: 


Nauka życia i moralności: 


Mozsądek i sumienie ludu w przysłowiach podłag 
zasady życia, dążącego do polepszenia swego bytu bez 
uszczerbku bliźnich, przez wzglad nie tylko na Boga, 
ale też i na własny iąteres; bo moralność u ludu wy- 
pływa nie z samego serca i uczyć religijnych, ale i 
Z rozuDuU: 

„frnciączy świet pierajdziesz, da nazad nia wier- 
nieszsia.” 

Wiek zżyć, nia miech zszyć. — Mającemu żenić 
się, lub idącej zamaż bywa powtórzone. 

Łudziej słuchaj, swoj rozam miej. 

Pytaj sia nie u staroha, a u bywałoha. 

Biez pracy, nia jeść kałaczy. 

Nie tak skora stanieć dpbra, jak błaha. 

Niekajsia rana ustauszy, za miałąjdu a kaninezykia: 
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Ranniaja ptuszka zubki ciarebić, poźnaja oczki. 

Kali nie krakała warona u haru letuczy; to u niz 
i paliatonju. — Kto czego w młodości nie osiągnie, to 
mu pod starość tćm bardziej pójdzie nie sporo. 

Kali haspadar skaczeć, peunie statak płaczeć: 

Daj Boże usio umieć, da nia usio rabić; heta na 
rukach nie lażyć. 

- Czużymi rukami dobra tolka żar zahrehać. 

Swaja ruczka nie lichadziejka. 

Adkład nia idzieć u ład. 

Pa mału dalej staniesz. — Wytrwałość ciągła nie 
chwilowy zapał dokonywa dzieła. 

Nia zwiedauszy brodn, nia leź u woda. 

Uzianszysia za husz, nie każy szto nia duż. 

Za durnoj haławoj, naham niepakoj: 

Adzin dasuż, da nia dnz. 

Adzin i u kaszy nia sporny. 

Wadu hatujuczy, usio wada budzieć. — Z, pró- 
żnego naczynia i Salomon nie nalcje. Przysłowie to 
także stosują do jałowej gawędy dla jej skrócenia. 

Pry hatowaj kałodzie lahczej ahoń TaSkIACZE. 

Chto skup, nia hłap. 

Bij saroku i waronu, dabjeszsia biełaho lebiedzia. 

Treba tak żyć, jak z twajho kałodzisia nabiażyć: 

Nie słauna chata nhłami, da pirahami: 

Nie uradziu mak, pierabudziem i tak. 

Chaciełab dasza da raju, da hrachi nie puska- 
juć. — Nierachunkowość w młodości, lub inne nster- 
ki w wieku dojrzałszym tamują postęp na drodze do 
pomyślności. 

Harawauszy harawauszy, umieraj nie skasztawan- 
szy. — 0 tych to ludziach mówią, co dosyć się na- 
pracowali, ale nie dosyć zażyli. Stosują też do ludzi 
oszczędnych, którzy w tóćm miarę przebierają. 

Sa szczaściem dobra i u hryby pajści. — Praca, 
oszczędność, są to wyborne rzeczy, lecz bywają bez 


— 417 — 


użytku, jeżeli im błogosławieństwo nieba nie towa- 
rzyszy: R 

Scierażonaho Boli ścieraże. 

Nia uwieś świet u aknie. — Radzi szukać losu. 

Usiudy dobra, hdzie nas niet. 

Szanuj adzieżku doma, paszannjeć jana u ludziej. 

Chleb z łapaty sapchnuu. — Kiedy kto swego 
szczęśliwego położenia nie umiał cenić, stracił miej- 
sce, lub łaskę. 

Lepiej z dobrym zhubić, jak z błahim znajci. — 
Ze złymi lndźmi radzi unikać spólności interessów. 

Łaska nie kałaska, siadziesz, nie pajedziesz. 

Biahuczaho wanka dobra choć za chwost chapić- — 
Od niepewnego dłużnika lada co przyjmować. 

Czużymi ślozami nie zapamożeszsia. 

Boh nie ciela, paznajeć kruciela. — Poczciwość 
przez wzgląd na Boga. 

Rruciaczy świet piarajdzieszą da nazad nia wier- 
nieszsia. — Poczciwość przez wzgląd na własny in- 
teres: 

Dobrajo czawać daloka; a błahoje jeszcze dalej-— 
Trzeba szanować opinią. 

Rruci nie kruci, treba nmiarci. 

Chto czasnaku nia jen, taho dnsza nie waniajeć. — 
Nieposzlakowane życie; daje spokojne sumienie i czyni 
śmiałym w towarzystwie. 

Chto parasia ukrau, tamu n wuszach piszczyć. — 
„Złe samienie stoi za kata.” 

Choć n łafanym, aby nie nu chwatanym. 

M cznżoha kania i u bałocie zsiadajuć. 

Raz ukrau, na ceły wiek darohu sabie zamarau-— 
Udany, jak zabity. 

Chleb jesz, a praudn reż.— Podobny przedśmier- 
tny upominek dany był przez ojca naszemn KRarpin- 
skiemu: „„Z prawdą jest pięknie, i tak kazał ojciec.” 


— śś = 
Pożycie domowe, familijne i społeczne: 


Główne rysy życia włościan, oznaczają się w ob- 
jaśnieniu charakterystycznych przysłowiów niniejsze- 
go oddziała. Będzie to jakby wywód sprawy, oparty 
na niepodejrzanych dokunienfach. 

Swaja chatka, jak rodnaja malka. — Przywiąza* 
nie nie tylko do swego domu, że w nim najswobo- 
dniej; lecz i do rodzinuegó kata. 

Sto kop żyta, na hod chleba; kapa żyta, usio na 
hod chleba. — Nie żyją z jatrem, ale tcż największą 
nędzę znoszą. 

„ Hietalio wietaszka, kożny z swajho harszka. — 
W jesieni, kiedy u wszystkich podobna strawa, na 
panszczyznie jedzą spólnie, wiosną poosóbno. 

idzie mnoha na kucie siadzić, fam mysz musić 
hałodna być. — Ład prowadzi w chacie, jak często 
można zatważać , nie starszy wiekiem, ale rośttop- 
niejszy: bywa tak nawet, że np. brat młódszy jest 
gospodarzem, żona starszego gospodynią. Sama zdol- 
ność nadaje powagę rozporządzeniom zahadam. Rzad- 
ko liczniejsza rodzina żyje zgodnie. Po ożenieniu się 
braci, pospolicie z żon, za Żony, początek niezgody. 
Potoczna kwestya jest, która ma w piecu palic: ho 
to oznacza, że jest gospodynią, ma tylko pilnować cha- 
ty, krzątać się w domu; chadzić kała strapni. 

was dzieci pajeu. — Domowa niezgoda. 

Czużymi dziefkami nie zahadywać. 

Sa szwagram i na zajca nia idzi. 

Nie karminszy burakami, nie pasyłać za bykami. — 
Pasterza umawiają na $. Jerzy, ale pastuszków sta- 
rają się na Kalady. 

Ja moład, lublu choład. — Tak wymawiają ro- 
dzice dzieciom, co niechętnie wyręczają ich w pracy, 
1 zaraz przytćm bywa mówione następne przysłowie: 

Ty baćka idzi arać, ciabie wały znajać, a ja paj- 
du u karczmu, bo mianie ludzi znajuć. 
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Kaki nia słnchajesz baćkou, budziesz słuchać sa- 
baczej skury: — Śtosnnek do wojskowego bębna. 

Da Zmitra, dzieuka chitra: — Jesień jest czasem 
swatowstwa:. 

Choć za wała, byle doma nie była. — Żeby bydź 
gospodynią , uwolnić się od zakadu, bardzo są po- 
chopne do zańtąż pójścia. 

Asinka czerwiamiejeć, dźiaciuk szalejeć.— Jesien- 
ne projekla żenienia się: 

Kali lubisz, to żanisia, a nia lubisz, adczapisia— 
Fomansowanie nie uchodzi. 

Dola prymackaja, sabackaja. 

Sadżononiu żonka. 

Kali Boh sudzić, to i czort nie razhudzić. 

Ńali nie płaczesz za stałom , budziesz płakać za 
chlawom. — Dó panny młódej. 

Dabaniajuczy nie nacafawacca. 

Prybiary pień, i pień charoszy. — Przekonanie o 
potrzebie strojenia się. 

Paznajuć naszu daczku i u andaraczku. — Przy- 
słowie matek pyszniących się urodą swych dzieci: 

Jak mnie faja darożka miła, hdzie maju Rristy- 
nu pawioz Daniła. — Przywiązanie macierzyńskie i 
tęsknota za wydaną córką. 

Załatyje raczki. = Pochwała zdatńości do kro- 
sien i innych rohót. 

Żorkn biary daloka, karonku kuplaj blizka. 

Lubi żonka, jak daszn, a trasi, jak hruszu:— Za- 
sala ta bywa często zastosowaną : lecz też i n po- 
spólstwa często żony za nos wodzą niężów: jeżehi czyj 
nos tak jest utworżony, to najbliżej z tego korzystać 
żonie; słabość mężów i piosnka jedna opowiada, któ- 
rej tn początek umieszczam: 

„biła żonka mużyka, ruki zakasauszy; 
A jon jej pakłaniusia, ą szapaczku zniauszy.”? 
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Babinych hrusz, niarusz; swaje trasi, babie nasi, — 
Nadskakiwanie i grzeczność dla płci pięknej. 

Czyje byczki, aby majo cielatka było. 

Nia wier żonce u domn, kabyle u darozie— U- 
mieściłem tu obok dwa sprzeczne przysłowia. 

Hdzie balić, tam ruczki , hdzie miła, tam oczki. 

Uziau dzicia za ruku; matku za serca. — Przez 
przywiązanie do siebie dzieci, skłaniają do przychyl- 
ności i rodziców: 

Pamauczanka nia puszyć, usio licha patuszyć. — 
Powściągliwość w odpowiadaniu na gniewną mowę. 

Czym bolej n les, tym bolej dron. — Nie roz- 
trząsać powodów gniewu, zmierzając do zgody; bo to 
ja oddala- 

Chtoby ab dziatle wiedau, kab nie jaho douhi 
nos.— Dzięcioł postukiwaniem w drzewa, często spro- 
wadza na swą zgubę myśliwca. 

Albo: Biesby dziatła u ruki unios, kab nie jaho 
douhi nos. 

Budźka nabudziecca, a chwalka nachwalicca. 

Nie chwalisie, a Bohu malisie— Włościanie na- 
si kryją swą zamożność, żeby nie obudzać zazdrości. 
nie znęcić złodzieja lub przywłaszczyciela. 

Uznżaja bolka ludziam śmiech. — Opierając się 
na znajomości serca ludzkiego, nie radzi są ani wy- 
świecać swej niedoli, ani pysznić się pomyślnością. 
Zycie wewnętrzne, to główny rys. 

Syty hałodnamu nie spahadajeć. — Powyższa 
prawda. 

Nia płuj wiaśnie u rot, pryjdzie druhaja u had— 
„(Nie pamięta krowa zimy, gdy doczeka lata/* Wio- 
sną ubożsi zadłużają się bogatym, w jesieni uiściw- 
szy się z dłagn, zapominają w swćm obejściu się, ze 
znowu bieda ich nadybie; stąd wierzyciel powtarza 
powyższe przysłowie. 

Hość redka bywajeć, da mnoha widzić. 
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Hdzie lubiać, bywaj redka; a hdzie nia lubiać: 
nikoli. — Toż samo inaczejs;— Hdzie lubiać, nie u- 
czaszczaj; hdzie nia lubiać, nia bywaj. 

Jaho tam i pieczki i łauki. — Domowy przyjaciel 

Kali chud, to u kut. — I u włościan są arysto- 
kraci: bahatyry ; średni stan: haspadary;, i naj- 
niższy stan chudaki, Ale podział ten nie w samym 
języku, lecz jest w istocie rzeczy: widzimy w tóm 
przysłowia , że niedostatni odpychają się do kąta. 
Mienie, oświata, zdolności przyrodzone i nabyte , 
wszędzie stanowią różnicę. Może bydź między stąna- 
mi równowaga, lecz nie równość. 

Kiń pierad saboj, znajdziesz za saboj. — Radzi 
przezornie jednać przyjaciół. 

Na błahoha czaławieka chłcbam kidaj.— Nie od- 
wetowywać, a rozbrajać złość dobrocią, ewangelicz- 
na zasada. 

Nie miej sto kop; miej sto drahou. 

Nia plaj n wadu, bo pryjdzieć napieca. 

łykam czaławieka nia mier. — Nikim nie po- 
gardzać. Może też przysłowie to ma znaczenie , że 
łapcie łyczane, liche obuwie, mogą mylić w ocenie- 
niu człowieka. ) 

Szto nadta, to i Świni nie jaduć. — Powściąga się 
przebierających miarę w poafałości, w żartach. Oby- 
czajnność, a jak ja cenią, ostre przymówki oznacza. 

Dndar dudaru darma ihrajeć. — Przyjaźn między 
spółtowarzyszami jest obowiązkiem. 

Rybak rybka widzić zdaloka. — Ludzie jednego 
usposobienia lub powołania, łacno poznają się na sobie: 
U czużym kaściele świeczek nie papranlaj. 

Bliżej kaszula, jak kabat. — Uczynność , wspar- 
cie, powinno postępować, zaczynając od krewnych, 
przyjaciół, znajomych i dalej. Szczęśliwy, kto może 
posunąć dobroczynność do całego narodu, ludzkości 
całej! Uczynność może bydź porównaną do kręgów 
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na wodzie od rznconego kamyka: są one najwyra- 
żniejszE: najbliżej» stopniami się wygładzają w brzę- 
żnych zaś równają się z płytęm wody. 

Błahaja puha łyczanaja, a bez niaje horej. 

Za siabie tolka, a za swajn kieszeń nie ruczaj. 

Pyrapau miech, i na rodnaho bąćku hrech. 

Paknl za prandu, a pierwiej za hrech. — Hrech 
tu ma znączyć podejrzenie. 

Na wouka pamouka. — I na prawdziwego zło= 
dzieja często bywa posądzenie niesłuszne. 

Boh ściaroh , szto z siastroj nia loh. — Gdy kto 
uniknie posądzenia, na któreby najniewinniej mógł 
zasłużyć. 

Nie uziau za ruku, nie każy złodziej — Bydź 
ostróżnym w sądzeniu ludzi. 

Niechaj naszaje pierajdzieć. — Skłania do zgody. 

Pa nas, nia budzieć nas. — Hulackiego radzi u- 
Żyć życia. 

"2 adnaho wała dwióch skur nia dziaruć. — U- 
miarkowanie w karaniu, w wynagrodzenia zrobionej 
szkody i t. d. 

Kała wady chodziaczy, umoczyszsia. — Jedni u- 
żywają tego przysłowia, jako przymówki do ladzi, co 
chodząc koło powierzonego im dohra, potrafili poła- 
tać się, bez Ściągnienia odpowiedzialności; inni go 
używają, jako złotej maksymy , wskazującej sposób 
poprawienia swego bytu. Tak to jest, że jedni mgli- 
sty dzień uważają za niebezpieczny dła owiec, a zło- 
dzieje za wyborny do kradzieży. 

Na cichaho iBoh naszleć, żwawy sam nam nabiażyć. 

Niadźwiedziu daj tolka łapku pałażyć. 

(izym hbaleje, tym śmieleje. 

Chto mała majeć, mała dbajeć. 

iKloły razboju nie baicca: 

Zdżeć jak woł donhni.— Gdy kto, zbity z toru 
mniepomyśłnością, nie krząta się, lecz opuszcza ręce. 
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Faza wouku darma nie: skaczeć. — Wzajemna u- 
słaga: 

Maładoje piwa wychodzicca.— Do niestatecznych, 
ktorych młodość wymawia. 

U cichim bałocie czerci rastuć. — Cicha woda 
rada brzegi myje. Ostrzega, że pozor może mylić. 


Żarty, Przymówki, Kłótnia. 


W żartach to i przymówkach widzimy wesołość 
lub dowcip, w kłótniach zawziętyćh nicosłonięty ni- 
czóm charakter ludzki. Żarty i przygany wad i sła- 
bości ładzkich oznaczają: co jest złóm, tóm samćm 
określając, co jest dobróm, a wskazując następnie o- 
bowiązki ludzi, dają miarę wyrabiania wyobrażeń w 
tym względzie. 

Kozy nie statak, dzienki nia ludzi. — Gdy jnż 
wiosną mężczyzni zaczynają orać , mówią do kobiet, 
żartując: my już jesteśmy ludźmi, a wam to jeszcze 
nie prędko, ho aż w żniwo. Zrzódło tego żartu jest 
w sposobie mówienia: bo pospolicie mówi się, ludzie 
orzą, ludzie żną; w innych razach mówi się: kobić- 
ty to a to robią: 

KMozami siena trawić. — Niestosowne użycie, lub 
ugoszczenie kogo nad wartość. 

Busieńki, busienki, ahoje halnsienki. 

Wonuczaja dola raścieć skora. — Do dziewczat 
prędko rosnących: 

Heta hiły tawar. — Do dziewcząt. 

Pryszou miesiac lizun. — Do dziewcząt, gdy te 
rade już. są staraanym ubiorem , wymuskaniem się, 
zwracać uwagę młodaieży. 

Nie da soli, kali ihrajnć' na bassoli. — Matka wy- 
prawiała wyrostka chłopca do miastęczka dla kupienia 
soli; przedał on jaja i kupił tyle soli, że nią napeł- 
nił kieszeń. Przechodząc około szynkowni, gdzie by- 
ła hułanka, zachodzi, puszcza się w pa , wśrzód 
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zamaszystych ruchow rozpruła się kieszeń, dziewczy- 
na tańcząca ostrzega, że się sól sieje, ale to nie przer- 
wało mu tańca. „,Nie da soli, kali ihrajać na bassoli” 
było odpowiedzią. Stąd i sposób używania przysło- 
wia widoczny. 

Zażydała sie, jak Hiny kaśnikou.— Kosniki stąż- 
ki wplatane w kosę. 

Zażydała Sie, jak kabyle octu. 

Czamu nie szaleć, kali prystupajeć. 

Jedu pa żonku piatuju, sudzi Boże pa dziesiata- 
ju. — Tak przymawiają kobiety mężom nietroskli- 
wym o zdrowie żon. 

Siwizna u boradu, czort u noki, — W starym 
piecu djabet pali. 

Ad Boha hrech, ad ludziej śmiech. 

Heta wiłami pisana. 

Ad ziamli adarwausia, i da nieba niedastausia. 


Kurnu wiadzieć, — Mruczenie kota nazywa się 
Kurna. Kiedy kto cóś nudnego opowiada, powia- 
dają „At kurnu wiadzieć.” 


Nie udało sie babie zabić łosia. 
Siadzić jak cić, az nasa kapcić, — Cić zdawa- 
ło mi SiĘ że to jest skrócona nazwa cietrzewia; 


ale mi prości ludzie zapytywani mówili: że cić o- 
znacza rodzaj sowy. 

Jak pjan, kapitan; jak praśpicca, to i świni baicca. 

Moc bożaja! ja at płotu, a jana da płotn.—Przy- 
mówka do pjanych: pjany, chcąc o swej iść sile, a 
jakby na przekór zataczający się do płotu, zrobił u- 
wagę nad skutkiem gorzałki, przypisując go mocy 
bvżej, ukrytej w trunku, której trudno się sprzeci- 
wić. Takie zrzódło przysłowia. 

U try siekaczy siakuć, adnaho raka piakuć. — 
Gdy o jednej rzeczy razem wiele mówi, 
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Heta kulik wialikaho bałota. 

Kaunier szeroki, a hołyje piaty. — Okoliczna 
szlachta uboga, używa płaszczow z długiemi kof- 
nierzami, ale ubior jest niekompletny; często noszą 
łapcie, a niekiedy zdeptane. Chłopi znich żartują. 
Ztąd, gdy niema stosunku w zaspokajaniu potrzeb, 
używa się to przysłowie. 

Jak baba da dzieda, tak dzied da baby. 

Prypomniła babka dziawicz wieczar i zacza- 
la płakać, 

Baba z kalos, kalosam lachczej. 

Ni sieła, ni pała, daj babie sata 

Czort czortu spawiadausia adzin: mirhnuu, dru- 
hi dahadausia. 

Trafin czort na pahanaho. 

Swoj swajho paznau, i na piwa pazwau. 

Adzin czort, da umazauszysia. 

Pad czornym lesam, spadkausia czort z biesam. 

Czort siem par łapciej staptau, nim takuju pa- 
ru dabrau. 

Dobry czaławiek: szto ukusić, to zjeść. 

Jak dudy nadmiesz, tak dudy ihrajuć, — Słaby 
powodujący się charakter, 

Ni siudy, ni tudy, maje miłyje dudy. — Duda 
bardzo jest niewygodną do trzymania. Trudno z nią 
dogodnie ułożyć się. Ztąd przymawiają porówny- 
wając niezgrabnych do dudy. 

Tłusty połeć szmarujeć. — Gdy kto niepotrze- 
bnemu cós uczyni. 

Byu koń, da zjezdziusia. — O ludziach spraco- 
wanych. 

Nasiu wouk, paniaśli Pańła: 

Byu hdzie nasy dzialili. 

Piroh zjasi, nim abojdziesz. — Do otyłości. VVło- 
cianina otyłego niezmiernie rzadko zdarza się wi- 
dzieć, 
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Zdaryła sie czerwiaku na wiaku. 

Naszamu szczeniaci udałosia wauka paniaci. — 
Paniać— rozeznać, przymówka do tępości umysła. 

Czasem tak używają: Udało sia naszamu szcza- 
niaci, u innych cialaci, wauka pajmaci. 

Ni u koła, ni u mioła.—Ani do tańca, ani do 
międłenia lnu. 

Ciabie pa śmierć tolka pasyłać. 

Szto ubiu, to ujechau. — Haltajstwo. 

Pa Sauku szapka. — Jaki człowiek, taki strój; 
jaki autor, takie dzieło, 

Ni czytać. ni pisać, a tolika z harszkou chapać. 

Chto nia wiedaje,ikamedyja, a chto wiedaje, ni- 
czahusienki. 

Nie każy hop, nie pieraskaczyuszy. 

Pryjdzieć kaza da waza. —.Gdy niejest uczyn- 
nym zapominając, że proszący możesię mu na coś 
przydać. 

Za durntami Boh. 

U niaho z adnoj huby i horacza i ściudziana. 

ydouskaje paczekaj. 

U stracha wialikije oczy. 

Pitamu sabace kija nie pakazywaj, 

.Hdzie czort nia możeć, tam babu spasyłajeć. 

Pryszyu kahyle cwhost, a u kabyły swoj jeść. 

Taukacz ablizaw, ——Grochowy wianek, 

Ni upiać ni.u dziewiać skazau. 

Nie adzin Hauryła u Połacku. — Ktoo Pawle, 
a kto Gawle, 

Czy z Prakopam czy bez Prakopa usio adno, 

Hladzić jak warona, a chitry jak czort. —W:i- 
stocie na wyrazie twarzy chłopa najczęściej przy- 
chodzi mylić się w ten sposob. 

Hot, ościer i Bohu praciwien. 

Babski tad. 

Babin dureń, — Pieszczoch. 
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Szto miru, to i babinomu synu. 

Usie czerci -adnoj szerści. 

Usie babry dąbry, adna wydra lichaja. 

Rodam kury chachłatyje. — Toż samo znacze- 
nie przygany, co 1 po wyższych. 

Feta nietwaim nosam, 

Nie pry tabie pisana. 

Skazau, jak zwiazau. 

Tysaja żerabia uradziłasia, łysaja izdochnieć. 

Daloka kiep da oka. | 

Staroj babie i na pieczy uchaka. — Uchaba, na 
drodze miejsce, gdzie się sanie zsuwają na sironę. 
Rrzymówka do niezgrabności. „,Zdej tanecznicy i 
fartuch zawadza.”” | 

Nawiarnuusia na mianie jak na lichuju szapku. 

Czort piwa waryu isąładzin adroksia — Kie- 
dy słuchającemu trudno pojąć: kto jest winniejszy, 
ziłaje się jednak, że oba są lepsi. 

Papiałosia. 

Krukam nosa nie dastać. — Nos najlepszą bywa 
skazówką pomyślaości u ludzi, rozumie się pospo- 
litych. 

Kali szancujeć, toi Chalimon tancujeć. 

Na kieł uziau. — Upor w postępowaniu. 

Choć koł na haławie czaszy. — Też: — Stryżeną, 
iholana. — Upor w sprzeczęe słównej, w zdaniu. 

Szto budzie, to,budzie, a Hryszka na kucie nia 
budzie. | 

Ujszouszy u draku, chachła nie żalej 

Na hety hniey, nia rabiony chleu, niema hdzie 
zahaniąć. — Wyraża, że o gniew niedba 1 że gnięw 
jest nielndzką, lecz hydlęcą rzeczą. 

Heta cad! karawa ozornaja, maśłako bięłaje,— 
Przymówka do ludzi, co prostej dziwią się rzeczy. 

Siardzit, da nia duż. — O eztowieku złosliwym, 
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ale niemogącym szkodzić, czy przez słabość umysłu, 
czy niemoc ciała. 

[am tabie warota pirahami zatkany. — Do o- 
tą miejsce w widoku znalezienia lepszej 
służ 

79) jka u ciabie praudy, kolka u reszacie wady. 

tymań, kab taki druki padtyhajła , toby 
cety ś świet pierajszli. 

Adnoj matki nie adny dzietki. 

Niema radu bez wyradu. 

Ni zszyć z nim, ni sparoć. 

Znaszouszy nie padzialić, 

Dapau czort zhrebła. — Zgrzeblo do czyszcze- 
nia koni nieuważnie użyte staje się bolesnćm na- 
rzędziem. 

Nie syn spraulau, nie baćka jedzieć, 

Smiajecca, jak z bary jeduczy. 

Budziesz posle u kutak trubić. — Płakać, la- 
mentować z powodu źle zrobionego kroku. 

Prosta z mosta. — Gdy kto w mówieniu jest nie- 
, uważny, donosi o nieszczęściu, nic w mówieniu nie 
łagodząc. Jest anegdata, w której daje się przykład 
stopniowego oswojenia ze smutną wiadomością. Po- 
słaniec zapytany: co słychać we dworze? powiada 
że wszystko dobrze, tylko się złamał scyzoryk. Od 
czego? zdejmowano skórę ze stajennego konia. Przez 
co zginął! Poderwał się wodę wożąc. Na co? Po- 
żar był. Z czego? w czasie pogrzebu pani od lamp 
wszczął się. Z czego umarła pani ? ? tęsknoty po 
zmarłych dziatkach. W gminnym narzeczu zna- 
na jest ta dyktoryjka; lecz, że może nie wszyscy ją 
słyszeli, dla tego tu umieściłem, jako dowod przy- 
tóm wielowzględności człowieka gminnego. Mosty 
u nas, przez zaniedbanie dróg, pospolicie od nich są 
wyższe, przykry stanowią spadek.. Zrzódło przy- 
siywią. 


— 429 — 


Jaho druhoje tolką pod ziamloj.—Chitrość. 

Łastaczkami duszu wyjmajeć. — Postępowanie 
dobre łagodne w złym zamiarze. 

Bahatamu czort dzieci kałyszeć. 

Bahatamu kraści, a staramu thać. 

Bahatamu kraść, bywałamu Ihać, 

U skupoha czort szafarom. 

Kupiuby siało, da hroszy hato. 

Kali nia pop, nieubiraj sia u ryzy. 

Państwa ich z kanapielkami pierabudzim. — 
Mak u bogatszych , konopie u uboższych służą do 
zaprawy potraw. | 

Maje łapci łazowyje, pieranosiuć twaje boty 
kaztowyje. 

PFryszła świnia da kania; ali szerść nie takaja. 

Hrozien rak, da hdzie u niaho oczy. 

A! Boh pamiłujeć, szto świnia nia zjeść. 

W iedau Boh, szto niedau świni rob. 

WWouk sabaki nie baicca, da zwiahi jaho nia lu- 
bić. — Przysłowie ludzi unikających niezgody. 

Zdausia na prykazki, jak sabaczaja skurka na 
prywiazki.— Do ludzi, którzy wojują przysłowiami. 


Przysłowia biedzący ch się. 


Westchnienia i skargi przynoszą niejaką ulgę 
ludziom biednym. Dla tego to tyle jest przysło- 
wiów biedzących się ludzi. Są torysy, potrzebne 
do nadania posępnej barwy w obrazie Życia ludu, 
bez czego zbywałoby mu na wierności. 

„SŚwiet wialiki, da dziecca niema hdzie. 

Nichto niawiedaje, jak chtojobiedaje, — Pozory 
szczęścia mylą. 

Pakul słońce uzajdzieć, rasa oczy wyjeść. 

Nie za toja zhaleli, szto sofodka jeli, a tak Boh dau. 

Dusza u czaławieka rahataja, bez pary nia wyj- 
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dzieć. — W idok.człowieka nienpadaj jącego pod brze- 
mieniem mieszczęścia, cierpienie daje pospolicie po- 
wod do mówienia tego przysłowia. 

Kali nam żŻanicca, to i noczka karotkaja, 

Czy sawu ab pień, czy pień absawu, usio sa= 
wie bieda. 

Kab czaąławiek wiedau swajo nieszczaścia hdzie 
pawaliszsia, waleu by sieści. 

Czahob ślapy płakau , kab ścieżku baczyu. 

Chaciełab dusza da raju, da hrachi niepuszczajuć. 

Kudy kiń, usiudy klin. — Podobieństwo niedo- 
statku do kłopotu krawca, gdy mu nie starczy ma- 
teryi. 

"Nie da parasiat, kali świniu smaluć. 

Ad siul haraczo, ad tul balaczo. 

Pa szto woucze idziesz? Pa paślednieje. 

Nie da puhauja, a z puhauja. — Nie przybywa, a 
ubywa. 

Na kim skrupicca, a na mnie zmielecca, 

Kamu pa kamu, a mnie dwa kamy. — Kom jest 
to wyżymek z konopi, wytłoczonych na olej. 

Pakul cep, patul chleb. 

Maja kabyła uhrazła. — Mówią albo na prawdę, 
alho żartem, kupując np. kieliszek dla znajomego go- 
rzałki, na mnie kolej. 

Nie ja płaczu, bieda płaczeć. 

Adna bieda nie bieda. 

Bieda, jak duda; zacznieć duć, aż ślozy nabiae 
hać. — Zadymanie na dudzie jest trudne i równi- 
łzy wyciska, jak bieda. 

Biada pa biadzie, jak pa nitce idzie, 

Gzort adnu biadu pierabudzieć, adna minieć 
dziesiać budzieć. 

Dzień moj wiek, hadzina prydatku: 


Majej puhaj pa majej kabyłe, 
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Gościnność oznaczające. 


Prysiadzże u nas susiedzie, kab pszczołki sa- 
dzilisia. — Przemówienie do chwilowego gościa. 
Pszczelnictwo stanowiło kiedyś główny dochod 
mieszkańców naszego kraju. Mądrość narodowa 
zaszczepiła to mniemanie, że ludzkie przyjęcie go- 
ścia nagradza Bóg powodzeniem w rozmnażaniu 
pszczół. 

Rady, u hady. — Do rzadkiego gościa. 

Pry hościu i haspadar pażywicca. 

Czym chata bahata, tym i rada. 

Usiaho było, da prynuki nie było. 

Dusza maja nie krywaja, jana usio prymaje. — 
Odpowiedz czestowanego. 

U chworaho pytajucca, a zdarowamu dajuć, — 
Odpowiedź poufałego gościa. 


Rozkosz śycia zmysłowego. 


Kali jem, to i hłuch i niem. 

Jak niejeu, niamoh; jak padjeu, ni ruk, ni noh. 

Czamu kazak hładak, bo padjeuszy na bok, 

Doma, choć nieujeźna, da uleźna. 

Dla pjanicy ikapla doraha. 

Smaku, jak u piaczonym raku. 

Kab panom byu, u masleh pływau, syrami pa- 
pierausia. 

Pasaliuszy, jast. 

Par kaściej nia łomić. — Lubią bardzo ciepłe 
mieszkania, śpią w osieciach , gdzie trudno chwi- 
lę oddychać. 


Złe zasady. 


Nie uziauszy na duszu, nie chadzić u kuntuszu. 
W ustach ludzi poczciwych jest przymówką , u 
złych zasadą, 

55 
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Wouk bliska szkody nia robić. —Moralność, któ- 
rej się i po złodzieju wymaga. 

Pa majej śmierci, wouk trawu jesz. — Zasadą 
samolubów. 


Riozmaite przysłowia, 


Szto było, na more papłyto. 

Jak chto choczeć, pa swaim baćku płaczeć. 

Mysl za harami, śmierć za pleczami. 

budzieć kali kiermasz ina nasza] ulicy. 

U kabyły balszaja haława, niechaj jana sabie 
dumajeć. —. Niefrasowanie się. 

Uzojdzieć kali sońce i u naszaje akońce. 

Bez padźohi drowam nie hareć. 

Hałodnaj kumie chleb na umie. 

Usio można, tolka astarożna. 

Dać abluplonaje jajeczka. 

Hieta tolka ćwiet, jahady jeszcze buduć.—Prze- 
widywanie biedy większej. 

U hoład namrucca, u wajnu nathucca. 

Bahatyr dziwieca, czym chudak żywieca. 

Nacz, choć z czużoj żonkaj pracz. 

Addaj dr uhomua żonku, a sam u sałomku. —Gdy 
kto o coś prosi, czego udzielić nie można, 

Dziwa, sztou karala zonka charasza! — Grzecz- 
na pochwała okazywanego przedmiotu. 

Paszou sabakam siena kasić. — Bąki strzelać. 

Choczesz złauki zwalicca 1 nie razbicca. 

Szto letam nożkaj kop, to zimoj ruczkaj chop! 

Na tabie niaboże, szto mnie niazhoża. 

Wialikaja kabyta , da chudaja. — O majątku 
wielkim a zniszczonym. 

Dub wialiki, da duplawaty. — Niemoc ukryta 
pod pozorem siły , lib mała wartość rzeczy pod 
powierzchownością błyskotną. 
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Nie kupiu baćka szapki, niechaj uszy mierznuć. — 
Odpowiedź proszącym, co, ominąwszy krewnych, u- 
dają się o wsparcie obcych. 

Dziesiataja wada ną kisialu, — Dalekie pokre- 
wieństwo, 

Kab nia dzirka u rocie, chadziuby u złocie. 

Horka zjeść, i żal pakinuć. 

Uziau czort karouku, niechaj biareć I wiarouku. 

Czem czort nie arau, tym isiejać nia budzieć. — 
„Małe dbanie o cóś. 

Szewielic sia, jak wierabiej u wieniku.— Wier- 
ci się, jak wróbel w miotle, ludzie mali, w szczu- 
płym obrębie działania, przybierający postać powa- 
gi i znaczenia. 

Heta nie abaranak. — Wymawianie się od dar 
wanego poruczenia, 

Choć ty mianie kaput, dyk ja tabie nie ha- 
lom. — Z roku 4812 odpowiedź chłopa dana Fran- 
cuzowi, naglącemu do pokazania drogi, 

Heta jamu jak łapci plaści. 

Heta nie palcam pierakiwać. 

Pieraz siłu i kon nie skaczeć. 

At prybytku haława nie halić. 

Starcu siało nie nakłtadam. — Dawniej nieco 
starcy niezdolni do pracy, ruszali sobie od sioła do 
sioła, modląc się, opowiadając nowiny, nieraz za- 
wędrowali w daleką stronę kraju. Nie nazywano ich 
żebrakami: bg nie potrzebowali żebrzeć: znajdowali 
wszędzie ak nośći stowa „czem chata bahata, tym 
1lrada'” Fo może tłómaczy: jakim sposobem pieśni 
odległych prowincij do nas się dostały, równie też 
i spólność wielu wyobrażen. 

Z pieśni słowa nia wykinuć.—Gdy się coś pn- 
wiedziało albo zaśmiało, albo zbredziło. Może się i 
mnie tu zdarza potrzeba usprawiedliwienia się tem 
przysłowiem- 
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Jazyk Kijawa dapytajecca. — Ciągle gawędząc, 
dopytując się, zebrałem cóś niecóś. | 

Pieranaczujem, bolej paczujem. — Wątpię, żeby 
przedmiot był do dna wyczerpany. Czas dalszy mógł- 
by ku temu posłużyć. 


Przysłowia handlowe. 


Pojęcie handlu nie jest obce naszemu pospól- 
stwu. Najistotniejsze jego zasady zamieniane w przy- 
słowia: | 

„a moram woł pa groszu. — Odpowiedź kupu- 
jącym, którzy przytaczają, że to tam, a lam, jest ta- 
niej. | 

Czas płacić, czas tracić, 

Da abiedu łyżka doraha, — Skoro ustanie po- 
trzebowanie, zniża się cena, 

Kata u miachu nie kuplajuć. 

Nie tam tracisz, hdzie pradajesz, a tam hdzie ku- 
plajesz. — Kto drogo kupi, musi ze stratą przedać. 
U puźliwaho kupca, ni hroszy, ni tawaru. 

Nie sto kop zarobisz, nie sto stracisz. 

Nia użosz, bajuczysia wauka, u les nia iści. 

Hdzie kapaczy kapali, tam i hroszy prapali. — 
„Zarobił jak Zabłocki na mydlę;”' 

Pierszaho torhu nie minaj. — Stosują to i do 
dziewcząt, żeby pierwszych swalow z niczćm nie 
odprawiały. | 

Szto to za torh, kali nia u szapce,— Umowa swo- 
bodna nieprzyinuszona. 

Nie płacić bahaty, ale winawaty. 

Tannajo miasa sabaki jaduć. 

Karouka pa udoju nia liczycca. — Przytacza się 
w cela zniżenia ceny. 

Ła swaje hroszy, usiady charoszy. — Daje do 
zrozumienia, że gdzie indziej będzie szukał towaru. 
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Wiedać kupcu i predaucu, — Usuwanie fak- 
torów. 

Jak toj kazau: pawiazu swaju matku pradawać — 
Czy ty aszaleu? jak zadarażysz, to i sam czort nia ku- 
pić. — Odpowiedz na zaządaną niezwyczajną cenę. 

Za hroszy tolka baćki i matki nia kupisz, 

Grosz kruhły, 

U anuczce hroszy wiaducca. 

Chatku krytuju, a adzieżku szytuju, dobra kuplać. 


Przysłowia rolnicze. 


Niektóre rolnicze przysłowia mają dwoiste zna- 
czenie: jedno literalne, drugie przenośne np. Hdzie 
uroda, tam umałot, bywa stosowanem do ludzi spo- 
rego wzrostu, który każe domyślać się odpowied- 
nej siły. 

Zdania w przystowiach zawarte dobrze byłoby 
sprawdzić. Są one albo ; rzepisami gospodarowania, 
albo spostrzeżeniami nad klimatem, porą siejby, wpły- 
wem księżyca i t.d. Naprzód warto wziąć je pod 
ścisły rozbiór, a poźniej. jeżeli się okażą mylnemi, 
wolno nam będzie śmiać się do rozpuku, 

„Z Jubki żywiom. — Kraj zupełnie rolniczy. . 

Pakiń strelbu i wudu to i ja (chleb) u ciabie 
budu. — Tak niby mówił chleb do gospodarza, któ- 
ry zaniedbywał rolę dla strzelby i wędy. ' 

Daj ziamli, jana tabie daść, — Nawożenie. 

Nie uważaj na urażaj, a żyta siej — Mówi się i 
w takim razie, gdy się kogo zachęca do przedsię- 
wzięcia, zktórego bywa zysk, bywa niekiedy i strata. 

Pakłanisia kustu, a jon daść chleba łustu. — 
Trzebienie lasu na wydobycie gruntu. 

Hdzie aratly płaczeć, tam żnieja skaczeć, — U- 
prawa pasiek znojną jest pracą, | 

Kali budzież inieć siłu znajdzież i za miażoj ni. 
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wu. — W. dobrach obszernych łaskawość panów 
nie ogranicza wydziałow gruntu; tyle go uprawia - 
ją, ile im sił starczy. Używa się i w przenośnćem 
znaczeniu. 

Kali nie nazniom, to nazbierajem. — Za wielkim 
usiewem. 

Runi u arud nia mieruć. 

Siejać u świni hofas. — WW chłody jesienne trzoda 
chlewna krzyczy. Od dwunastego sierpnia zączyna 
się siewha tak nazwana krasnaja, wcześniejsza zo- 
wie się chwaszczewaja, czcza. 

Chto z kalendara siejeć, toj mała wiejeć. 

Chto hladzić na miesiac, toj u dziaży nia miesić. 
— Jedni trzymają się w gospodarowaniu pewnych 
spostrzeżeń, inni je odrzucają. 

Dzwaniec, chleba kaniec. — Dzwoniec, zielsko, 
rośnące śrzód Żyta. 

Miatlica, chleha pafawica, 

Z kasoj pahody nie żdać. 

Kali wiasnoj zapiajeć udot, tahdy siej bob— Udot, 
dudek, 

Budzieć para, budzieć i trawa.— Używa się i w 
przenośnem znaczeniu, do utyskujących na prze- 
włokę. 

Chto koni mieniaje, u taho chamut hulaje, 

Kali nia wylinau koń da $. Jana, niechaj idzieć 
da druhaho pana. 

Kali wyjdzieć roj pierad $. Janam, budzieć zia- 
mieć panam. 

Chto majeć statak, toj majeć i upadak. —- Sąsiad 
sąsiada pociesza po doznanej stracie. 

Pracujeć, jak woł czorny. 

Sałamianym wałom nie arać, siennym kaniam 
nie wajawać. 

Sowa nia urodzić sakała. — Dobroć potomstwa 
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wiele zależy od samicy. Tu mowa o koniach; Ara- 
bowie klacze dobre wysoko cenią, 

Pierszyje szczeniata za płot. — Mają bardziej 
podlegać wściekliznie. 

Karmi parsiuka mukoj, kali choczesz kab pa- 
szou rukoj. — Przysłowie wieśniaków wolnych od 
przesądów. 

Szto ulesie rodzicca, u chacie znadobicca. 

Lies lesam, a bies biesam. — WW skutek takiej za- 
sady niezmiernie lasy niszczą. 

Iwan zrabiu, Iwan zjeu. — Niezarobne gospo- 
darstwo, 2 

Kali dało rabić, to daść i zjeść. — Jeżeli siano- 
kos, zaczynając od ostatnich dni czerwca, jest pogod- 
ny, wróżą ztąd, że zima będzie mrożna istała. 

Jaki sakowik, taki krasowik. — Jeżeli sok brzo- 
zowy idąc obficie przy końcu np. ścina się lodem, 
rokują z tego niedogodną porę do krasowania po. 
Zulejsztgo Zyta i na odwrót. 

Kali na $, Pietra pojdzieć doszcz, budzieć żyta 
jak chwoszcz. — Ma hydz nienamlotne. 

Marcinowa huś pa wadzie. Boże narodzenie 
po ladzie; i przeciwnie — miejscowe. 

Hramnica, zimy paławica. 

5. Warwara, noczy uwarwała. 

Na S$. Macieja, zima pacieja. 

Ad kalad try razy piać, pastuszki u polu lipiać, 
— Od Bożego Narodzenia liczą 45 tygodni do pory, 
kiedy już bydło może pójść w pole. 

Aśmak dla sabak, siamaczok na abraczek. — O 
siewhie owsa. 

Jurja skazau: żyta uradżu; Mikałaj adkazau: 
paźdzy palladżu. 

Da Jurja kormu i u durnia. 

Maj, kaniu siena, daj, a sam na pieczuciekaj. 

Miej siena da Mikoły, nia bojsia zimy nikoli. 
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Na Mikoły nieta, ni zimy ni leta. 

Mikoła prawaja zima i prawajo leto. 

Pryszou Piatrok, adpau listok; pryszta Illa ad- 
pali rdwa. 

Da Illi, choć adnym zubom padziary, — Zabro- 
nowanie ugoru. 

Na Ilu, pierapieczku naliju. — Pierapieczki ma- 
łe bochenki chleba. 

Tila ńarabić hnilja. 

Da Illi ksiądz prosić a doszcz, a pa Illi i baba 
fartuchom nahonić. 

Spas usiamu czas. 

Brusznica biełaboka, i parobak pryspau sabie 
oka. — Dluższe nocy. 


ŚLADY SŁOWIAŃSZCZYZŹNY. 


Powiat Borysowski, ta mała grządka ziemi; w prze- 
strzeni posad słowiańskiego rodu; od brzegow Elby 
do Ramczatki, od Bałtyckiego do Adryatyckiego mo- 
rza, rozciągającej się, pomimo drobności swojej, nie 
jedno posiada miejsce, które u najdawniejszych jeo- 
grafów i dziejopisów za słowiańskie podane i zapisa- 
ne, a których wyszukaniem i oznaczeniem, od kilkn 
wieków zajmowali się i zajmują się najznakomitszej 
sławy uczeni. 

Miejseami temi sa: osady niegdyś słowiańskich po- 
koleń, góry, lasy, rzeki, jeziora, błota, horodyszcza, 
kurhany, mogiły, nasypy, uroczyska różne, z nazwi- 
skami słowiańskiego brzmienia; rozwaliny, gruzy, śla- 
dy miast, zamkow, świątyń, częstokroć głęboko w zie- 
mi skryte lub kilkowiecznemi lasami zarosłe, przez Sło- 
wian zamieszkiwane; same nawet nazwiska rodowe, o- 
sobliwie familij lnda, zdawna na jednem miejscn zasie- 
działych; a niekiedy nazwiska rodu lub przodka, za- 
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mienione w nazwę zaścianku, wioski, miasteczka i 
miasta, o których wspomnienia w podaniach już tylko 
ustnych dają się słyszeć, lub natrafiać piśmienne w bu- 
twiejących przywiłejach, inwentarzach, dokumentach, 
sprawach, księgach sądowych, i t. p., ledwie wyczy- 
tać się dające, rozmaicie w pisowni pozmieniane, zmię- 
szane, Słowian przypominajace. 

Nie mogło bydź w zamiarze naszym, zebrać i w 
tem opisaniu wymienić , wszystkie tego rodzaju za- 
bytki naszych staróżytności Słowiańśtwa: bo dzieła ta- 
kiego do skutku doprowadzenie, wymaga zwiedzenia 
wszystkich stron powiatu: rozpytania się o miejscach 
zabytkow i zebrania o nich podań: tychże na miej- 
sen rozważenia, z położeniem miejsca i różnych 2 so- 
bą porównania i pogodzenia: ze wszystkich umieję- 
tnego wnioska wyciągnienia: stosunku do wspomnień 
historyków oznaczenia; it.d. it. d. "Takie przedsię- 
wzięcie, szczególnego, zaiste, poświęcenia się i nie- 
małego czasu potrzchnje. Zaczątek uczynić osądzi- 
liśmy stosowniejszćm. Może znajdzie się miłośnik rze- 
czy domowych, ochoczy badacz, pilny śledziciel sta- 
rożytności, puścizny po przedwiecznych mieszkańcach 
swej ziemi: może nie w jednem miejscu wykryją się 
nadspodzianie dowodliwe stwierdzenia podań i zapi- 
sow historjeznych w dokumentach na tę ziemię, któ- 
rą znaddziadów posiada, lub nie dawno stałsię jej 
właścicielem; z» obcowania z ludem, przechowującym 
podania, a przypadkowie tyłko je przypominającym i 
opowiadającym; a tak historya wzbogaci się wiadomo- 
ściami, i'nowe otrzyma światło; byłeby tylko postrze- 
żeń swoich powszęchności udzielić chcieli+ 

Z narodów i pokoleń słowiańskich , które pobyt 
swój, dłuższy czy krótszy, na powierzchni terazniej- 
szego powiąśn borysowskiego miały, są: Weletowie, 
Budyni, Amadoki, Krewiezy: Doszanię, Milczanie; Nas- 
cy, Doleńcy, Smolanie, Uliczi, Witeblanie, Wolińcy, 

56 
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i wiele innych. Są o nich i dziełach ich nie same 
wspomnienia w jeografach i historykach starożytnych 
i nowszych, eudzoziemskich i krajowych: ale też je- 
dnych dokładniejsze, o innych mniej pewne opisy. Lecz 
nie tylko najtroskliwszym był śledzicielem słowianskich 
dziejow i starożytności, ale też najobszerniejsze i naj- 
porządniejsze zebrał o nich wiadomości i najobfitsze 
wskazał żrzódła JP. Szaffarzyk. Tego tedy za przewo- 
dnika obrawszy sobie, z dzieł jego powieść naszę kró- 
cinchno kładziemy, i najczęściej w wyrazach, od jego 
przełożycieli użytych. (*) 

Między narodami szczepu słowiańskiego, najsła- 
wniejsze sobie imie zrobili w dziejach, już to przez 
swoję ludność i waleczność, już przez wytrwanie przy 
dawniejszych porządkach i zwyczajach, FF eleci, 7F1l- 
cy, FFulki £ Łutycy nazywani. Gałąż Słowian między 
Elbą, Dnieprem, Berezyną i Dźwiną-Zachodnia, różne- 
mi, około narodzenia (ihrystnsa Pana i poźniej, nagleni 
przyczynami, początkowie w Litwie, w krainie 772- 
leńskiej , siedzibę założyli. Część jedna tej krainy 
zwała się ZF ilkomina, t. j. ziemia Wilków, gdzie 
miasto Wiłkomierz , FFzłkostan, siedziba Wilków. 
Nie można z pewnościa oznaczyć: jak dłago tu prze- 
bywali. Ze dwa wieki jednak bawiąc, posuwali się ku 
morzu haltyckiema 1 pobrzeze pruskie opanowali; a 
po niejakim czasie, morzem i ladem przeniosłszy się 
do ujścia Odry, zajęli wyspy i krainy na zachód przy- 
ległe, i w tymże, jak się zdaje, czasie, przedarli się 
do Batawii i Brytanii. Oni to ze sprzymierzchcami 
swymi, między r. 150 a 170 po Chr. pomorze baltyc- 
kie Gotom, Wandalom i innym Niemcom odebrawszy, 
sami się na nićm mocno usadowili, gdzie nie zna- 


(*) Dzieła te są: Słowiański Narodopiś i Słowiańskie Sta. 
rożytności, Z czeskiego przełożyli: 1, Piotr Dahlmann, a, 
Dr. H.N. Bońkoswski, 
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ja ich starsi pisarze /Mełaą Strabon, Plnius, Ta- 
cyt, lecz Płołomeusz,już ich tam opisuje. Nie pój- 
dziemy ich śladami Ap: krajach dzisiejszych 
państw i za morza Europy. W ohrębie opisu nasze- 
go wspombdiemy tylko: ze ich było to księztwo wi- 
lenskie i*ów książę, ZFiłkiem w latopiscu woskre- 
seńskim* (Cz. 7, 40. ed. Ptb. 1790), a naród FFilka- 
mł nazywany, za mniemanego od innych historyków 
posądzony; stolicy swej i rzekom w niej /Filno, /Ft- 
lija, FFilna (*) imiona dali; od nich, przez Niem- 
ców 7Filien i JFilden zwanych, stolica FFilda, a 
morze baltyckie FF rłdamor, imiona maja. Łitycy; 
Łutyki, nazwisko dane im od przymiotnika słowiań- 
skiego Zuży: w chwalehbnćm rozumieniu dzielny, mę- 
śny, waleczny, biiny, it. p. znaczącego: a od nie- 
przyjaciół i zwyciężonych w okrólny; srogi, drapie- 
Źny, niszczący, itp. przemienionego. Bajka nawet 
o witkołakach, czyli ludziach przedzierzgajacych się 
w wilki, najpodobniej od tego wzięła początek między 
Słowianami, że FF”eletuw, JFiłków, od srogości zwy- 
cięzkiej, /udożercami przezwali; w krajach nawet 
niesłowiańskich, gdziekolwiek byli ZF 'eleci, wymysł 
o wiłkołakach NEFESIBKEE się: Po całey Słowiańszczy- 
znie pełno o nich pamiatek i gadek, nie tylko w dzie- 
jach, ale i w uściech ludu. W raskićm brzmienin 
FFotki, FFołoki, FFołoty, niekiedy 77 elety i FF'e- 
łoty imiona im dawane, /FF7lków także, a 7/7 ołot 
i wielkolada, olbrzyma, straszydło, znaczące. W ró- 
żnych też gnbernijach państwa są: 77 ołotorwo pole 
FF'olotowska słoboda, FF/ołotowa mogiła, F7ototie- 
ja rzeka, FFofotowo horodyszcze. W witcbskiej gu- 
bernii jest FF'ołotowka, FFołotkina. U Białorusi- 


(+) FFilna, dziś FFilenka, w dawnych przywilejach, 0so- 
bliwie łacinskich, Fełnu. Zamiana lileryi uae puwiększa: 
duwod, że od Veletów nazwisko ma dane. 
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nów; podług ustnych podań Chodakowskiego, udzie- 
lonych JP. Aoeppenowi, w okolicach Połocka i Wi- 
tebska, mogiły czyli grobowe kopce zoyią wołotow- 
ki, wołotki. W powiecie naszym starostwo 77 iela- 
tyckie, może kiedy F7elatyckie, 77 'eletyckie, ma- 
jętność ZFilejka, rzeka FYilija, wyraz w śpiewie 
Cieraz wałatowki (s. 335) do F7F'eletow, FF'ołotow 
odnosić się niewątpliwie mogą. Ciekawaby oznaczyć: 
rzeki Wilii litewskie nazwisko /Vera, ZVeris, /Wia- 
ra, IVara, jak daleko rozciąga się w górę kn jej 
źródłom, gdzie przemagali /F'eleci: bo wałół za Wil- 
nem i dzisia od wieśniaków, /Vera, /Viara, częściej 
używane; niż Wilija Może ja Litwini usiebie tak 
nazywali, a ZFeleci, FFiliją; «o „byłoby niejakim 
znakiem ich granic. Munóztwo jest miejsc imie ich 
przypominajacych, osobliwie używańsze Wilków, a 
w ruskim Wołk: jak 77 z/no, FFilija, Wilna, FF;it- 
komirz , PFilkiszki, FFitkowiszki, FF itkomuszy; 
IF ołczaja, FF'ołczyca, PF otkowicze, 77 ołkołaki, 
PY ołkotata, FF ołkowysk, FFotczyn, FF ołczkiewi- 
cze, it. d. Same nazwiska rodowe; może są od tych 
starodawnych panów tych ziem pozostałością: Wil- 
czek, Wilczkowski, Wilczewski, Wilczyński. Wilkow- 
ski, Wilkiewicz, Wilkaniec, it. p. ałbo: Wołk, Woł- 
czek, Wołczacki, Wołodko, Wołodźżko, Wołodkowicz, 
Wołkowicki, Wołkowski, Wołtkowiez, Wołkanowski, 
itd. 

Alani, Budyni, „Amadoki, gdzieby siedzieli, 
dokładnie miejsca naznaczyć nie można. Ptolomeusz 
w krainach przed Tatrami. gdzie żadnych gór nie masz, 
nmieszcza góry „4madoka, „dlańskie i Budyńskie; 
a to jeszcze we trzech różnych miejscach, i z nich 
wypuszcza rzeki Dniepr, Dzwinę- Zachodnią, Berezy- 
nę iWilijąa Aże to wynikło z niewyrozumienia wy- 
razu oros, zbliżonego w brzmienin do słowiańskiego 
hera, znaczącego górę i las; wnosi JP. Szallarzyk, 
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że pisarz, bez znajomości położenia tych krain, prze- 
niosł ten wyraz na łesiste wyżyny, z których wypły- 
wają Dniepr, Dźwina, lierezyna i ZFilija, wyo- 
braził je sobie górami, a niemającym nazwisk, od 
ludów tam mieszkających ponazywał: A tak oszdy 
ich rozciągałyby się nźrzódęł i ponad korytami tych 
rzek. Reichard, chociaż nie z dostateczną pewnością, 
Amadokom naznacza miejsce w okolicach dzisiejszego 
miasta Uakszyc, gdzie było kiedyś i jezioro Amadok. 
Chcemy góry Ptelomensza, za Wołchowskie lasy i 
wyżyny od JP. Szaffarzyka uważane, stosować do tej - 
wyniosłości ziemi, którą newsi pisarze, rossyjscy mia- 
nowicie, płazką wyniosłością (NAOCRAA BO3BEIRIE- 
HoGTŁ) nazywają, a która, ciągnąc się od Uralu przez 
całą Earopę, daje początek wielkim rzekom, w prze- 
ciwne strony płynącym, jakiemi są: SFolga, Intiepr. 
Berezyna na wschód i ku połndniowi, a Ozwzna-Za- 
chodnia, Niemen, KFista, Odra, Złba it.d. ku 
północy. Jezioro Amadok, w hiegu czasu i edmian 
z działań przyrodzenia na powierzchni kuli ziemskiej; 
mogło osiąknąć , mostawując po sobie Pelik, kilka 
| mniejszych, 1 rozległe błatniste pobrzeża i z. W i- 
mieniu Iokszyc zdają się odzywać jeszcze /)oksa- 
nie, Moszanie, połiczeni do Wieletów. 

Przed zaczęciem niegdyś wielkiej wędrówki na- 
rodów słowiańskich, kwitnął potężny i dłudny szczep 
Milczanów , których praojczyzny nigdzie najpo- 
dobniej szukać nie inożna, tylko ma pograniczach 
Litwy i Polski, a ze ściślejszego przejrzenia, miej- 
sce posady ich majwłasciwiej zdhje Bię przy padac 
na dzisiejsze dobra dr. Tyszkiewicza /Mużcz, w 
d3-cim stanie powiatu borysowskicgo. Szczep ten 
Słowian, w różnych pisarzach wspominany jest 
pod imionami: /Muczanie, Miulcy, Mileeni, Milze- 
ni, „MWilctni, Mulcieni, Milkiani, Milaania (ziemia), 


Milzina, Milczuna (w ies), JMolsa, Muilczyn, IMil- 
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czanin, Milczenie, Milska (ziemia), Miłce /M;- 
leńce, [Milengi, it.d. Są i rodowe imiona, w któ- 
rych się odzywa brzmienie, a niekiedy jakby zna- 
cznie Milczanów, jak np Miłkowski, Milski, NZ. 
wid, JMiltan, Milkiewicz, JMilikont, IMilmont; 
w litewskim języku miłśins, milślnie, miłżlnas, 
w totewskun mułzis, milzenis, milzawirs, wy- 
razy odnoszone do Milczanów , jako znaczące ol- 
brzyma, wielkoluda; familije /Miłżeckich, Milżew- 
skich, policzają się o tegoż początku, : 

Doleńcy, Tolonsent it Tolensant, latorośl VWe- 
letów, około jeziora olenu nad rzeką Dolencą. — 
W borysowskim są majętności Zolce i FFielkie- 
Dolce. QCzyby się znajdowały podobnych lub zbli- 
żonych brzmień nażwiska rzek, gór, lasów? nie wić- 
my. Dalkiewicze majętność, czy mogłyby się do tego 
łączyć? pożniej się chyba objaśni. Dodać należy, że 
w genealogicznych dziełach mamy familije ZDołiń- 
skich , Dolinieńskich , ołskich książąt, Dolec- 
kich, 1 t. p. ' 

Uliczy, Ubcy, Unlizt u ziemiopisa bawarskie- 
go, Ultini w Konst. Porfirogen. 949 r. gafąż Sło- 
wian ruskich z obu stron Bohu aż ku Dnieprowi. 
Gdy i Berezyna uważana za gałąź Dniepra, w Bo- 
rysowskim rzeki ła, Ułanka 1 podobno jest mia- 
steczko czy wioska /lin, w samymże borysowskim 
czy w sąsiednich z nim powiatach, nie bez przy- 
czyny wzmiankę o nich czynimy. 

Smolanie, Smolenie trojacy: t) oddział Kry- 
wiczów ruskich, w okolicy miasta Smoleńska. Lecz 
prócz gubernialnego jest podobno Smoleńsk, ma- 
jętność tego imienia w borysowskim lub w grani- 
czących z nim powiatach. 2) SŚmoleny kraina Sło- 
wian greckich, potym bulgarskich, na granicach 
Tracii i Macedonii. 5) Smolińcy, Smeldingi, od- 
dział Połabian, gałaż Bodriców, między miastami 


Boitzenburg i Dómitz. Do tych zapewne Słowian 
ruskich należą w powiecie Smolany, Smolewicze: 
Smolary,amoże i więcej miejsc podobnego brzmienia. 

Nascy; gdzieby przebywali, nie można nazna- 
czyć miejsca na Musi. Rzeka i wieś Nacza, po- 
dobno w borysowskim, może się do nich odnosić. 
Jest tegoż naźwiska rzeka i miasteczko w lidzkim 
i w minskim. 

3 Lubuszanie, Diubuzzi, Leubuzi, policzeni do 

Serbów fTużyckich. Lubuszańskie starostwo tak 
wyraźnie zgadza się z brzmieniem imienia tej ga- 
łęzi Słowian, w r. 4782 było ono w posiadaniu 
Ogińskiego hetm. 

Nakoniec kładziemy naźwiska Słowian, od 
JP. Szaffarzyka za gałęzie Ruskich uznane, z nie- 
możnością wykrycia ich posad, a nie jedno z 
nich może znajdzie swe miejsce w powiecie bo. 
rysowskim. Takiemi są: 4) Brodnicy poprzednicy 
Kozaków. 2) Chozirosi, może Kasorycze-czi, albo 
Kazarycze, Chotirodycze. 8) Hiedosze Djadosze 
Thadei u ziemiopis. bawarsk. 4) regowicze. 5) 
Drewnianio, Drewlanie, 6; Zresiti inaczej Breziczi, 
Wereżiczi, WWereżcy, WWerżcy. 7) Idrae u Ptolome- 
usza. 8) Iglanie, Igulanie, Igolanie, lgilliones. 9) 
lwjanie, Iviones 40) Karoczanie, Raraczewcy. 41) 
Karyones. 12) Kołpianie, Glopeani. 43) Łnczanie. 
44) Łukomlanie. 45) Morawianie. 16) Obradycze. 
47) Okowianie, Akiwi, Akibi u Ptolomeusza, do 
myśła się JP. Szaffarzyk, że w okolicy lasow O- 
kowskich , któremi bydź rozumie okolice źrzódeł 
Wołgi, Dzwiny-Zach.. Dniepru i Berezyny. 18) 
Pagorycze, Paguricze, Pagirytae u Ptol. 48) Sera- 
wcy, Z'rawcy. Jezeli nie w borysowskim, to w dzi- 
śnieńskim , luh wilejskim, rzeka i majętność Ser- 
wecz. zdaje się na nich naprowadzać. 20) Stady- 
cze, Stadici, Stoderanie. 21) Sturni. 22) Suselcy 
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albo Susle. Z trojakich tego nazwiska Słowian, 
gałaz Ruskich, lud pierwotnie słowiański, potym 
przełany do Łotyszów lub Litwinów, gdzieś w kon- 
czynach Litwy, 4059 r. i nast., według wszelkie- 
go podobieństwa potomkowie Susłów, którzy podług 
powieści skandynawskich przebywali tam i już w 6— 
7 stól. Za zlaniem się z Litwinami może dali po- 
czątek 1 nazwanie starostwu ŹŻosielskiemu w troe- 
kim. Jezióro Zośla w mitologii htew. wspomina- 
ne. 23) Świranie, Zuireani. 24) Witeblanie od- 
dział Krywiczów. Powiat borysowski jest ezęścią 
dawniejszego województwa witebskiego. a w nićm 
powiatu orszańskiego. 25) Znetalicy, Netoliczi, Świe- 
toliczi. 26) Zytycy, Zilici, Sittiei.  Sitco majętność, 
podobno granicząca » powiatem borysowskim lub 
w nim leżąca, 

Zamykamy tę, przygodnie zebraną wzmiankę, 
uwsgą z doświadczenia wymikłą, a czytelnikowi 
mogącą się nawijać : że dla ułatwienia badaczóm 
starożytności słowiańskich, i dla naprowadzenia ich 
na ślady pobytu czy przechodu różnych ich na- 
rodów , szczepów , pokoleń, gałęzi, istotnie: jest 
potrzebna alfabetyczna wiadomość miast, miaste- 
czek, wsi , zaściankow 1 wszelkich osad , tudzież 
gór, rzek; jezior, strumieni, błot, lasow, i różnych 
uroczysk, w powiecie znajdujących się. 


KoNieEc. 


DODATKI. 


DODATKI 
I. 


LISTA MARSZAŁKÓW POWIATU BORYSOW- 

SKIEGO, OD WCIELENIA TEGO KRAJU DO 

CESARSTWA ROSSYJSKIEGO, OTWORZENIA 

GUBERNII MIŃSKIEJ I W NIEJ POWIATU 
W 1795 ROKU. 


. Ślizień Michał « : « +: .« . 1795—4798: 
„ Wańkowicz Stanisław. : + » 1798—1804. 
Wołodkowicz Wincenty « « . 1804—1804. 
Slizień Jozef « : - - . . 1804—1807. 
- Tyszkiewicz Hr. Dominik -. « 1807—1811. 
. Zienowicz Michał «. «. „ «. *: 4811—1514. 
„ Fyszkiewicz Hr. Pius . . . 18141820. 
„ Ciundziewicki Józef . . + „. 1820—1828. 
„ Towiański Karol . -: -. «. . 1823—41826. 
, Świda Septym : - « « « « 1826—1829. 
. Tyszkiewicz Hr. Wincenty . 1829—1832. 
„ Ciandziewieki Melchior - . „. 1832—1885. 
„ Qsiecimski Bonawentura. - . 15335—1841. 
„ Wołłowicz Józef . . . . .„ 1841—184. 
. Tyszkiewicz Hr. Eustachy . . 1544—1847. 
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II. 


Kopia Przywileju od Króla Sta- 
nisławwa Augusta Xiążętom Radzi- 
wiłłom na Borysowszczyznę. 


Stanisław „dugust z Bożej Łaski Król Pol- 
ski, FFielki Xiąże Litewski, Ruski, Pruski, Ma- 
zawiecki, Źmudzki, Kijowski, 7/'ałyński, Podol- 
ski, Podlaski, Fnfłantski, Smoleński, Siewierski 
i Czernihowski. 


Oznajmujemy tym listem przywilejem Na- 
szym, wszem wobec i kaśdemu zosobna, komu 0 
tem wiedzieć należy. JIFyrokiem Opatrzności, 
losy ludzkiemi rządzącej, przeznaczeni, a wol- 
nem narodu obraniem na tronie polskim osadze- 
ni, staraliśmy się x ojcowskiej o dobro powszech- 
ne troskliwości, w szafunku łask Naszych szcze” 
gólniejszę na tych obracać względy, których nie- 
skażona cnota Nam i Ojczyźnie w zasługach czy- 
niła znakomitszemi, lecz gdyśmy na sejmie, nie 
dawno zakończonym, starostwa , dzierżawy i 
wszelkie królewszczyzny, ku powiększeniu skarbu 
i pożytku publicznego, z dystrybuty Naszej ustą- 
pili, a Sejmujące Stany in gratiludinem publicz- 
nej JO. KXięcia Michała Radziwiłła Kasztela= 
na FFileńskiego na ówczas Miecznika FF, X. Li- 
tewskiego Łaski wy utrzymaniu Konfederackiej ż 
Sejmowej FF. A. Litewskiego dopełnionej we dwu- 
leciach usługi, przez sprawiedliwe podjętych prao 
Onego nagrody, między innemi wdzięczności do- 
wodami, insuper ewpectatiwę na dożywotnią pos- 
sessyę Starostwa Borysowskiego, w Powiecie Or- 
szańskim leżącego, dla tegoż FF, Xięcia Micha- 
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ła Radziwiłła Kasztelana FPileńskiego i mat- 
źonki Onego FZ. Heleny z Przezdzieckich Radzi* 
wiłłowej, in solidum post decesgąum Z/ielmoźnej 
Ogińskiej Kasztelanowej FFileńskiej, teraźniej- 
szej dożywotniey possessorki, z tym jąk dotąd 
ona pełniła obowiązkiem, przez osobliwą kornsty= 
tucyą nadały i ubezpieczyły. Przeto My; sto- 
sując się przerzeczonęgo prawa; niniejszym l- 
stem pręywilejem IVaszym, wyć wyrażone Sta- 
rostwo Borysowskię w Powiecie Orszańskim leżą- 
ce, z dworem, miastem, folwarkami, ze wszel- 
kićm zabudowaniem, z gruntami, lasami, sia- 
nożęciami, rzekami, jeziorami, stawami, mżyr 
nami, karczmami, arendami, ze wsiami i pod- 
danemi w nich mieszkającemi, z czynszami, da- 
ninami i powinnościami onych, ze wszystkiemi 
denique iniratami, prowentami, dochodami, po- 
Żytkami, własnościami i przynależnościami o0- 
nych, bez żadnej escepcyi, lecz z tem wszyst- 
kióćm, jako się pomienione Starostwo w swoich gra- 
nicach, obszernościach i cyrkumferencyach zdą: 
wna znajdowało i teraz w possessyi FF. Ogin- 
skiej HMasztelanowej FFileńskiej zostaje; toraz 
z tym, jaki dotąd ona pełniła obowiązkiem FZ PP. 
Michałowi i Helenie z Przezdzieckich iążę- 
tom Radziwiłttom Kasztełanom PF ileńskim, mat- 
żonkom, obojgu spólnie et in solidum, titulo ex. 
pectativae, dajemy i konferujemy. FPolni zatem 
Łmocni będą TEPŁ. Miążęta Radziwitłowie, Ka- 
sztełanowie 7Fileńscy, małźonkowie, rzeczone ty- 
lekroć Starostwo Borysowskie, cum singulis atli- 
nentiis, wraz post decessum 77. Ogińskiej Kaszte- 
lanowej FFileńskiej, terażniejszej possessarski, 
in solenitate jure publico requisita , obejmować, 
trzymać, dzierżeć, używać I wszelkich sobie ztam- 
tąd wynajdować pożytkow, aś do ostatniego ży- 
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cia kresu obojga małżonków, tak ażeby po zej- 
ściu jednej znich osoby, druga superstes in vivis 
trzymała, zażywała, fruhtyfikowała, ad extrema 
vitae suae tempora, bez żadnej od kogoźkolwiek 
przeszkody. salyvis oneribus Reipublicae Ecclesiae= 
que omano,Catholicae in integro manentibus. /Va 
co dla lepszej wiary ręką (Naszą podpisawszy się; 
pieczęć 77. X. Litewskiego przycisnąć rozkazali- 
śmy. Dan w F//arszawie dnia 419 miesiąca sty* 
cznia roku Pańskiego 1776. Panowania iVa- 
szego XJI roku. Podpisano Stanisław „August 
Król. (M. P.) Jerzy Białopiotrowicz Łowczy Po- 
wzatu Lidzkiego J. K. Mości pieczęci FP. A. Ditevw- 
skiego Sekretarz. 





III. 


Kopia nadania przez CESARZA 
PAWŁA Borysowszczyzny na dzie- 
dzictwo Xiążętom Badz wałów, W 
r. 1798 stycznia 19 dnia. 


BOsSKIEPO Ilocntutecneywu,ew Munocmir, 
Mut IT ABEJLB Ilepevedi, mnepamops u Camo- 
qepmxeus Bcepocciicuiu; JMockoecniu, Kieackiu, 
Baajumupckiu , Hfoeeopoąckiu, Ifape Kasanckiu, 
Ifapv „dompascancniu, Ifape Cuóupcniu, Ifapv 
„Aepconeca Taepuzeckaeo, I'ocyqapb IIckoockiu 
u Beaukiu Knuasw Gmoaexckiu, JJumoecniu, Bo- 
Abikcniu u llogoaecnii, Kuase Komanuąckiu, 
Jlugannągoniu, Kypannackiu u Gemueaauckiu, 
Caxmoeuuykii, Kopeatckiu, 7. Gepcnui, HOeopcnuu, 
Ilepmcniu, Bamonii, Boaneapcniń u tinuocs I'0- 
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cyąapv u Benaukiń Kuaev Hoca-l'opoga, Fu- 
306cnia semnu, "lepnueoacxiu, Pasanckiu, Ilo- 
nouniń, Pocmoecniu, „Ipocaaeckiu, B'6naoosep- 
cniu, MJ Aopcnu, Oó4qopcniu, Kongieckiu, Bu- 
meóckiiu, Mcmuczaecziu u ecea cócepntta ompa- 
mei lloeenumeam u I'ocyaap. Fleepckia semau, 
Kapmaaunckucs ul pysuncnucs Ifapeń u Ka- 
Gapgqunokia 3eMRU, depnacnucs u I opckhuzs 
łluaseń u unbics uacaóbznwiu I'ocygaps u 06- 
aaqameat. Hacnćgnuns Hopeemcniń, I'epuoes 
Jilneseues - I'oaviumunckiu , (mopxapuckia, 
„Aummcepcencniu, Oayqcnóypeckiu u I 'ocy4apb 
Łeepckiiń unpozaa u npozaa u npozaa. 
OóGsncanems cus, zmo MBI ceeo 1797 eoqa 
anpr6na 27 ĄqnR 65 JMuncnot I ybGepniu Umapo- 
cmao Bopucogcnoe C5 nDUNAJREKALUGUMU K5 NE- 
My semaAMu, xĆcamu, u GcAkuMmu Je0ĄLAMU, 
nawojAuiieca 68 nomtusnennoms u amqgdumeomu- 
zeckoms eaaąq6niu Gbteutaeo HB oeeojbt Bunencka- 
e0 Knuasn Paąsucunana, uckhałozań U35 ONQEO 20- 
poa: bopucoes, ecemuaocmuećiuie nokanoeanu 
as ebznoe u nomoamtemeennoe caaqóbnie nomtANkY- 
momy Muaso Paasucuany. „dKkaxs Ong KuAaIb 
Paąsueunits na mo cmapocmeo waaocańnoiu epa- 
»momat ne umóems; moeo paqu JMbt, no Camo- 
aepmaenbi Hauei FHmnepamopckou enacmu, 
cuaoo cea Hauea XaAOGAKKBLR SDAJMOTMLL, ENY 
Kuaso Paqąsusunay osnazenuoe Gmapocmeao, uc- 
kAozaAR USz Okdeo eopoąs Dopucoes, co ecómu 
npunajae kauuMu CERENIAMU U RYCINY MU 3EM- 
1AMu, Aeopamu u ĄepeennMu, CODOMNHLLMS U 
O80DOĄNbILMS CINpDOENIEME, 05 NAWUUNAMU U AVEA- 
Mu, CE AŚCAMU, CZ CEnibiMU NROKOCAMU U pbŁÓ- 
ABŁMU NOG1AMUU C5 UMGioULUMUCA 66 OHOME Kbl- 
u6 nanuzunimu uCcÓóeabiku KDECMLAKAMU, HU 
ze80 NE GDIKA0TQA 35 GCEEO TRO£O, TIMO K5 MO- 


my Cmapocmey npunaqaexums, xpozeć eopoqa 
dbopucoea, u nomomy enpeąs npaeąow u cy- 
Ą0as no npucmouncmay npucosokynaeno Obime 
MOMEME 65 GŃZNOE U NoMoJtomeennoe ena4Gnie, 
Bcemunocmueślute ymeepxĄaeMms, u onoę emy 
Kuaso Pagasueuniy u nomomkaMs5 €20 RPOĄGME, 
SaA0O%UMŁ U no npacaMs YKPÓNUMAU NOJGOAAE MB. 
7mokMO zrnoÓ3 OÓbiknoGeNNLie nyóauznbia CcÓ0* 
pd paeno KAK3 CS NPOŁUCH KACAGĄKBILCE WULAA- 
wemnbics umónii naazenbt Gbiau; npu Moms 
nokazannomy MKunasio Paąsusuany u nomoMxaMS 
620 NE MOKMO GŁŁULE OGSAGACKNBLME CIMODOCM- 
60M35 CO GCÓMU K5 OKOAtY NPUNAĄREKKOCMA MIU, 
xpom6ć eopoąqa Bopucoea, noabsosameca Bce- 
munaocmuećiure lloceaćcaems,no u ec6ms Ha 
zum ynpaaumeRAMS U Npoziuum3, Ąq0 «oeo cie 
Kacambca moems, ha Kpónko nomeepikĄQE MS, 
es cnoxolinoms GiaqGniu ONBŁMG KUKAKOŁO esy 
npenAmcmeiA ke TKNUTMŁ, A 65 RDOTRUGNOMS CRY= 
zań oms ecakuacs ouąs ecAkumu mćpamu sa- 
uzuugame u owpaname. Bo ymeepxąenie xe 
ecezo ebuue nucannaeo IMbt cio Hauy Fmne- 
pamopckyw «aAoGannyro epamomy Haute c06- 
e'meexnoio pynoło noAnucaau u I'ocygapemeen- 
noo Hauer nezamew yxpśnume noseabanu. 
„jana es C. Jlemepóypeć aćma mbicata ceM- 
coms jeeAuocma 0CbMaeO, £EN6ADA JEGAM0OCO NA- 
Aecame Ann, F'ocyaapomeoeania Haueeo emo- 
paeo eoqa. Jlopnucano: ITABEJLD. 


(M, IL.) IKuniv Desó6opogno. 





Iv. 


Kopia Funduszu, przeznaczającego 
na Kościoł Borysowski Ratucicze,od 
dóbr borysowskich wydzielone. 


„ddam z Kazanowa na Czaśnikach Kaza- 
nowską, /Marszatek Nadworny Moraonny, Sołec- 
ki, Kozieniecki, Borysowski, Bielski, Rumowskt, 
MNowotarski, Starosta, czynię wiadomo i zgezna- 
wam tym moim cessyjnym listem, wszem wobec 
i każdemu zosobna, komuby o tem wiedzieć na- 
leżało: iż mając ja od Krdla J/HMości Pana me- 
go Miłościwego Starostwo Borysowskie, sobie pra- 
wem dożywotniem konferowane, w którem nie 
mało obywatełów nabożeństwa IHzymskiego $ad- 
nego exercitium, ant kościoła, dła odpraowowania 
nabożeństwa ioddania powinnej chwały przez 
czas długi nie mieli, tak w mieście Borysow- 
skiem ipobliżu mieszkających, jako tzrożnych 
miejsc t województw często przez Horysow prze- 
jeśdżających, upatrując nie mniej i to, że dła 
odległości tego miejsca odinnych MKościołow wie- 
le snadź in errores varios et schismata, nie ma- 
jąc zbawiennej nauki promotora, wpaść musie- 
li; jakom tedy z łaski Jego Królewskiej Mości 
Pana mego Mitościwego to Starostwo Borysow- 
skie otrzymał, o tom się zawsze starał, aby na 
tak potrzebnóem miejscu Chwała Boża, nie tylko 
ga dzierżenia mego, ale i na potomne czasy po- 
mnnażać się mogła; a upatrzywszy pewne dobra, 
niżej mianowane, w tymże Starostwie Borysow= 
skiem leżące, one naznaczywszy: wprzód Kościot 
zbudować rozkazałem IJ. K. Mości Panu me- 
mu iMiłościwemu to pium opus POZY 
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pilno promowałem; w czem gdy na to wola J, 
K. Mości Pana mego Mitościwego przystąpiła, 
że to moje desiderium mile accepłowawszy;, oso- 
bliwym przywilejem, i funduszem swym  kon- 
ferować raczył, te dobra, ode mnie «maznaczone 
i wyłączone: to jest folwark, Fatuczyce nazwa” 
ty; z temiż wsiami, IVowosiołki, Klonek nazwa- 
nemi, izich przynależnościami, jako niegdy u- 
rodzony Pan Jan FPistouch w dzierżeniu swo- 
jem trzymał (wyjąwszy dom Trzaszczyński w Bo- 
rysowie z włokami dwiema) z poddanemi, poła- 
mi, lasami, orendą, młynami i gruntami w daw- 
rych granicach będącemi i nowemi kopcami prze- 
zemnie starostę odnowionemi i zasypanemi, tak- 
źe placami trzema na pobudowanie wikaryu- 
szów isług kościelnych; ztemi tedy Ii zinszemi 
przynaleśnościami dostatecznie w Fundusie J. 
JK. IMości wyrażonemi i opisanemi. Ja idącza 
wolą i przywilejem J. K. „Mości, tego folwarku 
Ratuczyce, od J. K. Mości naznaczonego na Ko- 
ścioł Borysowski, wiecznie ustępuję, i prawa me- 
go dożywotniego zrzekam i żadnego przystępu 
sobie nie zostawuję, i wintromissyę przez gene- 
rała któregokolwiek województwa Plebanowi te- 
raśniejszemu FFielebnemu Międzu Symonowt 
Czartoryjskiemu Kanonikowi Smoleńskiemu i po 
nirm następującemu brać pozwalam. Ma tedy 
Miądz Pleban kaźdy, spokojnie te dobra objąw- 
szy; w tychże granicach, ode mnie opisanych i 
podanych, a nie inszych sobie utworzonych, spo- 
kojnie zażywać; I na pożytek Kościoła tameczne- 
go, według ordynacyi przełożonych swoich, obra= 
cac, Chwałę Bożą jako najpilniej promowować, 
iza szczęśliwe panowanie J. K. Mości Pana Na- 
szego Miłościwego i wszystkiej Rzeczy pospolitej 
przy Ofiarach Świętych Pana Boga prosić u- 
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stawicznie. |1Va co daję ten mój list cessyjny 
z podpisem ręki mojej iz przyłożeniem pieczęci; 
do którego dła większej wagi Ichmość Panowie 
Przyjaciele moi na podpisachrąk imiony i prze- 
zwiskami wyrażeni, za prośbą moją ręce swe 
podpisać i pieczęci przyłożyć raczyli. Działo się 
w FFarszawie dnia « miesiąca maja, roku Pań- 
skiego 1645. U tego listu pieczęci przyciśnio- 
nych trzy, a podpis rąktemi słowy: „Adam Ka- 
zanowski Marszałek Nadworny Koronny, Ho- 
rysowski Starosta ceduję mp. Bogusław Słuszka 
Stolnik FE. X. Litewskiego Starosta Fzeczycki. 
Zygmunt Oborski Chorąży Czerski. 

Akt takowy przyznany jest w Kancelaryi 
mniejszej Królewskiej W. X. Litewskiego, w War- 
szawie, dnia 2 maja 4643 roku. 


V. 


TABLICA PORÓWNANIA MIAR GEOMETRYCZ- 
NYCH LITEWSKICH Z ROSSYJSKIEMI, o któ- 
rych, mówiono na stronicy 220, z odesłaniem do 
tablicy w dodatku pod liczbą V-tą. 
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MIARA LINIJOWA. 
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Pręty. |Sążnie. |Arszyny A R 
"W jednym sznn- 
4 — 1435 rze Litewskim 23] 
ą d 123% |sążnie liniowe. 
3 2 idz; |W jednym sznu-| 
4 — 94: |rze 70 prętow. 
5 1 8— |W jednym pręcie 
6 2 63% |10 pręcikow. 
7 — 445 |W jednym pręci- 
8 4 dz. |ku 10 ławek. 
: 2 115 (W jednej dzie- 


pręta. 


Pręciki. | 
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W jednej 500 


i = 117 sązniowej wiorst- 
: 1 63 cie miary liniowej 
y 2 3 21 sznur 7 prę- 
> - i tow i 4 pręciki. 
i — 1 

6 4 p 

7 1 | 4233 

8 2 74 

) — 3 : 
10 = 443 
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C= ABE G=m 


PORÓWNANIE MIARY ROSSYJSRIEJ Z LITEW- 
SKA KWADRATOWYCH SAŹZNI Z PRĘTAMI. 
Pręty. | Sążnie. |Pręty. | Sążnie- |Pręty. | Sążmie. 





64 | 338%, 
65 | 348%, 
66 | 349474 
67 | H547%%5 
68 | 3594%% 
69 | 368,4, 
70 3704745 
71 | 375745 
72 | 3802, 
78 | 38695 
74 SHH 745 
75 |, 396745 
76 | 402,45 
77 | 407% 
78 | 41275 
79 | 447.7, 
80 | 423% 
81 | 428%, 
82 | 43377, 
83 439, z 
84 | 444757, 
85 | 449,05, 
86 | 454,75, 
87 | 4605 
88 | 4655, 
89 470.3, 
90 | 476.19, 
91 | 481%, 
92 4567 
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DALSZY CIĄG PORÓWNANIA TEJŻE MIARY | 
LITEWSKIEJ Z ROSSYJSKĄ. F 
Pręty. | Sążnie. |Pręty. | Sążnie: |Pręty. | Sążnie. 
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1005 100 
95 | 502,9,] 126 | 66654] 157 | 8305, 
96 | 507-5%,] 427 | 671-55,] 158 | 83553, 
97 | 54323,| 128 | 677] 159 | 844257 
98 | 51847,] 129 | 6827] 160 | 846-4% 
99 | 5237] 130 | 687-7,] 161 | 851755 
400 29— | 1384 | 6927,] 462 | 856775 
101 | 5342;,] 132 | 69829,] 163 | 8624337 
102 5397] 133 70375 164 867756 
403 | 54457 | 134 | 708.35] 465 | 872755 
104 | 550,45] 135 | 7445,] 166 | 87874 
105 55545,] 136 | 71935,] 167 | 88353, 
106 | 56074] 437 | 724753,] 168 | 888.7, 
107 566,2 | 138 | 730,3,] 469 | 89471, 
1058 | 574 53] 439 | 7357] 170 | 899% 
109 | 5767] 140 | 74055] 174 | 904, 
1140 | 5s17o] 141 | 74577] 472 | 90958 
111 | 5879] 142 | 751%] 173 | 945775 
112 | 592,4%,| 143 | 7567] 174 | 92045 
113 | 59777] 144 | 76479] 175 | 92575 
114 | 603,5,] 145 | 767,5] 176 | 93475, 
115 | 608] 146 | 7725] 477 | 93674 
116 | 613 54,] 147 | 77745] 478 | 94457, 
117 | 61873.) 148 | 78273] 479 | 9467 
118 | 62433] 1449 | 788,7] 180 | 952-%5 
19 | 6297] 450 | 7937] 181 | 957545 
120 | 63459] 151 7987] 182 9627,% 
121 | 640,3] 152 | 804,5,] 183 | 96875, 
122 | 6455,] 1538 | 80937] 184 | 973775, 
123 | 650%7,] 154 | 81479] 185 | 978,75 
124 | 6557] 155 | 81935] 186 | 983755 


DALSZY CIĄG PORÓWNANIA TEJŻE MIARY 
LITEWSKIEJ Z ROSSYJSKĄ. 
(Pręty. | Saznie. |Pręty: | Sażnie. jPręty. | Sażnie. 





187 218 |14537,] 249 |4317-21, 
188 219 1158] 250 |4322.59, 
189 220 163,50, 251 |4327.79, 
490 221 |1469,9.] 252 |1333_8 
191 222 |147438] 253 |1338 4.7 
192 223 |4179,7,| 254 |1343 0, 
IE Ee Eo 
JĄ 8 e idu PO h 0h 
1 195 41 226 195v5,| 257 1359 53, 
[196 A 227 |120053,| 258 |4364 83 
197 228 |4206;13,| 259 |13701a. 
198 229 A2l1,| 260 |1875 40 
199 230 |424679,] 261 (4380.07, 
200 231 |122475,| 262 |4385 08. 
204 232 |1227,2$,| 263 |1394 2 
202 | 233 |1232.57 | 264 |1396-56. 
203 234 |123756,] 265 |1404 85, 
e aa 3a aan żę kaze 

3 50 |AŻA8.] 26 E 
206 237 |125375,| 268 |1417 72, 
207 238 |1259,3,| 269 |4423_1_ 
| tuu igo 
208 239 |42645] 270 |1428 30, 
209 240 1426979] 274 |4433 59, 
4 aa aso 603 aa 
242 | 243 128557] 274 |144955 
213 „i 244 129073] 275 |145473, 
214 245 |1296-5,| 276 |4460,4, 
215 246 |1304.55,] 277 |4465 5, 
216 247 |430658] 278 |4470.52, 
217 248 |34173| 279 |1475f, 
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| DALSZY CIAG PORÓWNANIA TEJŻE MIARY 
LITEWSKIEJ Z ROSSYJSKA. 

|| TEDE A p 
JPręty: | Sążnie: | Pręty. | Sążnie. |Pręty. | Sążnie. 
280 |1481.39] 287 |4518-35 |] 294 





284 |4486,9 | 288 |4523,3,| 295 
282 |149175,|] 289 |1528,5,,| 296 
283 |4497,72,] 290 |4534,79,| 297 „ji 
284 450235 | 294 |15399,| 298 
285 |150755,| 292 |1544 58 | 299 
286 |4512„,| 293 |1454977,] 300 





RACHUNER KWADRATOWY. 














WłokL| W ło 5 i. Morgi. | Pręty. 
Morgi |Dziesi Ellis 7 ia oli za 
OFFI ŁACSIĘ- Sdk ZIĘ= ERAT z 
Pręty. | ciny. Sążnie. sięciny Sążnie. | Sążnie. 
1 9 | 2205 | — 7932 | J 
4 19 2010 = 4587 BA, 
Z] 39 4620 4 774 105, 
3 59 1230 1 2361 15,25 
4 79 840 z 1548 217, 
5 99 450 3 785 20 rys 
G 119 G0 3 2322 dly 
7 138 2070 4 1509 37,3, 
8 158 1680 5 696 | 4255, 
g 4758 1290 5 228d 47 5% 
40 198 900 6 | 41470 | 5żiep, 
11 215 510 3 G57 8 „yy 
42 238 120 7 2244 63 4,9, 
43 257 2130 8 1431 68.75 
14 | 277 | 4740 9 618 | 74,5, 
15 297 1350 9 2205 79 35, 
16 317 960 10 1392 84 5.4, 
47 337 570 1i 579 | 89, 
18 357 180 11 2166 Y5,2 
19 376 2190 12 4353 | 100; 
20 396 EM 13 540 | 105,52, 
21 416 1410 13 2127 | 4iry, 
z2 | 436 | 1020 | 44 | 1314 | 1165 
23 | 456 630 | 45 504  kAŻL e, 
Zó 470 240 45 2085 126,54 
25 495 2250 16 1275 | 482% 
u6 515 1860 17 462 | 1374 
27 | 585 | 41470 | 17 | 2049 | i42;g, 
28 555 4080 18 1236 | L48spi 
29 575 690 49 423 453 r%56 
30 595 300 19 2010 | 158r4s 
31 614 2310 | 16377 
32 634 4920 |. 169 ra 
30 654 1530 17455 
34 674 1140 179 Fu 
35 | 694 750 185 rg 
86 114 360 190% 
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W ł o Kk i. 
Dziesięciny.| Sążnie. 
1348 2280 
4368 4890 
4388 4500 
1408 1110 
1428 720 
1448 330 
1467 2340 
1487 1950 
1507 1560 
4527 1170 
1547 780 
1567 390 
1587 sA 
1606 2010 
1626 41620 
1646 1230 
1666 840 
4686 450 
4706 60 
1725 2070 
1745 1680 
1765 4290 
1785 900 
158105 540 
1825 420 
i544 2130 
1364 4740 
1884 1350 
1904 960 
4924 570 
1944 480 
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Woki WA o was: | reż y: 
Prótę. CZE: YJ 5 | 
* €ty. |Dziesięciny.| Sażnie: Sążnie. 
99 | 1963. 24190 | 
100 4983 4800 5297 
401 2003 1410 534 39 
102 2023 1020 539 88 
103 2043 630 BĄĄ 870 
104 2063 240 55016. 
105 2082 2250 555 45, 
| 406 2102 4860 560 7%. 
107 2122 1470 566.3, 
108 2142 1080 574.32, 
109 2162 690 576 64 
110 2182 300 581.00, 
| 1tl 2204 2340 58710, 
112 2221 1920 592.4R. 
113 2244 1530 597770 
| 11a | 2261 1140 603,5 
115 2281 750 608 35, 
1416 2301: 360 613.84 
117 | 2320 2370 648-09, 
118 | 2340 1980 624,3, 
419 2360 4509 629.51 
120 2381) 1200 634,50 
121 2400 810 6400 
122 2420 420 645 58, 
123 2440 30 650207. 
124 2459 2040 655 0 
125 2479 1650 664.23 
126 2499 4260 666 50 
127 2519 870) 67483, 
| 128 2539 480 | 677 18. 
9 2559 90) 68241, 
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w ł 6 k t Pręty. 











Włoki 
ać lny = e 
> y | pzjescciny: Sążnie. Sażnie: 
61 | 3498 | 2040 | 854.5 
162 3213 1620 SĘ 
163 3233 1230 862.27. 
164 3253 848 867.30. 
165 3273 450 872.35. 
166 3293 60 873 14. 
167 3312 2070 883 43. 
168 3332 1680 888 73. 
169 3352 1290 894-1- 
170 3372 960 899 30 
174 3392 540 904.89. 
472 3412 420 90988. 
173 3434 2430 915 17. 
174 3454 1740 920.40. 
175 3474 1350 925.73. 
176 | 349 960 93153, 
177 3514 570 936 33. 
178 3581 180 944 62 
179 3550 2190 946 81 
180 3570 4800 952 20. 
181 3590) 4410 957 40. 
182 3640 1020 962.78. 
183 3630 630 9687 - 
184 3650 240 973.30 
185 3669 2250 978 05. 
186 3689 1860 983 0%. 
187 3709 1470 939.23 
188 | 3729 1080 994.52, 
189 3749 690 999 81 
130 3769 300 BÓG 
| 3788 z 106 
2340 1040.3,7, 











— 234 


— 


DALSZY CIAG KACHUNKU RW ADRATOW EGO. 








Włoki WS =| LEE, 
Pręty: Po SN Sążnie. | Sążnie: 
"492 | 3808 | 4920 | 4045,93 
193 3828 1530 1020.97, 
194 3848 1140 1206.2, 
195 3868 750 10315 
196 3888 360 1036.54, 
197 3907 2370 104213_ 
198 3927 1980 10472, 
199 3947 1590 40527 
200 3967 1200 1058020 
201 3987 810 1063 21 
202 4007 420 | 4068.08. 
203 4027 30 1073 87, 
204 4046 2040 107910 
205 4066 4650 1084 4. 
206 4086 1260 1089 7 +. 
207 4106 870 1095,35, 
208 4126 480 | 4100.32. 
209 4446 90 | (105,61. 
240 4165 2400 4110.00 
214 4185 1710 1116.19, 
212 4205 1320 1424 5% 
213 4225 930 1126 77, 
214 4245 540 1132.80. 
215 4265 150 1137 5%, 
216 4284 2160 1142 44 
217 4304 1770 1147 03, 
218 4324 1380 1153 22. 
219 4344 990 11585, 
220 4364 600 1163 80. 
221 4384 210 1169,9, 
222 4403 2220 1174 24, 
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Pręty. |Dziesięciny.| Sażnie. | Sążnie. 
228 | 4423 | 4830 | 4479.57. 
224 4443 4440 1184 20. 
225 4463 1050 1190.29, 
226 4483 660 1195.54. 
227 4503 270 120023, 
228 4522 2280 1206 2% 
229 4542 1890 1244-42, 
230 4562 4500 1246.75, 
231 4582 1110 12247, 
232 4602 720 4227.28, 
238 4622 330 1232 27, 
234 4644 2340 1237-35, 
235 4661 1950 124315, 
236 4684 1560 1248-47, 
237 4701 1170 1253.73, 
238 | 4724 780 12592. 
2389 | 4741 390 1264.22, 
240 4764 = 1269,00, 
244 4780 2040 1274 55, 
242 4800 1620 128013 
243 4820 4230 12857, 
244 / | 4840 840 | 429077 
245 4860 450 1296.53 
246 4880 60 1304.34, 
247 4899 2070 4306 68, 
248 4919 1680 1311 50 
249 4939 1290 EYCETU 
250 4959 900 132259, 
251 4979 540 1327.70, 
252 4999 420 1333,3_ 
253 5048 2130 1338 47, 
4 
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Włoki W ł o k i. Pręty. 
Pręty: Dziesięciny.| Sążmnie. | Sążnie. 
254 5038 1740 | 4343.80 
255 5058 4350 1348 03 
256 5078 960 | 4354 24 
257 5098 5070 1359.33, 
258 5148 180 1364 83 
259 5137 2490 137001. 
260 5457 1800 4375 -40_ 
261 5177 1410 1380 e%. 
262 5497 4020 4385 5%. 
263 5247 630 439127. 
264 5237 240 1396 50. 
265 5256 2250 1401 8.5 
266 5276 1860 4407040 
267 5296 1470 45442 43 
268 5316 4080 14177 2. 
269 | 5336 690 14231, 
270 5356 300 1428 30 
274 5375 2340 143359, 
272 5395 1920 1438 88, 
273 5445 4530 1444 17 
274 5435 1440 1459 +6. 
275 5455 750 1454 73 
276 | 5475 3860 | 4460,47 
277 5494 2370 1465 33. 
278 55414 1980 1470 62. 
279 5534 1590 1475 01, 
280 5554 4240 4484300 
281 5574 840 1486 49. 
282 5594 420 1494.78. 
283 | 5644 30 | 44977, 
adj i G 
284 5633 2040 1502. 
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| DALSZY CIĄG RACHUNKU KWADRATOWEGO. | CH. AG RACHUNKU KWADRATÓW EGO. 
Wiki: | --EQG2 
Pręty. | Dziesięciny. Sąznie: ) 
285 | 5658 | 1650 | 450754 
286 5673 42360 | 4: 
287 5693 870 ! 
238 5713 480 3 
289 5738 30 1528-51 
290 5752 2400 |. 4534,15, 
294 5772 1710 4539-38, 
292 5792 14320 1544,55 
293 5812 930 1549. 
294 5832 540 | 455525 
295 5852 450 1560-33, 
296 5874 24160 15655 
297 5891 4770 1571-45 
298 5914 4380 1576-55 
299 5931 990 158175 
300 5951 600 1587— 
301 5974 210 
302 5990 210 
303 6040 183 
304 6030 1440 
305 6050 1050 
306 6070 660 
307 6090 270 | 
308 6109 2280 
309 6129 4890 
310 6149 | 4500 | 
311 6169 4110 
312 6189 720 
313 6209 330 | 
314 62258 2340 
345 0248 1950 | 
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Włoki 

Pręty. |Dziesięciny.| Sażnie. | Sążnie: | 
316 | 6268 456041 i 
347 6288 4470 
3158 6308 780 
319 6328 390 
320 6348 
321 6367 2010 
322 6387 4620 
323 6407 4230 
324 6427 840 
320 6447 450 
326 6467 60 
327 6487 2070 








VI. 
O MIARACH I WAGACH KOMMISSYJNYCH. 


(Na stronicy 249 tego opisania, jest wzmianka 
o miarach, kommissyjnemi zwanych, to jest: przeż 
Kominissi je Skarbowe O. N. ustanowionych« Aże 
w domowóm życiu obywateli, często się wydarza- 
fa, i jeszcze, nie raz i nie jednemu, wydarzyć się 
może potrzeba o nich wiadomości, pewnej, żadnemu 
powątpiewaniu niepodpadającej; dla wygodzeńia w 
zdarzeniach podobnych, amieszczamy wyjątek ź dzie- 
ła, bardzo już rzadkiego, który stać się może tym 
więcej przydatnym, że obejmuje, nie tylko ustawy 
rządowe, ale też wymienia różne miary i wagi zwy- 
czajowe, w różnych miejscach używane, przed nasta- 
ńiem powszechnego o tej rzeczy W kraju urządzenia; 
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i nadto porównanie miar i wag, nie samych różnych 
krajowych, ale i cudzoziemskich, pospolicie zna- 
jomych w związkach handlowych z państwami 
i miastami sąsiedniemi. Ze ta wiadomość jest u- 
rzędową, sam tytuł dzieła zaświadcza, a jest ta 
ki: Summaryusz praw i konstytucyi sejmowych 
od roku 176% do roku 1762, w materyach skar= 
bowych, i o sądach kommissyow skarbu obojga 
narodów ustanowionych; przez J7F. JP. Mi= 
chała Bernowicza, Podczasiego 7/f ojewództwa 
Nowogródzkiego, Koimmisarza Skarbu FF. Xięztwa 
Liit. zebrany w roku 1782. w Grodnie, w dru: 
karni J. K. Met. w 8-ce str. 593. Przydana jest 
tabelka podatkow taryffowych.) 


MIARY I WAGI. 


Miary, wagi i łokcie, aby jednostajne po ca- 
tym Państwie Korony i Litwy były, rozrządzenie 
tego Kommissyom Skarbu Obojga Narodów zleco- 
no. „4. 1764. Const: Conv: żit: Kommissya fol: 
29 Koronna, fol: 154. Litewska. 

Miary i wagi jednóstajne wszędzie przez Kom- 
missyą Skarbową Koronną z mocy Const: Convoc: 
4764. w Koronie ustanowione approbowano, to jest: 
Korzec VWarszawski mieć powinien garcy 32, a 
Gdański korczykow dwa, ćwiercr po garcy 8, 
eztery, Łokieć calow 24, nie wzruszając miary ce 
do włok prętówej, kamień funtow 32, funt łotew 
wrocławskich 32, centńar kamient 5, szafunt ka- 
mieni 13, grzywna łotow 46, garniec pułgareow 
2, kwart 4, w kwarcie kwaterek 4, konew gar- 
cy 5. Beczka garcy 72, pułbeczki garcy 36. Ta- 
kowy wymiar cechą Skarbu i okowaniem korca, 
korczyka i ćwierci oznaczony do wszystkich miast 
rózesłać, i jeden in „4rchivóo Qecóńtomico, drugi 
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na Ratuszu Warszawskim, dla wolnego kaźdemu 
bez płaty wymierzenia, ulokować kazano. 

Wojewodowie  przysięgłym  Pódwojewodzim; 
Starostowie Grodowi Urzędom swoim, a na Wo- 
tyniu i Ziemi Pruskiej Prawo do tego mający wy- 
pełnienie tej ustawy zalecą, sud rigore legis na 
Kommissyi tejże ad instantiam cujusvis extenden- 
do, a Podwojewodziowie z Urzędem całym lub 
jedną Osobą, albo in casu łegalis eorum impe- 
dimenti z Magistratem miejskim, a na Wołyniu 
i w Ziemiach Pruskich Prawo do tego mające oso- 
by, według miar pod cechą rozesłanych wszędzie 
miary i wagi, pod cechą WWojewodzinską i oko- 
waniem u góry i dołu miar zbożowych żelaznym 
prętem, z ostrzeżeniem, że się wstrych nie z koł.- 
nierzem mierzyć i strychulcem drewnianym sze- 
rokim, nie okrągłym zpędzać powinne, posporzą- 
dzać, porozsyłać, kłody miernicze porobić, Kkosz- 
tem miejsca tego, gdzie się robić będą, zostawiw- 
szy wolny każdemu ich przemiar, a dawne miary 
pokassować mają. 

A krom takowych miar i wag nigdzie inne 
używane być nie mają, pod winą Sądu Kommis- 
syi Skarbu, lub Ziemstwa i Grodu ad instantiam 
cujusvis etiam Skarbu samego. „4n. 1764. Const: 
Coron. Tut. Ustanowienie miar fol. 52. 33. 

Possessorowie dóbr aby w tym exekucyi nie 
bronili, ale qwszem sami do uskutecznienia miar 
i wag równości przykładali się sub paenis ad in- 
stantiam cujuspis, lub Skarbu w (rodzie lub 
Ziemstwie salva appellatione irrogandis waro- 
wano. 

Fałszerze miar i cechow graviori paena w 
tymże Sądzie karani być mają. A takową ustawę 
aby Urzędy a die 1-ma Januarii Anno 4765 ad 
diem 1-mam Sbris ejasdem uskuteczniali we wszyst- 
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kim, pod winą w dawnych prawach wyrażoną i 
tysiącem grzywien. Na miasta pod odsądzeniem 
od Magistratury, a na ludzi prostych pod więzie- 
niem przez ćwierć roku zlecono. | 

Osepy, meszne, tace, etc. do funduszow nale- 
zące, aby wyproporcyonowawszy wiele garcy sta- 
re miary w sobie zawierały, do tyla terazniejszą 
odbierane były, ostrzeżono. 7óidem fol. 34. | 

Miary, Wagi i £Łokcie przez Kommissyą Skar- 
bu W. X. Litt. ustanowione jakie są, kładąca się 
tu per ezwtensum, explikacya onych w roku 4765. 
przez Kommissyą Skarbu W. X. Litt. wydana 
dostatecznie objaśnia, 


EXPLIKACYA 


Miar i wag FP. Mięztwa Litt. Przez Kom- 
missyą roku 1765 ustanowionych, Prawem 1766 
utwier dzonych, 


NO TAN DU Mi 


Beczka Wilenka w swym terazniejszym uło- 
zenin do miar W. X, Litt. uzwyczajonych , tu- 
dzież do zagranicznych z przyczyny utrzymywa- 
nego z nimi handlu, do miar Korony Polskiej przez 
umiarkowaną stosującą się konnexyą niżej opisa- 
nym ukombinowana sposobem: 


Łaplikacya miary Litewskiej, alias 
Beczht FFiulenkt. 

Miara terazniejsza a vocabulo Miasta Stołecz- 
nego Wilna w Prowincyi Litewskiej nazywać się 
będzie na dawniejszy tytuł beczkowy; to jest: Becz- 
ka Wilenka, która przez poniższe wewnętrznego 
jej wymiaru objaśnienie na takowe w sobie zawar- 
te przedziela się i redukuje się miary. 
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To jest: Beczka terazniejsza Wilerika ma w sp- 
bie ćwierci cztery, ćwierć ośmin dwie, ośmjna szes- 
nastek dwie, szesnastka (na skalę przez deskryp- 
cyą na tychze garcach w swojch waętrznych wy. 
miąrach objaśnigna) ma garcy ustanowionych dzie- 
więć. 

Takowych tedy garcy w szesnastkę mieści się 
uł supra espressum 9, w ośminę garcy 48, w 
ćwierć 36, w Beczkę 144. 

Cechowy zaś do hurtowych trunkow przedaży 
ustanawiając garniec, wielkość onego do sowitej 
rozciąga się proporcyi, to jest: garniec cechowy ma 
mieć w sobie takowych garcy dwa; więc Beczka 
Wilenka, zawierająca w sobie garcy ordynaryi- 
nych 444, cechowych zamyka w sobie siedmdzie- 
siąt dwa. 

Takowa beczki Wilenki miara jest ukombi- 
nowana do dawniejszej Konstytucji W. XŃstwa 
Litt. roku 1677. fol. 18, w której beczki Wilen- 
ki 72, garce opisuje. 

Notandurm. 

Garniec szynkowny, jakie się do Grodow W. 
Astwa L. rozesłały, podług skali (cealow z tokcią 
teraźniejszego vwyyregulowanych, na wierzchu gar- 
ca oznaczonej wnętrznie mierzony, ma wgłąb ca- 
low siedm, ćwierci dwie 1 óstną część cala, na 
szerz calow cztyry, trzy ćwierci i takoż ósmą 
część cala. 

Które cale od bocznego przekłócia do dna ra- 
chowąć się mają. Tymże sposobem i cechowęą 
sporządzać garce, a jak do mierzenia trunkow z 
przekłóciem, tak do mierzenia zboża, ordynaryj- 
nym sposobem bez takowego przekłócia dla sposob- 
ności strychęwania sporządzone powinne być garce, 
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Sposob zaś przekłócia jest na to przemyślony, 
aby w garcach ordynaryinym sposobem robionych; 
zbytecznej pełności doliw nie czynił fałszowania, 
ponieważ garcem z takowym pobocznym przekłó- 
ciem sporządzonym, na stole horyzontalnie posta- 
wionym co do kropli wymiar trunkow, osobliwie 
w hurtowych przedazach, wymierzyć się może, a 
każdy przeliw przekłóciem | przelać się musi, 1 sam 
tylko naliw do miary garca należący we śrzodku 
zostanię. 


EHsxplikacya konnexwyi Beczki TFilenki do 
MAorca FParszawskiego. 

Beczka Wilenka do VWYarszaw skiej miary w Ko- 
ronie Polskiej jednostajnie rozciągającej się ma u- 
kombinowanie przez takową explikacyą: garniec 
Warszawski jest czwartą częścią w proporcyą Li- 
tewskiego większy, przeto trzy kwarty Warszaw- 
skie albo garniec Litewski są jedno, 

Ztąd tedy miar Koronnych do Litewskich 
przez ułożenie bez frakcyt ukombinowanie, jasna 
wypada konsekwencya w tej subdywizyjnej ex- 
plikacyi: 

Ponieważ garcy Warszawskich do korca WWar- 
szawskiego wchodzi 32, więc do tegoż korca Li- 
tewskich garcy wpada 42 i dwie trzeciny, to jesti 
dwie części garca, na trzy części w imaginacyinym 
wymiarze rozdzielającego się, 1 lubo w tym gar- 
cow Litewskich do korcy Warszawskich stoso- 
waniu frakcya wynika, lecz ta się ułatwia w o0- 
gulnym korca Warszawskiego io Beczki Wilen- 
ki regulowaniu, to jest; obrachowawszy tych dwuch 
miar (od garcow proporcyonowanych) redukcyą, 
beczka Wilenka, albo zad korce Warszawskie i 
garcy WVarszawskich 12, są jedno. Mijając twdy 
WaboC garcy Warszawkich dyfferencyi wyż 

5 
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wyrażonej między Łitewskimi, łatwym sposobem 
takową korcow Warszawskich na beczkę Wilen- 
kę redukcyą wyprobować można. 

Ponieważ zaś korce Warszawskie są równe 
z Gdańskiem, a z racyi wymawianego na prze- 
dawających zboże od Gdańszczanow Hiergierbestu 
obojętnie handlujący, rachują jedni 33, drudzy 30 
korcow do łasztu Gdańskiego, przeto ad utriusque 
notitiam miary, wypisuje się zRedukcyą Explika- 
cya, jaką ma beczka Wilenka z łasztem Gdan- 
skim konnexyą. Jesli korcy WWarszawskich czyli 
Gdańskich do łaszlu Gdańskiego wchodzi 30, więc 
na takowy fłaszt Gdański rachować się powinno 
beczek Wilenek 8, ćwierci 3, ośmina 4, 1 garcy 2, 
kiedy zas korcy Warszawskich czyli Gdańskich, 
z racyi względem wymawianego Biergiebestu wyż 
wyrażonej mierzy się do łasztu (sdanskiego trzy- 
dzieści trzy, więc do takowej miary łaszla Gdeń- 
skiego wchodzi beczek Wilenek dziewięć, ćwier- 
ci trzy i garcy czlery. 


Kaplikacya konnesyi beczki FZilenki da 


miar Pruskichu 


Garcy Litewskich do szefla Pruskiego wcho- 
dzi 21, szeflow Pruskich do beczki Pruskiej trzy, 
a beczek Pruskich do łasztu Królewieckiego ra- 
chuje się dwadzieścia, 

Więc z takowej redukcyi pokazuje się, że becz- 
ka Wilenka, albo korcy Pruskich sześć, domierzyw- 
szy tę miarę Pruską, naszą ośminą, jest jedno. 

A z takowej redukcyi jasna w obrachowaniu 
konsekwencya, że ustanowionej teraz miary beczek 
Wilenek ośm 1 ćwierci trzy wchodzi do fasztu 
Królewieckiego. 
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Ksplikacya konnewyi beczki FFilenki do 
pura fiyskiego. 


Garcy Litewskich wchodzi do pura Ryskiego 26. 
Więc beczka Wilen: albo purow pięć i garcy 
Litewskich 44, to jest szesnastka jedna i garcy 
pięć, jest jedno. 

A zatym do łasztu Ryskiego, w który purow 
Ryskich wchodzi 45, namierzy się DA Wile- 
nek ośm i ośmina, 


Lsplikacya konnecyt beczki FF ilenki do pura 
Biatynickiego, w handlu Fuskiemi Towa- 
rami uzuwyczajonego. 

Do pura Ruskiego Biatynickiego wchodzi gar- 
cy terazniejszych Litewskich 74, więc heczka Wr- 
lenka albo purow Biatynickich dwa i garcy dwa, 
jest jedno. 


IVotandhiem. 


Czasza, którą się miody przaśne w przedaży 
wymierzają, ma być od garcy ordynaryinych 42, 
czyli cechowych 6, 


liekapitulacya konnetyt beczki FFilenki do _ 
miar poniżej iterate wyrażonych. 


4-mo: Beczka Wilenka alho korcy Warszaw- 
skich 3, i garcy Warszawskich 42, jest jedno. 

2-dv: Beczka Wilenka albo korcy Pruskich 
sześć 1 ośminka Wilenską czyli WVileńskich garcy 
48 do nich domierzoną. jest jedno, 

3-110: Beczka Wilenka albo purow Ryskich 
pięć i garcy Litewskich 44, jest jedno. | 

4-to: Beczka Wilenka albo purow Białynic- 
kich 2, i garcy 2, jest jedno, 

5-to: Beczka WVilenka 72 garce cechowe w so» 


— 36 — 


bie zawierająca ad velłe Konstytucyi W. X. L. 


upropo rcyonowana. 


Przez takowe szczęśliwym losem: ad plurima 
diversa inter se obdjecta beczki Wilenki ukom- 
binowanie bez frakcyi do poęcia trudnych wy- 
miarkowane, dogodzi sę konnexyi W. X. Bit: 
z Koroną i kommerciom, z któremi miewa Litwa, 
i prewencyi Obywatelow, któraby bez oświecenia 
onych sprawowała tęsknotę, jako to, na Żmudzi, 
gdzie Ryskiemi, na Musi gdzie Biafynickiemi pu- 
rami mierzą się zboża. Stanie się niemniej za- 
dość Konstytucyi 72 garce w beczkę Wilenkę za- 
mykającej, a ziąd powszechnej Krajowej potrze- 
bie i wygudzie, żę garcow terazniejszych propor- 
cyą jest srzednie względem propinacyi wymiarko- 
wana, z których, beczka Wilenka wymierza się, 


otandurnu: 


Miary do mierzenia zboża, to jest: heczka Wi- 
lenka, ćwierć, ośmina i szesnastka mają być oku- 
te żelazem dla mocności wkoło, na wierzchu pręt 
żelazny śrzodkiem dany być powinien dla spra- 


wiedliwszego pod strychulec płaski strychowania, 
- Ma wagi ustanowionej w 77. A, L. 


Noatandumu 





Z dawniejszych czasow uzwyczaiła się kogni- 
cya wagi Litewskiej, którą powszechnie nazywali 
pięć ćwierciową. Takowe kraju uzwyczajenie o 

futuro ewistenti utrzymując, taka się w W. 
Lilt: ustanawia waga: iż funt Litewski mający w 
sobie ćwierci cztery, a w nich łotow 32 jest mniej- 
szy od Berlińskiego piątą ćwiercią; a zatym jasna 
2 względem tych dwóch funtow wymiarkowanej kon- 
nexyi wypada konsekwencya; i4 Berliński funt 
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od łotow 32, albo masz od łotow Litewskich 40, 
jest jedno. 

Przeto ze 8, we 40, pięć razy wziąć można; 
1 że ćwierć funta 8 łotow w sobie rawiera, więc 
ustanowiony teraz funt w W. X. Litt: i co do 
dawniejszej wagi pięć óćwierciową zowiącej się, i 
co do konnexyi z Berlińskim jest  ukombinowany. 

A takowym sposobem łatwa w dalszej subdy- 
wizyi tych dwóch funtow z sobą konnexya, iż do 
funta naszego 32 łoty, zamykającego 8 łotow; do 
puł funta 4, do ćwierci 2 łoty, do pułf ćwierci 
4 dołoż ywszy, jest równy wymiar, jakby takowej 
wagi oódjeczum, funtem Berlińskim ważyło się, funt 
zas szalkowym zowiący się po Kramach i Apte- 
kach równym bydź powinien. 

e zaś kamienne towary na Rusi pieńka, chmie- 
lę, woski etc. wyższą wagą dotąd w handlu mię= 
dzy Kupecami i Obywatelami ważyły się, ażeby 
w przywykłych Krajowych cenach. względem Fo- 
warow na wyższą wagę odważanych trudności 
w prewency!t kupujących i przedawających nie uczy- 
nić, czyli w uzwyczajonych dotąd Kupieckich przy- 
wyktościach oświecenia handlownego nie przyćmić, 
tymże szalkowej wagi funtem takowe towary od- 
ważać się mogą. Lecz waga szalkowa przez re- 
dukcyą do dawniejszej w poniżej opisanej ukomt- 
binuje się explikacyi: jaka to pieńka na Rusi przed- 
tym ważyła się na pudy, i z doprowadzonej w 
całości do Królewca pieńki z dziesiacia Puadow 
Ruskich piętnaście kamieni w Królewcu podług 
praktyki handlowwnej naważało się. 

A. lubo funt Berhński między fantem Litew- 
skim mają z sobą różnice, jednak kamień Króle- 
wiecki 82, a kamień Litewski 40 fumtami ważą- 
cy się, co do istoty są między sobą równemi, i 
chociaż w niektórych miasteczkach Litewskich 
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nieporządek był dotąd, że różnemi wagami kamien- 
ne towary ważyły się, jednak przy chylając się do 
wagi w większych miastach Białoruskich wzwy. 
czajonej; takowa względem regulowania kamien- 
nej wagi wzięta proporcya: 

Iż prócz towarow w Kramach i Aptekach wa: 
gą szalkową ważonych wszystkie kamienne tawa- 
ry: pieńka, woski, chmiele etc. mają się ważyć ka- 
mieniem jednostajnym, w którym funtow 40, szal- 
kowych teraz ustanowionych rachuje się, a Bier- 
kowiec Ruski ma mieć w sobie kamieni 45. 

Że zaś w handlu do Rygi z Xięztwa Zmujdz- 
kiego, tudziez Wiłkomirskiego, Upitskiego, Ko- 
wieńskiego, Brasławskiego, i innych powiatow 
londowy lnem, i Dźwiną wodny pu ilnem ta- 
koż handel uzwyczajony, a takowy towar w Ry- 
dze na Bierkowiec Ryski waży się. Przeto i do 
tej wagi Ryskiej takowa w ukombinowanej kon- 
nexyi funta 1 kamienia teraz postanowionego sto+ 
suje się explikacya: 

Ponieważ do funta Ryskiego łotow 32, w so- 
bie za wierającego, funt terazniejszy takoż 32 fło- 
ty w sobie mający wsięka, a nadto jeszcze dla 
wyproporcyunowania jednego do drugiego funta 4 
łoty do Litewskiego respective do wyrównywa- 
nia z Ryskim dofożyć należy; więc w takowym 
ukombinowaniu funt Ryski z Iitewskim jest jed- 
no przez dołożenie do funta Lilewskiego fotow 4. 

Bierkowiec zaś Ryski ponieważ zawiera w 80- 
bie pundlow 20, a pundel waży się funtami dwu- 
dziestą. więc do bierkowca Ryskiego wchodzi ka- 
mieni Ryskich 10, Litewskich zaś kamieni jede- 
naście i funtow 410. 

Z takowego więc oświecenia do przedaży w 
Rydze reflektować się mogą handlujący kupując 
pieńkę na Rusi Bierkowcem uskim pudow 10, 
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albo kamieni 45, czterdziesto-funtowych w sobie 
zawierającym, w takowej myśli handel regulować 
POWSRIEJ, iz na bierkowcu Ruskim, w Rydze ka- 
mieni 3, 1 funtow trzydzieści, w Królewcu kamie- 
ni pięć przybędzie na wadze; więc mając takową 
wagi Ryskiej explikacyą i onej do Ryskiej i Kró- 
lewieckiej kombinacyą w obydwuch handlach wy- 
rachowane co do wag objaśnienia; nie w tej po- 
wierzchownej kognicyi, że je bierkowcem na Ru- 
si odbiera, kupować powinien, ale że w takowym 
bierkowcu kamieni Litewskich z jednychże funtow 
składany ch piętnaście znajduje się, w tej wewnętrz- 
nej wag do kupna i przedaży wiadomości regulo- 
wać mogą handel, w którym inszej, jak tylko te- 
raz ustanowiona nie używając wagi, ponieważ jest 
doskonale w swojej naturze wymiarkowana, a do 
Ryskiej i Królewieckiej, ukombinowana. 

W lnach zaś Wiłkomierskim na pundlach ku- 
powanych, ponieważ handlujący pospolicie wyżej 
trzema funtami pundle na targach rachują; prze- 
to 1 teraz przy takim mogą się zostać zwyczaju; 
dość na tym, że waga w Kraju bydź musi jedno- 
stajna funtem i kamieniem równym; czy to więc 
kto trzy funty sobie na kamieniu utarguje, nie 
to wagi generalnej co do łotow, funtow i kamie- 
ni na kramne i kamienne towary, w kraju wy- 
regulowanej interessować nie będzie. 

Mięso zaś i łoj ponieważ dla wilgotności swo- 
jej natury i w miastach Pruskich na kamieniu wy- 
żej 8 funtami ważyć się zwykło, to jest: jak ka- 
mień Berlinski czyli PFruski do ważenia inszych 
towarow ma w sobie 32 funty, tak kamien Flej- 
szowy w Prusiech 40 funtow zawiera. Przeto 
funt Flejszowy Berlińskiego kamienia jest piątą 
ćwiercią większy, od tegoż Berlińskiego kamienia 
insze towary w Prusiech ważącego; gdy zatym 





— 40 — 


kamień Litewski do każdej natary Berlińskiego 
kamienia kombinowany , lubo funty piątą ćwier- 
cią mniejsze w sobie zawiera, równym jest jed- 
nak co do istoty kamienia, przez liczbę funtow 
piątą ćwiercią w nim aukcyonowaną. Podnosząc 
więc w Litwie funty Flejszowego kamienia, a 
chcąc równą proporcyą do wazenia mięsa i łoju 
Litewskim w Litwie, jak Berlińskim w Prosiech 
naznaczyć funtem, postanawia się mięsny i łojowy 
funt sześcią ćĆwierciami funta, i dwuma tegoż 
funta fotami tąż wagą wyważonemi większy od 
ordynaryjnego, a tak w Prusiech Berliński, a w 
Litwie teraz postanowiony funt da łoja i mięsa 
równo co dv wagi między sobą zawierać będą 
konnexyą, jak w każdym wagi gatunku podług 
wyż wyrażonej explikacyi są między sobą równe- 
mi, a jednak łoj i mięso chociaż wyższą wagą wa- 
ży się, jednak tymże funtem odważone być MOŻE, 
to jest: rachując na funt tegoż kamienia pułtora 
funta i dwa łoty gwichtu teraz umiarkowanego. 

A takowe wag uregulowanie, i do wszystkich 
względem handlowych okoliczności ukombinuwa= 
nie, oświecać Obywatelow i sprawiedliwość ir 
commerciis bez krzywdy od oświeceńszych dla 
ciemniejszych handlarzow utrzymywać będzie. 

A gdy się w tych nie od wszystkich handlu 
pojmowanego tajemnicach każdej kondycyi bandlu- 
jący Obywatele rozświecą, łatwiej per cłara princi- 
pia handlowe staranie swvje ad sistemma (korzy- 
sci w handlu szukanej, doprowadzą; ubędzie zatym 
Bankrutow, namnoży się handlarzow , rozkrzewią 
się handle, produkcya towarow udoskonali się, 


Łaoplikacya Łokcia Litewskiego. 


Łokieć Litewski dotąd, u większych Kupców 
większy,au mniejszych Kramarzów, mniejszy bywał, 


a 
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Stosując się zatym do łokcia Ratuszowego Wi- 
leńskiego i uzwyczajonej po większych miastach 
miary, konsyderując nadewszystko rozmiary grun- 
tow sznurem z tego łokcia wymierzonym w W. 
Mięztwie Litt: czynione, a łatwo bez irakcyi z 
Koronnym łokciem proporcyą miarkując, takowy 
odtąd w W. X. Litt: zgadzający się, z większych 
miast łokciem ustanowił się, iż dyfferencyą ma 
większości przez część jedenastą od Koronnego. 

/ |» 

A jak Koronny dzieli się we- 
wnętrznie na części 24,a część każda *"1* 
cal znaczy, tak równie łokieć Li- Ę 
tewski zawiera w sobie tyleż czę- ma 
ści, albo raczej calow jedenastą czę- 
ścią uwiększonych, w które jako 
położone na łokciach Luiewskich 
herby Skarbowe wchodzą, tak z nie- 

mi od zarźnięcia pierwszego, zkąd „m 
herb iz nim cal poczyna się, mia- 
ra tychże łokciow naznacza się, i 
jedenaście łokci Warszawskich, albo 
dziesięć Litt: są jedno. | 


A tak Litwin w Koronie re- 
spective tokcia 1U, Procentami mniej, 
a Koronny Obywatel w Litwie "i 
kupujący AB konsyderacyą mia- 3 
ry wyżej 40 procentami do kupna 
towarow cenę i targ podług niego 
regulować powinien. 


m 


Calow 
Skala 4 Calow Łokcia teraźniejszego Litewskiego, na którą 


wewnątrz garniec szynkowny (którychdo cechowego mieści się 





dwa) na dłuż i na szerz, oraz tokieć mierzony być powinien. 


Takowe objaśnienie jak miary 
garcow , tak fokciow przez skalę calną położoną 
w tej informacyi wyraża się: prócz tego na roze- 

D. 6 
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słanych garcach i łokciach taż skala odcechowana, 
wagi zaś od funta Litewskiego do kamienia reduż 
kowane, ponieważ z Berlińskim w Prusiech uży- 
wanym kamieniem mają konnexyą, i co do piątej 
ćwierci wyproporcyonowane nulło caszz w następ: 
nych czasiech pomyłki w sposobie przemyślnego 
falszowania nie uczynią. 

Takową miar Explikacyą, i Uniwersał przez 
Kommissyą Skarbu W. X. Lb. wydane approbo- 
wano, i aby w całym. Xztwie Litew: innych miar 
iwag nie było ostrzeżono. A Wojewodom i Sttom 
irodowym sporządzanie takowych miar wszędzie 
(kosztem miejsca, gdzie się sprawują) i utrzymanie 
w tym porządku zlecono. Sprzeciwiający się tej 
ustawie, do Grodu zapozwany, rozprawić się z Re- 
gestru Fisci bez dylacyi i za winę sto kop zapła- 
cić powinien. Zboża czy funduszom, czy na dań 
dworną dające się nie inaczej, jak w proporcyą 
tych miar dawane być mają. „4nno 1766. Tut. 
Ustanowienie miery Folio 94 i 93. 

Kommissya Skarbowa Koronna, stosujące się do 
Praw sobie służących, wagę równą w całym Kra- 
ju na gol ustanowi, i ustanowioną, aby obserwowa+ 
na była, trzymać ma. .4nno 1775 Const: Regni 
Komo 1-mą. Tilt. Cto od Soli. Kolio 46. 





VII. 


(Do stronicy 143). 


Dokszyce, dobra, niegdyś własność sławnego 
w Litwie domu Kiszków, przez ostatniego dzie- 
dzica tego imienia Stanislawa Hiszkę, biskupa 
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zmudzkiego, w roku 4621-szym, na fundusz suf- 
fragana i kapituły tegoż biskupstwa oddane, w ro- 
ku 1798-cim, przez opuszczenie terminu zaprzy- 
siężenia poddaństwa, zamieniły się w skarbową 
własność, i z woli CEsaRzowEj KaTaARzYNY Il-GiEJ 
'radźcy tajnemu Miłaszewiczowi darowane, z wy- 
łączeniem miasta okszye, które odtąd do 1798 go 
roku było głównećm powiatu swego imienia. A po 
jego skassowaniu, jest nadetatowem; ma cerkiew, 
fundacii podobno Xięcia Konstantyna Ostrogskie- 
go, o której umieściliśmy wyżej (149); kościoł, o 
nim (457); ratusz, staciją pueztową, 496 domow. 
W. różnych miejscach tego opisania są wzmianki 
o Dokszycach , mogące posłużyć do zupełniejszej 
wiadomości o stanie dzisiejszym tego miasta. 


RONIEC DODATKÓW. 


SPIS RZECZY. 


WWranomości STATYSTYCZNE: Przestrzeń. Granice. Oba 
szar. Osiedlenie. Ludność. Bilans ludności. Po- 
siadłości ziemskie z włościanami . str. 1—18. 

JURISDYKCIJE I URZĄDZENIA ADMINISTRACIINE: Jurisdyk- 
cije. Uposażenie Duchowieństwa. Szkoły. Wojsko 
i Straz wewnętrzna. Zapasy żywności. Poczta. 
Etapy. Kommunikacija wodna: rzeki większe, 
mniejsze, jeziora. Mommunikacija lądowa. Po- 
datki i powinności. Jarmarki. Przychod i roz- 
chod roczny. « « » « . » „ .„ str. £3—29%, 

WWIANDOMOŚCI HISTORYCZNE 0 mieście i powiecie: Mia- 
sta: położenie jeograf. Granice. Widok zwierz- 
chni. Klimat. Rozległość. Herb. Założenie. 
Wszewłod zdobył. Wnioski o pomyłce kroni- 
karskiej. Losy. +. + »: + « „ . str. 29—37. 

Daoci Witoldowe. Przyczyna wojen o widryzecy z Lis 
twą. Druga wojńa. Świdrygełło w Borysowie. 
Wojna W. X. Moskiew. z Alexandrem W. X. L. 
W. X. Alexander w Borysowie. Litwini pobiei. 
X. Ostrogski jeńcem. Zygmunt I do wojny się 
zabiera. Mn. Mosk. Smoleńska dobył. Zygmunt 
w Mińsku, w Borysowie. Poselstwo od Papieża. 
Zygmunta kwat. głów. w Borysowie. Wojsko 
moskiewskie pod Borysowem. Tajemne poselstwo 
Glińskiego. Rezolucija królewska. Koniec Gliń- 
skiego. Bitwa nad Kropiwną. Zygmunt w Haj- 
nie, nabożeń. dziękcz. Położenie kraju za Zygmun- 
ta. Filon Kmita. Wyjątek z listu jego do Mi- 
kołaja Radziwiłła. . . . . . . śtr. 37—49, 

. BLanr pochodow ŚStełana Batorego. Stań-Król. Ka- 
mień w Stań-Królu. Most na Poni. Skuraty kar- 
czma. Baturina-karczma. Biała Łuża. Zygm. 1I[ 
w Borysowie. Zamek borysowski. Stary-Borysow. 
Zamek borys. w 19 wie-ku. . . str. 4$—56. 

HaspEL czarnomorski. Myśl handlu polskiego z We- 
neciją. Rozpoznanie Dniepra. M (śl połączenia 
morza Baltyckiego z Czarnóm. Kanał bereżyń- 
8Ki. a w e a im a e a LJ m e BŁ1. J6—59. 


II 


Borysow oblęż. -p. Czarneckiego. Karol xu powtórnie 
wojnę do Iossii wnosi. Siły jego. Idzie do Li- 
twy: pod Grodnem, pozorne obróty, Piotr W. 
w Użasznikach i Bieszenkowiczach str. 60 —66. 
Borysów starostwem, oddzielony od starostwa. Listy i 
przywileje miasta. Króla Slanisfawa Anguslą 
przywilej renovationis. Do jąkich powiatow 

Ą miasto naleśalo. . . « « « „ „ ślr 60—73. 
Box 4512. Czyczagow odhierą okopy. Dąbrowski 1 St. 
| Cyr w Borysowie. Napoleon w Borys. Noc z 27 
na 25-my. Bitwa po obu str. Berezyny. Jenęrało- 
wię franc, ranieni, Most spalony. Dywizija fran. 
broń składa. Losy Karola xu i Napoleona. Obraz 
SŚciudzionki. Dzieci dziewczynki znalezione. Losy 
Francuzów, Bogactwa pozostałe po bitwie, Skar- 
hy zatopione i zakopane. Wieści o nich. Borysow, 
. do porządku przychodzi. . . . . str. 73—104. 
Borysow dzisia: hudowy i ludność, ulice, ostrog, gar- 
nizon, urząd wod. kom., szkołka, słohoda woj., do- 
chody mia., rozchody, powinności, zajęcia się mie- 
szkańców, własność gruntów, rozgraniczenie, plan, 
handel na Berez., pożytki z niego, przystań ku- 
piecka, postać miasta, jarmarki. str. 101— 114. 

W zoścra NIE. BOW nić ma podań, Odwiedziny Sciu- 
„- Mdzionki, - «o 4 a e aj +, /8L0. -HHD=="4120. 
O miasTeczkaca. lch podźwignienie, Chołopienicze. 
, Kraśnełuki. Smolewicze. Ziembin. Eleszczenice. 
Okołow. Łohojsk. . « + «. . « str, 120—143. 

Q cenkwiacH PRAWOSŁAWNYCH: Łohojskie: Bohojavylen- 
ska, Preczystej, 5. Mikołaja, Spasą — Jurjewska, 
kamieńska, korsakowieka, mścizka, hryckowska, 
milczańska, niebyszyńska, dokszycka, tomiłowic- 

ka, osowska, komejska, źądzińska, smolewicka, ja- 
nuszowicka, ziembińska, kosińska, hajeriska, bo- 
rysowska, zabaszewska . „ . . str. iytd— 452, 
KRościożY RZYMSKO-KATOLICKIE: łohojski, hajeński, dak- 
szycki, borysowski, okołowski, komajski, kiemie- 
szowski, dziedziłowieki, wielko-kogzeński, omni- 
szewski, berezyński, chotajewicki, chołapienicki, 
ziembiński, — ŻZakonr: Dominikanie, bDernar- 
GYNE r a e: ar uieakzd e « „ gtr. 152—166. 

Rys GEocNosryczNy powraru. Zewnętrzny skład Bor 
wierzchni, Skład górniczo-mineralny s, 166—170. 


* 


ź nI 
Gosponansrwo zrzmiaŃskir: Układ rolnictwa. Ogrody. 
Sady. Kartofle. Zaprowadzenie 4-rozmianowego, 
Gatunek ziemi. Łąki. Wygony. Narzódzia rolni- 

cze. Socha. Pauzucha. Drynda. Brona. Br. żela- 

zna, Smyki. Rydel. Grabie. Motyka. Sierpy. Ko-_ 

sy. Obrzutnik. Trójgraca. Sposob uprawy roli. 
Skrodzenie. Mięszanie. Trojenie. Leszenie. Siać 

pod sochę. Sposoh siania. Obsiewy str. 171— 183, 

ZBOŻA TINNE ROŚLINY. Pszenica. Żyto. Jęczmień. Owies. 
Gryka. Groch. Soczewka. Wyka. Bob, Proso. 
Kuknruza. Len. Konopie. Brzanka. Koniczyna, 
Sporek. Psianka. . . « . « „ str. 188—187, 

Burak. Marchew. Pasternak. Kapusta. Czosnek. Fa- 
sola. Szpinak. Chmiel. Gorczyca. Kmin. Kolan- 
dra, Dynia. Ogórek. Pasternak. Kopr. Macierzy- 
ca. Mięta. Rzodkiew. Sałata. Pietruszka. Szpa= 
rag. Tytuń. . -. +: « «+ . . str. 187—191. 

Czas siewu, Rosadnik. Zasiew roślin strękowych. Ogro- 
dowin. Łąki. Jarzyny. Przepłoty. str 191—197. 

ŹNiwo. Zyta: Załynki. Dożynki. Zbiór różnych zboż. 
Rwanie Ina. Len słaniee. Zbiór ogrodowych na- 
sion. Wybieranie ogórkow, kartofli i sposoh je 

rzechowania. Rwanie konopi. Usrew oziminy, 
rsuie ma zimę. Zbiór warzywa. Kwaszenie ka- 
pusty. Młócenie zboża, . . . str. 197—203, 

Gonzszsie. Użytek ich w gospodarstwie str. 203—204. 

UrnzyMasiE BTPŁA ROGATEGO Chotoby. Konie. Owce, 
Trzoda chlewna. plastwo domowe str. 204—240. 

Pszczozy: domowe, ltśne. Barcie. Napyrsk. Isk. Podku- 
ry. M iosnowanie. Podbieranie. Pasieki 210—2[2. 

GrosponansTwo LEŚNE Drzewa odznaczające się użytkiem. 
Nieznajomość jego. Handeł leśny, Jagody. Zwie- 
7-1. zodęjldkeośoczc I WARE Ewka | Po ZACH 

MIACY EOWYAOC 0 «od oęa, e Ado o (SEK dA9. 

JixkiE sraNv zajmują się gospodarstwem. Byt rolników, 

Gospodarstwo włościańskie. « . str. 224—227. 

Myślistwo str. 227. Rybołostwo str. 282. 

O cnonozaca epidemicznych, endymicznych i zarazli- 
wych. Nadzwyczajne wypadki. Pokasania od 
wściekłych wilkow. Otrucia się przypadkowe. 
K arbunkułt. Medyczno-policyjne uwag! 233— 244. 

RośLinx pod względem więcej medycznym st. 244—262. 

0 z ....|. . . . a. «a BL 262—270. 


; IV 


ZsronY uankowe 270.— Sławneimioną 273.— Pisarze 

znajomi: $. Żukowski 274. Ign. Szydłowski 277. 

Lub 1 JEGO OBYCZAJE 2860.— Obrzędy weselne zpo nad- 

brzeży Berezyny, p. E. M. 258.— W parafii ha- 

jeńskiej . «. . « « » +. let to, SEDOREKOĆ 

Unoczysrości, w których praktyki dawnego poganizmu 

połączone są 3 obrzędami chrześciańskiemi: Ku- 

ałło. Dziady Staurouskie, Jesienne, Zmilrowe. 

Badsunieć Prykładziny. Kucija. Kolady. Swia- 

tyje wieczery, Wielkanoc. Swięty Jerzy. Śpas. 

| str, 3h9 —J93. 

ZAŻYNKI. Pokrywanie pola. Dożynki. str. 334—399. 

Czanr. Piórwsza czarownica. Sekrela czarodziejskie. 

Zabohony. Wróżby . . . . . str. 4U40—409. 

ZWYCZAJE poboźne . « « «. « « « « „ str, 410. 

PnzysŁzowIia Lupu znad Berezyny: historyczne, pobo- 

żne, zabobonne; stosunki z panami; nauka życia 

1 moralności; pożycie domowe i społeczne; Żarty, 

przymówki, kłótnia; biedzących się; gościnność 

oznaczające; roskosz życia zmysłowego; złe zasa= 

dy; handlowe, rolnicze. . . . str. 41 —488, 

SLADY SŁOWIAŃSZCZYZNY +. . »« , «+ . str. 438—446., 
DonaTEr — (Liczbowanie drugie od f str.) 

I. Lista Marszażików Powiatu Borysowskiego od jego 

nitworzenia. « « « « «a i « « «. Br. da 

II. Przywilej Króla Stanisława Augustą Książętom 

Radziwiłłom na Borysowszczyznę . . str. 4. 

III. Nadanie przez QCesanza Pawza Borysowszczyzny 

na dziedzictwo Książętom Radziwiłłom str. 0. 

1V. Kopija Funduszu, przeznaczającego na kościoł bo- 

rysowski Ratucicze, od dóbr borysowskich wv- 

dzielone. „ « w « » «a 6 56 a 2 „  Btr. 9. 

V. Tablica porównania miar geometrycznych litew= 

skich z rossyjskiemi . d Ro) woj  Stko dja 

VI. O miarach i wagach kommissyjnych . str. 2Ś, 

WI. Dokszyce: « « «: « « s s r a » . Atr. A4: 


